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W  S T Ę P .

P od opaską niniejszego tomu puszczam w  św iat 
p ierw szy w yb ó r m oich studyów . K a żd a  z prac tutaj ze
branych nosi datę sw ego powstania. N ajdaw niejsza b y ła  
pisana w  r. 1876, a ostatnia w r. 1889. D rukow ane po 
raz pierw szy w rozm aitych przeglądach i dziennikach, 
odzw ierciadlają one w iernie tak  stan nauki, jak  w ied zy 
i p oglądów  autora w  danej chwili. N ic w ięc w  nich nie 
zostało zm ienione. N ie u lega  w ątp liw o ści, że w  w ielu  
w yp adkach  dzisiejsza red akcya  m o głab y  zm ienić w  tym  
zbiorze ten lub ów  szczegół, uzupełnić niejeden dow ód 
a naw et zm odyfikow ać tu lub ow dzie rozw inięcie m yśli. 
N ie waham  się jednak pozostaw ić składających  g o  czę
ści w  pierw otnej form ie i w  zasadniczej treści n ietk n ię
tych. S ą d zę , że do tej szczerości obow iązany jestem  tak 
w obec siebie, jak  czytelników . Jeżeli postanow iłem  te 
prace przedrukow ać, to w  prześw iadczen iu , że najdro
bniejsza z nich naw et się dotąd w zupełności nie p rze
starzała. D ołączone rycin y, z k tó rych  niektóre po raz 
p ierw szy p u b lik u ję, p rzyczyn ią  się znacznie do rozja
śnienia i ozdobienia tekstu.

S tu d ya  i szkice zebrane w  tym  tom ie, zgrupow ane 
zosta ły  w  trzech działach, odpow iednio do epok i cyw i- 
lizacyj, do których  się odnoszą. P ierw szy  dział obejm uje 
Starożytn ość i w ieki średnie, drugi d o tyczy  W ło c h  i Od 
rodzenia, a trzeci i ostatni odnosi się do Bizancium  i do 
R u si. Tom  ten zajm uje się nieraz zabytkam i znajdują
cym i się u nas i w  naszym  kra ju , ale pośrednio ty lk o  
dotyczy h istoryi sztuki i ku ltu ry  w P olsce. Stanow i on 
w stęp do tom ów dalszych, które przew ażnie, jeżeli nie 
w yłączn ie, pośw ięcone będą tej ostatniej.

K rak ó w , czerw iec, 1899 r.
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Starożytność i w ieki średnie.

Sokołow ski. Studya z dziejów  sztuki i cy w ilizacy i. T . I. I
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I.

AU STR YA CK IE POSZUKIW AN IA ARCH EOLOGICZNE
w  A z y i  m n ie js z e j *).

I.

Jedną z najdodatniejszych stron drugiej p o ło w y  na
szego stulecia, jest dążność do dokładn ego poznania k la 
sycznej starożytności, a zw łaszcza sztuki greck iej, teg o  
kw iatu  filo logiczn ego  w ykształcen ia. Od końca zeszłego  
w ieku, od czasów  W inkelm ana, tw ó rcy  arch eolo gii k la 
sycznej i h istoryi sztuki zarazem , zakres naszych w ia 
dom ości i pojęć, d o tyczący  heleń skiego św iata, znacznie 
się rozszerzył. P oznaliśm y dzieła  arch itektu ry i rzeźby 
g reck ie j z najśw ietniejszej epoki, z P eryk lejsk ich  cza
sów. Zrozum ieliśm y znaczenie i doniosłość helenistycz- 
nej epoki D iadochów  dla rozw oju  rzym skiej ku ltury. 
O tw o rzy ły  się nakoniec przed nartii now e horyzonty, 
d otyczące archaicznych czasów  i ich stosunku do przed
w iek o w ych  cyw iliza cy j A zy i środkow ej. P un kt w yjścia  
i punkt dojścia hellenizm u stanął nam w o góln ych  p rzy 
najmniej zarysach jasno przed oczym a. W  ostatnich la 
tach szczególniej, rozpoczął się m rów czy ruch w e w szy st
kich  częściach cyw ilizo w an ego  świata, dążący do u zu
pełnienia obrazu, do w yd arcia  ziem i jej tajem nic, i w y-

'*) Otto Benndorf, Vorläufiger Bericht über zwei oestrereichische ar- 
cheologische Expeditionen nach Klein - Asien, Wien, Gerold, 1883 str. 101 
i cztery tablice.
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pełnienia luk, ja k ie  przeszłość nam pozostaw iła  na tem 
polu. W szystk ie  narody, zaw dzięczające kulturę sw ą i cy- 
w ilizacyę klasycznej spuściźnie, sk iero w a ły  usiłow ania 
sw e do tego, aby, ja k  dzieci jednej m atki, dźw ign ąć sta
rożytn ość z m o giły , aby spojrzeć w  blade oblicze zm ar
tw ychw stającej, i m ieć praw o do jej w spólnego m acie
rzyństwa. D zięk i temu, nastąpiło od lat dw udziestu, w  ca- 
łem  teg o  słow a znaczeniu, odrodzenie studyów  greck ich , 
w  którem  w spółubiegają  się o palm ę zasługi najbar- 
dziej ucyw ilizow ane narody i państwa. W ła śc iw a  Gre- 
cya, w e w szystkich  częściach sw ego  terytoryum  razem 
z w yspam i A rch ip elagu , stała się przedm iotem  w szech 
stronnych badan. P race  lo w a rzy stw a  arch eologicznego 
ateńskiego, szk o ły  francuskiej i filii n iem ieckiego in sty
tutu w  A tenach, rezultaty w yk o p alisk  Schliem anna w  My- 
kene i w  Orchom enos, i na tak w ie lką  skalę i tak w ie l
kim  kosztem  przeprow adzone poszukiw ania niem ieckie 
w  O lym pii, tudzież czasow o przerw ane francuskie w  D e l
tach i na w ysp ie  D elos, —  d o w io d ły, ile jeszcze ta z ie 
mia k ry je  w  łonie swem  nieznanych piękności i jak ie  
zdobycze obiecuje nauce.

N a G recy i w łaściw ej jednak nie można b y ło  p o 
przestać. R o zstrzyg n ięcia  zw łaszcza najw ażniejszych i naj
mniej rozjaśnionych kw estyj, m ających zw iązek z p ocząt
kiem  i z końcem , to jest z jednej strony z archaiczną, ♦
a z drugiej z hellenistyczną ep o k ą , należało szukać na 
helleńskim  gruncie A z y i mniejszej. N a g ra n icy  G recyi 
w łaściw ej i d a lekiego  W schodu m ożna się b y ło  zre
sztą spodziew ać odkryć, rzucających św iatło  na w szy
stkie epoki. T o  też, nie m ów iąc o daw nych tam w yp ra 
w ach francuskich i angielskich, Schliem ann o d g rzeb y
w ał w dzisiejszych już czasach szczątki prastarych cy- 
w ilizacyj w Troadzie, lo w a rzy stw o  archeologiczne am e
rykań skie  robiło  interesujące poszukiw ania w A ssos, 
Humman na rzecz rządu pruskiego  o d k ryw a ł P ergam os



z rzeźbam i, które ty le  w  św iecie n arob iły  hałasu i tak 
now e zupełnie św iatło  rzu ciły  na ostatnie w iek i przed
chrześcijańskiej helleńskiej ku ltury; nakoniec, tak A n g lic y  
ja k  F rancuzi prow adzili badania w  Sardes i w  M irynie. 
M im o to, b y ły  to p oczątki zupełnie nie w ystarczające. 
A z y a  mniejsza, od w iek ó w  m ało przystępna dla euro
p ejczyków , i w skutek  teg o  naw et pod geograficznym  
w zględem  nie dość znana, ob iecyw ała  o w iele  w ięcej. 
S k o ro  w ięc rząd austryacki zd ecyd ow ał się w ystąpić 
z rządam i innym i w  szranki w spółzaw odnictw a w  dzie
dzinie tych  naukow ych  u siłow ań , i skoro pierw sza austry- 
acka w yp raw a pod kierunkiem  Conzego, na w ysp ę  Sa- 
m othrakę w roku  1873 o d b y ta , w yd ała  niepośledniej 
w artości naukow e ow oce, postanow iono w  roku 1881 
zw rócić now ą w yp raw ę do A z y i mniejszej. Zaw iązało 
się w  W ied n iu  pryw atne tow arzystw o, z b ogatych  ludzi 
i znaw ców  złożone, k tó rego  jednym  z najczynniejszych 
człon ków  jest nasz św ia tły  rodak K a ro l hrabia Lanc- 
koroński, m ające na celu  »archeologiczne zbadanie A z y i 
mniejszej«. T o w arzystw o  to dostarczyło  funduszów , m i
nisterstw o dało statek i ludzi, i w ypraw a pod k ieru n 
kiem  O ttona Benndorfa, profesora arch eolo gii klasycznej 
na w iedeńskim  u niw ersytecie, przyszła  do skutku. S k ła 
dała  się ona rzeczyw iście z dw óch w yp raw  różnych; p ierw 
szej w r. 1881, która  s łu ży ła  do pow zięcia  inform acyi, do 
ułożenia program u, ustalenia m iejsca poszukiw ań i prze
konania s ię , czy, i o ile one rezultatam i sw ym i opłacić 
się m o g ą , i drugiej w roku 1882, k tóra  sp ełn iła  zadanie 
i sprow adziła  w części zdobycze do W iednia. Z rezul
tatów  tego  przedsięw zięcia pospieszam y zdać czytelnikom  
naszym  spraw ę.

Postanow iono skoncentrow ać poszukiw ania w dwóch, 
najw ażniejszych może w , kulturalnem  i cyw ilizacyjnem  
znaczeniu prow incyach  azyatyck ich  starożytnego  h elleń 
sk iego  św iata, w K a r y i  i L ik y i, sąsiadujących ze sobą
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na p ołudniow o-zachodniem  w ybrzeżu  dzisiejszej A n a 
tolii. W  K a ry i, w starożytnej L agin ie, m iała się znajdow ać 
w ruinach św iątynia H ekaty, datująca z hellenistycznych  
czasów, to jest z epoki następców  A leksan dra  W ., którą 
jeszcze L u d w ik  R o ss, arch eolog i podróżnik niem iecki, 
przed trzydziestu  laty  w id ział i w zm iankow ał, lecz k tó 
rej n ikt dotąd nie opisał i nie zbad ał dokładnie. W  Li- 
k y i zaś, w  okolicach  miasta M yry, ojczyzny św. M ik o 
łaja, m iał stać jak iś zagad k o w y i tajem niczością sw a 
tem bardziej p o ciągający  g re ck i budyn ek, czy  pom nik, 
na górze  Gjólbaschi, o którym  nic b liższego i d o k ła 
dnego nie wiedziano. Jedyna o nim w iadom ość doszła 
nas w pobieżnym  opisie Schónborn a, g im n azyaln ego  
nauczyciela  w  Poznaniu i filologa przytem , autora dzieła: 
»O scenie u H ellenów «, k tó ry  w roku 1841 w ysłan y  do 
A z y i dla poratow ania zdrow ia, o d k ry ł w tym , nogą ża
dnego w yk ształco n ego  podróżnika nie deptanym , łykej- 
skim zakątku, p łaskorzeźb y greck ie , przedstaw iające, jak  
m ówił, sceny z w ojn y iro ja ń sk ie j i z innych epicznych 
greck ich  poem atów . P o  śm ierci Schónborna notatki je g o  
podróży d osta ły  się w ielkiem u niem ieckiem u g e o g ra 
fow i K a ro lo w i R ittero w i, k tó ry  w jednym  z ostatnich 
tom ów przedśm iertnego sw e go  dzieła, p rzy  opisie A z y i 
mniejszej, zrobił z nich użytek. Od tego czasu tak ta 
część L ik y i, jak  m iejscow ość G jólbaschi b y ła  zapom niana 
i nie w iedziano nawet, czy  entu zyastyczn y opis nau czy
ciela  poznańskiego nie b y ł czasami złudzeniem  ro zgo 
rączkow anej fantazyi. C yk l rzeźb starożytnych, przed
staw iających  w plastycznem  streszczeniu g łó w n e  ep izody 
hom eryczn ych  epopei, poruszał w yob raźn ię  i zasłu g i
w ał ze wszech m iar na ofiary. R o zp o cząw szy  zaledw o 
poszukiw ania w karyjskiej Laginie, postanow iono zatem 
zw rócić je do L ik y i i przekonać się naprzód, gd zie  to 
bajeczne Gjólbaschi, które na żadnej geograficznej karcie  
zaznaczone nie je s t— leży  i ja k  w ygląd a? W yp raw a  z M yry,



położonej niedaleko m orza i praw ie naprzeciw ko w y 
spy Cypru, sk ierow ała  się ku  północno - zachodowi, w  co 
raz w yżej podnoszące się nagie i skaliste w zgórza, p o 
przecinane dolinam i i będące ostatniem i i dalekiem i 
podnóżam i Taurusu, i natrafiła w śród tych  w zgórz, po 
uciążliw ej w ędrów ce, na ślady fortyfikacyjn ych  m urów 
ja k ie g o ś  zniszczonego i nieznanego miasta, na ruiny 
g reck ie j doryckiej św iątyni i na cm entarzysko m alo
w nicze, pełn e w ysokich , kam iennych, o rygin aln ą  sw ą 
form ą L ik y i w łaściw ych , sark o fagó w . N a najw yższym  
punkcie, ja k b y  na A k ro p o lis  miasta, w znosił się rzeczy
w iście czw orobok otoczony m urem , to jest períbolos, 
w  środku k tó rego  w idać b yło  w ruinie jeden w ięk szy  
sarkofag, a obok w rum ow iskach ślady sark o fagó w  in
nych. B y ło  to zatem m iejsce , pośw ięcone grobom  ja 
kich ś nieznanych dynastów , czy tyranów , to jest w  p o 
jęciu  greck iem  tak zw an y heroon. B o g a ty  fry z  p ła sk o 
rzeźb zdobił m ury czw oroboku z frontow ej strony od 
południa i w ew nątrz w o k o ło . B ujna roślinność w środku 
p o k ryw a ła  ruiny, w yso k ie  i rozłożyste drzew a rzu cały  
ruchom e cienie na poszczerbione teg o  fryzu  przedsta
w ienia . . .  N a tej w ysokości, w śród prześlicznej, ale g łu 
chej i bezludnej natury, ze śnieżnym i w ierzch ołkam i 
g ó r  dalekich na północnym  w id nokręgu , a z nieskoń
czoną przestrzenią m orza na południow ym , w  tern opu
szczeniu i z tym  plastycznym  wieńcem  u szczytu, h e 
roon ten, w  jaskraw em  św ietle  zachodzącego słońca, 
w yg lą d a ł dla podróżnych i uczonych w yp raw y, —  ja k  za 
czarow any zam ek pustyni. O czekiw ania przytem  nie za
w io d ły , g d yż rzeźby  w istocie bu d ziły  wspom nienie ho- 
m erycznych  epopei i m iały helleński charakter. Co to 
b y ło  za m iasto, ja k  się n azyw ało  w  starożytności, jak ą  
b y ła  dynastya, której p o p io ły  sp o czyw ały  w  heroonie, 
jak ie  imię nosił ten, co go  na swoją i na sw ych  następ
ców  ch w ałę zbudow ał? N ikt nie m ó gł znaleźć odpowie-
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dzi na te pytania. Żaden starożytn y pisarz o tej m iej
scow ości nie m ówił, żaden nie w spom inał grobow ca 
Co w ięcej, przez d łu g i czas żaden napis na m iejcu nie 
ro zstrzyga ł zagadki, dopóki po długich  poszukiw aniach 
me udało się w yczytać, niew yraźnem i literam i na ja 
kim ś kam iennym  fragm en cie, w yp isan ego  nazw iska- 
-irysa, czy  też T ry seis...

II.
M ury heroonu, zbudow ane z w apiennych kam ieni 

m iejscow ych, tych  sam ych , z których  sk ład a  się góra 
s uząca mu za p odstaw ę, otaczają w  kw adrat p o d w ó 
rze z sarkofagam i, k tó rego  każda ściana w ynosi do 24 
m etrów  d ługości. Z jednej strony nieprzystępność m iej
sca, a z drugiej ten fakt, źe;kam ienie m urów, użyte bez 
zapraw y, nie są w iązane m etalow em i klam ram i, ja k  inne 
bud yn ki starożytne, lecz kładzione na sucho jedne na 
drugich, a b y  się trzym ały  w łasnym  ciężarem , p rzy czy 
n iły  się do d okładn iejszego zachow ania tego  pom nika, 
ja k  w ielu  innych przez szeregi w ieków . B eduini i A rab! 
próbow ali szukać w śród ło żysk  kam ieni pożądanego 
m etalu, ja k  to w idać gdzieniegdzie, lecz przekonaw szy 
s ię , że 8"° n iem a, pozostaw ili ściany w  spokoju. Od 
sam ego w ejścia  przedstaw ia nam się ten budynek p o łu 
dniow ym  bokiem , z prostokątnem i drzwiam i w środku, 
które w iszą , że tak pow iem y, w pow ietrzu, g d y ż  trzeba 
się do nich drapać po drabinie. U  szczytu muru, nad 
drzw iam i sterczą sym etrycznie sobie odpow iadające cztery 
skrzyd late  byk i, z nogam i w ystępującem i, ja k b y  do skoku 
naprzód. M iędzy każdą parą tych  b y k ó w , po bokach 
w yry ta  jest na kam ieniu rozeta grecka, a m iędzy dw iem a 
środkow em i g ło w a  M eduzy, strzegąca w ejścia  i gra jąca  
n ieledw ie taką rolę w  zabytkach  g reck ie j starożytności, 
co krzyż w pom nikach chrześcijańskich. P o d  tym i sk rzy 
dlatym i bykam i i rozetam i w idzim y niżej nad drzwiam i
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w  płaskorzeźbie w yobrażone cztery  siedzące na tronach 
postacie, dw ie m ęzkie i dw ie żeńskie, tak, że każda 
z żeńskich jest zw rócona profilem  do m ęskiej i na nią 
patrzy. U  stóp postaci m ęskich są przedstaw ione psy, 
a u stóp żeńskich żółw ie, p ierw sze zapew ne jak o  sym 
bole  w ierności, a drugie —  dom ow ego życia. O czyw istą  
jest rzeczą, że m am y w nich przed sobą w izerunki d y 
nastów , pochow anych w  sarkofagach  razem  z ich ż o 
nami. P o  przejściu p rogu  p rzekonyw am y s ię , że opraw a 
drzw i od w ew nątrz niem niej jest zdobna. C ała niele- 
dw ie w ysokość bocznych w ęgaró w  tej strony w y p e ł
niona jest dwom a postaciam i tańczących m łodzieńców , 
które zw rócone są dolną od pasa częścią cia ła  ku 
drzwiom  w profilu, a górn ą  g ło w am i ku nam. U brane 
są one w dość k ró tk ie  i obcisłe, a przytem  przejrzyste 
i w szystkie form y ciała  uw ydatniające suknie, i w ysu 
w ając jedną nogę przed d ru gą , posuw ają się na k o ń 
cach palców . G est ich rąk jest ku drzw iom  zw rócony, 
a na g ło w a ch  przy d ługich  w łosach, mają w ysokie, ro z
szerzone u g o r y  i kształtem  kosze przypom inające czapki, 
czyli tak zw ane kalathosy. Form a tych czap ek , jak  to 
z innych gro b o w co w ych  lyk e jsk ich  pom ników  w iem y, 
w iąże się ta k , ja k  i taniec ze sepulkralnym  rytuałem . 
D o tego tańca jest przytem  zaraz zagad kow a i p iekielna 
m uzyka. N ad drzwiam i u g ó ry  uderza nas gru p a ośmiu 
figur, przedstaw iająca karło w atych  i karykatu raln ych  
sy len ó w , siedzących  na stołkach, na odłam ach skał, 
na w orach skórzanych  i na w ysokich  glin ianych  naczy
niach, i g ra jących  na podw ójnych fletniach, na tambu- 
rinach i bębnach, z jak ąś dziwną gestyk u lacyą. Trzech 
z nich tańczy. N iektó rzy  mają takież same kalath osy na 
głow ach , ja k  m łodzieńcy poniżej. C zoła  ich nizkie, w arg i 
m ięsiste, c ia ła  opasłe i p rzysadko watę. Jeden pięściam i 
bębni na w łasnym  brzuchu, podobnie ja k  s ław n y  Sy- 
len na prześlicznej g re ck ie j brązow ej cyście  Ficoroni-
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n ieg o  w M useo K irch erian o  w R zym ie. C ałe to górne 
przedstaw ienie potw orne i ja k b y  przeznaczone na to, 
a b y  razem  ze straszną tw arzą M eduzy od zew nątrz —  
w zbudzić tym ironicznym  »tańcem śmierci« przestrach 
w  przekraczającym  p ró g  przechodniu (Fig. i i 2).

Na lew o i na praw o od w ejścia, m ającego taki 
k szta łt i takie ozdoby, a w  znacznej części fan tasty
czn y  i azyatyck i charakter, g ła d k i m ur w apienny u koro
now any jest u g ó ry  fryzem  w  dw a rzędy rów n oległe , 
jeden  nad drugim , pokrytym  płaskorzeźbam i. F ry z  ten, 
nad którym  w idać sterczące gdzien iegd zie  ślady gzym su 
koron ującego, b iegn ie od zew nątrz ty lk o  na ścianie p o łu 
dniow ej, lecz w ew nątrz czw oroboku w ień czy m ury d o 
koła. Chociaż częściow o są to p łaskorzeźb y  zniszczone, 
chociaż przez w ieki w iatr dm ący od morza nadpsuł 
ich pierw otną p ow łokę i -zatarł subtelności w ykonania, 
ko m p o zycya  mimo to, a naw et form alna ich w artość, 
uderza na p ierw szy rzut oka. P o  stronie lewej od ze
w nątrz m am y przedstaw ioną w górn ym  fry zie  w alkę  
A m azonek z A teńczykam i, a pod nią w dolnym  w alkę  
C entaurów  z Lapitam i, to jest dwa n iety lk o  greck ie , 
ale a ttyck ie  m otyw y, pow tarzające się zawsze i w szę
dzie w  kreacyach  sztuki greck ie j, m ianow icie V . w ieku, 
i uosabiające zw ycięstw o cyw iliza cy i nad barb arzyń 
stw em  i tryu m f w yższości duchowej nad siłam i b ru ta l
nemu P o  drugiej stronie na praw o i zawTsze od ze
wnątrz, treść fryzó w  się zmienia, ale nie przestaje b yć  
g re ck a  i w łaściw a najpiękniejszej epoce. W  górnym  ich 
rzędzie rozpoznajem y w yraźnie bój siedm iu w odzów  
przed Tebam i, ten sam, k tó reg o  dram atyczny p rzeb ieg  
je st  przedm iotem  znanej traged yi E schylesa, a w dolnym  
rozw ija  się jak b y  g re ck a  epiczna opow ieść jak iejś  nie
znanej nam b itw y  m orskiej. W id zim y trirem y, w alczące 
na morzu ze sobą, i na b rzegu  jak ie g o ś  posłańca, k tó ry  
zdaje się kró low i, siedzącem u na tronie przedkładać o tej



13

bitw ie w ieści i daw ać mu odpow iednie rady. P ostać ta  
stoi jedną nogą na podstaw ie, co przypom ina nam św ia
dectw o późnego g re c k ie g o  pisarza A elian a, w edle któ- 
rego, wschodnim , to jest azyatyclcim  obyczajem , d oradcy 
k ró lew scy  w stępow ali na z ło ty  plinłhos, skoro m ieli 
przem awiać do swoich panów. Na tern się koń czy orna- 
m entacya zewnętrzna. R eszta  ścian od zachodu, p ółn ocy  
i w schodu jest g ład k a  i żadnemi ozdobam i nie p okryta.

W ew n ątrz, gdzie  jak eśm y w idzieli, m ury są uw ień
czone d okoła  podw ójnym  fryzem , p om ysły  płaskorzeźb są,
0 w iele bogatsze i bardziej rozwinięte. P o  stronie p o łu 
dniowej, na lew o, jeśli m am y twarz ku drzwiom  zwró- 
coną, spostrzegam y naprzód jak ie g o ś  herosa z w oźnicą  
na w ozie, ciągnionym  przez cztery rum aki, a pod tą kw a-

scenę przedstaw iającą B elleroph ona na P egazie , go- 
niącego i przebijającego kopią uciekającą fantastyczną 
Chim erę o ciele lw icy  z w ężow ym  ogonem  i z g ło w ą  
k o zy  na karku. D alej zaś na całej d ługości, aż ku w scho
dniem u załam aniu muru, zastanawia nas jakaś uczta, 
w  p ojedynczych  epizodach na całej przestrzeni ro zło 
żona w części górnej, którą dopełniają szeregiem  tań
czące figury w dolnej. Na praw o zaś od drzwi, czyli 
po stronie przeciw nej, m am y dw ie o w iele w yraźniejsze
1 zupełnie od siebie niezależne kom pozycye, jasno o k re
ślone, najlepiej m oże stosunkow o zachow ane i budzące 
sw ą treścią szczególniejszy interes. Pierw sza z nich 
przedstaw ia pow rót O dysseusza po długich  błądzeniach 
do rodzinnej Itaki i m orderstw o gach ów  P en elo p y, 
a druga polow anie na dzika kalyd oń skiego . W  p ierw 
szej górnej, stanow iącej w tej całości jedyn ą doszła nas 
illustracyę h om erycznego poem atu, w idzim y naprzód, od 
w ejścia  zacząw szy, w yn io słą  i szlachetną postać Pene- 
loPy> w otoczeniu panien służebnych. W iern a  m ałżonka, 
stojąc ko ło  łóżka, zdaje się poskram iać dziew ki dw or
skie. Iw o rz y  ona razem z niem i dopełniającą gru p ę da



całe j następnej części przedstaw ienia, w  której sam O dy- 
seusz zuch w ałych  rabusiów  karci i zabija. P en elop a  p o 
ważna i dum na, w yobrażona jest, jak  w hom erycznym  
opisie :

nA gdy przyszła cna pani przed tłum zgromadzony,
„Stanęła w progu izby wysoko sklepionej.
„Cienką z głowy namitkę spuściła na lice 
„ A miała z obu boków służebne dziewice !).

T łum ów  zgrom adzonych w praw dzie niem a, ale 
o b o k  P en elo p y  stoi z jednej strony posłuszna słu że
bnica, a z drugiej klucznica Eurynom e, przełożona nad 
innem i, w skazując tę z dw óch stojących za n ią , która 
b y ła  w ierniejsza, g d y  następna zawstydzona, odw raca 
się  tyłem , a ostatnia, ja k  się zdaje bezczelna M elanto, 
z gw ałto w n ym  gestem  i krzykiem  uchodzi. O dyssej zaś 
z kopią w jednem , a z zapaloną pochodnią w  drugiem  
ręku , z g ło w ą  ku  żonie zw rócon ą, szybkim  krokiem  
p rzekracza próg, b y  zaskoczyć biesiadujących gachów . 
N a przejściu do dalszego c iągu  kom p ozycyi, przekrada 
się ch yłk iem , w idziany w  skróceniu, ch ytry  koziarz 
M elantios, k tó ry  ukradkiem  z gó rn ych  kom nat, m iesz
czących  U lissesow ą zbrojow nię, znosił zagrożonym  broń, 
pancerze i tarcze. N areszcie za nim, w idzim y ro zciąga
jącą  się w  pojedynczych epizodach tak dram atyczną scenę 
X X I I .  pieśni poem atu. N aprzód Odysseusz z Telem a- 
kiem  w kraczają  do izby. O jciec łu k  napina do strzału, 
a za nim i w części obok niego syn z dwom a k ró t
kim i m ieczam i w  ręku, tak, ja k  g d y b y  g o  chciał w  n ie
bezpieczeństw ie zasłaniać. O bie te z w ie lką  siłą  i en er
g ią  narysow ane p o stacie , przypom inają sław ną gru p ę 
m orderców  H ipparcha i m ścicieli w olności [ateńskiej, 
H arm odiosa i A ristogeiton a, d łuta K ritio sa  i Nesiotesa,

l) Cytujemy tłómaczenie Lucyana Siemieńskiego.
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którą niem iecki arch eolo g F ried erych s o d tw o rzy ł na 
podstaw ie ateńskich monet, z dw óch m arm urow ych p o 
sągó w  w muzeum N eapolitańskiem . D o ryck ie  kolum ny 
o niew ielkich  kapitelach , zaznaczają tu i ow dzie biesia- 
dniczą kom natę, k ilk a  kam iennych p ły t w ypełniającą. D łu 
g ie  łó żk a  stoją w  niej jedne za drugiem i. N aczynie do 
wina i na sam ym  przodzie piękna am fora zdradzają 
biesiadę. Na łóżkach  leżą, po dw óch około  siebie, z w y 
czajne gach y. P ierw szy  z nich to oczyw iście  Eurym ach, 
k tó ry  przem aw ia do O dysseusza, dalej Anfinom os, k tó 
rego  T elem ach:

w same plecy pomiędzy ramiona,
„R aził kopią, aż nawskróś pierś przedziurawiona“ .

.Odw rócony tyłem , d źw ign ięty  na siedzeniu, szuka 
rękom a rany. Jeszcze dalej A n tin o o s, najstarszy ze 
w szystkich  i przew odnik rabunku, ale już nie n ieb ez
pieczny. D uch z niego uleciał, ciało  rozciągnięte na p o 
słaniu, z jedną ręką opuszczoną, a drugą w przedśm ier
tnym  geście  podniesioną ku chylącej się g ło w ie :

„Właśnie, gdy ten po czaszę złocistą, dwuuszną 
„Sięgał i już ją ręką chwyciwszy posłuszną,
„Chciał do ust ponieść; umrzeć ani mu się śniło.

„Lecz Odys weń zmierzywszy, trafił w samo gardło,
„Że aż przez kark żelezce na wskróś się przedarło,
„Czasza się z rąk wyśJizła, gdy padał ukosem.. .  “

Czasza ta leży  na ziemi. T e  g łó w n e  postacie są 
przeplatane postaciam i drugorzędnem i, z których  jedne 
dźw igają się na swoich łożach, chw ytają za sto ły, czy 
też przypadkow o leżące obok tarcze, ab y  się niemi od 
strzałów  zasłonić. Inne zryw ają  się na rów ne nogi 
i w  przestrachu zakryw ają  się płachtam i chitonów  i p ła 
szczów, złożonych w pobliżu. R u ch  jest najżyw szy i naj-
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dram atyczniejszy na w stępie, słabnie nieco ku końcow i, 
gdzie spoczyw ają ostatnie mordu ofiary. W śró d  tych. 
k ilku  z natężoną uw agą katastrofie się przygląda, dźw i
gając się spieszniej lub w olniej i zw ijając suknie do 
obrony. C ała nieledw ie X X I I .  pieśń O dyssei rozw ija się 
jak b y  w p o jed yn czych , w  plastyczne kszta łty  u jętych  
strofach, przed naszemi oczym a. D w ie te sceny jednak, 
P en elop y i O dysseusza, nie są zestaw ione w  poem acie, 
jak  na naszym fryzie , ze sobą. W  H om erze, k ied y  O d ys
sey przedsiębierze atak na gachów , i straszną rzezią k ła 
dzie koniec ich nadużyciom , P enelop a spokojna i bez 
troski, śpi w tedy i krw aw ej pom sty nie w idzi. P o eta  
usuwa ją  na chw ilę z przed oczu naszych, ab y ją  ze 
słońca brzaskam i po okropnej nocy znow u p rzyw o łać  
na scenę, ale już w ówczas, skoro dom będzie z trupów  
w ym iecion y i oczyszczony siark ą , kadzidłem  i m odli
tw ą , skoro już nic jej czystości nie skala i jej szczęścia 
nie zakłóci. I w tern w łaśnie leży  szczególn iejszy  w dzięk  
opow ieści. L ecz to, co jest pięknem  w poem acie, m u
siało  uledz zm ianie w  sztuce plastycznej. P enelop a śpiąca 
nie m o głab y  robić tutaj odpow iedniego w rażenia, d la
teg o  też artysta um ieścił ją  w  scenie, w  poem acie nie 
w ypow iedzianej, lecz której każd y  z przebiegu  ko ń co 
w ych  pieśni dom yślać się może, i która ma tę w tern 
zastosow aniu w yższość, że dopełnia i wzm acnia m oralne 
rozw iązanie w yp adków , i tern bardziej uspakaja i zada- 
w alnia patrzącego (Fig. 3).

D olna część fryzu, tejże samej strony, na rów n ole
g ły c h  do pow yższej ko m p o zycyi p łytach , przedstaw ia, 
jakeśm y w idzieli, najw ażniejszy epizod sław nego i tak  
p ięknego  eto lsk iego  m itu o M eleag rze , A ta la n c ie io  dziku 
kalydońskim . sam ym  środku poznajem y dzika, k r o 
czącego ku  stronie lew ej i atakow an ego z ty łu  i z przodu 
przez psy m yśliw skie. Za dzikiem  Tezeusz, bohater a teń 
ski, z podniesioną p a łk ą , a dalej za nim szereg ryce rzy
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w chitonach i chlamydach, którzy  g o  doganiają. P o sta 
cie ich, rozstawione szeroko, jedne za drugiemi, spieszą 
z daleka i co prędzej. Za nimi towarzysze dźwigają z ziemi 
młodzieńca, któ rego  dzik powalił. Nakoniec, po niewiel
kiej przerwie, posługacz czerpie wodę w  źródle, a b y  ja 
rannym dostarczyć. F ig u r y  przed dzikiem są bardziej 
ściśnięte i zbliżone do siebie, ja k b y  pod w p ływ em  stra
sznego potwora. Naprzód w idzim y M eleagra  z k o p i ą , 
którą ma dzika powalić. Za nim starszego jak iegoś  r y 
cerza w hełmie, z tarczą i z mieczem, przybiegającego 
mu do pomocy. Następnie ciągnie nas prześliczna, naj
piękniejsza może ze wszystkich postać »lekkonogiej« 
Atalanty. W  doryckim  chitonie stoi ona na końcach 
palców  i, naciągając cięciwę łuku  do strzału, z jedną 
nogą w ysuniętą  przed siebie, ze środkiem ciała cofnię
tym  w tył, z g ło w ą  naprzód, z uw agą natężoną i sku 
piającą w sobie wszystkie s i ły ,  zachw yca oko swym  
giętkim, elastycznym, pełnym życia, młodości i wykwint- 
ności kształtem ( f i g .  3). Dalej szereg postaci w przestrachu 
i w  popłochu, wahającym się m iędzy ucieczką a ata
kiem, o podniesionych ramionach i dramatycznych g e 
stach. Jeszcze zaś dalej, odpowiednio do strony przeci
wnej, innego rannego towarzysze niosą przed sobą. 
Jakiś zraniony również m łodzieniec wsparty o ramię 
przyjaciela, z g ło w ą  opuszczoną na piersi, z kopią  w  rę
ku, podtrzymującą kroki, zdaje się odchodzić na bok 
z placu w alki  i niebezpieczeństwa. Przypom in a on ra
zem ze sw ym  towarzyszem  jedną z najpiękniejszych grup 
p łaskorzeźbow ych g reck ich  w sław nym  fryzie Figalej- 
skim, pochodzącym z czasów Fidyaszow i współczesnych 
i znajdującym się w  Brytańskiem  muzeum. N akon iec  
koń czy  się ta strona spokojną figurą spektatora, obo
jętnego w części i przestraszonego nieco, któ ry  ją tak 
zam yka na lewo, jak  posługacz czerpiący w odę na prawo. 
N ajgw ałtow niejszy  ruch w ten sposób koncentruje się

Sokołow ski S tirlya  z dziejów  sztuki i cy w iliz a c ji. Tom I.



i8

w  środku, k o ło  dzika, M eleagra i A talanty, dochodzi 
nas donośnym głosem  w  tow arzyszących  im z dwóch 
stron postaciach, słabnie w  rannych, dźw iganych z ziemi 
lub odprowadzanych z placu boju, z jakimś akcentem 
smutku i melancholii, i koń czy  się, jak by  konającymi 
akordami przebrzmiewającej burzy, w ostatnich figurach 
dod atkow ych i zam ykających całość. F ig u ry  te, a z w ła 
szcza ta, co czerpie w odę po stronie prawej, przypom i
nają poufnym  i z codziennego życia w ziętym  m otywem , 
zakończenie s ław n ego  fryzu Parthenońskiego z efebami, 
ubierającymi się w chitony i dosiadającymi koni, lub 
koniec prześlicznej balustrady świątyni Z w ycięstw a  
w Atenach, na której ostatnia s k rz y d la ta : N ike, zlatu
jąca z powietrza, dopędza towarzyszki i poprawia sobie 
sandały, ab y  m ogła  bezpieczniej stąpać po z ie m i.. . 
Ż yw e drgnienia i rysy  realności wplatają się w  świat 
koturnowej tragedyi, lub religijnej czy idealnej fantazyi, 
i tern przystępniejszym dla nas i potężniejszym g o  czynią.

Takim  jest fryz południowy. Zachodnia ściana uw ień
czona jest fryzem  podobnym, chociaż z wielu w zględ ó w  
różnym, i kto wie, czy  jeszcze nie bardziej interesują
cym. N a pierw szy rzut oka przedstawione są na nim 
zapasy i w alki  kon nych  i pieszych, m ury fortyfikacyjne 
i okręty, tworzące nieco chaotyczne wrażenie. P o w o li  
jednak rozpoznajemy się w  szczegółach, i spostrzegamy, 
że całość dzieli się na trzy różne, lecz wiążące się ze 
sobą ściśle i dopełniające się nawzajem części. D w ie  po
ło w y  fryzu, rów n oległe  do siebie, górn e i dolne, z le
wają się i łączą tak, że jedna jest ty lk o  dalszym cią
giem  drugiej i że obie składają się na jeden obraz. 
Trzem a temi częściami jest: i) w ylądow anie jakiejś ar
mii z okrętów  na brzegi po stronie l e w e j ; 2) oblężenie 
i zdobycie ufortyfikowanego miasta w  środku, i 3) w alka  
A m a zo n e k  z G rekam i na prawo. Część środkow a jest 
najważniejsza. M am y w niej m ury fortyfikacyjne, otacza-
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jące miasto. Z po za zębów  obronnych w ygląd ają  do pół 
figury rycerze  z podniesionymi złomami kamieni, które 
chcą rzucić na oblegających. N iektórzy  z nich stoją na 
szczytach baszt. Góruje nad tem fronton doryckiej św ią
tyni, a przed nią jakiś  starszy rycerz w całej figurze 
wznosi ręce do modlitwy, ja k b y  się m odlił w7 chwili 
ostatecznego niebezpieczeństwa do b o g ó w  o pomoc. P o d 
niesione ramiona tej postaci z w ie lką  o krą g łą  tarczą, 
dźw igniętą  w  g ó rę  i zajmującą znaczną na tle przestrzeń, 
robią pełne g ro zy  i pow ażnego nastroju wrażenie. Jest 
w  tym ruchu, ja k ie ś : » S ofok lesow skie: N iestety  !« Przed 
nią m łody posługacz w postaci na pół klęczącej, zabija 
barana, k tórego  ma złożyć na ofiarę. Dalej, po nad szczy
tami murów, zwraca naszą u w agę siedzący na tronie sę
dziw y król, z ręką  wspartą na Wysokiem berle ;  górną 
część ciała ma nagą, a nogi owinięte w  d r a p e r y ę ; w całej 
je g o  postawie i w yrazie  tw arzy  widać zadum ę, frasu
nek i przeczucie nieuniknionych k l ę s k ; rysuje się on 
ja k b y  w głębi. Bliżej nas, w dalszym ciągu fryzu, m ię
dzy grupam i zbrojnych r y c e r z y , idących rytm icznym  k r o 
kiem  do ataku, siedzi na misternie rzeźbionem krześle 
prześliczna, młoda, na w p ó ł naga królowa, o ruchu pełnym  
gracyi,  wdzięku i opuszczenia. Panna służebna trzyma 
o b o k  nad nią parasol, aby ją zasłonić od słońca (Fig. 4). 
R esztę  zajmuje zw arty  szereg zbrojnych, postępujących 
naprzód zdecydow anie i prędko. D ow ód zca  ich o ru
chu gw ałtow n iejszym  od innych, z ręką podniesioną 
w  g ó rę ,  zdaje się w yd aw a ć  rozkazy i zachęcać do boju. 
P o d  tą górn ą p o ło w ą  fryzu, rozwija się szturm o b le g a 
jących  w  p ołow ie  dolnej. W  kilku  miejscach g ru p y  ż o ł
nierzy pochylon ych  przed siebie, zakrytych  z góry ,  pod- 
niesionemi okrągłem i tarczami, —  którzy  przez z łom y 
ska ł  zbliżają się do murów lub, nachylając się jeszcze 
bardziej ukradkiem, chcą się dostać do bram miasta. 
N iektórzy z nich są już u wejścia. W id zim y, że lada
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chwila staną się panami położenia. R ytm iczn e  ich 
ruchy o nogach lew ych, w ysuniętych naprzód, o cia
łach zg iętych  nachyleniem przed siebie , o tarczach 
rów n olegle  odpowiadających jedna drugiej i z a k ryw a 
jących  z g ó r y  barki, w ygląd ają  ja k b y  ożywione taktem 
muzyki, niosącej w  sw ych  dźwiękach zapowiedź tryumfu 
(Fig  4). W reszcie  od strony prawej, na sam ym  końcu 
przedstawienia następuje rozwiązanie klęskami b rze 
miennego dramatu. Miasto ma stać się pastwą w ro 
gó w . Jak szczury przed rozbiciem okrętu , tak tu
taj m ieszkańcy z rodzinami i z dobytkiem  opuszczają 
mury. Chłop wąsaty, o zaniedbanych długich  włosach, 
w e  frygijskiej czapce na głow ie,  o rysach pooranych 
trudem, uchodzi z o s łe m , k tórego  obładow ał tern, co 
m iał najdroższego. K o ł o  niego żona podąża z koszem, 
kry jącym  resztę dobytku na głow ie.  Poniżej zaś, w  oto
czeniu rycerzy, obok trupów, leżących na ziemi, ucieka 
ta sama piękność czy  królowa, którąśm y na murach 
miasta widzieli. D raperya, wezbrana powietrzem, zakre
śla  łu k  nad jej g łow ą. Zwrócona całą postacią ku  nam 
siedzi na miękiem krześ le ,  dźwiganem  przez muła. 
W sz y s tk ie  głów niejsze epizody obrony i zdobycie mia
sta przesuwają się w  ten sposób przed naszemi oczyma. 
Nie u legać  się zdaje w ątpliw o ści,  że m am y zdobycie 
T ro i  przed sobą. W  królu  starym na szczytach murów, 
poznajem y Priama, w  pięknej królow ej — Helenę. Zało ga  
Ilionu broni się przed zdobyw czym  atakiem A chiw ów , 
i staje się wraz z miastem pastw ą ich tryumfu. Żaden 
pojedynczy ustęp tego  przedstawienia nie odpowiada 
wprost epizodom homerycznej epopei wprawdzie, lecz 
w szystkie razem, streszczając w  sobie przeważne i cha
rakterystyczne jej momenty, dają nam w yobrażenie o jej 
przebiegu i rozwiązaniu, inne części kom p ozycyi  d o k ła 
dnie się również tłómaczą. Na lew o w idzim y flotę g r e 
cką  z armią A gam em nona, p rzyp ływ ają cą  na trojańskie



23

brzegi, a na prawo oblężenia środkow ego, epizod, zw ią
zany z wojną trojańską. W e d le  podania, A m azonki, 
z piękną swą kró lo w ą Penthesilea na czele, p r z y b y ły  
w pomoc Trojanom, i s to czy ły  bój k rw a w y  z G rekam i 
pod murami Ilionu. Penthesilea, która znalazła śmierć 
w  tej walce, w alczy ła  sama z najmężniejszym z G reków , 
z A chillesem , co b y ło  przedmiotem częstych przedsta
wień sztuki. Jeżeli scena śro d ko w a , więcej duchem 
i treścią niż przebiegiem szczegółów  odnosi się do epo
pei Homera, to tej ostatniej —  H omer zupełnie nie zna. 
W zięta  jest ona z poematu Aetiopis, pow stałego  około  
V II .  wieku, i który  razem z cyk lem  poetycznych rapso
dów, opiewających zburzenie Troi, to jest tak  zwaną 
Iliu Persis, datującą z tych sam ych czasów, uzupełniał 
i w zbogacał  rozwinięciem pojedynczych ustępów i w zm ia
nek homeryczną epopeę. Nie z Iliady wprost zatem za
czerpnięty b y ł  przedmiot naszego fryzu i przebieg  jego  
pojedynczych scen, ale z epicznych pieśni, pow stałych 
pod jej w p ływ em , i opiewających w swój własny, ale 
zawsze dram atyczny sposób, rozwiązanie katastrofy  i zni
szczenie Ilionu. W  każdym  w ięc razie, jeśli  w  scenach 
fryzu poprzedniego doszła nas illustracya Odyssei, to 
w tych  posiadam y dopełnioną przez pohomeryczne poe
maty treść i koniec Iliady. T a k  z jednych, jak  z drugich 
możemy powziąć wyobrażenie, podobnie jak  z p ła sko 
rzeźb, zdobiących ateńskie świątynie, w jaki sposób 
G re c y  najświetniejszej epoki pojmowali świat hom eryczn y 
i bohaterskie a mityczne czyn y  swoich praojców..

N a fryzie  północnym, rozwijającym się naprzeciwko 
połudn iow ego wejścia, i rówmież podwójnym , w jednej 
części w yobrażone są polowania konne i piesze na dzi
k ie g o  zw ierza, tudzież w alki Centaurów z Lapitami, 
a w  drugiej, o wiele wyższej a wyraźniejszej, m yt p o 
rwania cór L eukipposa: Hillarii i Phoebe przez Diosku- 
rów, K a sto ra  i P olluxa. N a tle wznosi się fronton gre-
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ckiej świątyni znowu, a przed nią odbyw a się obrządek 
całopalnej ofiary. Chór młodych, przestraszonych kapłanek 
stoi obok. Dalej widać Dioskurów, unoszących na w o 
zach porwane kapłanki, i goniących  za niemi synów 
Aphareusa, którym  one poślubione b y ć  miały. Jest to 
symbol m ałżeństwa, które zawsze Grecy, w  clieroicznych 
czasach, pojmowali, jako porwanie okupione łzami i walką.

Nakoniec fryz wschodni i ostatni, najbardziej zni
szczony, doszedł nas jedynie we fragmentach, przedsta
w iających niewyraźne m itologiczne sceny, o których, 
w  dzisiejszym ich stanie, trudno mieć dokładniejsze w y 
obrażenie.

Z dekoracyjnym  zmysłem rozłożone w ten sposób 
kom pozycye, p okryte  b y ły  barwami, i musiały, w jaskra- 
wem i gorącem  słońcu, wspaniałe robić wrażenie b a rw 
nym swym  wieńcem u szczytu murów. W  czasie dru
giej w yp ra w y  austryackiej w roku 1882 wybudownno, 
od morskiej przystani na w ysokość  Gjolbaschi, w y n o 
szącą 2.400 stóp ponad powierzchnię morza, —  bitą 
d ro g ę ,  dla sprowadzenia płaskorzeźb. D łu g o ść  ich ra
zem dochodziła do 100 metrów. G łów n e ty lk o  części 
można b y ło  tym  razem sprowadzić do W ied nia,  miano
wicie »morderstwo gachów«, »polowanie na dzika kaly- 
dońskiego«, »zburzenie Ilionu«, »porwanie cór Leukip- 
posa« i k ilk a  innych kom pozycyj we fragmentach, k t ó 
reśm y mieli sposobność oglądać tak w oryginalnych, 
złożonych dzisiaj na składzie i nieprzystępnych jeszcze 
dla publiczności, jak  w gipsow ych odlewach w wiedeń- 
skiem »Museum fiir K u n st  und Industrie«, —  czemu 
zawdzięczamy możebność ich obszerniejszego opisu. O r y 
g in a ły  w ystaw ion e będą na w id ok publiczny w nowo- 
budujących się i koń czących muzeach. Obecnie zaś p rzy
gotow uje s ię ,  po dwóch w ypraw ach  dotychczasowych, 
nowa w yp raw a trzecia, która będzie miała na celu ukoń
czenie rozpoczętych poszukiwań w K ary jsk ie j  Laginie,
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i zarazem rozebranie i sprowadzenie do zbiorów w ie 
deńskich pozostałego w Gjólbaschi, a opisanego p o w y 
żej portalu i innych części fryzu. D zięki tej w yp raw ie  
i jej rezultatom, W ie d e ń  może już nie zazdrościć B e r l i 
nowi rzeźb Pergam eńskich, g d y ż  posiada dzieła sztuki 
greckiej, dla nauki znaczące.

i
O tern naukowem  znaczeniu zdobyczy, pow iedzieć 

nam jeszcze w ypada słów parę. Treść  przedstawień, jak  
tego nasz przegląd dowodzi, p łynie z tych źródeł m itolo
g icznych podań i nieśmiertelnej poezyi, które k a rm iły  
młodzieńczą wyobraźnię helleńskich plemion. Najzna
czniejsza ich część ma charakter przeważnie a ttyck u  
S ty l  ich w pom ysłach i wykonaniu przypomina wogól- 
nych zarysach najpiękniejsze zabytki g reck ie  z V. w ieku  
przed Chrystusem. Jakiś wdzięk, jakaś gra cya  i n ie w y 
powiedziana 'harmonia promienieją z tych delikatnych 
i jak w izy  a le k k o ,  lecz wyraziście  i z subtelnym p la 
stycznym  akcentem przesuwających się przed nami 
kształtów, które  splatają się i rozwiązują, jak b y  w takt 
muzyki, odpowiadającej raz smętnym, a drugi raz pate
tycznym, to znowu pogodnym  i spokojnym  uczuciom,, 

f  a zawsze są pełne godności i siły. W  scenie m order
stwa gachów , w szystkie g ru p y  powtarzają nam w iern ie  
pojedyncze strofy z N .N II pieśni Odyssei, i każda z nich 
mówi z osobna za siebie, jak  wolno i rytmicznie skan 
dowana opowieść poematu. W  scenie zburzenia i upadku 
Illionu, ruch w alczących  figur działa tak na w yo b ra ź
nię, jak onomatopea homerycznej dykcyi.  S ły s z y  s ię ,  
patrząc na nią, g w a r  boju, szczęk oręża, oddźw ięk tarcz, 
uderzających jedna o d ru g ą ,  s łyszy  się kroki zd o b y w 
ców  i obrońców i k r z y k  zachęty, g ro źb y  czy  boleścir 
w yd o b yw a ją cy  się z ich silnych i m łodzieńczych piersi.

A



N iekied y  nastrój się podnosi i tak tęsknym odzyw a się 
tonem, jak wspomnienie wielkich a minionych czynów  
w  ustach ślepego wieszcza. G łów n e postacie u w y d a t
niają jasno treść i skupiają ją  w  sobie, a dodatkowe 
figury  służby, ludu i wojska dają tło i komentarz do 
uosobionych w nich m oralnych faktów, jak  chóry g r e c 
kiej tragedyi. A k c y a  się koncentruje w  środkow ym  i g ł o 
śnym  momencie zdarzenia, i drga w dalszych kon ają
c ych  akordach, które ją  kończą i zam ykają,  pozosta
wiając um ysł patrzącego w za d u m ie .. .  W szęd zie  p ro
stota i użycie ty lk o  środków  koniecznych, nigdzie 
przeładowania figur i szczegółów. D odajm y do tego 
wspomniane przez nas reminiscencye cisty Ficoroniniego, 
g r u p y  K rit io sa  i Nesiotesa, lub ustępy w yrw an e z fryzu 
F iga le jskiego , a będziemy mieli razem z dowodami 
współczesnymi, —  cechy  epoki p ierw szego rozkwitu 
sztuki greckiej,  która umiała w szystko , co z jej łona 
wyszło, szczególniejszym natchnąć urokiem.

P r z y  takim charakterze, wspólnym  znacznej części 
artystyczn ych  utworów  greck ich  V .  stulecia, po ochło
nięciu  z pierw szego wrażenia i po rozpatrzeniu się bliź- 
szem, uderzają nas jednak pewne znamiona, którychśm y, 
w  tym  stopniu czy  też na tę ska lę ,  w  rzeźbach w sp ó ł
czesnych nie widzieli, lub które są ty lko  naszym fr y 
zom właściwe. Zastanawia nas naprzód użycie p odw ój
n ego  fryzu, w e właściwej sztuce greck ie j  nieznanego 
i co za tern idzie, rozłożenie kom p ozycyi  na górnej lub 
ty lk o  na dolnej je go  połowie, to znowu rozwinięcie jej 
na połow ach obu, co sprawia, że części rozpoczęte na 
jednej, kończą się na drugiej, i że w skutek tego roz
m iary samych figur są różne w rozmaitych kom pozy- 
cyach , i raz wynoszą trzecią, a drugi zaledwie czwartą 
naturalnej wielkości. P ersp ek tyw a  następnie, ściśle p o 
jętym  warunkom  płaskorzeźby  przeciwna, g ra  w  nich 
za nadto w ie lką  rolę, a odpow iadający normalnym jej
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prawom  rozkład przedmiotów i przedstawień za sobą, 
ustępuje tu miejsca naiwnemu rozkładow i ich, jednych 
nad drugiemi, tak jak  w każdem pierwotnem i archai- 
cznem malarstwie. Co więcej, chociaż kom p ozycya  jest 
zwrócona do patrzącego wprost, lub rozwija się przed 
nim w  profilu, to mimo tego, obrachowana ona jest na 
w zrok patrzący z boku. W  scenie zdobycia Illionu, zęby 
koronujące mury, baszty, ściany b ud yn ków  i dach św ią
tyni, jak k o lw ie k  rysujące się z frontu, pokazują nam 
swe boczne skrócenia na prawo. Postacie  Trojan za 
murami, zwrócone są przytem zlekka  ku stronie prawej, 
tak, jak  przeciwnie figury oblegających  G re k ó w , od
wrócone są tak, że je w  części i z tyłu od tej samej 
strony również widzieć można. S ą  to w szystko zatem 
w łaściw ości malarstwa, a nie płaskorzeźby. T e  malar
skie znamiona są tembardziej znaczące, że w  tych  w ie l
kich rzeźbiarskich kom pozycyach  Y .  wieku, które mają 
największe z naszymi fryzami pokrewieństwo, ja k  fryz 
F igale jski  z w alką  Centaurów i L apitów  i Am azonek 
z A teńczykam i, lub fryz świątyni N ike  A p tero s  w  A t e 
nach, z w alkam i podobnemi i z w alką  G rek ó w  pod Pla- 
teą ,  czy też fryzy  dolne tak  zw an ego monumentu Ne- 
reid z Xanthos, a zatem z L ik y i ,  k tó ry  Friedländer o b e
cnie do V .  w ieku odnosi, że we w szystkich tych k o m 
pozycyach, nauka oddawna w p ły w  w spółczesnego ma
larstwa stwierdziła, domyślając się w  nich częściow ego 
przynajmniej naśladownictwa g ło śn ych  malarskich utw o
rów Fidyaszow i współczesnych, a w yk o n a n y ch  przez 
w ie lk iego  P o ly g n o ta  i ucznia je go  Mikona. T o  oddzia
ływ an ie  zatem malarstwa na rzeźbę, widoczne w  mo
tyw ach i stylu niektórych pom ników  V .  wieku, jest 
w całym  charakterze naszych fryzów  tak uderzające, 
jak  nigdzie. Zdaje się nie u legać wątpliwości, że rze
źbiarze nad tym i fryzam i pracujący, mieli przed sobą 
rysunkow e kartony, kopiow ane bezpośrednio z g ło śn ych



malarskich wzorów. N ierówna i p rzypadkow a w ielkość 
tych  ostatnich, tłóm aczy nam nierówności kom pozycyi 
fryzu i oryginalność ich rozkładu. Pam iętać należy przy- 
tem, że malarstwo na wazach, zwłaszcza rozwiniętej 
epoki, będące rzemieślniczym, ale mimo to najcharakte- 
ryczniejszym przykładem  malarstwa starożytnego, jaki 
czasów naszych doszedł, po s łu giw ało  się w  znacznej czę
ści kom pozycyam i sław nych obrazów i fresków, w y k o 
nanych przez współczesnych malarzy. Otóż pokazuje się, 
że znaczna część artystycznych m otyw ów , a nawet przed
m iotów podniesionych w naszych fryzach, daje się o d 
naleźć w mniejszem rozwinięciu i w  odpowiedniem  za
stosowaniu na wazach. Jedyne znane nam przed naszym 
fryzem  przedstawienia m orderstwa G re k ó w  O dyssei, 
widzieć można w pojedynczych ch aotyczn ych , p orw a
nych i nie wiążących się ze sobą fragmentach, na ter- 
rakotow ych  skrzynkach do p opiołów  w grobach etru
skich, gdzie są naśladowane, jak w szelkie  praw dopod o
bieństwo przypuszczać każe, z przedstawień waz g r e c 
kich, których najpiękniejsze okazy w yk o p an o  na ziemi 
włoskiej wśród etruskich zabytków. D ziw n ym  trafem, 
w krótce  po naszych odkryciach, znaleziono w Cervetri 
attycką, niewielkich rozmiarów w azę , która jest dzisiaj 
własnością muzeum berlińskiego, i której napisy św iad 
czą o drugiej połow ie V .  wieku. G łó w n e  epizody »mor
derstwa gachów,« w ten sam sposób i w takim samym 
porządku, jak  na naszym fryzie, powtarzają się na niej. 
Jest w ięc rzeczą więcej ja k  p ew n ą, że oba te prawie 
identyczne przedstawienia, są dwom a różnemi kopiami 
g ło śn eg o  m alarskiego utworu, o którym  nam pisarze 
starożytni pozostawili wyraźne świadectwa. Przedsionek, 
czyli tak zw an y »pronaos« na doryckiej świątyni A te n y  
A re i  w Platei, wedle Pauzanijasza, zdobny b y ł  sławną 
k o m p o zycyą  P o lygn ota , przedstawiającą morderstwo g a 
chów Odyssei. Jak słusznie mówi archeolog niemiecki
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W elcker, przedmiot ten w iązał się ściśle z przeznacze
niem świątyni, l a k  jak  Odysseusz pokonał n ieprzyja
ció ł  w sw ym  własnym domu, tak też Helleni pod Pla- 
teą zniszczyli p otęgę  Persów, wdzierających się zuchwale 
w  ich rodzinne ogniska, i jak  bohater Homera,'’ tak i oni, 
zawdzięczali zw ycięztw o opiece bogini, na cześć której 
p rzyb ytek  b y ł  poświęcony. P r zy  wejściu do świątyni, 
w chod zący miał zatem obraz przed sobą, na którym  
przedstawione śmiertelne strzały  g ro z i ły  tym, k tórzyb y  
chcieli jej świętość p ogw ałcić .  T a k  z wielu  podobnych 
przyk ład ó w  sztuki greckiej,  jak  ze sty listycznego rzeźb 
charakteru i z piśmiennych świadectw wnosić więc w y 
pada, że nasza kom p ozycya  jest wierną rzeźbiarską k o 
pią sław nego obrazu P o lygn ota . A le  to nie wszystko.
1 akaż sama analiza rzuca niemniej interesujące światło 

na inne fryzu działy. W ie m y ,  że jedną z największych 
ozdób miasta A ten  za czasów K im on a i P eryk lesa  b y ł  
portyk, k tórego  mury p o k ry w a ły  obrazy, co spow od o
w ało  do dania mu nazw y Stoa Poikile. W śró d  tych 
obrazów, w ystaw ion ych  na widok publiczny, i na które 
codziennie A te ń c z y c y  patrzyli, największą gra ło  r o l ę : 
»Zniszczenie Iroi« »Iliu Persis,« wysnute z pohomerycz- 
nych poematów, pędzla P olygnota, z epizodem walki A m a 
zonek z Penthesileą na czele, przeciwko G rekom  pod 
murami miasta, które miał w ykon ać je g o  uczeń Mikon. 
AA idzieć tam można b y ło  w ylądow anie G rek ó w  na tro 
jańskie brzegi, 1 jak mówi Pauzanijasz, ludzi uciekają
cych z zagrożonego grodu, z osłem, obładow anym  reszt
kami dobytku, któ ry  się szczególniejszą łaską  publicz
ności cieszył. I ta zatem, tak ważna część fry zu ,  od
nieść się daje do drugiej wielkiej kom p ozycyi  P o ly 
gnota 1 Mikona. N akoniec porwanie córek Leukippa 
przez Dioskurów, tak pięknie rozwinięte na fryzie p ó ł
nocnym, musiało mieć takiż sam początek. Znajdujemy 
je również na wazach, a o ile wiem y, b y ło  ono treścią
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przedstawienia, w yk o n an ego  przez tych samych w ielkich 
malarzy na ścianach świątyni D ioskurów  w  Atenach. 
Jeżeli w ięc z dekoracyjnych pozostałości Partenonu 
m am y w yobrażenie  o twórczości największych rzeźbia
rzy, to nasze fryzy  pozwalają nam uprzytomnieć sobie 
charakter dzieł największych i najmniej dotąd znanych 
m alarzy starożytności.

Jeszcze jedna uwaga. Sam  opis heroonu i rozbiór 
zdobiących g o  rzeźb dowodzi, że nie wszystko, co w  nim 
nas doszło, ma czysto h e lle ń s k ą , a zwłaszcza attycką  
cechę. W id zie liśm y chaotyczny tych kom pozycyj roz
kład pod w zględem  stosunku do siebie przedstawionych 
przedmiotów, jak ieg o  w  czysto greckich , a mianowicie 
attyckich pomnikach nie znamy przykładów . W id zie li
śmy, że jeżeli f ryzy  stylem, m otywami, treścią ,  a nawet 
rysunkow ą techniką —  wprost p łyn ą  z najpiękniejszych 
i najgłośniejszych źródeł greck ich  i attyckich, chociaż 
w nieco zbarbaryzow any sposób zużytkowanych, to sam 
portal, sama brama wejścia, ze wszystkiem i swemi przed 
stawieniami i ozdobam i, nosi na sobie lokalne, lykej- 
skie i azyatyckie  piętno. T e  naleciałości, świadczące 
o powstaniu pomnika na miejscu, są również widoczne 
w  pew nych  charakterystycznych m odyfikacyach, jakim 
w szczegółach greck ie  p ierw o w zo ry  kom pozycyi w sa
mych fryzach u leg ły .  P o w ied zm y śmiało, że ściśle m ó
wiąc, nie są one czysto i w yłączn ie  greck ie  i nie mają 
wszędzie tej w yłącznie  attyckiej piękności, która  naj
znaczniejszą część zabytków  ateńskich tych  czasów od
znacza, a przedewszystkiem  same ich p ierw ow zory  o d 
znaczać musiała. S ą  w  nich widoczne odmiany, narusza
jące  do pew nego stopnia ich artystyczną, lecz mimo to 
podnoszące ich archeologiczną wartość. Z rozbioru b o 
wiem tych odmian i naleciałości możemy powziąć w y 
obrażenie o rodzaju i zakresie azyatyckich  w p ły w ó w  na 
lykejski hellenizm. W e  wszystkich praw dziw ie greck ich
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i na greckiej ziemi powstałych, a przez nas w ym ien io
nych przedstawieniach, figury są przeważnie nagie, co 
tak  podnosi piękność pojedynczych scen, i takie p ole  
rozwinięciu uroku, z nagim kształtem związanego, otw ie
ra. A z y a  miała zawsze, tak jak  ma dzisiaj, do nagości 
wstręt i jakiś  przed nią relig ijny  i moralny strach. W i ę 
ksza część zatem postaci, które b y ły ,  jak  to z rzeźb Figa- 
lejskich i z waz attyckich wiem y, w  pierwowzorach zupełnie 
nagie, jest tutaj w dłuższe lub krótsze chitony i płaszcze 
ubrana. K o p ista  p ozb ył  się w  nich znacznej części środ
k ó w  ekspresyi, które ty lko  w  nagości swój w yraz m o
g ł y  znaleźć. W  innych szczegółach znać lokalne w łaści
wości jeszcze wydatniej. B ra m y  forteczne ob leg an eg o  
przez G rek ó w  Ilionu, :mają form ę ostrołukow ą, ta k ą ,  
jaką spotykam y na innych lykejskich  pomnikach. Czapki 
f ry g fF k ie  częściej się tu, niż w innych greck ich  przed
stawieniach, powtarzają. Trojanie mają w  rękach miecze 
w  formie sierpów lub żelazców, kosy  i skrzyd ła  na h e ł
mach, to jest te charakterystyczne szczegóły  uzbrojenia, 
które H erodot w V II.  księdze swojej historyi, opisując 
mieszkańców L ik y i  wśród najezdniczej armii X e rx e sa ,  w y 
mienia. Nakoniec szczegół obyczajow y, ta złota podstawa, 
ten plinthos Aeliana, o którym śm y mówili, uzupełnia ca ły  
szereg wschodnich i azyatyckich  cech. R y s y  te i cechy 
są nieocenionej dla nauki wartości. Jeżeli z czasem za
kres badań się bardziej rozszerzy, to przyjdziem y do 
bliższego poznania ludów, które obecnie znamy ty lk o  
z imienia. Zm artwychwstająca G re cy a  obudzi je  do hi
storycznego życia. N auka dziejów znajdzie w rezulta
tach archeologicznych badań niespodziewane dla siebie 
zdobycze.

Heroon Gjólbaschi był,  jakeśm y powiedzieli, g r o b o 
wcem jakiejś nieznanej nam dynastyi, panującej nad w scho
dnią Likiją. Cała  A z y a  mniejsza, od Pontu na p ó łn o cy  
aż po fale, oblewające brzegi cypryjskie  na południu,
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rozdzielona b y ła  na małe, przez tyranów  rządzane pań
stew ka, które po w stały  z dawniejszych perskich satra- 
pij. W  naszem stuleciu w yd o b yliśm y z pod ziemi liczne 
ślady stolic tych dynastycznych p otęg  i cyw ilizacyjnych 
■ ognisk zarazem od II. w ieku przed Chrystusem aż do V., 
idąc w tył. Z II. i III. w ieku pochodzi stolica Attali- 
dów  P ergam o s ze sławnemi rzeźbami, będącemi dzisiaj 
w  Berlińskiem  Muzeum. Z IV . w ieku — Mauzoleum karyj- 
s k ie g o  Halikarnasu, umieszczone we fragmentach w  M u 
zeum Brytańskiem . Z V . wieku, jak się zdaje, tak zwany 
monument N ereid w  Xanthos, będący  grobow cem  t y 
rana zachodniej L ik y i  P e ryk le x a ,  któ ry  tamże w pozo
stałościach również oglądać można. Z tegoż samego 
mniej więcej czasu, datuje nasz heroon z Triseis, z L i 
k y i  wschodniej, k tórego  rzeźbione fry z y  przywiezione 
zo sta ły  do W iednia. Nie doszło nas nazwisko tego, 
k tó ry  g o  budował, nie m am y żadnego wyobrażenia 
o rozległości jego  państwa i o doniosłości jego  potęgi. 
B y ł  to zapewne górski bandyta, żyjący  z rabunku, lecz 
korzystający ze zdobyczy  współczesnej cywilizacyi, dla 
podniesienia sw ego znaczenia i blasku. K i e d y  o tamtych 
wzmianki greck ich  pisarzy, lub napisy pom ników  coś 
m ów ią, o tym nic nie zastąpiło milczenia historyi. W ia- 
dom o nam tylko, że w  drugiej połow ie V .  w ieku  L ikija  
należała do a ttyck iego  związku. D om yślam y się zatem, 
ż e  w ówczas jej bezimienny w ładzca  musiał wznieść nasz 
pomnik, używając do jego  w ykonania  rzeźbiarzy i k a 
mieniarzy, sprowadzonych z Aten, lub też artystów i rze
m ieślników m iejscowych, którzy  w  A ten ach  jakiś czas 
pracowali i stamtąd do ojczyzny swojej przynieśli zdo
bycze attyckiej sztuki, będącej bodźcem i wzorem ich 
własnej twórczości. Badania naukow e mają swoje n ie
spodzianki, które są promieniem słońca na horyzoncie 
uczonego i prawdziwą nagrodą je go  pracy. K o p ie  nie
d oszłych  do nas obrazów P o ly g n o ta  i M ikona na śc ia
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nach lykejskiego  g ro b o w ca  składają się na taką nie
spodziankę

Nie sądzimy, aby  te poszukiwania, uważane w ogóle ,  
prow adziły  jedynie  do zaspokojenia naukowej c ie k a w o 
ści, i aby  m iały w yłącznie teoretyczną doniosłość. J e 
steśmy przekonani, że m ogą mieć one, z całym  zasobem 
badań z niemi związanych, nierównie większe p ra k ty 
czne i żyw sze dla naszej cywilizacyjnej przyszłości na
stępstwa. Nie napróżno się świat niemi tak gorąco 
i skrzętnie zajmuje, nie napróżno im tyle nakładów  
i trudów poświęca, nie napróżno z tak wielkiem  zaję
ciem przebieg ich i postęp siedzi. K to  wie, czv w nich 
nie leży  klucz do tego zwrotu, który, po naszej mate- 
ryalistycznej epoce, na polu kultury i sztuki nastąpić p o 
winien? Czyż z instynktami naturalistycznymi naszych 
czasów, z obserwacyą, zw róconą w yłączn ie  do in d yw i
dualnych i p rzypadkow ych  cech otaczającego nas świata, 
z umysłem stępionym na abstrakcyjne idealniejsze po
jęcia, przy  szarym i ścieśnionym w id okręgu  w oko ło  —  
możemy znalezć bardziej ożyw czą iskrę odrodzenia —  
gdzieindziej, jak  w zetknięciu z tą szlachetną staro
żytnością , która niemniej, ja k  nasze czasy, w  naturze 
źródła i punktu w yjścia  swej twórczości szukała, lecz 
umiała w ysnuć z jej ż y w e g o  łona praw a ideału?

K ra k ó w , dnia 14 lipca 1883.

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. T. I. 3
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II.

Z PODROŻY NA WSCHÓD.
A d r y a t y k ,  A r c h i p e l a g  i w y s p a  R h o d o s .

Triest, H ôtel de la Ville, g września 1884.

A b y  uniknąć kw arantanny w  lazaretach, zaprow a
dzonej z powodu grasującej w  portach w łoskich  ch o 
lery, postanowiliśm y w e trzech razem z dwoma to w a 
rzyszami naszej podróży, profesorem U niw ersytetu  w ie 
deńskiego Hartlem  i malarzem Jackiem  Malczewskim, 
korzystać ze statku L lo y d a  A r g o ,  któ ry  kwarantannę 
ma o d b yw ać na morzu. Podróż nasza będzie w skutek 
tego  o w iele  dłuższa. Om iniem y A n k o n ę  , ale w ypadnie 
nam jeszcze opłynąć I s t r y ę , i wstąpić do Fiume, przed 
opuszczeniem austryackich w ybrzeży. M ając czas, z w ie 
dziliśm y tak dobrze mi z poprzednich podróży znany 
T ry e st  i jego  interesujące pomniki, na które się zw yk le  
w  oczekiwaniu żyw szych  wrażeń i w  przejeździe, za 
małą zwraca uwagę. K a ż d y  jednak, kto przedsiębierze 
podróż na W schód, do G recyi,  lub jeszcze dalej do 
A z y i  Mniejszej, zwłaszcza, jeśli  chce w niej, tak jak  my, 
szukać wspomnień i zabytków, które klasyczna staro
żytność po sobie zostawiła, powinien ją rozpocząć od 
Tryestu, rzym skiego Tergeste, w  tych  się pomnikach 
rozpatrzyć i tutaj siadać na statek. f

1
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N"ad tern miastem rozrzuconem amfiteatralnie w około 
portu i przeciętem kanałami, w chodzącym i w g łą b  ulic, 
pełnemi łodzi m asztow ych i okrętów, wznosi się w y 
soko, o górskie  szczyty oparta, ku morzu dalekiemu 
zw rócona, starochrześcijańska bazylika, z nizkim, pro
stym frontonem, ze ścianami pokrytem i płytam i średnio
w iecznych g ro b o w có w  i z w yso k ą  czworokątną wieżą 
z boku. N a zewnątrz, z jednej strony g łó w n e g o  jej p o r
talu ciągnie oczy, na kroksztynie wsparte, ch araktery
styczne, brązowe popiersie Eneasza S ylw iusza  Piccolo- 
mini, papieża Piusa II., tego  humanisty na tronie Pio- 
trowym , z tiarą na g ło w ie  i z tym  lekkim  uśmiechem 
na ustach, który  zapowiada zwrot do starożytności i za
razem początek now ych czasów. N a bocznej ścianie 
wieży, w niszy g łęb okie j  stoi postać świętej, z palmą 
męczeńską w  dłoni, pełna naiwności i uroku, św iadczą
cego  o tych cnotach cichych, co rosły , jak  pierwiosnki 
na ruinach starożytnego świata. Nareszcie wewnątrz, na 
sklepieniach absyd, koń czących  boczne nawy, w  p ółcie
niu jaśnieją prastare mozaiki z V I.  wieku, z figurami 
świętych, Chrystusa i Maryi, w  których  uroczystej pro
stocie znać jeszcze niezatarte starożytne tradycye. A le  
to nie wszystko. W ie lk a  i kamieniem w yłożon a  terrasa, 
która  poprzedza b a zy l ik ę ,  ogrodzona jest murem po le 
wej stronie, z drzwiami o klasycznych  profilach, które 
prowadzą do ogrodu, o k ilku  schodzących na dół kon- 
dygnacyach, pełn ego wśród drzew rzym skich fragm en 
tów, zebranych w Istryi, Friu lu  i A k w ile i  i otaczających 
op arty  o ścianę wejścia grób  W in kelm ana, tego, któ ry  
klucz do sztuki starożytnej znalazł i p ierw szy w  naszych 
czasach odczuł znaczenie jej piękności. W id o k  stamtąd 
w spaniały, szeroki, na żagle białe okrętów, na ciemne 
sm ugi parow ców  i na te »mokre słon ych w ód ścieżki,« 
m ówiąc słowam i poety, które nas »do E urotow ych  b ro 
dów  zaniosą« i bezpośrednio ze starożytnością zetkną.

3*



Opuszczając ruch i g w a r  now ożytny i patrząc na te po
mniki, przenosim y się 'myślą stopniowo i pow oli z c o 
dziennego naszego otoczenia w  tę dziejową przeszłość, 
która ma b y ć  przedmiotem naszych poszukiwań. W e jś ć  
na tę g ó rę ,  zwiedzić tę b a zy l ik ę ,  pochylić  czoło przed 
tym g ro b o w c e m , na wstępie do takiej, jak nasza p o 
dróży, jest to toż samo, co zdać sobie sprawę z naszego 
do jej celów  stosunku.

N a morzu, na statku Argo , dnia 12 września.

O d trzech dni jesteśmy na pełnem morzu i pogoda 
nieustannie nam sprzyja. N iebo czyste, morze na całej 
przestrzeni, jak  ciemny lazur, posrebrzony pianą w e 
zbranych ruchem statku fal. S u row e brzegi Albanii, 
o skalistych, dzikich i nagich stokach, skąpane we 
mgłach, towarzyszą nam po lewej stro n ie ; przed sobą 
w idzim y bliżej w ysep kę Fano, a dalej oczekiwane, zale- 
dwo dostrzeżone K o rfu .  Statek  nasz p rzygotow an y  i o d 
świeżony b y ł  do przejadu Ismaila - Paszy, b y łe g o  w ice 
króla egipskiego, któ ry  się na lądzie zatrzymał i pow rót 
swój z K arlsbad u  do Neapolu, z powodu grasującej tam 
cholery na później odłożył, co sprawia, że mamy na nim 
w iększy  kom fort i pod każdym  w zględem  w iększą , jak 
na innym w y g o d ę .  K a ż d y  z nas ma dla siebie ładnie 
um eblowaną kabinę i może się w  niej rozgospodarować, 
jak  w e w łasnym  pokoju. P odróżn ych  jest bardzo mało. 
W  pierwszej klasie, prócz nas trzech, ty lkp  lewantyń- 
ski n egocyant ze Sm yrny, któ ry  w raca  do żony i dzieci. 
W  drugiej i trzeciej także nie wiele. K r a w ie c  G rek  
z żoną Francuską i dzieckiem, jad ący  z P aryża  do Aten; 
ksiądz W ło c h ,  milczący, zam knięty w  sobie i p okazu 
ją c y  się z rzadka na p o kład zie ;  nakoniec jakiś  fu re k ,  
k tó re g o  będziem y mieli za towarzysza najdłużej, g d y ż
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jedzie tak, ja k  i my do Adalii. D ziw n ym  trafem, zna 
on Lan ckoroń skiego  i doktora Luschana z naszej w y 
praw y, i jedzie z W iednia, gdzie  u okulisty  A r lta  szu
k a ł  rady na oczy. W  domu je go  część naszych k o le g ó w  
w roku zeszłym  mieszkała. Pokazuje  się zatem, jak  świat 
jest m ały  i jak  stosunki są obecnie łatwe, skoro się 
spotyka z tymi, k tórzy  się tak daleko b y ć  zdawali. 
P r zy  stole w  sali jadalnej w idujem y parę razy  dziennie 
kapitana, Dalm atyńca, nazwiskiem Garofolicz, bardzo 
miłego, sym patycznego i inteligentnego człowieka, który  
znaczną część świata w życiu swojem objechał, temi 
drogami statki przez lata prowadził, ze znaczną ilością 
podróżujących europejskich i azyatyck ich  znakomitości 
znał się osobiście i uprzyjemnia nam podróż żyw em i 
i interesującemi opowiadaniami. C zytam y na pokładzie, 
przechadzamy się wzdłuż i wszerz, patrząc na nieskoń
czone horyzonty, i na piękn y  świat wokoło. K t o ś  słu
sznie powiedział, że A d r y a t y k  i morze Śródziemne mają 
tę w yższość nad wszystkiem i innemi częściami globu, 
że łączą w  sobie p iękność natury, w  charakterze morza 
i brzegów, z najdonioślejszemi i najsławniejszemi w spo
mnieniami historyi. N ajwiększe fakta dziejowe stają nam 
przed oczym a na w id ok portów i miast, na które pa
trzym y przez lornetę ze statku i k tórych  głośn e  nazwi
ska obijają nam się o uszy. Człow iek wśród tego  ja- 
kiem ś wyższem  i szlachetniejszem życiem żyje i w id no
k r ą g  rozszerza się przed nim.

IV  porcie K orfu, dnia ij  września.

K w arantann a zatrzym ała nas tutaj, od wczoraj, od 
2. god zin y  po południu, aż do dzisiejszego wieczora. M o 
rze południa i niebo południa na samym wstępie nas 
powitało. Z jednej strony ponure w ybrzeża  Albanii, 
z zawojem obłoków , srebrzystych i przem iennych na
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górskich  wierzchołkach, ze wspomnieniami C h i ld - H a 
rolda, a z drugiej, ja k b y  W3'kuta ręką rzeźbiarza w y 
sepka Fano, starożytna O g y g ia  i płaskie a nizkie brzegi 
K orfu , homerycznej Corcyry, z podnoszącym się w  górę 
szczytem S. Salvatoro. Cieplej się zrobiło i b a rw y  na
brały  w jasnej, przezroczej i idealnej swej tonacyi, w ię 
kszego blasku. Morze w yg lą d ało ,  jak  roztopiony turkus, 
na tle k tórego  jaśniały  białe i pomarańczowe, ozłocone 
słońcem żagle statków. Czem bliżej celu, tern w id ok b y ł  
weselszy. L a s y  oliwne, cyp rysy  i b ia łe  m ury domów 
nadbrzeżnych, rozrzuconych coraz gęściej, zapow iadały  
oczekiwaną przystań. Nareszcie ukazało się miasto 
z dwom a wielkimi, ciemnymi bastyonami starej fortecy 
Fortezza vecchia, po lewej i nowej Forteiza nuova, po 
prawej stronie. M iędzy wierzchołkam i tych fortec i p o 
niżej nad brzegiem  rozciąga się ono, o w ysokich  do
mach, białych, kilkopiętrow ych, z zielonemi źaluzyami 
i balkonami, przypominające pomniejsze w łoskie  porty, 
wesołe, śmiejące s i ę , ładne, zachęcające do w ylą d o w a 
nia i do w ycieczek  w okolice, sławne ze wspaniałych 
widoków' i bujnej, południowej roślinności. Tym czasem  
zajechała łódka ze strażą lekarską przed statek i rozpo
czął się przegląd p rzyg o to w aw czy  kwarantanny. W szystko  
co żyło, cała załoga, majtki i oficerowie, jedni po dru
gich, z wTyższego pomostu, musieli schodzić schodkami 
na niższy, przed oczyma lekarza, któ ry  ich oglądał i ra
chował. Nam zrobiono ten zaszczyt, że poprzestano na 
rzucie oka. Nie m ożem y jednak opuścić statku. T o  też 
n ie zw yk ły ,  spow odow any brakiem zajęcia, ruch się mię
dzy nami obudził. K ap itan  siedząc pod w ielkim  masz
tem i naprzeciwko busoli, opow iadał nam trybu lacye  
komiczne jak iego ś  angielskiego lorda, k tórego  k ied yś  
w oził  do Indyi i k ilka  z nim kwarantan przechodził. 
Przez ten czas M alczewski szkicow ał je go  portret w a l
bumie, a oficerowie i służba, w szystko otaczało g o  do-
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koła  i przyglądało  się z ciekaw ością  tej pracy. K r a w ie c  
ateński z żoną w ysiad ł  tutaj i zawieźli g o  wprost do 
lazaretu, w skutek czego Fran cuska  z dzieckiem w nie- 
b o g ło sy  krzyczała. Na ich miejsce p rzyb yło  k ilku  Tur
ków, a m iędzy nimi m łody  B ey ,  brat gubernatora w y 
spy Chios. Sko ro  słońce zaszło i przyszła noc ciemna, 
przezrocza i gwiaździsta, T u rcy  now oprzybyli,  o w y d a 
tnych rysach, ogorzałych  twarzach, w  czerw onych fe 
zach i b iałych  Zawojach, rozlokowali się na niższym 
pokładzie na rozciągniętych dyw anach i gra li  w  karty , 
przy  świetle świecy, drgającej słabo w  cichem p o 
wietrzu. W  tern skoncentrowanem, tajemniczem, rem- 
brantowskiem oświetleniu postacie ich i stroje w ystę 
p o w ały  z tak malowniczą p lastyką, że się ich nie b y ło  
można napatrzyć.

W  porcie K apsali wyspy Cerigo, dnia 15 września.

O płynęliśm y w ysp y  Jońskie, zatrzymując się w  p or
tach A rg o sto l i  na K efa lo n ii  i w  Zanthe, a dzisiaj o g o 
dzinie 12. w południe stanęliśmy w porcie K ap sa li  w y 
spy Cerigo, najbardziej z tych w ysp  wysuniętej na p o 
łudnie. Patrzy liśm y przez ten czas na brzegi A karnanii 
i brzegi Peloponezu, na oblane falami sk a ły  Leukad y, 
sławnej m ytyczną śmiercią greckiej poetki S afon y  i na 
Ttakę, ojczyznę Odyseusza. W szy stk ie  te wybrzeża i w y 
spy są skaliste, nagie i ogołocone z roślinności. Zale
dwie tu i owdzie na nich szarzeją lasy oliwne i na nie
których  bieleją, jak  wieże m urowane wiatraki o p łó 
ciennych skrzydłach. Zanthe z domami b iałym i i w y s o 
kimi, przeglądającym i się malowniczo w morskiem zw ie r
ciadle, przypomina żyw o niektóre neapolitańskie porty. Od 
czasu, jak  opuściliśmy A d r y a ty k  i w jechaliśm y na m o 
rze Jońskie, ociepliło się jeszcze bardziej. P ow ietrze  jest 
tak przezrocze, że nocami siedząc na pokładzie, w  w y-
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godnem  krześle  i podniósłszy g ło w ę  w  g ó r ę , można 
słuchając szumu morza i plusku fal, cieszyć się o wiele 
gwiaździstszym  firmamentem i o wiele jaśniejszą drogą 
m le czn ą , jak  na naszym nieboskłonie. W czoraj w ieczo
rem ruch b y ł  tak łag o d n y  a prędki, że sprawiał w raże
nie lotu w jakiś  nieznany, senny a lepszy świat.

Dzisiaj wcześnie wyszedłem  na pokład, ab y  zoba
czyć wschód słońca. W s z y s c y  podróżni jeszcze spali. Po 
lewej stronie widać b y ło  na w id nokręgu  ciemne krańce 
Peloponezu, a bliżej groźne, w zasłonę z m gie ł rannych 
przybrane szczyty  Taygetu . Za niemi blask jutrzni o p ło 
mienistych tonach tw o rzył  jaśniejące tło, a przedtem 
morze blade, pomarszczone na całej przestrzeni, m ig o 
tało  się, jak  atłas. W  tern wiatr od wschodu silniej wiać 
zaczął, zapowiadając słońce, któ rego  gorejąca  tarcza 
nad horyzontem  zabłysła. P ow iedziałbyś, że fikeya m i

t o lo g ic z n a  stała się rzeczyw istością, i że skrzydlate 
w ia try  Notus, Lips i A peliotes  w yp rzed ziły  tryum falny 
rydwan Heliosa - Apollina. Z blaskami olśniewającymi 
w  oczach, zszedłem do kabiny, aby  jeszcze zasnąć. 
W  parę godzin jednak ruch i wrzawa mię obudziły 
i b y ło  o w iele  inaczej. P rzep ływ aliśm y przylądek Mata- 
pan, groźn y  dla żeglarzy. Coraz silniejszy i g w a łto w n ie j
szy wicher k o ły sa ł  nami na w szystkie strony i z małym 
w yjątkiem  w szyscyśm y chorowali.

Nie przeszkodziło to wszakże, żem się przyjrzał 
wyspie Cerigo. Jest to, ze statku przynajmniej, najpię
kniejsza z w ysp Jońskich, Cytherea starożytnych, na 
brzegi której w yszła  W en u s  A n adiom en e, urodzona 
z białej piany i gdzie  miał stać pałac Menelasa i H e 
leny. Najpoetyczniejsze kreacye  mitologii greckiej się 
z nią wiążą. Jedna z najdawniejszych handlowych osad 
fenickich, jak  wszystkie miejscowości z kultem A fro  
d y ty  i azyatyckiej Astartei związane, ze świątynią k ie
dyś sławną bogini miłości, z grotą  nadbrzeżną, wypeł-

I
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nioną falami, a po dziś dzień noszącą nazwę kąpieli H e 
leny. Ojczyzna rzeźbiarza H erm ogenesa i tego lirycz- 
n eg o  poety  Philoksena, któ ry  w ola ł łańcuchy dźwigać 
w kopalniach, ja k  chwalić złe wiersze tyrana Dyoni- 
zyusza Syrakuzańskiego. W  czasach w ojn y  Peloponez- 
kiej opanowana przez A teń czyk ó w , któ rzy  dla floty gro- 
źącej sąsiednim brzegom  Lacedemonii, w yborną w niej 
przystań znaleźli, —  nie ma dzisiaj więcej jak  10.000 
mieszkańców, jest zupełnie prawie skalista i naga i przy 
złotaw ych  barwach swych porowatych wapiennych for- 
macyi, w yg lą d a  wśród morza, jak  olbrzymia gabka, 
opraw na w turkus i w  lapis lazuli. P łow e i ciemne, chro
powate i pogarbione jej ściany piętrzą się na lewo od 
wjazdu w  gó rę  po nad naszemu1 g łow am i, tworząc w y 
soko, u szczytu ściętą platform ę, z której wyrastaja 
g ładsze i jaśniejsze m ury zamku, ze starą wieżą genu- 
eńską, na tle b łękitów. Na prawo, niżej w  dole jaśnieje 
białością swą jaskraw ą grom adka dom ków  portu, o p ła 
skich, terasow ych dachach, wśród kaktusów, palm, drzew 
oliwnych, i jakichś jasnych, szm aragdow ych pinii. W ie l 
kie  łodzie rybackie, malowane od spodu żółto - zielona- 
w ym  kolorem , przeglądają się g łę b o k o  w zwierciadle 
lazu rów , a stroje r y b a k ó w , w czerw onych frygijskich 
czapkach , uzupełniają ten kolorytem  i oświetleniem 
przypom inający już A fr y k ę  obraz. Z jednej łodzi w y 
dostał się z wielkim  trudem na pokład n o w y podróżny, 
G rek, olbrzymiej w ielkości i grubości, z brzuchem, ja k  
beczka, pogrążonym  w szerokiej,  fałdzistej, w  kształt 
spodni upiętej, ciemno - niebieskiej spódnicy, w  takiejże 
b a rw y  kaftanie, owiniętym  czerwonym  pasem, z koszulą 
rozpiętą na obnażonych i obrosłych piersiach. Z pod 
szerokiego słom ianego kapelusza w ystępuje twarz jego  
okrąg ła  i świecąca się od potu, jak dynia, którą czer
wonym  fularem obciera. Ten kalibanow ego rodzaju o l
brzym, w yjęty , jak  z bajki i należący prędzej do świata
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fantazyi, ja k  rzeczywistości, wsiadł na nasz statek w Cy- 
therei, a morze huczało ciągle  i pianą swą szumiącą 
i b ia łą ,  m yło i biło ciemne ska ły  i rafy  brzegów, jak  
w  czasie narodzenia bogini. ‘

Syra, ¿.ort Hermupolis, dnia 16 września.

Statek przez pół dnia i noc całą tańczył na w szyst
kie strony i podnosił się w regularnych  odstępach 
w g ó r ę ,  aby znowu z łoskotem  spaść na dół. P o w y c ią 
galiśm y się na łóżkach kabin, znosząc w tej horyzon
talnej p ozycyi jakotako ten taniec. Przez okno otwarte 
patrzyłem leżąc, na to wspaniałe, burzliwe, ciemne i pie
niące się morze, i słuchałem długo je go  głośnej mu
zyki. Nad ranem zrobiło się spokojniej i ciszej. R o z ja 
śniło się niebo i p okaza ły  się C yklady.

Z daleka ku południo - wschodowi, przy przejrzyst- 
szem powietrzu i przez morską lunetę dojrzećby można 
na horyzoncie w yspę Santorin, znaną z win swych, a p o 
zostałą z sąsiedniemi w ysepkam i Terasią i Aspronisi po 
starożytnej Therze, którą w ulkaniczny w yb u ch  na 2000 
lat przed Chrystusem rozsadził na trzy części. L at  temu 
20 archeolog francuski Fouąue, z pod wulkanicznych 
form acyi w y d o b y ł  tutaj przedhistoryczną Pom peję  i po
robił odkrycia  pokrew ne Schliemanowskim  w Troi, tak 
ważne dla znajomości początków greckiej kultury. O m i
nęliśmy w ysp ę Milo, starożytne Melos, sławną znalezie
niem tej W en u s Luwru, która po dzisiaj pozostała naj
piękniejszym posągiem starożytności, jaki czasów na
szych doszedł, dalej na lewo Syphnos i Seriphos. P o z o 
stawiliśm y po prawej stronie Paros, b ogatą  w  marmury. 
W y k o p a n o  tu w X V I I .  wieku, tę kamienną kron ikę, obej- 
mującą chronologiczny przebieg  dziejów greckich, od 
założenia A ten  aż po czasy Aleksan dra W ie k ie go ,  która 
stała  się własnością lorda A ru n d el  i przekazana uni-
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w ersytetow i O ksford zkiem u , zajm owała długo św iat 
uczony pod nazwą Marmora Oxoniensia. N akoniec około  
godziny  4. po południu stanęliśmy w porcie Hermupo- 
lis, leżącym  na wschodnim brzegu w ysp y  S y ry ,  staro
żytnej Syros, ojczyzny Pherekydesa, filozoficznego Pita- 
goresa protoplasty. Dzisiaj jest ona ja łow a i przy h odo
wli trzody chlewnej, będącej g łów n em  zajęciem m ie
szkańców, tak brudna, że jej wioski i domostwa pod 
tym względem  ty lk o ,  jak  twierdzą podróżni, z niektó- 
remi osadami A p ulii  i K a la b ry i  porównać sie dadza. 
Na maszcie naszego statku w yw ieszon o żółtą ch o rąg iew  
kw aran tan ny, a przy  przeglądzie lekarskim  wysunięto 
naprzód g ru b e go  G reka  na pokład, na świadectwo zdro
wia i dobrego stanu załogi,  co w y w o ła ło  g ło ś n y  śmiech 
majtków. T o w a ry  na postronkach podnoszą i spuszczają 
przy skrzypieniu łańcuchów i rytm icznym  hałasie, do 
otaczających łodzi. Pozostawiam tow arzyszy  rozm aw ia
jących  z oficerami o strasznych wieściach cholery, które  
przyniosły  te legram y z Neapolu i korzystam  z ustania 
ruchu, a b y  dalej pisać.

Za sobą, od wschodu mamy zam ykające w  p ó łk o le  
port, w ysp y  A ndros, M ykonos i najsławniejszą ze w szyst
kich, świętą Delos, zlewającą się z innemi w jedną masę, 
k ied yś  wedle mytu pływ ającą  po morzu i zatrzymaną w tero 
miejscu, dla dania przytułku Latonie. Stanow i ona ja k b y  
środek tego tanecznegm ko ła  w ysp  i w ysepek, które  d o 
stały  nazwisko C yklad  i tw o rzy ły  federacyjn y zw iązek, 
pod opieką słonecznego bóstw a i pod przewodnictwem  
Aten. D w a  lata temu, poszukiwania francuskich arch eo
lo g ó w  Hom olle i H auvette - Besnault w y d o b y ły  z p o d  
ziemi na jej pustkowiach, ruiny świątyni A p oll in a  i jego- 
matki, ślady w ielkich i wspaniałych m arm urowych g m a 
chów, i znaczną ilość archaicznych greck ich  rzeźb, fra
gmentów i napisów. Częściowo zaledwie ten m ateryał 
op racow yw an y naukowo b y ć  zaczął,  i w iele  zapew ne
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czasu upłynie, zanim się przekonam y o całej je g o  d o 
niosłości. D o  zd ob yczy  tych  należą posągi, p rzyp om i
nające Apollina z Tenei, o hieratycznej postawie i m ar
tw y m  na ustach uśmiechu, fragm enta p okryte  polichro
m ią ,  A rtem is  skrzydlata w  b iegu  Archermosa z Chios, 
p ierw sza i najstarsza nam znana statua grecka, opatrzona 
nazwiskiem artysty, o której nas doszły starożytne św ia
dectwa, g ru p y  połamane Boreasza, p o ryw ającego  Ory- 
thiję i Eos, unoszącą K e p h a lo sa ,  które z roztwartemi 
skrzyd łam i i o rozwianych szatach, stanow iły  akrotery  
frontonu jednej ze świątyń i ry s o w a ły  się wydatnie, 
pełne ruchu, na tle nieba, nie mówiąc o napisach, nie
ocenionego znaczenia dla znajomości kultu i finansów 
greckich. W szy stk o  to złożone zostało na sąsiedniej w y 
sepce Mylconos, gdzie  ma leżyć  bez przykrycia, w ysta 
wione na ro zk ład o w y w p ły w  słot i w iatrów  dotąd.

D o w ysp  tych przystęp jest bardzo utrudniony. 
N iektóre z nich nie mają bezpiecznych przystani i ster
czą  stromemi ścianami skalistych brzeg'ôw, prostopadle 
do morza, są ogołocone z roślinności i urozmaicone co 
najwięcej szeregiem wiatraków, tak, jak  niekied y w y 
sp y  Jońskie. N iektóre jednak b y ły  w starożytności za
rosłe lasem, a na w szystkich  nieledwie w znosiły  się 
świątynie, o wspaniałych kolumnadach, wyrastających 
z wybrzeża. Inaczej ten świat w yg lą d ać  musiał wtedy, 
k ie d y  ateńskie »teorye« na pośw ięconych  statkach, p ły 
n ę ły  po nim w  oznaczonym i peryodycznie  powtarzają
cym  się czasie, prując powietrze rozpiętemi żaglami, 
a  ruchem w ioseł fale, a b y  uczcić Apollin a  Cynthios. 
Mimo wszakże ca łe g o  opustoszenia, C yk lady, tak, jak 
i  inne w ysp y  A rch ipelagu , są pełne uroku i przy przej- 
rzystem, eterycznem powietrzu i nieporównanem o św ie 
tleniu, wryw ierają  niezatarte wrażenie. W yraziste  i jak b y  
dłutem artysty  w yk u te  ich kształty, robią je podobnemi 
z oddali do pryzm atycznych kryształów , zawsze o lek-
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kiem i przemiennem odpowiednio do pory  dnia zabar
wieniu. Przed wschodem słońca, na tle b ladego i lśnią
cego  się, jak  żyw e srebro żyw iołu , mają kolor niebie
ski, przypom inający ten puch, czy też tę »farbę,«: która, 
p o kryw a ś liw y  naszych ogrodów . Skoro  słońce wejdzie 
i morze się roziskrzy, jaśnieją ozłocone, ja k  topazy. 
W ieczorem  rozpalają się wszystkim i blaskami zachodu 
i pow oli gasn ą, przybierając różowawe tony, n iew yp o
wiedzianej delikatności. Nareszcie przy  świetle gw iazd 
i w śród nocnych cieniów, w yg lą d ają ,  jak  k o p u ły  z lapis 
lazuli, uwydatnione i poorane promieniami wschodzą
cego księżyca  i otoczone srebrnym wieńcem rozbijają
cej się o ich brzegi piany. K rajob raz ten ma w  całem  
tych s łó w  znaczeniu idealny charakter i na pierw szy 
rzut oka jest, ja k b y  stw orzony na ojczyznę i gniazdem 
młodzieńczej greck ie j  kultury.

S k a ły  te rozrzucone m iędzy brzegam i prastarej 
A zyi,  z jej dalekiemi i ginącem i w otchłani w ieków  cy- 
wilizacyami, a now ym  i budzącym  się zaledwie z przed
historycznego snu europejskim i heleńskim światem, 
g ra ły  w istocie rolę kamieni rozrzuconych w strumie
niu, po k tórych  życie  m ogło  z jednego brzegu i ska
cząc, że tak powiem y, z kamienia na kamień, dostać się 
na b rzeg  drugi. Starożytność p orów n yw ała  je  obrazowo 
na niebieskiem  morzu do ciemnych plam na jasnej skó
rze pantery. Interfusa nitentes aequora Cycladas, jak  
m ówił H oracy. Fen icki handel, m ający wszędzie em po
ria, roznosił produkta sztuki egipskiej,  chaldejskiej i as- 
syryjskiej po nich ze sobą, i zaszczepiał to życie. Tutaj 
też w y ro b iły  się pierwsze podstawowe zasady m oralnego 
rozwoju ludzkości, tutaj po raz p ierw szy znalazły  w y 
raz wewnętrzne uczucia poezyi lirycznej. Prodikus p rzy 
puszczalny nauczyciel Sokratesa  urodził się na Keos,. 
a Simonides i Basilides na w yspie  K y th n o s ,  którą, 
w krótce  o p ływ ać  będziemy.
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R a z  śmiejący się przytem, to znowu chmurny i b u 
rzliw y, zawsze niepew ny i zmienny, ale tak p o ciąga
j ą c y  ż yw io ł  m orski, sam przez się budził fantazyę. 
K i e d y  się widzi w  południow ą porę igrające delfiny, 
których w ilgotne karki mieszają się w  słońcu z falami, 
to  się rozumie, dlaczego nieledwie zawsze m yty, odno
śne do greckich  kolonizacyi, z tym się potworem g łęb i  
wodnych wiązały. JTarasa, założyciela  Tarentu, rozbitego 
w  żegludze, delfin ratuje i na grzbiecie  do włoskich 
b rze g ó w  zanosi. I oż samo powtarza się z Ikadiosem, 
synem Ibexa, toż samo z Phalantem i nareszcie z naj
sławniejszym  z nich wszystkich A rionem  z M etymny, 
legendarnym  twórcą dytyram bu, któ ry  przez czas tej 
podróży śpiewa pieśń, grając na lirze. Nic w ięc dziw- 
nego, że dźw ięk tej liry i rytm tej pieśni w  szumie fal 
i w  muzyce ich łoskotu  nieraz m ieszkańcy i żeglarze 
tych  w ysp słyszeli, i że w  ten sam sposób przy innych 
wrażeniach i innych w p ływ ach  m ó gł powstać w ich 
wyobraźni myt T e t y d y ,  A m fitryty  i Glaukosa, z ca 
łym  cyklem  zmiennych zawsze, i tak nieujętych bóstw 
morskich.

Miasteczko Hermupolis, które m am y przed s o b ą , 
•dziś dla handlu g re ck ie g o  znaczące i stanowiące g ł ó 
w ną stacyę A rchipelagu , w yg lą d a  na zewnątrz i ze 
.statku czysto, jest dość obszerne i rozprzestrzenia się 
-amfiteatralnie w oko ło  portu, na tle skalistych i nagich 
g ó r.  W ap n em  w ybielone nizkie dom y o tarasow ych da
chach, piętrzą się jedne nad drugim i, a w śród nich 
w znoszą się w ysoko  k o śc io ły  o b iałych  wieżach i w iel
k ic h  kopułach. W  samym środku tej białej masy ster
czy  górująca nad nią piramidalna, stożkowata skała, 
c a ła  od dołu aż po szczyt białemi również, i jak b y  z niej 
'wyrastającemi domkami pokryta, uwieńczona na wąz- 
kiej platformie kościółk iem  katolickim  św. Grzegorza, 
panującym  nad miastem i nad okolicą. W szy stk o  ra-
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zem tworzy, ja k b y  jakąś  fantastyczną, w apienną, stala
ktyto w ą całość, o b iałych  soplach, dźw igających się j e 
dne nad drugiemi, ja k b y  skam ieniały  sen jaskraw o ja 
śniejący i o lśniew ający oczy  w jarzącem słońcu, nad 
błękitnem  morzem i zdumiewa oryginalnością. Sko ro  
się ściemniło i pozapalały  się światła, cała g ó ra  portu 
od nich jaśniała, g d y ż  w szystkie okna i drzwi domów 
na pochyłościach, nie zasłonięte murami i odkryte, g o 
rzały, jak  lampy.

IV  porcie Pireus, dnia i~ września 1884 roku.

M ieliśm y noc znowu dość burzliwą. Zabaw im y t u 
taj do czwartej po południu. Teraz jest ósma rano, ale 
do dwunastej z pow odu kw arantanny nie możemy ruszyć 
ze statku. Niebo jest zamglone i pochmurne. H ym et 
i Pentelikon we m gle sinej, lecz A k ro p o lis  ateńska 
z ruinami Partheonu, z lekka  oświecona różow ym i b la 
skami, z rzeźbiarską w ydatnością przez m g ły  przegląda. 
Raźniej się nam jakoś i pogodniej w  duszy zrobiło 
w obec tego  portu i tej zawsze młodej, nieśmiertelnej 
i ideałami ludzkości opromienionej ziemi. Ośmnaście lat 
mija, jakem  po raz pierw szy tę g ó rę  i te brzegi o g lą 
dał. Znaczna i najważniejsza może część życia staje mi 
na ten w id o k  przed oczyma. Posunąłem  się w  lata i p o 
zostawiłem nie mało iluzyi na cierniach i g ło g a ch  prze
bytej drogi za sobą, a jednak świeżość uczuć nie opu
ściła mię jeszcze i serce mocniej mi bije, k ied y  patrzę 
na tę świętą kolebkę  cyw ilizacyi i sztuki. N apaw aliśm y 
się długo tym  widokiem, rozpatrując się przez szkła 
w jego  szczegółach. Nareszcie skoro oznaczona godzina 
w ybiła , w siedliśm y we trzech z dwom a tureckimi ofice
rami, któ rzy  na jednej z w ysp A rch ip e la gu  pow iększyli  
naszą podróżną grom adkę , do białej, w niebieskie pasy 
malowanej łodzi, o narodow ych barwach greckich, i ru-
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szyliśmy, omijając okręty  z całym  lasem masztów, a b y  
na kamieniem wyłożonej platformie portu w ysiąść 
i wzdłuż bazaru nadbrzeżnego, a potem środkiem m ia
sta, dostać się na w zgórza Munichyi, górujące nad At- 
ty ką  i objąć okiem całe położenie Aten, przed odej
ściem parowca.

B azar o wysokich, wspartych na drewnianych bel
kach i otwartych od zewnątrz nad wybrzeżem  kramach, 
ocieniony szumiącymi w wietrze konarami białodrze- 
w ó w  i platanów, z różnobarwną i różnorodną masą to 
warów, na tle ciemnych g łęb i,  w yg lą d a  tajemniczo, i ma 
pośredni m iędzy wschodem a zachodem, m iędzy A z y ą  
a Europą charakter. N a p ierw szy rzut oka widać, żeśmy 
jeszcze E u ro p y  nie opuścili, ale że się już do A z y i  zbliża
my. G warno i ludno przed nim. W y s m u k łe  i g iętk ie ,  ruch
liw e i hałaśliwe postacie G rek ó w  z zawiesistym i wą- 
sami, w  czerwonych fezach, b iałych  fustanellach i nie
bieskich kamaszach po kolana, z bronią za pasem, spo
ty k a ły  nas co chwila, i zaczepiały  w  najrozmaitszych 
językach. Nieokreślona ludność z m ajtków , tragarzy  
i handlarzy złożona, przy stolikach w ysuniętych na 
u licę, piła  k a w ę ,  paliła narghile, krzyczała, rozmawiała 
głośno, śmiała się i kłóciła , a m uzyka narodow ego ro
syjskiego hymnu, z fregaty  w  porcie stojącej, na której 
miał się znajdować jeden z wielkich książąt, dolatyw ała  
z daleka. Zboczyw szy  z drogi, dostaliśmy się do nowej 
i o w iele  cichszej dzielnicy miasta, której jeszcze za p o 
przedniej mojej bytności nie b y ło ,  o domach w znacznej 
części świeżo zbudowanych, lub się dopiero budujących, 
zw yk le  jednopiętrowych, z b iałego, z lekka  niekiedy 
ży łko w an eg o  marmuru. W szystk ie  nieledwie są w stylu 
klasycznym , zastosowanym  do now ożytnych w ym agań, 
przy użyciu w ozdobach częstej p ozłoty  i polichromii, 
co im jakiś  w e so ły  i świąteczny daje pozór. N ow e 
cerkw ie  w  starochrześcijańskim stylu, z różnobarwnych
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w arstw  kam ieni budowane, przypom inają protestancki 
k o śció ł naprzeciw ko św. P udenciany w  R zym ie, są n ie
w ielk ie  i zgrabne. P la ce  i u lice szerokie, m akademizo- 
wane, o m arm urow ych trotuarach, obsadzonych spalo- 
nemi w tej porze roku drzewam i. P o tak długiej, jak  
nasza m orskiej podróży, dotknięcie stopam i lądu sta
łe g o  i uczucie ziemi, spraw iało nam n iezw yk łą  rozkosz, 
to też mimo w iatru w yp raw ia jącego  harce i zasyp ują
cego nam kurzem  oczy, szliśm y w esoło  i raźnie, p rzy 
g lądając się w szystkiem u z c iek aw o ścią , i pragnąc w ra 
żenia zatrzym ać w  pam ięci.

W  najśw ietniejszej epoce historyi, za P erik le jsk ich  
czasów, port P ireu s łą c z y ł się bezpośrednio z A tenam i, 
tak, że tw o rzy ł z niem i praw ie że jedną całość. Dzisiaj 
te dw a m iasta łą czy  kolej żelazna, ale rozw ijające się 
coraz bardziej życie  i zobopólny ich wzrost, w ró żyć p o 
zwala, że się w krótce  zabudow aniam i znow u połączą. 
S zereg  praw ie n ieprzerw any w illi, dom ów  zajezdnych, 
kaw iarni i fab ryk  prow adzi w zdłuż d ro g i, w śród pól 
i ogrodów , od jedn ego  z nich do drugiego. Jest rzeczą 
charakterystyczną przytem , że im się żyw szy budzi in
teres dla starożytności greck iej, im w iększa ilość państw  
i narodów  bierze udział w  poszukiw aniach, m ających 
jej poznanie i zrozum ienie na celu, im jednem  słow em  
znaczniejszy i skuteczniejszy się zasób sił grom adzi do 
jej w skrzeszen ia, i im w skutek  te g o  ona w  w yraźn iej
szych i w spanialszych kształtach staje przed naszemi 
oczym a, tern jednocześnie silniej i prędzej ruch c y w ili
zacyjn y jej ziem ię przetw arza, i sam ze swej strony się 
do dźw ign ięcia  z m artw ych, tej w ielk iej przeszłości 
przyczynia. P rzy  kopaniu fundam entów  każdego  no- 
w e g °  gm achu, o d k ryw ają  się ślady starożytnych  bud yn 
ków , fragm en ty  posągów  i napisów, rzucających na nią 
św iatło. A  p rzy  zaprow adzaniu now ożytnych  porządków , 
podtrzym ują i ratują się od zagład y, św iadczące o niej

Sokołow ski. Stu ly a  i szkice z dziejów  sztuki i cyw il. T om  I. 4
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ruiny. P ireu s będzie k ied yś  najważniejszym  portem  
w schodniej p o ło w y  Śródziem nego morza, a skoro kolej 
zb liży g o  przez środek T u rcy i z E u ro p ą, co m oże b yć 
ty lk o  k w esty ą  czasu, to nie u lega w ątpliw ości, że ta 
tak  w yjątko w a , i od natury, ja k b y  do w ielk ich  przezna
czeń przygotow an a przystań, stanie s ię , jeśli nie takiem  
samem, to nie w iele  mniej ważnem  ogniskiem  handlo
w e g o  i cyw ilizacyjn ego  życia, jakiem  b y ła  w  staroży
tności. M ożna przew idzieć z g ó ry , że ludzie b o gaci na
szych  północnych  społeczeństw , zm ęczeni nadużyciam i 
i w ym aganiam i cyw ilizacyi, szukać będą częściej i sta
łej w yp o czyn ku  i spokoju na tych b ło g o sław io n ych  w y 
brzeżach, i w p ły w a ć  na ich rozkw it. Postać tego w scho
dniego św iata w ów czas się zmieni, i przypom inać nam 
lepiej i w ym ow niej zacznie starożytność.

Ja ło w e w zgórza  M unichyi zasłaniają miasto od 
w schodnio - południow ej strony. N a najw yższym  ich p un k
cie stoi m aleńki, b izantyń ski k o śc ió łe k  św. Eliasza, Ha- 
gios E lia s , k tó ry  b y ł ostatnim  celem  naszej w ycieczk i. 
S k ry c i w  cieniu je g o  absydy, obejm ow aliśm y w zrokiem  
szeroki i jak  geograficzna karta rozpostarty pod nogam i 
naszem i w idok. Z ty łu , za sob ą, za kościołem , m ieliśm y 
odn ogę E leu zyjską, z brzegam i Peloponezu, z w yspą 
S alam in ą, a dalej E g in ą , z przystanią Zea bliżej, z nie- 
regularnem i zagięciam i, tw orzącem i, ja k b y  porw ane, to 
znowu łączące się pasy lądu, na tle  m orskiego zw ie r
ciadła, przysłonione jak ąś św ietlaną m g łą , przejrzystą 
na pierw szych  planach, a zacierającą kontury w  o d 
dali. P rzed  sobą zaś A tty k ę : N a praw o, u stóp p ło 
w ego , m izerną traw ą porosłego , staczającego się ku  do
łow i, a potem  nagle strom o urw anego w zgórza, na któ- 
rem śm y stali, b ie la ły  w  słońcu w ysm ukłe, śm iejące się 
dom ki i w ille  letnie b o gatych  m ieszkańców  A ten , o zie
lonych  żaluziach, i nizkich, z lekka  nachylonych, a czer
w oną i żółtą dachów ką k ry ty c h  dachach. Za niem i sze-
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rokiem  półkolem  zakreślona, turkusow a, w ram y z ło 
tego  piasku opraw na zatoka P h a le ru , m yjąca płaskie 
brzegi. K u  p ółn ocy, po lew ej ręce od niej, regularne, 
czerw ono, fijoletow o i zielono, różnorodną roślinnością, 
n iby  pędzlem  akw arelisty  zabarw ione pola, a dalej c ie
mne sm ugi o liw nych  lasów , rozciągające się , jak  oko 
sięgnie w zdłuż u krytego  K ephisosu. P odn osi się to sto
pniow o i pow oli szeregiem  p agó rkó w  i w zgórz na krań 
cach dalekich w idnokręgu, i zam yka, od strony p ó łn o c
nej długim , rów n o leg łym  do horyzontu łańcuchem  Par- 
nesu, a od w schodu piram idalnym  szczytem  Pentelikonu 
i H ym etem , o w yn io słym  garbie. W p ro st nas, przed si- 
nemi ścianam i dw óch tych  ostatnich gór, ciem nieją dw a 
w iększe i w yraźniejsze w ierzchołki, L yk a b e to s  i Philo- 
papos, a m iędzy niem i podniesiona, ja k  na dłoni, ja 
śniejąca i pow iedziałbyś, że cała  z marmuru w yk u ta  
A kro p o lis . N areszcie, na lew o znow u i na tym  sam ym  
przedostatnim  planie, grom ada b ia łych  dom ków , k o śc io 
łó w  i pałaców , ja k b y  ręką o lbrzym a strącona ze szczy
tów, sterczy  w śród ciem nej, oliw nej zieleni. T o  A ten y , 
omnium. artium inventrices Athenae i K olonnos, ojczyzna 
Sophoklesa! W ie lk a  płaszczyzna o b ladych, delikatnych  
tonach, o falistych, łagodn ych , i tak  w yrazistych  liniach 
w  przejrzystem  pow ietrzu, mieni s ię , ja k  barw ny k o b ie 
rzec u stóp tego  m iasta i tej św iętej g ó ry . K łę b y  du
m nych, b ia łych  obłoków , niesione w iatrem  po pogodnem  
niebie, rzucają na nią ruchom e plam y cien iów , i oźy- 
w iając praw em  kontrastu jaśniej ośw iecone barw y, p rzy
tłum iając jedne a u w ydatniając drugie, nadają jej p o 
sępniejszy, ja k  z w y k le , ale dram atyczny, pełen  ruchu 
i życia  w yraz. S ło ń ce  od czasu do czasu, ja k b y  w p rze
locie zło ci A kro p o lis , rozjaśnia P ro p yle je  z m isterną 
kolum nadą Parthenonu, z całą  m urów ko ro n ą, i ro z
prom ienia je  do apoteozy, a o r ły  szybujące w śród chmur 
na b łęk icie  zdają się duszy zapożyczać sk rzyd eł do ja-
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kichś w yższych  i idealniejszych św iatów . Jest w  chara
kterze tego w idoku, przy uczuciach i wspom nieniach, 
jak ie  budzi, jakaś, n iew ypow iedzian a w ykw in tność i dy- 
stynkcya, jakaś szlachetność i godność, o dalekonośnym  
i poryw ającym  m yśl w  nieskończoność nastroju, których  
w  tym  stopniu żaden inny nie posiada na ziemi. (Fig. 5)

S p o strzegliśm y się za późno, że czas w racać na sta
tek, i że nasz tow arzysz - artysta  gdzieś zginął. Napró- 
żno w ołaliśm y głośno i szukali go  na w szystkie strony, 
żadne echo nam nie odpow iadało. Schodziliśm y prędko 
do portu, pow tarzając w ołanie. P o  drodze o p ad ły  nas 
psy pasterskie, które mi p rzypom n iały pow rót Odyseu- 
sza do Itaki. C hciałem , idąc w ślady h om erycznego w ę
drow ca, usiąść na ziemi, ab y  je uspokoić, ale p rak tycz
niejszy H artel kam ieniam i je rozgonił. N a szczęście sko- 
rośm y w  niepokoju  dostaw ali się już na pokład, zjaw ił 
się M alczew ski, p ow racający  inną drogą z Turkam i.

Smyrna, Hôtel M ille, a u x  deux Augustes,
dnia 18 września 1884.

W yja zd  z P ireus pod zachód słońca b y ł tak b u 
rzliw y  i niespokojny, a po nim nieledw ie takaż sama 
noc cała. Ł un a w ieczorna ośw iecająca jaskraw o dom y 
w ybrzeża i dym y pożarne jak iejś  fab ryk i, palącej się 
w  porcie, o b iecyw ała  nam już ten niepokój przed odja
zdem. C z a s y , w  któ rych śm y panow ali sami na statku, 
m inęły. Zrobiło się ludno, gw arno i ciasno, g d yż znaczna 
ilość n egocyantów  g reck ich  ze Sm yrny, w racająca k r ó t
szą i prędszą od naszej d ro g ą , z w ód austryackich, 
z K arlsb ad u  i M arienbadu, przesiadła się na nasz statek 
i pow iększona innym i podróżnym i, tej nieokreślonej le- 
w antyńskiej narodow ości, która się ma za francuską lub 
a n g ie lsk ą , a żadną nie jest, o g ląd ała  nas na w szystkie 
strony, jak  dzikich ludzi, i starała się z żyw ością  połu-
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dniow ym  rasom  w ła śc iw ą , zaw iązać z nami znajomość. 
W śró d  tych  now ych  p rzybyszów , w idać b y ło  pretensyo- 
nalnych w ykw in tnisiów , naśladujących w  a zya tyck i spo
sób p aryskie  m ody, a m iędzy kobietam i nie b rak ło  tych 
szum owin, które rok rocznie p orty  europejskie w yrzu 
cają na tutejsze brzegi, i k tó re  krążąc m iędzy jedną 
przystanią a d ru gą , rozryw ają  m arynarzom  hałaśliw ą 
i narzucającą się sw ą pow ierzchow n ością, nudy żeglu gi. 
B y li  także studenci w m undurkach, zapłakani i żegn a
ją c y  się z m atkam i, a jad ący  z A ten  do francuskich pen- 
syonatów  S m yrneń skich , uw ażanych na W sch odzie za 
najlepsze. T o  też zanim potrzeba spoczynku zm usiła 
w szystkich  do szukania kabin, —  pokład  w y g lą d a ł jak  
m iędzynarodow y bazar i jak  jak aś B ab el w ielojęzyczna, 
co samo przez się zapow iadało S m yrn ę, z całym  jej ró 
żnorodnym  charakterem .

M inęliśm y znow u w n ocy  A ndros i Thinos, i zb li
żając się coraz bardziej E giejsk iem  morzem do azya- 
tyck ich  b rzegów , zatrzym aliśm y się w p ołudnie dzisiaj 
ko ło  w schodniego, g łó w n e g o  portu w ysp y  Chios. P o  
praw ej naszej stronie ro zciąg ała  się już A zya , z tym  
w ażkim  w ystępem  lądu, k tó ry  w  form ie w ie lk ieg o  haka 
zw róconego ku  p ółn ocy, zam yka zatokę Sm yrneń ską 
i po Troadzie najbardziej się ku  zachodow i w ysuw a 
w  m orze, z góram i M im as i C orcyrus na ostatnich k ra ń 
cach, i z ruinam i prastarej m iędzy niem i E ryth rei, s ła 
wnej w starożytności tym  posągiem  H eraklesa, k tó ry  
fale m ia ły  od fen ick iego  T y ru  aż tutaj zanieść, a liny 
ukręcone z w ło só w  k o b iet m iejscow ych, w yciąg n ąć  na 
brzegi. N a lew o, tuż ob ok Chios, dzisiejsze Scio, p rzy 
brana, jeśli nie rzeczyw ista w edle podania ojczyzna H o 
m era i dw óch rzeźbiarzy, rozpoczynających  h istoryę he- 
leńskiej sztuki, G laukosa, w yn alazcy  kunsztu odlew ania 
brązu i w yk o n a w cy  tego sław n ego  brązow ego  trójnoga, 
k tó ry  silnie uderzony, p ierw szy na ziem i greck ie j w y-
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dał harm onijny dźw ięk, ja k  w  naiw ności swej p ow ta
rzali w spółcześni, tudzież w spom nianego już przez nas 
tw ó rcy  sk rzy d la te j, a nie dawno znalezionej A rtem is, 
Archerm osa. T ra d y cy e  fenickich  w p ły w ó w  i stosunków  
zatem, z jednego b rzegu  tej cieśniny, w  której się za
trzym ał nasz statek, odpow iadają najdawniejszym  p oda
niom o początkach g re ck ie g o  życ ia  na b rzegu  drugim  
i zw iązek dwóch tych  kultur i cyw ilizacy i, d ługo  przez 
naukę zaprzeczany, a dzisiaj dla w szystkich  badaczy n ie
w ątpliw y, z następstwam i sw em i w V II. w ieku  przed 
Chrystusem  zaczynającem i w yd aw ać ow oce, staje nam 
w obec teg o  żyw iej przed oczym a. Jeżeli jednak poezya  
klasyczna oprom ieniła tę  w yspę urokiem  i p ogod ą m ło
dości, to rom antyczna za to znalazła w  jej now ożytnych  
dziejach źródło ponurych i tragiczn ych  natchnień. W  cza
sie w ojny ]o n iep odległość g re c k ą , m ieszkańcy w ysp y  
S cio  zostali w  pień w ycięci przez T u rków , w  tej stra
sznej rzezi, k tórą  unieśm iertelnił B yron , a za nim E u g e 
niusz D elacro ix , w  jednym  z najw spanialszych i n a jge
nialniejszych sw oich obrazów . T rzy  lata zaś tem u, w roku  
1881 u leg ła  ona straszniejszem u m oże jeszcze trzęsieniu 
ziemi, ja k  Ischia —  i ruinie, której przerażające szcze
g ó ły  opow iadali nam podróżni. N iebo mimo to jaśnieje 
nad n ią , jak  za hom erycznych czasów, i przy  m igocą
cych  się w  słońcu i ruchliw ych falach, ta ojczyzna po- 
ezyi, z grom adą b ia łych  sw ych  doinków  i budyn ków , 
rozrzuconych szeroko nad morzem  i podnoszących się 
coraz w yżej z genueńskim  sw ym  kastelem , na tle żyw ej 
i bujnej zieleni, uśm iecha się tak, ja k b y  b y ła  w iecznie 
szczęśliw a. T a k  obfitej roślinności nie w idzieliśm y na 
żadnej z w ysp  A rch ip elagu  i nie czuliśm y n igdzie zda- 
leka tak arom atycznej woni. R zu can e na w szystkie stron y 
i o b ryzgiw an e pianą m orską, w iększe i m niejsze łodzie 
o to czy ły  nasz statek, ja k  karp ie szczupaka, lub m ałe 
ry b k i w ieloryba. K ram arze, o czeku jący  naszego przy-
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b ycia, jak  na kolejow ej stacyi p rzy  nadejściu pociągu  
rzucili się skw ap liw ie  na pokład , częstując nas g łó w 
nym  produktem  m iejscow ym , m astyksem , rozprzedawa- 
wanym  w słoikach  i pudełkach, a będącym  rodzajem  
żyw icy  p istacyow ego  drzewa, która się używ a do za
praw iania w ódek na całym  W schodzie, i żuje się w  zę 
bach, dla nadania im czystości i blasku. B ej, brat tu 
tejszego gubernatora, k tó ry  b y ł dotychczasow ym  na
szym  tow arzyszem  od K o rfu , i zaprzyjaźn ił się szczegól
niej z M alczew skim , w ysiadł, i w krótce  g o  jedna z ło 
dzi ku  w ysp ie  uniosła.

N areszcie ruszyliśm y z miejsca, i op ływ ając groźn y 
p rzy ląd ek  M imas, zaniepokojeni chw ilow o je g o  sąsiedz
twem , mając naprzeciw ko starą F o c e ę , dzisiejszą Pho- 
kie, której koloniści dali przed w iekam i początek M ar
sylii, w p łyn ęliśm y szczęśliw ie w  sam środek zatoki 
Sm yrneńskiej. W ysp a  Lesbos, o tem pełnem  sło d yczy  
nazw isku, brzm iącem , jak  szept m iłosny, z M etym ną, 
ojczyzną legen darn ego A rion a i M ytelen ą, miejscem ro- 
dzinnem jedn ego  z siedm iu m ędrców  P ittakosa, a na
stępnie A lceusza i Safon y, której pam ięć w itała  nas już 
na w yspach Jońskich, została za nami na półn ocy. Chios 
i L esbos! —  a zatem  H om er i Safo, —  oba te w ielkie 
im iona stan ęły  nam naraz w  w yobraźni, jak  hasła otw ie
rające drogę w jazdu! Za w ysep k ą  M akronisi, uciekającą 
od nas na praw o, dostaliśm y się m iędzy dwom a dłu- 
g iem i i w ązkiem i tamami do najw iększego portu A zy i 
M niejszej, i nakoniec ujrzeliśm y zakrytą  dotąd łań cu
cham i w zgórz, dzisiejszą kró lo w ę starożytnej Jonii, sto
licę L ew an tyń skiego  handlu, z m inaretam i strzelającym i 
w yso k o , z kopułam i m eczetów, z wieńcem  cyp rysow ych  
lasów  na czole, przeglądającą się w morzu, —  Sm yrnę. 
O d południa g ó ra  P agos, od w schodu O lym p Sm yrneń- 
neński, będący przedłużeniem  Tm olusu, dzisiejszego Ta- 
ktalidagh, a od p ó łn o cy  naga, tajem niczy Syp ilo s, ota-
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czają ją ,  ja k b y  półkolem . »La fo lie  du logis,« jak  m ó
w ią Francuzi, jest czarodziejką , której zaw dzięczam y 
najw iększe rozkosze, ale często rów nież niem niej w ie l
kie zaw ody. T y le  o piękności tej Sm yrneńskiej zatoki, 
tego  portu i w idoku tego  m iasta słyszałem  i czytałem , 
żem się zdziw ił, szukając zachw ytu  napróźno. C zy to 
b rak  odpow iedniego ośw ietlenia, czy  znużenie długiej 
podróży, lub trudne do w ytłóm aczenia usposobienie w e 
w nętrzne, dość, żem p atrzy ł na w szystko obojętnem  
okiem . W  każdym  razie, po brzegach w łaściw ej H ellad}' 
i w yspach  A rch ip elagu , te jońskie ląd y  i g ó ry  w y d a ły  
mi się mimo sw ych  w ielkich  wspom nień, nieco ciężkie 
w konturach, nie tak  delikatne i subtelne i nam alowane, 
że tak pow iem , mniej idealnem i i przejrzystem i tyntam i 
na nieboskłonie. Czuć b y ło  za niem i w ielki, bezbrzeżny 
azyatyck i świat, rozciągający  się w pustej i g łuchej nie

skończoności . . .

Smyrna, 20 września.

B yłem  przecież n iespraw iedliw y. Sm yrna należy 
bezw ątpienia do p iękniejszych m iast na św iecie i p rzy 
pom ina swem  położeniem , ja k b y  jak iś  dziki i zaniedbany 
N eapol, bez Pauzilippu i bez W ezuw iusza. W zd łu ż jej 
portu ciągnie się w ielkiem i i regularnem i p łytam i w y 
łożone w ybrzeże, tak zw ane M arina , o której kam ienną 
ram ę rozbijają się fale, uderzają bezpośrednio okręta 
i łodzie, i która zabudow ana w całej d łu go ści po w ię k 
szej części now ym i domami, jest tak  jak  neapolitańska 
Chiaja, najbardziej w św iatow em  znaczeniu ożyw ioną 
ulicą i miejscem  w ieczornych spacerów  całeg o  m iej
scow ego  e legan ckiego  św iata. D o m y te m ają banalny 
charakter, p o krew n y architekturze m niejszych francu
skich, a zw łaszcza w łoskich  portów : m iędzy nimi p i
w iarnie, A lk a z a r y , A lham bry, tin gel-tan gle , cafés chan- 
tans i teatra pod odkrytem  niebem , ściągają  prze-
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jezdnych, m ajtków  i p ortow ą ludność. P rócz K o n aku  
czyli pałacu  gubernatora, w ielkich  koszar i w ięzień na 
południow ym  krańcu, tudzież szeregu  hoteli, żadnych 
w iększych  gm achów  na niej niema, ale za to po nad 
morzem przecina ją  taki tram w ay, jak  na ryn ku  w K r a 
kow ie. Z tyłu , za tą g łó w n ą , n ieledw ie zupełnie euro
pejską dzieln icą , zw róconą i patrzącą w szystkiem i oknam i 
ku lazurow ym  m orskim  horyzontom , ku zachodow i i ku 
Europie, leży  szeroko rozpostarte na płaszczyźnie i pię- 
trzące się tu i ow dzie na w zgórzach, przew ażnie azya- 
ty ck ie  m iasto u stóp g ó ry  P agos, o krętych  i w ażkich 
uliczkach i o częściow o otw artych  na zewnątrz, chrze
ścijańskich, greck ich , orm iańskich i żydow skich , to znowu 
szczelnie zam kn iętych , tureckich  dom ach, z płaskim i 
dachami, m iędzy którym i wznoszą się k o śc io ły  i m e
czety. T o  w schodnie piętno uderza zw łaszcza w  najbar
dziej od p ortow ego  życia  oddalonych zakątkach. Czuć, 
że w ygląd ać tak m usiały m iasta przez znaczną część 
w ieków  średnich, n ietylko  tu, gd zie  nic nie g in ie  i gdzie  
trad ycye w iecznie trw ają , ale i u nas. W szystk o  o d 
b yw a  się na ulicach ciasnych, krętych , tw orzących  nie
rozw ikłane i nici A riadn y w ym agające la b iry n ty , k a 
m ienistych przytem  i ka leczących  stopy odw iecznym  
brukiem , po którym  trudno w yob razić  sobie, aby m ogli 
stąpać n ietylko  ludzie, ale i bydlęta. W szęd zie  pełno <•
brudu, śm ieci i psów grzejących  się w słońcu, nie ustę
pujących z drogi i czujących się panami u siebie. W śró d  
tragarzy  dźw igających  bajeczne ciężary i kram arzy za
czepiających  każdego  przechodnia, ścigających  go  nie
raz przez k ilk a  ulic, spotyka się w aryatów , otoczonych 
czcią p ubliczną, lub też kaleków , głuchoniem ych, g a r 
busów  i idiotycznych  trefnisiów  w  fantastycznych stro
jach, żyjących  z jałm użny. D odajm y do tego  karaw any 
w ielb łądów , ciągnące przez m eandry zaułków , przez k o 
rytarze cieniste bazarów , i uzupełnijm y ten barw ny *
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obraz, w yskaku jącą  tu i ow dzie palm ą po nad m ur 
o grod ow y, k o łyszącą  swój ro zło żysty  w achlarz na tle  
b łęk itu , lub w ysm ukłym  m inaretem , strzelającym  ja k  
snop św iatła  z pom iędzy cieniów , a będziem y m ieli w y 
obrażenie o tej drugiej, najbardziej dla nas interesują
cej połow ie S m yrny. O bie te jednak p ołow y, eu ropej
ska i azyatyck a, nie są ściśle rozdzielone, ale się do- 
pew nego stopnia łączą  i z lew ają; jedna z nich w chodzi 
nieraz w drugą i przenika ją  do g łę b i. G łó w n y, olbrzym i 
bazar, p rzy k ry ty  przew ażnie drewnianem  belkow aniem , 
ja k  stajnie naszych żydow skich  karczem , ma w  części 
zam iast dachu, żelazne, oszklone w iązanie i jest asfalto
w any, jak  p arysk i pasaż, co z całą  m ieszaniną tow arów  
obu części świata, najlepiej ten charakter cechuje. Za 
takiem  m iastem  żyw ych  rozciąga się i p iętrzy  w  g ó rę  
niem niej praw ie ro zleg łe  m iasto um arłych, z lasem  c y 
p rysów  nad b iałym i grobam i. C ałość ta obejm uje p o rt 
w oko ło  i przedłuża się na północnem  je g o  w ybrzerzu, 
u stóp gór, szeregiem  jasnych  w illi, k tó re  w idać daleko- 
naji morzem z M ariny. D o zatoki Sm yrneńskiej w p a
dają dw ie rzeki; M eles i Herm os. P ierw sza, przez k tó rą  
prow adzi sław ny most karaw anow y, w ysch ła  zupełnie 
w  tej porze roku, zakreśla  granice m iastu od w schodu, 
a druga o w iele  w iększa, w ezbrana licznym i potokam i 
starożytnej M ysy i i wodam i złotodajnego k ied yś P ak- 
tolu, okrąża S yp ilo s  i p rzy  ujściu swem  tw o rzy  rodzaj 
delty, k tó ra  dzisiaj zam yka port od p ółn ocy, lecz posu 
wając się coraz dalej niesionym i przez fa le  piaskam i, 
m oże g o  p rzy  n iedbalstw ie tureckiem  zam ienić z czasem  
na jezioro. D w ie  linie k o le i żelaznych z dwom a oso
bnym i dw orcam i, jedna północna do M agn ezyi i Sar- 
des, a druga południow a do Efezu, zw racające się od 
tych  m iejscow ości w g łą b  kraju, tutaj się krzyżują. N ad 
w szystkiem  od południo - w schodu gó ru je  P a g o s  ze  
zrujnow aną koron ą fortyfikacyjn ych  murów.4
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l a k a  jest Sm yrna. M a ona dzisiaj niespełna 160.000 
m ieszkańców , z których  połow a przypada na G reków , 
a  znaczna ilość przy  Turkach  i Orm ianach na Żydów . 
N ajbogatszy, najruchliw szy i najbardziej cyw ilizacy jn y  
tej ludności elem ent stanow ią G re cy , k tó rzy  zdaja się 
m ieć zapew nione panowanie nad tym i brzegam i, tak jak  
je  m ieli w  starożytności. M ają oni oprócz stosunkow o 
najlepszych szkół, sw oją publiczną b ib lio tekę, swoje mu
zeum i sw oje tow arzystw o naukow e, w ydają k ilka  dzien
ników  i drukują książki. Żydzi, tak ja k  w szędzie na 
W schodzie, pochodzą z H iszpanii lub P o rtu galii i da- 
tu ją  tu swe osiedlenie z końca X V I . w ieku, od edyk- 
tów  P ilip a  II. N ie u lega  jednak w ątpliw ości, że przed 
tym  napływ em  jakaś ich część od czasów starożytnych 
ż y ła  na tych  w ybrzeżach i w  tych portach handlow ych, 
chociaż się zlała z now ym i przybyszam i, tracąc z cza
sem  sw e pierw otne odrębności. S ą  m iędzy nimi typy, 
przypom inające zupełnie rysam i i w yrazem , a naw et do 
pew nego stopnia w ym ow ą Ż ydów  naszych, ale obok 
tych  są drugie odznaczające się jakim ś innym, silniej
szym  i bardziej starożytnym  charakterem . P o kazało  się, 
że  negocyant, k tó ry  nam tow arzyszył w podróży od 
T ryestu  zacząw szy, b y ł tutejszym , do bardzo dawnej 
rod zin y  należącym  żydem . T yp o w o ść je g o  tw arzy  i w y 
datnego profilu, rysu jącego  się na jasnem tle morskiem, 
skorośm y, stojąc na pokładzie, ty le  razy  rozm aw iali ze 
so b ą, zw racała  uw agę. G ło w a p odłużn a, piram idalnie 
zw ężająca  się ku górze, czoło uciekające z kości b rw io 
wej, w yrazistej i gęsto  obrosłej, nos silny, m ięsisty i za
g ię ty , w arg i zm ysłow e i grube, a w dodatku m ałe żyw e 
o czy , zgubione w fałdach podpuchłych zm arszczek, 
w szystko  to przy  pew nej siebie postaw ie i tych  nie- 
u jętych  cechach, których  określić  nie jestem  w stanie, 
m iało archeologiczny interes. W yo b rażałem  sobie, że 
ta k  w yg ląd ać m usiał jeden z tych kupców  fenickich, któ-



rzy na początku dziejów  p ły w ali po tych  m orzach z p rzed
siębiorczością n iektórym  dzisiejszym  Żydom  w łaściw ą. 
T u rków , praw dziw ych  O sm anlich, pow ażnych i p ełn ych  
godności, a składających  rasę zdobyw czą i rządzącą,, 
najmniej tu znać stosunkow o. Czuć, że nie idą z w art
kim  prądem  ż y c ia , źe zam ierają pow oli i chow ają się  
za ścianam i sw ych  zam kniętych m ieszkań, prow adząc 
senny i w e g e tacy jn y  żyw ot. Za to najróżnorodniejsza 
ludność przechodnia, z rozm aitych stron A zy i, z kara
wanam i p rzy b yła , m iesza się z m iejscow ą na ulicach 
i w  bazarach, i tak  orygin aln ością  typów , jak  m alowni- 
czością stroju baw i oczy. T a stolica Jonii i sąsiadka 
F ocei, m acierzystego gniazda najdaw niejszych, nam hi
storycznie znanych stosunków  z G alią , u legała  zawsze 
francuskiej przew adze i francuskim  w p ływ om . Od osta
tniej w ojn y zaczęło się to zmieniać. Dzisiaj coraz więcej, 
się tu sp otyka  N iem ców  i coraz częściej s łyszy  niem iecki 
język. H otel M ile, w którym  m ieszkam y, k ied yś naj- 
p ierw szy, ale m ający gospodarza F ran cu za, stoi pust
kam i, ale za to w sąsiednim hotelu w dow y H uk, urodzo
nej w  E rfurcie czy K a ss e l, niem a dość m iejsca do p o 
m ieszczenia gości. Środkiem  niem ieckiego, a w sk u tek  
tego  do pew nego stopnia europejskiego życia, stał s ię  
dom Humana, szczęśliw ego o d k ryw cy  P ergam u, k tó ry  
dostał ty tu ł d yrekto ra  M uzem berlińskiego, z siedzibą 
w  S m yrn ie , jako w centrum  stosunków  arch eolo gicz
nych, i poszukiw ania swoje prow adzi, robiąc w ycieczk i 
na w szystkie  strony.

Co do zabytków  starożytnych, to te w samem m ie
ście są tak  m ało znaczące, że o nich m ów ić nie warto. 
Zato najbliższe okolice S m yrn y  m ają daw nych i in tere
sujących pom ników  niem ało. Z g ó rą  S yp ilo s w iążą s ię  
najstarsze m yty  g reck ie , jeśli nie najstarsze tra d y cy e  
ludzkości. Za jej zębatym i szczytam i i w  dolinie Her- 
mosu, leżało  g ło śn e  i z b ogactw  sw ych  bajeczne L y -



d y jsk ie  państw o, ze stolicą Sardes nad Paktolem  i z dy- 
nastyam i królów , spopu laryzow anych  przez H erodota, 
a  za nim przez now elistów  starożytnych i przez n ow o
żytn e O ffenbachiady, z K andaulem , G ygesem , A lyate- 
sem i K rezusem , którym  n igd y  i na nic złota i p ięknych 
kob iet nie b rakło . Z d aw ałoby s ię , czytając to, co staroży
tn i pisarze o tem państw ie m ówią, że w szystko to, co 
szczęście na ziemi dać może, streściło  się w  dziejach tych 
dynastyj, których  ostatni w ładca, pod groźbą perskiego 
najazdu, koń czy swój ży w o t, jak  tyry jsk i M elkart na 
stosie. A le  to tak bajeczne szczęście poprzedza w  poda
niach g reck ich  szczęście jeszcze daw niejsze i w iększe, 
m głą  m ityczną osłaniające jak ąś p rzedhistoryczną, nie
znaną nam dotąd i nie zbadaną rzeczyw istość. N ie nad 
brzegam i H erm osu i P aktolu , ale bliżej, nad zatoką 
Sm yrneń ską i na sam ych szczytach Sypilosu , m iało stać 
m iasto Tantalis, stolica Tantala, ojca P elopsa i N ioby, 
k tó rego  nadm iarem  szczęścia, rozkiełznana zuchw ałość, 
m usiała p ociągnąć za sobą pom stę zazdrosnych bogów . 
S traszn e i niesłychane trzęsienie ziemi, p o g rą żyło  ten 
g ró d  w otchłaniach g ó r y ; jedne części ziemi się pod
n io sły , a drugie zapadły i na m iejscu kw itn ących  p o
siad łości p o tw o rzyły  się jeziora. Tantal strącony w otchła- 
łan ie  H adesu, skazany został na w ieczne m ęki pokus; 
có rk a  je g o  N iobe, niem niej zuchw ała, jak  ojciec, ponio
s ła  straszniejszą jeszcze może w m acierzyńskiem  swem 
sercu  karę; syn P elop s, m usiał uciekać z o jczystego 
gniazd a i szukając p rzytu łku  na dalekich brzegach, dał 
s w e  nazw isko Pelopon ezow i. N ajw yższe szczęście zró
w now ażone zostało najw yższem  nieszczęściem . G recy  
nie stw orzyli g łę b sze g o  typu cierpienia, od m ąk T a n 
ta la  i od boleści N ioby, a oba te m yty, tak ściśle ze 
so b ą  i genetyczn ie związane, sta ły  się najw ym ow n iej
szym  w yrazem  panującego nad całością  m oralnych i r e 
lig ijn ych  heleńskich  w yobrażeń  pojęcia Nemezis. Otóż



g ó ra  S yp ilo s b y ła  n ietylko  siedliskiem  T an d alid ó w , 
m iejscem  dla całej starożytności uśw ięconem  ich c ier
pieniam i, ale na tej górze  znajduje się po dzisiaj z w ie l
kich kam ieni zbudow any grobow iec, k tó ry  zaw sze ucho
dził za g ró b  Tantala, a na jej stoku północnym , dla nas 
zakrytym  i zw róconym  ku  M agn ezyi w  dolinie Her- 
mosu, sterczy w ysoko  w  skale w yk u ta  i ja k b y  w  o ta
czającej ją  niszy skam ieniała, H om erow i i P indarow i 
dobrze znana N iobe, opłakująca swe dzieci. W o d y  g ó r 
skie, spadające ze szczytów  po jej tw arzy, zdają się 
łzam i p otoków  o jej bólu św iadczyć. A le  to nie dosyć. 
W  pobliżu grobu Tantala wznoszą się z n ieregularnych  
ciosów  ułożone i tensam w budow ie co on charakter 
m ające, ruiny św iątyni, ja k  sądzić należy, tudzież przed
h istorycznych  fortyfikacyi, a niedaleko posągu  tej m atki 
bolejącej, w  sąsiadującym  z S ypilosem  w ąw ozie K e rb a l 
g ó ry  Tm olus, w  m iejscow ości zwanej Nimfi, m ieszczą 
się rów nież w  skale kute i tak, ja k  ona w  niszach 
zagłęb ion e, a przez H erodota jeszcze w zm iankow ane, 
p łaskorzeźb y jakich ś zdobyw ców , jak  się zdaje, w  sp i
czastych m itrach, w  ostro zakończonych trzew ikach, 
z lukam i w  ręku, co na tem  miejscu, tem w iększą b u 
dzi ciekaw ość. D o jednej z tych  p łasko rzeźb , którą 
o d k ry ł Hum an przed parą laty, jak iś  koczu jący  Juruk 
dobudow ał szałas i ko p ci ją  dym em  sw ego  ogniska.

D zięk i poszukiw aniom  lat ostatnich, zaczynają się 
te zagadkow e ciem ności pow oli rozjaśniać. T a k  zdum ie
w ające w  sw ych  rezultatach badania egyp to lo giczn e, 
dodane do badań assyrio logiczn ych  i do studyów  nad 
językam i i pism am i najdaw niejszych azyatyck ich  ludów , 
rzuciły  now e św iatło nad p rzed w iekow ą h istoryę A z y i 
M niejszej. W  św ietle tych  badań w idzim y dzisiaj, że za 
panow ania X V I I I ,  X I X  i X X  dynastyi, za czasów  
Toutm esa III., R am sesa II., czyli Sesostrisa G reków , 
i R am sesa III., od X V I I I . do X V I .  w ieku  przed Chry-
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stusem, ż y ł m iędzy Orontem  a Eufratem , przez B ib lię  
w spom inany naród H ittitów , noszący w  egipskich  po
m nikach nazw iska K h etas, z którym  w szyscy  ci w ie lcy  
zdob yw cy, N apoleonam i i L udw ikam i X I V  starożytnej 
h istoryi W sch odu  zwani, w ied li zacięte w alki. N aród 
ten n ietylko  na swoje czasy w ysoko  rozw inięty, posia
dał własne, rodzajem  do h ieroglifów  zbliżone pismo 
i w łasn ą , chociaż od sąsiadów  w źródłach sw ych  zapo
życzoną sztu k ę, ale posuw ał swe zdobycze od Eufratu 
i od stołecznego sw ego m iasta K ark em isz zacząw szy, 
aż po w ybrzeża zatoki Sm yrneńskiej i g ra ł takąż samą 
pośredniczącą w  rozwoju ku ltury  ro lę , m iędzy osiadłym i 
na tych  w ybrzeżach  przedhistorycznym i lid yjsko  - frygij- 
sk im i, G rekom  pokrew nym i szczepam i, a cyw ilizacyą  
chaldejską i początkow ą eg ip sk ą , jaką  g ra li F en icyan ie  
na w stępie historycznych czasów, m iędzy now o rodzącą 
się archaiczną g re ck ą  a assyryjską i późniejszą cyw ili- 
zacyą egipską. P otrzeba b yło  w ten sposób humusu 
dziejów, dw óch różnych i następujących po sobie spo
łeczeństw , ab y upraw ić grunt, k tó ry  m iał w yd ać sztukę 
grecką. N ajznakom itszy poem at starożytnej egipskiej 
literatury, skryb a  Penłaura, pośw ięcony jest w yłączn ie  
tryum fom  R am sesa II. nad H ittitam i i zw ycięstw u  nad 
nimi w  b itw ie pod K adesz. Co zaś najważniejsza, to, 
że w ojn y te przeryw ane b y ły  latam i zg o d y  i pokoju, 
dla utrw alenia k tó reg o  R am ses zaślub ił siostrę króla  
H ittitów , której p osąg w idzieć m ożna w y k u ty  w  nad- 
n ilow ych  speosach, czci tego  F araona pośw ięconych  
w A b u  Sim bul w  Nubii. P o kaza ło  się bow iem  w  na
stępstw ie badań, że p łaskorzeźb y  zw ycięzców  w  Nimfi 
są pom nikam i h ittitycznym i i co w ięcej, że N iobe Sypi- 
losu przypom ina charakterem  p osąg żony R am sesa i pra
w dopodobnie jest niczem  innem, jak  statuą bóstw a hit- 
tityczn ego A th i, które pod nazw ą C yb eli czcili później 
G recy , w zniesioną na pam iątkę tej zg o d y  i tego  aliansu,
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jak  o tem z jednej strony hieroglificzny napis na tle 
niszy bożyszcza, a z drugiej napisy h ittytyczne świadczą. 
1 osąg ten zatem, z którym  helleńska fantazya zw iazala 
trad ycye  Tantalidów  i w  którym  uosobiła m atkę bole- 
jącą, jest o trzy w ieki b lizko starszy od w ojn y T rojań 
skiej i o drugą, nieledw ie takążsam ą liczbę lat od p oe
m atów Homera. Zdaje się też b yć  rzeczą pewna, że b a 
jeczn e L y d y jsk ie  państw o rozw ijało  się pod hittityczne- 
mi w p ływ am i i w  stosunkach z H ittitam i znajdow ało 
g łó w n e źródło sw ego  bogactw a. W sze lk ie  pod tym  
w zględem  w ątpliw ości wszakże usunąć pow inno o d czy 
tanie i zrozum ienie dopiero pism a hittitycznego, nad 
którem  nauka obecnie pracuje, i w yk o p alisk a  w  Dżera- 
bis, hittitycznem  K ark em isz, które rozpoczął już A n g lik  
Hendersen, tudzież przyszłe  w  Sardes, gd zie  nikt ich 
dotąd nie prowadził.

K to  wie, czy od tej tak zam ierzchłej starożytności 
starszym  jeszcze nie jest jednak g ró b  Tantala, z ruinami 
sąsiadującej z nim św iątyni. W  każdym  razie państwo 
1 rojańskie, u legające rów nież hittitycznym  w pływ om , 

ja k  tego  od k rycia  Schliem anow skie dow iodły, z jednej, 
a lyd y jsk ie  może jeszcze potężniejsze z drugiej strony, 
razem z w idocznym i na szczytach i w form acyi Sypilo- 
su kataklizm am i natury, zburzyć m usiały przed h istory
czną T antalis i sprow adzić tę katastrofę, która w naj
starszych podaniach swój ślad pozostaw iła. U  stóp g r o 
du lan ta la , nad samem morzem, eolskie a później joń- 
sk ie  szczepy za ło ży ły  osadę, zburzoną przez lyd y jsk iego  
kró la  A lya tesa  w V I I  w. przed Chr. O sada ta b y ła  naj- 
pierw szą i najdaw niejszą S m yrną i położenie jej z dzi
siejszego sm yrneńskiego portu m ożna na horyzoncie p a l
cem oznaczyć.

W  m ytach i dziejach ca łeg o  teg o  kraju  w p ły w  ten 
dochow ał się niezatarty. W ie lk ie j b ogin i z K arkem isz, 
którąśm y poznali w posągu N io b y  jak o  C ybeli, poświę-

Sokołowski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. T . I. 5
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eona b yć  m usiała św iątyn ia  Sypilosu. N a cześć C yb eli 
stanęła w ielka  św iątyn ia  w  Sardes, z której dw ie o l
brzym ie jońskie kolum ny sterczą jeszcze na m oczarach, 
za legających  b rzeg i P akto lu . Do czci tego  bóstw a na- 
kon iec odnosi się początek tak  w ażnego dla sztuki g r e c 
kiej i tak p iękn ego  m ytu A m azonek. W iem y, że hitti- 
tyczn a A th i m iała w  swej służbie zbrojne, siadające na 
koń  kapłan ki, k tóre przystępu do jej św iętości bron iły , 
i że Sm yrna pierw otna, w edle legen d y, założona b y ć  
m iała przez A m azonkę tegoż nazw iska. Z w alk  k o lo n i
stów  eolskich  i jońskich  z tem i kapłankam i w ytw o rzyła  
się g łu ch a  w ieść o bohaterkach, które ideał następnych 
p okoleń  oprom ienił sw ym  blaskiem  i p rzyo b lek ł w  n ie
śm iertelne kszta łty. W a lk i te same dla św iata g re c k ie 
g o , sta ły  się sym bolem  tryu m fów  E u ro p y  nad A z y ą  
i cyw iliza cy i nad barbarzyństw em .

W y p a d k i te w  ciemnej przedhistorycznej p rzeszło
ści przebrzm iały. Ze w szystkich  tych  kataklizm ów  i k a 
tastrof, z całych  tych  bajecznych  dziejów, ocalało  g ó 
rujące nad niem i i żyw e jed yn ie  uczucie w ielk ich  p o 
m yślności i n ierów nie w ięk szych  nieszczęść, streszczone 
w pojęciu  Nem ezis. J a k b y  dla zaznaczenia zw iązku  w p ły 
w ów  azyatyck ich  i greck ich , do późnej starożytności na 
górze P ago s, oddaw ano cześć temu strasznem u i tak 
pięknem u zarazem  bóstw u o podwójnem , azyatycko- 
greck iem  p o ch o d zen iu — jak o  N em ezis-A drastei. Jem u 
też zaw dzięcza swój b y t w  końcu I V  w ieku  przed C h ry 
stusem p ow stała  dzisiejsza Sm yrna. B óstw o to, uosabia
jące  całe  w iek i u bieg łe , objaw ić się m iało w edle poda
nia A lek san d ro w i W ., który  zasnął znużony łow am i na 
stokach P agosu, zarosłych  w ów czas lasem, i kazało  mu 
u stóp tej g ó ry  za ło ży ć  m iasto, zbudow ane w  następ
stw ie przez je g o  spad kob ierców  A n tig o n a  i Lysim acha, 
na tern samem m iejscu, gd zie  dzisiaj stoi. Strabo, w  I w. 
przed Chr. m ówi, że za je g o  czasów  m iało ono na cześć
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urodzonego nad brzegam i M elesu H om era, św iątynię 
zwaną H om ereion, że przy w ielkich  kolum nadach, ota
czających place, z pow odu licznych  potoków  i górskich  
strum ieni b y ło  przez znaczną część roku  błotn iste i bru
dne. Strum ienie te i w o d y w ysch ły , lasy  zo sta ły  zni
szczone, a na stoku zachodnim  P ago su  pozostały  zale- 
dw o ślady dwóch n ieodłącznych  każdego  starożytnego 
grodu  gm achów , stadionu i teatru, w k tó rych  bujna 
w yobraźn ia ty lk o  m oże się w ielk iej przeszłości dom y
ślać. R ozp isaliśm y się szeroko o S ypilosie , ale trudno 
b y ło  przejść oko ło  takich  wspom nień i sceny takich  w y 
p adków  i nie zdać sobie z nich spraw y.

N ie traciliśm y zresztą czasu. W  w ygo d n ym  p ow o
zie, razem  z p. K ö n ig , uprzejm ym  nauczycielem  dzieci 
tu tejszego konsula au stryackiego  p. de R é m y, objecha
liśm y m iasto, nie m ogąc się nadziw ić sile naszego w e 
hikułu, k tó reg o  k o ła  na tym  bruku nie p ęk a ły , i zrę
czności w oźnicy, k tó ry  przez najciaśniejsze zaułki i nie 
zw ażając na tu lących  się do ścian i k ry ją cych  w progi 
dom ów przechodniów , nie ża ło w ał bicza. O d czasu do 
czasu zatrzym yw ały  nas karaw an y w ielbłądów , których  
całe  szeregi, z dzw oneczkam i u szyi, objuczone i p ro 
w adzone przez m ałego osio łka, o inteligentniejszem  
o w iele  niż je g o  rep utacya  spojrzeniu i z T urkiem  na 
grzb iecie , o b iałej lub zielonej szm acie nad ciem nem  
czołem , co chw ila  nas m ijały. P rzy  sam ym  m oście k a 
raw anow ym  i pod m urami w ielk ich  zaro słych  c y p ry sa 
mi cm entarzy, sp o czy w ały  i k o czo w a ły  także k a ra w a 
ny. P orzu ciw szy powóz, po godzinnym  pieszym  sp ace
rze dostaliśm y się na szczyt P ago s. Z tej w yso k o ści c ie
szyliśm y się szerokim  w idokiem  na w szystkie  strony, 
zm ieniającym  ton y i b arw y  pod zachód słońca. Z o l
brzym iej i w ystarczającej na pom ieszczenie ca łego  m ia
sta p latform y, otoczonej w ijącym i się po zaułkach te 
renu i poszczerbionym i, z łupanych  kam ieni b izantyń-

5*
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skim i w znacznej części murami, m ieliśm y na w schód 
w  długim  i g łęb o kim  w ąw ozie, dnem k tó reg o  b iegn ie 
w ysch łe  i kam ieniste koryto  M elesu, im ponujący, na o l
brzym ich arkadach w sparty, rzym ski akw edukt, a za 
nim, po fa listych  pagórkach, w yższe szczyty  z bieleją- 
cem i w  p ersp ek tyw ie  osadam i na tle pogrążonego w c ie 
niach podnóża. Na zachód, ja k b y  w ram y zw alisk  ujęte, 
jaśniejące m iasto, z lazurow em , bledniejącem , to znowu 
roziskrzonem  daleko morzem  ostatnim i prom ieniam i 
słońca. P o  praw ej stronie, od p ółn ocy, w ieczorna po- 
m roka, coraz ciem niejszem i tyntam i p o k ry w a ła  tajem ni
cze w ierzch ołk i S ypilosu , na k tórych  p rzy  ukośnem  
i ostrem  ośw ietleniu  rozpoznać można b y ło  grób  Tan- 
ta la  i w ydatne pozostałości św iątyni C ybeli. W  tern 
św ietle, ze śladam i przedhistorycznej przeszłości i z całą  
tak  dram atyczną p oezyą  m ytów , g ó ra  ta robiła  jak ieś 
ponure, fantastyczne i pełn e uroku w rażenie. C h cia łob y 
się tu zostać dłużej i dotknąć tego  w szystkiego  na m iej
scu, ale czas nie pozwala. Straciliśm y g o  już ty le  z p o 
w odu kw arantanny, że m usim y się zgodzić na m ęki 
Tantala, jechać dalej i poprzestać na tern. Już noc za
szła i łuna św iateł w ieczornych  unosiła się nad miastem, 
k ied yśm y schodzili ze szczytów  5, oglądając się za sie
bie, podziw iali czarny cyp rys  na tle g łę b o k ie g o , sele
d yn ow ego  nieba, nad tureckim  grobow cem , w brza- 
skach zachodu. P rzez cm entarz żyd ow ski, pełen  n ag ro b 
ków , przypom inających hebrajskie, dostaliśm y się do 
tram waju, k tó ry  nas w ysad ził przed hotelem .

Smyrna, d. 21 września w południe.

Żegnam y tu statek A rg o , k tó ry  nas tak długo no
sił, i w yjeżdżam y stąd dzisiaj statkiem  L lo yd a  W enus, 
o godzin ie 4-ej po południu. Zabieram y ze sobą d ra go 
mana A renę, k tó reg o  w przejeździe dla nas Lanckoron-
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ski ugodził. T y p  jed yn y  w swoim  rodzaju. U rodzon y na 
K o rsyce , b y ł  chłopcem  okrętow ym  przy  księciu  Join
v ille  i w oził zw łoki N apoleona ze ś. H elen y, s łu ży ł jako 
drogom an księciu  N apoleonow i w  E gip cie  i spraw ow ał 
przez życie  najrozm aitsze fu n kcye po w szystkich  p o r
tach. K o rzystam  z w olnej chw ili i pozostaw iając k o le 
g ó w  zajętych  przyboram i podróży, idę w tow arzystw ie 
p. K o n ig  do kąpieli tureckiej, ab y się odśw ieżyć po 
trudach w dalszą drogę, z tem w iększą skw apliw ością, 
że porządniejszej łaźni, jak  tutejsza, dalej, jak  nam za 
pew niają, nie znajdziem y. W ch od zim y przez nieznaczne 
drzw i do w ielkiej sali, gdzie  w o ko ło  leżą pozaw ijani 
T u rcy , popijający kaw ę i p alący  papierosy i fajki. W s k a 
zują nam m iejsce w zniesione, zasłonięte firanką na estra
dzie i p rzygotow an e oczyw iście  dla nadzw yczajnych 
gości. M ój tow arzysz i przew odnik czekał, a mnie roze
branem u obw iązano biodra p łachtą i g ło w ę  rodzajem  
Zawoju i w prow adzono, na drew nianych, stukających  po 
kam ieniach i zlatujących z n ó g  patynkach, do sali dru
giej, ogrzanej mocno, p rzykryte j kopułą i mającej z g ru 
b ego  szkła  nieliczne w górze okna. N a środku pod tą 
kop u łą  m ieściła  się ko lista  platform a, m armurem w y ło 
żona i zw ilżona parą. T elekczi, t. j. łaziebnik, k tó ry  
krokam i m ym i kierow ał, rozciągnął moje członki na 
niej i zaczął je  naginać i m asować, w yciągając palce 
u nóg i rąk, dopóki trzasku nie w yd ały . K lę k a ł mi na 
plecach i gn ió tł, a po tej operacyi, nalew ając na kark 
ciep łej w ody, w yciera ł ze w szystkich  sił ja k  konia wło- 
sienną rękaw icą, czy  szczotką, nie pamiętam. N areszcie 
drugi, w niósł w ielk ie  naczynie pełne piany m ydlanej 
i p ływ ają ceg o  w niej jeszcze w kaw ałkach , b ia łego , 
w onnego m yd ła; kazano mi przejść do izby sąsiedniej, 
o w iele chłodniejszej, posadzono m iędzy dwom a k u r
kam i, od zimnej i gorącej ad libitum  w o d y  i pędzlem  
z palm ow ej ko ry , zanurzonym  w tej pianie, zaczęto obie-
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w ać, m azać i w ycierać  na w szystkie strony. P o  tak su- 
miennem oczyszczeniu i obm yciu, ow in ięty jak  inni 
w  prześcieradło, leżałem  kw adrans i z rozkoszą piłem  
w yborną, wonną, z osadem  na dnie filiżanki kaw ę i pa
liłem  papierosa, ja k b y  na now o na św iat narodzony. 
Zrozum iałem  i odczułem  w pełni, jak  przy sedentarnem  
życiu  taka gim nastyczna kąpiel jest dla w schodnich lu 
dów  konieczna i zbawienna.

W  porcie, leżącym  na drodze do hotelu, najeżo
nym  lasem  m asztów, u d erzyły  mię łodzie g reck ie , k tó 
rych  znaczna część m alow ana ciem no-niebieskim , zie lo 
nym  i czarnym  kolorem , ma na przodach w yobrażone 
w ielkie, otw arte szeroko oczy. Jest to kto w ie  czy nie 
najstarszy A p otropeion  ludzkości, znak, zapew niający b ez
pieczeństw o i chroniący od złego. Znaleziono g o  na m i
sach, w yk o p an ych  przez Schliem ana w H issarliku  w śród 
trojańskich starożytności. Zdobi on trum ny mumij i w plata 
się w ornam enta rozm aitych egip skich  grob ow cow ych  
przedm iotów . W  starożytnej G recy i m alowano g o  na 
m urach miast, przedstaw iano na naczyniach do picia, 
rzeźbiono na rękojeściach  m ieczów  i inkrustowano z k a 
mienia tak, ja k  dzisiaj —  na przodach okrętów . N ied a
w no w  Pirejskim  porcie w yd o b yto  z g łę b i fal m arm u
row e fragm en ty  takich  sam ych oczu, pozostałych  po ja 
kiejś  rozbitej prastarej tryrem ie. T ra d y cy e  nie zam ie
rają zatem na tym  wschodnim  św iecie i um arła staro
żytność staje się tutaj zrozum ialsza w obec żyw ej tera
źniejszości.

Rhodos, d. 25 września 1884.

S tatek  W enus, na k tó ryśm y w Sm yrnie w siedli, 
b y ł znacznie w iększy od tego, k tó ry  nam dotąd służył. 
Szeroki, zbudow any w e dw a piętra, w znosił się, ja k  o l
brzym i gm ach, po nad pow ierzchnią m orza, i k ilk a  go-
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dżin z rzędu przed odejściem , karm ił sw e w nętrzności 
tow aram i. P rzez ten czas p rzyglądaliśm y się ruchow i 
portu, domom białym  w ybrzeża, czytaliśm y m achinalnie 
napisy g re ck ie  nad dacham i i drzwiam i budynków , pełne 
m itologicznych  i k lasyczn ych  nazw isk, tak dziwnie 
brzm iących w śród n ow ożytnego otoczenia, i osw ajali
śm y się z now ym i tow arzyszam i podróży. K ilk a  rodzin 
sm yrneńskich jech ało  z nami na b rzegi syry jsk ie  lub do 
A leksan dryi, a m iędzy niemi jak aś m łoda para o d b y
w ała  pierw szą podróż m ałżeńską. L iczni znajomi i k re 
w ni ją  odprow adzali. W śró d  p rzyjació łek  i koleżanek 
panny m łodej w idzieć można b y ło  w ysm ukłe, czarno
okie  Sm yrnianki, przypom inające te piękności, które La- 
m artine tak sław ił.

P ły n ę liśm y  przez dw ie noce i przez dwa dni całe  
w zdłuż zachodnich b rzegó w  A z y i M niejszej i pośród 
tych  w ysp  A rch ip elagu , które nazw ę połudn iow ych  Spo- 
rad noszą. M inęliśm y brzegi starożytnej L y d y i, a pó
źniej n ieledw ie całej K a ry i. P ięć zatok z kolei, urozm ai
cających swem i w ycięciam i kontury lądu sta łego , p rze
sunęło się przed naszemi oczym a. Zatoka Scala nuova, 
ze starożytnym  Plfezem, później Latm icka z M iletem , za
toka Jassos z miastem tegoż nazw iska i z M ylassą 
w g łę b i kraju, nakoniec K o s  z H alikarnasem , jaśn ieją
cym  k ied yś na jej północnem  w ybrzeżu, i Sym e, ze Sła
wnem  K nidos, na przyląd ku  zasłaniającym  ją  od wjazdu. 
P ierw sza  należała do L y d y i, a cztery  ostatnie do K a 
ryi. Pasm a gór, c iągn ących  się od wschodu, zakreślają  
granice każdej z nich, tw orząc w starożytności tak k w i
tnące i b ogate  doliny, użyźnione dzisiaj zupełnie w y- 
schłem i lub zabagnionem i i sitowiem  p rzy  ujściu zaro- 
słem i rzekam i i potokam i. W ysu n ięte  na ich krańcach 
przylądki, o w apiennych form acyach, b ielejących  w śród 
zieleni, to znow u sinych i zam glon ych  w oddali, z le
w ają  się tak  nieraz z w yspam i, jak b y  przypadkow ym
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kataklizm em  oderw anem i od lądu, że trudno jedne od 
drugich odróżnić. P o  w yspie Chios, pom ijając pom niej
sze w ysepki, trzy jeszcze w iększe w ysp y  pozostaw iliśm y 
za s o b ą : Sam os, K o s  i Sym e, nie m ów iąc o ap okali
ptycznej Pathm os, sterczącej strom o nad morzem i r y 
sującej się ponuro na nieboskłonie. Na p łaskich  w ystę
pach i ław ach  w ysp, o krąg łe , m urowane w iatraki o p łó 
ciennych skrzydłach, urozm aicały  w idok. W szystko  to, 
skąpane pow ietrzem , g in ę ło  za nami na tle n ieskończo
nych horyzontów.

B rzeg i te, doliny i w ysp y, w dw óch zw łaszcza ep o 
kach historyi, g ra ły  w ielką rolę i m iały  czasy n adzw y
czajnej św ietności. W  V II  i V I  w ieku  na początku dzie
jó w  helleńskich  i po w ojnie peloponezkiej w I V  w ieku 
przed Chrystusem . I'ak w jednej, ja k  w drugiej z tych 
epok, n iety lk o  w yd a w a ły  ludzi o g ło śn ych  w rozwoju 
m yśli i ku ltury  nazw iskach, n iety lko  zasilały  produ
ktam i zb ytk o w ego  przem ysłu  i handlu najdalsze zakątki 
ów czesnej cyw ilizacyi, ale śc ią g a ły  pom nikam i, ucho
dzącym i za cuda św iata i arcydziełam i w yszłem i z pod 
pędzla czy  dłuta najznakom itszych artystów , p ie lg rz y 
m ów i podróżnych ze w szystkich  krajów . Na tych w y 
brzeżach rozpoczął się p ierw szy, w iośniany rozkw it c y 
w ilizacyjn ego  życia. Na nich, obok pieśni aedów  i p o 
czątków  lirycznej i epicznej poezyi, pow stała jońska filo
zofia i jońska architektura. T u  sta ły  św iątynia D ian y 
i g ro b o w iec  M auzola, tu podziw iać można b y ło  W enu s 
A nadyom en e i W enus z K nidos, najw iększe i n ajpię
kniejsze krea cye  x\pellesa i P raxitelesa. Zatoki te przy- 
tem, m ianow icie efezka, dzisiejsza Scala nuova i Jassos, 
dzisiejsza M endalia , s ły n ę ły  n iezw ykłą  obfitością ryb, 
a zatoka Sym e połow em  gąbek. Z dw óch portów  efez- 
kich  jeden b y ł w yłączn ą  w łasnością b ogin i A rtem is 
i s łu ży ł do przechow yw ania p o ło w ó w  jej pośw ięconych. 
M iasto zaś Jassos robołostw u zaw dzięczało dobrobyt
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i sw e w ielk ie  handlow e znaczenie. W  pew nych  porach 
roku  sieci ryb ack ie  w y c ią g a ły  całe zasoby tego m or
sk ieg o  b ogactw a na b rzegi, na spotkanie, obrachow anie 
i podział k tó reg o  zbierali się w szyscy  m ieszkańcy. D zw on 
daw ał znać o tej tak  ważnej i stanow czej chw ili, co tak 
roznam iętniało ludność, że nawret ci, co przez ten czas 
b y li w teatrze, opuszczali na o d gło s dzwonu m iejsca 
i sp ieszyli nad morze. Jeden z pisarzy starożytnych  m ówi, 
że raz jak iś cytrzysta  w  czasie koncertu, sp ostrzegłszy  
się nagle, że teatr jest pusty, i że ze w szystkich  słucha
czów  jeden ty lk o  gdzieś w kącie pozostał, zaczął mu 
z zapałem  w inszow ać p raw dziw ego  m uzykaln ego znaw 
stw a, lecz się zaraz przekonał, że m iał do czynienia 
z g łu ch ym , k tó ry  g ło su  dzw onu nie s łyszał i d o w ie
dziaw szy się, o co chodzi, natychm iast p o b ieg ł za dru
gim i.

Od w iek ó w  ślad y  tej dawnej św ietności zn ikn ęły. 
K o lu m n y i m arm ury św iątyni efezkiej w eszły  w skład  
b u d o w y św. Zofii konstantynopolitańskiej, a jak aś ich 
część w  średnich w iekach przew ieziona została do P izy . 
M auzoleum  w H alikarnasie w  podziem nych sw ych  czę5 
ściach i w e fragm entach istniało, znane b y ło  i o p isy
w ane w X A T  w ieku. W sp an ia ło ść je g o  resztek w y w ie 
rała  w rażenie na podróżników  ów czesnych i rodyjskich  
kom andorów , a kto w ie naw et, czy dalekiem  echem  nie 
o d b iła  się w jednym  z p oetyczn ych  obrazów  A riosta, 
ale dzisiaj, na zew nątrz przynajm niej i od strony m o
rza, nic o tem  nie św iadczy. W  przedostatniej dopiero 
zatoce K o s , którąśm y o p ływ ali w czoraj, u d erzył nas 
w sp an ia ły  gm ach, k tó reg o  szerokie i im ponujące ściany 
z dw om a czw orokątnem i po bokach  wieżam i, bieleją  nad 
m orzem . T o  zam ek Budrun, zbudow any częściow o z ruin 
H alikarnasu przez rycerzy  św. Jana Jerozolim skiego, 
obecnie Turkom  służący za fortecę, pom nik zapow iada
ją c y  już R hodos, z je g o  średniow iecznym i zabytkam i,

A
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ostatnia pozostałość h istoryczn ego i cyw ilizacy jn ego  
bytu, k tó rego  spuściznę zajęły  pustkowia. Cóż zatem p o 
zostało z p rzedw iekow ej przeszłości? K u ltu ra  upadła, 
m ieszkańcy się zm ienili, ję zy k  zaginął. W szystk ie  tak 
doniośle w  uszach naszych brzm iące nazw iska, zostały  
przekształcone do niepoznania lub zastąpione innemi
0 barbarzyńskich  dźw iękach. Jedno ryb ołostw o budzi 
po dziś dzień wspom nienia starożytne. Stanow i ono d o 
tąd g łó w n y  środek utrzym ania dla rzadkiej nadbrzeżnej 
tych  zatok ludności, a p o łów  g ą b e k  w odnodze i na 
brzegach  w ysp y  S ym e niemniej jest obfity i kw itn ący, 
ja k  za starożytnych  czasów.

M imo jednak tego  zniszczenia i tej jałow ości, te 
azya tyck ie  w ybrzeża E g ejsk iego  morza, razem  z sąsie- 
dniemi w yspam i, b y ły  i są zaw sze płodne, ja k  się teg o  
łatw o dom yślać można, w  archeologiczne i naukow e 
zdobycze. Od nich się rozpoczął w ie lk i ruch archeolo
g iczn y  naszych czasów, z całym  szeregiem  w ykop alisk , 
które w przeciągu obecnego stulecia w skrzesiły  przed 
naszemi oczym a starożytność. P oczątek  mu dali A n g lic y , 
tak  pod tym, jak  pod w ielu  innemi w zględam i stojący 
na czele cyw ilizacyi. W  czasach, k ied y  w ojny rewolu- 
cyi francuskiej zajm ow ały E uropę, trzym ająca się sto
sunkow o zdaleka i pośrednio w  nich nieledw ie ty lk o  
biorąca udział A n g lia , zw róciła  się do zbadania tej ziemi. 
T y le  dla nauki zasłużone T o w arzystw o  archeologiczne 
londyńskie dei Dillettanti, wTysła ło  swoim  kosztem  w tym  
celu w yp raw ę, na której czele stanął arch eolog i doktór 
teo lo gii uniw ersytetu  w Cam bridge, R ich ard  Chandler. 
U czony ten, razem z architektem  M ikołajem  R e v e tt
1 m alarzem  Par, b adał ruiny w ów czas jeszcze pokaźne 
i w idoczne tego  kraju i z ło ży ł rezultaty sw ych  poszu
kiw ań  w dziele p. n. A ntiquities o f  Jonia, k tó re  w yszło  
z końcem  przeszłego w ieku. B y ł  to w szakże zaledw o 
początek, obeznanie się, że tak pow iem y, z terenem
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i przedw stępny rekonensans do późniejszych, o w iele  
w następstw a i ow oce płodniejszych, a zawsze a n g ie l
skich exp lo racyj i badań. W  r. 1812 architekt W illiam 
G ell badał K n idos, a w r. 1820 D onaldson Efez. Irzy- 
dzieści zaś lat tem u, ów czesny an gielski konsul w  M y- 
telenie, a dzisiejszy konserw ator antyków  B rytań skiego  
Muzeum, K a ro l N ew ton, p orobił nowe od krycia  w K n i
dos i, co najważniejsza, w  H alikarnasie w y d o b y ł z pod 
ziem i pozostałości gro b o w ca M auzola, które p rzew iezio
ne do Londynu, sta ły  się jednym  z najw iększych  skar
bów  tego  tak  sław nego zbioru sztuki. N akon iec w yp ra 
w y F alken era  po raz dru gi do Efezu, a później w  roku 
1860 W o o d a tamże, ro zszerzy ły  zakres naszej w iedzy 
o rozw oju architektury greck ie j w ogóle, a jońskiej 
w  szczególności, d a ły  nam w yobrażen ie o sty lu  i ch a
rakterze rzeźb i ozdób św iątyn i efezkiej i w ażnością 
zdobyczy, dodanych do m arm urów elgińskich, nadały 
B ritish  M useum w yjątko w ą zupełnie doniosłość. Histo- 
rya  tych  w yp raw  i tych  poszukiw ań, następujących 
w  pew nych  odstępach czasu po sobie i przedsiębranych 
z coraz w iększym  nakładem , sama przez się dow odzi, 
jak  gru nt tej ziem i b y ł trudny do w yczerp an ia  i ja k  co 
raz now e o b iecy w ał badaczom  niespodzianki. W  tem 
opuszczeniu i na tych  pustkow iach, najpiękniejsze dzieła  
sztuki le ża ły  pod odkrytem  niebem , w śród zarośli i ch w a
stów, niespostrzeżone i nietknięte przez w ieki. Jeden 
z najbardziej interesujących p osągów  greckich , statua 
bolejącej D em eter z K n id o s, tej praw dziw ej Mater do- 
lorosa starożytności, ja k  ją  nazwano, znaleziona została 
przez N ew tona w  r. 1856 na tem sam em  m iejscu, na któ- 
rem ją  pozostaw ił G ell w  r. 1812. S zczęśliw y  jej zdo
b yw ca  p otrzebow ał ty lk o  odczytać opis sw ego poprze
dnika, ab y  ją  po czterdziestu k ilku  latach znaleźć i za
brać praw ie bez kłop otu  ze sobą.
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Z dzisiejszych żeglarzy, regularnie o p ływ ających  te 
b rzegi, żaden się tą w ie lką  przeszłością nie interesuje. 
D o któ r statku, Czech, m ów iący w iedeńskim  dialektem  
i w W ied niu  urodzony, opow iadał nam sw e w rażenia 
z Japonii, z Chin i B razylii, gdzie  w szędzie p rzeb yw ał 
ze statkam i, ale tak jak  i inni je g o  okrętow i koledzy, 
nie um iał nam żadnej w ysp y  i żadnej g łośnej m iejsco
w ości oznaczyć i w łaściw ie  nazwać.

P rzez ca ły  czas tej żeg lu g i m ieliśm y najpiękniejszą 
pogodę. W  tern słońcu i w tem pow ietrzu, na dalekiem , 
cichem  i szafirowem  morzu, w ysp y  w y g lą d a ły  jak  g r o 
bow ce w ielkiej i idealnej p rzeszłości, w yku te  z różo
w ego  marmuru i oblane lazurow em i m głam i. Ś w iatło  
igra ło  po falach, a b iałe  m ew y ciągnione zapachem  sta
tku, g n a ły  za nami, m uskały skrzydłam i wodę, to uno
siły  się znowu w przestw orach. W czoraj pod zachód 
słońca, kilku  pow ażnych, w yn io słych  T u rków , o czar
nych brodach, w b iałych , na ty le  g ło w y  osadzonych Z a 

w ojach, w jasnych sukniach, c iągn ących  oczy k o lo ry 
styczną żyw o ścią , w yszło  na pokład  i, ro zło żyw szy  d y 
w any, z tw arzą zw róconą ku M ekce, b iło  p o k ło n y  i o d 
m aw iało m odlitw y. S ko ro  brzask w ieczorny rozpalił fir
mament, oddzieliło  się niebo od ziemi, pociem niało m o
rze, ściem niły  się jeszcze bardziej w ysp y , b rzeg i nabrały  
jak iejś  ostrej i czarnej w yrazistości, g w ia zd y  za d rga ły  
w  topazow ej łunie nieboskłonu i uroczysty nastrój opa
now ał całą  naturę. W szystk o , co żyło , odczuło w p ły w  
tego  nastroju, a g re c c y  handlarze, rozłożeni na niższym 
pokładzie, zaczęli śpiew ać, przy  dźw ięku fletni, tęskne, 
rum elijskie pieśni.

Już b y ło  zupełnie ciem no, k ied y  m igocące na w i
dnokręgu  św iatełka  zapow iedzia ły  nam R hodos. W k ró tce  
stanęliśm y w porcie i przy  św ietle  latarni, w śród gw aru  
i w rzasku oblegającej nasz statek ludności, dostaliśm y 
się z w ielkim  trudem  z pom ocą kaw asa konsulatu au-



strya ck ieg o  i sam ego w icekonsula, p. Casili, k tó ry  p rzy 
b y ł  na nasze spotkanie, do naszych rzeczy. U p akow a 
w szy k u fry  na dnie szerokiej rodyjskiej łodzi, sami sie
dząc na w ierzch ołku  tak u łożonego balastu, przy  plusku 
czarnych fal, przybiliśm y do brzegu, ab y się rozpraw ić 
z tu recką kom orą i oddać pasporty. T rzeba b y ło  zosta
w ić pakunki na kom orze i szukać noclegu. S zliśm y 
długo przez całą  szerokość m iasta nad portem , m ijając 
olbrzym ie bram y fortyfikacyjne, aż na drugi je g o  k o 
niec. S reb rn y  sierp księżyca  się pokazał, palm y w ita ły  
nas z za ścian ogrodow ych, i n iektóre zau łki linijam i 
i charakterem  przypom in ały nam żyw o w id oki ulic sta
rego  R zym u  na freskach palatyńskich. N areszcie drogo- 
man nasz razem  z kaw asem  doprow adzili nas do tak  
zw anej locandy, jedynej oberży  chrześcijańskiej tutaj, 
gdzieśm y znaleźli spoczynek i rozlokow ali się na czas 
dłuższy.

Locanda nasza budzi w spom nienie starożytnych d o
m ów pom pejańskich. Jest to budynek, zam ykający  do 
ko ła  prostokątne podw órko. M a z dw óch stron piąterko 
oszklonym  korytarzem  otoczone od środka, z pokoikam i, 
w któ rych  m ieszkam y, a z dw óch drugich  p łaską terasę 
zam iast dachu, z nizką b aryerą, do której z k o rytarza  
prow adzą m ałe schodki. W id o k  stam tąd szeroki na m o 
rze, na b rzeg i A z y i i na w iatraki b ia łe  o p łócien n ych  
zawsze skrzyd łach  nad brzegiem . P o d ło g a  tak  ca łego  
podw órka, jak  otaczających g o  na dole i otw artych  po
kojów , ułożona z m ozaiki drobnych, o krąg łych , szarych 
i czarnych m orskich kam yków , a na kolum nach w apnem  
w yb ielon ych  przerzucona przez całą  szerokość drew niana 
krata, p rzy k ry ta  gęstą  i cienistą zielenią. P od w ó rko  to, 
z k tó reg o  się widzi w nętrze kuchni z całym  go sp o d ar
skim ruchem, służy zarazem  za salę jadalną. P rzy  b lasku  
latarni, zaw ieszonej w śród liści i rzucającej ruchom e c ie 
nie na jasne kolum ny i ściany, p rzy  nizkich i drobnych
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w ym iarach, w szystko to rob iło  w rażenie jak iejś  dekora- 
c y i teatralnej, pełnej fantastyczności i prostoty. P rze
nieśliśm y się w  obcy i nieznany nam świat. ^

Rhodos, 26 września, 1884 r.

M iasto tej w ysp y  stołeczne, leżące na północno- 
w schodnim  jej krańcu, sław ne k ied yś  w  starożytności, 
gra jące  w ów czas tak w ie lką  rolę, g ło śn e  sw ym  handlem, 
znaczące bogactw em  i sztuką, unieśm iertelniło się prze- 
dew szystkiem  tą latarnią m orską w form ie kolosu z brązu 
odlanego, przedstaw iającego H eliosa - A p ollin a, ze św ia
tłem  nocą gorejącem  w podniesionej dłoni, k tó ry  w y 
kon an y przez Charesa z Lindos, należał do siedm iu cu 
dów  świata. D zisiaj g łó w n ie  ono uderza i im ponuje p o 
m nikam i średniow iecznym i, k tó re  rycerze jerozolim scy 
przez w iek  X I V  i X V ,  od r. 1309 do 1522 w niem 
w znieśli. O taczają je  d okoła  m ury fortyfikacyjn e, w iększe 
od n ajw iększych  w iedeńskich  pałaców , zębate u szczytu 
i opatrzone m alow niczem i basztam i, które od strony m o
rza najw iększe robią w rażenie. Pam iętam , że będąc 
dzieckiem , w jak iejś  illustrow anej książce, którą  mi dano 
do zabaw ki, w idziałem  port R h o d o s z tym i olbrzym im i 
murami, które ogrom em  sw ym  żyw o przem aw iały do 
mej dziecięcej w yobraźn i i b u d ziły  w  niej przestrach. 
K to  w ie, czy  to nie b y ła  podróż A nacharsisa do G re- 
c y i i R h o d o s starożytne. P rzypom niałem  to sobie obe
cnie z rad o ścią , przyznając, że ta średniow ieczna 
rzeczyw istość ma sw oją w łasną w ielkość, nieustępującą 
tamtej.

K ra n ie c  w ysp y, ja k b y  klinem  ostrym  w ch od zący  
m iędzy b rzeg i azyjskie, zbliżony od zachodu ku  górom  
K a ry i,  śc ięty  jest od w schodu ku L y k y i. W  tem  ś c ię 
ciu  zagłęb ia ją  się trzy  naturalne, z w ie lką  sztuką zu
żytkow an e porty, zam knięte trzem a w ązkiem i skalistem i
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ław am i, które sterczą daleko w  morzu w ysunięte ku 
p ó łn o cy . Jest to naprzód port M andaraki, czy  też L a 
zaretu, zw an y n iegd yś portem  G aler, d latego, że sułtań- 
skie g a le ry  w  nim zw yk le  s ta w a ły ; następnie port K o 
m ory, czy  św. M ikołaja, i nakoniec ostatni, dzisiaj opu
szczony, stanow iący zatokę A kand ia. P o w ied zia łb yś o b ej
mując je jednym  rzutem  oka, że położone na w sch o
dnich brzegach  w ysp y, zaw racają się tem i skalistem i ła 
w am i ku stronie zachodniej, ja k b y  dla zaśw iadczenia, 
że słu żyć m ają za przystań, łączącą dw ie części św iata 
i za przedm urze, broniące jednej z nich przed drugą. 
N ad środkow ym  z tych  portów  leży  w łaściw e, średnio
w ieczne m iasto, podnoszące się ku  południow i am fitea
tralnie w g ó rę  i zataczające szerokie ko ło , opasane tych 
m urów  koroną. Zbudow ane z w ielk ich  i g ła d k ich  cio 
sów , k tórych  niektóre sztuki dochodzą do półtora m e
tra  d ługości, m ury te są od strony lądu otoczone g łę- 
bokiem i fosam i, o podm urow anych tym sam ym  mate- 
ryałem  ścianach. C o k ó ł ich podnosi się od dna fos za
cząw szy aż do p o ło w y w ysokości, co im nadaje cha
rakter niespożytej siły . Poniżej szczytu  b iegn ie silny 
p ó ło k rą g ły  ciosow y gzym s, u jęty w  dw a m ałe w ałk i 
i u w ydatn ia jący  linię. Nad tem w znoszą się w ie lk ie  
i szerokie blanki, w ycię te  w  trzy  zęby. W  każdej ta 
kiej blance jest dosyć m iejsca do pom ieszczenia w  re 
gu larn ych  odstępach trzech w ażkich  strzelnic. Znaczna 
część ich jest w yszczerbiona i połam ana. W  taki sposób 
utw orzone ściany zaginają się i łam ią pod rozm aitym i 
k ątam i, odpow iednio do w ym agań terenu i potrzeb 
obrony. (Fig. 6 i 7).

Od czasu do czasu przecinają je i urozm aicają w ie l
k ie  o k rą g łe  lub ośm iokątne w ieże, czy  też ozdobne, p ro 
w adzące do środka bram y. O d strony południow o- 
w schodniej k ilk a  bastyonów , zasłoniętych  kam iennym  
parapetem  i dodatkow em i wieżam i, w yskaku je  na ze-
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Rhodos —  mury fortyfikacyjne,



wnątrz fosy. N a płytam i w yłożon ych  platformach przed 
każdym  z tych parapetów stoją na lawetach, zwrócone 
ku szerokim strzelnicom i niekiedy jeszcze rodyjskich 
rycerzy  pamiętające armaty, a obok sterczą stosy b ia
łych  kam iennych kul, pochodzących, wedle podania, 
z ostatniego oblężenia miasta przez Turków . Zakon b y ł  
złożony z rozmaitych narodowości, na które składało 
się całe  Chrześciaństwo, biorące udział w wojnach k r z y 
żowych. Narodowości te zach ow yw ały  własną autono
mię w  organizacyi zakonnej, i w chodziły  w  nią, jako 
osobne narody, języki, lub jak  je nazywano, od gospód, 
czy  pałaców  koncentrujących ich życie, albergi. Od na
rodowości tych  zatem dostały  n azw y te części murów 
i te bastyony, które każdej z nich trudem wzniesione, 
a w  następstwie każdej krw ią  i potem bronione b y ły .  
S ą  to bastyony A uvergnii,  Niemiec, Francyi, Hiszpanii, 
A nglii ,  Prow ancyi,  W ło ch ,  K astylii ,  Leonu i Portugalii.  
Z licznych bram trzy zasługują na szczególniejszą uwagę, 
dwie od lądu: brama d’Aubusson, tak nazwana od w ie l
k iego  mistrza, k tó ry  ją zbudował, i: bram a Sw. Jana, 
a jedna od portu i morza: brama Św. K atarzyn y . Do 
dwóch pierwszych prowadzą przez fosę kamienne, sze
rokie, b aryerą  ciosową opatrzone mosty, dopełnione m o
stem zwodzonym, wiszącym  przed samem wejściem na 
łańcuchach. B ram a d’Aubusson ujęta jest z dwóch stron 
w  kolisto zakreślone mury, * które w ystępam i swym i 
jak b y  obronnemi wieżami jej wejścia bronią. Ścianę jej 
prostokątną i g ładką, z lekka  po nad linię murów p o 
dniesioną i uwieńczoną blankami u szczytu, przecinają 
w  środku dwa pionowe, rów n oleg łe  do siebie kanały, 
w których się poruszają belki, dźw igające most zw o 
dzony. K a n a ły  te tworzą z określonej nimi p łaszczy
zny muru, ja k b y  osobną wieżę, w środku której po nad 
bram ą mieści się w go tyck ie j  silnie profilowanej niszy, 
w  szarym marmurze w yk u ta  rzeźba. P rzed staw ia  ona

Soko ło w sk i. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cyw il. Tom I. 6
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skrzydlatego anioła w  całej postaci, k tóry  trzyma w r ę 
kach dwie tarcze herbowe, z godłam i zakonu i w ie l

k ie g o  mistrza, od któ rego  brama otrzymała nazwę. 
(Fig. 8). U  spodu czyta m y  nawpół zatartemi literami 
w y k u ty  następujący napis:
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Z dwóch bram pozostałych, brama św. Jana jest 
o w iele  prostsza. Co zaś do bram y Św . K a ta rzy n y ,  to 
tę otaczają szeroko rozsiadłe, o krą g łe  baszty, z wystę- 
pującemi naprzód, lecz takiemiź samemi jak  w szystkie 
inne, i na szeregach kam iennych kroksztynów  w spar
łem ! blankami, tworzącemi tak zwane machicoulis. Nad 
pierwszą z tych  bram w idzim y w ramach g o tyck ich  
o w ydłużonym  łuku, opatrzonych bogatym  roślinnym 
ornamentem i obejmujących nieledwie całą jej w y s o 
kość, postać św iętego patrona ry ce rzy ;  (Fig. 9) a nad 
drugą: Sw. K atarzynę, Św. Jana i Ś w . Piotra, z h er
bami obok.

W szystko  to ma n iezw yk łą  i prawdziwie monu
mentalną cechę. W ie że ,  mimo swej wielkości, niezna
cznie w ysk ak u ją  po nad linię murów. Szerokość b lan
k ó w  podnosi jeszcze ten horyzontalny nastrój. Ł u k i  nie
kied y  wydłużone, mają zawsze szeroką podstawę i są 
obniżone nieco. N ad wieżami i basztami u g ó r y  i na 
szczytach sterczą tu i owdzie podpory sztandarów. Od 
czasu do czasu, nietylko nad bramami, ale wszędzie na 
murach, błyszczą w rzeźbionych ramach h erby  z m ar
muru. Ornament tych ram, a n iekiedy i gzym sów , składa 
się z g ła d k ie g o  w ałka, z p lecionego sznuru lub z szero
kich i g ię tych  liści. Jest on wszędzie grubo i dekora
cyjnie traktowany, co się tak godzi z charakterem ca 
łości i w  tern świetle nabiera szczególniejszej plastyki. 
Na. tle p łow ych, zawsze słońcem ozłoconych ścian, siny 
marmur o niebieskawych tonach, w yg lą d a  w tej opra
wie ja k  najdrogocenniejszy klejnot. D odajm y do tego 
zniszczenie czasu i tureckiej niedbałości, dodajmy pnącą 
się na tych murach i bramach roślinność i g łę b o k ie  
niebo, uwydatniające d ługą  linię ścian i zębatych szczy-
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tów, a będziem y mieli wyobrażenie o malowniczości 

tego otoczenia.
Od strony morza, wzdłuż ław  zam ykających porty, 

ciągną się całym i szeregami tak charakterystyczne i zdu
miewające zawsze, białe  w iatraki o płóciennych skrzy
dłach, jak b y  wyrastające z ciemnych skał i pamiętające 
heroiczną obronę ostatniego rodyjskiego mistrza A ill- 
iers de 1’Ile Adam, jak o tern współczesne opisy i pa
miętniki świadczą. D la  francuskich rycerzy  nie b y ły  one 
nowością. Na murach fortyfikacyjnych znanej im dobrze 
Carcassony sta ły  podobne wiatraki. K a żd a  nakoniec 
z tych ław  koń czy  się w morzu wielkim  bastyonem, 
z k tórych  tak zwany bastyon Św. Mikołaja, największy 
i najpiękniejszy ze wszystkich, g łó w n ą  w widoku i w cha
rakterze portu gra  rolę. N a pryzm atycznem , szerokiem 
i w ysokiem  podmurowaniu, dźw iga się on w  górę, z ło 
żony z dwóch o k rą g ły ch  wież, jedna nad d r u g ą ; złoci
ste i g ład k ie  je go  ciosy podnoszą się z ciemnych i ch ro 
pow atych skalistych złomów, bitych bez końca falami. 
Inny jest w idok od strony lądu. Za murami, zasła
niającymi całe miasto, rozciągają się rozległe, zeschłą 
roślinnością p okryte  i p ożółk łym i konarami platanów 
gdzieniegdzie ocienione cmentarze. M ieścić one mają 
pod kamiennymi słupami z turbanem u szczytu, zw łoki 
tych w szystkich w yzn aw ców  proroka, którzy  w  czasie 
ostatniego oblężenia pod murami miasta polegli,  a b y ło  
ich, jak  wieść niesie, całe sta tysięcy. Za cmentarzami 
nakoniec leżą coraz w yżej wśród wielkich i szeroko roz
rzuconych ogrod ów  przedmieścia. Z pow odu podniesie
nia gruntu, m ury do połowry pogrążone w fosach, z le 
wają się z tej strony z liniami horyzontu, k ied y  przeci
wnie, z całą w ielkością  sw ych  łam anych i okrążających 
porty  ścian, w ystępują  w pełni po nad morską pow ierz- 

chnię wjazdu.
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Na najdalej wysuniętym  ku północy, a zachodnim 

cyplu tego w ysp y  krańca, po krytym  morskimi k a m y 
kami i zupełnie płaskim, rozrzucone jest przedmieście 
Neochari, zamieszkałe przez europejskie konsulaty i przez 
chrzesciańską ludność. la m , wśród labiryntu zaułków, 
kryje  się nasza locanda i tam mieszkamy, mając znowu 
aż ku  dalekiemu wybrzeżu, zwanemu K um burnu, ta- 
kieżsame, malownicze wiatraki przed sobą, z brzegami 
A z y i  na tle i g inącą w lazurowych m głach Lorym ą, sta
nowiącą kiedyś helleński »phrurion«, a później przed
murze portu, dla rodyjskich rycerzy.

N iety lko  m ury jednak, ale i inne części miasta, 
mimo całej ruiny i może dla niej właśnie, są pełne ro 
m antycznego uroku. Najbardziej malowniczą z nich 
może jest tak zwana ulica rycerzy, strada dei Cavalieri, 
którą  podróżnik i archeolog angielski New ton nie bez 
powodu nazw ał najlepiej w  całości zachowaną ulicą X V  
w ieku na świecie. (Fig. io). W  okolicach portu zaczy
na się ona i piętrzy ku górze, wazka, o m ałych lecz 
wysokich, kam iennych po obu stronach chodnikach. W i-  
dzi się, wchodząc w  nią, przed sobą blanki ufortyfiko
wanych pałaców, występujące naprzód kroksztyny  zni
szczonych balkonów, g ło w y  zakończone potworam i k a 
m iennych rynien, nareszcie łuki czy arkady, przerzu
cane z jednej jej strony na drugą, i drewniane, zakra
towane, zazdrosne, na belkach wsparte, haremowe, tu
reckie klatki, tak zwane muszarabi. W sz y s tk o  przepa
lone słońcem, poczerniałe wiekiem, o jakichś nieokre
ślonych tonach, m ogących w rozpacz wprow adzić  ma
larza i przem awiających przenikliwym  akcentem do na
szych uczuć.

W śró d  domów, składających się na taką całość, 
w  znacznej części zniszczonych i odartych, najlepiej d o 
chow ał się zajmujący znaczną część ulicy pałac: Albergo 
di Francia. Zbudowany w  stylu p rzekw itłego  go tyk u,
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jest on tak  piękny w swoim rodzaju, tak b o g a ty  w skulp- 
turalne i architektoniczne m otyw y, że się dopraw dy wy- 
dziwić nie m ogłem , że nie jest g ło ś n y  i sławny, i że 
nic o nim dotąd nie wiedziałem. Inne narody, miano
wicie A n g lia  T Hiszpania, m iały  tu obok niegdyś pod o
bne pałace, ale te straciły p ierw otny charakter, l e n  
jeden zniósł z całą godnością i dumą ruinę.

Fig. 10. Rhodos. —  Strada dei Cavalieri.

W y o b r a ź m y  sobie ścianę jednopiętrową, mającą nie 
więcej, jak  60 metrów długości i nierówną, z pow odu 
pochyłości ulicy, w ysokość. W  najwyższym  punkcie od 
wejścia, nie sięga ona wyżej nad 25 metrów. D la  spro
stowania tej nierówności, ściana ta, w  całej długości,  
przedzielona jest trzema, rów n oleg łym i do siebie, lecz 
nierówno łamanymi i w  różnych wysokościach, jeden 
nad drugim, leżącymi gzymsami. Od dołu całą jej p o 
wierzchnię zapełniają tworzące szereg msz o krą g łe  ar
kady. Z boku wznosi się p iękn y  i bogato rzeźbiony g o 
tyck i  portal. N a drugim gzym sie  opierają się w ysokie
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prostokątne okna. D w a z nich w samym środku zbli
żone są bardziej do siebie, a niektóre umieszczone w y 
żej z powodu złamania i podniesienia gzym su. T ak  p o r
tal, jak okna, ujęte są w  górze w  osobne, pod w ę g ie l- 
nicą zakreślone, ram y gzym sów, podpartych konsolami. 
Nad tem nakoniec wznosi się w ysoka  attyka, złożona 
z b lanków  o podwójnych i potrójnych zębach, naprze- 
nuan. D o b lanków  tych są przyparte okrągłe, ze stoż
kow atych  podstawek wyrastające wieżyczki, a pod niemi 
znowu w dowolnych odległościach występują naprzód, 
ormę g łó w  krokodylich mające o praw y rynien, tak 

zwane gargomlle. Gzyms, tw orzący ramy portalu, tak- 
samo jak  pierw szy nim przecięty, są proste i złożone 
z dwóch listew w ydatnych i silnych o różnych profi
lach. G zym s drugi, tak jak g zym sy  podpartych nim 
okien, jest o wiele lżejszy i ozdobniejszy; składa się on 
z plecionki sznurowej, ujętej we dwie lekkie  listewki. 
Z gzym só w  zaś okiennych każdy ma inną ornamenta- 
cyę. ł worzą ją przeważnie sploty liściaste, okolone sznu
rem lub plecionki sznurów z kutasami, ocienione wy- 
datnością g ła d k ie g o  wałka. K a ż d y  z nich przytem  ma 
na czole maleńką tarczę herbową, misterną jak cacko 
z trzema pionowemi beleczkami i spoczyw a na konsoli, 
rozwiniętej w kształcie naturalistycznej czy heraldycz
nej lilii lub rozczłonkowanego ko k o so w ego  orzecha. 
P o d zia ło w y  gzym s trzeci jest najprostszy i zarazem naj
lżejszy. N a trzech blankach środkow ych u szczytu ster
czą jak  wszędzie kamienne, rzeźbione opraw y i podpory 
sztandarów, ' le  podziałowe g zym sy  o różnych i stopnio
wanych załamaniach, zacierają nierówności ściany, a co
raz mniejsza ich wydatność daje budowie lekkość, w y 
niosłość i rytm iczny nastrój. Od ciężkich stosunkowo 
arkad idzie oko coraz w yżej w g ó rę  do w ykw in tnych  
ozdob i spoczyw a na grzebieniu zębów, które się ostro 
rysują na tle nieba. S ło ń ce  modeluje swym  blaskiem

i
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wszystkie te szczegóły  i nadaje im doniosłość i znacze
nie. A le  okna są najciekawsze. Prostokątne, oprofilo
wane starannie w g o ty c k i  sposób, lecz bez wnęków, p o 
dzielone są one w środku szerokiemi krzyżow em i ra
mami, stawiającemi nam przed oczym a obraz krzyża, 
jak o  g o d ło  Chrześciaństwa i zakonu. K a żd e  z nich za
tem w yg lą d a  jak  wielki krzyż, oparty o gzym s podzia
ło w y  i opraw iony w ramy. T o  nam tłómaczy p ocho
dzenie utartego francuskiego wyrazu »croisee«, na ramy 
okienne, który, jak  z tego widzimy, datuje od czasu w o 
jen krzyżow ych. Miejsca puste m iędzy ramionami tego 
krzyża w ypełnione b y ły  k ied yś okrągłem i szybkami, 
osadzonemi w ołowiu, a dziś je  zakryw ają  zmurszałe 
deski, przez szparę których światło wpada do wnętrza. 
L ecz  to nie dosyć. N a wszystkich w ydatnych i znaczą
cych miejscach, nad portalem, m iędzy dwom a środko
wym i gzym sam i lub oknami, czy też nad niemi wyżej, 
wprawione są w  p łow ą ścianę bogato  ramowane, w ię k 
sze i mniejsze, białe marmurowe tablice, z napisami 
i herbami W . Priorów  i W . Mistrzów. Niektóre z nich 
mają znaczenie w otyw n e i dedykacyjne, związane z ja- 
kiemś uczuciem, czy pobożnością i odnoszące się do j a 
kiego ś  nieznanego nam w wewnętrznem życiu zakonu 
w ypadku. W id z im y  między niemi francuskie napisy: 
» / our la maison, 1511«, »Pour POratoire, 1511«, lub obok 
herbu ostatniego rodyjskiego mistrza, a przedtem W . 
Priora  Prancyi, wyraz d ew ocyi dla cudownej Najśw. 
P an n y z Philermos, którą rycerze szczególną czcią o ta 
czali: »P our P h i  lenne, 75/2«. T o  znowu, wśród nazwisk 
Piotra d ’Aubusson i E m ery  d ’A m boise  i dat, w yp isa
nych obok, wśród krzyżów  i lilij powtarzających się 
ciągle, czytam y stare a szlachetne g o d ła :  »M onłjoie et 
S. D en is« lub »i oluntas D ci es/!« Na bandoreli pod 
herbami wejścia w yry ta  jest data 1492.
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Ciosy murów są poszczerbione tu i owdzie, nisze 
arkad i w ę g a r y  portalu zabielone wapnem, ściana środ
k o w a  o złocistych tonach, od których  odbijają marmury, 
górne części ciemniejsze i brunatne, a na blankach ślady 
późniejszego jak iego ś  różow ego tynku, k tó ry  przybrał 
fioletowe odcienia. W szy stk o  to b łyszczy  i mieni się 
w słońcu, jak  szmat błotem  zbrukanej królewskiej pur
pury. P rzy  malowniczości wrażenia i całego układu, 
proste i pod kątem łamane g z y m sy  i ram y nadają ca 
łości p o w ag ę  w upadku, wprowadzają ja k b y  jakieś p ra
w o w świat rozkiełznanej fantazyi. W ie lk ie  linie panują 
nad szczegółami, a fortyfikacyjną surowość łagodzi wy- 
kwintność wykończenia. Jak z pięknej karty  dziejów 
duch głębszy  i w yższy  m ówi w ym ow nie do nas z tej 
fasady.

W n ętrze  jest całe przedzielone późniejszemi ścia
nami dla dzisiejszego użytku. Zajmują je  dzisiaj dwie 
rodziny tureckie; ale zachowało, jakeśm y się o tem 
przekonali, dostawszy się za pomocą ba/eczisza do środka, 
w ielkie  kominy, gdzieniegdzie stare drewniane b e lk o 
wania, k ilk a  kolumn tu i owdzie z bizantyńskimi czy 
też naw pół romańskimi kapitelami i wszędzie na m ar
murach, w ciemne m ury oprawnych, wspaniałe herby 
rycerzy. P o d w ó rka  małe, połączone wązkim i sklepio
nym i korytarzami, przez których  ciemną p erspektyw ę 
widać jasnem słońcem oświecone ściany, z odrzwiami 
marmurowemi, o renesansowych profilach z b oku  i z wy- 
sokiemi schodami, prowadzącemi do nich. Jest w  tem 
coś przypominającego weneckie pałace i budzącego 
w fantazyi jakieś  romantyczne dzieje, pełne namiętno
ści, zbrodni, lecz zarazem szlachetnych poryw ów . W  j e 
dnym z zaułków, nad drzwiami czyta się z g łę b i  duszy 
p ły n ą cy  w y k rz y k  psalmisty:

Exsnrge Dom ine, ju d ica  causam tuarn!



F
ig

. 
i

i
. 

R
h

od
os

. 
—

 D
aw

n
y 

sz
pi

ta
l 

ry
ce

rz
y.



Q2
Cała tak dramatyczna historya rodyjskiego zakonu, 

ze scenami m ogącem i służyć za treść nowelli  lub tra- 
g e d y i  nawet, staje nam na ten w id ok przed oczyma 
i dziwić się zaiste trzeba, jak  mało piśmiennictwo no
wożytne te dzieje, w  ich całości i szczegółach pełne h e
roicznego zakroju, na tle takiej sceneryi zużytkowało. 
Sko ro  noc zstąpi na ziemię, ta noc ciemna, niespodzie
wana, raptowna, jaką  ty lk o  pod tern niebem się w id z i ; 
skoro jasna tarcza księżyca  światło swe blade na te 
gzym sy, na okna krzyżowe, na herby i godła, na bramę 
g o ty c k ą  u wejścia położy  i uwydatni podpory sztanda
rów na szczycie, w tedy  widma zm artw ychw stałych r y 
cerzy zdają się te ciemne bram y i zaułki zaludniać 
i wszystko nabiera jakiegoś zagrobow ego życia, które 
melancholicznie do duszy, wobec g ło su  muezzina na są
siednim minarecie, przemawia.

Jeżeli z tej ulicy cofniem y się kilkadziesiąt kro k ó w  
w  tył, to znajdziemy się na placu, z któregośm y wyszli, 
i będziem y mieli przed sobą wielki, ciężki gmach, dzi
siaj złużący za więzienie, a k tó ry  w edle  podania b y ł  
rycerskim  szpitalem, lub, co w iele  prawdopodobniejszą 
jest rzeczą, w łaściw ym  konwentem  (Fig. i i ). P iram i
dalne stosy b iałych kam iennych kul, pamiętających zdo
bycie  miasta, stoją jak b y  na straży przy bramie, a żoł
nierze tureccy  bronią wejścia. P o d  ciężkim, spłaszczo
nym łukiem  widzim y g o ty c k i  portal, o szerokim ostro- 
łuku, obwiedzionym, jak na wszystkich nieledwie za
kon nych  bud ow lach, p lecionką kam iennego sznuru. 
Ł u k i  portalu spoczywają na płaskich roślinnych, w  b i
zantyński sposób stylizowanych impostach. Przez bramę 
widać spadki ciężkich i olbrzymich g o tyck ich  sklepień, 
w spierających się na o krąg łych  filarach, mających za
miast kapitelu, opaskę ze splotów liściastych i sznuro
w ych  u g ó r y  i tw orzących arkady, okalające krużganki 
podwórza. N a zewnątrz i nad łukiem  portalu, d źw iga
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się w  g ó rę  w ielki i ciężki erker, w  pięć ścian złamany, 
któ rego  narożniki obwiedzione są grubemi, wałkowatemi 
laskami, wspartemi od dołu na jakichś bizantyńskich 
czy  romańskich kroksztynach, o kształtach naw pół zw ie
rzęcych, a nawpół roślinnych. Z b o k ó w  tej fasady, po 
obu stronach ważkie, lecz cieniste arkady, tworzą w  ma
sie muru pogrążoną górn ą galeryę . P r zy  g o tyck ich  ko n 
strukcyjnych formach, bizantyńska i zupełnie płaska, 
ja k b y  w  szczegółach ryta, a nie rzeźbiona ornamenta- 
cya, nadaje całości jakiś archaiczny i p o krew n y  roma- 
nizmowi charakter.

Idąc dalej na lewo, ku  wschodniej stronie miasta 
i ku  portowi, w  blizkiem sąsiedztwie bram y Św. K a t a 
rzyny, zw racam y uw agę na prosty ale imponujący b u 
dynek, noszący nazwę: pałacu sprawiedliwości (Fig-. 12). 
Archaizm  i ciężkość ustępują w  nim miejsca stosunko
wej w ykw intności i w ysm ukłości,  przy pokrew n ych  s ty 
listycznych cechach. Jest to zupełnie prostokątna, nie- 
ledwie że kw adratow a ciosowa ściana, ścięta h oryzon 
talnie u gó ry . Szeroka kamienna terrasa ją  poprzedza, 
wsparta z jednej strony mocno ocienionym łukiem, 
a z drugiej szerokiemi i w ygodn em i schodami. Ścianę 
tę dzieli poziomo w yd atn y  sznurowy gzym s na dwie 
nierówne połow y. N a tym  gzym sie  się wspiera jedno 
w ie lk ie  prostokątne okno, tegożsam ego charakteru i ro
dzaju, co okna w Albergo d i Francia , chociaż może jeszcze 
wykwintniejsze, staranniejsze w  szczegółach i większe 
od tamtych. Okolone u g ó r y  prostokątnym, raz sznuro
w ym , to znowu z roślinnych splotów złożonym  g z y m 
sem, któ ry  podpierają konsole o g iętych, naturalisty- 
cznych liliach, ma ono piękne g o ty c k ie  profile i tę k r z y 
żową, tak charakterystyczną, oprawcę ram w  środku, 
która  nas już zastanawiała. K r z y ż  śro d ko w y  jednak, ma 
na przecięciu monogram Chrystusa, ow inięty cierniową 
koroną i wszystkie ramiona p okryte  szeregami dro
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bnych, rzeźbionych heraldycznych lilij. Z boku i nieco 
w yżej tego  okna w ystępuje z muru na spiralnych ko lu 
mienkach wsparta, fijalami i kwiatonem uwieńczona ni
sza, na dnie której pod splotami kw iatów  i liści b ły s z 
czą herby. Nareszcie na samym szczycie w yskakują  pod
p o ry  sztandarów. W  murze, zam ykającym  terrasę z boku, 
są drzwi prowadzące do wnętrza. Ściana ta dumnie 
i otwarcie patrzy na nowożytne dzisiejsze miasto, na 
p rzeciw leg łe  domostwa i na m otłoch przekupniów g rz e 
jących  się na słońcu, składających p ow rozy i ryb y  u jej 
podnóża i depcących jej schody.

Jest jeszcze jeden budynek w  ruinie, należący do 
tejsamej katego ryi  i tegożsam ego rodzaju zabytków, na 
k tó ry  spojrzeć warto. L e ży  on w  niedalekiem sąsiedz
tw ie  ostatniego, w  kw artale  miasta, zamieszkałym  w y 
łącznie przez żydów. Jest to tak zw an y gmach A d m ira  - 
licyi. P o d o b n y  charakterem i stylem do poprzednich, 
z temi samemi i w ten sam sposób dekorowanem i oknami, 
z g o tyck im  portalem, ze śladami podpór u szczytu na 
proporce, wznosi on podłużną swą fasadę, na większym  
znacznie i bardziej otwartym  od tamtych placu, i cią
gnie  oko malowniczością ruiny. O kna jego, pozbawione 
dzisiaj tych kam iennych a tak charakterystycznych croi
sées, jak  tamte, zamurowane są prawie w szystkie  cegłą  
lub zabite deskami, przez szpary których przegląda 

•pustka. Linie je go  gzym só w  są zakryte  długą, płócienną, 
podartą i zczerniałą zasłoną, ocieniającą połamane, na 
drągach wsparte balkony, które z wiszącemi i suszą- 
cemi się na nich szmatami, stanowią ponętny m otyw  
dla akwaforcisty.

Cała  zresztą ta część miasta ma urok dla artysty  
i malarza. Przez drzwi szerokie domów, otwarte zawsze 
na oścież, przechodzień patrzy  do wnętrza. Całe życie  
dom owe przesuwa się przed je g o  oczyma, ściany obie
lone tak wewnątrz jak  zewnątrz jaskraw o wapnem, re-



-------------------------------------------------------------------------- -

-  96 —

werberują światło ulicy i otaczają wszystkie kształty  
i b arw y  jakimś jaśniejącym i promieniejącym półcieniem. 
Co chwila widzi się g iętk ie  postacie w ysm ukłych, biało 
ubranych żydów ek, których  czarne, ogniste oczy i cie
mna płeć, odbijają od z łotych cekinów, wiszących na 
czole i .szyi. Jedne z nich karmią dzieci, drugie tkają 
na krosnach, lub kręcą się około  gospodarskich porząd
ków. Żydzi tutejsi pochodzą po większej części, jak  na 
całym  W schodzie, z Hiszpanii lub Portugalii, lecz mają 
o w iele  czystszy i piękniejszy typ od naszego i przede- 
wszystkiem  matową, oliw kow ą, w łaściw ą południow ym  
rasom cerę. Znaczna ich ilość jednak musi pochodzeniem 
swem sięgać najdawniejszych, i kto wie, czy  nie staro
żytnych czasów. P r zy  oblężeniach miasta w alczyli już 
oni w  obronie zakonu, jak  o tem źródła współczesne 
świadczą, a wiem y, że Św . Paw eł, w  apostolskich swych 
podróżach, zatrzym yw ał się na R h o d o s  i znajdował 
w spółziom ków  tutaj osiadłych i w yzn ających judaizm.

Opuszczając tę część miasta i zwracając się b a r
dziej jeszcze ku wschodowi pod górę, spostrzegamy 
ulice, mające znowu zupełnie średniowieczną cechę. N ie 
które z nich przypominają najstarsze części Perugii,  przy 
całym swym  wschodnim kolorycie. B ru k  ich jest z w ie l
kich i nieregularnych kamieni złożony. Sterczą nad nim 
grube mury, tak nieraz zbliżone do siebie, że ich n igd y  
słońce nie ogrzewa. Zaułki te tworzą nierozwikłane la 
b irynty  ; łuki i półłuki,  przerzucane z jednego domu do 
drugiego, ocieniają je  jedne za drugiemi. Z boku widać 
strome schody do ważkich, gdzieś w yso k o  położonych 
drzwi, lub pod wielkiem i arkadami otwarte i czarne 
wnętrza, to znowu wiszące nad g łow ą, raz kamienne 
i na konsolach wsparte, albo drewniane, zakratowane 
muszarabi. Od czasu do czasu w azka przecznica prze
cina taki zaułek i jaskraw ym  snopem światła u w y d a 
tnia jego  cienie. Tu i owdzie strzela w gó rę  oświecona



słońcem ciosowa ściana ze sznurowym gzym sem , profi
lowanym  oknem lub też o krą g łą  w ieżyczką na rogu. 
W szystk ie  szczyty  murów są horyzontalne i biegną ró
w n olegle  do poziomu, a wśród czarnej ich m asy i nad 
nią p łynie  ja k  rzeka błękit  niebieski. (Fig. 13).

Fig. 13. Jedna z ulic w mieście Rhodos.

M iędzy tą wschodnią częścią starego grodu, a znaną 
nam już »ulicą rycerzy«, która w zachodniej je go  części 
ieży, podnosi się, od portu zacząwszy, rów n olegle  do 
tej ostatniej, ulica Bazaru. Podobna zapewne do wszyst
kich i tylokrotnie opisyw an ych  ulic tego  rodzaju na 
W schodzie, jest ona z wielu w zględów , jak  sądzimy, 
bardziej interesująca od innych. Otoczona z dwóch stron 
nizkimi, otwartym i zupełnie kramami, ze studniami w ka-

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. T . I. J
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miennej oprawie, ocienionemi drzewami, z pnącemi się 
roślinami na ścianach i dachach, stanowi najbardziej 
ożywioną część miasta. W  ciemnych zagłębieniach k ra 
mów widać stosy ow oców  i jarzyn, to znowu najrozma
itszych i najbarwniejszych przedmiotów. Flegm atyczni 
T u rcy  w białych turbanach i ruchliwi G recy  z czerw o
nymi fezami na g łow ach, siedzą na piętach i zaczepiają 
przechodniów. P o  nad tem wszystkiem  rozpostarte są 
od czasu do czasu płachty  na sznurach, lub wisi cienista 
zieleń na drewnianych kratach. Ś w iatło  wśród tego gra, 
b łyszczy  i coraz to nową barwą, niespodziewanym to
nem lub n iezw yk łym  charakterem  uderza. D ziała  to 
upajająco na nerw y, na w yobraźnię i potrzebow ałoby 
pędzla jednego z m alarzy francuskich romantycznej 
epoki, ze szkoły  tak zw anych orientalistów, Diaza lub 
Ziema, ab y  się dało skupić w jednym  obrazie i jednem 
wrażeniu.

N a końcu tej ulicy, za szeregiem piętrzących się 
w gó rę  brukow an ych  schodów, na m ałym  placyku, ze 
wszystkich stron ogrodzonym  i zacisznym, stoi meczet 
Sulejmanieh, zapewne tak  nazwany na cześć w ie lkiego  
sułtana, który  zd ob ył R hodos. P o r ty k  tego niew ielkiego 
meczetu w sparty jest na ośmiu białych, marmurowych, 
starożytnych kolumnach, które ca ły  swój p ierw otny cha
rakter zachowały. Przed nim stoi szeroka, kamieniem 
obłożona studnia, nad którą szumi rozłożysty  platan. 
Najbardziej jednakże interesującą rzeczą jest zadziwia
jącej p iękności czerwony, m arm urow y portal, prowa 
dzący pod portykiem  do środka. W y k o n a n y  bez w ątpie
nia w e W ło szech  w  X V  stuleciu, w yszed ł on z pod 
dłuta n ie zw yk łe g o  artysty  i sprowadzony tu został z a 
pewne przez jednego z ostatnich wielkich mistrzów. 
W y k w in tn e  je go  kolumienki, pilastry i podstawy, p o 
k ry te  subtelnemi arabeskami i panopliami z tarcz, h e ł
m ów i innych wojennych godeł, tak się różnią pojęciem
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i wykonaniem  od innych zabytków  współczesnych i wszyst
kich pom ników z czasów rycerzy,  tak nie mają z nimi 
nic wspólnego, że ty lk o  w ten sposób to uderzające na 
tem tle zjawisko można sobie w ytłóm aczyć. W śró d  b u 
dyn k ó w  i rzeźb, noszących w ybitne piętno średniow ie
cznych tradycyj, wygdąda ono jak  zadatek Odrodzenia, 
świadczący, że w p ły w  tej w yjątkow ej epoki doszedł do 
dalekiej w ysp y  i dotknął panujący na niej zakon w osta
tnich chwilach je go  świetności i w  przeddzień upadku.

L e secret d'ennuyer est ce lu i de tout dire. M o g l ib y 
śmy zastanawiać się jeszcze nad innymi zabytkam i, zbie
rać skrzętnie po mieście i wśród dzisiejszych ścian i le 
pianek, szczątki dalsze wielkiej przeszłości i opisywać 
je  po kolei, g d y b y  nie uczucie, żeśmy i tak zamało k o 
rzystali z tej dowcipnej uw agi W oltera .  Poprzestańm y 
więc na tem. Pom niki wyżej opisane, są najbardziej cha
rakterystyczne i streszczają w  sw ych  cechach i w  swoim 
stylu to, cobyśm y w  innych w mniej znaczący i w y r a 
źny sposób powtórzone znaleźli. W ystarczają  nam z a 
tem w zupełności do streszczenia wrażeń i do zdania 
sobie spraw y z tej tak oryginalnej, jak  czytelnik w i
dział, rodyjskiej i rycerskiej architektury. Jeżeli k ied y  
i wobec jakich architektonicznych pom ników, to prze- 
dewszystkiem wobec tych  właśnie, uderza z całą  prze
kon yw ającą w ym o w ą  ta prawda, że ta najpoważniejsza 
ze sztuk pięknych, praw dziw a aima mater i magna pa- 
rens sztuk innych, jest najwierniejszym w yrazem  p o ło 
żenia czyli  ziemi, czasu i ludzi, trzech faktorów, które 
na jej powstanie w p łyn ęły .

W szy stk ie  konstrukcyjne i zasadnicze, stylistyczne 
nawet podstaw y b ud ow y tych  rodyjskich  pomników, są 
europejskie i zachodnie, a jednak jak  i o ile się one od 
zachodnich różnią? B lan k i fortyfikacyjne na zachodzie 
są prawie zawsze prostokątne, a te są przeciwnie w y 
cięte w trzy zęby, tak, jakto widzimy najczęściej w  tego
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rodzaju budowlach arabskich lub pod arabskim w p ły 
wem powstałych. P odobne do nich jedynie  są tak zwane 
blanki gibelińskie we W łoszech, których  kształt datuje 
od budow lanych przedsięwzięć Hohenstaufów, a miano
wicie F r y d e ry k a  II, m ającego na swe usługi arabskich 
budowniczych i otaczającego się Arabam i. K t o  wie, czy 
forma ich, ginąca swem pochodzeniem w otchłaniach 
w iek ó w  i zawsze azyatycka, nie sięga przez Sassanidów 
assyryjskich początków. G zym s następnie sznurowy i p le 
ciony w  rozmaity sposób, a tak często się w  nich p o 
wtarzający, należy do najstarszych ornamentacyjnych 
m otyw ów  ludzkości. Znajdujemy g o  na płaskorzeźbach 
N in iw y i na fajansach Babilonu. P lec ion ka  je g o  otacza 
bazę a ttyck ą  jońskiej kolum ny, ale największą rolę grać  
on zaczyna w czasie upadku starożytnego świata. P r z e 
chodzi w sztukę starochrześciańską i bizantyńską, a pod 
w p ły w em  tej ostatniej w  arabską, i służy we w szyst
kich  do najrozmaitszych zastosowań. Ł u k i  ostre są na 
naszych budynkach, niekiedy z lekka  wydłużone, i mają 
formę tak zw an ego »oślego grzbietu^, jak  w  arabskiej 
architekturze. Nareszcie stylizacya ozdób, rzeźb, tak ro
ślinnych, ja k  linearnych ornamentów, ma często, ja k e 
śm y widzieli, zatartą w ydatność i p lastykę zreduko
waną do minimum, a zatem czysto wschodni, b izantyń
ski, jeśli nie arabski charakter. Z zachodnimi zatem 
i gotyckim i,  feudalnymi i francuskimi pierwiastkami, 
stanowiącym i podstawę, zmięszały  się pierwiastki w scho
dnie i azyatyckie. O dbiło  się i utrwaliło na w ieki w  k a 
mieniu, co b y ło  w obyczajach i życiu  rycerzy. W  cza
sie wojen krzyżo w ych  książęta i hrabiowue przybierali 
strój arabski i stalowe swe h e łm y ubierali w  arabskie 
zasłony. Nic w ięc  dziwnego, że na tych bramach, don- 
jonach i basztach, że na tych kastelach i murach, co 
m o g ły b y  stać w P row an cy i lub w  A uvergnii,  g z y m sy
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i blanki, a n iekiedy i inne szczegóły, w ygląd ają  jak  ku- 
fieh  emira pustyni na hełm ie frankońskiego rycerza.

Co odznacza przytem go tycyzm  zachodni, to prze- 
dew szystkiem  p rzew aga w nim linij p ionow ych nad po- 
ziomemi. P rzew ag a  ta odróżnia go  na pierw szy rzut 
oka, tak od tych stylów  architektonicznych, jakie g o  p o 
przedziły, ja k  od tych, które  nastąpiły po nim, tak od 
romanizmu, jak  od renesansu, a szczególniej od stylu 
klasycznego, któ ry  b y ł  matką obojga i w którym  linie 
poziome g łó w n ą  grają  rolę. Tym czasem  w  naszym w y 
padku cóż w idzim y? B u d yn ki rodyjskie są wszystkie 
go tyck ie ,  a jednak mimo tego linie poziome w ich cha
rakterze i w  ich nastroju biorą stanowczą gó rę  nad p io 
nowemu Najstarsze z nich, jak  opisany przez nas ko n 
went, robią po pobieżnym rzucie oka wrażenie budowli 
romańskich, a późniejsze, ja k  Albergo d i Francia , rene
sansowych. Najlepiej przekonali mię o tem moi to w a 
rzysze podróży, którzy nie wchodząc w subtelności s ty
lowe, tak ich charakter określali. P rzew aga  linij piono- 
w ych  gotycyzm u, która na p ółn ocy  doszła do ostate
cznych granic, prócz pow odów  leżących w  samem kon- 
strukcyjnem założeniu, miała dwie g łó w n e  i ściśle ze 
sobą związane przyczyny. Jedną klimatyczną, a drugą, 
że tak powiem y, obyczajową. W arunki dżdżystych i śnie
żnych klimatów w ym a g a ły  w ysokich  i stromych dachów, 
które  same przez się podnosiły  budowę i nadaw ały  w y 
sokości w jej ustroju większe od szerokości znaczenie. 
M ieszkańcy p ółn ocy  następnie, mniej m ający zetknięcia 
z naturą, zamknięci w  sobie, grom adzili się po ściśnię
tych  murami miastach i żeby się módz w nich pom ie
ścić, zmuszeni byli  do stawiania wysokich, k ilkupiętro
w ych  domów, o wąskich fasadach, zw artych szczelnie 
jeden koło  drugiego i k ry tych  takimi szczytow ym i czy  
spiczastemi dachami. D la  uwydatnienia, wśród takiej 
masy zabudowań, m onumentalnego gmachu, ja k  kościół,
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ratusz lub jak i  inny bud yn ek publiczny, należało go  
dźwignąć nad otoczenie, wyłonić, że tak pow iem y, z ca
łości i w skutek tego dać w  nim stanowczą przew agę 
liniom strzelistym i pionowym  nad poziomemi, należało 
nawet p odw yższyć  wieże po nad łączące je mury, aby 
skutecznie p an ow ały  nad okolicą. W szy stk o  się ko n 
sekwentnie składało na to, aby  skupić życie  do środka, 
aby je od zewnętrznych wrażeń zwrócić do wewnętrznego 
świata i w yw ołać ,  przy religijnem uczuciu, ten p oryw  
w ysoki, który  stanowi idealną i charakterystyczną stronę 
gotyckiej  architektury. N a w yspie  R h o d o s  te warunki 
nie istniały. G otycyzm  przeniesiony na nią, tak, jak  na 
stokach i wzgórzach Palestyńskich i Syryjskich, znalazł 
inne w ym agan ia  i inne potrzeby. C zło w iek  ż y ł  tutaj na 
otwartem powietrzu i w  bezpośredniem zetknięciu z na
turą. Terrasow e platform y, na których  ludzie spędzali 
noce, zastępow ały  miejsce dachów i wszystkie dom y 
otoczone b y ły  ogrodami. W o b e c  trwałej p o g o d y  i k l i 
matu bez deszczów i śniegów, szczytow e i w yso k ie  da
chy  straciły  racyę bytu, a ta jedna zmiana pociągnęła  
inne za sobą. B ud o w a zbyt wyniosła i strzelista, wśród 
miast rozrzuconych szeroko i podnoszących się zaledwo 
zlekka  nad poziom, oblana zewsząd powietrzem, b y ła b y  
zg in ęła  na horyzoncie, należało więc dostroić ją do oto
czenia i w skutek tego rozszerzyć, aby  jej zapewnić zna
czenie i monumentalny charakter. T o  sprawiło, że g o 
tyck ie  form y na tej klasycznej ziemi m usiały się zasto
sować do norm klasycznych, zbliżyć się do nich swemi 
ogólnemi cechami i poddać ich prawu. D zięki temu je 
dynie, god zą  się one z całym krajobrazem, robią tak 
silne wrażenie i wyglądają, ja k b y  naturalnie w yro sły  
z gruntu, któ ry  je niesie.

A le  to nie wszystko. A rchitektura  ta maluje nie- 
ty lk o  obyczaj ludzi, co ją  wznieśli, lecz odzwierciedla 
zarazem ich charakter moralny i ich ducha. W id z im y
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w niej cały  średniowieczny feudalizm z je g o  in d y w i
dualizmem; widzimy średniowieczną szewaleryę z p o 
czuciem dumy i honoru, rycerskość pełną poświęcenia 
i dom yślam y się z niej mnichów. W szystkie  te budo
w le są przeważnie obronne i fortyfikacyjne, potężne, 
niespożyte i zawsze z bezwzględnością  praktyczną i w pe
wnym  określonym  celu stawiane, a jednak uderza w nich, 
nie narzucona i dodatkowa, lecz ściśle z pomysłem zw ią
zana i z kon cepcyi wynikająca, ozdobność i n iekiedy 
w ykw in tn ość  pełna uroku. Czyż nie dają nam one w ier
nego obrazu tych rycerskich  natur, surowych, dzikich, 
lecz fantazyi i poezyi pełnych, w ierzących w siłę mie
cza, lecz zatykających na hełm pióropusz i nie zapomi
nających stroju? R ozum iem y, dlaczego ci rycerze, co 
nosili czarny płaszcz z b iałym  krzyżem  na piersiach, 
k ładli czerw ony kaftan na stalow y pancerz, skoro mieli 
iść do boju. Czyż zresztą z tych dumnych dewiz, go d eł  
i herbów  rzucanych całemi garściami na mury, nie 
mamy o nich dostatecznego w yobrażenia? G m achy przy- 
tem przez nas opisane i inne im pokrewne, są zawsze 
nie regularne i nie symetryczne, a mimo to, te silne 
i proste g zym sy, te w ydatne i plastyczne sznury, które 
oprawiają okna i dzieła długiem i liniami ich ściany, ro 
bią wrażenie nieugiętej reguły. Z b o g ateg o  zasobu 
wschodnich m otyw ów , te właśnie zostały wybrane, które 
najlepiej temu uczuciu odpowiadają. Nie dziwi nas w o 
bec tego, że złamanie ślubu karane było  tutaj nietylko 
więzieniem, lecz publiczną infamią i zdarciem płaszcza 
ż ramion w obecności ludu. Jakiś świat namiętny i burz
liw y, któ ry  kark  u gią ł  pod surowem prawem, objawia 
się oczom naszym na ten w idok. Mimo swej świeckiej 
wspaniałości i w ojow niczego akcentu, bundynki te mają 
charakter zakonny. P o d  średniowiecznym kastelem, czu 
jem y w nich n iezw ykły ,  g d y ż  rycerski klasztor.
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Żeby zrozumieć dobrze d w u w ieko w e dzieje zakonu 
św. Jana Jerozolim skiego na wyspie, trzeba się temu 
przyjrzeć. Pom niki dopiero architektoniczne dają nam 
w całej pełni pojęcie o tym, najbardziej na wschód w y 
suniętym bastyonie chrzescianstwa, przeciwko niewier
nym, i E urop y  przeciw A zyi.  P^ozpisaliśmy się o nich 
szeroko, g d y ż  o ile wiemy, nie b y ły  n igd y  i nigdzie 
z dostateczną dokładnością badane, a dla nas mają 
jeszcze ten interes, że zapoznają nas z ludźmi, którzy 
tak, jak  my w przeszłości, kosztem swej krw i bronili 
kresów  cywilizacyi.

W rzesień, 1884 r.

Są miejscowości, jak b y  przeznaczone od natury i od 
Opatrzności na to, aby  w najróżnorodniejszych epokach 
historyi g ra ły  podobną, jeśli nie tęsamą rolę. i mimo 
największych zmian i przewrotów, z a ch o w yw a ły  zawsze 
jeden i tensam charakter. D o  miejscowości takich na
leży Rhodos. Zbudowane pod koniec w ojn y Pelopo- 
neskiej, p o d ług  planu H ippodam usa z Miletu, tego sa
m ego budowniczego, który  współcześnie b ud ow ał port 
P ireus Ateński, g ło śn e  z piękności i regularności, »pra
w dziwa stolica słońca, godna Apollina«, jak  m ówił Lu- 
cyan, a za nim powtarzali starożytni, ma ono zawsze po 
dzisiaj coś z tego k lasycznego piękna. Mimo średnio
w iecznych bud yn ków  i ulic, mimo ruiny i pustkowia, 
w całości, razem ze swemi przedmieściami, robi w raże
nie regularniejsze i czystsze, ja k  każde inne miasto na 
W schodzie. M ury, które je  otaczały  za helleńskich cza
sów, b ud ziły  podziw starożytnych, tak, jak  dzisiejsze te 
raźniejszych podróżników zdumiewają. Tam te się w sła 
w iły  odporem dwóch oblężeń: Demetriusa Poliorcety, 
tego »zdobywcy miast« w końcu I V  wieku, i Mitridata,' 
króla  Pontu w  II w ieku  przed Chr., tak, jak  te, hero-

I
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iczną obroną dwóch W . Mistrzów, E m ery  d ’A m boise 
i \  illiers de 1 Ile Adam , w  X V  i X V I  stuleciu. N awet 
podania ludowe, w tych różnych czasach powstałe, są 
sobie pokrewne. Starożytni R o d y jc z y c y  święcili pamięć 
Phorbosa, syna Iriopasa, któ ry  swem męstwem uwolnił 
ich od strasznego w ęża; a średniowieczna ludność czcią 
otaczała tego W .  Mistrza zakonu, Dieudonné de Gozon, 
który  w  X I V  wieku miał tak, jak  nasz K rakus, Zabić 
smoka w walce, znanej z ballady Szyllera. Epiczny he
ros przemienił się w  romantycznego paladyna, ale treść 
m ytu pozostała tażsama, i kto wie, czy  żyw em i w sp o 
mnieniami nie prześladuje dotąd wyobraźni ludu. Za 
czasów rzymskich nareszcie miasto to b yło  miejscem 
w ygnania  dla tych, którzy  w  zupełności łaski Cezarów 
nie stracili i odpoczynku dla ludzi możnych i znużonych 
nadużyciami. Dzisiaj zamieszkują je w skutek rewolucyj 
p ałaco w ych  pozbawieni swych urzędów paszowie tu 
reccy  i eg ipscy, pragnący w spokoju użyć n agrom a
dzonych bogactw . K u ltu ra  z całą swą świetnością sta
ja ła  i znikła jak  śnieg  na wiosennem słońcu; z pomni
kó w  starożytnych, których  opisów jest pełne greck ie  
i rzym skie piśmiennictwo, nic nie pozostało, a mimo to, 
nietylko  zaniedbań)' ten port, ale nawet miasto, z całą 
otaczającą g o  okolicą, ma dotąd jakiś  k lasyczny  nastrój. 
P rzyczyn a  tak  tej identyczności w  starożytnych i śre
dniowiecznych dziejach, jak  tego nastroju, leży w trzech 
niezmiennych warunkach: w  położeniu, w klimacie 
i w trw ałych  na tej ziemi tradycyach. Natura jest za
wsze tażsama, jaka  b y ła  za starożytnych czasów: niebo 
nad nią i morze w o ko ło  zawsze tegożsam ego czaru i tej- 
samej barwy. Phoebus-A pollo  ma teżsame blaski, jak  
wówczas, k ied y  wedle mytu podnosił tęż w yspę nad p o 
wierzchnię fal. W  g łęb i  jej w yd o b yw a n y  kamień w a 
pienny, o p łow ych, złocistych w  świetle odcieniach, s łu 
ż y ł  tak, jak  niebieskaw y marmur, któ ry  się wśród g ó r
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od admirała angielskiego, któ ry  na jej szczycie posia
dał dom, dzisiaj zrujnowany i patrzący w  świat w y 
szczerbionymi otworami okien. G óra ta stanowiła staro
żytne A kro p o lis  rodyjskie, a dzisiaj jest cała zarosła 
wielkimi, opuszczonymi i zaniedbanymi ogrodami. Cho
dząc wśród tych ogrodów, depcąc opadłe liście plata
nów i patrząc na wspaniały stamtąd widok, na złocisty  
pas Kum burnu z szeregiem białych  wiatraków, na la 
zurowe porty i m ury miasta w oddali, na brzegi A z y i  
i w y s p y  we m głach morskich ginące, ma się przy  tej 
tak pięknej, wielkiej naturze g łę b o k ie  uczucie zniszcze
nia i ruiny. Na wschód, wśród daleko rozciągających 
się i zawsze zdziczałemi ogrodami poprzecinanych przed
mieść, widzi się tu i owdzie sterczące na horyzoncie, 
czy  na wzgórkach, kamienne, w ysokie  a opuszczone b u 
dynki, w ygląd ające jak  sześciany, które formą swoją 
przypominają staroperskie g ro b o w co w e wieże. Mimo 
tego azyatyck iego  piętna, nie psują one klasycznej ce 
chy krajobrazu. R h o d o s  starożytne, leżące na drodze 
m iędzy dwoma częściami świata, tak zbliżone do A z y i  
i w ystaw ione na bezpośredni w p ły w  Egiptu, miało bez- 
wątpienia w stylu swoich budowli dużo azyatyckich  
i afrykańskich  pierwiastków. W  najświetniejszych swych 
czasach przypom inało więcej S e le u cyę ,  A ntiochię  i Ale- 
ksandryę, niż R z y m  lub A ten y. Linie horyzontu, z a g ię 
cia lądów, morze, wreszcie powietrze i światło w y ją 
tkowe, nieporównane, nadają temu zniszczeniu jakąś 
uroczystą p ogod ę i dostrajają ten w idok do wielkich 
wspomnień. Najznakomitszy z podróżników n o w o ż y 
tnych, M oltke, pow iada: »Morze z nieskończonym ru
chem swych fal, ma dla nas zawsze tęźsama imponu- 
jącą prostotę, jaką  miało dla Argon autów . Beduini pasą 
swe konie i w ie lb łąd y  na tychsam ych łąkach i polach 
zielonych, na k tórych  je  paśli A braham  i Mahomet. 
W id o k  olbrzymich płaszczyzn, zasianych bryłam i ba-
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zaltu nad niższym Eufratem, jest dla dzisiejszego p o 
dróżnika niemniej smutny, ja k  nim b y ł  dla nadgrani
cznych strażników państwa rzym skiego, a wiele dolin 
w  okolicach Jeruzalem, robi nam takieżsame wrażenie, 
jakie rob iły  Zbawicielowi, skoro w ęd row ał po ziemi«. 
U stęp ten czytany na miejscu, przenosi myśl w te czasy, 
w  których ta ziemia i to miasto było  jednem z naj- 
pierwszych i najważniejszych ognisk kultury, k ie d y  jego  
floty kró lo w ały  nad morzami, prawo morskie b yło  obo- 
wiązującem dla ludów, a organizacya wewnętrzna, jako 
wzór doskonałości, stawiana była za p rzykład  przez p o 
lity k ó w  i myślicieli. W szy stk ie  cywilizacye, jedne na 
ruinach drugich, przesuwają się przed oczym a z k o l e i : 
rzymska, bizantyńska, arabska, zachodnio-łacińska i na- 
koniec turecka, która już sama przechodzi w ruinę. 
P rzy  promiennym spokoju, panującym nad temi grobo- 
wiskami, uczucie w yższego  praw a rządzącego historyą, 
powstaje w duszy i budzi w  niej jakąś pewność i u f
ność. Relig-ijny nastrój ogarnia człow ieka i chce się 
z g łębokiem , wewnętrznem przeświadczeniem p o w tó 
rzyć, tak temu nastrojowi odpowiadające, chociaż w  in 
nej myśli w ypow iedziane Lukreciusza s ło w a :

—  10 9  —

„Sed mage pacata posse orania mente tueri“ .

K o ś c ió ł  Franciszkanów, który  leży  na naszem przed
mieściu, kaza ł  nam przeszłej niedzieli o tej przeszłości 
zapomnieć, lecz b y ł  dla nas miłą niespodzianką. Ż eby 
nie podwórze w yłożone kamiennemi płytami, w  g łęb i  
któ rego  się wznosi, m o glib yśm y sądzić na pierwsze w e j
rzenie, że będąc w nim, jesteśm y u K a p u c y n ó w  w K r a 
k o w ie  lub w W arszaw ie .  Tażsama prostota, czystość 
i tożsamo urządzenie wewnętrzne. Trafiliśmy na w łoskie  
kazanie, które  miał K a p u c y n  ze stopni ołtarza do nie
licznej grom adki, złożonej w yłącznie  z kobiet czarno
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ubranych i czarnemi mantylami owiniętych, jak  w H i
szpanii lub we W łoszech.

2C) września, 1884 r.

Oprócz stołecznego i portow ego miasta Rhodos, 
trzy są zwłaszcza interesujące dla podróżnika m iejsco
wości na w ysp ie: Lindos, K am iros  i Jalissos. W y s p a  
jest, jak  z karty  geograficznej widać, podłużna i ciągnie 
się od północo-wschodu na południc zachód, ja k b y  ję 
zykiem. Grzbiet g ó r  przecina ją  jak  żebro w środku na 
dwie połowy, kończąc się ku południowi w ielkim i 
szczytami sław nego w starożytności Atabyrosu, A tairos 
dzisiejszego. Na wschodnim brzegu tego języka  leży 
Lindos, a na zachodnim, dążąc z północy, naprzód Ja
lissos, a później K am iros. W szy stk ie  te trzy osady są 
o wiele starsze od sam ego miasta R h o d o s;  b y ły  one 
w zamierzchłej przeszłości k ied yś fenickieroi emporiami 
handlu, w  epoce, w której się ruch cyw ilizacyjn y  na 
w ybrzeżach i morzach śródziemnych zaczynał. K w it n ę ły  
bogactw em  już w czasie powstania hom erycznych ep o
pei. H om er o nich wspom ina:

„Heraklides Tlepolem —  i dzielny i silnej budowy,
„Dziewięć z Rodu okrętów prowadził Rodian butnych,
„Których troje zasiadło potężnych w Rodzie pokoleń 
„W  Lindos i w Jelyzos i w biało świecącym Kameiros.

„W  trojgu oddziałach tam zamieszkali; łaskawie 
„Zeus im pomagał, co ludźmi zarówno i rządzi bogami,
„To też boskimi dostatki obsypał ich możny Kronión“ ').

Lindos od leg łe  jest od R h o d o s  o c a ły  dzień drogi, 
kto ryśm y dla większej w y g o d y  na dwa dni przedzielili. 
Jalissos o wiele bliższe, na brzegu  przeciwnym, może

') Tłómaczenie p. Pawła Popiela (syna).
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b yć  zwiedzone w dniu jednym, rachując drogę tam i na- 
powrót. K a m iro s  nakoniec, ze w zględu na Uskutecznione 
tam i przed laty, a tak interesujące archeologiczne od
krycia, może najważniejsze, chociaż na pustkowiu p o ło 
żone i nie mające widocznych nazewnątrz pomników, 
rozłożone jest w  niedalekiem już sąsiedztwie Atairosu, 
i do zwiedzenia najmniej całych dwa dni zająć musi. 
Ze w zględu  na statek, któ ry  nas miał zawieść do Ada- 
lii, musieliśmy zwiedzenia tej ostatniej miejscowości na 
teraz zaniechać i rozpoczęliśmy naszą w yp raw ę w g łą b  
w yspy, od Lindos. W yru szy liśm y na mułach, objuczeni 
przyrządami podróżnymi, wraz z Hartlem i Areną, cha
rakterystyczn ym  naszym dragomanem, któ ry  w żółtej 
jedwabnej, niebieskim sznurem obwiązanej na głow ie,  
arabskiej zasłonie, komicznie w yg lą d ał  na m ałym  osiołku 
za nami. M alczewski pozostał dla studyów w Rhodos, 
mając kaw asa konsulatu do swojej usługi.

W y je c h a w sz y  za bram y miasta, przez osadę nazw i
skiem Zumbuli, pełną starożytnych murów, które ścia
nami z olbrzymich ciosanych bloków , ja k b y  niskim ja 
kimś cylclopejskim parkanem, tow arzyszy ły  nam po dro
dze, c ieszyliśmy się d ługo  bujną i obfitą roślinnością 
z lasów oliwnych, figow ych, z krzaków  lauru różow ego 
i arbatusu, gdzieniegdzie  cedrów i pinij. Odpoczęliśmy 
i napoili m uły  w przepysznej tureckiej wielkiej studni, 
w cieniu platanów, i w ydostaliśm y się na płaszczyznę 
suchą, jałow ą, odartą z roślinności, p okrytą  zaledwie 
zeschłym i krzakami ostu, czasami w ykw intnem i kitami 
kw iatu grobów , asfodalu i urozmaiconą karłow atym i 
krzakami drzew oliwnych. Niskie i nagie wzgórza za
k r y w a ły  nam morze od lewej strony, lub p o ka zyw a ły  
od czasu do czasu nieskończony je g o  błękit. P o w o li  
grunt się coraz wyżej podnosił, a form acya  gór, o w ie l
k ie  tarasowe platform y tworzących szczytach, o dziwnie 
poziomych i ró w n oleg łych  do siebie liniach, jakiś  ho-
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ryzontalny i klasycznie rzeźbiarski nastrój nadająca 
krajobrazowi, z dalekimi wierzchołkam i strzelającymi 
w niebo i zam glonym i na widnokręgu, zaczęła się r y 
sować przed naszemi oczyma. Co parę godzin, może co 
godzina nawet, mieliśmy studnię z czystej źródlanej 
w o d y  przy drodze, z kamieni murowaną, z napisem tu
reckim z K oran u, w  cieniu zawsze jak iego ś  ro z ło ży
stego platanu, któ rego  białe, g ła d k ie  gałęzie, zielenią 
pokryte, drżały w powietrzu. T u  i owdzie spotykaliśm y 
na osiołku G reczyn kę w  białej zasłonie, z n iem owlę
ciem na ręku, a przy  niej, czy za nią, idącego m ężczy
znę w m alowniczym stroju. W szy stk o  to razem p rzyp o 
minało wiernie biblijne obrazy.

P o d  wieczór w zgórza staw ały  się coraz uciążliwsze, 
droga coraz mniej pew na; ostrożnie muł stąpał po roz
walonych arkadow ych mostach, nad w yschłym i poto
kami. N oc zaszła, sierp księżyca nad najwyższymi 
szczytami g ó r  się pokazał, zrobiło się zupełnie ciemno, 
ty lko  woń przenikliwa, aromatyczna, górskich  ziół na
pełniła  powietrze. Nie m ogliśm y się w ydziw ić, jak  te 
poczciwe zwierzęta nad takiemi przepaściami i tak w ązką 
ścieżką, jak  ta, co prowadzi do raju Mahometa, z taką 
pewnością stąpać mogą. R a p tem  zrobiło się jasno. 
G ó ry  przed nami o fantastycznych konturach, u w yd a 
tniły się w  świetle i d ługie  cienie naszego pochodu o d 
b iły  się na nich. N a szczytach, któreśm y zostawili za 
sobą, pasterze rozpalili w ielkie  ognie, i jakiś czas je 
chaliśmy wśród tej nadzwyczajnej illuminacyi. Zjechali
śmy nakoniec ze szczytów i w  ciemności na płaszczy
źnie ujrzeliśmy wśród drzew białe domostwa wsi A r-  
changelos, gdzieśm y zostali na nocleg. Przez ca ły  ten 
czas jechaliśm y w milczeniu, które przeryw ał ty lko  g ło s  
w ieśniaków , poganiających m uły  i idących za nami.

W  środku wsi, pogrążonej w czarnych cieniach, 
o g ień  b łyszczał przed drzwiami domostwa, które  nam



miało dać spoczynek, i rembrandtowskiem światłem 
uwydatniał zgromadzonych ko ło  niego mieszkańców. 
C a ły  dom sk ład ał  się, jak  wszystkie dom y wiejskie na 
w yspie R hodos, z jednej wielkiej izby, przedzielonej 
w poprzek na dwie p ołow y arkadą, zakreślającą łuk ostry. 
W  g łę b i  za arkadą stały  szafy  drewniane z naczyniami, 
dzbanami, talerzami i całym dobytkiem. N a ścianie nad 
szafami b łyszcza ły  bizantyńskie ikon y p rzy  świetle la 
tarni, zapalonej na nasze przybycie, czy  też na cześć 
świętych. P rzed  tern, z boku, lekkie  po nad ziemię 
wzniesienie p rzykryte  matami, na których złożyliśm y 
k o łd ry  i gdzieśm y noc spędzili.

Zanim udaliśmy się do snu, ruch się zrobił w  wiosce, 
zeszło się dużo ludzi i przyszedł pop miejscowy, bru
dny, odarty, z kołpakiem  na g łow ie ,  k tórego  H artel 
c iągle  nazywał biskupem, i k tó ry  nam przedstawił sw ego  
syna, dwunastoletniego chłopca, imieniem X enophont,  
chwaląc się, że pisać umie i pokazując je go  szkolne k a 
jety. S p ożyliśm y razem z popem lekką  wieczerzę z o w o 
ców  i jaj, A ren a  u go to w ał nam w garnku  herbaty i w y 
prosiwszy gości, spaliśmy w ybornie  po trudach dnia, 
przy  otwartych drzwiach.

D w ie  wsie, Malona i Massari, któreśm y przejechali 
na drugi dzień, ze wschodem słońca opuściwszy nocleg, 
d a ły  nam w yobrażenie o żyzności tej ziemi i o jej b o 
gactw ie  wtedy, k ied y  za starożytnych czasów uprawianą 
była . Jechaliśm y długo najpiękniejszemi ogrodami, peł- 
nemi roślinności, którą ty lk o  w naszych cieplarniach 
widzieć można; rw aliśm y figi po drodze z gałęzi, w iszą
cych nad naszemi g łow am i, i minąwszy ten kraj ziemi 
obiecanej, dostaliśmy się znowu na skalistą pustynię 
i nad b rzeg  turkusow ego morza, posrebrzonego pianą 
na brzegach. W  cieniu skał nagich, na piasku nadm or
skim, odpoczęliśmy chwilę, patrząc na nieskończony, 
a zawsze tak pociągający  przed nami horyzont, i wy-

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cyw il. Tom I. g



kąpaliśm y się w  przezroczystych nurtach. P okrzep iw szy  
siły  łyk iem  koniaku, w drapaliśm y się wreszcie na szczyty  
skaliste, jałow e, czerwone, o gw a łto w n ych  i ch aoty
cznych formacyach, które  oczom naszym za kryw a ły  Lin- 
dos. W sp a n ia ły  w id ok! O dnoga morska, zakreślona 
przed nami daleko w ystępującym  przylądkiem, z rui
nami zamku, któ ry  tak w ygląd ał,  ja k b y  b y ł  w  tej sa-

F ig. 14. A kropolis z zamkiem rycerzy w  Lindos.

mej, czerwonej, o jakichś ciepłych, pomarańczowych 
tonach skale w y k u ty .  (Fig. 14). P rzed  tem, w dolinie, 
wśród bladej czy szarej zdaleka zieloności, białe domo
stwa osady, z kilkom a minaretami, i w szystko ujęte 
w  ram y błękitu  i na tle b łę k i t u !

Zjeżdżając pow oli ze stromej gó ry , przyglądaliśm y 
się d ługo temu widokowi. D ro g a  zaczęła b y ć  kręta, raz 
k ry liśm y  się za skały, to znowu w ysu w ali  na wolniej- 1 
sza przestrzeń, z tym nieskończonym jak  w id n okrąg  i tak 
wspaniałym  widokiem. Przez ścieżki, zaledwo o d g ro 
dzone od przepaści murem, wzdłuż skalistych w ysokich



ścian, u stóp których  ro s ły  platany i szumiące źródła 
sączy ły  wodę z drugiej strony, dostaliśmy się w  dolinę, 
do miasta, o płaskich, tarasowych zawsze platformach, 
zamiast dachów, nad domami, z palmami kołyszącem i 
swe wachlarze nad niemi, i ciasną uliczką, podążając 
naprzód, stanęliśmy przed domem, gdzie w isiała  zieleń 
winna o ciężkich gronach nad drzwiami, i gdzieśm y się 
zatrzymali. B y łto  p ryw atn y  dom Greka, imieniem Basi- 
lides, w  którym  m ieszkał roku zeszłego Lanckoroński. 
P rzy jęto  nas gościnnie i z uśmiechem radości. Zastali
śm y tam m łodego utalentowanego malarza, nazwiskiem 
Giallina, urodzonego w K o rfu ,  któ ry  przez Lanckoron- 
sk ieg o  ugodzony, b aw ił  już tu od paru dni przed nami 
dla zdjęcia w idoków . U rad o w an y  listami, któreśm y mu 
z R h o d o s  przywieźli, o św iad czył nam on swoje usługi 
dla obejrzenia dobrze mu znanych ciekawości m iejsco
wych. B aw iliśm y w  Lindos w ten sposób przeszło dobę 
całą  i popołudniu dnia następnego pow róciliśm y z na
szej w ycieczk i tążsamą drogą.

T r z y  są rzeczy, które tutaj m iały dla nas szczegól
niejszy interes: naprzód góra, dawna A kropolis ,  z r y 
cerskim średniowiecznym  zamkiem, następnie dorycka 
fasada w  skale wykuta, w ygląd ająca  jak  świątynia, 
a stanowiąca wejście do nekropolu starożytnego, i ną- 
koniec, ze starożytnych, hellenistycznych, jak się zdaje, 
czasów pochodzący grobow iec,  na szczycie skalistego 
przylądka, wchodzącego w morze, zw an y przez lud g r o 
bowcem  św. Emiliona.

W d rap aliśm y się przy pałacem słońcu i w  pocie 
czoła razem z Giallina i dwunastoletnim, bardzo inteli
gentnym  wyrostkiem , synem właściciela  domu, któ ry  
nas tak gościnnie przyjął i dał nam g o  za przewodnika, 
na szczyt g ó r y  zamkowej, wyższej o w iele  od W aw elu ,  
dźw igając się ze skały  na skałę, z kamienia na kam ień 
i dziwiąc się, że innej drogi do zamku niema. Zbliska8*



widziana, ta góra  ma barw ę szarą, o popielato-stalo- 
w ych  tonach, od których w ydatnie odbijają płowo- 
żółte ściany fortyfikacyjnych murów, dokoła ją  w ień 
czących, z wysokiem i, kw adratow em i od czasu do czasu 
basztami, o blankach w yciętych  w trzy zęby. Przez g o 
ty ck ą  bramę dostaliśmy się do środka, mając przed sobą 
u szczytu w ysokich  kam iennych i zrujnowanych scho
dów  —  dumny donźon zam kowy, z w ysokim  erkierem 
u gó ry ,  na konsolach wspartym, i z ciemnym rozpadłej 
ściany otworem, w' miejsce okna. Od w ieży tej naj
większej i najważniejszej, ciągnie się dość d ługa  ściana 
dalszych zabudowań na lewo pod kątem, a między tą 
ścianą i wieżą biegnie śmiało zakreślony łuk, rzucony 
w powietrze i służący kied yś za pomost kom unikacyi 
na tej wysokości.  N a ścianie tej, prócz bardzo ozdo
bnego i rzeźbionego w szczegółach okna, mającego 
arabski charakter i opatrzonego z dołu wielkimi, w  sza
rym  kamieniu na tarczach herbami, prócz ciężkiej, ka
miennej i naturalistycznie pojętej lilii, która w ieńczy 
ostry koniec je go  ostrołukow ych ram, znać jeszcze na 
zębach górn ych  rzeźbione również starannie podpory 
sztandarów, co kied yś z tych murów p o w iew a ły  i b y ły  
widziane z dalekiego morza. S iln y  gzym s pod zębami 
uwydatnia ścianę, a zeschłe krzaki zieleni trzym ają się 
muru i drżą poruszone wiatrem.

Charakter tego wejścia, piętrzącego się coraz w y 
żej i dumniej, jest przepyszny i zastanowić musi k a 
żdego, co wie, jak  w ym ow nie pomniki świadczą o du
chowej wartości tych, którzy  je wznieśli. Przeszedłszy 
wieżę pod olbrzymiem sklepieniem, ujrzeliśmy cały  śro 
dek podw órca zam kow ego na szerokich przestrzeniach, 
zasypany rumowiskami. W  w ieży ty lko  dochowała się 
w  części w ie lka  izba, przedzielona kominem na dwie 
połow y. Nad kominem fresk zniszczony, przedstawia
jący  św. Jana Chrz. z Barankiem  B ożym  w bizantyń-
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skim stylu, lecz z łacińskim napisem: »ecce Agnus D ei«, 
na banderoli w  ręku, a obok z dwóch stron cztery w ie l
k ie  malowane herby rycerskie, wśród których  uderza 
jeden Piotra  d’Aubusson, złożony z czterech krzyżów  
na krzyż, z kardynalskim  kapeluszem, jako oznaką g o 
dności, którą piastował ten jeden z wielkich mistrzów 
zakonu. N a szlaku czerwonym , otaczającym ścianę d o 
koła, są jeszcze ślady delfinów, lilij b ia łych  i innych 
znaków herbowych. O b ok w ieży sterczą bizantyńskie 
ruiny kościoła  św. Janowi poświęconego, z potrójną ab 
sydą od wschodu, z gzym sam i marmurowymi, białym i, 
ornamentowanymi staranną plecionką i płaskimi k w ia 
tami we wklęsłościach, przy ścianach, złożonych naprze- 
mian z kamieni i ce g ły .  P o  drugiej stronie podwórza 
stoją mury sali kapitulnej, z wielkim  okapow ym  ko m i
nem i mieszkaniami obok. Znaczna część platformy jest 
podmurowana na arkadach, dla powiększenia i zrówna
nia przestrzeni, tak, że się często po sklepieniach cho
dzi, pod któremi mają się mieścić, jak  wszędzie w ta
kich wypadkach, zaczarowane skarby, wedle ludow ego 
podania, i często omija otwory, grożące zapadnięciem.

W  podstawach swoich zamek ten pamięta dw u
dziestego czwartego z rzędu W . Mistrza zakonu, a p ierw 
szego mistrza rodyjskiego, Foulque de \  illaret, zdo
b yw cę  Rhodos, który  się w  nim bronił przed zbunto
wanym  zakonem. Skutkiem  zniesienia Tem plaryuszów, 
olbrzym ie ich dobra w znacznej części przeszły  na za
kon św. Jana Jerozolimskiego, co jednocześnie ze zdo
byciem  w ysp y  nagromadziło w rękach w. mistrzów tak 

• wielkie  bogactw a, że te prowadzić m usiały do nadużyć. 
Foulque otoczony sławą zdobyw cy, z namiętnością i dumą 
niepohamowaną g w a łc i ł  wszystkie r e g u ły  i prawa, a skoro 
go  rycerze chcieli z łożyć z urzędu i pociągnąć do o d 
powiedzialności, zamknął się w tym zamku i opór im 
stawiał do końca. Zastosować do niego można b yło
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w pełni te piękne,, a tak w ym ow nie charakteryzujące 
tych w yn io sh  ch ludzi słowa, które do niedawna czytać 
się dały  nad wejściem do sali kapitulnej jednego z zam 
ków  syryjskich zakonu:

Sit tibi copia, sit sapientia, formaque detur;
Inąuinat omnia sola superbia, si comitetur.

Przychodzą one na m yśl na widok tej dumnej 
ruiny, jak b y  stworzonej, wśród tego otoczenia, na g n ia 
zdo takiego sępa.

A le  to nie wszystko. W śród złom ów i ciosów, za
rosłych suchem zielskiem, napotyka się tu co chwila 
starożytne marmurowe bloki z napisami, które Hartel 
z wielkim trudem przy pałacem słońcu, a w pocie czoła 
odczytyw ał. G óra zamkowa, była to A krop olis  staroży
tnego Lindos, s ław nego świątynią A teny, i ruiny tejże 
w eszły  w skład średniowiecznej budowy, z pod zwalisk 
której je powoli czas w yłan ia  i w yd o b yw a  na wierzch. 
M iędzy  innemi znaleźliśmy tam postument z szarego, 
m iejscow ego marmuru, o niebieskawych tonach, ikoni- 
cznej jak  się zdaje statui, na której z pięknej epoki da- 
tujący napis świadczył, że ją  mieszkańcy Lindos posta
wili Agorastritesowi, o byw atelow i swemu, za z w y c ię 
stwo odniesione w igrzyskach Olympijskich. W  ten spo
sób wspomnienia najświetniejszych czasów starożytnego 
świata łączą się na tej górze i w tym zamku, ze w spo
mnieniami bohaterskiemi średniowiecznego, chrześciań- 
sk iego  rycerstwa. D w a światy, tak różne i tak w ielkie  
same przez się, stają nam naraz przed oczyma. Patrzy
liśm y z g ó r y  na nieskończoność lazurowego morza, 
odbijającego się o sk a ły  brzegów, przypominających 
Amalii. D iałoskrzyd łe  m ew y unosiły  sie pod naszemi 
stopami, a sęp szyb ow ał po nad najwyższą wieża w  prze
stworzu. W  środku zamkowej platform y sterczy wśród 
rumowisk w yso k o  g iętk i  pień palmy, która k ied yś ko-



łysa ła  swój liściasty wachlarz nad tą ruiną, lecz piorun 
ją  przed miesiącem ro ztrzaska ł. . .

N aprzeciw ko g ó r y  zamkowej i tej starożytnej 
A kropolis  zarazem, za g łę b o k ą  doliną, w  której się 
k r y je  rozrzucone miasto, a na stoku, z któregośm y do 
Lindos zjeżdżali, wznosi się na sztucznie w  skale w y k u 
tej i p ó ło k rąg ło  zakreślonej terasie, starożytna fasada 
dorycka, ja k b y  świątynia, przyparta do góry , która słu
ży ła  za wejście do g rob ow ców . G óra została nad tą te 
rasą ścięta i w jej żywej ścianie w yżłobiono kolum ny 
z kapitelami i architrawem, k tó ry  w samym środku 
skutkiem  trzęsienia ziemi opadł i o tw orzył za sobą i za 
opadłą kolumnadą ciemne lochy grobów . Części archi- 
trawu i bocznych kolumn, ze wszystkim i ch ara ktery 
stycznymi szczegółam i, są z dwóch b o kó w  dobrze z a 
chowane. Pow ażn y, ciężki, praw dziw ie monumentalny 
nastrój stylu, daje tej ścianie jakiś  potężny w yraz i a k 
cent. W szy stk o  ma kolor czerwonej, spalonej słońcem 
skały, o g o rących  tonach, przy których wyraziście  o d 
bija świeża zieleń, porosła na gzym sach i złomach. N ie 
wiadomo, co w iększe robi wrażenie, czy to dzieło męs
k ie g o  ducha i sztuki, czy  ta siła natury, która  w y c i
snęła na nim piętno zniszczenia, nie zacierając g o d n o 
ści i p o w agi w upadku. N a terasie leżą olbrzymie, z sza
rego  kamienia kute tambury, czyli podstaw y o łtarzów  
ofiarnych, otoczone dobrze rzeźbionemi festonami i g ł o 
wami b y k ó w  dokoła, takieżsame, jakie  się często znaj
dować mają na w yspie  K o s  i w  Halikarnasie, a zatem 
noszące stylistycznę cechy  kraju. W szy stk o ,  boki ska li
ste tej doryckiej fasady, a nawet cała podstawa terasy, 
jest podziurawiona sztucznemi stolami ciemnych, n iere
gularnie rozrzuconych g ro b o w co w y ch  otworów, zrabo
w an ych oddawna i pustych dzisiaj. K ie d y ś m y  usiedli na 
tych podstawach ołtarzów, a b y  się temu przyjrzeć, c a ły  
rój jaskółek, gnieżdżących się pod gzymsami, zerwał się
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raptem i muskając ziemię pod naszemi stopami, tak 
blisko, że je ręką dotknąć można było ,  uleciał na prze
c iw le g łą  dolinę. U stóp tego grobow ca, czy też n ek ro 
poli z fasadą świątyni i u stóp dźwigającej ją  platformy, 
rozciąga się w  tej dolinie miasto. Białe  je go  domki, od
bijające w yraziśćie  od ciemnej i czerwonej ziemi, z z ie
lenią drzew i ogrodów, staczają się nad brzeg  morza, 
niosącego wzrok i m yśl w nieskończoność. Za doliną 
zaś sterczy naprzeciwko g ó ra  zamkowa z murami i ba
sztami zębatemi, którą jaskraw o w tej chwili ośw iecały  
ostatnie promienie zachodzącego słońca. I tutaj zatem, 
wyraźniej jeszcze i wymowniej, dwa św iaty  stoją, jeden 
patrząc w twarz drugiego, uosobione w dwóch chara
kterystycznych i tak do wyobraźni przemawiających 
pomnikach.

Na drugi dzień rano, po wschodzie słońca, zeszli
śmy na brzeg morski, gdzie są w skałach kute ślady 
starożytnych zabudowań. W id zie liśm y po drodze części 
murów klasycznych i na spadku g ó ry  zamkowej ocalałe 
półkoliste  w ycięcie  amfiteatru. Na łódce rybackiej p u 
ściliśm y się potem, sami wiosłując, po przezroczystych 
nurtach, i omijając sterczące w  nich skały, dostaliśmy 
się na ten skalisty, wąski, wysunięty w morze daleko 
przylądek, na którego w ierzchołku wznosi się tak zw any 
gro b o w iec  św. Emiliona. Z kamienia skacząc na kamień, 
trzymając się skał rękoma, dźw ignęliśm y się z trudem 
na wierzch, aby w cieniu tej wspaniałej ruiny odetchnąć 
przestworem otaczających ją błękitów. Jestto z regu lar
nych, wielkich ciosów, starannie na w ysokim  cokole 
zbudowany o k r ą g ły  budynek, m ogący  w ynosić io  m e
trów w przecięciu. M a wydatnie i pięknie profilowany 
gzym s u g ó ry  i koń czy  się dzisiaj stożkowato, schody 
tworzącymi stopniami. K ie d y ś  oczyw iście  ustępy tych 
schodów b y ły  w ypełnione i grob ow iec  p r z y k ry ty  mar- 
murowemi płytami, o piramidalnem nachyleniu, koń czy ł



się brązową, złoconą szyszką pinij, lub statuą na śc ię
tym szczycie, i b łyszczał daleko w słońcu na morskim 
widnokręgu. Przez otw arty mur zajrzeć można do w e 
wnętrznej kam ery, w której rybacy, czy pasterze szu- 
k a jący  noclegu, zawiesili drewnianą latarnię. Na p o d ło 
dze znać zgliszcze ogniska. Od żółtej, chropowatej p o 
wierzchni skał i od złom ów  rozrzuconych w około, od- 
bijają się wyraziście i pięknie g ład kie  ściany ciemnego 
zaokrąglonego muru. W szystko  razem ma tę potężną, 
monumentalną cechę, która tak cechuje dzieła staroży
tne. O ileż p iękniejszy jest ten tak w ysunięty  w morze 
i rozbijającemi się o je g o  podstaw y falami otoczony 
grobow iec, od tego, któ ry  Chateaubriand w y k u ć  sobie 
kazał na skale Oceanu w S. Mało w  Bretanii. Tam  
p ły tę  kamienną z nazwiskiem poety  otacza krata żela
zna, mizerna, nędzna, s łaba; tutaj pomnik wyrasta ze 
skały , ja k b y  w yrzucon y siłami natury i stanowiący z nią 
nierozdzielną i jednolitą całość. Cała różnica uczuć i in
styn któw  dwóch światów  w tej różnicy znajduje swój 
wyraz. Tam  wszystko jest nieco chorobliwe i sztuczne, 
obrachowane na efekt i pozę przed sobą i światem, tu 
taj pokrew ne uczucia z elementarną p otęgą  manifestują 
się same przez się.

Na tych trzech g łó w n y c h  jednak, jak eśm y  się w y 
razili wyżej, punktach, interes artystyczny i naukow y 
tej miejscowości się nie kończy. Szczególniejszy cha
rakter ma samo miasto. O bok dom ków  nowożytnych, 
pobielonych wapnem, o płaskich przykryciach, zamknię
tych po większej części od zewnątrz, otwartych i opa
trzonych często peristylem wewnątrz, o podłogach w y 
łożonych mozajką z drobnych m orskich kam yków , sza
rych  przy czarnym deseniu, ubranych w  zieleń, obok 
tych domów, powtarzających się w tejsamej formie i roz
miarach na całej wyspie, są tu jeszcze inne domy. W  za
ułkach i uliczkach przez nie utworzonych uderzają nas



i zwracają uw agę budynki, pokrew ne tym, chociaż wiele 
Ozdobniejsze od budowli, któreśm y widzieli na przed
mieściach w R h o d o s  i porów n yw ali  ze staroperskimi 
grobow cam i wieżowym i. O jednem piętrze, z drzwiami 
jednemi z w yk le  na dole i k ilku  oknami u gó ry , mają 
one, jak  tamte, formę wielkich, podniesionych sześcia
nów, o ścianach z ciosowych, miejscowych kamieni i o r 
namentach rzeźbiarskich niezw ykłej oryginalności. Co 
chwila pokazuje się nad białymi murami u licy  szczyt ta
k iego  monumentalnego budynku, lub zastanawia w p er
spektyw ie bogata  fasada, przypominająca K o rd u b ę  lub 
Grenadę. D rzwi z w yk le  ostrołukowe, lub jeszcze czę
ściej zakreślone łukiem tak zw anego »oślego grzbietu« 
w sposób wschodni, ujmuje jak  w ramy dokoła  w y r z e 
źbiony sznur czy też gzym s, złożony z powtarzających 
się obok siebie maleńkich tureckich nisz. Nad prosto
kątnym  otworem drzwi w łaściw ych, w  polu w ten spo
sób powstałem, mieszczą się rozmaite ornamenty. W i 
dać między nimi dwa k o g u ty  zwwócone do siebie, 
a w  środku lilię heraldyczną i nad tem dwie g w ia zd y ;  
to znowu inne ptaki i jakieś  fantastyczne rośliny, w p o 
środku których krzyż  świadczy o chrześciańskim p o 
czątku. Często zawikłane m onogram y z liter greckich  
i napisy w greckim  języku, wplatają się w  tę ornamen- 
tacyę, towarzyszą jej na listwach, lub grają  znaczniejszą 
rolę w samem polu. D a ty  wyrzeźbione wśród tego arab- 
skiemi, nasżemi cyframi, mówią o X V I I  wieku. W  są
siedztwie domu, któ ry  nam dał schronienie, czytaliśm y 
rok 1643. O b o k  drzwi, z boku wpuszczone są w  mur, 
w  rzeźbiony sznur oprawne, podobnież zdobne i tensam 
mające charakter tablice. Z w ykle  piętro od dołu jest 
gzym sem  w formie także plecionego sznuru oddzielone, 
jakeśm y to widzieli w pomnikach rodyjskich, a nad tem 
wznoszą się prostokątne lub w yd łużone ostrym łukiem  
w takiż sznur lub gzym s z nisz ujęte okna. W szy stk o
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ścięte1 u g ó ry ,  koń czy się linią poziomą bez okapu i d a 
chu. (Fig. 15).

F ig . 15. Jeden z domów w Lindos.

D odać do tego należy, że cała ta ornamentacya 
jest w ycięta  z w ielką p recyzyą  w kamieniu, lecz płaska 

* i g ła d k a  na powierzchni. Cios budowy, z drobnych i re-
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gularnych sześcianów, jest ciemny na ścianach, a czer
w onaw y na g-zymsach i ornamentach, n iekiedy pobielo
nych wapnem. Całość robi wrażenie bardzo malownicze, 
regularne i proste, a fantazyi pełne. D o niektórych do
mów prowadzi od ulicy podwórko w yłożone flisami i od 
niej zamknięte prostokątnemi drzwiami lub ostrołukow ą 
bramą w białym murze, obwieszonym  festonami zieleni.

Zrazu na pierwszy rzut oka sądziłem, że to są 
domyr tureckie; krzyż na nich i greck ie  napisy w y p ro 
w ad ziły  mię z błędu. M yślałem  później, że pozostały 
tak, jak  im tak pokrew ne pomniki rodyjskie, po jero 
zolimskich rycerzach, lecz daty X V I I  w., k ied y  już da
wno na w yspie rycerzy  nie było, kłam temu zadały. 
Irzeb a  b y ło  się rozpatrzyć w  masie innych zabytków  
kraju i w dziejach, które przechodził; trzeba b y ło  objąć 
okiem  dalekie sąsiedniej A z y i  przestrzenie, aby  ten o r y 
g in aln y  charakter i tę mięszaninę bizantyńskich, łaciń
skich i tak w ybitnych  arabskich czy perskich cech, w o 
bec tych dat zrozumieć. Pokrew ień stw o z opuszczonemi 
willam i rodyjskich przedmieść, jest widoczne. Jedne 
i drugie przypominają staroperskie w ieżow e grobow ce 
z N aksze-R ustem  i z Murgab, nie dlatego, a b y  między' 
nimi a tą gro b o w co w ą  architekturą istniał związek b e z
pośredniej filiacyi, ale dla tej prostej przyczyny, że mają 
wspólne z nią źródło. G rób jest mieszkaniem wiecznem, 
i najstarsze cyw ilizacye daw ały  mu zw yk le  formę d o 
czesnego domu. Sześcienna kamienna wieża syry jskiego  
domostwa, stała się prototypem  obu, rozeszła się na za
chód i przyjęła  tutaj. O czyw istą jest rzeczą przytem, że 
jerozolimscy rycerze z S y ry i  przybyli, sami arabskiemi 
właściwościam i przesiąknięci, nie mieli dość sił fran 
cuskich i zachodnich do uskutecznienia sw ych  archi
tektonicznych przedsięwzięć, i że w miarę czasu, coraz 
częściej musieli się posługiw ać greckim i i bizantyńskimi 
rzemieślnikami. Jest rzeczą charakterystyczną, że nawet



125

ję z y k  najstarszych napisów jest łaciński lub starofran
cuski, a później staje się nim coraz powszechniej grecki. 
Tożsamo dałoby się w ykazać  na słabych pozostałościach 
malarstwa tych czasów. M iejscowe i wschodnie pier
wiastki zaczęły  powoli podnosić się coraz silniej i w y 
stępować na wierzch. Doszło do tego, że lilia herbowa 
nad oknem zamkowem, jak  w  wielu  innych podobnych 
wypadkach, straciła heraldyczną stylizacyę i przybrała 
ciężką naturalistyczną cechę, jedynie  dla ludzi m iejsco
w ych  zrozumiałą. W  drugim dziesiątku X V I  w ieku So- 
liman opanow ał Rhodos, lecz i za rządów tureckich 
miało ono czas względnej swej świetności. Chrześciań- 
scy m ieszkańcy Lindos, w zbogaceni nadmorskim han
dlem, doszli do znacznych fortun i wtedy, ulegając ota
czającej ich wschodniej, persko-arabskiej i tureckiej a t
mosferze, a nie w yrzekając  się mimo tego rodzinnych 
tradycyj, wznieśli te domy, powiedzieć można pałace, 
w  których  stylu odbiła się cała historya. Pokazuje się 
zatem, że i w  stosunku do A z y i ,  charakter w y s p y  R h o 
dos nie zmienił się od starożytnych czasów, i że ró 
żnica jej w  tych dwóch epokach polega  ty lko  na zm ia
nach, jakim  u le g ła  ta cała część świata.

W e d le  trad ycyi  żywej na wyspie, niew olnicy  p er
scy mieli zaprowadzić tutaj przem ysł majolik. N aczynia  
i talerze tutejsze, b ogato  ornamentowane w  różnobar
wne k w ia ty  o perskim rysunku i przepysznej k o lo ry 
stycznej gammie, błyszczą jeszcze ja k  klejnoty na ścia
nach wielu domów, są bardzo poszukiwane i sławne, 
lecz należą już do rzadkości, za którą  się drogo płaci. 
N a niektórych poznać można styl p okrew n y temu, k tó ry  
w rzeźbiarskiej dekoracyi domów uderza. D o m y  te w e 
wnątrz, jak  w szystkie dom y greckie, składają się z w ie l
kiej jednej i w ysokie j  halli, przedzielonej łukiem  na 
dwie połow y. Na ścianie przeciw ległej wejściu, za łu 
kiem takim, widzim y całe szeregi starych talerzy, m ie



niące się i b łyszczące w  półcieniu. N iektóre z tych  d o 
m ów mają jeszcze belkowane i w  podobny sposób p o li
chromowane stropy. P taki zwrócone głow am i do siebie 
i dzióbiące winogrona, orły  dw ugłow e, kw ia ty  i rozety 
przy geom etryczn ych  wzorach b arw y  żółtej, niebieskiej 
i czerwonej na ciemnem tle, p okryw ają  je i tworzą po
ciągający  oko efekt.

Jak się to wszystko raz widzi, to się nie zapomina. 
Chciałbym  b yć  malarzem i akwarelistą, a b y  módz p o 
zbierać te w szystkie  w zo ry  i zabrać ze sobą. Niestety, 
poprzestać muszę na tym suchym i bladym  opisie, któ ry  
o nich dać może ty lko  słabe wyobrażenie. Lanckoroń- 
ski pisał mi przed rokiem z pierwszej swojej podróży, 
że Lindos, to Amalii, Grenada i brzegi R e n u  ze swemi 
zamkami w jednym  obrazie i w jednej całości. To  w y 
rażenie, które mi się wówczas niezrozumiałem w ydało, 
stanęło mi obecnie w całej swej prawdzie przed oczyma.

W ró ciliśm y  do Rliodos, nocując po drodze w e wsi 
Malona, w domu Greka, nazwiskiem Themistokles. 
Część nocy b y ła  księżycow a i mary wrażeń odniesio
nych prześladow ały  mię, zanim zasnąłem. Pozostawała 
nam jeszcze w ycieczka  do Jalissos.

2 października 1884 r. £

W ia tr  szumiał i huczał noc całą. Onegdaj o 8-ej 
rano, razem z Hartlem, M alczewskim  i Gialliną, który  
z nami do R h o d o s  pow rócił,  ruszyliśmy na mułach 
w drogę. Charakter kraju z tej strony o wiele różny od 
strony przeciwnej, którąśm y widzieli, jadąc do Lindos.
B rzeg i  tu bardziej stromo spadają do morza. S korośm y 
opuścili miasto, mieliśmy na lewo dzikie olbrzymie złom y 
skał, o szarych barwach i wyrazistych konturach, zw a
lone z w ierzchołka  Monte Smith. T w o r z y ły  one na tle 
nieba w ydatne kształty  o ściętych geom etrycznie i ja k b y  4*



ociosanych powierzchniach, a u ich stóp rozciągał się 
wazki, piasczysty pas wybrzeża, którym  k ro c z y ły  nasze 
m uły. Morze też od tej strony miało tego dnia jakiś 
n ie zw yk ły  charakter, mimo tej g łębokie j  poezyi, która 
zawsze do duszy przemawia. C a ły  w id n okrąg  zakreślało 
szerokim smugiem indigo, posrebrzonym tu i owdzie; 
bliżej b y ło  zielonawe, przezrocze, ale ciemne, a jeszcze 
bliżej przybierało  na szerszej przestrzeni barw ę se led y
nową, czasami jak by  mlekiem lub wapnem zaprawną. 
Nareszcie mięszając się w g w ałto w n ym  ruchu z piaskiem 
i kamieniami wybrzeża, uderzało o nie ciemno-bruna- 
tnemi, obramowanemi pryskającą pianą falami. Za tą 
w ielką przestrzenią ruchomego żywiołu, o bezmiernych 
liniach, ryso w a ły  się na jasnem niebie g ó r y  dalekiej 
K a ry i ,  oświecone słońcem i poplamione cieniami g n a 
nych wiatrem chmur. Z jednej strony te piętrzące się 
i zakryw ające horyzont dzikie kontury skał, a z drugiej 
ta nieskończona przestrzeń o kapryśn ych  barwach, tw o 
rz y ły  razem fantastyczny kontrast.

Patrząc na to i słuchając w zadumie tej g w a łto 
wnej i zawsze tak pociągającej m uzyki fal, w yjech ali
śm y na żyźniejszą i bardziej odkrytą  płaszczyznę, na 
której leży wioseczka Trianda, służąca za letnie m ie
szkanie bogatszym  mieszkańcom Rhodos. D o m y  małe, 
bez piętra, lub z jednem piąterkiem, z kamieni cioso
w ych, podobne do tych, któreśm y bliżej jako wille 
przedmieść rodyjskich poznali, i które są tak charakte
rystyczne dla w ysp y, czasami z o k rą g łą  wieżyczką, 
wspartą na ostro kręgo w ym  kroksztynie, z prostokątnemi 
oknami, zawsze bez dachów, ścięte u gó ry ,  owinięte ro 
ślinnością drzew oliwnych i figowych, czasami platanów 
i olbrzymich kaktusów, przeglądających z za murów, r o 
bią sielskie i z powodu swej czystości pociągające w ra 
żenie. Czystość ta tembardziej uderzała, że to b y ł  dzień 
świąteczny i że dzieci i kobiety  siedzące na progach



i goniące c iekaw ym  wzrokiem przejezdnych, ubrane 
b y ł y  w  jasny i barw ny strój. Z Triandy dostaliśmy się 
przez opalone słońcem, ja łow e i gdzieniegdzie ty lk o  oli- 
wnemi drzewami p okryte  pola, do stoku g ó r y  Philer- 
mos, u stóp której rozciągało  się przed wiekam i Jalis- 
sos. G óra ta znana w starożytności pod nazwą Ochy- 
roma, stanowiła A kropolis  tego miasta, k tórego  dziś 
śladów niema. Stała  na niej świątynia Posejdona i Fe- 
nicyanie najdłużej się tutaj bronili przed inw azyą do- 
rycką, a nawet część ich jakaś zlała się z ludnością 
p rzyb yłą  i weszła w  skład arystokracyi miejscowej. N a 
zwa dzisiejsza Philerm os: »kochająca pustynię«, tłóma- 
czyćb y  się m ogła  żyznością jej stoków, przy pustce oto
czenia, g d y b y  powstanie nazw nie miało prostszych p o 
czątków. W e d le  innego podania, nazyw ała  się ona pier
wotnie Phili-hermeros, od jakiejś erotycznej legen dy, 
w  której pośrednik wszystkich miłości, Hermes, g ra ł  
rolę. Najprawdopodobniejszą jednakże jest rzeczą, że 
jestto dawna, starożytna nazwa, ty lk o  zepsuta i zmie
niona do niepoznania. S p ad ki tej g ó ry  od zachodu i p o 
łudnia, podziurawione są sław nym i grobam i, z których  
w ostatnich latach w yd o b yte  zostały  zabytki, rzucające 
tak interesujące światło na początki greck ie j  kultury, 
i które ty le  w  świecie naukow ym  narobiły  hałasu. M ię 
dzy zabytkam i tymi na szczególniejszą uw agę zasługuje ’
skarabeusz egipski z kartuszem Amenophisa III z X V I I I  
dynastyi, a zatem z X V I  w ieku przed Chr., i naczynia 
gliniane, dawniejsze od m ykeńskich, chociaż im p o k re 
wne ornamentacyą, której molluski, zoophity  i annelidy 
morskie za g łó w n y  służą motyw. W  zagłębieniach za
tok oblew ających te brzegi, przy tem powietrzu i św ie
tle, morze jest n iek ied y  tak przejrzyste aż do dna, że 
p łynąc łodzią, lub nachylając g ło w ę  nad wodą, można 
widzieć ten ca ły  świat podmorski, rysujący się w y r a 
ziście w g łęb i  przezroczystych kryształów . R ozum ie się »
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wtedy, jak  g ię te  tych tw orów  kształty, o tak d elika
tnych tonach, przem awiać m usiały do w yobraźni ry b a 
ków' i żeg larzy  i u tkw ić  im w  pamięci. G ro b y  te  je 
dnak, po skończonej eksploracyi, która się kosztem B ry- 
tańskiego Muzeum odbyła, zasypane dzisiaj, nie przedsta
wiają nic c iekaw ego. Interesującą jedynie jest sama g ó ra  
i położenie, ja k b y  w skazane na to, a b y  b y ło  siedliskiem 
jednej z najstarszych osad ludzkości. Ala ona kształt p o 
dłużnej, prostokątnej u dołu i ściętej szeroko na szczycie 
piramidy, jak  mniej-więcej w szystkie najdawniejsze i p ra
w dziwie klasyczne A k ro p o la ;  przypomina zatem w o g ó l
nych zarysach, mimo sw ych  w iększych  bez porównania 
rozmiarów, A kro p o lis  ateńskie. P oorana od szczytu ku 
dołowi, tu i owdzie wyschłemi potokami i wąwozami, 
obrosła zielenią od zachodu i morza, panuje nad całą 
okolicą i widać ją  dobrze z piasczystego w ybrzeża K um - 
burnu na naszem rodyjskiem  przedmieściu, tak, jak 
z g ó r y  S. Stefano.

D źw iga jąc  się n iezw ykle  stromemi ścieżkami i p o 
chylając naprzód, ab y  na siodle nie stracić równowagi, 
mając po obu stronach las z jasno-zielonych pinij i w o 
niejących cedrów, zatrzym aliśm y się poniżej szczytu 
w uroczej miejscowości. N a terasie podmurowanej w y 
soko, stoi tu p iętrow y dom, z balkonem  wspartym  na 
drewnianych słupach. W o k o ło  platany, drzewa mirtowe, 
oliwne i figowe, a wyżej, nad nim pinijowy las, aż do 
wierzchołka. W  tern zaciszu, otoczonem zielenią a otwar- 
tem ku płaszczyźnie i morzu, widać na. tejsamej co dom 
w ysokości,  nieco dalej do g ó r y  przypartą, białą, muro
waną altanę, a p rzy  niej szarzeje stary bizantyński 
sarkofag, z ornamentem rzeźbionym  z krzyżów, p rzecię
tych strzałami, w  szeregu w spartych  na podw ójnych  
kolum ienkach arkad. S łu ż y  on za zbiornik w o d y  źródla
nej, która szumiąc, pod festonami granatow ych, o b w i
słych  owocam i gałęzi,  do niego wpada. N a ławce tej

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i  cy w il. Tom I. g
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terasy i przed tym  sarkofagiem, siedząc w cieniu p la
tanów, których liściaste ko sy  w is ia ły  nad naszemi g ł o 
wami, w patryw aliśm y się d ługo  w szeroki przec iw leg ły  
krajobraz i w morze, mające przy  jaśniejszem słońcu 
znowu swą z w y k łą  lazurową i uśmiechniętą barwę. M a l
czewski z Gialliną w yd o b yli  przyrządy malarskie i szki
cowali widoki, a m y z Hartlem  p rzygotow yw aliśm y 
śniadanie. W k ró tc e  p rzy b y ł  gospodarz i właściciel, 
o długiej siwiejącej brodzie, z fezem na g łow ie ,  zamo
żny Grek, nazwiskiem Basilides G eorgiades. B y ł  on 
członkiem parlamentu tureckiego za prezydyum  Mehmeta 
V efik  Effendego i deputowanym  z Rhodos. P rzyw ita ł  
nas z p o w agą  dygnitarza i z gościnnością tutejszym 
mieszkańcom w ła ściw ą ; kazał nam przynieść kaw y, 
o w oców  i wdna, a następnie dał nam syna sw ego  za 
przew odnika do wejścia na szczyt g ó r y  i obejrzenia ruin.

Z trudnością w drapaliśm y się tam przy palącem 
słońcu, trzymając rękom a zawoje k o rk o w y ch  hełmów, 
które nam wiatr z g ło w y  zryw ał,  lecz trud się opłacił 
widokiem. Za nami ta przestrzeń morska z całą  swą 
w ielkością, którąśm y się już poniżej cieszyli, z w yb rze 
żem, z domkami Triandy, jaśniejącymi ja k  białe  ziarnka 
porw anego różańca wśród szarej zieloności, ze ścianą 
g ó r  A zyjskich  dalej, a przed nami w ie lka  dolina, zam
knięta łańcuchem i szczytami Atairosu. Dolina ta, ja 
łowa, opuszczona, ze ścianami żółtaw ych skał i stoków, 
smętna i melancholii pełna, g in ęła  w e mgłach. Na 
szczycie p łaskościętym  i tw orzącym  rozleg łą  platformę, 
prócz rumowisk, zeschłego ostu i nielicznych oleandrów, 
na pierw szy rzut oka nic więcej nie widać. Przecinają 
g o  w e w szystkich  kierunkach, z k a m yk ó w  i ciosów ze
bran ych  na miejscu ułożone zagrody, przez które trzeba 
przeskakiwać. W k r ó tc e  jednak w  zagłębieniu terenu po
kaza ła  się nam niepozorna ruina. B y ło to  niewiele po 
nad poziom podnoszące się sklepienie, pod które nale-



żało spuścić się po złomach. Jedyna pozostałość sła
w n ego  kościoła  N. P an n y  z Philermos, głośnej cudami 
i opieką w dziejach zakonu, i zniesionego, jako punkt 
groźn y, bo najwyższy i g ó ru jący  nad miastem R h o d o s  
przez W .  Mistrza, P io tra  d’Aubusson, w oczekiwaniu 
tureckiego oblężenia. Sklepien ie  to jest całe  p o kryte  
śladami ściennych malatur, podzielonych na trzy ró w n o 
le g łe  do siebie i z dwóch stron sobie odpowiadające 
pasy, przy  zupełnie zatartym szczycie. W  pierwszych 
pasach od g ó r y  zdają się one przedstawiać sceny z ż y 
cia Chrystusa i M a r y i ; w  drugich, klęczących szere
gam i średniowiecznych, w pełnych zbrojach rycerzy, 
zapewne w. mistrzów i komandorów, z herbami na tar
czach obok. Poniżej rozpoznać można dwóch świętych 
patronów rycerstwa, Ś. Alichała i S. Jerzego, na k o 
niach, którzy  depcą s m o k ó w ; a na ścianie przeciw le
g łe j  wejściu, m iędzy nimi, z astragalu w yrasta lilija, 
na której m iedzy dwoma zielonemi palmami podnosi się 
znak zbawienia i g o d ło  zarazem zakonu. M alatury  te 
m iały  b yć  w ykonane przez W ło ch a,  F lorentczyka, ucznia 
Cim abuego, ale ta trad ycya  na niczem jest oparta 
i w ocalałych resztkach nie znajduje dostatecznego 
usprawiedliwienia. K o n tu r y  są ta k  zatarte i zniszczone, 
że po długiem i uporczyw em  w patryw aniu  się zaledwie 
można się tych  scen i tych przedstawień domyślać. S ą  
one przytem od dołu do g ó r y  p okryte  tak zwanym i 
grafitami, czyli ręcznymi napisami zwiedzających, m iędzy 
którym i spotyka się nazwiska podróżników X V I  wieku, 
a może i starsze.

Nieco dalej leżą pokaźniejsze zwaliska jakichś k o 
ścielnych czy zakonnych zabudowań, noszących utartą 
nazwę H agios  Elias. S ą  w śród nich jeszcze piękne 
i śmiałe ciosowe sklepienia o starannych go tyck ich  
gzymsach, pod którem i pasterze szukają nocnych le g o 
wisk. N a tej ziemi, w ten sposób, spotyka  się ruinę na
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ruinie, i tak, jak  w arstw y geologiczne o dziejach globu, 
tak tutaj w arstw y  ruin, jedne nad drugiemi, o dziejach 
kraju i o znikomości rzeczy ludzkich świadczą.

Schodząc z gó ry ,  znaleźliśm y kilka  kamieni z g r e 
ckimi napisami, które nam przypom in ały  Ochyromę, 
a m iędzy niemi piękną marmurową g ło w ę  starożytnej 
roboty, przeciętą od czoła w poprzek nosa, wielkim  w y 
kutym  w jej rysach krzyżem, z napisem na policzku: 
n ik a  : Z w y c ię z c a ! C zy  pierwsi chrześcianie pozostawili 
ten znak tryum fu na pomniku bałw ochw alstw a, czy  iko- 
noklaści późniejsi dali nim w yraz swej obrazoburczej 
nienawiści, tego nie wiem y. W  każdym  razie ciekawem  
jest ona świadectwem  namiętności, jakie  każd y  w ie lk i 
przełom dziejowy budzi i w yw ołu je .  Zanimeśmy zeszli, 
trzymając muły za cugle, w dolinę, i pożegnali g o sp o 
darza, odczytaliśm y jeszcze naw pół zatarty napis na 
kamieniu, służącym za schód do altany, przy której 
jedliśm y śniadanie. D ow odzi on, że cesarz rzymski, W es- 
pazyan, Sebastos i E vergetes,  ten właśnie, który  pier
w szy  zniósł niezależność w y s p y  i p rzy łączy ł  ją  ostate
cznie do państwa rzym skiego, wracając z P a lestyn y  
i zatrzymując się w  R hodos, zwiedzał Jalissos i Ochy- 
romę, czego dotąd nie wiedziano. P óźnym  w ieczorem  
stanęliśmy w  naszej locandzie, po tej krótkiej ale miłej 
w ycieczce, odkładając zwiedzenie K am iros  aż do p o 
wrotu z A zyi.

10-go grudnia, 1884 r.

P o w ró ciw szy  po k ilku  miesiącach z naszej azya- 
tyckiej w yp raw y, zatrzym aliśm y się kilkanaście dni 
w R hodos, czekając na statek, k tó ry  miał nas zawieźć 
tążsamą drogą, którąśm y tu przybyli,  przez Sm yrnę 
i A te n y  do Europy. B y l iśm y  znowu we trzech, ale tym 
razem z Lanckorońskim  i Malczewskim, g d y ż  Hartel



opuścił  nas już parę tygod ni przedtem. M ieliśm y zatem 
dosyć czasu przed sobą, dla dokładniejszego zbadania 
w yspy. P ragn ąłem  poznać K am iros,  a Lanckoroński 
chciał zwiedzić wnętrze i niektóre gó ry , k tórych  jeszcze 
nie widział. Postanow iliśm y zamiary te uskutecznić j e 
dnocześnie i w yruszyliśm y znanym mi już zachodnim 
brzegiem  przed dwoma dniami, wczesnym  rankiem 
w  g łą b  kraju.

Mimo spóźnionej p ory  roku, zimy czuć jeszcze 
w powietrzu nie było. Przejeżdżając przez Triandę, zna
leźliśm y jednak tę uroczą w ioskę zupełnie opuszczoną. 
D o m y  wzdłuż długiej i pustej ulicy, m iały  pozamykane 
okiennice. Na wołania nasze, g łu ch e  ty lko  echa od p o
wiadały. Zsiadłszy z mułów, pchnęliśmy bramę jakiejś 
willi kamieniem podpartą i ujrzeliśmy się w  mozajko- 
wanem morskimi kam ykam i podwórku. N a białych  k o 
lumnach sterczała belka, odarta z zieleni, a olbrzymi 
czarny cyp rys  strzelał w yso k o  i zdawał się dumać o sa
motności. Za temi kolumnami i tym cyprysem , widać 
było  sm ugę oliwnych lasów i daleko niebieską ścianę 
g ó r  A zy i .  W szy stk o  klasyczne i proste, ale i świadczące 
o pustce.

P o  lewej ręce zostawiliśm y A kro p o lis  Jalissos za 
sobą, i zjechaliśmy na pola urodzajne. Czarnoziem upra
w iany w niektórych miejscach parą ciężkich, czarnych 
w ołów , to znowu leżący odłogiem , gdzieniegdzie fon
tanna, ocieniona drzewami, a przy  niej schronienie 
z beczkow em  sklepieniem, bez dachu, otwartem ku dro
dze. G ru p y  drzew oliwnych, o pniach Szarych, chropo
w atych  i o liściach ciemnych, posrebrzanych zimowem 
światłem, jak  k o p y  siana rozsiadłe na polach. Ścieżka  
często błotnista, zwłaszcza w  w ąwozach obrosłych zie
lonością. N a falistych i zielonych pagórkach, wszędzie 
k w ia ty  liliowe i białe anemonów, a po stronie prawej 
lazurowe, blade morze, z azyatyckim  brzegiem  we



m głach skąpanym, c iągnącym  się długo na widnokręgu. 
Dalej, jak  oko sięgnie, skalista w ysp a  Chalkis, o jakichś 
idealnych tonach, m iędzy którą a lądem majaczeją mniej
sze ska ły  w morzu. T a k ą  b y ła  droga.

M inęliśm y w ioskę Krem asti,  gdzieśm y zjedli śnia
danie, i przedostawszy się w p ław  przez kilka  strumieni 
i kilka  innych wiosek, stanęliśmy pod zachód słońca 
w miasteczku K alavarda, g-dzieśmy w domu przew o
dnika, nazwiskiem Lefteri, mieli spędzić nocleg. W  obu 
tych g łó w n y c h  osadach, w  Krem asti i K alavardzie, dla 
nas, którzy  przez R u ś  tak się blisko bizantynizmu do
tykam y, k o śc io ły  wiejskie m iały  szczególniejszy interes. 
S ą  one po większej części w ielkie  i czysto utrzymane, 
lecz tak, ja k  inne większe budyn ki na wyspie, o skle
pieniach uwydatnionych nazewnątrz i nie p rzykrytych  
dachem. Liczne p ółokrąg łe  zakończenia fasady Ś. M arka 
w  W en ecyi,  są niczem więcej, jak  pozostałością takich 
odkrytych, bizantyńskich sklepień; ale g d y  tam k ry je  
je odpowiednia ornamentacya i odwracają od nich uw agę 
ko p u ły ,  to tu półkolisty, b eczk o w y  ich kształt w y s tę 
puje w  całej nagości i nadaje budowie jakiś  n iedokoń
czony pozór. K o ś c io ły  te nie należą do tak zwanej ar
chitektury dośrodkowej i centralnej, którąśm y zw yk li  
uważać za typ o w ą dla b izantyńskiego budownictwa, ale 
są zawsze podłużne i jednonawowe. Pobielone wapnem 
od dołu do g ó ry ,  tak zewnątrz, ja k  wewnątrz, mają z ło
cone ikonostazy, z jaskraw ym i obrazami świętych, wśród 
których zwraca uwTagę Ś. Jan Ewmngelista ze sk rzy 
dłami, taki, jak ieg o  czasami widzieć można, chociaż w y 
jątkow o ty lk o  na Rusi. Otaczają je murem ogrodzone 
i staranną m ozajką z morskich k a m yk ó w  w yłożon e p o 
dwórka, z kamiennemi płytam i w napisy opatrzonych 
g ro b o w có w . Często stoi ko ło  nich w pewnem oddaleniu 
wieża, grająca rolę dzwonnicy, złożona z przejrzystych 
arkad, wynoszących się k ilku  piętrami w górę, jedne na
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drugich, i uwieńczona zaokrągloną przejrzystą również 
czapką, ja k b y  koroną z krzyżem, m iędzy dwoma cien
kimi piramidalnymi stożkami. B ieleje  to zdaleka na tle 
krajobrazu, i uwydatnia się pod tem niebem w  szczegó 
łach. W  K alavard zie ,  gdzie  się terasa kościelna wznosi 
nad samem morzem, miejsce takiej w ieży  zastępuje przed
sionek na arkadach wsparty, u sklepienia k tórego  wisi 
bronzow y dzwon, z M arsylii  sprowadzony, czego dow o
dzi położony na nim francuski napis. Co zaś n ajcieka
wsza, to, że w  obu tych kościołach, a prawdopodobnie 
i w  innych, którycheśm y nie badali bliżej, na zew nętrz
nej południowej ścianie od wejścia, jest pod szczytem 
w yrzeźb io n y  lew  z zakręconym  i ku  paszczy zw róconym  
ogonem, p om alow an y niebieską farbą, monstrualny, nie
zgrab n y  i przypom inający tych  lewków, k tórych  w id u 
jem y na naszych żydow skich  malaturach i dekoracyach 
bóżnic, a które  mają bezwątpienia tężsamą azyatycką, 
i kto wie, czy  nie assyryjską tradycyę. W  K rem asti 
kroczy  on sam jeden; w  K alavard zie  jest przed nim 
umieszczone cyp ryso w e  drzewo, tak, jak się to spotyka 
na assyryjskich płaskorzeźbach i w  staroperskich orna
mentach.

P ó ł  godziny drogi od K a la va rd y ,  leży  zasłonięte 
góram i K am iros,  gdzie przed laty  uskutecznione w y k o 
paliska przez Salzmanna i B illiotego, m iały  jeszcze w ię 
cej rozgłosu, jak  te, o k tórych  m ówiliśm y z pow odu Ja- 
lissos. D a ły  nam one w yobrażenie  o sztuce fenickiej 
i p rzyczyn iły  się do w yjaśnienia jej naśladowniczego 
i mięszanego charakteru. W śr ó d  gro b o w có w  takichsa- 
m ych  i taksamo w wapiennej skale kutych, jak syryjsko- 
fenickie ko ło  G ebal i R u ad, sem ickiego pochodzenia, 
w yd o b yto  tu znaczną ilość naczyń, o nadzwyczajnych 
formach, zawsze glazurą krytych  i szkieł wzorzystych 
i barwnych, w azy  do wonności w  kształcie  greck ich  
hełm ów  i jedyn e dotąd nam znane naczynie wr formie



m orskiego delfina, z greck im  napisem, p okryte  g la 
zurą, które należy do ciekaw ości B rytań skiego  Muzeum. 
W szy stk ie  te zabytki, starsze w  każdym  razie od inwa- 
zyi doryckiéj z V III w ieku przed Chr., s tw ierdziły  i w y 
jaśniły  nam w iele  podań starożytnych, które  b y ły  do
tychczas uważane za bajeczne, i nowe światło rzuciły 
na wstępną g re ck ą  historyę. Lanckoroński z M alczew 
skim  zostali w  domu Lefterego, a ja ugodziw szy p ię 
kn e go  i inteligentnego chłopca, któremu dla pośpiechu 
M alczewski odstąpił sw ego  muła, puściłem się dalej dla 
rzucenia okiem na położenie tej miejscowości.

S k o ro  się ty lk o  opuszcza K alavard ę ,  kraj przy
biera inny charakter. O krąża się długie  w zgórze i przez 
urodzajną dolinę z wartkim w g łę b i  potokiem, która 
w ysu w a  się wprost nas i zagina pod kątem, aby nam 
zastąpić drogę, wjeżdża się na w yn iosłe  g a r b y  gór, c ią
gnące  się aż ku morzu. Z w ierzchołka tych garb ów  
m am y po lewej ręce zagięcia dopiero co opuszczonej 
doliny, pokrytej grupam i oliwnych drzew ; a po prawej, 
za ostrą linią gó rsk iego  widnokręgu, morze z brzegami 
A z y i  w  oddali. P r zy  w spaniałym  zachodzie w id ok ten 
miał w  swej prostocie prawdziwie k lasyczny urok, p rzy 
pominający freski R otm ana w Pinakotece M onachij
skiej i ilustracye P rellera  do Odyssei, z całą świeżością 
kolorytu, którą ty lk o  natura dać może. Dolina o szero
kich liniach, pełna ciszy i spokoju, pogrążona b y ła  
w  przezroczystych i g łęb o kich  cieniach; blaski słone
czne, o bladych i jak b y  cytryn o w ych  barwach, w y p e ł
niały  firmament, a morze z brzegam i A z y i  i w yspą 
Chalkis, miało delikatne, liliowe, nieopisanej lekkości 
i szlachetności tony. T r z y  b a rw y :  czarna, fioletowa 
i żółta, przy całem bogactw ie  odcieni i całej drama- 
tyczności kontrastów, sk ład ały  się na wielkie  masy i na 
jeden efekt. Pow ied zia łbyś,  że ca ły  krajobraz w y k u ty  
b y ł  w górskim  krysztale, i że przez pryzm at je g o  prze-
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puszczone światło, rozłoży ło  się na te trzy barw y, żyw e 
i promienne jak  w  tęczy. D łu g o śm y  stąpali temi g a r 
bami, na których  rosną iglaste krzaki i karłow ate pi
nie, napawając się tym widokiem. W tem  chłopiec ja 
d ący  przedemną, w skazał mi palcem Kamiros. Zjeżdża 
się ze szczytu nieco niżej i ma się przed sobą krótki, 
spadzisty, rozszerzający się coraz bardziej i coraz g łę b 
szy  w ąw óz ku  morzu. W y p e łn io n y  on jest krzakami i od 
morza zasłania g o  w poprzek g ó ra  w  formie ściętej pi
ram idy, o wiele mniejsza i niższa od O chyrom y, którą 
z dwóch stron ujmują w ażkie ramiona wąwozu. N a g ó 
rze tej, pokrytej karłow atą  roślinnością i coraz ciemniej
szej przy  nadchodzącej nocy, mieściła się A kropolis , 
a  za nią na szerokiej płaszczyźnie nadbrzeżnego piasku 
leżało starożytne miasto. W szy stk ie  stoki i spadki są
siednie w ypełnione są grobami. Położenie jest jak by  
stworzone na starożytne i obronne emporium handlu.

Lefteri, jestto przystojny, w y g a d a n y  chłop, m ó
w iący  po francusku jak  Francuz, m ający piękną młodą 
żonę i ładne dzieci, a dom takiżsam, ja k  inne domy 
wiejskie tutaj. S łu ż y  on za przewodnika od lat cudzo
ziemcom zwiedzającym wyspę, zna, jak  twierdzi, najle
piej wszystkie jej zakątki. P o d  je go  przewodnictwem 
zatem w yruszyliśm y w g łą b  gór, aby  się dostać na 
szczyt Leftopeda, w ysun ięty  od A tairosu  ku półn ocy  
i skąd, ja k  nam mówiono, można okiem w yspę objąć, 
przynajmniej na tym jej krańcu, i mieć przed sobą z obu 
stron morze. Zamieniliśmy m uły  na konie, dla w y g o 
dniejszej i pospieszniejszej jazdy, i przed wschodem 
słońca minęliśmy k ilka  w iosek  b ielejących na w z g ó 
rzach, aby się wczesnym  rankiem w pośród g ó r  znaleść. 
Jadąc naprzód w tymsamym  kierunku i tążsamą drogą, 
którąśm y do K a la v a r d y  przybyli,  a później, coraz da
lej i coraz wyżej na wschód, dotarliśm y do niepozor
nego klasztorku K alop etra ,  leżącego na szczycie oto-



13«

czonym górami, i pozostawiwszy konie na stromej 
ścieżce przed klasztorną zagrodą, spoczęliśmy chwilę. 
P okaza ło  się, że Lefteri, chociaż się znajomością m iej
scowości tak chwalił, drogi nie znał, musieliśmy przeto 
wziąć stąd n o w ego  przewodnika. K siąd z  w kołpaku, 
przystojny brunet, o czarnej, długiej brodzie, prosty jak  
chłop, d opom ógł nam do sprowadzenia koni w  dolinę. 
Poczem  w drapaliśm y się na wierzchołek, któ ry  się nam 
w yd aw a ł najwyższy, lecz przekonaliśm y się zaraz, że 
o trzy kwadranse drogi mamy istotną Leftopedę, za
kryw ającą  stąd w id ok przed nami. R zeczyw iśc ie  stanę
liśmy w krótce  u celu i ujrzeliśmy nieledwie całą w y 
spę, rozpostartą, ja k  w yp u k ła  geograficzna karta pod 
stopami.

K u  północo-wschodowi, za falistemi i ciemnemi 
wzgórzami, c iągn ął się daleko jasny, piasczysty i płaski 
pas Kum burnu ze ścianami wiatraków, błyszczących jak  
małe punkciki, i z murami Rhodos. Na lewo, od za
chodu, za Monte Sm ith i za niewiele stąd wzniesioną 
platformą Ochyrom y, o ścianach ja k b y  ociosanych w w a 
pieniu, Monte Paradiso, koło  Kremasti, z charaktery
stycznym i jak  dziób zagiętym  szczytem. Jeszcze bliżej 
szeroka płaszczyzna, poprzecinana potokami, o ło ż y 
skach bielejących przy ujściu, a za nią g ó ry  za kryw a 
jące K a la v a rd ę  i g arb y  K am iros. T o  wszystko z m o
rzem, z wyspam i i brzegami A z y  i, której K  aryjskie  w y 
brzeże jaśniało już śniegiem na szczytach. N a południe, 
pon u ry  Atairos, zasłaniający horyzont i s ław n y w  sta
rożytności z tych brązow ych b yków , które rykiem  swym  
m iały  ostrzegać w yspę o grożącem  niebezpieczeństwie, 
a przed nim góra  S. Elia. Na wschód zaś w kierunku 
Lindos, oryginaln y  szczyt Archangelos, w yg ląd ający  ja k  
k o łp ak  na olbrzymiej, zgubionej w ramionach g ł o w i e ; 
z kolei poszarpany i zębaty grzebień Zumbu i za roz
padliną gó rsk ieg o  w idnokręgu kształtna g ó ra  Aphen-



dos, na tle szerokiej i g ładkiej  morskiej powierzchni, 
odzwierciadlającej słońce. Zdawało nam się, że stoimy 
na krańcu jakiejś tytanicznej łodzi, płynącej ku azya- 
tyckim  brzegom . P ierw sze plany poplamione roślinno
ścią, chaotyczne w  swych formach, p ręgow an e światłem, 
a za linią ciemnych garbów , sine i niebieskie szczyty. 
F o rm a cya  ziemi od podstawy, złożona z przeglądającej 
tu i owdzie breccii, brunatnej i czerwonej, a nad tem 
z jaśniejszego, p ło w eg o  i żółtaw ego wapienia, który  
w  załamach i stokach tw orzy rów n oległe  w arstw y ścian. 
R oślin n ość  z mchu m ięk kiego  jak aksamit, z krzaków  
iglastych, bochenkow atych i zielonych, a n iekied y sza
rych, z karłow atych  pinij i z tak zw anego poziom ko
w e g o  drzewa, rosnącego obficie, o kwiatach z drobnych 
różow ych i b ia łych  dzbanuszków i o czerw onych sm a
cznych jagodach, któreśm y jedli po drodze. M ieliśm y 
takie uczucie, jak b y śm y  obejmowali w posiadanie ten 
kraj, oblany falami, który  nam wypadało^za parę dni 
opuścić.

Późną nocą wróciliśm y drugą stroną w y s p y  do 
Rhodos, przejeżdżając przez wsie Pithos, K o skin o  i przez 
przedmieście Zumbuli, ko ło  tejsamej fontanny z p lata
nem, która nas tak uderzała w pierwszej naszej w y 
cieczce z Hartlem do Lindos. P rzy  czarnych konturach 
krajobrazu, na tle gwiaździstego nieba, w szystkie drze
w a widać b yło  pochylone od morskich w iatrów  w  je- 
dnę stronę.

12-go grudnia, 1884 r.

M ieliśm y wrócić  do Europ}’ . Za tą drugą bytnością 
mieszkaliśmy na temsamem przedmieściu, ale w nowym, 
świeżo postawionym  hotelu, który  przedtem skończony 
nie b y ł  i miał inny od locandy, bardziej europejski cha
rakter. Przez wielkie  szklanne drzwi, w ychodzące na



balkon, patrzyłem  tu ostatni raz na morze, toczące swe 
nurty w  nieskończoną dal, na białe żagle okrętów, na 
ciemne fale posrebrzone pianą, na g ó ry  za niemi odbi
jające blaski słoneczne i owiane lazurowemi mgłami, 
przy bladem i pogodnem  niebie, m yśląc o kraju, o sw o 
ich i czując tęsknotę powrotu.

P od  zachód słońca w yszliśm y z M alczewskim  nad 
brzeg morski i obeszli część miasta w około, aby je  raz

Fig. 16. R hodos. Część miasta.

jeszcze pożegnać. C a ły  dramat zachodu ze słoneczną 
swoją g loryą, napaw ał nasze oczy i rozpierał nam piersi, 
śp ie w a liśm y  g łośno z radości. U  nas już słota, mrozy 
i śniegi, a tutaj palm y kwitną i pomarańcze dojrzewają 
na drzewach. Pow ietrze  jak  eter. W ró c iw sz y  do siebie, 
usiadłem przy otwartem oknie. Czarne kontury  widno- 
kręgu, z wieżami strzelistemi kościołów, z minaretami, 
z grupam i zębatemi drzew, z masztami konsularnych ban
der na terasowych dachach, o linach i linjach jak b y  w y r y 
tych na firmamencie, a nad tern rubinowe, blade brzaski



i g w ia zd y  na sinem niebie. Morze szumiało od strony 
północnej, a w id ok ten ko ń czy ła  czarna, w ysm ukła  pal
ma z ruchomym swoim wachlarzem . . .

Jeśli wspomnienie natury przem awia do w y o b ra 
źni, to jak  ktoś słusznie powiedział, natura sama prze
mawia do duszy. W  masie wrażeń, k tó rych eśm y tutaj 
doznali, przeważa jeden ton. Żal minionych cywilizacyj,  
minionej w ielkości i znaczenia. Dostraja się on do tę
skn oty  i tw orzy  z nią jeden chór. R a d o ść  i śpiew, w y 
w ołane światłem i powietrzem, ja k  dźw ięk uderzeniem 
strun instrumentu, mijają. Pozostaje szlachetny, p o g o 
dny smutek, który  nie w yklucza  poczucia s i ły  i moral
nego zdrowia, jakie  w każdej normalnej organizacyi 
podróż taka budzić musi.



III.

W A Z Y  GRECKIE W  NASZYCH  ZBIORACH .
J. de Witte : „Membre de 1’Institut.“ Description des Collections d’Anti- 
quités conservées à l ’hôtel Lambert. Paris. 1886. Wielkie 4°, str. L X X X  

i 182, tabl. X X X V I  i liczne figury w tekście.

Zbiór starożytności, którym  poświęcona jest p o 
wyższa p u b l ik a c y a , jest własnością hrabiny Izabelli 
z książąt Czartoryskich D ziałyńskiej,  i przewieziony 
został przed k ilku  laty  z hotelu Lam bert w P aryżu  
do G ołu ch ow a w W . K się stw ie  Poznańskiem, gdzie się 
obecnie znajduje. Zapoznaje z nim ona szeroki świat 
uczony. W y d a n a  została w chwili, k ied y  skarby ten 
zbiór składające opuszczały Paryż, ja k b y  na pożegnanie, 
i najwymowniej świadczy o jego  wartości. Zbiór ten 
grom adzon y w kolei lat, w  części przez samą w ła ści
c ie lk ę ,  w  części przez zm arłego jej męża hr. Jana Dzia- 
łyń sk iego , przy pom ocy takich znaw ców  i archeologów  
francuskich, jak nieżyjący już dzisiaj Longpérier, F ra n 
ciszek Lenormant i nakoniec najstarszy z nich w szyst
kich, a zawsze jeszcze pełen życia de W itte , składa się 
przeważnie z waz greckich. Pojed yn cze je go  okazy  
opracow yw ane już b y ły  przez tymhsamych uczonych, 
w  takich naukow ych przeglądach, jak  Revue lub Gazette 
archéologique. Dzisiaj ca ły  ze w szystkim i sw7ym i o k a 
zami, staje nam przed oczy'ma. A u to r  jest prawdziwym  
Nestorem archeologii klasycznej. R azem  z księciem de



Luynes i de Blacas, z Bunsenem i Edwardem  Ger- 
hardtem, należał jeżeli nie do założycieli, to do p ierw 
szych, najczynniejszych i najbardziej zasłużonych praco
w ników  sław nego Instituto d i corespondenza archeologica 
w  R zym ie, wtedy, k ied y  ta w ie lka  instytucya, która się 
w naszem stuleciu najwięcej do poznania starożytności 
przyczyniła, miała jeszcze swój -szeroki m iędzynarodow y 
charakter i nie zamieniona została na dzisiejszy, ciasny 
cesarsko-niemiecki instytut.

Z nauką o wazach greck ich  jest nazwisko de W itte  
na zawsze i jak  najściślej związane. Najznaczniejsza część 
prac i tak licznych publikacyj tego uczonego, b y ła  w a 
zom poświęcona. On sam się może najwięcej przyczyn ił  
do w yboru  i nabycia tych okazów, które w  skład zbioru 
G ołu ch o w skiego  w eszły. N ikt w ięc  nie b y ł  właściwiej 
wskazany do napisania dzieła, a raczej n aukow ego i illu- 
strowanego katalogu, temu zbiorowi poświęconego, do 
przedstawienia g o  publiczności od niego; nikt nie m ógł 
b y ć  pewniejszym  i bardziej uprawnionym przewodnikiem 
do ocenienia tych pomników, dla zrozumienia których  
niezawsze sam smak estetyczny wystarcza. Co do nas, 
ogran iczym y się jedynie  do o góln ego  rzutu oka na ich 
znaczenie, w  przeświadczeniu, że na naszym w idnokręgu 
promień ateńskiego słońca powinien mieć szczególniej
szy urok i że, przez w zgląd  na je g o  ożyw cze ciepło, 
ty tu ł i treść tego szkicu nam czytelnik z łatwością 
wybaczy.

N auka o wazach greck ich  stanowi dzisiaj, kto wie, 
czy nie najważniejszą g a łęź  archeologii klasycznej. I to 
dla bardzo prostej przyczyn y. Niema w  całej spuściznie 
starożytności zabytków , k tó reb y  nas w  tak znacznej 
ilości i w  ta k  stosunkowo dobrym  stanie doszły, jak 
wazy. Niema żadnych, któreb y  tak powszechnie na 
w szystkich  przestrzeniach świata klasycznego b y ły  znaj
dowane, jak  one. Obecnie, w  samych muzeach europej-



skich i zbiorach, rachują ich ilość na przeszło 60,000 
okazów, która się z każdym  rokiem pomnaża. Niem a 
nareszcie żadnego źródła, któreb y  tak  wszechstronne 
rzucało światło na wszystkie strony życia starożytnego, 
i k tó reb y  razem tak w yso k ie  nam dawało pojęcie o arty- 
stycznem poczuciu greckiem  w ogóle, a ateńskiem 
w  szczególności, jak  te kruche i nietrwałe napozór, 
a jednak tak w  istocie rzeczy niespożyte przez czas 
i zarazem tak misterne w yrob y. Pow iedziano słusznie 
pod pew nym  względem , że należą one do najpiękniej
szych rzeczy, jakie k ied yk o lw iek  człow iek  stworzył. 
D ziw n ym  jednak zbiegiem  okoliczności, ze w szystkich 
pozostałości starożytnego świata doszły  nas o nich sto
sunkowo najskąpsze piśmienne świadectwa. R o z g ło s  ich 
b y ł  w odwrotnym  stosunku do ich znaczenia. Chociaż 
g r a ły  tak w ie lką  rolę w  życiu, ja k  tego  sama ich ilość 
dowodzi, to w piśmiennictwie nie pozostaw iły  prawie 
śladu po sobie. Oprócz pobieżnych wzm ianek Aristo- 
fanesa, tudzież Aristotelesa i Strabona, żaden starożytny 
pisarz o nich nie mówi. W  tem leży, kto  wie, czy  nie 
najważniejsza przyczyna trudności z ich badaniem zw ią 
zanych, i zarazem tego, że tak  długo na nie i na ich 
ważność nie zwracano uwagi.

W  drugiej po łow ie  zeszłego stulecia i prawie jed n o
cześnie z odkryciem  Herkulaneum  i Pompei, zaczęto je 
na większą skalę w y d o b y w a ć  w połudn iow ych  W ło sze ch  
z g ro b ó w  i powoli gromadzić, jako ciekawość. Z kolei 
znajdowano je w  innych stronach W ło ch ,  ale zawsze 
najobficiej w  tych częściach półw yspu, które b y ł y  sie
dliskiem starożytnych Etrusków. Uważano je  też p o 
wszechnie za zabytki tych ostatnich. Hamilton, ambasa
dor angielski na dworze neapolitańskim, któ ry  jeden 
z pierw szych zaczął się wazami specyalnie zajmować, 
p rzyp isyw ał je Etruskom. Mniemanie to tak się roz
powszechniło, że do dzisiaj jeszcze szeroka publiczność
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w  całej Europie powszechnie je wazami etruskiemi na:- 
zywa. M iało  to tem większe pozory słuszności, źe przez 
d ługi przeciąg  czasu żadnych waz podobnych na ziemi 
helleńskiej nie znajdowano. W in kelm ann pierwszy, z b y 
strością i intuicyą sobie w łaściw ą  i z tą genialnością 
poglądu, która g o  odznaczała, dom yślał się w nich dzieł 
czysto greckich, ale uwagi je go  pod tym względem  nie 
znalazły szerszego echa. D opiero koło  r. 1830 archeolog 
niemiecki, Edward Gerhardt, zdając sprawę z najw ięk
szych, jakie  dotąd dokonano, odkryć  waz w Vulci, 
a zatem na ziemi przedewszystkiem  etruskiej, w  sławnem 
swojem Raporto Volcente o tw orzył  oczy  światu uczonemu 
i w  znacznej części dawny, utarty przesąd dotyczący 
ich pochodzenia obalił. Od tego czasu jednak upłynęło 
w iele  czasu, zanim poszukiwania ostatnich lat dwudziestu 
na całym  obszarze helleńskiego świata, n ietylko wnioski 
je g o  pod każdym  w zględem  poparły, ale wazom samym 
dały  tak w ie lką  naukow ą doniosłość, o jakiej się uczo
nym zeszłego stulecia nie marzyło. Poszukiw ania S ch lie
manna w  Troadzie, a za nim innych francuskich i an gie l
skich archeologów  na w yspach A rch ip elagu  i badania 
nad ich rezultatami, doprow adziły  do przekonania, że 
w  tych naczyniach glinianych, a nieraz jedynie  w skoru 
pach tych  naczyń, doszły nas najstarsze ślady kultury  
na tej ziemi. O dkrycia  pod tym  w zględem  m nożyły  się 
z każdym  nieledwie rokiem i w sumie swej pozw o liły  
nam w szystkie  w  ten sposób w yd o b yte  z ziemi okazy, 
że tak  powdemy, ’ chronologicznie obok siebie ustawić; 
oznaczyć mniej-więcej czas powitania, rozkwitu i upadku 
tej ceramicznej industryi, i sform ułować prawo, rządzące 
całym  zamkniętym już i skończonym w  sobie cyklem  
jej rozwoju.

W ie m y  dzisiaj, że najstarsze z tych  naczyń g lin ia
nych są w ykon an e ty lk o  ręką, bez użycia garncarskiego 
k rę g u  czy koła, i że dekoracya ich ogranicza się do

Sokołowski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. T. I. j  O
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najprostszej rytej a nie malowanej jeszcze ornamentacyi, 
tak, jak w  naszych w łasnych przedhistorycznych p opie l
nicach. P o  tej, z linearnych i geom etrycznych pierwiast
k ó w  złożonej dekoracyi, następuje peryod, w  którym  
się naczynia zaczynają m alować i w ornamentacyę swą 
wplatać m o tyw y  zaczerpnięte z pierwszych, codziennych, 
najpowszechniejszych wrażeń, jakie nadmorska ludność, 
z tego w ie lk iego  żyw iołu, któ ry  ją otacza i karmi, za
czerpnąć jest w stanie. S ą  to fale, rośliny wodne, lub 
nad w odą rosnące, są muszle, polipy, annelidy, m eduzy 
1 wszystkie te tw o ry  delikatnych kształtów pełne, które 
na dnie morza, w  kryształow ych  je go  przezroczach, 
w zaciszu zatoki lub u dna łodzi, ryb a k  czy żeglarz 
w  p o go d n y  dzień widzi. Pow oli  dodają się do tego 
zwierzęta nawet, ptaki, ja k b y  m ew y unoszące się nad 
falami, chociaż jeszcze zupełnie ogóln ikow e i nie mające 
bliżej określonych i pozwalających je  nazwać kształtów.

Zmienia się to pod w p ływ em  wzorów, przychodzą
cych handlem z zewnątrz, ze W schodu, z A z y i  mniejszej, 
lub z w ysp G re cy i  najbliższych, fenickiemi faktoryam i 
zaludnionych. N aczynia gliniane wschodnie, a raczej 
fenickie, p okryte  są ornamentacyą o w iele  bogatszą, 
przypominającą sławne od najdawniejszych w iek ó w  
wschodnie d yw an y i tkaniny. Zdobią je w  pasach rów n o
leg le  po sobie następujących, szeregi zwierząt, lwów, 
potw orów  skrzydlatych, fantastycznych roślin lub takich, 
które są ty lko  W sch o d o w i w łaściw e; w zory te nieraz 
w  całych  swych pojedynczych m otywach pokryw ają  
ściany naczyń, czarno czy  ciemno malowane na ich 
jasnem tle. O b cy  ten produkt jest naśladowany. N aj
starsze w azy koryn ckie  i a ttyckie  nawet, noszą w yraźne 
ślady tego w p ły w u  na sobie. Odzwierciedlają one na 
tym  jednym  w yrob ie  dom ow ego przemysłu, ten wielki 
proces, który  się w dziedzinie wyższej sztuki i całej 
ku ltury  współcześnie odbyw a. M ożem y na nich nama-
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calnie w idzieć, ja k  prastare i zam ierające cyw ilizacye  
azyatyck ie, odd ziaływ ają  na w yrobienie się m łodocianej 
cyw iliza cy i greck iej. T a k i jest w  najogólniejszych  za
rysach ch arakter pierw otn ych  epok.

L ecz G recy  w cześnie w prow adzają w  tę ornamen- 
tacyę  człow ieka. D ek o ra cya  waz m otyw a roślinne i g e o 
m etryczne ogranicza do pew nych  części naczynia, a g łó 
w nie staje się figuralna. W  pierw szej archaicznej epoce 
sw ego  rozw oju figu ry  te są zaw sze czarne na jasnem, 
czerw onem  tle i w yg lą d ają  jak  cienie, o dziw nych nieraz 
i kątow atych  kształtach , przesuw ające się na jasnym  
płom ieniem  ośwdeconej ścianie. P ow ied ziałb yś, że p rzy
pom inają one tę w izyę  R zeczyp osp olitej platońskiej, 
którą w ie lk i filozof i poeta w yw o łu je  przed naszemi 
oczym a, ab y przeciw staw ić św iat realny, św iatow i ideal
nemu. Zw yczaj ten d ługo  trw a, lecz obok niego już 
w  końcu V I  w ieku, ja k  dzisiaj w iem y, proceder się ten 
udoskonala. W  m iejsce cieni stają przed nami na wazach 
całe  kszta łty. I  ab y m ożna je  w yraźniej i z ca łą  sw o
bodą uw ydatnić, fig u ry  zaczynają b yć  przedstaw iane 
czerwone, a zatem jasne, na czarnem  tle, zupełnie o d 
w rotnie od poprzednich. N iety lk o  zew nętrzny kontur, 
ale i w ew n ętrzny podział form y daje się w ów czas za
znaczyć. O bok profilów , dochodzi się do przedstaw ienia 
figur w idzianych  w prost; k o m p o zycya  jest ułatw iona 
i przedstaw ienie na naczyniu, zam ienia się na obraz. 
C a ły  rozwój w ielk iej sztuki odbija się na tych  cera
m icznych okazach, ja k  w  zw ierciedle. "W najpiękniejszej 
epoce oprom ienia je odblask arcyd zie ł F id yasza; m o
ty w y  zaczerpnięte ze sław nych  obrazów  P o ly g n o ta  
i M ikona, pow tarzają się na nich. S ko ro  sztuka się ma 
ku  sch yłk o w i i zaczyna go n ić  za efektem , skoro zapo
mina o dawnej skulpturalnej prostocie i staje się roz
m yślnie m alow niczą, skoro czystość form y dla w yraże
nia jej uczuć nie w ystarcza, w idzim y, jak  przesadzony

io'
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dram atyzm  ko m p o zycye waz psuje, ja k  p ow oli n ietylko 
do daw nych dwóch, z naturą m ateryału zespolonych 
barw , zaczynają dodaw ać złoto i urozm aicać je g o  blask 
innym i koloram i, ale jak  naw et plastyczne dodatki i orna
m enty, m askarony i rozety, zacierają i m ącą czystość 
kształtu  sam ego, św iadcząc temsamem, że ta technika 
przez w iek i najw iększej s ła w y  g reck ie j trw ająca, już się 
przeżyła. E poka A lek san d ryjska, w. III przed Chr. jest 
czasem, w  którym  na ziem i helleńskiej ta ceram iczna 
industrya n ietylko  się psuje, ale i zupełnie upada.

Jednocześnie jednakże podnosi się ona na p ółw ysp ie  
w łoskim . R o zk w ita  nowem  życiem  w A p ulii, w  Lukanii, 
w dawnej w ielkiej G recyi, i trw a, w yd ając bardzo jeszcze 
piękne, chociaż w artością  nie m ogące iść w  porów nanie 
z tam tem i okazy, aż do końca nieledw ie II w ieku  przed 
Chrystusem , to jest do roku 186. Jest to data edyktu  
senatu rzym skiego  przeciw  Bachanaliom , z którem i się 
w iąza ły  n ietylko  pew ne relig ijn e i m istyczn o -o rg ia- 
styczne w yobrażenia i zw yczaje, ale, ja k  się zdaje, naw et 
spisek nurtujący podziem nie p odstaw y społeczne i p o li
tyczne państw a R zy m sk ie g o , Jest rzeczą interesującą, 
a tak  ściśle z praw am i każdego  rozw oju zw iązaną, że 
ten kon iec w  dziejach starożytnej ceram iki przypom ina 
z w ielu  w zględ ó w  jej początki. N a najstarszych h isto
ryczn ych  już w azach greck ich , jak eśm y to w idzieli, w y 
obrażone b y ły  pod w p ływ em  azyatyck im  i wschodnim  
zw ierzęta. Tęźsam ą ornam entacyę znajdujem y pod temiż- 
sam ym i w pływ am i, na inną form ę m ających i bogaciej, 
w  sposób w yrafinow any i zb y tk o w y  dekorow anych  
w azach A lek san d ryjskiej epoki. T o  nie dosyć. G recy , 
któ rzy  w m ycie, w bajce, w poezyi nieraz pełnej i jej 
m głą  owianej anegdocie, znajdow ali początek w szyst
k ie g o , każdej tech n ik i, każd ego  w yn alazku , każdej 
nowej swej zdobyczy, p rzyp isyw ali pow stanie w az b a je
cznem u K eram o so w i czyli garncarzow i, inaczej m ówiąc,
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k tó ry  m iał b yć synem  D yon isosa i A riad n y. D yonisos, 
B achus, b ó g  najdrogocenniejszego i najszlachetniejszego 
napoju, w ina —  dał początek naczyniu do picia. Otóż 
na w azach ostatnich czasów, tych, co pochodzą z W ło ch  
i A p u lii i tam  na m iejscu b y ły  w yrabiane, znajdujem y 
praw ie w yłączn ie  m yth y z kultem  D yonisosa i z Ba- 
chanaliam i związane. T o  nam dom yślać się pozw ala, 
dlaczego ostateczny upadek tej industryi p rzyp adł na 
czas edyktu  znoszącego B achanalie.

To, co w  tym  krótkim  szkicu pow iedzieliśm y o ro z
woju dekoracyi waz i jej stylu, tożsamo się odnosi do 
ich form. K s z ta łty  waz są najrozm aitsze. Znam y ich 
dzisiaj przeszło  ioo rodzajów , nie m ówiąc o licznych 
odmianach. W szy stk ie  m ają swoje nazw iska, po których  
je św iat uczony rozpoznaje. R o zw ija ją  się one, udos
konalają i uszlachetniają w spółcześnie z samą dekoracyą. 
W  najpiękniejszej epoce należą do najw ykw intniejszych  
w yrob ów , mają doskonałość praw dziw ie typ o w ą i idealną. 
W y g lą d a ją  ja k b y  nie b y ły  robione ręką  człow ieka, ale 
ja k b y  je  stw o rzyła  sama natura na m ocy praw  w e 
w nętrznych, w  chw ili jak ie jś  w yjątkow ej i świątecznej 
tw órczości. P o w o li się ten kształt urozm aica, bogaci, 
ocięźa i psuje; traci idealną w ykw in tność i prostotę, 
tak, jak  dakoracya.

W ie lk o ść  tych  naczyń jest najrozm aitsza. S ą  takie, 
które mają półtora m etra w ysokości; dru gie znow u są 
tak drobne, że dochodzą zaledw ie do czterech, a naw et 
trzech centym etrów . N ie potrzebujem y dodaw ać, że d o 
skonałość i trw ałość m ateryału, że dobroć w yp alen ia  
i lek k o ść  ich, jest w  ścisłym  stosunku do ornam entacyi 
i kształtów . Przeznaczenie ich b y ło  najrozm aitsze. N aj
znaczniejsza część w az s łu ży ła  do napoju, do przech ow y
wania p łyn ó w  i w ina; drugie w  niem niej m oże w ielk iej 
ilości w iązały  się z kultem  um arłych. U żyw ano ich do 
ozdoby grobów , zakopyw ano razem ze zm arłym i. Nie-



które g ra ły  rolę w yłączn ie  dekoracyjn ą, czego najlepiej 
ten fakt dow odzi, że n ig d y  dna nie m iały. W yrab ian e 
przew ażnie na ziem i helleńskiej i w rozm aitych centrach 
jej ku lturalnego życia, a przew ażnie w  najpiękniejszych 
czasach w A tty c e  i w  sam ych A tenach, rozchodziły  się 
po innych i najdalszych częściach starożytnego św iata 
drogam i handlu. Na handel je naw et w yrabiano w spo
sób u w zględ niający  w ym agania  i przyzw yczajen ia  tych  
krajów , dla k tórych  b y ły  przeznaczone, i gdzie  w łaśnie 
najznaczniejsze ich ilości znajdujem y. N iektóre z nich 
rzucają w skutek  tego  św iatło na nieznane nam z innych 
źródeł w łaściw ości pew nych  ogn isk ów czesnego życia.

S ław n e są m iędzy innem i trzy  rodzaje w az ateń
skich: i) W a z y  p ogrzebow e, czyli w ielk ie  w ydłużone 
am fory o w ysm ukłej form ie, bez dna, które się staw iały  
na grobach. N a ścianach ich w  znacznej części w yp ad 
k ó w  w idzim y scenę tak  zw anej ftrothesis, czyli w ysta 
w ienie zw ło k  um arłego przed pogrzebaniem ; 2) w azy  
szczególn iejszego rodzaju, niew ielkie, lekk ie , w ykw in tn e 
i form ą m oże najpiękniejsze ze w szystkich, służące do 
w onnych olejów  i balsam ów. W yp ełn io n e  w ten sposób, 
u staw iały  się one około  w ystaw ion ego na m arach ciała 
przed pogrzebaniem , a często k ła d ły  z tem ostatniem  
do grobów , gdzie  się najczęściej znajdują. S ą  to tak 
zwane »Lekythoi«, o k tórych  w spom ina A ristófanes. 
W  przeciw ieństw ie do w szystkich  innych, są one praw ie 
zawsze białe i m ają w najpiękniejszych czasach czysty, 
samemi brunatnem i lub czarnem i konturam i zaznaczony 
ornam ent z figuralnem  p rzed staw ieniem ; 3) nakoniec tak 
zw ane am fory panathenejskie, o trad ycyjn ych  archai
cznych kształtach, zaw sze mniej w ięcej jednych  i tych- 
sam ych przez c a ły  czas trw ania w ielk ich  panathenejskich 
uroczystości, czci bóstw a A th e n y  pośw ięconych. W  czasie 
tych  ostatnich o d b y w a ły  się igrzysk a  i atleci, odnoszący 
w  gym nicznych  w alkach  zw ycięstw o, otrzym yw ali w  na-
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grod ę najdrogocenniejszą i najbardziej w starożytności 
poszukiw aną o liw ę, pochodząca ze św iętych  oliw nych

Fig. 17. Jutrzenka na wazie ze zbioru hr. Działyńskiej w Gołuchowie.

gajów , k tó re  b y ły  sam ego bóstw a w łasnością. O liw a ta 
w ręczana b y ła  tryum fatorom  w takich  w łaśnie, um yślnie 
na ten cel w yrabianych  am forach. Na jednej ich stronie



przedstaw iony b y ł  prastary, archaiczny w izerunek Athe- 
ny, a na drugiej w alka  będąca przedm iotem  igrzyska. 
Z w ycięscy  odpow iednio do zasłu g i m ogli dostać cztery, 
do stu czterdziestu takich  am for, a poniew aż o liw a m iała 
pokup, rozprzedaw ali ją  razem z niemi. T o  sprawia, że 
te naczynia, —  tem  ważniejsze dla chronologii w az g r e 
ckich, że na nich w ypisane b y ło  zawsze imię A rchonta 
przew odniczącego igrzyskom  i data, —  znajdowane są 
dzisiaj po w szystkich  częściach starożytnego świata.

W spom nieliśm y w yżej o treści przedstaw ień. Treść 
ta jest najrozm aitsza i obejm uje ja k  najszerszy zakres, 
tak  z dziedziny m ytów , podań, epopei, jak  zw łaszcza 
z codziennego życia. N ie ty lk o  przedstaw ienia m ytolo- 
giczne, ale i epiczne, w prost z hom erycznych poem atów  
zaczerpnięte, sp otykają  się bardzo w cześnie na wazach. 
D o najstarszych należy w alka  M enelaosa i H ektora na 
sław nym  glin ianym  talerzu, w ykopan ym  na w ysp ie  R ho- 
dos i pochodzącym  z końca V I I  w ieku, a zatem  m ająca 
zupełnie archaiczny i jeszcze wschodnim i pierw iastkam i 
p rzesiąknięty  charakter. D w ie  sa jednak epoki, w  k tó 
rych  treść tych  przedstaw ień nabiera dla nas szczegó l
niejszego znaczenia i przytem  w yją tk o w eg o  zupełnie 
uroku. O bie obejm ują przew ażnie dział w az czarnych 
z czerw onem i figuram i. P ierw szą jest pierw sza połow a
V  w ieku, k ied y  surow y daw niejszy archaizm  zaczyna się 
ożyw iać poczuciem  sw obody, i k ie d y  w szystkie  utw ory 
sztuki, a zatem  i w azy, mają tak  w swej ornam entacyjnej 
treści, jak  w sposobie jej w yrażenia, św ieżość w iosen
nych pączków, że tak pow iem y, które się jeszcze nie 
rozw in ęły  »w stulistne kw iaty«. D ru gą  epoką jest koniec
V  wieku, a zw łaszcza pierw sza p ołow a IV , t. j. czas naj
w iększej doskonałości, apogeum  h elleńskiego w ogóle, 
a w szczególności ateńskiego ku lturalnego rozwoju.

W  pierw szej z tych epok zaczynają grać rolę sceny 
pod w p ływ em  codziennych zew nętrznych w rażeń kre-
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ślone. Czuć w  nich radość życia  i zadow olenie użycia, 
oprom ienione p oezyą m łodości i w ypow iedziane z pełną 
w dzięku  naiw nością. N a jednej z czar w idzim y trzy 
postacie, starszego m ężczyznę m iędzy dwom a m łodzień
cam i i u g ó ry  jaskó łkę. Jeden z ch łop ców  m ówi p o k a 
zując palcem : »Patrz, jaskółka!«. »Prawda na Heraklesa!« 
odpow iada m ężczyzna. »To ona«, dodaje drugi. »A zatem 
mamy j u t  wiosnę!« ko ń czy  trzeci, ja k  św iadczą napisy. 
N ajcharakterystyczniejsze jednak są te czary  do wina, 
nizkie, p łaskie a szerokie, o prześlicznej form ie, na 
których  m alarz waz nam kreśli życie  świetne, nieraz 
hulaszcze złotej m łodzieży ateńskiej, z czasów po w y p ę 
dzeniu P izistratidów , po m orderstw ie H ipparka i ucieczce 
H ippiasza, a m oże prędzej z epoki K im on a, i kto wie, 
czy  nie późniejsze. S ą  na nich przedstaw ione efeby 
sław ne ze sw ego  sportu, ze sw ych  koni i kochanek. 
S p o tyk am y tam ja k b y  sceny w yjęte  z d ya lo g ó w  heter 
późniejszego Lucyan a, chociaż bez rysó w  znam ionujących 
upadek. M łode dziew czyny w stroju E w y  leżące na p o 
słaniach, gra jące  na fletniach, to znow u pijące wino 
i opatrzone zawsze znanemi zapew ne w szystkim  im io
nami. W id zim y jedn ego  z takich efebów  na koniu 
w  tessalskim  kapeluszu, ze stopam i obutem i w  w y 
kw intne »endromidy«, w  chlam ydzie p okrytej haftam i, 
z dumą jad ącego  przed siebie. T o  znowu inny zupełnie 
nagi, z wieńcem  na czole i z naczyniem  wina w ręku, 
tańczy na dnie czary, a na zew nętrznych ścianach ota
czają g o  rów nież nagie fletnistki w bachicznych skokach.

Patrząc na n iektóre z tych  scen, przypom inają się 

słow a poety:

„Dajcie mi bursztyn, i różę, i wina!
„Kłębam i dymu niechaj się otoczę,
„Niech o młodości pomarzę półsenny.
„Czuję, jak pachną kochanki warkocze,
„W idzę, jaki ma w oczach blask promienny...“



C ytata  ta, jak k o lw ie k  zanadto rom antyczna i znam ionu
jąca natchnienie już »mdlejącej M u zy« — w stosunku do 
tego św iata zdrow ych, silnych i p ierw otn ych  uczuć —  
nie jest naciągnięta. Jeżeli w p ły w  p oezyi epicznej na 
przedstaw ienia waz b y ł tak znaczny, jakeśm y to w idzieli, 
to sp otykam y na nich także ślady w p ły w u  p oezyi lir y 
cznej. N a jednej ze znanych i sław nych  czar również, 
w idzi się w  d łu g i joński chiton zaw iniętego m łodzieńca, 
k tó ry  leży  w znak na łożu, ja k b y  po jakim  sym posionie. 
P alcam i opuszczonej ręki baw i się on z u łaskaw ionym  
królik iem , siedzącym  u stóp łoża, i ma g ło w ę  podnie
sioną w g ó rę  a usta otw arte, tak, iż w idać że śpiew a. 
Nad nim czytam y w stępne w iersze poem atu Theognisa. 
W  tej pierw szej epoce, jak  teg o  przytoczone p rzy k ła d y  
dow odzą, nieraz przedstaw ienia przekraczają granice 
m oralności i dają b ezw zględ n y w yraz zm ysłow ym  in
stynktom , ale czynią to zaw sze z takiem  świeżem  p o 
czuciem  naturalności i z takim  w dziękiem  naiw nym , że 
im tego  za złe  brać trudno.

Jest jeszcze jeden szczegó ł ze scenam i tem i zw ią
zany, k tó rego  pom inąć nie można, g d y ż  ma w yją tk o w y  
zupełnie interes. W o k o ło  g łó w n ych  bohaterów , nad ich 
głow am i, czytam y zw yk le  napis z ich im ieniem  i do
datkiem  »aażós« —  p iękn y: »Telenikos kalos!« »Atheno- 
dotos kalos!«. N a późniejszych czarach tego rodzaju, da
tujących już z I V  w ieku, spotykam y w śród tych  napisów  
naw et tak znane i sław ne imiona, jak  A lk ib iad es i Pe- 
ryk les: —  »kalós«. W iem y, jak  lu d y  południow e są 
w rażliw e. N a ścianach teatrów , na m urach m iast w  po
łudn io w ych  W łoszech  czernieją w ęglem  kreślone w y 
krzykn ik i: y>Eviva la Patti!«  »bravo PUccolini/« N a p ię k 
nych fajansow ych talerzach w łoskich  C aste l-D urante, 
czy Faenza, b łyszczą  nieraz popiersia  m łodych kob iet 
z napisam i: »Lucrezia la bella,«. »Leonora bellissima.« 
Tożsam o jest tutaj. Ze w zm ianek starożytnych, z opo-



— ^ -

f  —  155 —

w ieści nieocenionego, a zaw sze tak subtelnie dow cipnego 
Lucyana, w iadom ą jest rzeczą, że na kolum nach m ar
m urow ych keram icznego portyku  w  A tenach, w pod
cieniach k tó rego  A te ń czy cy  p łci ob ojga szukali schro
nienia przed słońcem  i deszczem, w ęglem  także w ypisane 
b y ły  w yk rzyk n ik i uw ielbienia dla tej lub owej p iękności 
m ęskiej czy żeńskiej. O czyw istą  jest rzeczą, że w  tym  
w yp ad k u  m am y z podobnym  faktem  do czynienia. D o

** imion tych  w szakże nikt nie p rzyw iązyw a ł w agi. Im iona
te nawet, które w naszych czasach nabrały  n adzw yczaj
nego dźw ięku »pod uderzeniem  m łota historyi«, b y ły  
dla w spółczesnych zw y k łe  i głu ch e, poniew aż je  w szyscy  
nosili. Tym czasem  w  św ietle  now szych badań zy sk a ły  
one szczególniejsze znaczenie. W  skoncentrow anem  na 
m ałej przestrzeni życiu  starożytnych  A te n , h istorya 
w iązała się ja k  najściślej z interesem  codziennym  k a 
żdego  m ieszkańca. D zięk i pracom  jedn ego  z najzdolniej
szych m łodych  arch eolo gów  niem ieckich, Studniczki, 
k tó ry  skrzętnie zeb rał w ielką  ilość tych  napisów  na 
czarach i zestaw ił je  z tekstam i takich  pisarzy, ja k  T u k i
dydes, i późniejszy, lecz z daw niejszych źródeł k o rz y 
stający A teneusz, p okazało  się, że w tych  ateńskich don 
Juanach, epoki K im on a czy P eryk lesa  lub późniejszych, 
m am y praw dopodobnie postacie historyczne, a w każdym  
razie i w  w iększej części w yp adków , g łośne, używ ające 
istotnie w ielk iej w sw ych  czasach sław y, o k tó rych  
zręczności, sporcie, w ystaw nem  życiu, kochankach i k o 
niach, w szyscy  m ówili i k tórych  w esołe, b łyszczące 
i w ykw in tne, a przelotne jak  m eteor życie, pozostaw iło 
w  ten sposób ślad swój w  piśm iennictw ie i sztuce. Iskra  
napozór znikom a ich egzysten cyi coś znaczyła w nie
śm iertelnym  blasku  A ten !

L ecz jeże li w  początku V  w ieku  przedstaw ienia te 
gra ją  przew ażną ro lę , to później należą one stosunkow o 
do rzadkości. Inny jest zupełnie, o w ie le  w yższy  i szla-



chetniejszy nastrój czasu. T o  uczucie, które do nas 
przem awia z traged yj Sofoklesa, z chórów  i m onologów  
A n tigo n y, czy E dypa króla, ta w yso k a i tak podniosła 
w  nieśm iertelnej swej prostocie harm onia, która zaklęta 
w  m arm ur Parthenonu, w je g o  p roporcyę i a ttyck ą  
»symetryę«, po w iekach  z ruin potężnym  chórem  się 
do nas odzyw a; ten nastrój sm ętny a p o go d n y zarazem, 
w y p ły w a ją cy  z g łęb szego  pojęcia życia  i ze zgodności 
z prawam i n atu ry  jednocześnie, to, co stanowi w łaściw e 
»ethos« P o ly g n o ta  i F idyasza, odbija się w  najznaczniej
szej części przedstaw ień tych  czasów. S cen y  rodzajow e 
odnoszą się nie ty le  do w yp adków  zew nętrznych, nie 
tak  często do rozryw ki i zabaw y, co do życia  w ew n ętrz
nego. D om  naprzód, rodzina z całością  uczuć, które 
pociąga  za sobą, staje nam w nich przed oczym a. P rzy 
pom inają one przew ażnie sławne, a tak pełne n iepo
równanej p o go d y n agrobki ateńskie w spółczesne. Oto 
p iękn y  m łodzieniec w tessalskim  kapeluszu  na p o ch y
lonej i zadumanej g ło w ie , w  długim  płaszczu trzym a 
dw ie dzidy przed sobą, ja k b y  się w drogę gdzieś w y 
bierał, dla spełnienia ciężk iego , ale koniecznego obo
w iązku. O jciec i m atka patrzą na n iego, a prześliczne 
dziew czę, siostra czy narzeczona, czarę mu wina na 
pożegnanie podaje. O to ateński hoplita w sile w ieku 
i którem u już posługacz tow arzyszy, żegna się z sędzi
w ym  ojcem  i żoną, a nad nimi im iona hom erycznych 
bohaterów . P ow ied zia łb yś, że to cytata  poety, podno
sząca tę prostą scenę w św iat ideału  i zarazem  p rzyp o 
m nienie rytm icznych strof, k tóre uzupełniają m uzykę 
uczuć, jak a  w tern przedstaw ieniu leży. To znowu A ch illes 
w  pełnej zbroi, już do czynu gotów , żegna się z p o słań 
cem b o gó w  H erm esem , ab y  porzucić spokój, szczęście 
dom ow e i iść na zdobycie Troi. B ezw ątpienia, we 
w szystkich  tych  scenach g ra  przew ażną rolę uczucie 
m iłości o jczyzny. W  niektórych  jest ono jeszcze w yra-

-  156 -



i 57

źniej w ypow iedziane i łączy  się bezpośrednio z m ytam i 
i podaniam i, k tó rych  treścią  jest ta m iłość w łaśnie. K o - 
drus żegna się z ojcem  sw ym  A egeuszem , ab y się p o 
św ięcić za szczęście i w olność Aten. M ło d y  Tezeusz 
rozstaje się z rodziną, aby przedsięw ziąć w yp raw ę na 
K re tę  i uw olnić A te n y  od strasznego ,haraczu. M o g li
b yśm y w nieskończoność m nożyć podobne p rzykłady. 
Z jednej strony m iłość rodziny, syna do rodziców , m ęża 
do żony, z całą  poezyą sw ych uczuć, a z drugiej p o 
czucie obow iązku w zględem  ojczyzny i pośw ięcenie dla 
niej, co każdej z tych  scen nadaje bohaterski akcent, 
oto przew ażna treść dekoracyi naczyń w epoce, o k tó rą  
nam chodzi. W  panathenejskiej procesyi F idyasza, która 
jak  w izya  najpiękniejszych i najszczęśliw szych lat życia  
ludzkości przed oczym a się naszemi przesuw a, —  m ło
dzieńcy jad ący  na koniach, dziew ice niosące dary, są 
pełne p ogod y, a jednak m ają g ło w y  pochylone ku  ziem i 
i nieraz p ó ł tw arzy  ow inięte zasłoną, i tern bardziej są 
pogrążeni w  zadum ie, im się bardziej zbliżają do tajem 
nic bóstwa. Tensaro duch, tensam nastrój, oprom ienia 
te przedstaw ienia na wazach.

Zgodnie z tern tak  W ysokiem  i szlachetnem  pojęciem  
życia, uszlachetnia się jednocześnie pojęcie śm ierci. N aj
lepszym  tego  dow odem  są w azy gro b o w co w e I V  w ieku, 
o k tórych  rodzajach jużeśm y w yżej m ówili. K ie d y  
w kom pozycyach  poprzedniej epoki śm ierć jest w yo b ra 
żona żawsze realistycznie i z całym  swoim  p ogrzebow ym  
aparatem , tutaj m am y przed sobą inny świat. Straszni 
synow ie N ocy, Thanatos i H ypnos, Śm ierć i Sen, da
w nych, prastarych m ytów , stracili swą grozę. Jak dw a 
piękne i pełne sło d yczy  skrzyd late  geniusze, znoszą 
ostrożnie uśpioną postać zm arłego do grobu  u stóp 
grob ow cow ej steli uwieńczonej antem ią. N iem a nic p ięk
niejszego i poetyczn iejszego zarazem , jak  te pow tarza
jące  się tak  często, a zawsze z indyw idualnem i zmianami
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sceny na gro b o w co w ych  wazach. D opełn ia to uczucie 
pełn ią delikatnej i smętnej p oezyi zw yczaj staw iania 
am for w yp ełn ion ych  w odą, tak  zw anych »I.utrophoroi«, 
na m ogiłach  zm arłych  przed ślubem. D o obrzędów  
ślubnych w A tenach  należała woda, czerpana w  źródle 
K a llirh o e  u stóp A krop olis. Otóż na tych  w azach z w odą 
m alow ano scenę zaręczyn, odczutą z tym  pełnym  uroku 
nastrojem , k tó ry  najsłodsze i w  tym  w yp adku  najtkliw sze 
zarazem  uczucie budzi. N arzeczona cichym  krokiem  
zbliża się do narzeczonego. Za nią służebna opina jej 
zasłonę, u g ó ry  Eros skrzyd laty , a z drugiej strony 
postać z zapaloną pochodnią H y m e n u . . . N ap ró żn o ! 
»O patrzcie na mnie, w spółziem ianie, obyw atele  jednej 
o jczyzny! na mnie idącą po ostatniej drodze —  na mnie, 
ostatni raz patrzącą na św iatło  H eliosa. —  D ru g i raz 
n ig d y  g o  już nie obaczę. —  Śm ierć, która  w ko leb ce  
swojej w szystko usypia, w iedzie mnie żyw ą  ku  brzegom  
A cherontu  —  mnie żyw ą , m nie niepoślubioną, mnie, 
o której uszy nie odbiło  się n igd y  w eselne pienie za
rę c z y n ,—  A ch ero n t jeden ty lk o  w o ła  mnie do ślubu!...«

W spom inaliśm y już kilkakrotn ie, że w szystkie  nie- 
ledw ie w azy mają napisy. T e  ostatnie w m iarę czasu 
są przez garncarzy  za tak nieodzow ną ozdobę ich w y 
robu uważane, że n iek ied y kreślą , je  oni jed yn ie  dla 
dekoracyi, w ypisując ob ok siebie litery , nie składające 
się na w yra zy  i nie m ające żadnego zw iązku. W  naj
w iększej jednakże ilości w yp adków , napisy te mają 
niepoślednią archeologiczną w artość. P rzy c z y n iły  się 
one do poznania dziejów  g re ck ie g o  alfabetu i p o zw o liły  
nam poznać rozm aite odm iany ludow ego  starożytnego 
g re ck ie g o  narzecza. N iektóre  z nich mają jeszcze inną 
w  stosunku do sam ych waz i do zw iązanej z niem i in- 
dustryi —  doniosłość. Sąto  nazw iska garn carzy  i, co 
najw ażniejsza m alarzy, któ rzy  te w azy  dokorow ali. Nie- 
ty lk o  poczucie artystycznej indyw idualności i samo-
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w iedza w artości dzieła  b y ła  tych  napisów  powodem , 
ale przedew szystkiem  w zg lę d y  handlowe. N aczynia opa
trzone uznaną etyk ietą , m o g ły  b y ć  pew ne odbytu i p e
wnej z g ó ry  oznaczonej ceny. D zięk i tym  napisom, znam y 
dzisiaj c a ły  szereg nazw  tych  m alarzy i m ożem y łatw o 
po sam ym  stylu  i charakterze naw et ich niepodpisane 
dzieła  rozpoznać. S ław n ym i m alarzam i w az w śród innych 
są: N ikosthenes, H ischylos, Pam phaios, A ndokides, 
a  zw łaszcza B ry g o s  i D uris. Z pom iędzy nich najbar
dziej jednak silną i charakterystyczną indyw idualnością 
jest Euphronios. Ż y ł on na początku V  stulecia i z pod 
je g o  pędzla w yszła  najznaczniejsza część tych  p rześli
cznych czar do wina, k tó rych  przedstaw ienia illustrują 
życ ie  złotej ateńskiej m łodzieży. W  żadnym  innym  m i
strzu tej skrom nej sztuki nie znać tak stopniow ego i zna
cznego zarazem  postępu, ja k  w  je g o  utworach. Żaden 
tak trad ycyą  przekazanych i u tartych  typ ó w  nie prze
tw o rzył i nie udoskonalił i żaden tak  sam odzielnie dla 
sw oich następców  now ych  d ró g  nie utorow ał, ja k  on. W y 
bitna ta osobistość spraw iła, że jej arch eolo g  niem iecki 
K le in  p o św ięcił osobną m onografię. Jak w ysoko  nie
k tó rzy  z tych  artystów  b y li naw et w starożytności 
cenieni, dow odzi tego  najlepiej podstaw a m arm urowa, 
znaleziona w ostatnich latach na A k ro p o lis  ateńskiem , 
która s łu ży ła  do ustaw iania szeregu  najpiękniejszych 
zapew ne waz. C zytam y bow iem  na niej tych  m alarzy 
nazwiska.

Streszczając i dopełniając to, cośm y dotychczas 
pow iedzieli, przychodzim y do przekonania, że niezależnie 
od m itologicznych  i epicznych podań, tudzież od pojęć 
starożytnych  o śm ierci, całe  się życie  g reck ie  na tych  
w azach przed oczym a naszem i przesuw a. N auka o nich 
jest k sięg ą  otw artą, w  której znajdujem y odpow iedź 
na w szystkie  n ieledw ie m ogące nas interesow ać zapyta
nia. W  obrazach żyw ych  m am y w  nich przed sobą
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w ych ow an ie od niem ow lęctw a, od dziecka przy  piersiach, 
od chłopca, k tó ry  na am forę siadł ja k  na konia i na niej 
galopuje, aż do m łodzieńca, z jego  palestra, z ć w i
czeniam i i w alkam i gym nastycznem i, z je g o  troskam i 
i tryum fam i; kobietę z całem  jej otoczeniem  w nieprzy- 
stępnem  gyneceum , z jej strojem, kąp ielą  i zabaw am i; 
jej narady i w iece z tow arzyszkam i, niem niej ponętne, 
chociaż praw dziw sze jak  te, które nam opisuje A ris tó 
fanes; nareszcie pracę i troskę człow ieka  dojrzałego 
i starca, i to w szystko w  h istorycznym  rozwoju! T o  też 
słusznie i p ięknie pow iada O tto Jahn, że »jeżeli się 
zastanowim y, jak  rozrzucone i niezupełne są nasze św ia
dectw a o starożytności, jak  w yjątko w o  coś dokładn iej
szego o niej w iem y, z jakim  trudem  zbierać m usim y 
kam yki do ułożenia chociażby w o gó ln ych  zarysach 
obrazu jej życia, —  to zrozum iem y, jak ą  w artość m ają 
dla nas w azy. M am y w nich tysiące  św iadectw  w nie- 
przerw anem  następstw ie przez szeregi w ieków  zacho
wane, które nam dają w yobrażenie, w jak i sposób m yt 
i obyczaj w  duszy i w  życiu  ludu zawsze nanow o zmar- 
tw ychpow staje i w  sztuce now e k szta łty  przybiera.«

W szy stk ie  dzisiejsze muzea europejskie są w  p o 
siadaniu m niejszych lub w iększych, bardziej lub mniej 
w yb o row ych  zbiorów  waz greckich . W sz y scy  archeo
lo go w ie  na zachodzie pracują nad ich zbadaniem  i roz
strzygnięciem  zagadek z niem i zw iązanych. P ołożen ie 
nasze spraw ia, że u nas w  P o lsce  zb iory  tego rodzaju 
należą do w yjątko w ych  rzadkości, i że z natury rzeczy 
tak, jak  całą  arch eolo gią  k lassyczn ą, tak  tem bardziej 
w azam i greck iem i nikt się sp ecyaln ie m iędzy nam i nie 
zajm uje, a naw et ty lk o  w yjątko w i am atorow ie m ogą 
m ieć dla nich jak iś  interes. T en ostatni jednak nie od 
dzisiaj na naszej ziem i datuje. W  drugiej p o ło w ie  
X V I I I  w., razem z tym  św ietnym  błyskiem  gasnącej 
lam py, k tó ry  oprom ienił ostatnie lata naszego upadku,



razem  z odrodzeniem  nauk i w ych ow an ia  publicznego 
za S tanisław a A ugu sta, nastąpił obiecujący w iele, chociaż 
pozostały  bez następstw  zw rot do starożytności. W ie lk ie  
dzieło W inkelm anna, które dla ca łego  św iata stanow iło  
epokę pod w zględem  ocenienia antyku  i je g o  dla cyw i- 
lizacyi znaczenia, w yszło  na św iat w  r. 1763. R o zch o 
dziło się jednakże bardzo pow oli. Tem  godniejszą zatem  
u w agi jest rzeczą, że już w  r. 1776 b y ły  sprow adzone 
z in icya ty w y  kró la  z R zy m u  do W arszaw y  m odele 
g ip sow e starożytnych  p osągów  do nauki. T o  nie dosyć. 
P ierw szy  znany w św iecie zbiór w az tak  zw anych  w ó w 
czas etruskich, za ło ży ł g ło śn y  arch eolo g  rzym ski Q uirini 
w  r. 1744 w W atykan ie . W  dw adzieścia  k ilk a  lat p ó 
źniej w spom niany w yżej H am ilton, przew iózł sw e zb iory  
do Londynu, gd zie  zaczęły  zw racać uw agę m iejscow ych 
uczonych. B y ło  to w r. 1769. Otóż z aktów  kam erlingów  
papieskich, k tó rzy  w yd aw ali pozw olenia na w yw óz staro
żytności z w iecznego miasta, ogłoszonych  przez archi
w istę rzym skiego B erto lotti, w yn ika, że w r. 1778 Ca
valiere Ignazio B rocchi, »architekt Jegom ości kró la  
p olskiego«, a jak  z tego  w idać, agen t Stanisław a A u g u 
sta dla zakupna antyków , w y w ió zł do W a rsza w y  dwie 
p okryte  m alowanem i przedstaw ieniam i w azy. Z tych- 
sam ych aktó w  w idać, że księżna Lubom irska, ja k  się 
zdaje, g d yż nazw isko polskie jest przekręcone, w  r. 1786 
poszła za królew skim  przykładem  i starała się rów nież 
o w zbogacenie sw ych  zbiorów  wazam i. N ajciekaw szym  
jednak pod tym  w zględem  jest szereg  listów  A u gu sta  
M oszyńskiego, pisanych z W ło c h  do króla  w  latach 
1785 i 1786, które razem  z obszernym  dziennikiem  jego  
p odróży znajdują się w  archiwum  książąt C zartoryskich  
w K rak o w ie .

D w óch  m iała n iezw yk łych  W . stoln ików  R z e c z 
pospolita w  X V I I I  w ieku, litew sk ieg o  i koronnego. 
P ierw szym , jak  wiadom o, b y ł Stanisław  A u g u st Ponia-

Soko ło w sk i. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cyw il. Tom  I. j  j
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tow ski, a drugim  A u g u st M oszyński, syn Jana K a n ie g o ,
W . podskarbiego koron nego, z hrabianki Cosel, córki 
A u g u sta  II urodzony. O bu ja k  najściślejsza przyjaźń 
łą c zy ła  i w spólność do pew nego stopnia zam iłow ań, 
w yobrażeń i pojęć. P ierw szy  został królem , a drugi 
zm uszony zrzec się naw et stolnikostw a, nie p iastow ał 
żadnej w yższej godności, chociaż b y ł bardzo czynnym  
i w  działalności, odpow iadającej je g o  w ykształcen iu  
i nauce, na w ielu  stanow iskach pożytecznym  człow ie- **
kiem . Jako kom isarz p rzy  d y re k cy i m enniczej, oddał 
k ró lo w i w ie lk ie  u sługi i pozostaw ił znakom ite dzieło 
w e francuskim  języ k u : Sur les Affaires Monétaires, które 
po dziśdzień w artości nie straciło. Ś w ietn y, lekkom yśln y, 
rozrzutny, c iek aw y, interesujący się w szystkiem , pod 
koniec życia  zrujnow any na zdrow iu i m ajątku i nie 
m ający żadnego zajęcia w  kraju, m arzył ty lk o  o p o 
dróży do W ło ch . O d b y ł ją  przy  pom ocy królew skiej 
i śm ierć g o  w niej zaskoczyła. U m arł w W e n e cy i 
w  r. 1786. N ic niem a bardziej interesującego, jak  jego  
lis ty  w  W arszaw ie jeszcze pisane, w których  narzeka 
na to, że 29 lat c ią g łe g o  p obytu  w P olsce a émoussé 
ses idées, że żyje  m oralnie i um ysłow o sur ses propres 
fo n d s  i że zaczyna się w yczerpyw ać. W e  W ło szech  
bada z n iezw ykłym  interesem  w szystk ie  starożytne 
pom niki i znajom ością rzeczy, oczytaniem , imponuje 
cudzoziem com . M ów i on sam z ironiczną nieco i nie 
pozbaw ioną w dzięku lekko ścią  o swem  encyklopedycz- 
nem w ykształcen iu, i dodaje, że tout le monde le consulte 
comme une Encyclopédie ambulante. B ęd ąc w N eapolu, 
robi uciążliw ą na ow e czasy w yp raw ę do Poestum , 
m ierzy ze ścisłością , ja k  na amatora, w yjątko w ą, ściany 
i kolum ny sław nych  doryck ich  tam tejszych św iątyń  
i p o syła  ich  szczegółow y, a pełen  zapału i zachw ytu  
opis królow i. O tóż on także wTyszukuje dla kró la  ca ły  
zbiór waz »etruskich« u jak ieg o ś  neapolitańskiego anty-
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kw arza. U nosi się nad ich form ą i pokryw ającem i je  
m alow idłam i, i dołącza do sw ego listu ich dokładne 
z pom iaram i rysunki. Co się stało z tem i wazam i? 
N ie  w iem y.

Z innych źródeł pochodzą te w azy, które się dzisiaj 
w  polskich publicznych i p ryw atn ych  zbiorach znajdują. 
G abinet arch eolo giczn y uniw ersytetu  Jag iello ń sk iego  
posiada n iew ielki zbiór, z kilkunastu  w az g reck ich  
złożony, z daru ks. W ła d y sła w a  C zartorysk iego . N ie 
należą one do najpiękniejszych, ale dać m ogą p rzy
bliżone w yobrażenie ta k  o form ach, ja k  o g łó w n ych  
przynajm niej rodzajach ich ornam entacyj. Muzeum ks. 
C zartoryskich  w K ra k o w ie  m ieści znaczną ilość dob o
row ych, i pod pew nem i w zględam i w ysoko  interesu
jących  egzem p larzy  tych  naczyń. N a bliższą szczegó l
niej zasługuje u w agę w  tym  ostatnim  zbiorze czara do 
w ina z pierw szej p o ło w y  V  w ieku  z napisem  dw ukrotnie 
pow tórzonym : »Athenodotos kalos!« N ależy  ona do tak 
poszukiw anych dzisiaj czar Euphroniosa. P rzed  kilkom a 
la ty  b aw iący  w  K ra k o w ie  d yrek to r Antiquarium  B e r 
liń sk iego , F urtw aengler, pośw ięcił jej notatkę w  jednem  
z pism  specyalnych. Jeden z m łodszych arch eolo gów  
niem ieckich, Dr. H artw ig, na podstaw ie rysunku, k tó ry  
mu d y rek cya  Muzeum przesłała, m ów ił o niej bliżej na 
jednem  z posiedzeń arch eologicznego T o w arzystw a b er
lińskiego, a następnie ją p ub likow ał w  p racy  specyalnie 
Euphroniosow i poświęconej. N ajw iększym  jednakże i naj
znakom itszym  co do doboru okazów  zbiorem, m iędzy 
zbioram i p ryw atn ym i n ietylko  u nas, ale ja k  sądzim y 
i za gran icą , jest zbiór hrabiny D ziałyń skiej w  G o łu 
chow ie, opisany w  publikacyi, która nam dała sposobność 
do skreślenia niniejszego szkicu. N a 158 starożytnych 
zabytków , które całość je g o  stanow ią, liczy  on 144 waz 
greck ich , w znacznej części pochodzących z najpiękniej
szej epoki. N ie m ożem y w chodzić w obszerniejszy ich
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rozbiór i ch arakterystykę, ale rzucim y okiem  na te, 
których  p iękność w  dziele de W itta  w całości w ystę
puje. C zterdzieści sześć tablic tej w spaniałej książki, 
w yk o n an ych  z ja k  najw iększą dokładnością i z tem 
artystycznem  poczuciem , które reprodukcye francuskie 
odznacza, razem  z licznem i figuram i w tekście, pozw ala 
każdem u pow ziąć o ich w artości w yobrażenie. P oznajem y 
z nich n ietylko  form y i czystość idealną rysunku, ale 
i barw y. U  spodu każdej tab licy  czytam y napis: Hous- 
selin del., czyli im ię najgłośniejszego rysow nika tego  
rodzaju przedm iotów  w  P aryżu . J ak k o lw iek  nie zaw sze 
b yliśm y w  stanie iść w  ślad za poglądam i uczon ego 
autora w obszernym  w stępie, k tó ry  tę p u b lik acyę p o 
przedza, tośm y z nich wiele korzystali.

Z pośród najprostszych, a tak w ezbranym  swym  
profilem  pięknych  naczyń o czerw onych  figurach, uderza 
nas przedew szystkiem  zw yczajn y  dzban do w ody, tak  
zw ana H yd rya . N a czarnem  i jak  em alia b łyszczącem  
jej tle, w idzim y jednę ty lk o  postać. Jestto Jutrzenka 
skrzydlata, A u ro ra , która  się unosi w  pow ietrzu  i leci 
gdzieś na łąk i i łan y  (fig. 17). Zaledw ie się ze snu p rze
budziła, ma w ło sy  ow inięte w  tak zw any kelcryphalos, 
chiton i him ation przy chłodzie porannym  na sobie i obu 
rękom a trzym a ostrożnie h yd ryę  takążsam ą, ja k  ta, na 
której jest przedstaw iona. W idzisz, że z niej polew ać 
będzie rosą k w ia ty  . . . N ikt nie w yp ow ie piękności jej 
ruchu i nie da pojęcia o jej idealnym  profilu. M iędzy 
w ielk iem i naczyniam i do wina, do najw iększych  i naj
p iękniejszych  należą jeden Stam nos i jeden O xybaphon. 
P ierw szy  jest rodzajem  krateru  otw artego, a drugi 
zam kniętego ku górze. N a Stam nosie przesuwa się przed 
nami, jak  na fryzie  św iątyni, w ychow an ie B achusa, 
k tórego  dzieciństwa strzegą nim fy m gieł i chmur p o 
w ietrznych, H ya d y  o w ysm u k łych  kształtach. Jedna 
dziecko niesie, a ono w yciąg a  rączęta do drugiej, k tó ra
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trzym a lirę w opuszczonem  ręku. Za niemi nim fa staw ia
jąca  naczynie na trójnogu, a dalej inne p rzygotow ujące 
się do jak iejś  św iętej lib acyi; p rzy  poprzedniej scenie 
gra ją  one rolę ja k b y  chóru traged yi. O xybaphon p rzed 
staw ia w alkę  Tezeusza z Am azonkam i, a zatem przed
m iot najpow szechniejszy na ateńskich pom nikach i dla 
sam ych A ten  tak drogi; kró low a A m azonek H ypolita, 
w e fryg ijsk ie j czapce siedząca po m ęsku na koniu, p rzy 
pom ina urokiem  jeźdźców  Parthenonu. Jest tu k y lix , 
czyli jedna z takich  czar do picia, o jak ich śm y w yżej 
m ów ili, z tańcem  bachicznym  S atyrów  i M enad, k tó ry  
m ó głb y  b yć  ozdobą każdego muzeum. Jest drugi ze 
sceną ofiarną, nie ustępujący tamtemu, jeśli go  nie prze
w yższający  w  subtelności rysunku.

Od lat k ilku , jak  się ta p u b lik acya  pojaw iła, zb iory  
w az hr. D zia łyń sk iej sta ły  się w łasnością całego  u czo
nego świata. N iem a od teg o  czasu żadnej w iększej 
i obejm ującej szerszy zakres przedm iotu p racy  o wazach, 
k tó rab y  z niej nie korzystała. Ż eby się jednak w całej 
pełn i wazam i tem i nacieszyć i c a ły  urok ich poznać, 
trzeba je  w idzieć w  G ołuchow ie.

K ra k ó w , 1889.
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Z AR CH EO LO G U  KLA SYCZN EJ U NAS.
IV .

A. Mierzyński. Danae i Perseusz na Wazie cesarskiego Ermitażu 
w Petersburgu. Rozprawa archeologiczna. —  Warszawa. 1875. —  

Z dwoma phototypami. Str. 22 in 410.

W aza, której autor pracę sw oją pośw ięcił, je st 
jednym  z najdrogocenniejszych zabytków  starożytności 
E rm itażu Petersburskiego. W yk o p a n a  w  Caere w  Etruryi, 
w  r. 1844 przez hr. Cam pana, nabytą została ze zbiorów  
te g o  ostatniego przez rząd rosyjski. O p isyw ał ją  naj
przód jej od k ryw ca i p ierw szy w łaścicie l a po nim dw óch 
tak znakom itych i należących z w ielu  w zględ ów  do 
heroicznej epoki uczoności arch eolo gów  jak  G erhard  
i Stephani. A u to r nie w ahał się po tych  uczonych, na 
k tó rych , m ówiąc sło w y  n iem ieckiego k ry ty k a , zw yk liśm y 
ta k  patrzyć jak  G re cy  p atrzyli na N estora, podjąć ten 
sam przedm iot i zastanow ić się nad nim na nowo. M o
żem y przyznać, że w yw iąza ł się z zadania szczęśliw ie. 
P ięk n ą  swą i powTażną pracę p o dzielił on na trzy  c z ę śc i; 
w  pierw szej podaje treść mitu i źródła  je g o  h istoryczne; 
w  drugiej opisuje artystyczn e przedstaw ienie teg o  mitu 
na wazie, a w trzeciej i ostatniej tłóm aczy sam mit.

Zacznijm y od treści. D anae b y ła  córką A krisio sa  
k ró la  A rgo s, którem u w yrocznia przepow iedziała, że mu 
córka da w nuka co dziadka zabije.



A k risio s  w ięc zam knął córkę w spiżowej kom nacie 
w  g łęb o k ich  podziem iach, które m ów iąc nawiasem  jeszcze 
za czasów Pauzaniasza c iek aw ym  pokazyw ano. Zam 
kn ięcie jak  się zw yk le  w  takich  razach dzieje, nic nie 
pom ogło. Jow isz w  postaci z ło tego  deszczu spadł na 
dziew icę i ta w krótce  p o w iła  syna Perseusza. W  trzecim  
czy  czw artym  roku  A k risio s u słyszał k rzy k i dziecka, 
kaza ł córkę wraz z synem  zaryg lo w ać w drewnianej 
skrzyni i rzucić w  m orze. F a le  m orskie zaniosły  p o 
rzuconych na w ysp ę Seriphos i m atka z dzieckiem , co 
w yrosło  na bohatera, spełniającego zapow iedź w yroczni 
—  została uratowana. T akim  jest mit.

W aza, będąca co do rodzaju i form y greck im  
kraterem, t. j. w ielkim  puharem , używ anym  nie do p icia  
ale do pom ieszczenia przy biesiadach wina, na czarnem , 
błyszczącem  tle, w jasnych a brunatnych barw ach g lin y , 
przedstaw ia z jednej strony samą D anae, na w p ół leżącą 
na bogatem  w ezgło w iu  w chw ili, k ied y  deszcz z ło ty  na 
nią spada, a z drugiej A krisio sa  w yd ającego  rozkaz 
p osłu gaczow i zam knięcia skrzyni, w której już n ie
szczęśliw a m atka z Perseuszem  na ręku stoi. W  idzim y 
tu początek i koniec, zaw iązek tragicznej k o lizy i i jej 
rozwiązanie, oba m omenta dramatu, stanow iące sko ń 
czoną w sobie całość. P rzedstaw ienie przedm iotu jest 
m istrzow skie, co nam w zupełności pozw alają ocenić 
dołączone w yborne fo to typ y. ICom pozycya, pojęcie cha
rakterów  i ich w yrażen ie, duch w ie ją cy  z całości, 
szlachetność lin ij, w szystko to razem z nieopisanym  
w dziękiem , p rostotą, p o w agą  i siłą  —  staw ia nam te 
sceny, ja k  dw ie przepyszne i w  rysunkow ą form ę ujęte 
stro fy  poezyi, przed oczym a, i p rzy  braku zabytków  
m alarstw a g re ck ie g o  z pięknej epoki, nadaje temu p o 
m nikow i, k tó ry  z końca V  w ieku  albo jeszcze prędzej 
z pierw szej p o ło w y  I V  przed Chrystusem  pochodzi, 
szczególniejszą w artość.
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A u to r rozpraw y, um ie tę p iękność odczuć i o d 
pow iednio w yrazić, zastanaw ia się nad tem, skąd artysta  
opow ieść mitu zaczerpnął, i polem izując z Gerhardem , 
tw ierdzącym , chociaż w  sposób nie dość stanow czy, że 
zaginiona traged ya  E urypidesa b y ła  utw oru tego źródłem  
—  jest zdania, że nie E urypides, nie dramat, ale w cze
śniejszy Sim onides, a zatem że poezya  liryczn a natchnęła 
artystę. Zastanawia się przytem  nad różnicam i estety
czn ych  kreacyj p o ety  i m alarza i bardzo pięknie te ró ż
nice podnosi i na tym  przykładzie uw ydatnia. N akoniec 
w  ostatniej części rozpraw y dopełnia w ytłum aczenia 
sam ego mitu.

W ych o d zą c ze znanego pew nika, że Perseusz jest 
m itycznem  uosobieniem  słońca, łą czy  etym ologię  Danai, 
której nazwa w edle G erharda od w yrazu fiaróg—  »suchy«, 
pochodzi i znaczy ziem ię —  z Danaosem , w yn alazcą 
studni i Danaidam i, nim fami deszczu, i tw ierdzi, że jest 
ona personifikacyą chm ury, będącej takiem  prawem  
m atką słońca, ja k  b ia ły  dzień jest dzieckiem  czarnej 
nocy w ed łu g  H esioda; pokazuje, że »deszcz złoty« w yraża 
u lew ę b łyszczącą  w śród b ły sk a w ic  b urzy  letniej, u ż y ź 
niającej ziem ię a zatem  w w yobrażeniach p ierw otnych  
i niebo; prow adzi nasz w zrok po falach m orskich aż 
na krańce w idnokręgu, gdzie  zachodzące słońce zanurza 
się i gin ie, tak  jak  skrzyn ia z Perseuszem  i koń czy to 
tłóm aczenie, dopełniającym  je rozbiorem  nazw y A k ri- 
siosa, którą G erhard, zgodnie zresztą z dwuznacznym  
żartem  Luciana (zob. Dam onax, 47.) w yw o d ził od w yrazu  
axQiaia —  »bez rozumu«. W e d łu g  autora, nazw a ta w iąże 
się z w yrazem  &xqog —  »szczyt«; A krisios znaczy »Pan 
na w ysokościach«, tak jak  »superi» znaczą b o go w ie 
P op iera  on to św iadectw em  H esychiosa, w spom inają
cego, że Saturn zw ał się A k risio s w e fryg ijsk im  języku , 
co ma tem w iększą w a g ę , że źródła  ca łeg o  mitu w e 
P h ry g ii szukać należy.
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W  ten sposób, w idzim y z tej pracy, na jednym  
drobnym  przykładzie, w  którym  się słońce helleńskiej 
fan tazyi odzw ierciedla jak  w kropli rosy, że te pierw otne 
w rażenia natury, b łysk a w ic, deszczu, chmur, św iatła  
i ciem ności, tajem niczem i drogam i długiej genezy, p o 
w oli tra ciły  prom ienną i srebrzystą m glistość sw oją, 
ro s ły  idealnie w  człow ieku, p o w ięk sza ły  się , sku p ia ły  
i o k re śla ły  zarazem , b y  w yjść  z niego na zewnątrz, b y  
w skończonych kształtach  zaludnić O lim p i Idę i b y  
udoskonalone rękom a sztuki, w yd ać nieśm iertelne a rc y 
d zieła, a ja k  w  naszym  w ypadku, b y  otoczyć do ko ła  
wieńcem  ten puhar, godn y bankietu b ogów , którego  
w id ok ja k  w szystko, co z tych źródeł w yszło , m yśl naszą 
podnosi i w yob raźn ię  odświeża.

R o zp raw a ta napisana jasnym  i treściw ym  językiem , 
odpow iednim  naukow em u przedm iotow i, chociaż p rzy 
stępnie dla każdego w ykształco n ego  człow ieka  a przytem  
oparta na pow ażnej i źródłow ej erud ycyi, zasługuje na 
tern w iększe uznanie, że jest pierw szą pracą z archeo
lo g ii klasycznej w naszej literaturze. D ow iadujem y się 
z niej, że autor p isał już o pokrew nym  przedm iocie, 
bo o Perseuszu sam ym , ze stanow iska m itologicznego 
zapew ne, w  język u  rossyjskim . Żałujem y, że nas ta praca 
nie doszła. Obecna, z której zdajem y sp raw ę, budzi 
w  nas nadzieje obszerniejszych i w ażniejszych prac autora 
na tem samem polu, nadzieje tern bardziej uzasadnione, 
że nam w niej autor przyrzeka w krótce now e studyum
0 drugiej podobnej w azie, opisanej również przez Ste- 
phaniego.

P rzystąpm y z ko lei do u w ag krytyczn ych .
Przedm iot rozpraw y ma z natury swojej dw ie strony, 

jedną w łaściw ie  archeologiczną i estetyczną zarazem,
1 drugą m itologiczną, służącą do objaśnienia pierwszej. 
A u to r, ja k  tego  ty tu ł i pow yższe streszczenie dowodzi, 
g łó w n y  nacisk p o ło ży ł na tę ostatnią, na czem pierwsza,
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niem niej m oże interesująca, bardzo w iele  straciła. N a
przód dając nam fo to typ y  z w yobrażeniam i mitu, nie 
d ołączy ł on do publikacyi, ch ociażby w  ogóln ych  k o n 
turach, rysunku samej w azy, abyśm y m ogli m ieć o całem  
dziele w yobrażenie. W iadom o, ja k  form a naczynia w iąże 
się ściśle z figuralnem i przedstawieniam i, które są jego  
ozdobą, jak  je  dopełnia, z w ielu  w zględ ów  tłóm aczy, 
i jako ram a obrazów , stanow iąca z niem i nierozerw alną 
jedność, jak ie  św iatło  rzuca na kom p ozycyę i na je j 
ornam entacyjną naturę.

N astępnie, żałujem y, że nie zastanow ił się dosyć 
obszernie przy w szystkich  p ięknych, praw dziw ych, ale 
w yłączn ie  estetycznych  uw agach, nad w łaściw ie  a rty 
styczną stroną przedm iotu, t. j. nad techniką w azy  
a szczególniej nad stylem  rysunku. B y ło  to tem  w aż
niejszą rzeczą, że w azy g re ck ie  z rozm aitych ep ok pod 
technicznym  w zględem  są bardzo różne i że p rzy  całej 
swej p iękności rysunek ten ma, zgodnie z paleogra- 
ficznemi cecham i objaśniających g o  napisów, nieco 
archaiczny charakter.

D ow odzi tego  sposób traktow ania draperyi, palców  
tak u n óg  ja k  u rąk, piersi dziew iczych  u D anai leżącej 
na w ezg ło w iu ; osada u niej ucha nieco za w ysoka, na- 
koniec pew na sztyw ność całości p rzy  zb yt może w ysm u
k łe j i nie zawsze proporcyonalnej delikatności kształtów . 
M im o w ielkich  różnic, w znacznej części od samej techniki 
zaw isłych, przypom ina to z daleka I.yk ejskie  rzeźby 
z X anthos, pokrew ny im gro b o w iec V illi A lbani a przede- 
w szystkiem  tę p iękną p łaskorzeźb ę, bezskrzydłej, ch o
ciaż pełnej tak silnego polotu N ike, siadającej na w óz, 
której fragm enta leżą gdzieś w śród m arm urow ych rum o
w isk  Partenonu.

T e  stare form y, m ające w  sztuce greck ie j, rów nie 
ja k  w  średniow iecznej chrześcijańskiej, swój w dzięk  
naiw ny, jeżeli szczególniej z nich w ieje św ieży  duch
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tw órczości jak  tutaj, dla oka przyzw yczajon ego  do o k rą 
g ły c h , p ełn ych  a tak  sw obodnych i żyw ych  kształtów  
tej samej sztuki i z tegoż sam ego stulecia, są ja k b y  m głą  
zasłaniającą na p ierw szy rzut oka ubraną w nie p ię k n o ść , 
nie pozw alają niew tajem niczonym  odrazu jej istotnej 
w artości ocenić; w zrok m im ow oli się czepia tych  obcych 
mu w łaściw o ści i rozstraja u w a g ę , zanim osw ojony 
z niem i nie pozostaw i zupełnej sw obody kon tem placyi 
i uczuciu. Sądzim y zatem, że należało w  k ilku  tre ści
w ych  rysach dać w yobrażen ie o technice w azy  i te form y 
archaiczne w ytłóm aczyć, ab y u łatw ić czyteln ikow i p a
trzącem u na rysu nek ich opanow anie i zrozum ienie 
i pokazać zarazem jak  one d ługo  jeszcze w  ornam entacyi 
i m alarstw ie ceram icznem  trw ały, w tedy naw et, k ied y  
się ich sztuka m onum entalna, tak w ielkim  stylow ym  
zmianom w  V  w ieku  ulegająca, już dawno pozbyła, l o  
dopiero w  piśm ie przeznaczonem  dla w ykształconej 
w praw dzie ale zaw sze szerszej publiczności, mającej 
m oże ogóln e pojęcie o sztuce greck ie j, ale nie obeznanej 
z odcieniam i jej rozwoju, u spraw iedliw iłoby i w yjaśn iło  
zagad k o w ą na pozór datę pom nika i pozw o liło  je g o  
w artość dostatecznie ocenić.

N ie m ożem y się przytem  zgodzić z autorem  na to, 
b y  źródłem  natchnienia a rtysty  m ó gł b y ć  Sim onides. 
L essingow ska paralela dwóch tych  utw orów  poezyi 
i m alarstw a jest bez zaprzeczenia p iękna i słuszna 
i w  przeprow adzeniu swojem  przynosi zaszczyt estety
cznym  instynktom  piszącego, ale przypisyw anie Sim oni
desow i w p ły w u  na malarza, jeżeli już koniecznie o ten 
w p ły w  chodzi, pod archeologicznym  w łaśnie w zględem , 
ściśle i naukow o, nie zdaje nam się w ytrzym yw ać k r y 
tyk i. W e  w spaniałym  trenie Sim onidesa w idzim y spo
k o jn y  sen jasnow łosego dziecka, ow in iętego w zw oje 
m atczynej purpury i s łyszym y tęskną skargę matki, 
w tórującą ja k b y  szum owi w ichru i hukow i bałw an ów  —



tę zam kniętą łódź bez żagla  i w ioseł w  nieznaną prze
strzeń niosących. B ezw iedn a pogoda bezbronnego n ie
m ow lęcia w obec posępnej nieskończoności morza i stra
sznych p o tęg  natury —  w ysnute z treści mitu, stanow ią 
ty lk o  m odulacyę tonów  w ielkiej, szerokiej i z uczuciem  
m acierzyńskiej m iłości w yśpiew anej a tej samej pieśni. 
O braz, k tó ry  ona przed oczym a naszemi w yw ołu je, 
ma fatalnością sp ow odow any zew nętrzny spokój, b ier
ność i ciszę. Zam knięte ściany ciem nego w ięzienia sk u 
piają w niej życie  w ew nętrzne i naciskiem  grożących  
niebezpieczeństw  w yd o b yw ają  z duszy ludzkiej g ło s  
n a jgłęb szego  może liryzm u, jak i nam starożytność p o 
zostaw iła.

Tym czasem  w  naszym  w ypadku, nie m ówiąc już
0 kom nacie spiżow ej i o »złotym  deszczu«, scena zam 
knięcia  do skrzyn i jest pełna ruchu i zew nętrznego, 
czynnego, m anifestującego się życia ; bez koturnów
1 masek, odpow iada ona teatralnym  w arunkom ; w  całej 
swej piękności przem awia do nas scenicznym  tonem 
dram atu i w  układzie zdradza bezpośredni w p ływ  tra- 
g ed yi. Zdaje się , że patrząc na nią słyszysz don iosły  
m onolog A krisiosa, poparty w ym ow nym  gestem  ręki 
podniesionej w gó rę; pow iedziałbyś, że za chw ilę w ieko 
skrzyni opadnie i że chór rozpocznie poważną sw oją 
m elopeę, smutną ja k  sens m oralny rzeczy  ludzkich.

W sp óln ość nastroju, którą autor we w spom nianych 
dw óch różnych utworach w idzi, jest ty lk o  p o krew ień 
stwem , zw yk łem  dziełom  zbliżonych do siebie epok, 
szczególniej jeśli ten sam przedm iot ich treść sta n o w i; 
różnica zaś wrażeń, jak ie  one pozostaw iają, jest całą  
różnicą poezyi lirycznej od dram atycznej. A le  to nie 
dosyć. M alarze waz greck ich , najpiękniejszych nawet, 
tych, które dzisiaj są jedyn ym i pom nikam i, dającym i nam 
przybliżone w yobrażenia o rodzaju i charakterze s ła 
w nych  obrazów  P olygnotesa, n ig d y  nie b y li cenieni
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w  starożytności na rów ni z w ielkim i m istrzam i; działal
ność ich zawsze b y ła  w ięcej rzem ieślnicza jak  a rty sty 
czna, a zatem prędzej naśladow nicza niżeli tw órcza, co 
nas nie upoważnia do szukania w  ich utworach dalekich 
natchnień. W p ły w  przytem  p oezyi lirycznej na sztukę 
plastyczną w ściślejszem  i obszerniejszem  zarazem  zna
czeniu, z trudnością da łb y  się w  G recy i przed ep oką 
M acedońską w ykazać, t. j. przed czasem, od k tó reg o  
w yrażenie w ew nętrznych i silniejszych afektów  duszy 
coraz w iększą zaczęło  w  zew nętrznych sztuki objaw ach 
g ra ć  ro lę , g d y  z drugiej strony w iadom ą jest rzeczą, 
że jeśli cechow i średniow ieczni artyści pod w p ływ em  k o 
ścieln ych  m isteryów  tw orzyli dzieła uderzające p raw dą, 
realizm em  życia  i dram atyzm em  układu, to również 
i dekoratorow ie ścian i naczyń starożytnych, z w rażli
w ością  helleńskiej rasie w łaściw ą, korzystali z przed
staw ień teatralnych sw ego czasu i w ornam entacyjnych 
scenach pozostaw iali ślady tego  w yso k iego  idealizm u, 
k tó ry  ich p ierw ow zory odznaczał.

Z w ażyw szy to w szystko, m usim y p rzyjść do p rze
konania, że liryzm  Sim onidesow y nie m ógł m ieć żadnej 
genetyczn ej z dram atyzm em  naszej w azy  w spólności 
i przyznać, mimo przeciwmych tak  estetycznych  jak  
krytyczn ie-literack ich  u w ag piszącego, że G erhard b y ł  
słusznym  instynktem  i g łę b o k ą  znajom ością przedm iotu 
w iedziony, k ie d y  p rzyp isa ł w p ły w  na nasze dzieło 
Sop h oklesow i czy też raczej E urypidesow i, k tó rego  
zaginiona a na tym  sam ym  m icie osnuta traged ya  
w zepsutych zaledw ie nas doszła fragm entach.

Znajdujem y następnie, że autor p ośw ięciw szy dosyć 
m iejsca w swej p racy  sam ym  źródłom  mitu i p iśm ien
nym  zabytkom  o nim w zm iankującym , źa skąpo się 
obszedł z dziełam i malarstwra i rzeźby, które ten m it 
przedstaw iały. W p raw d zie  prócz może drugiej w azy, 
opisanej przez Stephaniego, a o której bliższą w iadom ość
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nam w krótce rozpraw a przyrzeka, nie um ielibyśm y z tej 
samej epoki p rzyto czyć innych tego rodzaju kreacyj, 
ale za to czasy późniejsze i to na ziem i g reck ie j a nie 
rzym skiej, w y d a ły  ich daleko w ięcej niżeli p rzyp isek  
autora dom yślać się tego pozwala.

N ie m ów iąc już o D anai P raxyte lesa , pojętej raczej 
ja k o  nim fa z orszaku Pana, niżeli jako m atka Perseusza, 
w ym ieniam y tutaj obrazy A p elleso w eg o  ucznia N ikiosa 
i późniejszego nieco A rtem on a (O verbeck: D ie  antiken *  
Schriftquellen. Nr. 1816 i 2110), obu m alujących jak  się 
zdaje jej w ylądow anie na b rzeg i Seriphos; obraz w sp o
m niany przez M enandra w Terencyuszow em  tłum aczeniu 
kom edyi Eunuch, a k tó ry  w łaśnie scenę naszej w azy, 
bo  »deszcz złoty« przedstaw iał (H elbig. Untersuchungen 
über die Campanische Wandmalerei. Str. 243) i z waz 
g reck ich  późniejszych, na terytorium  W ie lk ie j G recyi 
w ykopan e, z tąź sam ą sceną, jedne z tych  pięknych 
naczyń w form ie dzbanka, które L ekythosam i zow ią , 
w Muzeum B rytańskiem  (Catalog o f the vases in the B rit.
M us. II. Str. 268. n. 38). Zw racam y u w agę na te pom iki 
d latego, że m it sam ze siebie jest patetyczny, a przytem  
o tw iera jący  drogę do drażniących zm ysły  alluzyj, że 
należy do tego  cyk lu  przedstaw ień, które są w łaściw e 
czasom  późniejszym  i że z tego  stanow iska uważana 
g łęb sza  je g o  i porów naw cza na św iadectw ach o dziełach 
g o  w yrażających  i na arch eologicznych  zabytkach  ana
liza, rzucając św iatło  na delikatną kw estyę rozwoju 
plastycznej personifikacyi uczuć, doprow adzićby m ogła  
do bardzo ciekaw ych  w niosków  i pow iązać pracę autora 
z  szerszem i zadaniam i h istoryi sztuki.

N akoniec autor zgodnie z m itologiczną tendencyą, 
która  tak w yb itn y  charakter nadała je g o  rozpraw ie 
i upow ażniła g o  niejako do mniej śc isłego  opracow ania 
arch eolo gicznej strony przedm iotu —  wpada czasami 
w  błąd, od k tó rego  najznakom itsi uczeni nie zaw sze
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b yw a ją  w olni, t. j. w  zb yt system atyczną i naciągniętą 
interpretacyę n iektórych  szczegółów  rysunku w azy. 
W  gw iazdach  na sk rzyn i w której D anae stoi, upatruje 
on sym bole bóstw a św ia tło śc i; w  trzech k ó łkach  z kropką 
w  środku m iędzy tem i gw iazdam i, w idzi trzy  słońca, 
t. j. trzy  lata Perseuszow e czyli w iek  dziecka. Zapom ina
0 tem, że takie same k ó łk a  są zaznaczone na nogach 
łó żk a  w  scenie »złotego deszczu«, po cztery  na każdej 
w  rogach; czyżb y  tam także lata zn aczyły?

G w iazdy takie i k ó łk a  rów nie jak  zyg za k i i linie 
są najprostszym i, najstarszym i i zarazem  najbardziej 
rozpow szechnionym i m otyw am i ornam entacyi u w szyst
kich  ary jsk ich  ludów ; są one pierw otnem i i zaledw ie 
w yjąkanem i zgłoskam i estetyczn ego alfabetu ludzkości; 
p o w sta ły  zapew ne jeszcze na w yżynach środkow ej A z y i 
przed rozejściem  się plem ion, zaludniających dzisiaj 
E urop ę; początek ich g in ie  w e m gle historyi, starszym  
je st bezw ątpienia od m itów, którym i je objaśniają,
1 s ięga  p ierw szych  zaw iązków  rękodzielnictw a. Noszą 
one w yraźn ie  ślad y  techniki, k tóra  b yła  ich źródłem , 
tk actw a z jednej, a p ierw szych  w yro b ó w  z m etalu z dru
g ie j strony. G w iazda po linii prostej lub g iętej jest 
najłatw iejszą do otrzym ania form ą przez skrzyżow anie 
ściegó w , m ających zdobić tkaninę, a k ó łk o  z punktem  
w  środku jest oczyw iście  św iecącą blaszką, przybitą  
gw oździem  do drzewa. R azem  złączone i przeniesione 
w  inne dziedziny p ierw otn ego przem ysłu, b y ły  naśla
dowane farbą na naczyniach g lin ian ych  lub na dre
w nianych w yrobach  i s łu ży ły  do ozdobienia jednostajnych 
płaszczyzn w  sposób mniej w ięcej zad aw alający  oko.

N ic też dziw nego, że w  ich układzie, ja k  na naszej 
skrzyn i nie ma sym etryi i proporcyonalnej m iary. Jeżeli 
w  archaicznej sztuce greck ie j najbardziej nas uderza 
um iejętność a rtysty  w  w yp ełn ieniu  ram obrazu, to we 
w szystkich  pierw otn ych  technikach najgodniejszą jest



zastanowienia, z tych  sam ych instynktow ych  potrzeb 
p łyn ąca  dbałość rzem ieślnika o p o krycie  próżnych prze
strzeni. F o rm y do teg o  użyte są zw yk le  rzucane na tło  
chaotycznie, z pew nym  w praw dzie ko lorystyczn ym  e fe k 
tem, ale ruchem niecierpliw ej ręki, w yprzedzającej ich 
rysu n kow y rozkład, i pow stałe m iędzy niemi luki b y 
w ają dodatkow o zapełniane gw iazdkam i lub kółeczkam i 
mniejszemi, bezw zględnie na ich stosunek do otaczają
cych  je  w iększych  ozdób. Z czasem dopiero, pow oli, t 
rodzi się w tym  barw nym  chaosie m yśl przew odnia; 
k szta łty  pojedyncze sprow adzają się do jednej m iary, 
jaw ią  się ich rozm aite kom binacye, ład  lo giczn y  wchodzi 
w  ich układ  i pow staje w śród nich proporcyonalność 
i sym etrya, tak, że m ów iąc słow am i X enofonta, zaczy
nają tw orzyć chór taneczny ja k b y  w ko ło  o łtarza  pieśń 
śpiew ający, w dzięczny sam w  swoim  układzie i u w y 
datniający p iękność g ła d k ie g o  środka.

Na rysunkach w azy m am y p rzy k ła d y  obu tych  
ornam entacyj, pierw szej i ostatniej. S krzyn ia  jest ozdo
biona kunsztow nie i starannie, m alow ana i zdobna 
praw dopodobnie w  m etalow e lub naśladow ane z m etalu 
blaszki, jak  przystoi na trum nę, w której ma b yć  żyw cem  
królew ska córka pochow ana. N ależy  ona do tego  rodzaju 
w yrobów , które w  naiw nych w iekach  b ud ziły  podziw ienie. 
N auzika i P enelop a w  podobnych  skrzyniach ch o w ały  
bieliznę i h afty ; H om er b y  jej nie szczędził p ochw al
nych epitetów . Jest ona przytem  lekka, drewniana i te 
w szystkie w łaśnie ornam entacyjne cechy, chaotyczne 
i bezładne, p rzy  całej pierw otności m otyw ów , zbliżają  
ją  charakterem  do kufrów  ludow ych, w  których  skrzętna 
w iejska gosp od yn i skład a jeszcze dziś dom ow e sw oje 
skarby, szaty, płótna i ręczne tkan in y w n iektórych  
częściach naszego kraju.

Przeciw nie, w spaniałe łoże D anai, w  scenie »złotego 
deszczu«, bogate, ciężkie, w  brąz i w  kość słoniow ą
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zapew ne opraw ne, odpow iada już zupełnie innym w y 
m aganiom  i innej, nie tak naiwnej, w ykw in tniejszej 
a daleko w yższej cyw ilizacyi. Też same na niem orna- 
m entacyjne a w  zasadzie swojej lineralne m otyw y, 
w zbogacone zapożyczonem i od wschodniej sztuki roślin- 
nemi palm ettam i a raczej stylizow anym i liśćmi, układają 
się we w dzięczną a sym etryczną całość, św iadczącą 
o rozwiniętej i świetnej kulturze.

N a jednym  zatem  pom niku, w rysunku dwóch dzieł 
ręki ludzkiej, pochodzącej z jednej epoki, znajdujem y 
w zory ornam entacyi z dwóch różnych m om entów jej 
stopniow ego rozwoju. P rzyczyn a  tego jest naturalna. 
W spom inaliśm y w yżej, że ceram ika trzym ała się d ługo  
archaicznych form ; —  skrzynia nasza dowodzi, że pew ne 
rodzaje stolarstw a b y ły  w tem samem położeniu. N a jg łę b 
szą i najsilniejszą podstaw ą każdej trw ałej działalności 
człow ieka, a zgodnie z tem i praw dziw ie w ielk ich  a o rg a 
nicznie z przeszłością  zw iązanych epok sztuki jest zawsze 
tradycya. N ie chodzi w  nich n igd y  o to, żeby coś zrobić 
inaczej, ale raczej o to, b y  udoskonalić spuściznę i stw o
rzyć coś lep iej; nie starają się one o zrów nanie este
tyczn ych  form pod jeden strychulec, ale pozostaw iają 
naturalną sw obodę organicznem u i wirtualnem u, że tak 
pow iem y rozw ojow i p ojedynczych  a tak rozm aitych 
g a łę z i artystycznej produkcyi. W  tem leży  ich siła, 
na tem w znacznej części p o leg a  ich w ielkość i są to 
jedyn e, jak  sądzim y, wnioski, które bez uprzedzenia 
p ow ziętego  z g ó ry , z tych  gw iazd  i k ó łe k  i z tego  
chaosu ozdób, p rzy  badaniu naszej w azy, w yprow ad zić 
się dają.

D o jak  dziw nych rezultatów  doprow adzić m oże 
w  arch eolo gii zb yt tendencyjnie zastosow yw ana m itolo
g iczn a  teorya, dow odzi tego  inna jeszcze interpretacya 
rozpraw y. Ś cian y  skrzyni, jak eśm y w idzieli, malowanej 
i ornam entowanej, są dla w zm ocnienia i uchronienia od

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cyw il. Tom I. 12



uszkodzeń oprawne w  szerokie, w ystępujące na zewnątrz 
ram y ze surow ego drzewa, na pow ierzchni których  artysta 
g iętem i liniam i u w ydatnił naturalne słoje. Otóż autor 
nie w idzi lub nie chce w idzieć w tym  rysunku realnego 
przedm iotu, ale szukając w m eandrach zagięć koniecznie 
liter m itycznego ję zy k a  —  bez trudności je  znajduje, 
zestaw ia ze sobą i czyta: są to w edle niego fale sym 
bolizujące rozhukane morze, które ma w krótce  zanieść tę 
skrzyn ię na inne brzegi!

N ie przeczym y znaczenia i w ażności sym bolów  
w  helleńskim  św iecie, ale g d y b y śm y  w  tym  kierunku 
poszli dalej, a potem , dopraw dy, że nie m am y w iele 
pow odów  do zatrzym ania się na tej drodze —  to sztuka 
grecka, tak  dobrze zrozum iana i tak odczuta zresztą 
przez autora, straciłab y  dla nas żyw ą  podstaw ę rzeczy
w istości a z nią razem  żyw otn ą w artość sw oją, przestała 
b y  b yć  w ie lką  pośredniczką i kom entatorką natury, jak  
m ów i G oethe, i jej artyści zam ieniliby się na hiero- 
gram m atów , spisujących m artw ym  językiem  relig ijne 
system aty i czyn y zm um ifikow anych pokoleń.

N a tern koń czym y nasze uw agi. Zostaw iając o ce
nienie etym ologicznej i od niej zaw isłej m itologicznej 
strony przedm iotu kom petentniejszym  od nas —  dodam y 
ty lk o , że mimo drobnych usterek, praca ta jest pożąda
nym  nabytkiem  w naszej literaturze.

K rak ó w , 1876.



V .

ZBIÓR GEM M O-GLYPTYCZN Y
Muzeum Narodowego w Krakowie.

K t o  ty lk o  znał bliżej K r a k ó w  w ostatnich czasach, 
musiał zauważyć na jednej z w ystaw  sztuki w  S u k ie n 
nicach człow ieka  sześćdziesiątkilko-letniego, o charak
terystycznych rysach, pociągłej twarzy, przenikliwych 
oczach, o białej brodzie i b iałych włosach, o postaci 
szczupłej i suchej, lecz silnej, chociaż nieco zgarbionej, 
—  w czarnej czamarze z potrzebami i w  białej konfe- 
deratce z piórkiem, nasuniętej z pewną kokieteryą  na 
czoło; pełnego ruchliwości i życia, mimo sw ego wieku, 
niecierpliwego, zapalającego się co chwila, którego spot
kać można b yło  wszędzie, raz tutaj, a drugi raz tam, 
gestyk ulu jącego  z nerwowem zacięciem i rozmawiają
cego  często. M ów i on prawie wszystkimi językam i, 
polskim tak dobrze, jak  rosyjskim, francuskim, jak  
niemieckim, włoskim, jak  angielskim. Mięsza je  jed n o
cześnie ze sobą, przechodząc swobodnie od jednego 
do drugiego i wpadając zawsze na w łaściw y  każdemu 
z nich akcent. A n e g d o ty  sypią się z je go  ust, ma je 
na zawołanie przy każdej sposobności. Um ie je  zapie
przyć złośliwością, podnieść i ożyw ić  ironią, dosadnych 
i silnych w yrażeń mu niebrak, a mimo to odzyw a się 
w  zwrotach je go  myśli, w przebiegu je go  wspomnień,

12*



w  tonie je go  głosu, od czasu do czasu, przy  przebie
g ło śc i  i chytrości w  w yrazie oczu, jak b y  przyzw yczaje
niem nabyty, pewien liryczny i sentymentalny, a nawet 
łza w y  nastrój, tak w ła śc iw y  wszystkim polskim  w ych o d ź
com, którzy  znaczną część życia spędzili na obczyźnie 
i opuścili kraj w  epoce romantycznej.

Człowiekiem  tym jest p. Szmidt-Ciąźyński, syn 
m edyka b y ły ch  wojsk polskich z czasów K ró le s tw a  
kon gresow ego, z Ciążyńskiej urodzony, k tó ry  od m ło
dości pośw ięcił  się handlowi starożytności i antykwar- 
stwu. Dzieciństwo spędził w  W arszaw ie, d ługie  lata 
przeb yw ał w  R o sy i,  którą  zna od półn ocy  do południa. 
Niem a miasta niem ieckiego, któreby  mu b y ło  obce. 
Ziemię w ło ską  zdeptał własnemi stopami od A lp  za
cząwszy, aż po brzegi sycylijskie. M ieszkał najdłużej 
w  Paryżu i nareszcie osiadł w  Londynie. M iew ał sto
sunki z najznakomitszymi zbieraczami i amatorami stu
lecia. Ż yw e je go  wspomnienia z ło żyćby  się m o g ły  na 
interesującą kronikę an tykw arsk iego  ruchu przedostat
nich czasów. Zawsze pow ołaniu  swemu wierny, p rzy 
szedł w  kolei lat do posiadania bardzo niepospolitych 
artystycznych zbiorów’ , rozmaitego gatunku i rodzaju, 
lecz największe miał zamiłowanie w  rzniętych a drogo
cennych kamieniach. B la sk  tych kamieni, przezroczy
stość ich, subtelność i delikatność w yrobionych  na nich 
przedstawień, stały  się dla niego najdroższą p o ezyą  
i ideałem. Z żył  się z niemi. M ożnaby bez wielkiej prze
sady powiedzieć, że jakaś część ich w łaściw ości przeszła 
w  je go  naturę i odbiła się na je go  powierzchowności. 
Jednem słowem, mamy w nim przed sobą w yb itn y  typ 
antykwarza, który, kto wie, czy  przy  oryginalności 
i różnorodnych życia  sw ego kolejach nie m ó g łb y  p o 
służyć za przedmiot powieści nowem u W alter-S cotow i?

Jeżeli interesujący jest człow iek, to o w iele  w iększy  
jeszcze interes budzą je g o  zbiory. P. Szmidt zwijając
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handel, nie chciał ich rozrzucić po świecie  i postanowił 
je  pozostawić ze szlachetnem uczuciem ojczyźnie. Pod 
koniec życia zw rócił się wspomnieniami do kraju i to, 
co miał najdroższego, z ło ży ł  mu w darze. D zia ł  z łożony 
z obrazów, rzeźb, rycin i rysu n ków  mistrzów ofiarował 
do Muzeum w R ap ersw yll ,  a częścią do Muzeum T o w a 
rzystw a P rzy jac ió ł  nauk w Poznaniu, a najdrogocen- 
niejszy i najmilszy sercu swemu zbiór kamieni rzniętych 
przeznaczył do Muzeum narodow ego w  K rak o w ie ,  pod 
bardzo, jak  sądzimy, przystępnymi warunkami, i jedynie, 
a b y  zapewnić sobie egzystencyę i spokój do śmierci. 
Nie będziem y m ówili o darach raperswyllskich i poznań
skich, którychśm y nie widzieli, ale zdamy czytelnikom 
sprawę z tego ostatniego zbioru, który  każd y  obejrzeć 
może w nowo otwartem krakow skiem  Muzeum.

Przew ażną je go  część stanowią, jakeśm y mówili, 
kam ienie rznięte czyli intaglie, tudzież kamee. S k ła d a  
się on mniej-więcej z 2500 sztuk kamieni, w którąto 
liczbę wchodzą pierścienie ze współczesnemi oprawami 
w  ilości około  300 sztuk. Mieści w yro b y  gem m o-glyptyk i 
od najdawniejszych czasów aż po drugą po ło w ę naszego 
stulecia, t. j. obejmuje czasy, w  których  sztuka rznięcia 
w  kamieniach w zięła  początek, przechodzi przez te, 
w  których dochodziła do najwyższego rozwinięcia 
i koń czy się na tych, w  których nastąpił jej upadek. 
W  skład zbioru tego wchodzą:

1 °). T a k  zwane cylindry  chaldejskie i assyryjskie, 
czyli  walce grubości w ie lk iego  palca z hematytu, z lapis 
lazuli, z agatu i kryształu  skalnego, p okryte  w klęsłem i 
rzeźbami przedstawień religijnych i mitologicznych, z na
pisami klinowemi, datujące po większej części z w. V I I  
i  V I  przed Chrystusem, przedziurawione w środku przez 
całą  długość, aby m o g ły  b yć  zawieszone na sznurku 
u ręki lub u szyi. S łu ż y ły  one za pieczęcie, bez których, 
ja k  świadczy Herodot, nikt należący do klasy  panującej
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zwłaszcza w  B abilonie, a nawet i w Niniwie obejść się  
nie m ógł. Muzeum brytańskie posiada ich 600 sztuk, 
L u w r  300, B ib lio teka  narodowa w P aryżu  500. A s sy r io lo g  
francuski Menant obrachowuje ich ilość znaną dzisiaj 
na całym  świecie do sztuk 3000. S ą  one obecnie przed
miotem specyalnych badań nauki. D odać do tego należy 
bardziej powszechne i w  wielkich ilościach znajdowane 
skarabeusze egipskie, w  formie chrabąszcza o zwiniętych 
skrzydłach z jednej strony, z g ła d k ą  i opatrzoną hiero- 
glificznymi napisami stroną drugą, symbolicznie zw ią 
zane z kultem słońca i z myślą nieśmiertelności, k tórych  
używano podobnie ja k  pow yższych cylindrów jako p ie 
częci, czy  to nosząc je  na szyi, czy też na palcach rąk 
w  oprawie pierścieni, i które kładziono w opaski każdej 
mumii do grobu, jako zadatek życia przyszłego, prze
pisany p ogrzebow ym  rytuałem.

2 °). P ieczęcie, amulety i talizmany perskie z epoki 
A cham enidów , A rsa cyd ó w  i Sassanidów (?), jeśli p o 
bieżny rzut oka nie myli, tudzież arabskie i tureckie, 
kuficzne i koptyjskie, p okryte  fantastycznemi dekora- 
cyam i z napisów i sentencyami z koranu w prze
pysznych okazach.

3 °). K am ien ie  rznięte starożytne, greck ie ,  etruskie 
i rzymskie, o przedstawieniach w klęsłych  g łó w , figur 
i scen historycznych, m itologicznych i rodzajowych, do 
odbijania i odciskania, czyli tak zwane intaglie, tudzież 
tensam początek mające kamienie rzeźbione, w yp u kłe ,  
czyli  kamee.

4°). Intaglie i kamee z czasów starochrześcijańskich, 
bizantyńskich, barbarzyńskich i średniowiecznych, a m ię
dzy niemi tajemnicze abraxas, tak zwane dlatego, że 
ten sztuczny w yraz b y ł  często na nich wypisany. W y r a z  
ten składa się z liter greckich, które zamienione na 
liczbę, w yd ają  cyfrę  365, odpowiadającą ilości dni w roku, 
w skutek czego sj-mbolizuje wr sobie najwyższe prawo
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rządzące wszechświatem, i b y ł  dla sekt gnostycznych 
mistycznem nazwiskiem najwyższej Istności.

5°). Intaglie i kamee z epoki Odrodzenia, z czasów 
Cinquecento, w  których tajemnice tej sztuki pod w p ływ em  
zmartwychwstającej starożytności, nanowo odnalezione, 
nadały jej dawną świetność i życie i z pierwszej p o ło w y  
epoki barocco, tj. z końca X V I  i z początku X V I I  wieku.

6 n). N akoniec intaglie i kamee z ostatnich lat X \  III 
i z pierwszych X I X  stulecia, tj. z czasów, które dla 
gem m o-glyp tyk i  b y ły  nowem odrodzeniem i z któremi 
się dzieje jej rozwoju zam ykają, ustępując miejsca 

upadkowi.
Przejścia m iędzy jednym z tych działów a drugim, 

m iędzy jedną epoką a drugą, są odpowiednio w y p e ł 
nione. Z tego się pokazuje, że nasz zbiór w  ogólnych 
zarysach daje nam wyobrażenie o całym  przebiegu tech
niki gem m o-glyptycznej od najdawniejszych aż po dzi
siejsze czasy, i że w szeregu swoich okazów stanowić 
może dopełnienie źródeł, w jednej, w yjątkow ej artysty
cznej gałęzi całej historyi rzeźby, uważanej w ogóle.

R z e ź b a  w klęsła  na kamieniach egipska, chaldejska 
i assyryjska poprzedza i przygotow uje  w yrób  kamei, 
które  na w ielką skalę i w  pełni zaczynają grać  w g ly p ty c e  
przeważną rolę dopiero w klasycznym , greckim  i rzym 
skim świecie. Na niektórych intagliach babilońskich 
cylindrów  m ożem y zaznaczyć pierwotną, niedołężną 
pracę, przy której użytemi b y ły  do w yżłobienia kamienia 
dwa jedynie najprostsze narzędzia, jedno służące do 
otrzymania o k rą g ły ch  zagłębień, a drugie do podłużnych 
linij, co przedstawieniom nadawało pozór tych drucia
nych figurek, używ an ych  przez dzisiejszych artystów 
z artykulacyam i, zaznaczonemi grubo, jak to możemy 
sprawdzić na naszych okazach. P o w o li  kontur się za
o k rą g la ł  i kształt zaczął zastępować linie, ale ograniczona 
nim w klęsłość  b y ła  modelowana ostremi, pełnemi rapto-



w nych przejść rysami, dopóki udoskonalenie techniki 
nie doprowadziło do zatarcia nierówności, i że tak p o 
wiem y, do odlania w  zegłębieniu całej form y z nieskoń- 
czonem bogactw em  jej ruchomych i subtelnych odcieni.

tedy skoń czył się peryod porodu rzemiosła, m ateryał 
został opanow any i rozpoczęła się dojrzała sztuka, ma
jąca swoje własne prawa i swój styl odrębny.

Odtąd przeniesienie ja k ie g o k o lw ie k  kształtu w  k a 
mień m ałych rozmiarów, k tó ry  się swobodnie m ó gł 
mieścić w zagłębieniu naszej dłoni, nie p olegało  na je go  
proporcyonalnem , we wszystkich częściach i równo- 
miernem zmniejszeniu, ale przeciwnie, na względnem 
powiększeniu części najważniejszych, składających się 
na typ i charakter przedstawienia, tak, aby się ono tem 
podnioślejszem i tem monumentalniejszem w yd aw ało . 
R ozszerzały  się stosunkowo rozmiary g ło w y , ramion, 
piersi, rąk  i nóg, a zmniejszały inne i pom ijały  szcze
g ó ły  dla uwydatnienia całości i w yw arcia  tem w iększego 
wrażenia. Gzem gem m a b y ła  mniejsza, tem z jej wnętrza 
p raw dziw y artysta w y d o b y w a ł  kolosalniejszy kształt, 
jak  słusznie powiedziano. G d y b y  odpowiednio do jej 
rozmiarów red u kow ał w jednym  i tym sam ym  stosunku 
w szystkie  części formy, b y łb y  otrzym ał dzieło nędzne, 
mizerne i małe. Sko ro  miał naprzykład w ykon ać profil 
bogini czy  królowej w  przeźroczym  kamieniu, to »gubił 
policzek, ja k  mówi Blanc, w  zaokrągleniach szyi i ró w 
nał go  z niemi do jednej powierzchni, aby  zatrzymać 
oko patrzącego w yłącznie na liniach czystych czoła, na 
w yrazie  w ielkich  otwartych oczu, na mięsistości ust, 
których  dolna w arga  rozjaśniała się pocałunkiem światła.« 
W  ten sposób pow stały  najpiękniejsze kreacye g ly p tyk i,  
które w ykonane we w łaściw ych  kamieniach, mają zawsze 
jakiś  szczególny i sobie ty lko  w łaściw y, a pełen czaru 
urok. B e ry l  starożytnych, czyli tak zw any dzisiaj akwa- 
marin, używ an y b y ł  przeważnie m iędzy innemi, zwłaszcza



w  wybitniejszych i świetniejszych epokach, do przed 
stawień w ym agających  w ykwintności i idealnej czystości 
form. Zielona i wodna jego  barwa, przezrocza, nieujęta 
i zmienna, raz wyraźna, to znowu ginąca, odpowiednio 
do położenia, sprawiała, że w yrzeźbion y  w nim amor 
nagi w y g lą d a ł  ja k b y  skąpany w  kropli źródlanej, a że 
nieśmiertelna piękność A fr o d y ty  objawiała się na jego  
dnie, ja k b y  widziana w  tajemniczej i ruchomej g łęb i  
fal morskich. Starożytni zwłaszcza, tak G re c y  ja k  R z y 
mianie, przyw iązyw ali  do p ew nego rodzaju kamieni 
osobne w łaściwości,  z któremi wiązali treść w yrzeźbio
nych na nich przedmiotów. H em atyt miał w strzym yw ać 
hemoragie, kornalin budzić męstwo i dawać od w agę, 
ametyst miał bronić od pijaństwa i zapewniać trzeźwość. 
W  pierwszym  wyobrażano H y g ię  lub Eskulapa, w  drugim 
b o g ó w  wojny i siły, a winna barw a trzeciego godziła  
się z bachicznemi scenami i z całym  cyklem  Dyonizosa. 
B o g a t y  nasz zbiór daje nam w yobrażenie o wszystkich 
tych cudach. W id z ia n y  z g ó r y  przez szkło kry jących  
g o  w itryn jest m artw y i mało działa na wyobraźnię; 
lecz skoro z lupą w  ręku w eźm iem y każdą je go  gem m ę 
do ręki i z kolei przez ca ły  szereg zbioru podniesiemy 
jednę z nich po drugiej pod światło, w ted y  otw orzy 
się przed nami nieznany świat piękności i poezyi i cała 
czarodziejska dziedzina skarbów  ideału  stanie przed 
naszemi oczyma.

Takiem i są intaglie. Co do kamei, to na te z natury 
rzeczy  patrzeć należy nie pod światło, ale w świetle. 
S ą  one w yp u k łe  rzeźbione, albo w  całości w  jednej 
b a rw y  kamieniu, lub też najczęściej w  rodzaju agatu 
onyksem zwanego, złożonego z dwóch warstw, górnej 
białej i dolnej ciemniejszej, na której tle kontur w ypukłe j 
fo rm y się z całą  dokładnością  uwydatnia. Jeśli ten 
aga t  ma trzy lub więcej warstw jedna nad drugą, tak, 
że wierzchnia jest brunatna lub różnobarwna, środkowa
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biała, a spodnia czarna czy też ciemniejsza, w ted y  nosi 
on nazwę sardonyksu i stopniowo po sobie w  nim na
stępujące w arstw y służą do odpow iedniego zabarwienia 
pojedynczych części przedmiotu, rysującego się w  całości 
na warstwie najciemniejszej. G ło w a  A leksan dra  W .,  jako 
Jowisza Am m ona z baraniemi rogami, będzie miała te 
rogi wyrzeźbione w  brunatnej warstwie pierwszej, na tle 
białem tw arzy i w łosów  uwydatnionych w profilu, któ ry  
się ostro odetnie od czarnej w arstw y ostatniej. G ło w a  dt 
S atyra  uwieńczona splotami liści winnych, w ykonana 
w odpowiednim materyale, zachowa zielony tym liściom 
kolor na żółtaw ych włosach, które razem z twarzą 
wystąpią z brunatnego tła. Czasami przypadkow e na 
kamieniu plam y zużytkowane byw ają  dla uwydatnienia 
charakterystycznych szczegółów. Czerwone skazy w  b ia
łym  kamieniu służą do oznaczenia krw i na g ło w ie  
Chrystusa w  jednej z naszych kamei. W szystk ie  zresztą 
okazy  tych i innych tego rodzaju p rzykład ów  możemy 
widzieć w  naszym zbiorze.

Ponieważ jednak zbioru gem m  takiego, k tó ry b y  
pod wszystkiem i w zględam i i odnośnie do wszystkich 
epok b y ł  zupełny, na świecie niema, nic więc dziwnego, 
że i nasz zbiór nie jest bez braków. Przedhistoryczna 
i archaiczna zwłaszcza g re ck a  epoka jest w  nim słabo 
reprezentowana, niema w nim tak dziś poszukiw anych 
kamieni, rzniętych w epoce greckiej V I I I  i V I I  w., znaj
dowanych w rozmaitych częściach europejskiego i azya- 
ty ck ie go ,  helleńskiego świata, a szczególniej na wyspach 
A rch ip elagu  i dlatego noszących nazwę: »kamieni wysp«
— Inselsteine. Sam przez się uważany dział in ła g lij i kamei 
starożytnych, greckich, etruskich i rzymskich, jest dosyć 
ubogi i nie może iść w  porównanie z takiemiżsamemi 
działami we Florencyi, R zym ie ,  Londynie, Paryżu, 
Petersburgu lub W iedniu, a nawet w niektórych innych 
pryw atnych zbiorach. Szukać w nim niepodobna gemm , +



któreb y  chociaż w  przybliżony sposób przypom inały 
tak zwaną Gemma Augustea  w bibliotece narodowej 
w Paryżu, lub Gemma Tiberiana w  cesarskim gabinecie 
antyków  w W iedniu, lub m iały  jakieś pokrewieństwo 
z wiedeńską gem m ą, przedstawiającą Ptolom eusza Phila- 
delpha i Arsinoe, czy petersburską —  Ptolom eusza 
i Berenikę. Mimo to nie jest on bez wartości i charakteru. 
N a szczególniejszą w nim uw agę zasługuje fragment 
g ło w y  męskiej w yp u kłe  rzeźbionej, w spalonym kamieniu 
cielistego koloru, o surowym  i imponującym wyrazie. 
Niemniej interesującemu szczególniej są także niektóre 
rznięte kamienie z przedstawieniami archaistycznemi, 
tj. datującemi z czasów dojrzałej i rozwiniętej sztuki, 
lecz naśladującemi styl archaiczny, w których  pełność 
i szerokoić  kształtu, ze szczegółami zaczerpniętemi 
z pierwotnych i naiwnych przyzwyczajeń, składa się 
na pełną uroku i wdzięku całość. Bardzo drogocenne 
i rzadkie nareszcie są dwa znacznych rozmiarów biusty 
dzieci rzymskich Cezarów, wyrzeźbione w szaro-niebie- 
skaw ym , m glistym  i w p ó ł przezroczym chalcedonie.

Chociaż dział gem m  z epoki Cinquecento nie może 
się pod żadnym w zględem  równać z takiemiż działami 
w ielkich zbiorów nietylko F lorencyi i R zym u , ale nawet 
północnej Europy, to jednak lekcew ażyć  go  nie można. 
S ą  bowiem  starożytne posągi w ykopan e w końcu X V  
stulecia lub w w ieku  X V I ,  które w  całości, w e f ra g 
mentach lub w m otyw ach swoich kształtów odbiły  się 
na przedstawieniach zebranych tutaj, co ma dla nauki 
niepospolity interes.

Liczniejszy może i kto wie czy nie drogocenniejszy, 
albowiem rzadszy jest dział gemm odnośnych do drugiej 
połow y, czy do koń ca X V I  w ieku i do epoki barocco. 
Znajdujemy w nim m iędzy innemi kamienie, rznięte 
przez g ło śn eg o  francuskiego g ly p tystę ,  Juliana de io n -  

*  tenay, Coldore zwanego, k tó ry  pracow ał na dworze
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H en ryka  IV . S ław n ą  jest, m ówiąc nawiasem, je g o  w ie lka  
gemma, przedstawiająca Elżbietę angielską, a znajdująca 
się w  W iedniu.

A le  najznakomitszy, najliczniejszy i najciekawszy 
zarazem dział zbioru odnosi się do końca X V I I I  i p o 
czątku naszego stulecia. W iad om ą jest rzeczą, że w  tych 
czasach, dzięki działalności i pracom w ie lk iego  archeo
lo g a  i pierw szego na w ie lką  skalę historyka sztuki, 
W inkelm anna, również ja k  niespodziewanym odkryciom, 
zasypanych popiołami W ezuw iusza, starożytnych miast 
Herkulaneum i Pompei, obudził się zwrot do staro
żytności, który  tak silny i p łodny w następstwa w p ły w  
w y w a rł  na sztukę i całą ówczesną artystyczną twórczość. 
P o w sta ły  w ówczas w ielkie  prywatne i publiczne zbiór)7. 
R o z p o c z ę ły  się wszechstronne poszukiwania dzieł sztuki 
starożytnej. T e  ostatnie we wszystkich działach techniki 
nabrały  nieznanej przedtem wartości i kto wie, czy nie 
więcej nawet, jak  w  epoce Cinquecento, zaczęły  b y ć  prze
płacane. B o g a c i  amatorowie i znaw cy kolosalne sumy 
płacili za starożytne rzeźby i za w y r o b y  starożytnej 
g ly p ty k i ,  za kamienie rznięte, za intaglie i za kamee. 
N aśladownictwo tychże stało się do pew nego stopnia 
programem  ówczesnej sztuki i w y w o ła ło  ruch n adzw y
czajny na polu gem m o-glyp tyk i.  J a kk o lw iek  ruch ten 
i k ierunek niewolniczym swym  charakterem przyczyn ił  
się do przytłumienia samorodnych i oryginalnych arty
stycznych instynktów, i dzisiaj nas z wielu w zględ ó w  
system atycznym  konwencyonalizmem w swych objawach 
razi, to zaprzeczyć niepodobna, że co do rzeźby p r z y 
najmniej, w najobszerniejszem pojęciu uważanej, w y d a ł  
dzieła, które w  nowożytnej sztuce najbardziej się formą 
i duchem do utworów starożytnego dłuta zbliżają. Dość 
jest wspomnieć na polu rzeźby właściwej nazwiska 
C an ovy  i Thorwaldsena, a na polu g ly p ty k i  w  niczem 
im nieustępujące nazwisko Pichlerów.



Antonio, znakom ity Giovanni, najznakomitszy może 
ze wszystkich L u ig i Pichler, tudzież ich synowie i bracia, 
Giacomo i Giuseppe, należeli do tyrolskiej, z B rixen 
pochodzącej rodziny, która przeniósłszy się w drugiej 
połow ie X V I I I  stulecia do R zym u , oddała się trady
cyjnie —  z ojca zdolności swe przekazując na syna 
gem m o-glyptyce, t. j. wyrabianiu przedstawień na d ro g o 
cennych kamieniach, czy to jako m taglii, czy  też jako 
kamei, i wskrzeszeniu zapomnianej i zaniedbanej, a kiedyś 
tak wielkie znaczenie mającej starożytnej sztuki. »// celebri 
G iovanni Pichler, artifice d i setupre gloriosa memoria,« 
jak  mówili współcześni i brat jego  L u ig i, odnaleźli 
tajemnicę nadawania powierzchni w szystkich  d ro g o 
cennych kamieni tego  blasku i tej świetności, które  
zawsze greck ie  i rzymskie gem m y odznaczały, a które 
przedtem mieć z w y k ły  ty lko  ruoiny i szafiry. Przez 
zżycie  się ze starożytną sztuką umieli oni pięknością, 
wdziękiem, misterną i subtelną starannością, g ra cyą  
i stylem podnieść swe przedstawienia do doskonałości 
w yrów nyw ającej starożytnym. K am ienie z ich rąk w yszłe , 
bardzo często za dzieła starożytnej g ly p ty k i  uchodziły. 
A negdotyczna historya X V I I I  stulecia pełna jest opo
wieści o w ypadkach, w których  najznakomitsi znawcy 
i amatorowie kamee i mtaglie P ichlerów  jako greck ie  
lub rzym skie nabywali. O b ok tych  w ielkich  intaglierów 
i w skutek ich działalności, utworzyła się w tymsamym 
czasie g lyp tyczn a  szkoła artystów takich, jakich niewielu 
b y ło  przedtem i jakich już dzisiaj nie posiadamy. S ła 
w nym i rzeźbiarzami na kamieniach w końcu X V I I I  w ieku 
byli  z W ło c h ó w  Am astini, Cerbera, Santarelli; z Niemców, 
Llecker; z A n g lik ó w , Brown i Marchant; z I  rancuzów, 
Guay i Jouffroy, a później z pierwszej p o łow y naszego 
stulecia: B erini, Calandrelli, Girometti, M orelli i Rega, 
nie m ówiąc o innych. P ichlerow ie Giovanni i Luig i  
podpisywali się na swoich wyrobach greckiem i literami:
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vn iX A E P ,“  „A . n iX A E P “  lub „ A l i “  i „T11X A E P  EP.‘< 
W s z y s c y  inni podpisywali się także, ale tak jak  i oni, 
nie zawsze i nie często. Otóż zbiór p. Szmidta tern 
się odznacza, że obejmuje on nietylko próby prac g lyp- 
tycznych w szystkich tych artystów i wielu  innych, któ- 
rychśm y nie wymienili, ale że mieści okazy  po większej 
części przez nich podpisane. To mu nadaje szczegól
niejszą wartość i sprawia, że na żadnym może innym 
zbiorze nie można tak dobrze badać g ly p ty k i  X V I I I  
i pierwszej p o ło w y  naszego stulecia, jak  na tym. Jeżeli 
w  poprzednich działach stoi on niżej od wielu  innych 
znanych i g ło śn ych  europejskich zbiorów, to w  tym 
dorów n yw a najznakomitszym i nawet przewyższa je 
niekiedy.

Mamyż, streszczając się po tym ogóln ikow ym  rzucie 
oka  nużyć czytelnika obcą mu i ciężką nomenklaturą 
i w ym ieniać te wszystkie kategorye, na jakie anty- 
kw aryusze dzielą rznięte kamienie, a których tu żadnej 
nie braknie? Oprócz powyżej w ym ienionych rodzajów, 
widzim y przed sobą w  znacznej ilości fantastyczne 
po tw o ry  i chimery, czyli tak zwane grylle, połączone 
następnie i splecione ze sobą w  jednej kom pozycyi 
różnorodne i wprost sobie przeciwne przedmioty, z epi- 
gram atycznym  nieraz zakrojem, czyli symplegmy, maski 
najrozmaitszych gatunków', g łó w k i  amorków' i dzieci, 
zwierzęta, luf) g ło w y  zw-ierząt, które czasami w m ikro
skopijnych rozmiarach, stawiają przed naszemi oczyma, 
w zór dokładności, precyzyi i szerokości stylu w rysunku 
i wykonaniu, a jako takie za arcydzieła  sztuki g lyp ty-  
cznej uchodzić m ogą, portrety  i popiersia historyczne 
i mitologiczne, herby i godła  nakoniec. Zaprzeczyć nie 
można, że w tej masie jest wiele okazów pospolitych, 
że są wr niej i takie, które wartości nie mają, ale i te 
nawet w  łańcuchu przedstawiającym rozwój i rozmaite 
je g o  rodzaje, znajdują odpowiednie miejsce. Mało jaki
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zbiór przytem poszczycić się może takim doborem i taką 
różnorodnością materyału, co w przedmiotach gemmo- 
g ly p ty k i  jest rzeczą bardzo ważną. W id z im y  tu przede- 
wszystkiem  uprzyw ilejow any kam ień tej techniki, agat, 
ta k  nazwany od sycylijskiej rzeki Achates, na dnie której 
b y ł  w starożytności znajdowany, w e wszystkich odmia
nach, jako chalcedon, sard, kornalin, o n y x  i sardonyx. 
W id z im y  hematyty, jaspisy, hyacynty, chryzopazy, g r a 
naty, ametysty, rubiny, szafiry, szmaragdy, starożytne 
b e ry le  i chryzolity, czyli dzisiejsze akwam ariny i topazy. 
AVidzimy w y ro b y  z kryształu  skalnego, z lapis lazuli 
i z muszli. Ilość egzemplarzy, chociaż powiększona 
podrzędnym i okazami, jak  na zbiór pryw atn y  w samych 
częściach wartościowych jest w yjątkow a. Jeden z naj
znakomitszych pryw atnych zbiorów, zbiór konsula h ran- 
ciszka Timoni, tak imponujący pięknością i doborem, 
który  po śmierci sw ego właściciela, drogą  zapisu prze
szedł na własność cesarskiego gabinetu an tykó w  w W ie 
dniu i jedną z ozdób jego  stanowi, —  liczy nie więcej, jak 
kilkaset sztuk. W y b o r o w y  zbiór rzniętych kamieni zna
kom itego w iedeńskiego antykw arza Tobiasza Biehlera, 
któ ry  rozszedł się o ile w iem y drogą sprzedaży po 
pryw atnych  rękach, nie w yn osił  więcej, jak  tysiąc sztuk. 
Zbiór zaś p. Szmidta-Ciążyńskiego, jak k o lw ie k  niższy 
wspaniałością, mniej pokaźny i nie tak rzucający się 
w  oczy, mieści sztuk około  półtrzecia tysiąca i daje, tak 
skrom nym i swemi okazami, jak  zupełnie w yjątkow ym i 
i należącym i do rzadkości, lub do drogocennych uni
katów , lepsze i dokładniejsze od tamtych o całym  ro z
woju techniki gem m o -glyptycznej wyobrażenie. B ez  
Avielkiej przesady powiedzieć można, mówiąc słowami 
pierwszorzędnych znawców, D ra  F r y d e ry k a  Kennera, 
d yrekto ra  cesarskiego gabinetu an tyków  w W ied n iu  
i D ra  R u d o lfa  Schneidra, jednego z wybitniejszych 
dzisiejszych austryackich archeologów, a kustosza tegoż



gabinetu, k tórzy  na nasze żądanie, zbiór ten łaskaw ie  
oglądać i ocenić chcieli, że jeśli stanie się on własnością 
Muzeum narodow ego w K rak o w ie ,  to pod tym specyal- 
nym względem , K r a k ó w  po Petersburgu i W iedniu, 
zajmie na całym  północnym  W schodzie E urop y  nie
poślednie miejsce. D ość jest zastanowić się nad naturą 
przedstawień rzniętych w  kamieniach, których wykonanie 
w ym aga  w yjątkow ej pewności pom ysłu i ręki, g d y ż  dla 
m ateryału samego popraw ek nie znosi i nad znajomością 
sztuki starożytnej, która najznaczniejszej ich części za 
p ierw ow zór służyła, aby  przy  tak znacznej ilości, tak 
rożnorodnego pochodzenia okazow, co do czasu i miejsca, 
w yjątko w e znaczenie tego zbioru ocenić. Ile potrzeba 
b y ło  ofiar, ile pryw acyj,  ile zachodów i ile czasu, aby 
dojść do tak znacznego gem m  zasobu, któ ry  nie z p rzy 
p adkow ego zestawienia pojedynczych kollekcyj powstał, 
ale b y ł  zbierany sztuka po sztuce przez ca ły  żyw o t 
starożytnika! A rtystyczn e  utw ory minionych w iek ó w  
w ogóle, a dzieła sztuki starożytnej w  szczególności, tak 
ważne dla nawiązania trad ycyi  naszego Avłasnego ro z
woju i dla naszej własnej artystycznej twórczości, stają 
się coraz rzadsze i coraz bardziej rosną w cenie. D o p ó ki 
cyw ilizacya ma zapewniony normalny swój rozwój, do
póki n o w y  najazd barbarzyńców  jej nie zaleje i nie 
zniszczy, coraz też bardziej cenione i poszukiwane b y ć  
muszą. Szczęściem zaiste i dobrym  znakiem zarazem 
dla nowo powstającej instytucyi i dla miasta K ra k o w a ,  
jest dar p. Szmidta, pod tak przystępnym i uskuteczniony 
warunkami.

W y p a d a  nam jeszcze powiedzieć s łów  parę o zna
czeniu gem m o-glyp tyk i  dla historyi sztuki w ogóle, o jej 
bezpośrednich pożytkach, o jej w p ły w ie  na estetyczną 
twórczość najszerzej pojętą i o sposobie zużytkowania 
tego zbioru, odpowiednio do w ym agań  nauki i do p o 
trzeb publiczności w  narodowem Muzeum.

—  1 9 2  —
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Sztuka rznięcia drogocennych kamieni gra ła  nie 
mniejszą od innych sztuk rolę w starożytności. W  tych 
drobnych przedstawieniach na przedmiotach częścią p o 
trzeby, a częścią zbytku, streściła się kw intesencya a rty 
stycznego smaku w niektórych epokach starożytnej 
historyi. Jak  w  kroplach rosy odzwierciedliło się w nich 
słońce starożytnego ideału. Dla archeologii klasycznej 
są one tem, czem epigram y i dystyki antologii greckiej 
dla piśmiennictwa. M ożnaby powiedzieć, że pewne strony 
instynktów i uczuć klasycznego świata b y ły b y  dla nas 
bez tych przedstawień obce i niezrozumiałe. Ulisses 
jeszcze miał posiadać pierścień opatrzony gem m ą z del
finem, na pamiątkę tego potworu, który  uratował życie 
Telem akow i w morskiem rozbiciu. Na początku greckiej 
historyi s ław ny P olykrates,  tyran w ysp y  Samos uważał 
pierścień ze szmaragdem rytym  przez g ło śn eg o  rzeź
biarza Theodorosa, za największy swój skarb i za taliz
man sw ego  szczęścia, jak  twierdzi Herodot. P ieczęcie  
z gem m  rzniętych nie mniejsze m iały  znaczenie w Grecyi, 
ja k  na starożytnym  W schodzie. P raw odaw stw o Solona 
zabraniało tym, którzy  je wyrabiali, sprzedawania ich 
z tem samem przedstawieniem po jednorazowem  w y k o 
naniu. W  »Thesmoforach« Aristofanesa skarży się żona, 
że mąż zazdrośny n iety lko  ją  zamknął w  sypialnej kom na
cie, ale jeszcze p ołożył swoją pieczęć na zamku. W  epoce 
zwłaszcza Aleksan dra W . i Diadochów, skoro nieznana 
przedtem rafinerya smaku i znawstwa stała się potrzebą 
życia, za te w y ro b y  rzniętych kamieni płacono bajeczne 
ceny. S ła w a  P y r g o t e l e s a  największego g ly p ty s ty  
tych  czasów b y ła  nie mniejsza od s ław y największych 
artystów, Apellesa, i Lysippa. A p e lle so w i wolno b y ło  
jedynie m alować w ie lk iego  kró la  z natury, tak jak  Ly- 
sippowi rzeźbić g o  w bronzie i marmurze, a P yrgo te-  
lesowi ty lk o  w yżłabiać  w  drogich  kamieniach. Z G recy i  
ta sztuka i to zamiłowanie przeszło do R zym u . Scaurus,

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. T . I. 13
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zięć Sylli,  b y ł  pierwszym rzym skim  zbieraczem rzniętych 
kamieni. Cezar i M arcellus ofiarowywali świątyniom 
Venus gen itrix  i Apolltnowi palatyńskiemu  ca łe  ko llek cye  
zdobytych i zrabowanych gem m  w swych wyprawach. 
Za czasów rzymskich wielkiej używ ali s ław y  greccy  
g ly p tyśc i  Dioskorides, Evodos, G lykon i Hyllos.

W  średnich wiekach kto wie, czy te drogocenne 
gem m y nie m iały jeszcze większej wartości. Idealne ich 
przedstawienia św iec iły  blaskiem zagubionej i zapom nia
nej sztuki i działały  na wyobraźnię jakimś n iew yp ow ie
dzianym czarem. Nie umiano ich naśladować, łub naśla
dowano je  źle, ale ceniono je tembardziej i starano się
0 ich posiadanie. W praw ian o je w  opraw y ew angeliarzy
1 w  relikwiarze, jako najcenniejsze klejnoty, lub ich u ż y 
wano jako najpewniejszych, g d y ż  najtrudniejszych do 
sfałszowania i szczęście przynoszących pieczęci. Na naj
dawniejszych średniowiecznych dyplomatach znajdujemy 
ich odciski grające rolę późniejszych herbow ych godeł. 
S potykam y je nawet na naszych piastowskich p ergam i
nach. U siłow ano zażegnać ich demonicznego i p o g ań 
skiego ducha, ochrzcić że tak powiem y, oczyścić, uświęcić 
i uczynić własnością chrześciaństwa. G ło w y  greckich  
i rzymskich b o gó w  i Cezarów, opatrzone dodatkowym i 
podpisamiafctały się wizerunkami książąt i świętych. Na 
jednej gem m ie znalezionej w  A n g li i  i używanej jako 
pieczęć, około  g ło w y  starożytnego Serapisa, czytam y 
napis: caput S. Osvaldi. Co więcej, porwane i głuche 
wieści o m itologicznych bogach, związane z tradycyjnemi 
legendami starożytnych, z ło ż y ły  się na przesądy p o d o 
bnie jak  k ied yś  i odnośne do pojedynczych na tych 
gemm ach przedstawień. K a m ie ń  z wizerunkiem P egaza  
czy B ellerophona daw ał temu, któ ry  g o  posiadał, śmia
łość i odw agę; figura A n d ro m ed y  zapewniała szczęście 
małżeńskie; Herkulesa, siłę; Jowisza, potęgę; Perseusza 
czy M eduzy chroniła od piorunu i od szatana, a Syren y



udzielała niewidzialność. W  tych drobnych pozostało, 
ściach klasycznej starożytności leżała tajemnicza siła, 
która czarow ała barbarzyńców. Osobne traktaty, tak 
zwane lapidaria, będące dopełnieniem f i z y o l o g u s ó w -  
poświęconych średniowiecznej mitologii zwierząt, zajm o
w a ły  się wymienieniem i objaśnieniem tych wszystkich 
cudownych właściwości.

W  epoce Odrodzenia, przy rozbudzonej artystycznej 
twórczości, starożytne rzeźbione gem m y stały się pło- 
dnem w następstwa ziarnem rozkwitu, źródłem, wzorem 
i bodźcem zarazem wielu malarskich, a szczególniej 
rzeźbiarskich kreacyj. Technika ich, styl i charakter 
w ycisn ęły  niezatarte piętno na całej rzeźbiarskiej dzia
łalności w czesnego renesansu. Znaczenie gemm staro
żytnych, zebranych przez florenckiego humanistę Niccolo- 
Niccoli, przez W aw rzyń ca  M edyceusza w e Florencyi, 
tudzież przez kardynała B arbo, późniejszego papieża 
P a w ła  II. w  R zym ie ,  —  dla ówczesnej, z taką świeżością 
i z takim młodzieńczym zapałem budzącej się sztuki, 
dla działalności i kierunku pojedynczych artystów, jest 
obecnie przedmiotem wszechstronnych badań nauki. S ła 
wnie medaliony ścienne, zdobiące florencki pałac Medy- 
ceuszów, czyli tak zwiany dzisiaj palazzo Riccardi, —  
w^ykonane przez Donatella, są powiększoną kopią, tak 
pod w zględem  treści, jak  formy, znanych starożytnych 
gem m  ze zbioru Medyceuszówn C a ły  charakter zresztą 
tak oryginalnej rzeźbiarskiej techniki tego w ie lk iego  
i takie znaczenie w dziejach sztuki m ającego florenckiego 
rzeźbiarza,— z zużytkowaniem pojedynczych warstw p o 
wierzchni w  modelunku, jednych nad drugiemi, i z sub
telnością konturów i rysunku, bezpośrednim się jedynie  
w p ływ em  starożytnej gem m o-glyp tyk i  tłumaczy. Jeżeli 
nareszcie w  dziełach znakom itych mistrzów wToskiego 
odrodzenia spotykam y m o tyw y  i całe postacie jak b y  
kopiow ane p o d łu g  starożytnych posągów', które poznane

13*
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zostały o w iele  później i już po ich śmierci w yd o b yte  
b y ły  z pod ziemi, to rozwiązania tej zagadki w znanych 
poprzednio, a powtarzających w  swój sposób ich p ierw o
w zory, starożytnych gem m ach szukać także należy.

Na początku w ieku X V I I ,  jednym  z najbogatszych 
i najdrogocenniejszych zbiorów rzniętych starożytnych 
kamieni b y ł  s ław ny zbiór w  Antw erpii  genialnego ma
larza P io tra  P aw ła  Rubensa. B elg ijski uczony Ruelens, 
zapowiedział nam w ostatnich czasach specyalną pracę
0 tym zbiorze i o znawstwie na gemmach w ie lk iego  
artysty. R u b en s  zamierzał w yd ać  dzieło o starożytnych 
intagliach i kameach, z rycinami przez siebie wykona- 
nemi, z których  k ilka  go to w ych  tablic do nas doszło. 
S y n  jego  A d o l f  odziedziczył po ojcu to zamiłowanie
1 pisał o tym samym przedmiocie. Nie ulega przytem 
najmniejszej wątpliwości, że nietylko znaczna część przed 
miotów do obrazów mitologicznej treści, taką rolę 
w  twórczości A n tw erp skiego  mistrza grających, zaczer
pniętą została z przedstawień na starożytnych gemmach, 
ale że miara^ harmonia i układ, miarkujące namiętną 
i b arokow ą furyę jego  fantazyi, w nich g łów n ie  swe 
źródło miały.

To, cośmy powyżej powiedzieli, wystarcza do oce
nienia znaczenia gem m o g ly p ty k i  dla sztuki drugiej 
p o ło w y  X V I I I .  i pierwszej naszego stulecia. D ość jest 
dla zupełności dodać, że najznaczniejsza może część 
wielkiej archeologicznej literatury tych czasów, deter- 
minacyi i rozbiorowi starożytnych gemm b y ła  po św ię
cona, i że niektóre dzieła powstałe w tej epoce, jak  
prace W in kelm ann a m iędzy innemi, o sław nym  gabinecie 
barona Stoscha, i jak  g ło śn a  D actyliotheka  Lipperta, 
mają dotąd niepospolitą wartość. W p ł y w  zresztą przed
stawień starożytnych na drogich kamieniach odbił się 
na twórczości C an ovy i Thorwaldsena, R a fae la  Mengsa, 
D aw id a i Flaxmanna, i w yw ołał,  jakieśm y widzieli, od-

*
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rodzenie tej sztuki pod przewodnictwem Pichlerów. 
W  ten sposób natura i duch tej techniki, której p o 
czątek ginie w pomroce dziejów, ciągnie się jak  nić 
czerwona przez ca ły  rozwój ludzkości, utrzymuje dawno 
przebrzmiałe tradycye, strzeże nieśmiertelności ideału 
i budzi w  świetniejszych epokach naśladownictwo, k tó 
rego  ow oce rzucają promienne światło na historyę 
kultury.

Czyż mamy m ówić o ważności gem m o-glyptycznych 
zbiorów dla dzisiejszych naukow ych badań i dla dzisiej
szej artystycznej twórczości? W ie lk ie  epoki dziejów, 
które nam mało architektonicznych i rzeźbiarskich, tu 
dzież malarskich pomników pozostawiły, znajdują dotąd 
g łó w n e źródło naszej o nich wiedzy w tych drobnych 
i m iniaturowych g ly p tyczn y ch  przedstawieniach, w  k t ó 
rych pozostał ślad ich religijnych, m itologicznych i a r ty 
stycznych wyobrażeń. D oniosłość ich naukowa z natury 
rzeczy musi iść w parze ze znaczeniem i rolą, jaką 
w całej przeszłości g-rały, a o którejśm y bliżej mówili. 
D osyć  jest powiedzieć, że charakter gem m o-glyptyki 
w każdym  pojedynczym  momencie dziejów daje najlepsze 
wyobrażenie o źródłach sztuki, którą ten moment w y 
dawał. Co zaś do w p ły w u  na naszą artystyczną tw ó r
czość, to wprawdzie przy upadku w ie lkiego  stylu i przy 
przeważnie realistycznym  kierunku naszych czasów, naj
głośniejsi artyści mniej o wiele, jak ich poprzednicy, 
do w zorów g e m m o -g ly p tyczn y ch  sięgają, ale za to 
podniesienie się sztuk dekoracyjn ych  na zachodzie o tw o
rzyło  szerokie pole dla ich zastosowania w dekoracyach 
w szelkiego rodzaju, typograficznych i złotniczych, w cize- 
laturach, w emaliach i w rysunkach ściennych tak zw a
nego sgrafitto.

Nie można mimo to zaprzeczyć, że z drugą połow ą 
naszego stulecia tak naukow e znaczenie gemm, jak  rola 
twórczej i samodzielnej gem m o-glyptyki, straciły  w iele



na dawniejszej doniosłości. W ie lk ie  odkrycia  archeolo
giczne naszego wieku, w yd o b ycie  z pod ziemi sław nych 
pom ników starożytności i całych  kom pozycyjn ych  c y 
klów  rzeźbiarskich, d ały  nauce inny m ateryał do badań 
i wniosków, o w iele  znaczniejszy od tego, jakim czasy 
przeszłe rozporządzały, co musiało się przyczynić  do 
usunięcia gemm na drugi plan. Życie następnie naszych 
pokoleń, g orączkow e i pospieszne i twórczość nasza 
zwrócona do mas i obrachowana na bezpośrednie i n a 
tychmiastowe z niemi zetknięcie, m usiały zabić twórczą, 
gem m o -glyp tyk ę ,  w ym agającą  powolnej i żmudnej pracy 
i m ogąca jedynie rachować na w yją tko w ych  znawców 
i amatorów. Z rąk w skutek tego artystów sztuka rznięcia 
w  kamieniach przeszła w ręce drugorzędnych rzemie
ślniczych sił, opracujących swój przedmiot fabrycznie 
i na tuziny. Szlachetny, tw ardy kamień przestał b yć  
materyałem g ly p ty k i  i ustąpił miejsca łatwiejszemu do 
obrobienia i miększemu m ateryałowi, mogącemu zaspa
kajać pospieszniej w ym agania  i potrzeby publiczności. 
Dzisiejsze przedstawienia na kamieniach są rznięte p rze
ważnie na muszlach lub też w  koralu, w tuffie i w tak 
zwanej lawie. Heroiczna twórczość g ly p ty k i  zatrzymała 
się w dziejowym  przebiegu na jakiś czas. l o  są g łó w n e 
przyczyny, dla których dawne kamienie rznięte, tak 
zwane intaglie i kamee, spadły w  cenach na targu 
i w yszły , ze tak powiem y, z mody, i że nowych, któreby 
miały artystyczną wartość, niema.

D odajm y do tego, że jeżeli cy lin d ry  chaldejskie 
i assyryjskie, kamienie rznięte archaiczne greck ie  i te, 
które pochodzą z czasów klasycznych, helleńskie, etruskie 
i rzymskie, tudzież przedstawienia tego rodzaju z epoki 
Cinquecento, jako interesujące bliżej naukę, a raczej 
wiążące się z jej bieżącem życiem, są zawsze pożądaną 
zdobyczą dla w ielkich publicznych zbiorów, to działy, 
tak odnoszące się do epoki barocco i do X V I I I ,  jak



pierwszej połow y naszego stulecia, takie, jakie stanowią 
najważniejszą i najbogatszą część zbioru p. Szmidta, 
w  dzisiejszych czasach rachować m ogą na stosunkowo 
mniejszą wziętość. P o p yt  na przedmioty muzealne arche
ologii i sztuki, a nawet moda zbieractwa z niemi zw ią
zana, ściśle idą kro k  w k ro k  za ruchem nauki, która 
obecnie zajmuje się dziejami starożytnego W schodu 
i klasycznej starożytności, a w  epoce chrześcijańskiej 
epoką Odrodzenia, ale nie rozpoczęła jeszcze na w ielką 
skalę poważnych i szczegółow ych  badań nad w. X V I I  
lub X V I I I  i nad pierwszą naszego połową. Nic więc 
dziwnego, że najciekawsze i najbardziej interesujące okazy 
sztuki g lyptycznej z tych ostatnich epok pochodzące, nie 
mają dla niej dość bezpośredniego i go rą ceg o  interesu, 
i że ta chw ilow a jej obojętność odbija się w handlu 
i na targu antykwarskim . G d y b y  tak nie było ,  nigdy- 
b yśm y prawdopodobnie, mimo szlachetnej ofiarności 
p. Szmidta, nie widzieli je go  kamieni w naszych murach. 
Londyn, Paryż, B erlin  lub W ied eń -b y  ich z rąk nie 
w ypuściły .

W szy stk o  to nie zmniejsztr w niczem wartości isto
tnej zbioru. To, cośm y powiedzieli o nim w ciągu tego 
sprawozdania, pozostaje nietknięte. Poniew aż na w ielkie  
i oryginalne arcydzieła  sztuki rachować nie możemy, 
staje się on dla nas nieocenionej wartości nabytkiem. 
P r zy  rozbudzonem życiu w płyn ąć powinien nietylko na 
w yrobienie  smaku publiczności, ale i na samą artysty
czną twórczość. Z g ó ry  już dzisiaj przewidzieć możemy 
czas, k ied y  kamienie rznięte w ogóle, a zwłaszcza tego 
rodzaju co nasze, zaczną b y ć  bardziej poszukiwane i pod
niosą się w cenach. Skoro  nauka po opracowaniu tego 
monumentalnego materyału, którym  dzisiaj rozporządza, 
zwróci Się do szczegółow ych  i delikatniejszych badań, 
skoro w pracach naukow ych, po epoce Odrodzenia, 
przyjdzie już bliska i oczekiw ana kolej na epokę X V I I

—  i y y  —
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i X V I I I  wieku, w tedy nasz zbiór, w dodatku do swej 
wartości integralnej, uzyska znaczną wartość handlową. 
W ło ż o n y  na jego  nabycie i utrzymanie kapita ł  zwróci 
się z procentami, nie m ówiąc już o tern, że odpowiednio 
zużytkowany, powinien moralnie procentować zaraz 
i odrazu.

W  dzisiejszym stanie przedstawia on b o g a ty  i cenny, 
ale surow y materyał. Niezbędną zatem naprzód jest 
rzeczą u łożyć tego zbioru szczegółow y  ka ta lo g  i k o rzy
stając z pobytu dotychczasowego właściciela i fundatora 
w K rakow ie , zasięgnąć od niego dokładnych wiadomości, 
dotyczących tak pochodzenia całych działów zbioru, jak  
je go  pojedynczych okazów. N ależy  wiadomości odnośne 
do znalezienia tej lub owej gem m y, lub pochodzenia 
tego lub o w ego  działu, z takich lub innych pryw atnych 
czy  publicznych kollekcyj,  skrzętnie w tym katalogu 
zapisać. Zw ażyw szy, że pamięć może w iekow ego  dawcę 
mylić, w ypada te z je go  informacyj, które on sam uważać 
będzie za wątpliwe, z całą sumiennością znakiem za p y 
tania opatrzyć.

Należy następnie zbiór rozklasyfikować i rozłożyć 
system atycznie w odpowiednich i o wiele od dzisiejszych 
liczniejszych witrynach.

A le  to nie wszystko. Przedstawienia w klęsłe  i nie
zupełnie na pierw szy rzut oka  wyraźne, w ypada uw id o
cznić. C ylin dry  chaldejskie, i assyryjskie trzeba odcisnąć 
w całem ich rozwinięciu na prostokątnych g ip sow ych  
tabliczkach, aby  w yobrażone na nich sceny i napisy 
odrazu się oczom przedstawiały, a wszystkie intaglie 
odlać w e wosku, laku lub w gipsie  i te od lew y  czy 
odbicia umieścić przy odpowiednich okazach.

Z czasem, staraniem d yrekcyi  należałoby zebrać 
o d lew y  g ipsow e ze zbiorów florenckich, paryskich, w ie 
deńskich i petersburskich najsławniejszych kamieni rznię
tych, które w  osobnych witrynach pomieszczone, d o p eł
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n iłyb y  nasz zbiór i uczyniły  g o  tem pożyteczniejszym 
dla nauki i badań.

Nie potrzebujemy dodawać, że obok zbioru powinna 
b yć  specyalna biblioteka, dopełniająca się stopniowo 
i powoli, a odnośna do gem m o-glyp tyk i  we wszystkich 
językach, i że nakoniec pożądaną b y ło b y  rzeczą, żeby 
na środku tejsamej sali, w  której kamienie będą osta
tecznie pomieszczone, sta ły  dwa przynajmniej d ługie 
stoły, suknem zielonem obite, z przyrządami do pisania 
i rysunku, tudzież ze szkłami powiększającemi dla pra
cujących i korzystających ze zbioru.

Urzeczywistnienie takiego programu, jeśl iby  ten 
zbiór został nabyty, zapewnić może jedynie czas i ofiar
ność publiczna, dbająca o pomyślność i przyszłość nowej 
instytucyi. Muzeum narodowe m iałoby w ten sposób 
jednę salę wyłącznie poświęconą g lyp tyce , a w  niej 
drogocenny ten zbiór, którym b y  się m ogło  poszczycić 
przed światem.

K r a k ó w  w ogóle jest mało na Zachodzie znany. 
Najbardziej rozpowszechnione »Przewodniki« dla p o 
dróżnych niewiele o nim wiedzą. G d y b y  z niemieckich 
»Bedekerów« i z angielskich »guidów« cudzoziemiec 
m ógł się dowiedzieć, że posiadamy rzeczy interesujące, 
a nawet takie, jakich  gdzieindziej widzieć nie można, 
b y ło b y  to ściągnęło obcych i przyczyniło  się do zapo
znania europejskich znaw ców  z naszemi własnemi, pol- 
skiemi pomnikami. W e sz lib y śm y  w ściślejsze stosunki 
z Zachodem i nasze miasto stałoby się celem częstszych 
turystycznych w ycieczek, tak, jak  Antw erpia, N o r y m 
berga, Drezno lub Monachium.

Libusza, 28 września 1883.



VI.

R E S T A U R A C Y A  SU KIE N N IC
i k r z y w i z n y  a r c h i t e k t u r y  ś r e d n i o w i e c z n e j .

I .

P o w o li  się szanowny bud yn ek Sukiennic z ruiny 
podnosi. Przypominam  sobie jeszcze chwilę, k ied y  
około w ystaw ion ych  w K r a k o w ie  i w W arszaw ie  p la 
nów restauracyi tej budowy, powstała w rzaw a sporów, 
dość hałaśliwa w szpaltach dzienników warszawskich 
i krakowskich, jeszcze hałaśliwsza na krakow skim  rynku, 
w  krakow skiej radzie miejskiej a zwłaszcza wśród roz
sierdzonych przekupek, które przez miejskich edylów  
dla ustąpienia miejsca budowniczym  i mularzom, ze swej 
wiekowej posiadłości w yru go w an e  zostały. Chłopiec p o 
ruszający gniazdo szerszeni lub w ybierający  jajka jask ó ł
cze pod strzechą nie w yw ołu je  w iększego  niepokoju 
i w iększych krzykó w  wśród tych niebezpiecznych lub 
skrzydlatych i ruchliwych gromad. Dziś wrzaski ucichły, 
opozycya  się uspokoiła, niejeden kon serw atyw n y m ie
szczanin po w ypiciu  paru kufli piwa u W entzla, H aw ełki 
lub Euksa, spogląda z niedowierzaniem na tę o d k ry w a 
jącą i zarysowującą się już bud ow ę, ale milczy lub 
burcząc słowa niechęci pod nosem nie objawia ich przy
najmniej tak agresyw nie ja k  przed tern.



F
ig

. 
18

. 
T

er
aź

n
ie

js
zy

 w
id

ok
 S

uk
ie

nn
ic

 w
 K

ra
ko

w
ie

.



Co więcej, ci nawet, co z utylitarnych w zględów  
pragnęli dawniej, b y  ten zabytek piastowskich i jagie- 
lonskich czasów, pamiętający w  podstawach swoich czasy 
Bolesław a W styd liw e g o ,  b y ł  rozebrany jako niepotrze
bna i szpecąca miasto rudera i b y  na je go  miejscu 
utworzono w środku rynku skw er ocieniony drzewami, 

-  ci sami niwelujący wszystko p ozytyw iści  znajdują 
dzisiaj, że b y ło b y  bez tego budynku przejść przez ryn ek 
trudno, że silne przeciągi i w iatry  nie znajdujące na 
wielkim placu oporu, b y ły b y  pchały  przechodzących 
przed sobą, zrzucały kapelusze mężczyznom i w amba- 
rasującem nieraz położeniu stawiały  kobiety, że gmach 
ten jest konieczny i że dobrze będzie jeśli się uda go  
zamienić na pomnik piękn y  nietylko dla archeologa 
i dla rozmarzonego turysty, któ ry  szuka malowniczych 
w idoków  przy wieczornym półcieniu i świetle księżyca, 
ale dla każdego przechodnia.

T a k a  jest siła dokonanych faktów, —  tak silnie one 
działają na ludzi. R ze cz  niepodobna do prawdy, trudna 
do uwierzenia staje się realną i dotykalną prawdą. K o 
lumny z b iałego piaskowca z misternie rzeźbionemi 
kapitelami szeregiem długim  ustawione, czekają na ma
jące się na nich oprzeć sklepienia. O tynkow ana attyka, 
jak b y  w świątecznym i niespodziewanym po zaniedbaniu 
w ieków  stroju, pełnemi charakteru maskaronami śmieje 
się do przechodniów i urąga małodusznemu niedow iar
stwu. f r o n t o n y  boczne w yp ro sto w ały  swe szlachetne 
i oczyszczone profile i linie. P inakle  strzeliste trysn ęły  
z go tyck ich  szkarpów tu i owdzie kamiennemi kw iato 
nami do góry . R y z a l i ty  boczne a nawet ryzalit  środ
k o w y  zaczyna się już podnosić, dźw igać i piętrzyć. Ta 
jedyna w swoim rodzaju a tak charakterystyczna budowa 
przychodzi do skutku i przyznać należy że przychodzi, 
o ile sądzić obecnie można, inteligentnie i z niemałem 
poczuciem artyzmu. K a żd e  z wielkich miast w łoskich



lub niemieckich ma jakiś bud yn ek prastary i historyczny, 
któ ry  reprezentuje dawną m iejskiego życia w ielkość 
i jego, że tak pow iem y w stosunku do miast drugich 
patrycyalną dumę. D la  K r a k o w a  budynkiem  takim są 
Sukiennice.

R a ż ą  one eklektycznym  swych różnorodnych s ty 
lów charakterem —  smak niejednego arćhitekty, wykszał- 
conego na renesansowych wzorach, zwłaszcza na nieco 
suchym i zimno poprawnym  Schinklowskim  k la sy c y 
zmie, zadają kłam  najelementarniejszym przepisom teoryi 
i urągają prawidłom szkoł)\ Od fundamentów, od dołu 
gotyckie,  we frontonach bocznych renesansowe, w  attyce 
połamane w linie barokko, jak iego ź  stylu brak  im 
jeszcze? R estaurator nie poprzestał na zachowaniu trzech 
stylów w ruinie zaznaczonych, w  dotykalnych pozosta
łościach ocalałych, dodał do nich styl czwarty. O toczył 
budyn ek kolum nadą i uwieńczył krótkie i przysadziste 
kolum ny kapitelami przypominającemi romanizm w e n e 
ckiego  pałacu dożów, ten romanizm w ybujały , fanta
styczny, który  przed powstaniem go tycyzm u  zapowiadał 
już rozkwit odrodzenia. H istoryi sztuki zatem uczyć się 
można na tym  jednym  gm achu; w szystkie style piętrzą 
się w nim, jeden na drugim i w  takim samym porządku, 
w jakim po sobie następowały w kolei czasu. W yra żają  
one niemym architektonicznych form językiem  dzieje 
sam ego miasta i składają się razem na kapryśną, fan
tastyczną, oryginaln ą, ale pow iedzm y prawdę na szla
chetną, m alowniczą i ostatecznie na piękną całość.

W in szujem y budowniczemu, że zachow ał każdemu 
z tych stylów jego  charakter, że nie kusił się o dostro
jenie ich wszystkich do ponętnej, ale w  tym w ypadku 
zgubnej jedności, że nie usłuchał rad niewczesnych i nie 
starał się o organiczną a tutaj niemożebną architekto
niczną harmonię, ale raczej o zewnętrzny m alowniczy



efekt. Didron mówi w  liście do Cezara D a ły  z powodu 
podobnej we F ran cy i  gdzieś co ta, restauracyi, że z za
sadą jedności zastosowaną do odbudow y starych pom 
ników, należałoby zniszczyć połow ę portalu w  Reim s, 
trzy czwarte portalu w  St. Denis, nawę katedry w  Mans, 
chór i presbiteryum w  St. Germain de Pres, ponieważ 
druga połow a czy  też druga czwarta, ponieważ chór 
w  Mans czy nawa w St. Germain, są późniejsze albo w cze
śniejsze od reszty, ponieważ tutaj jest w iek X I I I  a tam 
X I V ,  tutaj romanizm a tam gotycyzm , tutaj łuk p ełn y  
a tam łuk  ostry w  jednym  budynku! B y ł b y  to poprostu 
rew olucyjn y  wandalizm z nieubłaganej w yn ikający  za
sady. W andalizm  »kontraktu socyalnego« zastosowany 
do sztuki. Jedność jest podstaw owym  warunkiem k a 
żdego pięknego dzieła, ale ruiny przeszłości w pozosta
łościach swoich i w cechach szczególnych mają wartość 
droższą od ogólnej i skończonej form y piękności. Za
chować te cechy, uszanować je  i odczuć w braku archi
tektonicznej, malowniczą ich wzajem nego stosunku har
monię, jest pierwszym obowiązkiem  restauratora. Sądząc 
po początkach, mamy nadzieję, że pan Pryliński, restau
rator Sukiennic ten obow iązek spełni i położonego w nim 
zaufania nie zawiedzie. II.

II.

Skoro  konstrukcyjna część restauracyi, t. j. w zm o
cnienie i uzupełnienie fundamentów, murów i sklepień 
przychodziło do skutku, przekonano się z wielkiem, a jak  
sądzimy z zupełnie zbytecznem zdziwieniem, że żadnego 
praw ie muru w starej budowli nie ma prostego, że oś 
bud yn ku się krzywi, że g łó w n e je go  ściany nie biegną 
w całej d ługości rów nolegle do siebie, że m ury z p io
nem nie zawsze są w zgodzie. Ztąd ironiczne uwagi 
b ie g łych  w sztuce, a za niemi g ło ś n y  i nie wątpimy, że



ostatni opozycyjn y szmer niechętnej publiczności, nie 
w ym agającej wprawdzie zaniechania restauracyi, która 
już znaczny nakład pochłonęła, ale złorzeczącej p rzy
najmniej dziwactwu archeologów  i marzycieli, którzy  ją 
spowodowali. Cóż w tych ruinach, a raczej w  tej ruderze 
jest zatem, k ied y  porządnych w niej murów nawet nie 
ma? Niedbała, bez znajomości rzeczy uklecona ścian 
lepianka, którą w styd jest zaiste odnawiać takim k o 
sztem. Czyż nie lepiej b y ło  rozebrać ją  zupełnie i jeśli 
już koniecznie o to chodziło, now y z prostych i r e g u 
larnych murów a odpowiedniejszy miejskim potrzebom, 
bo nie krępow an y w  pom yśle przypadkow ą pozostało
ścią przeszłości wznieść bud yn ek? Czyż nie właściwiej 
b y ło  odśw ieżyć zapleśniały K ra k ó w , chociaż jednym 
now ożytnym  gmachem na wzór W ied n ia  lub Pesztu? —  
mówiono.

Ze zgorszenia tego i zdziwienia zarazem, które 
w  niejednym krakow skim  zaułku i na niejednej »prze
cznicy« znalazło sym patyczne echo —  oczyw iście  widać, 
że decydując się po długich, walkach na restauracyę —  
spodziewano się w  mieszczańskich sferach, znaleźć w rui
nie zalegającej krakow ski rynek, mury proste, regularne 
i matematycznie równe, zgadzające się ze sznurem, miarą 
i pionem. Zapomniano ty lk o  o tern, że Sukiennice w pod
stawach swoich są budynkiem  średniowiecznym, że z tych 
trzech sty low ych  i historycznych warstw, które  piętrząc 
się jedna na drugą, składają  ich całość, warstwa p ierw 
sza od ziemi, ta która nadaje plan budowie, i od której 
następne zależą, datuje co najpóźniej z epoki najw cze
śniejszego u nas gotycyzm u  i że w  całej Europie, nie 
ty lko  w  Niemczech, w e Francyi, ale nawet w  ojczyźnie 
sztuk, w e W łoszech, w szystkie budowle romańskie 
i wrczesne g o ty c k ie  mają ten sam charakter.

P ow ied zieć  można nie m yląc się wiele, że niema 
w  ogóle  bud yn ku kościelnego, czy  św ieckiego  tych
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czasów, k tó re g o b y  części matematycznym pomiarom 
ściśle odpow iadały. K a te d r y  w Ferrarze  i w Modenie 
mają m ury nie r ó w n e ; pierwszej ściany są nie rów n o
ległe ,  drugiej wieża frontowa chyli się naprzód, a część 
wschodnia, presbiteryalna kłoni się ku tyłow i. K tó ż  
z podróżnych nie spostrzegł, że p o d ło ga  św. M arka  
w W e n e c y i  faluje, że tak  pow iem y, pod nogami prze
chodnia, że ma w yp u kło śc i  i w klęsłości nie ty lk o  p rzy 
padkow e ale istotne, w p ływ ające  na stosunek ścian 
i filarów do siebie? Żadna z ko p u ł tej sławnej świątyni, 
żaden z łuków  nie odpowiada matematycznym w ym a 
ganiom. Pow ied zia łbyś,  że każdy z nich został drżącą 
nakreślony ręką  —  skoro tak prostą rzeczą b yło  go  
równo w yk reś lić !  K tó ż  zresztą nie zna wieży Bolońskiej 
lub w ieży  Pizańskiej, które podnosząc się ukośnie od 
ziemi ku  górze, sterczą nachylone przez wieki, ja k b y  
dla zaświadczenia pew nych  praw fizycznych? K t ó ż  nie 
uważał w gotyck ich  katedrach zawsze i wszędzie prawie 
powtarzającego się skrzywienia presbiteryum  ku jednej 
lub ku  drugiej stronie, w którem widzieć chciano sym 
bol pochylenia się g ło w y  Chrystusa na krzyżu? D ość 
jest pójść na W a w e l,  stanąć w  jednej z bocznych naw 
od wejścia i objąć okiem całą długość kościoła, aby  się
0 tern przekonać. P rzy czyn y  tych tak na pozór różno
rodnych, chociaż w gruncie rzeczy jednych i tych Sa
mych zjawisk, dadzą się jasno w ytłóm aczyć. L e żą  one 
w technicznych właściwościach średniowiecznego bu
downictwa, w  sposobie powstawania samych budowli
1 nakoniec w moralnych i estetycznych uczuciach tych 
wieków .

Nie u lega wątpliwości, że największą trudność dla 
średniowiecznego architekty  przedstawiało wzniesienie 
fundamentów budynku. Fundam enty średniowieczne b y ły  
zw ykle ,  albo na niedokładnie poznanym i niedostate
cznie utrwalonym  gruncie, albo też nie dość g łę b o k o
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i nie dość silnie zakładane, co musiało pociągnąć za 
sobą samo przez się paczenie się i krzyw ienie  murów. 
B ud ow n iczow ie  czuli to najlepiej, starając się zapobiedz 
tym naturalnym słabych podstaw następstwom przez 
danie murom nadzwyczajnej grubości, co nie zawsze 
pom agało. W  znacznej też liczbie w yp ad ków , nachyle
nie się ścian lub wież b y ło  nie rozmyślne i w  planie 
bud ow y bynajmniej nie leżące, jak  sądzono przez długi 
p rzec iąg  czasu, ale bez zaprzeczenia jednak przez b u 
dow niczego  przewidziane z góry.

W ie ż a  Pizańska, która ma siedem piętr, nie licząc 
ósm ego parteru, b y ła  zupełnie pionowa w czasie, w k tó 
rym  zaczynano jej budowę. —  N iedokładne wzmocnienie 
bagn istego gruntu palami sprawiło, że po wzniesieniu 
do czw artego piętra, zaczęła się chylić na bok, ściany 
jej murowane b y ły  z uwzględnieniem tej ewentualności 
i w skutek tego  nachylenie zatrzym ało się na pew nym  
punkcie, nie poszło dalej i nie sprowadziło ruiny. Co 
więcej budowniczy  tak b y ł  p ew n y  siebie, że nie roze
b rał chylącej się b ud ow y i nie zaczynał na fundam en
tach silniejszych nowej, ja k  to zapewne m iałoby miejsce 
w  okolicznościach podobnych gdzieindziej, ale z nie
z w y k łą  śmiałością w znosił ją w tym samym kierunku 
dalej. T o ż  samo, co nas tutaj w tak w ybitnym  p r z y k ła 
dzie i na w ie lką  skalę uderza, widzieć można na mniejsze 
rozm iary i z mniej rażącemi następstwami, w  tysiącu 
p rzyk ła d ó w  innych. S ła b a  w ięc strona samej konstrukcyi 
b y ła  pierwszą, organiczną przyczyną tych charaktery
stycznych nierówności i krzywizn.

A le  to nie dosyć. Monumentalne średniowieczne 
budowle nie p o w staw ały  od razu, w e d łu g  jednego nie
zmiennego planu, któ ry  architekt obmyśla i w następ
stwie sam lub przez sw e go  pom ocnika przeprowadza 
od początku do końca, lecz wznoszone b y ł y  pow oli przez 
d łu g i  przeciąg  czasu i nieraz przez następujące po sobie

Sokołow sk i. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. Tom I. 14
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pokolenia. Najczęściej nie budow ały  się po usunięciu 
wszelkich na gruncie przeszkód, jednocześnie na całej 
przestrzeni w  kierunku w ysokości,  od dołu zacząwszy, 
i postępując stopniowo ku  górze, ja k  to b y w a  dzisiaj, 
ale raczej częściowo w kierunku długości, idąc od j e 
dnego końca ku drugiemu. Murami ścieśnione miasta 
i grod ow e akropole na skałach i w yżynach, m iały  samem 
położeniem ograniczone przestrzenie, i nie pozw alały  na 
dow olny  wTybór gruntu pod budowę.

Z tego też powodu, w  razach w  których  chciano 
pow iększyć kościół istniejący, lub wznieść na je g o  m iej
sce świątynię wspanialszą i obszerniejszą, nie m ogąc 
z jednej strony rozbierać bud yn ku istniejącego, w  k tó 
rym  się od b yw ała  służba boża, a będąc zmuszonym 
z drugiej, do prowadzenia nowej b u d o w y na przestrzeni 
przez dawniejszą zajętej i nieraz na tych samych fun
damentach, uciekano się do metody, która na archite
ktoniczną regularność i dokładn ość  niezbyt korzystnie 
w p ływ ała .  R ozp oczyn an o n o w y kośció ł od prezbyteryum, 
na osi że tak pow iem y, i od ty łu  kościoła  dawnego 
i posuwano g o  w całości od fundamentów do dachu 
naprzód, aż do złączenia z tym  ostatnim. W t e d y  d o 
piero przenoszono ołtarz i z nim służbę bożą do n ow ego  
sanktuarium, przebijano ścianę, która te dwie b u d o w y ' 
rozdzielała, i albo rozbierano kościół dawniejszy dla 
przedłużenia nowego, albo też przerabiano g o  odpow ie
dnio do now ych w ym agań. T o  właśnie sprawiało, że 
ściany nie zawsze później b ie g ły  wzdłuż jednej linii, 
i że przy zetknięciu  się tych dwóch budowli w yp a d a ły  
skrzywienia. Całość bud yn ku w yg lą d ała  ja k b y  złamana, 
miała jak b y  dwa tempa, świadczące o je go  losach.

T a k ą  być  m iędzy innemi musiała, jak to z kierunku 
samych murów widać, budowa kated ry  na W aw elu . 
N iek ied y  spowodowane w  ten sposób złamanie w y d a 
w ało  niezamierzony przez budowniczego, a bardzo
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szczęśliwy efekt. Przypom inam y sobie wrażenie, jakie 
w y w a r ł  na nas skromny, jednonawowy, g o ty c k i  kościół 
parafialny w Szremie, w  Poznańskiem. N aw a tego k o 
ścioła przedzielona jest dla podobnych p ow odów  ostro- 
łuko w ą tęczą na dwie zupełnie równe co do długości 
i co do szerokości po łow y, z k tórych  zachodnia chyli 
się ku południowi, a wschodnia ku  północy. W  czasie 
naszej bytności zaczynała się restauracya. W yniesiono 
ołtarze, chorągwie, obrazy, ław ki i meble, ale ruszto
wania jeszcze ustawione nie b y ły .  K o n stru k cya  sama 
stanęła nam w czystej swej i prostej nagości przed 
oczyma. W ie lk i  ołtarz stał nieco na b oku  od g łó w n e g o  
wejścia. Oddalenie pozornie się przedłużało. B u d yn ek  
zdawał się b yć  większym  wewnątrz, niż nim b y ł  w isto
cie. Prezbiteryum  miało jakąś tajemniczą głębię. T o  
b y ła  zatem druga, również techniczna, chociaż od bu
downiczego mniej zależna, przyczyn a tych nierówności 
w  budowlach średniowiecznych.

III.

I ona jednakże nie wystarcza. S ą  wypadki, w k tó 
rych ani słabość fundamentów, ani koleje b u d o w y nie 
usprawiedliwiają i nie tłómaczą w idocznych i jak b y  
rozmyślnych krzyw izn  budynku. Za p rzykład  tego  słu
żyć  może p ołudn iow y portal kościoła  S-go  M arka  w W e - 
necyi, k tó ry  jest w praw dzie zbudowany na w ysepce 
w śród lagun, ale któ rego  południowa strona właśnie 
opiera się na najstalszym i najmniej może w ym agającym  
palafitowego wzmocnienia gruncie. Zresztą nie chodzi 
nam tutaj o nachylenie murów, ale o nieregularne k o n 
tury  łu k ó w  i archiwolt portalu, z natury swej stw orzo
nych do matematycznej dokładności, a które budowniczy, 
nie dbając o ścisłość, bez użycia  narzędzi, od ręki za
znaczył. —  P odobną bud ow ą również jest tak zwana
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»Carisanta«, t. j. k rzy w a  w ieża Bolońska, której n ach y
lenie nie da się w łaściw ościam i gruntu tak jak w  w ieży  
Pizańskiej wytłóm aczyć, lecz spowodowanem  b y ć  mu
siała, jak  twierdzi Burckhardt, zuchwałością czy też fan- 
tazyą budowniczego.

W y p a d k ó w  tego  rodzaju jest bardzo wiele. Gdzież 
leży ich źródło i zkąd one pochodzą? Estetyczne w y o 
brażenia i uczucia są w  rozmaitych wiekach różne. S p o 
łeczeństwa m łode nie przywiązują n igdy tak wielkiej 
w agi do linii prostych, jak społeczeństwa starsze, ujęte 
w  życiu swem i ustroju w stalszą i jednostajniejszą re
gułę. Instynkty w nich mają więcej swobody, fantazyi, 
kaprysu i więcej twórczej oryginalności. R ząd zi  niemi 
i kieruje bardziej wewnętrzne moralne prawo, które 
z czasem dopiero zamienia się na zewnętrzny i mniej 
w yjątków  cierpiący przepis. Nie w ychodząc z zakresu 
sztuki, w idzim y jak w  kolei w ieków  ręczne tkaniny 
i ornamentacye tyle  mające wdzięku w  pewnej d o w o l
nej lub mimowolnej nieregularności, zamieniają się na 
w y ro b y  maszynowe i fabryczne, odtwarzające wzór 
każdy z m atematyczną dokładnością i jednostajnością 
zarazem. T o  co da się sprawdzić na całym  rozwoju 
kultury  w  ogóle, uderza nas ze szczególniejszą siłą 
w historyi architektury t. j. sztuki, która naturę martwą 
w swój sposób krystalizuje i z matematycznemi figurami 
ma przedewszystkiem  do czynienia i to w obu cywili- 
zacyach zarówno, starożytnej i chrześciańskiej.

W  początkow ych budowlach greckich  i w epoce 
ich najwyższego rozkwitu tak w świątyni Poseidona 
w  Poestum, jak w Parthenonie ateńskim, nie znajdu
jem y zupełnie linij prostych. W  tych  doryckich  g m a 
chach, najpiękniejszych jak ie  budownictw o w ydało, nie 
ty lko  kolum ny zwężają się ku górze  i są w  połow ie  
nieco rozszerzone, nie ty lk o  ściany i w ę g a r y  drzwi są 
piramidalnie nachylone ku sobie, ale linie poziome pod-
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staw kamiennych, na których  b ud yn ek stoi i rów n olegle  
do nich biegnące linie belkowania i dachu, podnoszą 
się w  środku, ja k  pierś i jak  fala wezbrana. Z czasem 
te tak subtelne, doryckie krzyw izn y  zacierają się i giną. 
A rchitektura rzymska, objąwszy spuściznę po greckiej, 
rozwija się dalej i dba przedewszystkiem  o linie m ate
matycznie prostopadłe i proste, które  od czasów W i- 
truwiusza stają się podstawą obow iązkow ą klasyczności. 
W  architekturze chrześciańskiej podobnież. Średnie wieki 
nie czują potrzeby linij równych, są na ich wrażenie 
obojętne, regularność ścisła nie uśmiecha się im wcale, 
co więcej, znajdują w niedokładnościach i krzywiznach 
pewien w dzięk twórczości ciepłej, k tóry  do nich tem 
silniej i żywiej przemawia. Stosunek nasz do w ieków  
średnich, jest ten sam, co pokoleń rzym skich do g r e 
ckich. Przeszedłszy  szkołę zimnego klasycyzm u, w yn ie 
śliśmy z niej tak zgodne z epoką machin i prawidłowej 
monotonności życia, uczucie regularności, za którem 
idąc prostujemy dzisiaj w  budynkach romańskich i g o 
tyckich  linearne zboczenia naszych ojców. Starożytna 
G re cy a  ujęła swój instynkt fantazyi w pewne skończone 
i muzykalne prawo, zgodnie z tym duchem harmonii, 
k tó ry  ją  ożywiał.  Średnie w ieki poprzestały  na c h ao ty 
cznych, kątow atych  i chropawych krzywiznach. N a p ierw 
szy rzut oka paradoksalnie też w yg lą d ać  może zestawie
nie nieporównanych zagięć m arm urowego helleńskiego 
doryku  z bezładnemi nierównościami skrom nych c e g la 
nych średniowiecznych bud yn ków . Mimo jednak całej 
przepaści zewnętrznych i istotnych różnic jaka  je dzieli, 
jest m iędzy temi estetycznemi dwóch różnych epok 
cechami, pewne wewnętrzne pokrewieństwo, które we 
wspólnych im psychologiczn ych zarodkach leży  i zarówno 
je obie tłómaczy. T eż  same ziarna w y d a ły  inne w aty- 
ckiem  powietrzu i pod pogodnem  południowem  niebem, 
a inne w ponurych m głach p ółn ocy  owoce, l e n  sam
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instynkt rozmaitości i toż samo poczucie życia w »róż
norodnych i falistych« jego  objawach b y ło  źródłem 
jednych i drugich. Ono to sprawiło, że człow iek  w ieków  
średnich nie czuł tych ujemnych stron nierówności, które 
z technicznych i konstrukcyjnych braków  w yn ika ły ,  
a które nas tak rażą; że w y w o ły w a ł  je nieraz rozm yśl
nie dla przerwania monotonnej jednostajności i dla po
godzenia bud yn ku z charakterem miasta, pełn ego  wy- ^
stępujących szkarp, skaczących w oczy rynew, łam anych 
dachów i pochylonych ścian. I to jest ostatnia i naj
g łębsza średniowiecznych krzywizn przyczyna.

W szy stk ie  je w ykazać  można w budowie Sukiennic. 
Fundam enty ich b y ły  niedokładne. B u d yn ek  rósł p o 
woli i depełniał się tak w  w ysokości jak  w  długości 
przez lata i wieki. Nie raził nakoniec n ikogo tak jak 
razi dzisiaj zbyt w ym agające i praw idłowe a przytem 
ciasne i m ałostkow e uczucia.

I.istopad, 1877.
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Fig. 19. Rafael. Złożenie do grobu —  obraz w galeryi Borghese w Rzymie.



WSPOMNI ENI E O R A F A E L U  SANZIO.
U r b i n o  i P e r u g i a .

Za lat z g ó rą  trzy, t. j. 28 marca 1883 r., miasto 
Urbino obchodzić będzie czterechsetny jubileusz urodzin 
R a fa e la  Sanzio. D la  uczczenia tej wiekopomnej daty, 
chce ono wznieść największemu swemu synowi pomnik 
na g łó w n y m  placu publicznym i w tym  celu ogłosiło  
składki we wszystkich bogatszych  krajach ucyw ilizow a
nego świata. U b o g ie  W ło c h y  nie zd o b y ły  się na większą 
sum ę jak  50,000 f r . ; resztę w yd atków  prawdopodobnie 
p o kry ją :  A n glia ,  która posiada najpiękniejsze kartony 
mistrza, bogata  Francya, która milionem franków  o p ła 
ciła przed laty fresk z M aglian y i N iem cy nakoniec, 
które w  szeregu gruntow nych studyów rozjaśniły genezę 
dzieł rafaelowskich. Publiczny meetmg, zw o łan y  roku 
zeszłego w  Londynie, w interesie restauracyi kościoła 
ś-go M arka w  W en ecyi,  adres angielski do parlamentu 
w łoskiego , na którym  w  obronie pom ników przeszłości, 
sp otka ły  się po raz pierwszy i ostatni może podpisy 
G ladstone’a i Beaconsfielda, rozleg łe  echo, jakiem  się 
ten g ło s  odbił we F ran cy i  i w  Niemczech, w szystko  to 
dowodzi, jak  powszechnem i jak  silnem jest uznanie 
znaczenia i ważności sztuki włoskiej dla kultury  i cywi-

VII.



lizacyi w ogóle  i s łużyć  może za g w a ra n cyę ,  że p ienię
dzy na pomnik R a fae la  nie zabraknie. P rzyp ro w ad ze
niem tego przedsięwzięcia do skutku, tak w dziwny 
sposób spóźnionego w kraju, gdzie pierwszym  lepszym 
now ożytnym  wielkościom  stawiają pomniki zajmuje 
się ruchliwa i oddawna w Urbino istniejąca akademia 
imienia R afaela,  która, nawiasem mówiąc, m ianowała 
i M atejkę, po je g o  europejskich na powszechnych w y 
stawach tryumfach, swoim honorowym  członkiem ).

Z natury rzeczy, skoro raz na ten cel zwrócono 
oczy i skoro obudziło się n iezw yk łe  ko ło  w ielkiego 
imienia życie, zaczęto z uporczyw ą skrzętnością i z go- 
rączkowem  zajęciem w ertow ać pryw atne i publiczne 
papiery i archiwa, aby wśród po raz dziesiąty może 
z rzędu poruszonego kurzu i pleśni, odnaleźć nową ja 
kąś re likw ię ,  now y ślad, zapiskę jakąś, k tóraby  na tw ó r
czość i na życie  najgłośniejszego nietylko malarza ale 
i artysty  chrześciańskich czasów, rzucić m ogła  nieznane 
światło. Usiłowania te w y d a ły  w prawdzie na pozór bar
dzo m ały i b łahy, ale jak  w tym w ypadku, niespodzie
w an y  rezultat. P o  pracow itych bowiem  poszukiwaniach 
G a y a  i M ilanesego i tak sumiennych pracach Quatre- 
méra de Quincy, Passavanta, Robinsona, Rulanda, G ru 
yera, Hermanna Grimma i A n ton iego  Springera, k ied y  
się zdawało, że już wszystko przejrzane, odczytane i o d 
szukane pod tym w zględem  zostało, co ty lk o  przejrzane 
b y ć  b y ło  powinno i co ty lko  odszukane b y ć  m ogło  
udało się jednemu z m iejscowych uczonych odnaleźć 
kontrakt z u - g o  października 1D07 r., mocą którego 
R a fa e l  z Urbino, malarz, syn G iovanniego Santi, zobo
wiązuje się w yp łac ić  sumę stu dukatów w złocie, na 
p okrycie  długu ciążącego na nabytym  przez niego czy *)

*) Jak wiadomo pomnik ten wzniesiony i odkryty został dopiero 

w r. 1897.
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też przez je go  ojca domu. D okum ent ten opatrzony p o d 
pisami, niezbicie dowodzi, że młodzieńczy mistrz częste 
utrzym yw ał z rodzinnem swem miastem i z rodziną 
swoją stosunki i że p rzeb yw ał jakiś czas w  Urbino nie- 
ty lk o  w latach 1504 i 1506, co b y ło  wiadomo, ale i w  r. 
1507, tak ważnym dla je g o  twórczości, bo w  roku z k tó 
rego pochodzi najważniejsze z pierwsz)mh je go  dzieł, 
a mianowicie »Złożenie do grobu«, będące jednym  ze 
skarbów  g a le ry i  B orgh ese  w R zy m ie  (fig. 19). T reść  tego 
kontraktu przenosi nas myślą na bruk miasta Urbino, do 
tego domu, na którym  może ów d ług  ciążył i do Pe- 
rugii zarazem, gdzie R a fa e l  wówczas tw o rzył  swój s ła
w n y i tak ze w zględu  na rozwój je go  twórczości inte
resujący  obraz.

I.

Chcąc się dostać do Urbino, jedzie się z Bolonii 
koleją  przez Rim ini, wzdłuż b rzegów  A d ry a ty c k ie g o  
morza do Pesaro, głośnej ojczyzny Rossiniego, a stam
tąd przez parę godzin końmi, p iękną i bitą drogą 
w g łą b  g ó r  umbryjskich. Zrazu droga równa i prosta 
prowadzi przez kraj wesoły, przez pola urodzajne i sta
rannie uprawione, zasadzone winną latoroślą, szeregami 
drzew oliw nych  i m orw ow ych i cienistemi grupam i roz
łożystych  w iązów ; w  miarę jednak ja k  się zbliżamy do 
celu podróży, podnosi się ona coraz bardziej i coraz 
uciążliwiej w górę i coraz się częściej kręci i w ije; cha
rakter kraju się zmienia, staje się on coraz surowszy 
i coraz dzikszy, a w miesiącu kwietniu i coraz zimniej
szy. W śró d  lasami p o krytych  g ó r  i skalistych w ierzchoł
ków, pokazuje się nam z daleka piętrząca się koroną 
murów jedna skała więcej —  dowiadujem y się, że to 
nasz cel, że to M ekk a  czy  też M edyna naszej artysty
cznej pielgrzym ki, że to Urbino. Mimo to ginie nam ono
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kilkakrotnie z oczu za kortyną w zgórz  i lasów z drze- 
miącerai n iby w  zaczarowanym  śnie ciemnemi a tak 
dumnemi ścianami, które w ygląd ają  jak b y  je razem ze 
skałą  wulkaniczne siły  w yrzuciły  w powietrze. A ż  na
reszcie wolnym  posuwając się stępem i objeżdżając spi
ralnie prawie że całą skałę w około, mając ustawicznie 
przepaść koło  siebie, za nią g łę b o k ie  w ąw ozy, a za temi 
jeszcze g łębsze  zamglone doliny, zamknięte od w id n o
kręgu  niebieskiemi grzbietami pobielonych śniegiem 
g ó r  u szczytu —  dostajemy się na wierzch i wjeżdżam y 
w ulice miasta. Patrząc na tę masę murów, leżących 
tak w yso k o  i jak b y  rzuconych w przezrocze powietrza 
przestwory, z tą panoramą g ó r  tak b ladych a tak w y 
raźnych, tak zamglonych a tak powierzchownie blizkich, 
z tymi szczytami tak zimnymi a tak pełnym i p o g o d y  
i jasności w około —  powiedziałbyś, że ją natura roz
myślnie podniosła na ręku w te wyższe, czyste i e te ry 
czne sfery, aby b y ły  orlęcą kolebką geniuszu.

Od strony tego  stromego a jed yn ego  wjazdu, na
przeciwko pięknych, renesansowemi arkadami zakreślo
nych a stosunkowo nizkich portyków , zam ykających 
ulicę ja k b y  balustradą od przepaści, uderza nas po dru
giej stronie w  górze wspaniała i imponująca boczna 
fasada zamku II corte. basada ta z żółtego zbudowana 
kamienia, w  w ąskie i małe ciętego kostki, w dwie w y 
niosłe i o krą g łe  w ieżyczki o konicznych dachach ujęta, 
pozostała z pierwotnej średniowiecznej b u d o w y i nadała 
całości charakter romantycznego i bardzo przytem w y 
kw intn ego przy olbrzymich rozmiarach kastelu. Co w y- 
kwintność tej fasady podnosi, to przez całą w ysokość  
jej ściany m iędzy wieżyczkami, występująca jaśniej na 
ciemniejszem żółtawem  tle biała m armurowa logietta  
z renesansowemi kolumnami i delikatnemi rzeźbami, 
jak b y  z kości słoniowej wytoczona, słoneczną czasu p a
tyną do z łotego dostrojona tonu, a obejmująca niby
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w ramy, środkowe okna i marmurowe balkoniki. F ro n 
ton g łó w n y  zamku, o odrzwiach i oprawach okien rze
źbionych, od placu, na któ ry  dostajemy się wkrótce, 
jest prawie renesansowy, chociaż niektóre boczne jego  
okna mają jeszcze g o tyck ie  reminiscencye. Za to g łó w n e 
podwórze, otoczone w kw adrat na dole arkadami, wspar- 
temi na koryn ckich  kolumnach, a korynckim i pilastrami 
zdobne na pierwszem piętrze, przenosi nas w najśw ie
tniejsze czasy już zupełnie panującego renesansu. B u d o 
w ał je  Luciano de Laurana w  roku 1480, to jest na trzy 
lata przed urodzeniem R afaela. M onumentalny napis, b ie
g n ą cy  wzdłuż fryzu do koła, mówi nam, że to podwórze 
wznieść i ten zamek przebudować kazał F ed er igo  de 
M ontefeltro książę Urbino.

Przed oczym a nam staje jedno z najświetniejszych 
panowań, jakie  zna historya. Przypom in am y sobie, że 
tu rządził syn F ed eriga  Guidobaldo, że tu królowała 
żona tego ostatniego, Elizabetta Gonzaga, że tu prze
b y w a ł  Balthazar Castiglione, jeden z najbliższych p rzy 
jaciół i doradców R afaela ,  że tu b yło  U corte tego  
Cortegiana, k tórego  Górnicki w swoim »Dworzaninie« 
częściowo tłóm aczył, a częściowo naśladował, że się 
jednem słowem grom adziło  w tym  zamku jedno z naj
jaśniejszych, najczystszych, najbardziej promiennych u m y
słow ych, artystycznych i tow arzyskich ognisk wielkiej 
epoki i rozumiemy dlaczego nietylko  tutaj ale i w  tym 
właśnie czasie przyszedł na świat R afael.

»W ielk i Federigo«, tak g o  bowiem  nazywali w sp ół
cześni i tak g o  ostatecznie pow innaby nazwać historya, 
zebrał tu największą i najbogatszą b ibliotekę rękop i
śmienną sw e go  czasu. Trzydziestu  skryptorów  p rzepi
syw a ło  pięknem, prawdziwie kaligraficznem pismem na 
pergaminach, autorów rzym skich i greck ich  dla niego 
po zbiorach klasztornych i humanistycznych świata. N aj
znakomitsi uczeni sprowadzeni na dwór, kom entowali
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ich na księgach opraw nych w karm azynow y aksamit 
i w  srebrne klamry, pod przewodnictwem sam ego k s ię 
cia. Młodzież szlachecka najdalszych okolic w y c h o w y 
w ała  się i kształciła  pod je g o  opiekuńczem okiem. 
K s ią żę  czyn ny i pracowity, od w czesnego rana słuchał 
ja k  mu czytano, przy skrom nym  południow ym  posiłku, 
z w yk le  Liwiusza albo Plutarcha, a w  dnie świąteczne 
ojców kościoła, aby w  poobiednich godzinach spędzić 
czas jakiś  na duchowej, religijnej biesiadzie u furty 
franciszkańskiej z przełożoną klasztoru K la ry se k ,  a w ie 
czorem wziąść udział w gim nastycznych igrzyskach i w o j
sko w ych  ćwiczeniach dworskiej młodzieży. W ie lk i  w o 
jownik, fortyfikator i budowniczy, filozof i uczony, znał 
e ty k ę ,  politykę i fizykę A rystotelesa  prawie na pamięć. 
D b a ły  o szczęście i zadowolenie swoich poddanych, 
używ ał środków  zdobytych  na dalekich i obcych  w y 
prawach do podniesienia i rozwinięcia ich pomyślności. 
W szystkiem  się interesujący i wszystko w gruncie umie
ją c y  ocenić, zwiedzał pracownie artystów  i warsztaty 
rzemieślników. On jeden na całe W ło c h y  chodził po 
swojem mieście bezpieczny, spokojny, bez broni, bez 
pancerza i bez straży, a ludność, patrząc nań z uw iel
bieniem, padała na kolana i w o ła ła  g ło ś n o : D io  ti 
mantenga Signore!

T a k  w ybitna i tak silna indywidualność, uosabia
jąca  w  sobie ideał Odrodzenia i umiejąca harmonijnie 
pogodzić w  życiu rozwój um ysłow y, m oralny i fizyczny 
człowueka —  na tem stanowisku —  musiała przez dłu
goletnią działalność w ycisnąć niezatarte piętno nietylko 
na swem otoczeniu, ale i na całem społeczeństwie. N a 
zyw ano g o  »światłem W łoch«. N ic  też dziwnego, że 
Giovanni Santi, ojciec R afaela ,  malarz i poeta, napisał 
na je g o  cześć panegiryczn y  poemat, i nic dziwnego, że 
zaszczepiony i utrwalony takiem panowaniem duch szla
chetności i zgody, bezpieczeństwa i pokoju, otoczył
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świetlaną aureolą dzieciństwo i pierwszą m łodość w y 
branego tu z pośród innych do w iększych przeznaczeń 
chłopięcia.

Miasto samo, okalające zam ek z jednej strony 
i w  części na tej samej co on platformie, chociaż na 
k ilku  ko n d ygn acyach  leżące, o uliczkach piętrzących się 
raz w g ó rę ,  to drugi raz stromo lub po schodach spa
dających na dół, w yłożon e szerokiemi kamiennemi p ł y 
tami, zm ywane każdym  deszczu potokiem, jest bez 
w zględu  na policyjne niedbalstwo dość czyste. Zanadto 
małe, aby  m ogło  b yć  polem w alk  wewnętrznych, za
nadto z natury obronne, aby potrzebowało zbyt wielkich 
sztucznych fortyfikacyj, ma wewnątrz dużo powietrza 
i światła. P ałace  i dom y raz jeszcze średniowieczne,
0 go tyck ich  łukach, drugi raz o oknach prostokątnych
1 wielkich, zupełnie renesansowe, zbudowane są z tych 
sam ych co skała na której stoją kamieni, raz p ło w y ch  
ja k  ściany zamku, to znowu ciemniejszą i bazaltową 
praw ie m ających barwę. Pow ierzchnia tych  kamieni 
zimna, g ła d k a  i mająca lekki p o łysk  i ich natura u w y 
datniająca każdy kontur i każdą w yp u k ło ść  z n ie z w y 
k łą  wyrazistością w  świetle, nadają wszystkim  bud o
wlom  jakiś  subtelny, wykwintniejszy, a przytem monu
mentalny charakter. Od czasu do czasu ta lub ow a ulica 
się urywa, lub brama jak iegoś  pałacu czy domu stoi 
otworem i w końcu jej, czy  też w  jej g łęb i,  widzimy 
za granicą przepaści, w ysokie  i dalekie, a niebieską 
m głą  na tle jasnego nieba malowane wierzchołki g ó r  
śnieżystych, od których wieje św ieży  prąd powietrza. 
P ołożen ie  to sprawia, że ulice nie mają dalekich per
spektyw , że prawie na wszystkie budynki, leżące z w ła 
szcza na obwodzie, patrzym y stosunkowo z blizka, źe 
dla ocenienia ich musimy podnosić g ło w ę  i że w  skutek 
tego  profilują się one ostro i ciemno nad nami, tworząc 
ja k  w rycinach Piranesego lub ja k  w  w idokach naszego
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poczciw ego V o g la ,  potężne i m asywne ram y dla ideal
nego widnokręgu.

Nie tu miejsce zastanawiać się bliżej i opisyw ać 
szczegółow o pomniki miasta. T ym  razem pomijamy je 
w szystkie i szukam y domu rodzinnego mistrza. Z placu 
ożyw ion ego  ruchliwą ludnością, w  malownicze stroje 
ubranych a na targ  p rzy b y ły ch  umbryjskich górali, 
wprost g łów nej fasady zamku —  prowadzą nas w uli
czkę zwężającą się coraz bardziej i piętrzącą się w  górę. 
Z w yobraźnią pełną w ielkich  wspomnień i obrazów 
przeszłości, tak w yraźnych ja k  wizye, zdaje nam się na 
chwilę, że widzim y zstępującą elastycznym  krokiem na
przeciwko nas g ię tk ą  postać m łodego R afaela ,  z beretem 
na g łow ie ,  z długiem i włosami, z teką kartonów w ręku.

Zatrzymują nas na spadzistości, przed domem p ro
stym, jednopiętrowym, z jednej strony w yso k o  podm u
rowanym, z zielono malowanemi żaluzyami u okien. 
M arm urowa tablica ze złoconym  napisem ostrzega nas, 
że to tutaj. T a k  zewnętrzna jak  wewnętrzna strona 
niema w yb itn ego  charakteru i nie może iść w porówna
nie z domem Ariosta w  Ferrarze. Pokazują  nam trzy 
pokoje dość obszerne i dobrze oświetlone na piętrze, 
ze zbiorem rycin i fotografij dzieł rafaelowskich, roz
wieszonych na ścianach, a ofiarowanych przez anglika  
Morrisa Moore. W  pokojach tych mieszkał Giovanni 
Santi i w jednym  z nich ujrzał światło dzienne jego 
genialny syn. P atrzy m y  na blask słoneczny, odbity  od 
domów p rzeciw ległych  ulicy i d rgający  w  atomach p o 
wietrza. Ścian y  nieme i mury martwe nie przemawiają 
do wyobraźni, a jednak na ich w idok nie bez wzrusze
nia pow tarzam y słow a pamiątkowej tab licy: liid it in  
humanis divina potentia rebus et saepe in parvis claudere 
magna so let !

S ko ro śm y obeszli miasto, słońce się miało już ku  
zachodowi, i trzeba b y ło  opuszczać Urbino. Z jednej

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. T . I. i ^
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strony ty lk o  b y ł  horyzont otw arty na d rogę do San 
Marino. R u n a  m gieł ca ło w ały  skał podnóża i daleka 
przestrzeń c iągnęła  nasz w zrok w  nieskończoność. M y 
śleliśmy, jakie  tu muszą b yć  dnie majowe w  rannych 
godzinach. P rzyszed ł  nam na m yśl poranek na morzu 
Sródziemnem, z odbytej k ied yś  przed laty  podróży do 
Aten. Spokojny, czysty, pełen harmonii niew ypow iedzia
nej. Ze w szystkich wrażeń natury, z ruchu fal bladych, 
z rewerberacyj słonecznych na obłokach, żegnających 
noc ponad widnokręgiem, z jasności porannych firma
mentu, zewsząd unosił się wówczas jakiś  chór, jak by  
starożytną śpiew ający melopeę. Żagle  b iałe  statków da
lekich, uśmiechnięte, słoneczne, wzdęte wiatrem po m yśl
nym, k ą p a ły  swe cienie w  błękitach m gieł morskich. 
Jakaś seraficzna atmosfera otaczała świat. Empireum 
Dantejskie nie miało innych barw, a F ra  A n g elico  o ta
kim  poranku myślał, malując profile gasnące aniołów 
w  światłach Przedw iecznego. Jakaś dziwna pogoda, 
uspokajająca duszę i ciało, unosiła się ja k  duch boży po 
nad wodami, jakaś claritas laetissima i jakaś laet/tia 
clarissim a! T akie  poranki przeniesione z p łynn ych  m or
skich przestrzeni na stałą ziemię, z paę powietrznych 
i z w o d y  na granit i zaklęte, że tak powiem y, w  g ó r 
ską krainę, takie poranki wniebowzięte, ale o blaskach 
złam anych m iędzy skałami, z pew nym  i tw ardym  pod 
nogami gruntem, pełne »pitagorejskiej siedmiostronności 
i uprzytomniające ducha całości starożytnych« —  jak 
mówi poeta —  musi mieć i Urbino.

T a k  zatem natura, kraj, powietrze, charakter m ia
sta, prostota rodzinnego domu, otoczenie moralne na
reszcie, jednem słow em  w szystko skład ało  się na te 
idealne i klasyczne zarazem wrażenia, najtrwalsze, bo 
najpierwsze, które w y k o ły s a ły  w poranku życia artystę. 
»Jutrzenek greck ich  różaną p o god ę, duchy mu wcześnie 
ręką odsłoniły« i w la ły  w duszę je g o  ten nastrój, który
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na nas działa jak  cicha m uzyka w e  śnie Rycerza, w  Spo- 
salizio B rery ,  w licznych Madonnach, w  ś-tej Cecylii Bo 
lońskiej, w  farnezyjskiej po lazurach płynącej Galatei 
i w W atykań skim  Parnasie.

Mając lat dwanaście, jak  twierdzi Yasari,  w  r. 1495 
opuścił R a fa e l  Urbino i udał się na naukę do Perugii,  
do g ło śn e g o  mistrza Piotra Yannucci, Peruginem  z w a 
nego. Tu  czekał g o  zupełnie inny świat. P erugia  miała 
jeszcze charakter średniowieczny, k tó ry  zachow ała  w ca 
łości po dzisiaj.

II.

P o pogodnym  i cichym  idealizmie renesansowego 
Urbino, dobrą dla artysty  szkołą b y ły  ponure i pełne 
heroicznego dramatyzmu średnie wieki Perugii.

T a  rzeczywista stolica Um bryi ma położenie podobne 
a przytem zupełnie od Urbino różne. L e ży  ona na w y s o 
kiej i skalistej, ale nie stromej, lecz zwolna podnoszącej 
się i zaokrąglonej, nie w yciętej g ła d k o  ja k b y  »Rolan- 
dowym  mieczem«, lecz bruzdami pooranej i nierównymi 
wąwozami pożłobionej górze, z widokiem  nie zamknię 
tym grzbietami niebotycznych szczytów, lecz szeroko 
otwartym  od południa i zachodu na obszerne, bogate, 
różnobarwne i srebrnemi mgłami w nizinach zatarte 
płaszczyzny. Otoczona poszarpaną i rozstrzeloną linią 
w ielkich i ciężkich, naw pół zniszczonych a naw pół o b e
cnie rozbieranych fortyfikacyj. U lice ma ciasne i ciemne, 
domy w ysokie, groźnie jak  sk a ły  sterczące w powietrzu, 
z kamieni poczerniałych, o piętrach w yn iosłych  i prze
chodzących często na arkadach z jednej strony ulicy na 
drugą. Czasami ulice te łamane w ką ty  lub g ię te  w  póL 
kola, są kryte  w ten sposób sklepieniami piętr, na zn a
cznych przestrzeniach i po za czarnym i zimnym tunelem 
oświecone nagle jaskraw ym  snopem go rą ceg o  światła,
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które uwydatnia w perspektyw ie malownicze form y łukami 
zakreślonych drzwi i okien, w ystających mocno archi- 
trawów  i fryzów, kolum ienek i kapiteli T u  i owdzie 
na arkadach wiszą altany z festonami bluszczu lub wina, 
w ygląd ające  ja k  zieleń na ruinach. Całość tych  murów
0 ścianach kątow atych  i ja k b y  pokrajanych w nierówne 
zęby, mająca charakter obronny i fortyfikacyjny, p o 
przecinana w rozmaitych kierunkach meandrami i lab i
ryntami przejść, tak ja k  kanałami jakiej delty, podnosi 
się i piętrzy coraz bardziej od obwodu ku w ierzchoł
kowi, skacze coraz wyżej z jednej ko n d ygn acy i  na drugą, 
stąpa po schodach lub d źw iga  się na flizach kamiennych, 
aby  otoczyć prócz k ilku  m ałych placyków , najwyżej
1 w samym środku miasta leżący g łó w n y  plac publiczny 
»piazza del Comune«. Od czasu do czasu, wśród tej c ie
mnej, ponurej i z łow rogiej,  tak dziwacznej, nastrzępionej 
i zygzakow atej,  a mimo to w  szczegółow ych  liniach tak 
monumentalnej masy, rozjaśniają się i inne obszerniejsze 
miejsca. Tu nas uderza w ykwintna, rzeźbami marmuro- 
wemi pokryta, a tak barwna renesansowa fasada »Ora- 
torio S. Bernardino« ; tam nas ciągnie ku  sobie prastary 
z V. w ieku datujący kościółek  S. A n gelo ,  przypom ina
jący  na małą skalę S. Stefano rotondo w R z y m ie ;  to 
znowu zastanawia nas najstarszy i najciekawszy b u d y 
nek »Porta d’Augusto«. Ten ostatni, złożony z trzech 
warstw różnych jedna na d r u g ie j : z ciężkiej, grubej, 
cyklopejskiej prawie, etruskiej na dole, kształtnej ale 
silnej, rzymskiej we środku i delikatnej, filigranowej, 
pochodzącej z epoki renesansu u g ó r y  —  w yraża cały  
nieledwie historyczny proces rozwoju budownictwa. 
Czarny, tej samej co otaczające g o  pałace i domy barw y, 
stoi on między niemi jak  pradziad wśród prawnuków 
i przy olbrzymich, chropawych blokach sw ych  etruskich 
podstawy zdaje się stanowić ten ton g łó w n y ,  do którego 
dostrojona została architektura miasta. Z grzebieniem
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kominów, gan ków  i attyk, z tymi najeżonymi, a ja k b y  
p o tęgą  wewnętrznych namiętności w yrzuconym i na 
wierzch murami, stara P erugia ,  tak rozrzucona po g rz b ie 
cie g ó ry ,  a tak skupiona na jej wierzchołku, wydaje napa 
się jak  ptak drapieżny, który  swe gniazdo usłał na skale.

A le  ciekawszą od najciekawszych rzeczą jest jej 
środ kow y plac, »Piazza del Comune«, przedłużony przez 
nowożytne Corso aż do szerokiej tarasy, panującej nad 
leżącym i na niższych ko n d ygn acyach  domami, z której 
mamy w id ok wprost na daleką płaszczyznę Um bryi, 
a z boku ku południowi na Assisi, na Spello, F o lign o  
i Spoletto, ginące na widnokręgu. P la c  ten w yło żo n y  
kamiennemi płytami, ze ścianą ciemnych domów, jak by  
w jednej b ryle  kamienia w yk u tych  po jednej stronie, 
z bokiem  olbrzymiej gotyck ie j  kated ry  w głębi, z sza
nowną, sędziwą, spiżową studnią Pisanich na przodzie, 
z w ytw orn ą nareszcie renesansową fasadą sławnego 
»Collegio del Cambio« i z w ielką , górującą nad wszyst- 
kiem  a g o ty c k ą  także masą murów ratusza po drugiej 
stronie —  w ątpim y aby  miał w iele  sobie równych we 
W łoszech. »Palazzo publico« zwłaszcza, na olbrzymiem 
podmurowaniu, z przepysznym  portalem zgubionym  
w tym ogromie, z szerokiemi, zupełnie nagiemi i zam- 
kniętemi płaszczyznami pierw szego piętra, z długim 
szeregiem  położonych w yso k o  a w yn iosłych  ostrołuko- 
w ych  okien, w ypełn ion ych  silnymi, a przytem tak sub
telnie profilowanymi podziałami, z zębatym i blankami 
u szczytu, o liniach prostych a z taką pewnością k r e 
ślonych, poczerniały, dumny, surow y i b ezw ględ n y jak  
wieki, które g o  w y d a ły  •—  zdaje się nie dbać o ludzi, 
ale gubić  czoło w chmurach i czekać na burze, idące 
od g ó r  dalekich. W  skalisty b o k  je go  jest w bity  długi 
pręt żelazny, a na nim sterczy z brązu odlany, prastary 
herbow y g r y f  Perugii,  o skrzydłach połamanych, o dzió
bie otwartym , o w yp u kłych  ślepiach i zaciętych szpo
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nach, o formach surowych, kątow atych  i ostrych, p o 
k r y t y  grynszpanow ą aerugo nobilis w ieków , poplamiony 
tu i owdzie b iaław ą i g ła d k ą  pleśnią, jak b y  trądem, 
maluje się on jasno na ponurem tle ścian i w yg lą d a  
jak sym boliczny hieroglyf.  Całe średnie wieki włoskie, 
z wewnętrznemi walkami, z żarem palących je namię
tności, z bezczelnością obyczajów, urągającą prawom 
ludzkim i boskim, z poczuciem tej kapanejskiej, pioruny 
wyzywającej,  lecz dbającej o osobistą godność siły, stają 
nam na w id ok je go  heraldycznych kształtów przed 
oczyma. W ia tr  szybko pędził chmury' po nad nim, rzu 
cając ruchomą mozaikę cieniów na mury. Zdaw ało nam 
się, że g r y f  ten jeszcze żyje.

Za czasów R a fae la  panował w  P erugii  ród B aglio- 
nich, k tó ry  w  tej epoce wspomnień starożytności w skrze
sił pamięć rodu A tryd ó w  albo Laiusa, i to nietylko fatal- 
nością swoich przeznaczeń, nietylko  nadmiarem ciążących 
nad nim zbrodni, ale i zupełną skończonością sk ład ają
cych g o  charakterów i typów, przypominającą pełność 
starożytnej sztuki. K a ż d y  z nich w »Boskiej Kom edyi« 
Danta b y łb y  się z g ro b o w ca  podniósł jak  Farinata i jak 
rzymski posąg w  renesansowej zbroi i m iałby może 
mniej posępny, ale zawsze pełn y dla p iekła  p o gard y  
w yraz na u stach : comme avesse Finferno in gran dispitto. 
R ó d  ten obsadzał przez sw ych  przyjaciół i krew nych  
wszystkie urzędy, używ ał żelazną ręką gn iotącego  stary 
gród prymatu i dawał mu nieraz w id ow iska  krw awe, 
ale szerokie i nie pozbawione stylu. Stronnictwo prze
ciwne miało u steru rodzinę Oddich, którą Baglioni 
w ygn ali  za miasto. Nienawiść- m iędzy rodami tak jak 
m iędzy stronnictwami była  tak silna jak  tradycyjna nie
nawiść G uelfów  i Gibelinów. Skoro się w roku 1491 
wypędzone stronnictwo przemocą i zdradą wdarło  do 
miasta napowrót, w ted y  Guido B aglio n e  w ym ord ow ał 
znaczną je go  część na placu publicznym i kazał sto-



trzydzieści obnażonych trupów zawiesić za czupryn y na 
ow ych zębatych blankach ratusza. W ic h e r  g ó r  umbryj- 
skich poruszał wisielców i gra ł  na ich w yciągn iętych  
włosach jak  na strunach okropną pieśń przez dni kilka. 
Oburzenie b y ło  powszechne, czyn ten przestraszył sa
mych morderców, zdjęto powieszonych i dla p rzeb łaga
nia niebios ustawiono trzydzieścipięć ołtarzów na placu, 
przy których  przez trzy  dni odpraw iały  się msze, a cią
g łe  procesye śp iew ały  pieśni b łagalne i dymem kadziel
nic rozpraszały mordu mijazmy. A le  się na tern bój nie 
skończył. Przez d ługi czas to czy ły  się w alki za miastem, 
na płaszczyźnie i to do tego stopnia, że ludność wiejska 
opuściła kraj i że wśród pustkowi wilki ty lko  w ietrzyły  
pomordowanych. Stronnictwo Oddich przypuściło  now y 
szturm do ojczystego grod u  i dzięki szczęśliwym o k o 
licznościom, już w czasie pobytu  R afaela ,  w darło  się 
w  sam środek, na ten sam plac, aż do drzwi katedry. 
M łody, zaledwo ośmnastoletni Simonetto Baglion e, s ta
w ia ł  na czele nielicznej garstki przyjaciół zacięty opór 
z k ilkuset ludzi złożonej napastników grom adzie i padł 
p o k ry ty  ranami, lecz w krótce  się podniósł. B ra t  jego  
starszy, A storre, w  złocistej zbroi, ze złotym  sokołem 
na hełmie, w p ad ł na spiętym koniu, »podobny do Marsa 
postacią i czynami«, jak mówi współczesny historyk, 
W sam wir boju i rozproszył nieprzyjaciół. Niema p ię 
kniejszego widoku, ja k  człow iek  silny, w alczący z prze
ciwnościami i p iękn y  też musieli przedstawiać w idok 
ci ludzie, tak pewni siebie, tak nieugięci, tak dumni, 
w tych krw aw ych  zapasach. Pow ied zia łbyś,  że każdy 
z nich na tem tle ponurego średniowiecznego życia 
i tych ciemnych murów w y g lą d a ł  jak  fragm ent mar
murowej starożytnej rzeźby, w p raw ion y w kamienne 
ciosy g o ty c k ie g o  kościoła.

Lecz b y ły  to ty lk o  pierwsze akta tragedyi, która 
się o w iele  straszniej miała zakończyć. K o n iec  ten



z szeregiem składających g o  obrazów, przy tych skoń
czonych i tak w yrazistych indywidualnościach, robi w ra
żenie ja k b y  jakiej sceny z heroicznych m ytów  greckich, 
ja k b y  w alki Centaurów z Lapitami na krw aw em  weselu 
Hippodamii, w yrytej  na ciemnej bronzowej p łycie  ry l
cem rzeźbiarza Renesansu. Nosi on nazwę krw a w eg o  
wesela Baglionich.

Oba rody  się pogodziły , rodzina Oddich wróciła 
do miasta, ale ogień żarzył się pod popiołem, chociaż 
g o  widać nie b y ło  i najmniejszy podmuch wystarczał, 
ab y  go  rozpalić płomieniem. A storre  Baglion e obcho
dził w  lipcu r. 1500 swe zaślubiny z Lavinią Colonna. 
P rzygo to w an ia  robiono wielkie. W  rodzinie jednak nie 
b y ło  zgody. Guido i Ridolfi  B aglion e  i ich synowie 
Simonetto, Astorre, Gianpaolo i inni mieli władzę w ręku, 
co k łó ło  dumę i bodło am bicyę ich b lizkiego krewnego, 
p raw dziw ego gryfiątka, w y lę g łe g o  w  tern gryfiem  gnie- 
ździe, któremu b y ło  Griffone na imię. Jeden z u łaska
w ionych w ygn ań có w  z nim spowinowacony, tak jak b y  
pchany przez pom sty Erynije, potrafił w nim zawiść 
rozdmuchać. W y tłó m a c z y ł  mu, że Gianpaolo ma stosu
nek m iłosny z żoną je g o  Zenobią, zapraw ił ambicyę 
uczuciem śmiertelnej obrazy, w yk aza ł  mu jak  na dłoni, 
że w dzień wesela cała rodzina bezbronna będzie ze
brana razem i że ją  będzie można całą w  pień wyciąć, 
zaspokoić uczucie pomsty, w yp ić  ten puhar rozkoszy, 
g o d n y  bankietu b o g ó w  i zostać sam owładnym  panem 
Perugii.  Uczucie w  tej namiętnej naturze prędko zamie
niło się w zamiar, a zamiar jeszcze prędzej w czyn prze
szedł. Griffone B aglio n e  stanął na czele spisku. R ozd an o 
role, każdy bravo dostał piętnastu ludzi pod rozkazy, 
ustawiono wszystkich na stanowiskach, Zbliżała się g o 
dzina stanowcza. Z każdym  dniem go d ó w  b y ło  coraz 
bardziej duszno. W  ciężkiem lipcowem powietrzu czuć 
b y ło  burzę. Można ją  b y ło  poznać na twarzach przecho
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dniów, w krzyżujących się spojrzeniach na ulicy. Można 
b y ło  zwietrzyć krew, odczuć ciężki lot Eumenid nad 
miastem i zobaczyć w zrok ich św iecący  jak  próchno 
w  ciemnościach krużganków. W sz y scy  instynktowo prze
czuwali coś niezw ykłego, z w yjątkiem  tych jedynie, 
którzy paść mieli ofiarą.

Trzeciego  dnia, na znak um ówiony wśród m odłów 
i weselnej wrzawy, zamknięto bram y pełn ego  ludu k o 
ścioła, pozam ykano drzwi domów i nastąpił mord. 
T ru p y  w yrzucone zostały znowu na plac przed gmach 
ratusza i dumne postacie A sto rra  i Sim onetty  rob iły  na 
współczesnych wrażenie »jakby starych R zym ian, a ciało 
tego  ostatniego, z w yrazem  nieokiełznanej zuchwałości 
na .twarzy, zdawało się jeszcze urągać śmierci«. Jeden 
Gianpaolo z rodziny uszedł. Czyn b y ł  dokonany. N a j
trudniej b y ło  skorzystać ze zwycięstwa. G ło s  publicznego 
oburzenia, jak chór starożytnej tragedyi odezwał się 
silniej niż k ied yk o lw iek . Sofoklesow skie  »niestety« za
wisło w powietrzu. W szy stk ie  zamożne rodziny opuściły 
miasto. D rzwi wszystkich domów znalazł Griffone za
mknięte przed sobą. W ła sn a  jego  matka, młoda jeszcze 
Atalanta B aglione, która już przedtem przeczuwała za
m iary syna i ostrzegając g o  nadaremnie, rzuciła nań 
kilkakrotne przekleństwo, z żoną je g o  Zenobią i dw oj
giem  m ałych dzieci do Gianpaola uciekła. M ordercy  
stracili g ło w y .  Zapomniano zamknąć bram fortyfikacyj. 
W t e d y  Gianpaolo w zm ocniw szy swe siły, w k ro c z y ł  jak 
mściciel, ale bez oporu napowrót i spotkaw szy Griffona, 
któ ry  opuszczony b łą k a ł  się po pustych ulicach, nie 
wiedząc co począć —  nie chciał na niego patrzyć, nie 
chciał plamić rąk je go  dotknięciem, ale g o  oddał w m il
czeniu służbie ze znaczącym gestem.

W ó w c za s  wyrzucono na plac ostatnią tych stra
sznych namiętności i tych strasznych walk ofiarę i ciepłe 
jej ciało złożono na zimnych kamieniach, u podnóża
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tego spiżow ego godła, które swe szpony w yc iąg a ło  już 
do ty lu  krw aw ych  ofiar. N a tę wieść A talanta  B aglion e  
z syn ow ą, p ow róciły  do miasta, szukając umierającego. 
Na w id ok kobiet w żałobie, w yn iosłych  jak  starożytne 
matrony, a p ięknych jak posągi boleści, rozstąpiły się 
tłumy. M iłość m acierzyńska dokazała cudu. Zm iękczyła  
stal i skruszyła granit. M atka  skłoniła  syna, aby  prze
baczył i dała mu błogosław ieństwo. T a k  skoń czył osta
tni reprezentant starej Perugii,  żyw ią cy  w swem ciele, 
ja k b y  na zamknięcie średniowiecznych dziejów straszną 
duszę tego heraldycznego gry fa ,  któ reg o  imię przyszło 
mu nosić i u stóp którego przyszło mu zginąć.

K a te d rę  sprofanowaną, której pawiment i której 
filary krw ią  b y ły  oblane, obm yto uroczyście winem 
i poświęcono na nowo —  i d ługo jeszcze stał w niej 
łu k  tryumfalny, na cześć zaślubin Astorra B aglio n e  
z Law inią Colonna, z obrazami w ielkich  czynów  dwóch 
rodzin i z napisami panegirycznych wierszy, ułożonych 
przez Matarrazza, współczesnego historyka Perugii,  
k tó ry  nam dokładn y opis tych  w yp ad k ó w  pozostawił.

W id zim y z tego jak  się charakter miasta godzi 
z jego  historyą i jak  tym murom z temi w ypadkam i 
b yło  do twarzy. T a k ą  P e ru g ię  w idział i na taką patrzał 
R a fa e l  od dwunastego roku życia. R o z w ija ł  się i kształ
cił wśród tego strasznego, ale tak w ielkie  kształty  p rzy 
oblekającego życia, wśród tych zdarzeń ponurych, tra
gicznych, ale w ypow iedzianych tak pełnym  potężnego 
nastroju językiem . Nieznany jeszcze, czuł się zapewne 
wśród tej w rzaw y  sam jeden, jak  w lesie kołatanym  
burzą i musiał mieć w  tym gw arn ym  gryfim gnieździe 
jakiś cichy zakątek, w którym  m ógł, pozostawiony sam 
sobie, wrażenia swe przenieść w złoty świat wyobraźni.

■ Opuszczamy plac krw awej pamięci, pozostawiamy 
ratusz i katedrę w górze i błądząc czas jakiś, scho
dzimy w ąską i nawpół prawie zasklepioną uliczką na
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dół. Zdalfcka od środka miasta, w  ciemnym zaułku, na 
murze w yjątko w o  ceglanym  i stosunkowo dość świeżym, 
łączącym  dwa domy, widzim y nad małemi drzwiczkami 
tablicę z napisem, k tó ry  nas ostrzega, że tu mieszkał 
Piotr Perugino. O tw ieram y te drzwiczki i rażeni s ło
necznym blaskiem obejm ujem y jednym rzutem jaskrawo 
oświecone, maleńkie, podłużne podwórko. P o  prawej 
stronie schodki na arkadzie, prowadzą do łukiem zakre
ślonego wejścia, nad którem występuje ze ściany p ię
knie wyrzeźbiona młoda g ło w a  m ęzka; poniżej, wzdłuż 
muru, b iegną arkady  drugie w ciemnych, kam iennych 
oprawach, a m iędzy niemi okienka. Nad niemi zaś przez 
biały, naw pół op ąd ły  tynk, przeglądają tu i owdzie 
ślady zamurowanych arkad trzecich. W szy stk o  to proste 
skromne i drobne. Pusto i cicho, tak ja k b y  o k ilkadzie
siąt mil w około  nie b y ło  mieszkań ludzkich. S łych ać  
ty lko  w róble św iergocące na dachu. Całość malownicza 
i stworzona na tło do portretu starego mistrza, którego 
silna postać, z dobrodusznym uśmiechem na ustach, 
z b łyskiem  życia w  rozumnem oku, z długim i włosami, 
w  m iękkim berecie i w  długiej sukni przesuwać nam 
się zdaje przed oczyma, przejrzystymi tonami cieniów 
skąpana. T u  chodził R a fa e l  na naukę i tutaj więc, jeśli 
nie w  pobliżu, mieszkać musiał. G łos  przekleństw, szczęk 
oręża, k r z y k  ludzkich namiętności, d o la tyw ały  g o  niby 
łoskot fal morskich z oddalonego w idnokręgu, w plata ły  
się w  przędzę je g o  marzeń, ale jej porwać nie m ogły.

W y p a d k i  te tak g łośn e  i tak krw aw e, dziwnie 
działać m usiały na umysł m łody, w yk o ły sa n y  cichym  
i tak sym fonicznym  liryzm em  rodzinnych wrażeń. P o d  
ich w p ły w e m  świetlane, ale zamglone kon tury  je go  
w yobraźni nabrały  konsystencyi i ciała, przeszły z nie- 
ujętej, ogólnikowej, a tak zawsze z istoty swej jed n o
stronnej, pierwszej fazy rozwoju, w moment szczegółowej 
rozmaitości zastosowania, zstąpiły z o b łoków  na ziemię,

— 235 —



236
ze sfer idealnych na realny grunt. Natura artysty  d rg a 
jąca całą g łęb o ko ścią  niewieścich uczuć, wzmocniła się, 
spotężniała i nabrała męzkości i siły. Jak g łos  w ołają
cego  nad huczącym potokiem, tak ton artystycznej 
twórczości ponad takich wrażeń światem, podnieść się 
i natężyć musiał, a b y  nie przebrzmieć niedosł) szany.

W  kamerze-obskurze je go  fantazyi, na tło w y p e ł
niających ją  lazurów rodzinnego Urbino, padła nagle, 
ta nawpół średniowieczna, a naw pół renesansowa gigan- 
tomachia Perugii,  krw ią  obryzgan a i błotem, ale pełna 
ariostyczńego polotu, pełna chorągw i warczących w p o 
wietrzu i odgłosu porannych fanfar. Ludzie, których 
spraw y czystem okiem oglądało  pacholę, mieli, przy 
średniowiecznych instynktach i średniowiecznym za
kroju, piękność kształtów, skończoną pełność form y 
i jakiś blask p o g o d y  rozjaśniający im, mimo burz, jak 
jutrznia now ych czasów, czoła. Rozsadzani wewnętrznym  
ogniem namiętności, ale zimni na pozór, gotow i do 
zbrodni, ale g ard zący  podłością, gw ałtow n i, ale nie 
n iscy ,  przypominali nieraz, jeśli nie czynam i, to p o 
stawą, gestam i i akcentem, starożytne wzory. K a ż d y  
z nich odpowiadał sam za siebie i w ystępow ał w ybitnie  
z tła masy, każd y  umiał w alczyć  i umiał ginąć, każdy 
chciał b yć  i do p ew nego stopnia b y ł  herosem Odrodze
nia, w ym odelow an ym  ręką historyi w  glinie dziejowego 
chaosu. W a lk i  ich i natężenia muskularne, chaotyczne 
ruchy i rzuty ich ciał, pchane potężną organizacyj s ilą , 
tw o rz y ły  same przez się naturalne g ru p y  i u kład ały  się 
instynktowo w rytmicznych linij ■—  akord. Nic w ięc dzi
wnego, że takie obrazy i takie postacie u tkw iły  w p a 
mięci artyście i że uważane w  całości, czy też pojed yn 
czo w zięte ,  zm artw ychw stały  później —  oczyszczone 
z ziemskiego kału  w  idealnej dzieł je go  apoteozie. N ie
jedno z ówczesnych niezatartych wrażeń doszło nas za
pewne w dramatyczniejszych scenach »Arrasów«, w  »Obro



23y

nie R z y m u  od napadu Attylli« , lub w kartonie b itw y 
»Konstantyna z M axencyuszem «. Simonetto B aglion e  
służył za wzór do »Św. Jerzego«, a może i do »Sw. 
Michała«, a brat je go  A storre w -złocistej zbroi, w  z ło 
cistym szyszaku i na spienionym koniu, cały  taki, jakie- 
g o śm y na placu P erugii  widzieli, wskrzeszony został 
w nadziemskim jeźdźcu Heliodora.

** *

A le  dla czego poruszyliśm y te dawno zapomniane, 
dziś ty lko  do lokalnej historyi należące cienie? i dla 
czegośm y im poświęcili tak długą opowieść? N iepocie
szona w żalu matka Atalanta Baglion e, chcąc złożyć  
po śmierci syna boleść swoją u stóp największej i naj
wyższej macierzyńskiej boleści, poleciła  młodemu R a 
faelowi w ykonanie  do kościoła  Franciszkanów  w P erugii,  
tegoż sam ego »Złożenia do grobu«, które  jest dzisiaj 
w  g a lery i  Borghese. Z nowo od krytego  kontraktu, o któ 
rym  b y ła  na początku mowa, dowiedzieliśm y się na
stępnie, że malarz w r. 1507, t. j. w  tym samym czasie, 
w którym  ten obraz malował, o dbył podróż do Urbino.

D o żadnego obrazu R a fa e l  nie pozostawił nam tyle  
studyów, szkiców i rysunków, jak  do tego  właśnie, 
a mimo to jesteśm y prawie obojętni na je g o  widok. 
Znać w nim trud, pracę, pow iedziałbyś nieledwie, że 
jest on w ym ęczony i w skutek tego zimny. M ożna się 
wobec niego uczyć, ale trudno się nim całą duszą c ie
szyć. S p o ty ka m y  tu takie same postacie, ja k  te, które 
niosły  Griffona do grobu, ale nie odczuwam y w całości 
ani w  szczegółach tej poezyi, tego uroku i tej gen ial
nej swobody, która  istotę mistrza stanowi. W rażenie  
k rw a w y ch  zbrodni b y ło  za bliskie, k ie d y  ten obraz ma
low ał i tak straszne zarazem, że musiało na wyobraźni 
m łodego artysty  ciążyć i w pierwszej chwili twórczość 
je g o  przygniatać. Trzeba b yło  rodzimej atmosfery,
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skąpania uczuć i myśli w  jej czystych lazurach, aby to 
wszystko, co ciemną stronę tych wrażeń stanowiło, stra
ciło swoją doniosłość, oddalenia nakoniec i czasu, aby 
pamięć tej tragicznej przeszłości w  innej, wyższej formie, 
zm artwychpowstała i podnieść się swobodnie mogła 
w idealny świat.

W  rok potem R a fa e l  b y ł  już w R z y m ie  i zaczął 
tw orzyć  największe swoje arcydzieła.

Listopad, r. 1880.



VIII.

Wielka rezydencya wielbi ród.
Palazzo Colonna w Rzymie.

Nie przypom inam y sobie, aby która z prawdziwie 
pańskich i książęcych rezydencyj robiła na nas takie 
wrażenie, jak  rzymski pałac Colonnów. D ziw na rzecz, 
że w  literaturze podróżo - pisarskiej i artystycznej, w  opi
sach W ło c h  i w »przewodnikach« po R z y m ie  zajmuje 
on stosunkowo mało miejsca i g ra  podrzędną rolę ,  cho
ciaż pod każdym  w zględem  zasługuje na to, aby  się 
nad nim zastanowić i b y  mu się bliżej przypatrzyć. Już 
samo nazwisko nierozdzielnie z nim związane budzi 
wspomnienia najgłośniejszych momentów historyi. P o 
chodzi ono od starożytnego Labicum, l a  C o l o n n a  
zwanego, miasteczka leżącego koło R z y m u  w pobliżu 
A qua V ergin e, gdzie  się zaczynają w o d y  płynące do 
fontanny Previ,  a w  którego zamku na feodalnych 
prawach osadził z końcem XI. w ieku papież Paskal II, 
Piotra, pierw szego tej nazwy. Lecz ludowa legenda nie 
zważa na to i w yw od zi jego  początek od prostego fra
gm entu tej marmurowej kolumny, do której wedle p o 
dania p rzyw iązyw ano biczow anego Chrystusa, który  
pokazują po dziśdzień w kościele  św. Praksed y, a który 
jeden z protoplastów rodziny miał przyw ieść ze sobą



240

z ziemi świętej w X III .  w. I ja k  z tym  legendarnym  
początkiem temu nazwisku wplecionemu w wielkie  t r y 
umfy Chrześcijaństwa do tw a r z y ! P ow iedziałbyś, że się 
w niem streściły  w yro k i boże i że ród je noszący b y ł  
wybranem  i z g ó ry  oznaczonem narzędziem O p atrzn o śc i! 
K tó ż  nie zw racał przytem uwagi na to, że brzmienie 
nazwisk samo przez się ma pewne znaczenie i nieraz 
charakterystyczną fizyognom ię, że nas usposabia dobrze, 
źle lub obojętnie dla ludzi lub rodów, które je noszą. 
A  p ytam y się, czy  to właśnie nazwisko nie brzmi sa
mym składem  swych tak dźwięcznych a silnie skando
wanych sylab, jak  uderzenie rycerskiej klingi o jakieś 
A lc y d o w e  słupy przeznaczeń ludzkich? C o l o n - n a ! . . .  
Ileż to wrażeń g łośn ych  i słodkich, strasznych i w y 
kw intnych podsunąć pod te brzmienia można, a zawsze 
nam się zdaje, skoro to nazwisko wymawdamy, że każdy 
co je  nosił, musiał b yć  piękny i dumny, nieugięty, w y 
niosły i s ięgający głow'ą po nad tłum, że się wyróżniał 
od drugich, że zajm ował pierwsze miejsce, że w p ły w a ł  
na los w yp ad k ó w  i że k iero w ał niemi.

P o d  tym w zględem  brzmienie nazw y nie myli. 
W o jn y  krzyżowe, w ielka schyzma w  kościele, walki pa- 
pieżów' z antypapieżami i G w e lfó w  z Gibelinami, tak 
ważne w sw ych  następstwach dla świata, spór B o n ifa 
cego  VIII.  z Filipem  P ięknym , zakończony tragiczną 
sceną w A nagn i,  powstanie R ien zego ,  s ław a Petrarki, 
sobór Konstancynejski, najazd K a ro la  VIII. i L ud w ika  
X II .  na W ło c h y ,  stanowiący podstawę w p ły w u  O d ro
dzenia na F ran cy ę ,  »Sacco di Rom a«, M ichał-Anioł 
i je go  stosunek do epoki i do społeczeństwa, nakoniec 
bitwa pod Lepantem  i rządy hiszpańskie na południu 
półw yspu, wszystkie te w yp ad ki mniejsze lub większe, 
ale zawsze prawie w ytyczn e  średniowiecznych i rene
sansow ych dziejów, w iro w a ły  ja k  chmury około  tego  
rodu a przynajmniej zaczepiały  niezmiennie w swoim
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przebiegu o je g o  wierzchołki. N ic w ięc dziwnego, że 
historya powtarzając przez wieki to nazwisko, nadała 
tonacyi je go  dźw ięków  nieśmiertelny rezonans.

P a ła c  z takiem nazwiskiem i z takim  rodem zw ią 
zany, już dla tego sam ego budzićby powinien szczegól
niejszy interes, g d y b y  nawet dla innych w zględów , nie 
p o c ią g a ł  sam przez się c iekaw ego  umysłu. W zn osi się 
on u stóp K w iry n a łu ,  za portykiem  kościoła  S. S. A p o 
stoli, na placu tegoż nazwiska, prawie naprzeciwko 
dobrze P olakom  znanego pałacu Odescalchich. Przez 
boczną bramę w parterowej oficynie, zamykającej go  od 
ulicy, ko ło  mieszkania portyera, oglądającego ciekawem  
okiem  przechodniów, wchodzi się na wielki podwórzec 
w ysy p a n y  piaskiem jak  starożytna arena. D olne części 
zajęte przez ambasadę francuską przy  Papieżu, są zam
knięte dla turystów ; niestety, mieścić one mają freski 
Perugina, których  w  skutek tego oglądać nie można, 
a w g^fbi, po lewej ręce, ukryte  w zględnie i dość 
skromne jak  na taki bud yn ek kamienne schody p row a
dzą na pierwsze piętro, otwarte ca ły  tydzień dla pu
bliczności.

Zewnętrzne wrażenie pałacu, mimo znacznych je go  
rozmiarów, nie imponuje i po pałacach Chigich, Doriów, 
B orghesów , Sciarrów  i Lancellotich przyw odzi mimo- 
woli na m yśl wschodnie sułtańskie konaki, tak niepo
zorne od frontu a kry jące  tak w ielki przepych w e środku. 
Całość nie w ysoka, bez arkad i kolumnad, złożona 
z różnorodnych i nie zbyt harmonijnych -części, przed
stawia się mimo to ja k  praw dziw ie pańska rezydencya 
i daje lepsze i większe w yobrażenie o świetności i o hi- 
storycznem znaczeniu rodu właścicieli, niż k tó ry k o lw ie k  
bądź inny pałac rzymski. W sp an iałość  i wym owa, że 
tak pow iem y gmachu, nie kry je  się tutaj —  w yrażenie 
b y ło b y  nie właściwe —  ale pokazuje, jaśnieje i brzmi 
doniosłym  głosem  proporcyj ścian, pamiątkami, portre-

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cyw il. Tom I. I Ó
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tami historycznym i i ozdobami wewnątrz. J a kk o lw iek  
Marcinowi V .  Colonnie, papieżowi, przypisują je g o  p o 
czątek, architektonicznych starszych w iele  nad X V I  w. 
w  nim części ani szczegółów  nie znać, ale szereg sal 
udekorow anych i umeblowanych, b łyszczących  barwami 
i złotem, oświeconych pełnem światłem  padającem przez 
olbrzymie okna i przytem  nie świeżych, ale już zniszczo
nych nieco, przypruszonych p yłem  czasu i czasu ręką 
potężną dotkniętych, w yd aje  z siebie jakiś poważny 
akord, który  nastraja duszę na ton dziejowych i w ie l
kich wspomnień.

I.

Sko ro  ty lk o  wchodzim y po schodach na ostatni 
podest pierwszego piętra, uderza nas w  samym przed
sionku, na przeciw ległej ścianie, wiernie w edle  staro
żytnego wzoru odlana, olbrzym ia g ło w a  G orgon y, p rzy 
pominająca Meduzę R ondanini z G lypto teki  M onachij
skiej. G ło w a ta w praw iona w mur i tegoż sam ego tonu 
tynkiem  co ten ostatni pokryta, w y g lą d a  jak  cień, jak  
w izya  budząca grozę i stojąca na straży pałacu, tak jak 
u wejścia starożytnych świątyń i pierw szych chrześciań- 
skich kościołów, a b y  odstraszyć złe w p ły w y  i odepchnąć 
duchy nieczyste. P atrząca na nas oczym a bez źrenic 
z poza ściągniętych i fałdujących czoło brwi, ze spa
zmem konania skrzepłym  na ustach n aw pół otwartych, 
z nozdrzami wezbranemi oddechem po zagro b o w ego  p o 
wietrza, ze zwojami w ężów  w  splotach włosów, spada
jących  na jej twarz i czoło, robi ona wrażenie sym boli
cznej maski na w ieku  grobow em , pokryw ającem  popio ły  
tragicznych i tajem niczych pokoleń.

O dw racam y od niej o czy  i sami, bez towarzysza, 
bez p om ocy  niczyjej, bez s łużby miejscowej nawet, za-
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bałamuconej na szczęście gdzie indziej w  tej chwili —  
w piękny ranek czerw co w y otw ieram y drzwi do pustego 
i g łu ch eg o  wnętrza.

M am y przed sobą obszerną, w yso k ą,  podłużną salę 
wstępną. Zdobią ją  dwa w ielkie  freski, przedstawiające 
przez całą długość  dwa razy jeden i ten sam przedmiot, 
bitw ę pod Lepantem, tryum f krzyża nad półksiężycem, 
odniesiony przy współudziale marynarki papiezkiej pod 
przewodnictwem  M arka Antoniusza Colonny, ostatniego 
Rzym ianina, który  zasłużył sobie na tryum falny wjazd 
do stolicy świata, jak  mówili współcześni i k tó ry  go  
z całym  majestatem, z umarłej wskrzeszonym przeszło
ści —  odbył. Z tych freskó w  jeden stawia nam tę bitw ę 
przed oczyma w jej historycznym  i rzeczywistym  prze
biegu na całej ścianie a drugi jak b y  odbitą w obłokach 
i przeniesioną ze wszystkiemi jej moralnemi następstwami 
w idealne sfery —  w alegorycznej apoteozie, w y k o n a 
nej przez Lanfranca na suficie. P o  prawej stronie hali 
pod baldachimem, na purpurowem tle któ rego  bieleje 
kolumna jako g o d ło  rodu, stoi tron książęcy, dzisiaj 
drewnianą, białą poręczą ogrodzony, ja k b y  na św iade
ctwo, że już nikt na nim go d n y  nie zasiędzie. Tron ten 
tutaj tak jak  w  innych pałacach rzymskich oznacza re- 
zyd en cyę  rodu, z k tórego  wychodzili  papieże. Z temi 
freskami, z tym tronem, z portretami przodków  w około, 
hala ta pobielona wapnem, o w ydeptanych marm uro
w ych  flizach, o barwach i pozłotach p oblakłych  pod 
w p ływ em  wieków , ma jakiś  charakter uroczysty, dumny 
1 surow y a usposabiający do dalszych wrażeń, jak  uw er
tura opery.

Nic tak na w yobraźn ię  nie działa, jak  w id ok w ie l
kości, którą czas objął w  posiadanie i na której pieczęć 
panowania sw ego  wycisnął. T o  też, chociaż żaden szcze
g ó ł  pojedynczo w zięty  nie zastanawia nas sam przez 
się, to jednak w szystko razem robi wrażenie.

16*

■
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K r o c z y  się dalej przez kilka  sal gobelinam i obi
ty c h ,  obrazami obwieszonych, o złoconych meblach 
i m arm urowych czy porfirowych biustach rzymskich 
Cezarów, których  wyraziste profile ostro z cipolinowych 
postumentów patrzą —  przechodzi jeszcze jedną salę 
obstawioną z nieporównanem bogactw em  rzeźbionemi 
szafami, i wchodzi nakoniec do galery i  właściwej, sta
nowiącej punkt środ kow y pałacu, sanctuarium rodowe 
a zarazem zbiór obrazów także, któ ry  wprawdzie ża
dnego pierwszorzędnego arcydzieła  nie mieści, ale liczy 
wiele dzieł sztuki c iekaw ych  a przedewszystkiem w ielką 
ilość familijnych portretów, dających n iezw ykłe  o p o 
tężnym rodzie wyobrażenie.

G alerya  ta, przez A nton iego del Grandę zaczęta 
a przez Fontanę ukończona, o wspaniałych proporcyach, 
bardzo długa, w ysoka  i odpowiednio szeroka, podzielona 
jest w całej d ługości szeregiem naprzeciwko siebie sto
jących, i na znacznych występach murów opartych ko- 
rynckich pilastrów, których  pionowe i prostopadłe linie 
tworzą długą perspektyw ę (fig. 20). P ilastry  te są zdobne 
złoconą ornamentacyą z rycerskich  panoplij, otaczających 
herb rodu, a u stóp każdego  z nich stoi na postumencie, 
p okrytym  starożytną rzeźbą, również starożytny posąg. 
A rch itraw y  na tych pilastrach wsparte dźw igają ozdobne 
ram y olbrzym iego sufitu, przedstawiającego raz jeszcze 
w samym środku bitwę pod Lepantem, na tle której 
uderza nas znowu postać M arka Antoniusza Colonny. 
W e  w nękach muru, m iędzy pilastrami po prawej ręce, 
są w ie lk ie  okna a naprzeciwko nich po lewej powpra- 
wiane w ściany w ie lkie  zwierciadła. P ełn e  tych okien 
światło uwydatnia w rytm ujęte w ystęp y  murów a raczej 
powtarzające się regularnie podziały  przestrzeni, które 
ja k b y  złożone z w ielkich mas jasnych i ciemnych u w e j
ścia, coraz się bardziej zmniejszają, ciemnieją i zacierają 
ku  głębi. Posadzka g ła d k a  i ślizga, a składająca się
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z różnobarwnych marmurów, jaśnieje tu i owdzie na 
powierzchni i odbija jak tafla lodu tych mas stopniową 
grad acyę  i ich pionowe kierunki. W  końcu galeryi n ie
ma drzwi, lecz kilka  porfirowych schodów prowadzi 
przez całą szerokość w ybitej ściany do znacznie na 
nich wzniesionej czworokątnej sali, oświeconej słabo, 
przyćmionemi zielenią ogrodu oknami, która w  ten spo
sób przedłuża całą p erspektyw ę w dal. Nareszcie w sa
mym środku tej sali i na jej podniesieniu tworzącem 
ja k b y  sceniczne podium , wznosi się czerwona porfirowa 
kolumna, na wzór kolum ny Trajana rzeźbioną w stęgą 
wielkich czynów  rodziny owita, z alegoryczną figurą 
s ław y, pełnemi usty w  trombon dmącą u szczytu. Profil 
tej kolum ny a zwłaszcza tej f igury rzuconej żyw o w p o 
wietrze, rysuje się jasno i wyraziście  na g łęb okiem  
i ciemnem tle. Pierś szeroko oddycha w  tych wielkich 
przestrzeniach, każdy krok  w śród ciszy odbija się k i lk a 
krotnym  dźwiękiem, w zrok się czepia barw  dekoracyj, 
obrazów, pozłoty  ornamentów, blasku zwierciadeł i uspo
kojon y  prostemi liniami pilastrów i powtarzającemi się 
sym etrycznie grupam i posągów, prowadzi nas jak  do 
ostatecznego celu, do tej heraldycznej i a legorycznej 
kolum ny, która stanowi ja k b y  aureum m ilianum  histo
rycznych  dróg rodu. W szy stk o  to w ielkie  i pełne męz- 
k ie g o  majestatu. Widzisz, że ga lerya  ta stworzoną zo
stała na w yją tko w e festyny, na uroczystości rodowe 
i na tryumfalne pochody. Szukasz w  niej u drzwi h e 
roldów  zwiastujących donośnymi g ło sy  gości i oczeku
jesz uderzenia fanfar zapowiadających przybycie  księcia 
w  otoczeniu dam, rycerzy  i d w o r u . . .

P rzyp ad ek jest nieraz wielkim  artystą. P r zy  osta- 
tniem oblężeniu R z y m u  w r. 1849 kula armatnia w padła  
przez jedno z okien g a lery i  od wejścia i zakreślając 
parabolę przez całą jej długość, zatrzym ała się na p or
firowym  schodzie u stóp rodowej kolum ny. Uczyniono



dobrze i z uczuciem artystyczn ego efektu, że ją  pozo
stawiono na tem samem miejscu, na które ją  los rzucił. 
K u la  ta i w yrw a n y  przez nią w yło m  na schodach b u 
dzą, pod freskiem b itw y  lepanckiej, uczucie wojennych 
wrażeń, w rzaw y i hałasu i przypominają huk strzałów 
i blask bojowrego ognia, w  świetle k tórego  otaczające 
portrety nabierają dumnego i w łaściw ego  im życia. 
W y g lą d a  ona jak  energiczny podpis przeznaczenia pod 
obrazem, na który  się sk ład ał długi szereg  pokoleń . . .

A le  to nie wszystko. W ie lk ie  zwierciadła naprze
ciw ko okien, składane z mniejszych części, gdzienie
gdzie  ja k b y  poczernione śniedzią a raczej pozbawione 
przez czas tego m etalow ego za szkłem  aliażu, który  im 
blask nadaje, zastanowić muszą każdego. S ą  one po
kry te  na całych  powierzchniach wieńcami kw iatów  m a
lowanych przez Mario de Fiori, splecionych w gąszcze 
barw, rozdzielające się to łączące fantastycznie ze sobą, 
z poza których  przegląda tu i owdzie błyszcząca zwier
ciadlana tafla, jak  woda źródeł oświeconych słońcem 
przez krzaki róż w  czarodziejskich ogrodach A rm idy. 
W śró d  tych w ieńców  i splotów nagie putty pędzla 
Carla Maratta tańczą zawieszone w powietrzu i śmieją 
się do przechodnia w ychyla jąc  g ło w y  z za liści i k w ie 
cia. R ó ż e  jednak, lilie, maki, bław atki, astry i hijacynty 
tego kw iecistego gąszcza nie są rzucone na szkło ja k b y  
od niechcenia, ani szkicowo traktowane w szczegółach, 
ale przy  szerokim i bogatym  rysunku, w ykon an e są 
dokładnie aż do najdrobniejszych szyp u łek  i ułożone 
z rozmyślną, świąteczną jakąś i uroczystą starannością, 
co sprawia, że w yg lą d ają  ja k b y  b y ły  rwane na stokach 
Olym pu, ale nie na ziemi —  a igrające wśród nich na
g ie  bambiny, różowe, czarnookie, silne i piękne, nie są 
podobne w niczem do nieujętych kreacyj Szeksp irow 
skich, ani do dobroczynnych gnom ów  ludow ych podań, 
ale przypominają starożytnych E rosów  przygotow ujących
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festony i g ir lan d y  dla M arsa czy W e n e ry .  N ie  znamy 
ornamentacyi bardziej charakterystycznej dla epoki, 
która ją  wydała, dla X V I I .  w ie k u ,  dla tego czasu, 
w którym  człow iek  zaczął się rozglądać bliżej we w ła 
snej indywidualności i lubow ać w analizie jej wad i p rzy 
miotów, nie schodząc n igd y  ze szczudeł teatralnej pom py 
i sztucznego majestatu, tak ja k b y  z obawy, aby  nie 
stracił szacunku dla siebie. W id o k  jej stawia nam przed 
oczym a postacie w ielkich panów w  w ysokich  perukach 
i w ielkich dam z włosami trefionemi szeroko i zdobnemi 
w  różnobarwne fontazie, postępujące poważnie wzdłuż 
tych zw ierciadeł i oglądające za każdym  krokiem  w ła 
sne twarze w coraz to nowem otoczeniu festonów i g i r 
land trzym anych przez uśmiechnięte geniusze, jak b y  
w jakiejś ustawicznej apoteozie! W e  współczesnych de- 
koracyach pałaców  B orghese i D oria  widzieć można 
podobne zwierciadła i tak samo a nawet przez tych 
samych m alarzy malowane. N igd zie  jednak nie stanowią 
one tak systematycznie przeprowadzonej całości jak  tutaj.

P rzyznać mimo to należy, że ta pod artystycznym  
w zględem  z takim talentem, i przez tak niepospolitych 
w  swym  fachu mistrzów w ykonana d ekoracya  nie robi 
odpow iedniego wrażenia. Najżywsze jej barw y, p r z y g łu 
szone połyskiem  błysko tliw ym  szkła, w ygląd ają  matowo, 
a jej kształty  tak w yp u k łe  same przez się, tracą, w obec 
głębokości zwierciadlanych refleksów, całą swoją pla
styczną wydatność. Nie mamy patrząc na nią ani na 
chwilę illuzyi. W id z im y  odrazu, że te kw ia ty  i liście 
nie są naturalne a te różowe putty nieżywe i p ow ie
dzielibyśm y chętnie, że je nie pędzel w y w o ła ł  malarza, 
lecz że je  raczej w y k ro i ły  ręce rzemieślnika w płótnie 
czy  papierze i p rzykle iły  na tych szklannych taflach. 
Na k o g o ś  co przym rużyw szy oczy patrzy na nie zdaleka, 
robią one na tłach odbijających wszystko w około, w ra 
żenie zielonaw ych plam i meandrów pow stałych na wo-
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dach stojących i zgniłych, które w  czystych  swoich p o 
wierzchniach odzwierciedlają ca ły  świat nadbrzeżny. 
Pom pa i majestat dekoracyjnej intencyi w  tem oddale
niu niknie i staje przed oczyma, jak  pleśń w iek ó w  i jak 
rdza próżności ludzkiej . . .  L ecz  nie sądźmy, b y  to efekt 
całości obniżało —  przeciwnie w prow adza to ton zniko- 
mości, wplata ja k b y  w y k rz y k n ik  Eklesiasty  w  całość 
pom patycznych wrażeń i przez to samo podnosi ich 
nastrój.

II.

P o  obejrzeniu pałacu, po zdaniu sobie spraw y 
z charakteru sal, zastanówmy się nad pojedynczem i 
dziełami sztuki, które w  nich pokolenia nagrom adziły.

Z licznych rzeźb w eźm iem y pod uw agę ty lk o  jedną, 
niepozorną, na którą mało kto patrzy, ale ja k  sądzimy 
bardzo ciekawą. Jest to u stóp pilastrów galeryi,  po 
lewej stronie od wejścia, w  pierwszy, drugi czy  trzeci 
postument posągów  wprawiona, prędzej g re ck a  z cza
sów upadku, niż rzym ska płaskorzeźba, która przedsta
w ia  W en u s  rozbrajającą Marsa. W en u s ta obnażona po 
biodra, z draperyą owijającą dolną część ciała, z lewą 
nogą podniesioną i wspartą na leżącym na ziemi hełmie, 
jedną ręką zdejmuje Marsowi balteus z ramion, od k tó 
rego już odpięty miecz na boku leży, a drugą odbiera 
mu tarczę; tak rysunkiem  g ło w y ,  ja k  charakterem całej 
postaw y przypomina ona sławną W e n u s  z Melos. W y 
raża w tem zestawieniu tęż samą myśl, którą w  inny 
sposób tak wspaniale w ypow iedział  Lukreciusż w  nie
śmiertelnej in w okacyi sw ego poematu:

» .. .Nam tu sola potes tranquilla pace juvare  
M ortaleis: quoniam belli fera  moenera Alavors 
Armipotens regit, in gremium q u i saepe tuum se 
Rejicit, acterno devinctus voInere am oris...«





250

T a  W enus, »która jedna może śmiertelnym dać p o 
kój trw ały,  i w  której objęcia rzuca się ja k  tutaj z p e 
wną obawą M ars potężny wśród dzikiego zg ie łku  w ojny 
panujący i jedynie wieczną i n igd y  niezagojoną miłości 
raną zwyciężony« jest bezwątpienia z całą tą gru pą, 
rzemieślniczą reprod ukcyą  jak ie g o ś  w iększego i praw 
dopodobnie w  starożytności s ław nego oryginału. P o 
twierdzać się ona zdaje w y w o d y  francuskiego archeologa 
Ravaissona, który  W en u s  z M elos ty lk o  za fragm en t ** 
ocalały z takiej g ru p y  z Marsem uważa. W id zą c  jej 
uderzające do tego g ło śn ego  posągu podobieństwo, 
dziwić się należy, że płaskorzeźbie tej żaden uczony się 
bliżej nie p rzy p a trzy ł  i że nikt jej dotąd nie użył za 
pow ażn y i n au ko w y argum ent do idealnej restauracyi 
skarbu jaki L u w r  posiada.

Nie będziem y opisywać szczegółow o obrazów, k tó 
rych niestety jest z każdym  rokiem mniej w  pałacu 
Colonna. Zw rócim y u w ag ę  ty lk o  na takie, które po 
dziśdzień na miejscu obejrzeć można, które bez w zględu 
na ich rozmiary i g łośność  w y w a r ły  na nas poufniejsze 
wrażenie, d ały  nam sposobność zrobienia spostrzeżeń, 
m ających jakąś ważność dla ludzi interesujących się 
sztuką, lub których pamięć tow arzyszy ła  nam w p o w ro 
cie do kraju i do pew n ego  stopnia zespoliła się z całością 
naszych artystycznych pojęć. Nie mamy też zamiaru zatrzy
m yw ać się systematycznie w  pojedynczych salach i przeglą
dać ich ściany po kolei, ale obejm iemy wszystkie nasze 
wspomnienia razem, i zdamy z nich sprawę w chrono
logicznym  porządku t. j. odnosząc mniej lub więcej 
każdy ich przedmiot do miejsca, jak ie  w  rozwoju sztuki 
zająć powinien.

W ie k  X I V .  t. j. w ło sk ie  trecento reprezentuje tutaj 
Jacopo degli A va n zii de Bononia, k tó rego  jak  nas Crowe 
i Cavalcaselle uczą, nie należy mieszać z drugim w sp ół
czesnym malarzem tegoż samego nazwiska, należącym ♦
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do szkoły  werońskiej, a znanym z fresków od k rytych  
z pod tynku przed laty  w padewskiej kap licy  ś. Jerzego. 
Tutejszy  Jacopo A van zii  w yro b ił  się w bolońskiej szkole 
i wszystkie znane je go  dzieła przy  pewnej surowej 
i jaskrawej naiwności odznaczają się w ydatnością a zw ła 
szcza pełną uczucia wiernością dla legendarnych podań 
i ikonograficznych tradycyj,  co ich szczeg-ólniejszy urok 
stanowi. Już na je go  obrazie U krzyżow ania  w  Pinako- 
tece bolońskiej widzim y po nad g ło w ą  Chrystusa, z krzyża 
wyrastające drzewo zielone o szerokich konarach, na 
których spoczyw a z g a łęz i  uwite gniazdo z pelikanem 
karm iącym  własną krw ią  swe d z ie c i: u stóp tego  śre
dniowiecznego sym bolu Objawienia, z pod m ałych pe- 
likaniąt podnosi się czarny wąż, jako sym bol szatana. 
Obrazek pałacu Colonna całem  nazwiskiem mistrza p o d 
pisany ma ten sam charakter, ty lk o  o w iele  w ybitnie j
szy i oryginalniejszy jeszcze. Przedstawia także scenę 
U krzyżowania, jest m alowany a tempera na drzewie i ma 
złote tło. A a  tern jasnem tle występują cztery  postacie : 
Chrystus na krzyżu, n iezw ykle  pojęty, m ający bowiem  
przy lniano-złotawych włosach zupełnie czarną brodę 
i czarne w ąsy ;  M arya  o boleści wyżłobionej ja k b y  r y l 
cem i o policzkach pofałdow anych a przypominających 
charakterystykę figur Nicola d’A lu n n o ; Jan patrzący 
w  gó rę  i klęcząca poniżej M agdalena z gestem  pełnym  
oddania się i patetyczności w rękach w yciągn iętych  
w tył,  k tó ry  się tak często powtarza w średniowiecznej 
sztuce. K a rn a c y e  koloru brudno-żółtego, na zielonawem 
podmalowaniu przeglądającem  w  cieniach, mają sztyw ną 
i drewnianą c e c h ę ; draperye są proste, bez żadnych 
przejść uw ydatniających fałdy, a wszystko razem cho
ciaż, ja k b y  kopiow an e z malowanej i w  drzewie w ystru 
ganej rzeźby, odczute g łę b o k o  i silnie. Obraz się rysuje 
ja k b y  naznaczony węglem , dłonią pew ną, na złocistej 
łunie i nie opuszcza wyobraźni.
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Lecz co najważniejsza, to nietylko że na szczycie 
krzyża widzim y tu również gniazdo z pelikanem, ale, 
na co o ile nam wiadomo nie zwrócono dotąd uwagi, 
sam krzyż  jest złożony z k ilku  rodzajów drzewa. Deska, 
na której nogi Chrystusa spoczyw ają ma inny, jak  krzyż 
sam ko lo r;  ramiona są białawo-zielonawe, o okrągłej,  
charakterystycznem i zecięciami palm y opatrzonej formie, 
a  drzewiec w ła śc iw y  ma barw ę czerwoną suchego c y 
prysu, z odznaczeniem słojów. O czyw iście  malarz p a 
m iętał o tym  średniowiecznym  d y s ty c h u :

»Pes crucis est cedrus, corpus tenet alta cupressus,
Palma manus retinet, titulo laetatur oliva« . . .
Cedr libański, potężne drzewo Hirama i Salomona, 

drzewo świątyni Jerozolimskiej, musiało s łużyć za pod
stawę krzyża; na drzewiec żałobnego cyprysu  w ysm u k ły  
pień b y ł  u żyty ; palma w ybujała  w  wachlarz korony, 
przypominającej palce dłoni rozwartej,  wsparła ręce 
konającego, a najdobroczynniejsze ze wszystkich drzew, 
łagod n e drzewo Ogrojca, jak b y  dla ostatecznego ukoje
nia ran, podtrzym ało g ło w ę  Zbawiciela. W e d łu g  tej 
taką miłością tchnącej legen d y  całe  królestwo drzew 
wzięło udział w  U krzyżowaniu. W sz y stk ie  je g o  działy 
w y ło n i ły  do tej sakramentalnej czynności ze siebie naj
odpowiedniejsze okazy, aby złożyć  narzędzie najwyższej 
i tak naturę w edle średniowiecznych pojęć, jak  c z ło 
w ieka  odkupiającej męki.

Jeśli ten obraz artystycznym  swoim charakterem 
świadczy o florenckich w pływ ach, od Giotta i Gaddich 
idących, a które, jak Cawalcaselle mówi, przez mętne 
drogi na w pół rzemieślniczych produkcyj R a w e n n y  
i P om posy  do B olonii doszły i p ad ły  na naturę g łę b o k ą  
i pełną siły, chociaż nieodznaczającą się zbyt subtelną 
rafineryą instynktów —  to obrazek drugi w iszący obok, 
pochodzący z czasów o wiele późniejszych, bo z p ierw 
szej p o ło w y  X V .  stulecia, a w ysz ły  z pod pędzla coraz
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więcej, dzięki ostatnim poszukiwaniom, cenionego Stefana 
da Zevio z W e ro n y ,  ciągnie nas do siebie delikatnością 
uczucia, która ty lko z pieczołowitą starannością środków 
użytych do jej w yrażenia  da się porównać.

Jest to również podłużna i prostokątna a n iew ielka 
deska, malowana temperą z przym ieszką wosku, który  
jej powierzchni n iezw yk łą  świeżość zapewnia i staran
ność w ykonania  tembardziej podnosi. Przedstaw ia  ona 

■ * M aryę  z dzieciątkiem na ręku, z chórami aniołów śpie
w ających i rzucających na nią kw iaty,  z dwoma anio
łami po obu stronach, towarzyszącym i na m uzycznych 
instrumentach tej niebieskiej pieśni. Znać tu miniaturzy- 
stę p rzyzw yczajon ego do drobnych rozmiarów, do dro
bn ostkow ego  w ykończenia i do właściwej sobie techniki. 
K a rn a c y e  są jednotonne, blade, malowane bez żadnych 
cieniów, ale pełne tak subtelnej i tak mistycznej przej
rzystości, że każda nich przypom ina blask H ostyi w znie
sionej ręką kapłana na ciemnem tle kościoła. Co zaś 
tej bladości urok podnosi, to n ietylko nimbusy z m ato
w e g o  złota około g łó w  matki i dziecka, alę przede- 
wszystkiem  kolor czarny w szystkich bez w yjątku  dra- 
peryj, który  na tę melancholiczną g lo ry ę  rzuca jak iś  
cień żałoby. A n io ło w ie  są w nią tak odziani, jak  M arya  
i Jezus, a kw iaty  róż tak pobladłe, ja k  smętne twarze 

^  przedstawionych figur.
M im owoli m yślim y o naszym kraju patrząc na to. 

K to k o lw ie k  podróżow ał w podkarpackich okolicach, ten 
widział na końcach wsi i na stokach g ó r , w ilg o cią  
i czasem poczernione krzyże, z wizerunkami U k rz y ż o 
wanego, wykrojonem i z blachy, pomalowanemi jasną 
farbą, o gru b ym  modelunku i o promienistych nimbu- 
sach, b łyszczących  pod zachód słońca. M ają one szcze
gólniejszy, swojski, z rodzinną ziemią zespolony wdzięk. 
W rażenie  ich redukuje się do dwóch barw, czarnej 

•# i białej, oblanych mgłami, przesiąkniętych deszczem



i zastanawiających nieraz niew ypow iedzianą delikatnością 
tonów. Z raptow nego tych barw kontrastu zestawionego 
z przedmiotem męki p łynie jakaś tęsknota i jakiś smutek, 
k tórego  cichą skargę  zdają się tryskające z Chrystusowej 
g ło w y  złote promienie nieść gdzieś daleko, na pola, na lasy 
i na św iaty  nieznane . . .  S ą  momenty w których  czujesz, że 
te przedstawienia są najwym owniejszym  wyrazem na
stroju duszy tego ludu, co je wzniósł. Otóż ten obraz 
też same struny moralne porusza i ręką artysty  prze
pełnionego poddaniem się i miłością, toż samo w y p o 
wiada uczucie.

Z końca qudtrocewto m am y przed sobą nadzwyczaj 
ciekaw y, jak k o lw ie k  z le k k a  nadpsuty restauracyą por
tret malowany, jak  twierdzi mylnie katalog, przez ojca 
R a fa e la  G i o v a n n i  S a n t  i, który  przedstawia m łodego 
Guidobalda da Urbino. P ortret ten musiał przejść do 
Colonnów za pośrednictwem M o n tefe ltr ich ; rodzona 
babka M arka Antonijusza a matka Askanijusza Colonny, 
b y ła  córką  F r y d e ry k a  de Montefeltro, księcia Urbino 
i B attysty  Sforza a zatem siostrą Guidobalda. K siążęce  
chłopię wyobrażone do pół figury, stoi przed nami 
w  profilu, blade, szczupłe, chorowite, nieco nalane, 
o w argach mięsistych i oczach ja k b y  przebudzonych ze 
snu, o długich  jasnych włosach pełnych czerw onaw ych 
odcieni. W  czerwonym  stroju, w czapce również czer
wonej, nasuniętej na czoło i ozdobionej rubinem opra
w nym  w złoto, występuje ono z czarnego tła z tak ude
rzającą prawdą i z taką naiwnością, świadczy o tak 
g łęb okie j  szczerości artysty, któ ry  pragnął w yrazić  jak 
najwierniej naturę, nie domyślając się nawet, b y  można 
z przedmiotu tego zrobić obraz, że się g o  napatrzyć nie 
można. Przez oczy  duszy  jednej widzi się drugą duszę, 
widzi się ostatniego potom ka szlachetnego rodu skaza
nego na wym arcie, widzi się malarza, któ ry  przystępo
w ał do p racy  z uczuciem poddanego spełniającego obo-



wiązek względem  księcia, odczuwa się z jednej strony 
ich wzajemny stosunek, a z drugiej całą  atmosferę m o
ralną, otaczającą to w yją tko w e maleńkie ksiąztewko 
Urbino pod panowaniem Montefeltrich. P ortret jest 
m alowany wezbranym farbami pędzlem, jak  na czas 
i na szkołę, z której w yszedł —  pastoso i oświecony 
w całości pełnem światłem. M odelunek ma słaby, ko- 
ścioskład niewyraźny, ale mięśnie i epidermę n ie w yp o 
wiedzianie żyw e i kontury zewnętrzne tak wydatne, 
że b yś  je po ciem ku namacał palcami. M orelli jest 
zdania, i z pewnością się nie myli, że ten portret malował 
M e l o z z o  d a  F o r  l i .  Ten ostatni, k tórego  obrazy nie
raz są brane za dzieła Piero della Francesca, lub też 
G io van n iego  Santi —  b y ł  w  dość d ługich  stosunkach 
z dworem U rbino i cieszył się szczególniejszą łaską 
Montefeltrich.

Z pierwszej p o ło w y  Cinquecento datuje portret hu
manisty P o g ia  Bracciolini G i r o l a m a  d a  T r e v i s o ,  
a raczej d a  U d i n e .  Lecz czy to jest rzeczywiście  por
tret P o g ia ?  That is the question. N a  czem się opiera ta 
trad ycya  powtarzana przez w szystkie kata logi i z którą 
nawet Cavalcaselle nie w alczy? —  nie wiemy.

P o g io  b y ł  towarzyszem  i sekretarzem Marcina "\ . 
C olonn y od czasów soboru konstancynejskiego aż po 
koniec życia tego papieża i już dlatego samego natu
ralną i w łaściw ą zdaw ałoby  się rzeczą szukać portretu 
K o lum ba filologii klasycznej, o d k ryw c y  znacznej części 
dzieł Cycerona i Quintyliana, Lukreciusza i Petroniusza, 
W itruw iusza i Frontina w  pałacu Colonnów. Niemałe 
jed n ak trudności m ówią przeciw temu. P o g io  umarł 
mając lat blisko ośmdziesiąt w r. 1459, a portret przed
stawia człow ieka  młodego, i w  całym  swoim technicz
nym i artystycznym  charakterze nosi nieom ylne piętno 
początków  X V I  stulecia; malarz zaś, k tó ry  g o  najpraw
dopodobniej malował, G irolam o da Udine urodził się
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dopiero w lat 38 po śmierci P ogia .  T a  uderzająca kon- 
tradykcya, którą raz jeszcze w tym zbiorze spotkamy, 
m ówiąc o innym portrecie, dałaby się z łatw ością  usu
nąć, g d y b y ś m y  przypuścili, że nasz portret jest albo na 
podstawie znanych rysów  oryginalnie później w y k o n a 
nym obrazem, lub też samodzielnie odtworzoną i w cha
rakterze zupełnie zmienioną kopią  portretu starszego.

O dwóch w iem y współczesnych P o g ia  portretach, 
z k tórych  ty lk o  jeden nas doszedł. T y m  ostatnim, któ ry  
oglądać możemy dzisiaj, jest sławna statua Donatella (?), 
w jednej z nisz kościoła  S. Maria del F io re ,  w yob raża
jąca z naturalistyczną wiernością sekretarza rzeczypo- 
spolitej florenckiej, z ks ię g ą  florenckiej historyi w  ręku, 
w  postaci biblijnego proroka. W  statui tej widzim y, ja k  
mówi jeden z nowszych krytyków", »namaszczony i p lo
tkarski, pedantyczny i lekkom yślny, dow cipn y i z ło 
ś liw y  charakter P o g ia  w yd atnym i w yp isan y  rysami.« 
Uderzająca jej prawda nie protestuje przeciw ko naszemu 
portretowi, ale stawia nam przed oczym a starca siedem 
dziesiąt k ilka  lat mającego i już przez to samo nie może 
służyć  za przekonyw ające z nim porównanie. D rugi 
w spółczesn y a dziś zaginiony portret P o g ia  b y ł  m alo
wany, jak  się dowiadujem y z V asarego, przez A n ton iego  
Pollajuola i kto w ie  czy nie m alow an y w m łodości h u 
manisty, za pierw szego je g o  w e F lo ren cy i  pobytu, w  cza
sie stosunków z K o s m ą  Medyceuszem. C zy b y  w ięc  p rzy 
puścić nie wypadało, zw ażyw szy  praw dziw ie florentyńską 
p recyzyę  naszego portretu, przy weneckim  blasku je g o  
barw, że friulski malarz Girolamo, któ ry  często zmie
niał kierunki i łatw o obcym  w p ły w o m  ulegał,  miał ten 
portret Pollajuola przed sobą, k ie d y  m alow ał domownika 
Colonnów? Dzisiaj m ożem y ty lk o  na pewno powiedzieć, 
że czy ten portret P o g ia  przedstawia czy  nie, jest on 
w  każdym  razie portretem jak ie g o ś  sławnego humanisty
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w łoskiego, a wskutek tego, jeśli  nie zupełne, to daje 
nam przybliżone przynajmniej i o P o g iu  wyobrażenie.

f o r m a  g ło w y  krótka  i szeroka na długiej szyi, 
ry sy  in te lligen tn e; oczy jasne, przezroczyste i bystre 
chociaż nie wielkie, pod czołem wystającem i prostem 
a przykrytem  z g ó r y  nierówno obtrzyżonymi ciemnymi 
włosami. N os nieco zadarty i odczuwający stronę, z k tó 
rej wiatr wieje, usta ironiczne i dumne, kości policzków  
w ystające jak  często u natur zm ysłow ych. Tw arz trochę 
zapadła, a w yraz poważny. W ie k  od trzydziestu ośmiu 
do czterdziestu lat. Stoi on w yprostow an y na tle czer
wonej m akaty  złotem obszytej, w  czarnym stroju, w i
dziany do dwóch trzecich figury, z twarzą zwróconą 
en 3/4, trzym a medal z łoty  w  ręku, od którego się o d 
w rócił  i myśli. M odelunek sumaryczny, pomijający de
likatne odcienia, alo wielkiem i masami uwydatniający 
w spokojnem i jednostajnem świetle kościoskład g ło w y , 
ma charakter toskańskiej s z k o ł y ; karnacya jednotonna 
lecz ż y w a ; ko lo ryt  uzupełnia rysun kow ą stronę i p o d 
nosi kontrastami tonów całość effektu. W szystko  tra
ktowane szeroko, ale cienkiemi warstwami farby  n akła
dane na drzewo, i p okryte  ja k b y  jaśniejącą i przejrzysta 
p o w ło k ą ,  z którą temu typow i tak do twarzy. Organi- 
zacya  twarda, pewna siebie, bezwzględna i z u c h w a ła ; 
z łatwością byś w  niej przypuścił  kondotiera nauki, 
k tó ry  na dnie wież klasztornych i bibliotecznych za u ł
ków, tak zd ob yw ał nieznane skarby  starożytności, jak  
Piccinino lub Sforza  fo r te c e ; sam nie prowadzać asce
tyczn ego życia, w y c ią g a ł  brudy zakonne na bruk ulicy 
i c ieszył się ich widokiem, a broniąc się od zarzutów 
lub atakując nieprzyjaciół, machał piórem ja k  toledańską 
szpadą i nie przebierał w  słow ach ani w  argumentach 
do ich pognębienia. Z pew n ego  zacięcia w  sarkasty
cznym wyrazie dom yśla łbyś się kłam stw i grubych  
facecyj, które z tych ust wychodząc roz lega ły  się echem

Sokołow ski. Studya i szkiee z dziejów  sztuki i cyw il. Tora I. j n



gło śn ych  śmiechów w  przedsionku apostolskich komnat, 
czułbyś lekkom yślność i próżność, ale patrząc na to 
jasne czoło i na tę prostą i pełną decyzyi postawę, 
przyznałbyś ostatecznie, że takich ludzi trzeba b y ło  
dla utorowania d róg  myśli ludzkiej. Jakieś powietrze 
wolności, jakaś radość z podeptanej niewoli otacza ten 
portret i tak z niego promienieje, jak  wiecznie m iody 
i nieśmiertelny duch Odrodzenia.

S zko łę  w enecką  reprezentują tu nieliczne ale w y 
borowe obrazy Tycyan a, Parisa Bordone i Paola  Ve- 
ronese. Pozostawieni w  spokoju, możemy się im dokła
dnie przypatrzyć i sprawdzić te spostrzeżenia, które nam 
w idok dzieł w iększych tych mistrzów gdzieindziej nasunął.

Co odznacza, jak  wiadomo, najwyższy rozkwit w e 
neckiej szkoły, to nietylko jej w y ją tk o w y  koloryt, ale 
przedewszystkiem  tego  kolorytu  świetność i ciepło. 
K a ż d a  barw a ma jakieś srebrzyste lub złotawe odcienia 
i jakieś  blaski, które przez atom y jej motylich pyłów , 
nałożonych silnym pędzlem na drzewo lub płótno p rze
glądają. A tm osfera  nawet oblewająca kształty  i w y p e ł 
niająca p ersp ek tyw y  złożona jest ja k b y  z jakiejś nieu- 
jętej p ary  mającej srebrzyste refleksy lub złotawe prze
zrocza, świeżej i łagodnej lub ciepłej i dobroczynnej, 
w której ci się zdaje, że w szystkie k w ia ty  rozkwitają 
i że dojrzewają wszystkie owoce, a która z każdego 
koloru tonem się godzi, w szystkie po kolei miłośnie 
pieści i harmonizuje ze sobą. W  cieniach ta srebrzysta 
czy też ta złotawa para się zgęszcza, osiada, brunatnieje, 
dochodzi do zupełnie ciemnych ale zawsze przejrzystych 
tonów i w yg lą d a  ja k b y  b y ła  zebrana z blasku pereł 
czarnych lub z barw  dojrzałego zboża i starego miodu. 
Cienie zajmują zawsze co najmniej trzy  czwarte obrazu 
i uwydatniają tern silniej jasną je go  stronę, l a k a  jest 
charakterystyka ogólna dająca się zastosować do p ierw 
szorzędnych i g łó w n y c h  mistrzów tej szkoły.
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w świetle wschodzącego lub zachodzącego słońca, po 
nad nieskończoną powierzchnią A d rya tyku , kto patrzył 
na srebrzyste rankiem a złociste wieczorami tony osadu 
pokryw ającego  w cieniach w klęsłości marmurowych por 
tykó w  i pałacowych gzym sów , odbijającego się w la g u 
nach miasta, ten powinien odczuć tajemnicę tego k o lo 
rystycznego czaru i zrozumieć, dlaczego w takim środku 
i w takiem otoczeniu powstała i rozwinęła się szkoła 
malarska, która koloryt podniosła do tak w ie lk ieg o  zna
czenia i potrafiła mu dac doniosłość od w łaściw ego  
rysunku do p ew nego stopnia niezależną w sztuce.

Na tern tle występuje w ybitnie i znacząco każda 
z powyżej wym ienionych indywidualności. Inny chara
kter ma T ycyan , inny Paris Bordone a zupełnie inny 
1 aolo \ eronese. N ależałoby ich analizę rozpocząć od 
najstarszego i największego ze wszystkich, od Tycyana, 
a zakończyć W eronezem . Postąpim y jednak inaczej 
i weźmiemy pod uwagę naprzód tego ostatniego, naj
bardziej może z tych trzech dla dzisiejszej publiczności 
i dla dzisiejszych artystów ponętnego kolorysty.

Sposób m alowania W eron eza  polega przedewszyst- 
kiem na zastosowaniu do malarstwa olejnego k o lo r y 
stycznej taktyki, którą tkacze na wschodzie w  technice 
swej od w iek ó w  wprowadzali w  życie. Jak w indyjskich 
tkaninach lub w perskich dywanach żaden szczegół p o 
jedynczo w zięty  z bogatej ornamentacyi nie jest m ode
lowany osobno, a mimo to występuje jedynie  w yra z i
stością swej b arw y w całości, tak też w obrazach jego 
przedstawione przedmioty wyróżniają się od siebie nie 
przez rysunek ani przez światłocień, ale g łó w n ie  za 
pomocą samych barw je pokryw ających  a tak zestaw io
nych, aby  każda barwa służyła  do podniesienia i spo
tęgow ania  drugiej. B a rw y  przez niego użyte oddzielają 
w  ten sposób swemi tyntami nietylko części strojów
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jedne od drugich- i całe  figury  m iędzy sobą, ale u w y 
datniają nawet bez przejść rodzaje i odmiany karnacyj. 
K ła d zie  on je przeważnie na jasnych tłach i odcina czy 
też w yrzuca z tych ostatnich na wierzch, jak b y  szero- 
kiem i plamami, całe g ru p y  korhpozycyi. Co zaś najwa
żniejsza, to że te b arw y  są zawsze tak dobrane, iż się 
składają dopełniającymi śię nawzajem tonami na jedno 
ogólne harmonijne wrażenie, i że chociaż każda z osobna 
odzyw a się wyraźnie jak instrument w  orkiestrze, to 
wszystkie razem tworzą jeden olśniewający oko k o lo r y 
styczny koncert. N igdzie tego tak dobrze nie widać, jak 
w  niedokończonym a czarującym obrazie, znanym pod 
nazwą »Kazania Chrzciciela« w g a le ry i  Borghese. K to  
się chce przekonać ile utajonej poezyi w samych bar
wach leży, niech na ten obraz popatrzy. A le  to nie 
wszystko. T en  barw ny podkład, k tó ry  stanowi mate- 
ryalną kanw ę dzieł k o lo rysty  i zarazem najpoufniejszy 
wyraz jego  twórczości, nie jest n igd y  u niego jednolity 
i jednotonny, lecz zawsze zmienny, pełen ruchu i życia. 
Zdaw ałoby się, że malarz zrzuca z końca sw ego pędzla 
na powierzchnię barw światło ze słonecznych promieni 
i że te wszystkie b a rw y  do jak iegoś  głaszczącego zmysł 
wzroku, a spokojnego tonu dostraja. Ś w iatło  nie oświeca 
u niego szerokich płaszczyzn, ale na każdej z nich gnie 
się i łamie w tysiące odcieni i uwydatnia zagięcia fałd 
i w ypukłości.  W id oczn em  je go  zadaniem jest uw idocz
nienie bardziej barwnej g r y  światła  na przedmiotach, 
niżeli przedmiotów samych. Słońce tak ślizga się, mieni, 
b łyszczy  i drga po powierzchniach jego  obrazów jak  po 
marszczących się falach płynącej w ody. Nie sądźmy 
jednak b y  ta ruchliwa żyw ość osiągnięta b yła  samą 
białą  farbą. Bynajmniej. Przez instynktową rafineryę 
mistrz w szystkich farb do tego  używa, ty lk o  ich jaskra
w ość ja k b y  srebrzystym odblaskiem łagodzi. Zobacz 
w  B elw ederze  wiedeńskim, dzisiaj w  muzeach cesarskich,



ffdzie na m ałych okazach ("popsutych nieco zbyt brutal- 
nem odczyszczeniem, ale pokazujących tern wyraźniej 
technikę) —  można dobrze i zbliska badać ten proce
der —  dwie suknie zwierzchnią i spodnią anioła zw ia 
stującego M aryi dobrą nowinę. Suknia  zwierzchnia jest 
zielonawa w cieniach, cielisto-różowa w  w ypukłościach  
a fioletowa w półcieniach; suknia spodnia czerwona 
w  cieniach, a jasno-żółta w  wypukłościach. W  małym 
a tak pięknym  obrazku obok, grzesznica klękająca przed 
Chrystusem ma suknię niebieskawą w cieniach a żółtą 
w  świetle. Lub spojrzyj tamże na adoracyę M a g ó w : 
suknia spodnia w eneckiego patrycyusza, któ ry  klęcząc 
przed dzieckiem g ra  rolę jednego z trzech królów, jest 
malowana wszystkiem i farbami, jakie  miał malarz na 
palecie. D o takich lśniących się i mieniących tkanin 
ma on szczególniejszy pociąg. Daje to barwom  główmym 
jakaś eteryczną lekkość  i jakiś polot; wibrują one, mają 
blask, życie i każda z nich w yłania  się z tej różnorodnej 
kąpieli tak czysta i dźwięczna ja k  g ło s  rogu  po poran
nej rosie w  jakimś słonecznym a zaczarowanym  lesie. 
D odajm y do tego, że zawsze występuje przy  tej zmien
nej i subtelnej tonacyi, jakiś kolor szczery, k tó ry  w ró
wnowadze barw stanowi dla kolorów  innych jakby  
punkt oparcia i który  tem silniej uderza oko. U  W ero- 
neza zgodnie z ogólnym  srebrzystym nastrojem, prawie 
nigdy tym kolorem  nie jest karmazyn ani purpura, ale 
bardzo często kolor zielony. P raw d ziw y  pan sztuki, 
przyzw yczajony do obfitości i szczęścia, ja k  typy, które 
przedstawia i jak  świat, w  którym  żyje, nie kole on 
zbytkiem oczu jak now ożytny parweniusz. Maluje kra j
obrazy, architektury, zwierzęta, ludzi i stroje z równem 
uczuciem bogactw a; kocha się wr przepychu, naśladuje 
jedwabie, hafty na atłasach, lam y złote i srebrne, bro- 
karty, k lejnoty i drogie kamienie jak nikt, ale nie k ł a 
dzie na te akcesorya zbytecznego nacisku z uszczerbkiem
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całości i nie zwraca tak na nie całej uwagi, jak to 
czynią często koloryści dzisiejsi P ow stała  w skutek tego 
nieujęta, rozrzucona i nieraz drobnostkowa chromaty- 
czność, nie przeszkadza, że się jego  barw y, tony i blaski 
składają na wspaniałe g ru p y  i na jeden p ełn y  i zaokrą
g lo n y  efekt. Mistrz nie szuka kształtów ani nie goni 
za układem linij, ale tajemnicze prawa temi ostatniemi 
rządzące a tradycyą przeszłości i dziedzicznością nabyte, 
tak są zespolone z je go  wyobraźnią, że p łynn y metal 
jego  twórczości naturalnie i sam przez się w yp ływ a ją ce  
z nich form y w ypełnia  i stawia nad przed oczym a jakiś 
świat wyższy, szlachetny i skończony. Nakoniec m ode
luje on całość szeroko, kąpie ją  w  przejrzystych a zawsze 
srebrzystymi tonami przesiąkniętych cieniach i tworzy 
wszystko z tą  zamaszystością pędzla, z tym genialnym  
rzemieślniczym instynktem i z tern nieokreślonem zacię
ciem od początku do końca, który  artystyczny »szyk« 
stanowi, chociaż nie daje się unosić tej demonicznej 
sile, jak zły  jeździec rozkiełznanemu koniowi, jak p ó 
źniejsze jego  epigony.

M ożem y sprawdzić te spostrzeżenia wszędzie, tak 
na popsutem restauracyą »porwaniu Europy« w pałacu 
Dożów, na wspaniałej »apoteozie W enecyi« , zdobiącej 
sufit sali »del m agior Consiglio« tamże, na »uczcie 
u celnika« w  »Academia B elle  Arti«, na pięknej »ado- 
racyi trzech królów«, w  B rerze medyolańskiej, na w ie l
kim ołtarzow ym  obrazie św. Justyny w  Padwie, jak 
zwłaszcza na uczcie K a n y  Galilejskiej Luwru. W  p a 
łacu Colonna zastanawia nas przedewszystkiem  zdum ie
w ający charakterem i imponujący d ystyn kcyą,  portret 
m łodego W en ecyan in a  o szlachetnych rysach, o w ło 
sach i brodzie ciemnej i krótko obstrzyżonej. W  sukni 
zielonej, mającej ton sp łow iałych  wschodnich jedwabiów, 
tak w łaściw y  W eron ezow i,  zapiętej pod szyją i na pier
siach szeregiem drobnych guzików , o ręka.wach szero-



ki cli i fałdujących się po nad łokciem  a w ąskich przy 
pięści, w  opończy czarnej, obszytej futrem i rzuconej 
na ramiona, w ych yla  on się z c iem nego w tym w ypadku 
tła z patrycyalną swobodą i w y g lą d a  z ram jak b y  jakaś 
postać biblijna z religijnych malarza obrazów.

Jeśli w W ero n e z ie  światło się ś lizga po przedm io
tach i odbija od nich, to w  w iele  od niego genialniej
szym, g łęb szym  i potężniejszym T y cya n ie  jest ono
0 wiele więcej przedmioty przesiąkające i bardziej przez 
nie pochłonięte. M aterye W e ro n ezo w ych  sukien p rzy 
pominają jedw ab a szczególniej atłas, g d y  tymczasem 
w T y c y a n ie  znacznie wyraźniej wełnę a zwłaszcza aksa
mit. D la  tej samej p rzyczyn y k ied y  w obrazach W ero- 
neza uderza ciepło otaczającej wszystko atmosfery, to 
w  T y cya n ie  bezpośrednio na nas działa temperatura 
rozgrzanych przez nie przedmiotów. K a rn acy e  W ero- 
neza och ło d ły  już w  części i obeschły w  cieniach p o r
ty k ó w  i drzew rozłożystych, g d y  nagie ciała T ycya n a  
są p okryte  lekką  w ilgocią  transpiracyi. O góln a  tonacya 
W ero n eza  jest m igocąca się, srebrzysta i przesuwająca, 
że tak powiemy, oko po powierzchniach barw, draperyj
1 cia ł;  tonacya T y c y a n a  jest ciepła, gorąca, z łota  i k o n 
centrująca w zrok na danych przestrzeniach. P rzew aża
ją c y  w  kolorycie  W eron eza  zielony kolor niesie w ra 
żenia, jak  w id ok urodzajnych pól i wiosennych łanów 
lub odbłyskujących  dzienne jasności fa l ,  gdzieś w  dal 
i w sze rsz ; dominantą kolorystycznej g am m y Tycyana, 
jest purpura lub karmazyn, który  wibruje w oczach jak 
żar rozpalonego w ęgla  na ciemnem ognisku, lub jak 
blask czerwonej latarni, wśród nocnych przestw orów : 
skupia wrażenia i ciągnie je w  głąb. N iek ied y  ten k a r
mazyn p łow ieje i blednie na słońcu, zwłaszcza w  obra
zach jasno oświeconych, ale zato wśród ciemnych grup 
i na przytłum ionych tłach przechodzi w  płomienistą 
purpurę i uwydatnia tern wyraźniej cieniami zatarte
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postacie. Ska la  barw  W eron eza  jest tak bogata, jak 
różnorodna po w ło k a  natury, z której rozrzuconych 
kw iatów , geniusz malarza znosi wszystkie b a rw y  na 
swoją paletę: ko lo ryt  je g o  skom plikow any i pełen ra- 
fineryi. B a r w y  T y cya n a  ograniczone są zw yk le  do naj- 
elementarniejszych danych a ko lo ryt  zredukow an y do 
najprostszych tynt. »Trzy farby są malarzowi potrzebne: 
czarna, czerwona i b iała;  więcej ich malarz nie potrze
buje, jeżeli ty lko tych umie użyć«, z w y k ł  b y ł  mawiać 
T y c ya n  i często b y ł  tej zasadzie wierny. Cała je go  sztuka 
polega na przemianie tych prostych barw w nieskoń
czoną ilość tonów. Nie łamie on promieni słonecznych przez 
pryzmat, ale przepuszcza je przez stopniowo następu
jące po sobie w arstw y powietrza, które  natężeniom 
śwdatła dają rozmaitą grad acyę  i zdają się u w agę p ro 
wadzić jak b y  przez jakąś świetlaną perspektywie w  samą 
istotę przedstawionych przedmiotów. Czasami i u niego 
spotykam y pewną rafineryę, ale tak zamaskowaną 
i ukrytą ,  tak dyskretną i cichą, że się jej m ożem y d o 
patrzyć jedynie po bardzo bliskiem i bardzo uważnem 
zbadaniu obrazu. M ylim y  się. Trudno tego nazwać rafi- 
neryą, co jest niczem więcej ja k  pewną siebie swobodą 
artystycznej techniki. Ł atw o  się o tern przekonać pa
trząc na prześliczną Madonnę z dzieciątkiem w w iedeń
skim Belwederze, ubraną w suknię karm azynow ą, ja k b y  
w w ypukłościach  i w światłach sp łow iałą; w delikatnych 
tonach tej sukni znać ślad tej samej farby ż ó łt e j , którą 
malarz tasiemkę związującą ją  pod szyją malował. W e - 
ronez maluje prędko i często improwizuje pod w p ływ em  
c h w i l i ; T y c y a n  prawie zawsze tw orzy  powoli, i dba 
zanadto o swoją pracę, a b y  ją  rzucał na pastwę losu 
i lepszego lub gorszego  usposobienia. »Poeta, w e d łu g  
niego, przyzw yczajon y  do improwizacyi, n ig d y  nie jest 
pew ny pięknych wierszy i popraw nych rymów«.
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N a podstawie opisu P a lm y  młodszego, również 
jak  szczegółow ych  studyów Cavalcasellego, możemy 
sobie odtworzyć dokładnie proces technicznej je go  tw ó r
czości, k tó ry  tę zasadę zupełnie potwierdza. Mistrz 
z Cadore macza pędzel g łę b o k o  w obfitej i bardzo roz
rzedzonej farbie, zaznacza silnemi liniami kontury, okrą 
lub bistrem przeciera półtony, zaokrągla  z lekka  farbą 
czarną i czerwoną przejścia, podnosi światła w  n iektó
rych miejscach białym  kolorem  i na tern ko ń czy  swój 
z płynnych, szerokich mas złożony, chaotyczny na p o 
zór, ale gen ialn y  szkic, któ ry  dla w praw nego oka u w y 
datnia w szystkie charakterystyczne strony pomysłu, cho
ciaż jest ty lko  pierwszą próbą artystycznej koncepcyi 
i zarazem pierwszym  podkładem  obrazu. O dkłada on na 
bok tak p rzygotow an ą deskę lub płótno i po pewnym  
przeciągu czasu stawia je  znowu na staludze. Jeżeli g o  
coś razi, jeśli mu się jakiś  szczegół nie podoba, to go  
poprawia, przemienia ruchy, skraca czy  przedłuża ra
miona lub rozszerza fałdy, wraca w ten sposób trzy lub 
cztery  razy do tej samej figury i do tegoż samego 
obrazu i p o k ry w a  je  stopniowo dopóty nowemi w a r
stwami tynt —  dopóki pierwsze kontury  nie w ypełnią  
się ciałem i skończona całość nie stanie wyraźnie przed 
oczyma. U zupełnia  nakoniec tą drogą otrzymany, zbity, 
pełen konsystencyi i ujęcia a tak misterny modelunek, 
przecierając półcienia ręką  w jaśniejszych częściach 
i w yciska  gdzie  niegdzie plamy, wielkim  palcem w  czar
nej farbie maczanym, w  ciemniejszych kątach, aby  kom- 
p ozycyi nadać tern wybitniejszą fizyognomię. Ten sposób 
malowania na starannie p rzygotow an ych  podkładach, 
przejrzystemi warstwami p rzykryw ających  się nawzajem, 
zapewnia żyw ym , g łęb o kim  a z łotaw ym  tonom barw 
T y cya n a  tak w ielkie  bogactw o i tak w ielką przezroczy
stość. Spraw ia on, że efekty, które W eron ez w yw o łu je  
różnorodnością barw, osiągnięte są przez niego nieskoń-



czoną rozmaitością tonów jednej i tej samej b arw y  i że 
kiedy, co za tern idzie, ko lo ryt  W eron eza  jest polychro- 
mijny, to u niego polega  on przeważnie na świetlanej 
monochromii, która wrażenie tak ja k  b arw y  rozkłada 
na części i odcienia i ujawnia wskutek tego oczom 
patrzącego całą treść przedmiotów i całą g łę b o k o ść  ich 
typ o w ego  i idealnego znaczenia.

Odpowiada temu najzupełniej sam ruch ręki i pędzla 
każdego  z tych mistrzów. R ę k a  W o ro n eża  jest niespo
kojna i kreśli zagięcia i zyg za k i  »falistości i rozmaitości« 
pełne; faktura T y cya n a  jest łagodna a przytem jed n o 
stajna i rosnąca że tak pow iem y powoli i stopniowo 
z tła. P ęd zel je g o  zajmuje odrazu na powierzchni deski 
lub płótna dużą i szeroką przestrzeń i z lewa w  końcu 
farby  tak dokładnie ze sobą, że przy najuważniejszem 
obejrzeniu nikt ich zetknięć nie dopatrzy. Vasari już 
uważał, że obrazy tego mistrza mistrzów są malowane 
z taką starannością, iż równe sprawiają wrażenie zbli- 
ska jak  zdaleka. P ow ied ziećb y  można więcej, że one na 
zbliżeniu zyskują, g d y ż  oko spostrzega w  nich nowe 
niedostrzeżone przedtem piękności. Tajemnicza magia 
delikatnych a stopionych ze sobą jak  w naturze odcieni, 
przegląda w tedy przez przezrocza po w ło k ę  pokrywającej 
je  emalii i szczególniejszy każdemu ich fragm entowi 
urok nadaje. Nareszcie dla tych wszystkich pow odów  
i zgodnie z nimi, k ied y  powierzchnie obrazów W e r o 
neza, nakładanych farbami grubo i nierówno, pękają 
z czasem na zewnątrz i p okryw ają  się pajęczą siecią 
rysów, którą oko bystrzejsze odrazu rozpoznaje —  obrazy 
Tycyana składają się z tak cienkich i tak jednolitych 
warstw farby, że skaz na nich nie widać. Techniczna 
strona dzieła się zaciera, droga, którą mistrz do niego 
doszedł z przed oczu ginie i zostaje ty lk o  dzieło samo 
w swoim promieniejącym i nieskazitelnym blasku.



2Ó7

T a  uw aga  odnosi się przeważnie do pierwszej »ma
niery« T ycyan a.  W  późniejszym w ieku przy wierności 
dla tej samej zasady, przy  znacznej części tych samych 
w łaściwości,  przy efektach monochromijnych, doprow a
dzonych do większej jeszcze potęgi, w ruchu jego  pędzla 
widać, że się już W ero n ez  zbliża, maluje on zamaszy- 
ściej, farby  rzuca gru b ie j  i ostrzej na płótno i tworzy 
mieszaniny plam, które  jedynie  w  oddaleniu robie m ogą 
wrażenie. Jak jednak ta technika, jedna czy druga, 
skrupulatna czy zuchwała, ale zawsze w yp ływ ająca  
z tych samych podstaw, zawsze wierna tej samej zasa
dzie i zawsze organiczna, godzi się z majestatyczną i tak 
g łęb o ką  szlachetnością kształtów w yszłych z pod pędzla 
Tycyana, z pogodą prawdziwie klasycznych, tak b o g a 
tych i pełnych, a tak swobodnie, naturalnie, wprost 
z instynktów genialnej twórczości w yp ływ a ją cych  form. 
W  pew nych rodzajach i w niektórych utworach, nie 
znamy po R afae lu  artysty, k tó ry b y  się tak zbliżył du
chem do greckiej sztuki, jej życie i jej wewnętrzne 
prawa tak umiał w dziedzinę zupełnie światowi helleń
skiemu obcą przenieść ja k  T y cya n .

T a  paralela dowodzi, jeżeli się nie m ylim y, jak  się 
k ry ty k a  artystyczna od kry tyk i  literackiej różni i jak 
błądzą i nie rozumieją sztuki ci, którzy zasady tej osta
tniej do pierwszej stosują. Z techniki w y p ły w a  bezpo
średnio twórczość artysty, jednej od drugiej tak nie 
można odłączać, jak ciała od duszy. D ość jest uprzy
tomnić sobie charakterystyczne cechy naszego p o ró 
wnania, by  się domyśleć, że jeżeli oba w ie lcy  koloryści 
nas zachw;ycają i oba podnoszą, to W eron ez bardziej 
nas bawi, a T y c y a n  więcej nas uczy, i że jeżeli W eron ez 
jest genialnym, pełnym  fantazyi dekoratorem, to l y c y a n  
jest g łębokim  m yślicielem i wielkim  poetą.

Pałac  Colonna posiada przepyszny portret Tycyana, 
pochodzący z epoki przejścia z pierwszej je g o  maniery
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w (̂ ru8‘ 5̂ w yobrażający  Onufriusa Panuinusa, w łoskiego  
historyka i archeologa z r. 1568. P o jęty  z T ycyan ow - 
skim naturalizmem, szczupły, o podłużnej g ło w ie  i nie
regularnych, w ydatnych rysach, o bezbarwnej karnacyi,
0 jasnych włosach i wielkich, w ilgotnych  oczach, ten 
mnich w habicie, z kapturem na plecach, z w ie lką  księgą 
otwartą przed sobą, patrzy zw rócony w 3/* ku nam. 
Słońce g o  oświeca wspaniale na ciemnem, czarnem tle
1 przenikać się zdaje cielesną je go  po w ło k ę  aż do g łęb i  
duszy. Takie  oświetlenia jasne, dzienne a nadzwyczajne 
zdarzają się w naturze ty lko  w tych nieujętych momen
tach, w  których przez raptowne rozjaśnienie powietrza 
najpospolitsze przedmioty nabierają szczególniejszego 
uroku i stają przed nami, też same a niepodobne do 
siebie, znane nam z codziennego życia, a otoczone au
reolą i jak b y  podniesione do jakiejś apoteozy. Caval- 
caselle bez żadnych zresztą podstaw wątpi, aby  ten p o r
tret Panvinusa przedstawiał.

D zieł  I arisa Bordone, k tórego  w łaściw ości łatwiej 
jest poznać niżeli je  opisać, jak  słusznie mówi sławny 
znawca Otto Mundler, n igd y  nie mieliśmy sposobności 
tak dobrze, tak długo i tak blisko oglądać, abyśm y 
byli w  stanie dać dokładną ich technicznej strony cha
rakterystykę. Liczne i c iekaw e płótna tego malarza 
w wiedeńskim B elw ederze wiszą za w ysoko  do tego 
rodzaju spostrzeżeń. O brazy je g o  w  W e n e c y i  p rzytłu 
mione są sąsiedztwem arcydzieł, które uw agę zanadto 
absorbują, aby pozostaw iały  czas na co innego. W p r a w 
dzie pam iętam y czarodziejski O lym p je go  fantazyi. Na 
samą wzmiankę je g o  nazwiska przesuwają nam się przed 
oczyma ponętne boginie o czerwono-złotawych włosach, 
trzymające wielkie  charty na sm yczy lub obejmujące 
szczęśliwych strzelców w białe ramiona; ciała różowe 
w ychylające się z zasłon łam anych w szerokie f a ł d y ; dra- 
perye  o tonach w ygląd ających  jak  b arw y  brzoskwinio-



w ych k w ia t ó w ; święci pełni powagi, ale m yślący więcej
0 szczęściu doczesnem jak  przyszłem, a za temi g r u 
pami, jednych czy  drugich, świeckich czy religijnych 
przedmiotów i postaci —  przez obfitość soków  szczer- 
niała zieleń drzew o konarach rozłożystych i rzucają
c yc h cienie, o lancetowatych liściach rysujących się w y 
datnie na niebach p ogod n ych  i jasnych. W id z im y  to 
w szystko w yraźn ie; wiem y, że ten pasterz z g ó r y  Ida 
co został malarzem Odrodzenia i dostał na d rogę życia 
imię kochanka trojańskiej H elen y —  nie jest uroczysty  
ani surow y, lecz zawsze wdzięczny, zm ysłow y  i miękki, 
kap rcśn y  i nieujęty, to go rą cy ,  to chłodny, raz staranny 
to znowu niedbały, a przytem  pełen kob iecego  czaru
1 tej szlachetnej godności, która mistrzów je go  epoki 
n igd y  nie opuszcza i umie ich z dumą zatrzymać nawet 
nad brzegiem  przepaści. Czujemy g iętkość  i magnety- 
czność tej organizacyi, poruszanej »nieśmiertelnej żeń- 
skości« siłą, która jak  wieczna i niczem niepokonana 
pokusa, najsłuszniejsze nasze zarzuty rozbraja i nad 
wszystkim i odnosi zw ycięztwo. Pozornie w ięc  znamy 
trzeciego w ie lkiego  w en eckiego  kolorystę  równie p ra 
wie dobrze jak  dwóch pierwszych. A le  mimo to nie 
rozumiemy g o  dostatecznie. A n i w łasne doświadczenie, 
ani żaden P u k  czy Chochlik obcej k ry ty k i  nam tajemnic 
je go  techniki nie odkrył.  Nie jesteśm y w stanie zasto
sować do niego tej samej metody, którąśm y stosowali 
do tamtych. Nie możemy pochw ycić  jego  twórczości na 
gorącym  uczynku, w  instynktowych drgnieniach tem pe
ramentu, w ruchu ręki i w  indywidualnem odczuciu 
powierzchni i barw. Jeżeli jednak wspomnienia dalekich 
wrażeń, również ja k  wspaniałe obrazy pałacu Colonnów 
nie m ylą, to byśm y postawili artystyczną twórczość Pa- 
risa Bordone w  środkow ym  punkcie m iędzy W erone- 
zem a Tycyanem . Nie dorósł on do nich w ielkością  
i p otęgą  —  jest o w iele  skromniejszej miary, nie nosi



takiej aureoli geniuszu na czole. Nie ma natchnionego 
polotu ani tej szerokości pełnych form, którą posiada 
pierwszy, a tembardziej tej g łęb o ko ści  i tego  niewzru
szonego spokoju, który  nas uderza w  drugim. Nie od 
znacza go  ani polychromijna rafinerya W eroneza, ani 
bogactw o tonów Tycyan a. Nie niesie on naszej wyobraźni 
w dal i w szerz, ani nie ciągnie jej w  głąb, ale ją za
trzymuje na samych powierzchniach, w świecie ogran i
czonym, lecz szczęśliwym, w  dziedzinie użycia zasobów 
młodości i darów natury, p ełn ego  poezyi i ponęt. P ó 
źniejszy od mistrza z Cadore a wcześniejszy jak  wielki 
Paolo, maluje on w sposób zbliżony do pierwszego, 
lecz duchem jest bardziej p okrew n y drugiemu. K ą p ie  
swoje obrazy w  parach złotaw ych  tonacyj jak  Tycyan, 
ale dba o zewnętrzne efekty  jak  W eronez.

P a ła c  Colonnów posiada dwa obrazy Parisa Bor- 
done. Oba wiszą bardzo w ysoko, ale są w  kolorycie 
tak żyw e i tak gorące, że ciągną oko jak  drogie k le j
noty. Jeden z nich przedstawia przenajświętszą Rodzinę, 
ze ś. Anną i ś. Hieronimem na tle prześlicznego k r a j
obrazu, którego powietrzem w szystkie  te postacie zdają 
się rozkosznie oddychać i cieszyć; drugi wyobraża M a 
donnę z dzieckiem i św iętych  Sebastyana i Hieronima 
raz jeszcze, ja k b y  odpoczyw ających  razem po dłuższej 
przechadzce na wielkiej łące  wśród cienistych drzew. 
W  tym  ostatnim obrazie Madonna przypomina prostą 
i szlachetną kobietę z ludu, taką, jaką  po dziśdzień 
spotkać można na »riva dei Schiavoni«, wychodzącą 
z zaułków  Mercerii lub idącą w oln ym  krokiem  na S. Ste- 
fano, a M agdalena przeciwnie, widziana z profilu, wielką 
i w ytw orn ą damę, pełną światowej d ystyn kcyi  i wy- 
kwintności w  ruchu i stroju, ja k b y  portretowaną w p o 
śród dziedziczek historycznych nazwisk rzeczypospolitej. 
Żadnego to jednak tej wielkiej pani kłopotu  nie spra
wia, że ś. Hieronim, oczyw iście  patrycyusz a może nie-

—  270  —
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boszczyk doża, mimo swej wielkopańskiej postawy, s ie
dzi obok niej zupełnie obnażony i że ś. Sebastyan, bez 
śladu w rysach moralnej boleści, pokazuje dumnie swe 
jaśniejące w pełnem świetle a tak piękne nagie lorm) , 
ja k b y  jaki m łody Faun draśnięty strzałą na m itologi
cznych łow ach  w  otoczeniu N im f i Bachantek.

Obraz ten mimowoli budzi wspomnienie kompo- 
zycy i  Lorenza Lotto, wiszącej nad g łów n em i drzwiami 
wielkiej sali »apostolskiego pałacu« w Loretto, w któ 
rej ten fantastyczny a tak oryginaln y malarz pomieścił 
św. K rzyszto fa  dźw igającego dzieciątko Jezus również 
obok św. Sebastyana, tak często przez weneckich kolo 
rystów przedstawianego. P rzy  gigantyczn ych, zdumie 
wających rozmiarami i natężeniem a ciemnych kszta ł
tach chrześcijańskiego olbrzyma, ów ś. Sebastyan Lotta, 
o formach niewieścich, miękkich, białych, o przezroczy- 
stościach pełnych blasku, w ygląd a  jak D aw id  przy G o 
liacie, a raczej, m ówiąc ściślej i wierniej, jak starożytny 
hermafrodyt, czy też A d on is  pompejańskich fresków, 
obok Herkulesa, wracającego z walki ze lwem Nemej- 
skim. T a k  tu jak  tam, w skutek swej promieniejącej 
karnacyi, ta ukochana i wypieszczona przez malarzy 
Odrodzenia postać, g ra  rolę jednego kolorystyczn ego  
tonu więcej w ogólnej harmonii i najsilniejszego zarazem 
w zestawieniu z otoczeniem artystycznego kontrastu, 
około któ rego  się skupia całe  wrażenie obrazu. Czar 
form i życia różnie odczuty w  obu dziełach, z w y ł ą 
cznością sobie w łaściw ą, opanowuje w yobraźnię  i każe 
nam zapominać o treści.

Ten form alny efekt, otrzym any w znacznej części 
profanacyą świętości i kosztem przedmiotu, wiąże się 
ściśle jak  widzim y z pewnemi charakterystycznem i c e 
chami w pojęciu pojedynczych figur i w sposobie u w y 
datnienia ich kształtów, które jak ko lw iek  zależne od 
usposobień czasu i od indywidualnych skłonności, mają
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swoje g łębsze  przyczyn y. Skoro  się obejmie całość roz
woju sztuki chrześcijańskiej, od pierwszych jej zawiązków  
aż po koniec cinęuecento, to się widzi jak  malarstwo 
temu rozwojowi przewodniczące szukało pow oli i jak b y  
omackiem, bezwiednie a instynktowo —  dla zmiennych 
i nieujętych kreacyj średniowiecznej w yobraźni wyrazu, 
czyli typów, m ogących  pełnią ich w ewnętrznego zna
czenia w ypow iedzieć  na zewnątrz, i w jaki sposób przy- 
pominająęy rozwój plastyki greckiej starało się zwłaszcza 
w epoce Odrodzenia osiągnąć ten w ielki cel artystyczny.

Sztuka helleńska z n iew yczerpan ego skarbca zaso 
bów  leżących potencyonalnie w organizacyi człow ieka 
lub też rozwiniętych w niej czynnie życiem, w ytw o rzyła  
w najwyższym  swoim rozkw icie  odpowiednia do natury 
swych bogów , rozmaitość form b ud ow y i każdą z nich
przeprowadziła  przez całość kształtu od stóp do g ł o w y _
do zupełnie skończonej doskonałości. N iety lko  po a try 
butach, po rysach i wyrazie twarzy, ale po każdym  
fragmencie ciała, po torsie, szyi, nodze, ramieniu, palcu 
ręki nawet możemy w niej rozróżnić Zewsa od Diony- 
sosa, H eraklesa od A pollina, Hermesa od Fauna, ma- 
tronalną H erę od dziewiczej D ian y  i zm ysłow ą A fro d y tę  
od surowej Athene. I te różnice nie ograniczały  się 
w niej jedynie  do g łó w n y c h  bogów , ale tak jak  każda 
organizacya może podlegać znacznej liczbie modyfikacyj, 
me tracąc swoich cech typow ych, a w skutek tego jest 
w stanie mieć znaczną liczbę odcieni, tak też każde 
bóstwo wielkie  otoczone przez nią zostało ja k b y  chórem 
tanecznym bóstw mniejszych mu pokrew nych, charakter 
naczelny dopełniających i w  kształtach sw ych  niby dal
szym oddźwiękiem  ton przew odniego ideału pow tarza
jących. A m fitryta  b y ła  krewną z morskiej piany u ro
dzonej ale na ziemi żyjącej A f r o d y t y : pierwszą oto czyły  
O keanidy i N ereidy ; drugą H ory  i Gracye. N ieubłaganą 
A rtem is otoczył zastęp N im f łow ieckich  i leśnych, tak



ja k  Dyonisosa Fauny, S a ty r y  i Syleny. Cały  świat ziem
ski, a raczej ca ły  świat ludzki, całe człowieczeństwo 
z nieskończoną rozmaitością swoich organizacyj i tem 
peramentów, odzwierciedliło się w  ten sposób w ideale 
sztuki. C złow iek  w  tak pojętym  i tak w yrażonym  poly- 
theizmie przyszedł do sam owiedzy praw  ukształtow a
niem swej natury rządzących.

Otóż Odrodzenie na polu malarstwa w stąpiło na 
tę samą drogę, lecz miało z wielu w zględów  trudniejsze 
zadanie do rozwiązania. O gólne ty p y  teologicznych per- 
sonifikacyj tudzież związanych z niemi a podniesionych 
do religijnej apoteozy wielkich postaci chrześcijaństwa, 
w yro b iły  się i w yrobić  m usiały już w  pierw szych trzy 
nastu wiekach naszej ery, ale ta ich typow ość ogran i
czona do atrybutów  i co najwięcej do charakteru twarzy, 
b y ła  przez całą sztukę średniowieczną ty lko  częściowa 
i przeważnie zewnętrzna t. j. bardziej ikonograficzna niż 
artystyczna we w łaściw em  znaczeniu tego wyrazu. D o 
piero epoka Odrodzenia zgodnie z ożywiającym  ją d u 
chem, ze zwrotem  do starożytności i do natury, z w ag ą  
jaką  przyw iązyw ała  do sił przyrodzonych i do rządzą
cych niemi anatomicznych i fizyologicznych praw orga- 
nizacyi, przez położenie nacisku na uznanie tych osta
tnich, jako na w arunek prawdziwej i skończonej p ię
kności, zaczęła się kusić o przeprowadzenie tej zasady 
w  chrześcijańskiej sztuce z całą  jej doniosłością i w całej 
jej pełni. Nie poprzestawała na tem, a b y  ś. P iotra  przed
stawić kościstym  i łysym  a ś. Franciszka w yb lad łym  
i chudym, ale dążyła do w ytw orzenia  z każdego  z tych 
świętych zupełnego i g łę b o k ie g o  zarazem typu, k tó ry b y  
każdą częścią w yrw an ą z wyobrażającej g o  całości, 
jeden w yb itn y  charakter, jedną w ielką m yśl i jedno 
potężne uczucie wyrażał. Sztuka helleńska dla w szy st
kich tych typ ó w  pozostawiła  już w  O lym pie swoim 
pierw ow zory, ale trzeba b yło  zg łęb ić  ich naturę, wejść

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cyw il. Tom. I. j  ^



w subtelne odcienia obcych starożytnemu światu p sych o 
logicznych pierwiastków i moralnych uczuć i takow e 
językiem  sztuki w ypow iedzieć. Należało ogniem chrze
ścijańskiego ducha stare form y na inne now ym  potrze
bom odpowiadające kształty  przetopić i to pojęcie, które 
wieki chrześcijaństwa z każdą religijną personifikacyą 
czy też legendarną postacią związały, w  całym krysztale 
ideału postawić przed oczyma. Nie chodziło zatem ty lko
0 samą charakterystyczną twarz, ale o również chara
kterystyczn y  i w ym ow n y, udrapowany czy nagi i różny 
chociaż podobny ja k  w sztuce starożytnej całokształt 
od stóp aż do g ło w y .

T o  nam tłóm aczy tę radę, którą w ielki praw o
dawca Odrodzenia Leon B aptysta  A lberti  dawał mala
rzom sw e go  czasu, ab y  w rogach obrazów umieszczali 
geniuszów, wezbranemi policzkami dm ących w iatry  na 
przedstawione postacie i co zatem idzie uwydatniali 
w  zwojach draperyj u krytą  ich ciał budowę. T o  b yło  
przyczyną, że w ielcy  mistrze rysow ali naprzód kościo- 
skład, potem nagie ciało, a nakoniec dopiero p rzy k ry 
wali je  suknią w znakomitszych swych dziełach. W  tern 
leży źródło tych licznych a tak często nas rażących 
transpozycyj plastycznych form pogań skiego świata, na 
kolorystyczn e efekty  p łynące z chrześcijańskich pojęć
1 uczuć, i ztąd nareszcie w yn ikały ,  jak  ze światła  cienie 
a z przym iotów w ady, w szystkie  artystyczne nadużycia 
i b łęd y  epoki. Nie każdy artysta miał samowiedzę tej 
drogi i tego  celu, ale każdy chcąc nie chcąc, bezwiednie 
i instynktowo szedł po niej. K ieru n ek  jej b y ł  w ytknięty  
samym duchem czasu, leżał w  założeniach dziejowego 
procesu i we wszystkich postulatach h istorycznego roz
woju sztuki. W  tern świetle pojedyncze utw ory mąlar 
stwa, od arcydzieł kaplicy  Brancacich zacząwszy, robią 
na nas wrażenie szczebli jednej, wielkiej drabiny, pro 
wadzącej na ten szczyt, na któ ry  prócz R afaela,  wyją-
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tk o w ym  ty lko  mistrzom i w  w yjątkow ych  chwilach udało 
się dostać. W  świecie wyobraźni ożywionej tą m yślą, 
całość niezliczonych postaci, stworzonych przez sztukę 
Odrodzenia, porusza się na sklepieniach świątyń i ścia
nach pałaców, opuszcza ściany murów i ram y obrazów 
i postępuje naprzód. Zam yślone o przyszłości Madonny 
i święte, z łotowłose boginie, bachantki z tyrsami w ręku, 
b o go w ie  o nagich kształtach, książęta i rycerze, biskupi 
na pastorałach wsparci, apostołowie i prorocy, w yzn aw cy  
i męczennicy —  grupują się razem i tworzą w ielką armię 
idącą na zdobycie ideału. S. Sebastyan czy  ś. Hieronim 
pałacu Colonna lub ś. K r z y s z to f  sal apostolskich w Lo- 
retto, stają przed nami jak  skromni szeregow cy  tego 
w ie lk ieg o  zastępu. Niosą ze sobą i w  sobie, może nie
udane i jednostronne, ale nowe próby tej ostatecznej 
formy, w której duch ludzki najwyższy  typ jednego 
z g łębszych  swych pojęć odcisnąć pragnął i czarują nas 
drgajacem  ciepłem tej idealnej dążności.

C iekaw ą jest rzeczą jak  ta dążność przeniosła się 
z w pływ em  Odrodzenia na północ. N ikt jej lepiej i w y 
raźniej nie w ypow iedział,  jak  A lbrecht D ürer koło  roku 
1513. »Pliniusz mówi —  są jego  słowa — że starożytni 
malarze i rzeźbiarze, Apelles,  Protogen es i inni op isy
wali w sposób z g łę b o k ie g o  pojęcia sztuki p łynący, jaki 
kształt piękne ciało ludzkie mieć powinno. B ardzo b yć  
może, że szlachetne ich dzieła w początkach Chrześciaństwa 
prześladowane i niszczone b y ły  z obaw y b a łw o ch w al
stwa. P o k a z y w a ły  one bowiem, że Jowisz miał mieć 
inne proporcye a A p o llo  inne, że W en u s  powinna mieć 
inną piękność, a H erkules inną i tak samo wszystkie 
inne bogi. Jeżeli tak b y ło  i żebym  ja  w tym czasie żył  —  
to bym  pow ied zia ł:  o ukochani i święci panowie i oj
cowie nasi! —  dla uniknięcia z łego  chcecie szlachetną 
i doświadczoną sztukę, która ty le  trudu i pracy  ludz
kość  kosztowała, tak strasznie prześladować i o śmierć

1 8 *
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przybawić —  g d y ż  sztuka jest w ielka i trudna. P o z w ó l
cie raczej, b yśm y ją  na w ie lką  chwałę i cześć B o g a  
obrócili. I tak samo, jak poganie w najpiękniejszy kształt 
człow ieka, bożyszcze sw ego  A pollin a  przyoblekali —  
tak m y użyjem y tej samej miary dla Chrystusa, Pana 
naszego, który  najpiękniejszym jest;  i tak samo jak oni 
W en u s  w  postaci najpiękniejszej k o b iety  przedstawiali —  
tak m y tę samą formę w sposób pobożny i czysty, naj
czystszej dziew icy  M aryi, matce bożej d a m y ; z H e rk u 
lesa zrobim y Samsona i tak samo uczynimy z innemi 
bóstwami«.

Z tego punktu widzenia Paris Bordone, tak jak 
każd y  w iększy  mistrz tego czasu, mimo swych pow ierz
chownych i zm ysłow ych cech, staje się poważnym  pra
cownikiem w w innicy  pańskiej i niepoślednim artystą 
w  historyi chrześcijańskiej sztuki. Sądzimy, że bliższe 
badania potw ierd ziłyby ten pogląd w zupełności i p o 
kaza ły  wyraźnie, iż reakcya  drugiej p o ło w y  X V I .  w ieku 
nietylko tę w ysoką  dążność zatrzymała, lecz d oprow a
dzić musiała do tych anatomicznych orgij i tych zimnych 
nadużyć w eklektycznych  epigonach, które u tw o rzy ły  
d ługą  smugę dymu po światłach pochodni.

Na tern kończym y nasz artystyczn y przegląd, bez
pośrednio z rezydencyą nie związany, ale łączący się 
z nią pośrednio. D otkn ęliśm y na pojedynczych okazach 
wszystkich g łó w n ych  epok rozwoju sztuki włoskiej, od 
trecenło, przez quattrocento aż do Cinquecento, od relig ij
nych natchnień idąc opow itych w symbole, przez w e 
wnętrzne, mistyczne uczucia i naiw ny początkow y na
turalizm, aż do idealizmu epoki Odrodzenia. Może być, 
że zadługo zatrzym yw aliśm y się przed każdym obrazem, 
któ ry  naszą ciekawość pociągał,  żeśm y nie umieli dość 
żyw o przemówić do wyobraźni czytelnika i podzielić się 
z nim najpoufniejszą częścią osobistych wrażeń, że k ł a 
dliśmy za wielki nacisk na daty, nazwiska i na strony
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techniczne obrazów, że nakoniec uw agi nasze przeszły 
granice zakreślone naturą tego szkicu, w ysk o czy ły  z jego  
ram i ob ciąży ły  całość. Jakkolw iekbądź, z pierwiastków 
w tem sprawozdaniu rozrzuconych składa się atmosfera 
moralna, w ypełniająca  każdą w ie lką  i historyczną w ło 
ską rezyd e n cyę ,  a w  szczególności atmosfera pałacu 
Colonnów. D ość jest zamknąć oczy na szczegóły, za
pomnieć na chwilę  o pojedynczych dziełach sztuki, 
o tym lub ow ym  obrazie, o takiej lub innej jego  treści,
0 cechach odróżniających jednego mistrza od drugiego
1 uprzytomnić sobie jedynie to, co pozostaje po tem 
w szystkiem : ten prąd moralny jaki z samych przedm io
tów tego  przeglądu wieje, ten zasób podniosłych i g ł ę 
bokich lub wdzięcznych, a zawsze szlachetnych i zawsze 
blaskiem piękności opromienionych uczuć, aby  zrozumieć 
w części tak charakter dziejowy cyw ilizacyi włoskiej, jak  
znaczenie tych rodów, które  w  jej rozwoju w ybitną rolę 
g ra ły  i aby odczuć urok otaczający ten ród właśnie, 
o który  nam chodzi, a nad którego wybitniejszemi oso
bistościami, przy pom ocy  portretów', zastanowić nam się 
jeszcze wypada.

III.

Nie ulega wątpliwości, że możnaby przegląd bar
dziej znaczących typ ów  wielkiej Colonnów rodziny, roz
począć tak, jak  A riosto rozpoczął Orlanda :

i>Le Donne, i  Cavalier, Vanne, g li  amori 
Le corfesie, l ’ audaci imprese io canto 
Che furo a l tem po...«,

g d y b y  pow ażny nastrój dziejowych w yp ad ków , który  
ich życiu za tło i za w ątek  służył, m ó g ł  się pogodzić 
zawsze z lekkim  tonem natchnień poety i g d y b y  ponury 
nieraz głos, co się z g łę b i  ich losów od zyw ał dał się
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wpleść swobodnie w  opowieść pełną uśmiechniętych 
i rozkosznych obrazów. A le  tak nie jest. B o  jeżeli zw a 
żym y same ty lk o  kobiety , to przyznać będziem y zmu
szeni, że mało b y ło  rodów na świecie, jeśli w ogóle  b y ły  
takie, k tó reb y  ty le  kobiet, tak pięknych, tak sławnych, 
taką aureolą poezyi otoczonych a w ciągniętych  w sieci 
tak awanturniczych, lecz jednocześnie tak dramatycznych 
i tak tragicznych zdarzeń posiadały, i że dlatego, nietylko 
nieujęta i kapryśna fantazya heroi —  komicznej epopei, 
ale w szystkie form y literatury, od anegdotycznych o p o 
wieści nowellistyki aż do strasznych zawikłań rozwinię
tego  dramatu i moralnych szczytów czy też przepaści 
tragedyi, m o g ły b y  wśród ich dziejów znaleźć dla siebie 
m o tyw y  a w ich charakterach skończone, za życia już 
pew nym  krokiem  w idealną dziedzinę wstępujące heroiny.

Ż yw ot Julii Gonzagi, żony W espazyan a Colonny, 
głośnej z darów nietylko ciała i umysłu, przypominają
cej raz w swej godności bóstwo obrażone, to znowu 
nimfę, za którą goni potwór zakochany i tak znaczącej 
w życiu towarzyskiem  i intellektualnem W ło c h ,  w ygląd a, 
jak by  b y ł  w niektórych ustępach w yjęty  z Dekam erona, 
z nowelli jeśli nie Sacchettego to Bandella. S ła w a  jej p ię 
kności b y ła  tak wielka, że doszła do uszu przewódzcy 
berberyjskich p ira tó w : Barbarossy, który  rzucał postrach 
na w ybrzeża Śródziemnego morza w X V I .  w ieku i p o 
stanowił jak  P olyphem  porwać tę nową Galateę. Zbroi 
on 2,000 T u rkó w  i napada nad morzem leżący  zamek 
Fondi, w  którym  niepocieszona wdowa opłakuje śmierć 
męża. Napad nocny jest tak niespodziewany i g w a łto 
w n y  zarazem, że Julia Colonna, obudzona ze snu ma 
zaledwie czas w koszuli dosiąść konia, b y  uciec. Chodzą 
wieści po W łoszech, z uśmiechem powtarzane przez 
mężczyzn a skw apliwie chwytane przez kobiety, że 
szlachcic, któ ry  jej bronił, zasłaniał i tow arzyszył 
w ucieczce, a przytem szczęśliwszy od A kteona, nietylko



Dianę widział w kąpieli, ale ją  drżącą w bieliźnie trzy
mał w swych rękach, został z jej rozkazu zamordowany 
na jednej z bezpieczniejszych stacyj, skoro konie zmie
niali. Złe języki  twierdzą przeciwnie, że się ucieczka nie 
udała, że z deszczu wpadając pod ryn w ę, w tym  stanie 
i w tym stroju dostała się ona do rąk krążących po 
kraju rozbójników i że jak  Alatiel,  narzeczona króla 
A lg a rw ii,  przechodziła od jednej bandy zbójców do dru
giej przez parę miesięcy, zanim się dostała na wolność —  
ale że ją  bandyci ja k  dodawano, umieli u szan ow ać. . .

Inne są dzieje równie pięknej jak  nieszczęśliwej 
L iw ii  Colonny, młodej w d o w y  po Martiusie Colonnie, 
hrabi Marieri, urodzonej z L u k recy i  de la R o v ere ,  sio
stry papieża Juliusza II. Jak kw iat skoszony w pełnym  
rozkw icie  budzi ona współczucie i pociąga wyobraźnię 
tajemniczym jakim ś urokiem. W ła s n y  jej zięć, Colonna 
także, poryw a ją  z jej dziedzicznego zamku i wspólnie 
z Pierluigim  Farnese morduje w za gad k o w y sposób. 
D laczego, w jakim  celu, z jak ieg o  powodu? —  historya 
milczy. P o eci  W ło c h  całych piszą na cześć jej niewinnej 
i tragicznej śmierci elegie. Cała rodzina z Askaniuszem  
Colonna na czele się burzy i domaga się zadośćuczy
nienia. Papież P a w e ł  III. Farn ese tych g ło só w  nie słyszy.

A lb o  G iovana A ragon a, córka Ferdynanda A r a 
gońskiego, księcia Montalto, naturalnego syna sław nego 
neapolitańskiego Ferranta, żona Askaniusza Colonny, 
a matka naszego M arka Antoniusza z pod Lepantu. 
Jeżeli k ied y  piękność, w dzięk i tow arzystkie przym ioty  
zapew n iły  jakiej kobiecie  g łośn ą na ca ły  świat s ław ę, 
to bezzaprzeczenia Joannie Colonna. Juliusz Medyceusz 
polecił  w yk o n ać  jej poftret R a fa e lo w i i portret ten przez 
Giulia R o m an a zaczęty a przez w ie lk iego  Sanzia ukoń
c z o n y —  posłał w darze Franciszkowi I, ja k b y  dla zaśw iad
czenia, jak  powiedziano, że W ło c h y  posiadają nietylko 
największych malarzy, ale i najpiękniejsze kobiety. Znany
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z uczoności i z awantur humanista i lekarz, faw oryt 
Leona X .,  A u g u sty n  Niphus Medices, napisał traktat 
de Pulchro et Am ore, w którym  korzystając z wolności 
do jakiej mu je go  powołanie lekarskie dało prawo, 
od k ryw a z lubieżnością S atyra  zakryte dla zw yczajnych 
śmiertelników jej piękności i dowodzi, że b y ła  ona naj
piękniejszą ze wszystkich kobiet na świecie jakie b y ły ,  
są i będą. »Czem może b y ć  piękność prawdziwa, mówi 
on m iędzy innemi, ten tego nie wie, kto nie widział 
Joanny. Pani ta posiada w  tak  w ysokim  stopniu p rzy 
mioty moralne i te czarowne dary, które są umysłu 
wdziękiem, że zdaje się prędzej z rasy  b o g ó w  niż ludzi 
pochodzić. Co zaś do doskonałości kształtów, stanowią
cych piękność ciała, to ta jest w niej tak zupełna i skoń
czona, że g d y b y  Zeuxis z C rotony b y ł  spotkał w  jednej 
kobiecie  piękność podobną i m ó gł ją  m alować z natury, 
to b y  po świecie nie szukał tylu  pięknych dziewcząt, 
aby  odtworzyć postać Heleny«. K a rd y n a ł  Pom peo Co- 
lonna odczytaw szy to dzieło, pisał do N iphusa: »Zadni 
naszych matka natura, chcąc ukazać ludziom przykład  
prawdziwej piękności, w yd ała  na świat Joannę A r a g o n ę  
Colonnę, i od kolebki aż do jej obecnego rozkwitu, 
o b syp yw ała  ją  ustawicznie a stopniowo wszystkim i i co
raz większym i darami doskonałości. D ała  jej n ad zw y
czajne cnoty, ubrała w czystości pełną godność jej ciało 
o boskich kształtach. R o z la ła  na jej czole i na jej ustach 
taką p o g o d ę,  udarowała jej oczy  takimi blaskami, 
a wszystkie jej form y taką doskonałością, że ludzie naj
mniej czuli zmuszeni są ją  kochać i podziwiać w niej 
piękność najwyższą. Pobożna umysłem, pełna w ym ow y, 
jest ona wyrazem wszystkich cnót. Pow iedziałbyś, że to 
gw iazda spadła z firmamentu na to, aby  olśniewać ludzi 
promieniami światła!« I nie sądźmy, b y  te napuszonym 
stylem pisane panegiryki, b y ły  świadectwem zachwytu 
ograniczonego ko ła  najbliższych przyjaciół i wielbicieli
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i aby  się odnosiły  do samych lat m łodych Joanny Co- 
lonny. P iękność  jej rosła w miarę czasu : vires acquiret 
eundo i s ława jej rozchodziła się po całych  W łoszech  
a przez W ło c h y  po całej współczesnej Europie. W  dru
giej połow ie X V I  w. g d y  Joanna już piędziesiąt prze 
szło lat l iczyła  i skoro, przy tlejącym  jeszcze a tra d y 
cyjnie nad wszystkiem  górującym  kulcie piękna, w skutek 
powstającej reakcyi przeciw Odrodzeniu, najbardziej czcze 
kw estye  zaczęły  zajmować i bawić świat dworski i p i
śmienniczy W ło c h  —  k rą ż y ły  w kołach humanistów 
korespondencye, rozbierające poważnie i z pedantycznym 
naciskiem jej g łośn e  wdzięki. Co więcej, kon gres  zebrany 
w r. 1551 w  W en ecyi,  a który  się skład ał de tutti i f i u  
g en tili sfiiriti czasu, po zbadaniu wszystkich stron pro 
i contra, tak jak  g d y b y  chodziło o kanonizacyę świętej, 
uznał ją  uroczyście za najpiękniejszą z kobiet, i co naj
ciekawsza, nie poprzestał na tern, lecz z dyletantyzmem 
epoce w łaściw ym , postanowił wznieść pod jej w ezw a
niem świątynię. Na świątyni tej miał b y ć  położony na
pis: Questa gran Donna, come perfettissima di corpo 
e cPanimo, e come particolarissima fattura del sommo Iddio, 
meriti d’essere adorata ad honore de fa tto r  suo. W  kilka  lat 
później Girolamo R u cela i  w yd ał  zbiór poezyj pisanych do 
niej lub na jej cześć, in tutte le lingue iprincipali del mondo 
t. j. w  językach  łacińskim, greckim , hebrajskim, chaldej
skim, w łoskim , angielskim, francuskim, niemieckim, a na
w et w ęgierskim  i polskim. Może być, że kied yś uda się 
nam odszukać te ostatnie, a jak  sądzimy interesującą 
będzie rzeczą przekonać się, kto u nas wówczas b y ł  w sto 
sunkach z tem świetnem ogniskiem św iatow ego  życia, kto 
się »grzał przy tym tak silnym płomieniu« i jak  się 
nazyw ał ów zm ysło w y  »abstraktor estetycznych kwintes- 
sencyj« z nad W a rty ,  P i l icy  czy  W is ły ,  m ówiąc ję z y 
kiem  R ab ela is ’g o  ? G iovana A ragon a, prześladowana 
i więziona w  swoim rzym skim  pałacu przez Farnesów



i Caraffów, ustawiczne w alki z Colonnami toczących, 
uciekała jak  Bradamanta lub Marfiza wraz z córkami 
na koniach do obozu oblegającego  R z y m  księcia  A lb y ,  
i przeżyła, o ty ła  już zapewne nieco, ale w  pełnej p ię
kności, zdrowiu, sile i ustawicznych tryumfach o lat 
dwadzieścia sw ego  nieszczęśliwego męża. Askaniusz 
Colonna, książę Tagliacozzo, w ie lk i K o n etab l  Neapolu, 
któ ry  w r. 1535 niósł g lo b  ziemski przed K a ro lem  V , 
w czasie jego  tryum falnego wjazdu do R zym u , jako 
najgodniejszy z panów i książąt Chrześciaństwa do tego 
zaszczytu, opuszczony w ostatnich latach życia, tak przez 
nią jak  przez dzieci i prześladowany dla nieznanych 
nam i tajemniczych powodów, umarł zapomniany w nea- 
politańskiem więzieniu.

Czyż m am y mówić o znanej wszystkim, o najsła
wniejszej i najpiękniejszej tak ciałem jak  duszą z tych 
sław nych i p ięknych kobiet, o siostrze Askaniusza, 
W ik to ryi  Colonnie?

Vittorio, e i l  nome; e ben conviensi a nata 
Fra le vittorie; cd a ch i o vada, o stanzi,
D i  tro/ei sempre, et d i trionfi omota 
L a vittoria abbia seco, o dietro, o innanzi.

Żona Ferranta d’A valos, markiza di Peschara, bo 
hatera z pod R a w e n n y  i Paw ii,  którego piękny i tak 
w yb itn y  profil, imponująco na nas patrzy z portretu 
wiszącego na górnej ga lery i  zakrysty i neapolitańskiego 
S. Domenico M aggiore ,  obok szpady i w  karm azynow y 
aksamit, złotemi gwoździami obitej trumny, wśród p o 
dobnych trumien aragońskiej dynastyi —  W ik to ry a  
Colonna, b y ła  bez wątpienia najidealniejszą postacią 
z pomiędzy kobiet epoki Odrodzenia. K lasyczn a  jej 
piękność przy moralnej w ysokości,  miała jakiś  w yższy  
od królew skiego, pochyla jący  g ło w y ,  budzący ogó ln y  
szacunek i ogólną cześć majestat, k tórego  wrażenie zna-



lazło w ym o w n y  w yraz w  powyższym  początku tryum 
falnej o ktaw y  A riosta  i dotąd nie mniej silnie do w y o 
braźni naszej przemawia. P o  bitwie pod P aw ią ,  utrwa
lającej panowanie K a ro la  V . nad pólw yspem  W łoskim , 
skoro stronnictwo Hiszpanii przeciwne, chciało dla osła
bienia jej groźnej potęgi, oddać koronę Neapolu mar
kizow i Peschara i odciągnąć g o  przez to od Cesarza, 
z którym  b y ł  przez całe życie  związany i zawsze mu 
w iern y; w  czasach k ied y  zaspokojenie osobistej ambi- 
cyi, b y ło  dla potężnych i tak bezw zględnych  ówczesnych 
indywidualności, niepokonaną i silniejszą od wTszelkich 
skrupułów pokusą, ona pierwsza w brew  dobrze zrozu
mianym interesom W ło c h  wprawdzie, lecz w  imię szla
chetnej dumy i najdelikatniejszych m oralnych uczuć, 
w strzym yw ała  męża od przyjęcia daru, mającego własne 
jej czoło królewskim  diademem uwieńczyć: »Pamiętaj
0 cnocie, która cię wyżej stawie po nad łaski fortuny
1 stanowiska m onarchów —  pisała do niego nieco reto
rycznym  i na klasycznych wzorach zaprawnym językiem ; 
ch w ały  nie daje ani w ielkość państw ani w yso k o ść  za
szczytów. T y lk o  na cnocie stoi honor, który  piękną je s t  
rzeczą bez skazy spadkobiercom przekazać«. I s łow a te 
nie obrachowane na rozgłos i na efekt, kreślone poufnie 
wobec faktu, przy ogólnem rozprzężeniu zasługują na 
to, aby zwrócić na nie uwagę. Przedwczesny zgon her- 
dynanda d’A valos, zmarłego z ran odniesionych pod 
P aw ią ,  p o k ry ł  ją żałobą na resztę życia i w y w o ła ł  z pod 
jej pióra szereg poetycznych żalów, należących do naj
piękniejszych utworów  w spółczesnego w łoskiego języka, 
które na skrzydłach natchnień żony rozniosły sławę 
męża po świecie i dały wskutek tego  powód Ariostow i 
do powiedzenia, że g d y b y  A leksan der W ie lk i  m ógł b yć  
w podobny sposób sławiony, to b y  pewno A chilesow i 
nie zazdrościł g łośności hom erowych pieśni i nieskoń 
czonyeh ech delta chiara Afeonia tromba. Ziemskie trofee,



tryum fy i zw ycięstwa o których mówi pieśniarz Orlanda, 
pozostawiła  ta w yją tko w a  kobieta »za sobą« i odtąd 
niosła »z sobą« i »przed sobą« nieszczęścia i zawody 
aż do śmierci, ale razem z niemi i przez nie, odniośła 
najwyższy duchow y tryum f nad tern wszystkiem  co zni- 
kom ość rzeczy ludzkich stanowi, który  jej nieśmiertel
ność zapewnił. »W  młodości ziemskiej poezyi prąd rwał 
ją  na Parnas i do Delos ciągnął«, jak  powiedziano, lecz 
od tego czasu zaczęła iść ku innym źródłom i dążyć na 
te w yżyn y, po których  ludzka stopa bez boskiej po
m ocy stąpać nie jest wstanie, wedle tak chciwie w ó w 
czas czytanego biskupa z Hipony. B oleść  po stracie 
męża zeszła się w jej wielkiej duszy z tym olbrzymim 
przełomem intelektualnych i moralnych pojęć, któ ry  b y ł  
największą boleścią wieku. Uczucie osobiste się rozsze
rzyło i przybrało  ten powszechny i prawdziwie idealny 
charakter, jaki wszelka wyższą dziejowa myśl i sprawa, 
temu wszystkiem u nadaje, czemu za podstawę służy.

»Odrodzenie« w ówczesnych historycznych w arun
kach upaść musiało. T rw a ło  we W ło szech  dłużej, na 
p ółn ocy  tak krótko jak  uśmiech przelotny na łzami za
lanej tw arzy dziecka; cz łow iek co g o  dożył i co go  
przeżył m ógł powiedzieć z psalm istą: gustavi paululum  
mellis et ecce monor. M o g ło  ono iść w parze ty lko 
z takim stanem społecznym, k tó ry  sam przez się w zyw a 
i ciągnie szczęśliwych ludzi do rozwinięcia zasobów, 
jakie  natura w nich złożyła, w którym  w szystko się do 
życia uśmiecha i budzi poczucie świeżych, niespożytych 
jeszcze sił. Lecz straciło grunt na którym  stało i z k tó 
rego  rosło, skoro chmury politycznych przeznaczeń 
zaw isły  nad W łoch am i i skoro naród tracąc n a jżyw o 
tniejsze siły, zaczął razem z niemi i sam w siebie wiarę 
tracić. Zalew kraju przez francuskich, hiszpańskich i nie
mieckich najemników, rabunek R z y m u  przez hordy ko- 
netabla de Bourbon, wreszcie upadek rzeczypospolitej



florenckiej, przy krw a w y c h  zapasach własnych, na rodzi
mej g leb ie  w ybu ja łych  ambicyj, zachw iały  rów n ow agę 
wewnętrznych sił, zakłóciły  harmonię, do której cała 
kultura w ie k ó w  poprzednich w rozwoju swoim dążyła 
i pchnęły, takim ciężarem losu przygniecione społeczeń
stwo, do szukania innych życia podstaw jak  dotychczas. 
Jeżeli jedną z najcharakterystyczniejszych cech epoki 
Odrodzenia b y ł  zwrot do starożytności, to dla ro zp o czy 
nającej się nowej ery, zaczęło nią b y ć  spotęgowanie 
religijnych uczuć, z całym  zakresem w iążących się 
z niemi w yobrażeń, w  których w szystkie g łębsze i p o 
ważniejsze u m ysły  w id ziały  wśród ogóln ego  rozbicia 
jedyn ą »deskę ratunku« i zarazem je d y n y  »port w y b a 
wienia«. A le  to nie dosyć. Ten zwrot relig ijny  dążący 
do podparcia i odbudowania chwiejących się fundam en
tów, na których  w ie k o w y  gm ach kościoła  spoczyw ał, 
zaczął się w skutek nieuniknionej kolizyi z istniejącym 
stanem rzeczy przeradzać w herezyę i iść szybkim k ro 
kiem do schyzmy, a wtedy, w skutek rosnącego coraz 
silniej przeświadczenia, że z tą ostatnią żadna ugoda 
i żaden kompromis jest niemożebny, nie z o b a w y  przed 
groźbam i inkw izycyi,  ale pod naciskiem głosu  w łasnego 
sumienia i pod w p ływ em  g łę b o k ie g o  uczucia potrzeby 
kościelnej jedności, najszlachetniejsi i najskłonniejsi do 
poświęceń przedstawiciele religijnej reformy, przelękli 
się w łasnych ideałów.

»U szczytu g ó ry  rósł dąb olbrzymi, mówi jeden 
z francuskich pisarzy —  pod je go  chropowatą i stwar
dniałą przez w iek i  korą  k rą ży ły  obfite, gęste, ustawi
cznie odnawiające się s o k i ; _ korzenie zapuszczał on 
w  g łębokościach  z ie m i; nic nie m ogło  zatrzymać w zro
stu jego  potężnych konarów, które się ro zga łęzia ły  na 
w szystkie strony i w znosiły  dumne w ierzchołki ku 
n ie b u ; grom ady ptaków  k r y ły  się w  je go  liściach i s ła ły  
wśród nich gniazda. W  godzinach skw arnych południa
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pasterze szukali z całeini trzodami w cieniu jego  g a 
łęzi schronienia i b łogosław ili  dobroczynne drzewo, 
które im dawało orzeźwiającą świeżość. P e w n e g o  dnia 
przechodził tamtędy tw ardego charakteru, lecz ciasnego 
umysłu człowdek, któ ry  słysząc g ło s y  ptastwa i ludzi 
w zyw ające go, aby korzystał z cienia, odezw ał się do 
n ic h : Czyż nie wiecie, że cień ten jest nieczysty i że 
dąb ten jest ty lk o  zgniłą  żołędzią; że drzewo które 
z jej zepsucia powstało, m ogło uróść jedynie  i w zm o
cnić się pierwiastkami obcymi, że karm iło się ono naj
brudniejszymi sokami ziemi, że piło nieczystą wodę 
chmur i że ty le  już zniew ag d o zn ało ! Ileż to razy grad 
je posiekał, ile razy je bezcześciły  jesienne wichry 
i piorun łam ał jego  g a łę z i e ; żeby się przekonać co ono 
warte, spojrzyjcie na tę rdzę, na te trujące g rz y b y  
i pasożyty co się czepiają jego  omszonego pnia — 
i m ówiąc to, człow iek ten usiadł zdała na odkrytem 
polu, a w yjąw szy  z torby podróżnej g ła d k ą  jeszcze 
żołędź, podniósł ją w gó rę  m iędzy oczy  a słońce i p o 
cąc się od gorąca, m ówił do ptaków  i pasterzy: chodź
cie tutaj, oto jest cień, któ rego  wam potrzeba!«

T a  parabola najlepiej nam tłom aczy stosunek W ło c h  
do reformacyi. Takież same wrażenie jak  ów człow iek  
z żołędzią na pasterzy, musiał robić Luter na łudzi w y 
rosłych na gruncie najstarszej i całą historyę ludzkości 
mającej za sobą cyw ilizacyi.  Naraz ujrzeli siekierę p rzy
łożoną do pnia tego dębu, pod cieniem którego  rozwi
nęła się ich przeszłość i k tóry  ochraniał to wszystko, 
co mieli najdroższego w teraźniejszości. O panow ała  ich 
odpowiedzialności groza, „ogarnął ich przestrach, obudził 
się w  nich żal zmarnowanego jeśli nie zupełnie szko 
dliw ego życia i wszystkich zwodniczych jeg-o aspiracyj 
i trudów. »Na ich dzieciństwo, na ich młodość i na ich 
w iek męski, pełen klęski, p o la ły  się łzy  czyste, rzęsiste«. 
D la  tych co doznali ty le  na wszystkich polach swej
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działalności i tak strasznych zawodów, cóż pozostawało 
innego na ziemi, jak  szukanie w  życiu wewnętrznem tej 
jedynej pociechy, która  n igdy  nie z a w o d z i? . . .

W szy stk ie  te uczucia raz idealne, to znowu g łęb o  
kie  lub bolesne a wstrząsające świat, przechodziły w  k o 
lejno następującym po sobie przebiegu, przez pierś 
W ik to r y i  Colonny i znajdow ały w  jej um ysłow em  i mo- 
ralnem życiu wyraz. Sym posionów, przypominających 
dialogi platońskie z Franciszkiem  d’Olanda i Michałem 
A niołem  w sąsiednim z pałacem Colonnów kościółku  
S. S y lv e s t r o ; biesiad duchowych na w yspie Ischii, 
w  których  brał udział V a ld es  i znany w P olsce  B ern ar
dino O c h in o ; rozmów z R eg in a ld em  P ole  w Y i t e r b o ; 
korespondencyj z Ćontarinim i Sadoletem, nie zapomni 
historya. K t o  się chce przekonać na czem p o leg a ł) ’ 
id ea ły  Odrodzenia i co się działo w szlachetnych u m y 
słach w tym momencie dziejów, w  którym  wiara w nie 
zaczęła tracić podstaw ę, niech czyta, co o tern piszą 
współcześni. K t o  chce wiedzieć, jakie uczucia ta burzliwa 
walka w wielkiem  niewieściem  sercu pozostaw iła  po 
sobie, niech rzuci okiem na Rim e spirituali, a zwłaszcza 
na s o n e t: non piange Fuom, che p u r  piangendo naque 
i niech się rozpatrzy w tym  wspaniałym, pociechy dusz 
g łęb okich  streszczającym w sobie, a jak  róża mistyczna, 
wszystkiem i barwami średniowiecznego witrażu, roz
iskrzonym liście, pisanym do K onstancyi Piccolomini, 
księżnej Amalii, z domu d’Avalos, który  p ow tórzy ł  R eu- 
mont, w  prześlicznej swej epistolarnej włoskiej A n to logii.

Stosunek nakoniec W ik to r y i  C olonny do Michała 
A n io ła  przedstawia nam się w jakichś nadludzkich i nad- 
ziemskiemi potęgam i poruszanych kształtach. Cóż może 
robić w iększe wrażenie jak  delikatność instynktów m o
ralnych i dobroć, połączona z tytaniczną siłą ? Ona 
liczyła  lat piędziesiąt przeszło a on siedemdziesiąt z górą. 
P rzy  tych tak potężnych i tak czystych naturach i przy



tej tak g łęb okie j  miłości w takich warunkach —  ta ci
cha i dyskretna skarga kobiety, obawiającej się b y  zbyt 
często przesyłane do Y iterb o  sonety i listy, nie p rzery
w a ły  jej religijnych kontem placyj i nie za k łó ca ły  jej 
klasztornego spokoju; ten żal pracą i wiekiem złam a
nego olbrzyma, który  przeboleć nie może, że nie miał 
odw agi i że nie śmiał z łożyć  ostatniego pocałunku na 
czole umarłej, którą kochał nad życie  i uważał za naj
doskonalszą istotę na ziemi — są to takiego wdzięku 
rysy  i uczucia, że rozbroić b y  powinny najbardziej scep
tyczn y  sarkazm. W id zie liśm y kied yś  na szczytach Go- 
thardu, w  mroźny jesienny poranek, wśród dzikiej i su
rowej przyrody, w miejscu gdzie już roślinność ginąć 
zaczyna a gniazda orłów  i sępów się zaczynają, w za
cisznej szczelinie sk a ły  zwróconej ku słońcu —  garść 
fio łków  rozkw itłych  na w ilgotnym  mchu, k tórą  prze
zrocza tafla z g ó r y  spadającej, a w lód chwilowo zamie
nionej wody, zasłaniała od zewnątrz. T e  wonny kw iaty  
na granicie  wyrosłe, i kryształem  lodu zakryte, takich 
b y  uczuć m o g ły  b y ć  symbolem.

N iczego jednak nie b rak ło  do ch w a ły  W ik to r y i  
Colonny —  nawet sam ochwalczych canzonów, w  których 
Galeazzo di Tarsia, w  dwuznaczny sposób sław ił  jej 
piękność i nawet oskarżeń i in w ektyw  Piotra Aretina, 
tego psa spuszczonego z łańcucha, co kąsał wszystkich, 
k tórzy  mu chleba nie rzucali na p a s t w ę . . .  P o w ied zie
liśmy wyżej, że ta idealna postać b y ła  najidealniejszą 
kobietą sw ego  czasu. Z pew nego stanowiska pow iedzieć 
b y  można, że się w nią w cie lił  ideał Odrodzenia. Skoro  
peryod tej w yjątkow ej epoki kresu sw ego dobiegł,  ziem
ska jej w ędrów ka traciła racyę bytu. P rzeży ła  ona w ła 
ściw e rinascimento, ja k b y  ty lko  na to, a b y  przecierpieć 
zawody, aby  opłakać stracone illuzye i zakończyć radość 
wesela, tą melancholią re zygn acyi  pełną, która w szyst
k ie  rzeczy ludzkie koń czyć  powinna. K szta łt  jej w  go-
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dzinę śmierci zarysow ał się przed oczym a potomności, 
ja k  to świetlane bóstwo p oety  g reck ieg o ,  co owinięte 
w  białe zasłony uleciało do nieśmiertelnych i pozosta
w iło  w  ciemnościach niepocieszonych ludzi po sobie . . .

R ozpisaliśm y się długo o W ik to r y i  Colonnie, ale 
jak  można b y ło  o niej nie pisać, mówiąc o rodzie z k tó 
rego pochodziła i o rezydencyi w' której zapewne prze
b yw a ła  c z ę sto !

W id zim y, że wszystkie te tak piękne, tak znaczące 
i w ybitne kobiety, czy  to weszłe przez zamążpójście do 
rodziny Colonnów, czy z niej \vyszłe, ale rodowej swej 
n azw y nie tracące w  pamięci ludzkiej, p rzeżyły  swoich 
mężów, że prawie w szystkie przy niewieścich p rzym io
tach i wdziękach, m iały jakiś męski i heroiczny hart, 
że każda z nich moralnie i fizycznie, duchowo i cie le
śnie, a każda w swój sposób, b y ła  w całem tego słow a 
znaczeniu »mężną panią« m ówiąc językiem  K o c h a n o w 
skiego  i że każda o w łasnych siłach stała wobec świata. 
W szy stk ie  przytem  uważane razem odpowiadały, tak 
charakterem typ ów  jak  życia, ew olucyjnym  sam ego 
Odrodzenia przemianom.

G d y b y  M elozzo da F orli  i B oticelli  by li  żyli przez 
pierwszą połow ę X V I .  wieku, to b yśm y pragnęli widzieć 
portrety dwóch pierw szych malowane ich pędzlem. Julia 
i Liwia, mimo swej z miłosnych awantur czy tragicznej 
śmierci głośnej sław y, mimo tego, że jedna i druga, 
datą urodzenia należały  do Cinquecento —  to jeszcze 
ty p y  nieśmiałe na pozór, jeszcze naw pół wahającym  się 
krokiem  stąpające naprzód, względnie ukryte i skromne, 
a przynajmniej nie dość określone i ja k b y  zatarte tą 
m głą  srebrzystą, co zw yk ła  otaczać w id nokrąg  życia 
m łodych społeczeństw. W yo b raża m y  sobie Julię, jak 
jakąś bezimienną mitologiczną b ogin ię ,  stworzoną przez 
w czesny Renesans, o kształtach w ysm ukłych  i subtelnych, 
z uśmiechem przypominającym  Pam pineę Boccacia, ze

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. Tom I. I C)
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dzinę śmierci zarysował się przed oczym a potomności, 
jak  to świetlane bóstwo poety  greck iego , co owinięte 
w białe zasłony uleciało do nieśmiertelnych i pozosta
w iło  w  ciemnościach niepocieszonych ludzi po s o b ie . . .

Rozpisaliśm y się d ługo o W ik to r y i  Colonnie, ale 
ja k  można b y ło  o niej nie pisać, mówiąc o rodzie z k tó 
rego pochodziła i o rezydencyi w  której zapewne prze
b yw a ła  c z ę sto !

<» W id zim y, że wszystkie te tak piękne, tak znaczące
i w ybitne kobiety, czy  to weszłe przez zamążpójście do 
rodziny Colonnów, czy z niej \vyszłe, ale rodowej swej 
n azw y nie tracące w pamięci ludzkiej, przeżyły  swoich 
mężów, że prawie w szystkie  przy niewieścich p rzym io
tach i wdziękach, m iały jakiś  męski i heroiczny hart, 
że każda z nich moralnie i fizycznie, duchowo i cie le
śnie, a każda w swój sposób, b y ła  w całem tego słowa 
znaczeniu »mężną panią« m ówiąc językiem  K o c h a n o w 
skiego i że każda o w łasnych siłach stała wobec świata. 
W szystk ie  przytem  uważane razem odpowiadały, tak 
charakterem typ ów  jak  życia, ew olucyjnym  samego 
Odrodzenia przemianom.

G d y b y  M elozzo da F orli  i B oticelli  by li  żyli przez 
pierwszą połow ę X V I .  wieku, to b yśm y pragnęli widzieć 
portrety dwóch pierw szych malowane ich pędzlem. Julia 
i Liwia, mimo swej z miłosnych awantur czy tragicznej 
śmierci głośnej sławy, mimo tego, że jedna i druga, 
datą urodzenia należały do Cinquecento —  to jeszcze 
ty p y  nieśmiałe na pozór, jeszcze naw pół wahającym  się 
krokiem  stąpające naprzód, względnie ukryte i skromne, 
a przynajmniej nie dość określone i ja k b y  zatarte tą 
m głą  srebrzystą, co zw yk ła  otaczać w id n okrąg  życia 
m łodych społeczeństw. W yo b ra ża m y  sobie Julię, jak 
jakąś bezimienną mitologiczną bo gin ię ,  stworzoną przez 
w czesny Renesans, o kształtach w ysm ukłych  i subtelnych,
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spojrzeniem namiętnem i stanowczem, i sądzimy, że nikt 
b y  jej z większym  wdziękiem  i z większą naiwnością 
w klejnoty i ciężkie atłasy nie ubrał, jak  pierw szy z p o 
w yższych  malarzy. Nieszczęśliwa zaś Liw ia, poetyczna 
i wiotka, zdaje się na nas z zagrobow ej przeszłości pa
trzeć g łębokiem i oczyma, ze smętnym na ustach w y r a 
zem, owinięta w cienkie a przystające do jej delikatnych 
form i na końcach z wiatrami igrające fałdy, niby jedna 
z postaci czarującego Sandra. Inny jest charakter Joanny 
i W ik to ry i ,  dopełniających się nawzajem, jak b y  dlatego, 
aby nam zupełniejsze dać o całości epoki wyobrażenie. 
T a k  w typach jak  w żywotach obu tych królewskich 
kobiet, czujemy pełną pulsacyę życia i widzim y im po
nujący majestat rozwiniętej piękności, odpowiadający 
»gloryi«, która ich pamięć otacza i o rozkwicie O drodze
nia świadczy. Jedną i drugą powinni b y  m alować naj
więksi malarze współcześni, Joannę R afael ,  tak jak 
W ik to ry ę  M ichał Anioł.

Lecz gdzież ocalały  cienie rzucone na ścianę w ich 
przejściu przez życie i czyjej wyobraźni twórczość utrw a
liła  ich rysy, ożywione w y g a s ły c h  uczuć i namiętności 
siłą, tudzież przebrzmiałych tryum fów  rozgłosem ? W  sze 
regu  licznych portretów  pałacu Colonnów, spotykam y 
kob iety  zastanawiające i piękne ; o wszystkich nieledwie 
powiedzieć z Ariostem  możemy, że :

Son d'abito, e d i facia differente,
Ala grazia kanno, e belta ugualmente,

lecz prawie żadnej nie umiemy nazwać.
Julii i L iw ii  z pew nością m iędzy niemi nie ma. 

W zm ian ko w an y  przez nas portret matki M arka A n to 
niusza, przedstawiający Joannę A ra g o ń sk ą ,  w  ośmna- 
stym roku życia, o rysach regularnych a całą jeszcze 
delikatność m łodości mających, o owalu tw arzy  subtel
ności pełnym , o oczach niebieskich z w ielką pewnością
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patrzących przed siebie z pod pięknie zakreślonych 
brwi, o szyi giętkiej i wyprostowanej, o rękach chara
kterystycznych z długimi, nieco zagiętym i w k o ń c zy 
nach i tak jak by  chciwym i ofiar palcami —  w czerw o
nym berecie na obfitych błąd włosach, w sukni czerwonej
0 szerokich rękawach złotemi agrafam i spinanych —  
w płaszczu zlekka zarzuconym na ramiona, którego 
puszyste futro w  tak efektow ne ram y oprawia od kryty  
a niby z kości słoniowej w yto czo n y  biust; portret ten, 
pełen dworskiej w ykw in tności i wielkopańskiej powagi, 
z któ rego  czujemy, że się w iek  B occacia  już dawno 
sko ń czy ł  a A riosta  zaledwie zaczął —  ze w zględu  na samą 
osobę przedstawioną, należał do najsławniejszych por
tretów X V I .  stulecia i znajduje się obecnie w Luwrze. 
W ie m y  dzisiaj, że b y ł  on naprzód przez Giulia R om ana, 
a następnie w niektórych szczegółach przez R a fae la  
malowany, nie z natury, nie na podstawie osobistych 
wrażeń, lecz p o d łu g  cudzego i pospiesznego jak  się 
zdaje szkicu. P rzy  sw ych  artystycznych zaletach, jest 
nieco twardy, sztyw ny i ostatecznie zimny, tak jak  naj
bardziej mistrzowskie a w podobnych warunkach p o 
wstałe portrety, jak  T y cyan o w ski portret Franciszka I.
1 Diirerowski Erazma i w skutek tego  różny od innych 
tak nieporównanych portretów Sanzia. W szy stk o  to 
jednak nie przeszkodziło, że bardzo znaczna ilość, da
w n ych  je go  kopij naszych czasów doszła. Z tych osta
tnich wym ienim y, jako najlepiej czy  to ze sprawozdań, 
czy  też z w łasnych wspomnień nam znane: jedną w W a r  
wick-Castle w A n g l i i ;  drugą w muzeum berlińskiem 
przypisyw aną pędzlowi S a ss o fe rra ty ; trzecią w  galeryi 
hr. S p eck-Stern berg  w  Liitschena koło  L ip ska; czwartą 
w  muzeum N arodow em  w N eapolu; piątą w  galery i  
D oria  w R zym ie, o g ło w ie  przerobionej na Ś. C ecylię  
(uważaną przez długi czas za dzieło Leonarda da Yin ci,  
a którą Morelli jednemu z niderlandzkich malarzy przy-
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pisuje) i nakoniec szóstą i siódmą w rękach polskich, 
w  interesującej g a lery i  książąt Czartoryskich w  W ein- 
hauzie pod W ied n iem  i w zbiorze księżnej Jerzowej 
Lubomirskiej w K rak o w ie .  W  pałacu Colonnów nietylko 
żadnego portretu Joanny A ragońskiej,  ale nawet żadnej 
a  tembardziej podobnej kopii paryzkiego  oryginału  nie 
znajdujemy.

M a tu jednak b y ć  sławny, od dawna za taki ucho
dzący i je d y n y  autentyczny, jak  miejscowa wieść niesie —  
portret W ik to r y i  Colonny. K t ó ż  przestępując progi tego 
pałacu, któż rzucając okiem na je g o  zbiory, nie szukał 
przedewszystkiem  tego portretu? K tó ż  z niecierpliwością 
nie p rzebiegał sal, aby  odłożyw szy obejrzenie zgrom a
dzonych w nich dzieł sztuki na później, spojrzeć naprzód 
w twarz tej taką aureolą uroku otoczonej kobiety? 
W szakże  b y ła  ona rodzoną ciotką tego samego M arka 
Antoniusza, któ rego  apoteozie największe przestrzenie 
pałaco w ych dekoracyj są poświęcone. Jeżeli więc z dwóch 
g ło śn ych  heroin Odrodzenia, tak bliskimi związkami 
krw i z bohaterem z pod Lepantu złączonych, wśród 
rodzinnych jego  portretów, najbliższej t. j. matki nie ma, 
to przynajmniej w ie lka  siostra ojca b yć  powinna. W  rze
czy samej, po długiem  szukaniu, odnajdujemy tę g ło w ę ,  
z którą się adm iracya pokoleń wiąże —  malowaną przez 
Girolam a Muziano da Brescia, jednego z naśladowców 
M ichała A nio ła ,  a ucznia Rom anina, jak  chce Morelli. 
A le  nam ręce opadają na jej widok. W ię c  ta na cie- 
mnem tle w trzech-czwartych widziana młoda pani —  
z g ło w ą  zw róconą ku prawej stronie od patrzącego, 
nieco blada, o jasnych, lnianych prawie włosach, o oczach 
niebieskich, w  zielonej sukni, z białą  w enecką kryzą 
na szyi, z wyrazem  dobroci i s łodyczy, ładna i sym pa
tyczna, lecz dość pospolita i nie w iele  znacząca, bez 
w ielkości i stylu i bez w ybitn ego  charakteru w  typie —  
zajęta conajwięcej spełnianiem obow iązków  żony i matki,



293
jeśli nie w yłącznie  jedwabiam i i klejnotami stroju —  
ma b y ć  tą, w której sercu toczy ły  się najtragiczniejsze 
i najgłębsze w alki wieku, ma b yć  »boską« W ik to r y ą  
nała fr a  le vittorie, d i łrofei sempre, e d i trionfi ornata! 
Żadnego dowodu nie jesteśm y w stanie przeciwstawić 
tradycyi, prócz przeświadczenia na wewnętrznem uczu
ciu opartego —  ale to jest tak silne, że nam wystarcza 
do stwierdzenia, iż tern wielkiem  imieniem ochrzczono 
pierwszy lepszy, chociaż bardzo piękny portret, w  braku 
prawdziwego, któ ry  gdzieś zaginął, lub też n igd y  nie 
istniał. W ik to ry i  Colonny, portret Muziana z pewnością 
nie przedstawia.

D ziw na rzecz ! W  pośród licznych portretów epoki 
tak dbałej o sławTę i o potomności zdanie, i rozporządza
jącej tak w ielką ilością sił artystycznych, nietylko  tutaj, 
ale nigdzie nieznaleśliśmy dotąd takiego, k tó ry b y  z wszelką 
pewnością dowodził, że jakiś  malarz utrwalił  rysy  tej tak 
sławnie pięknej i tak znaczne stanowisko zajmującej k o 
biety, w czasie jej największego uroku i największych 
jej w p ły w ó w  !

M iędzy oryginalnym i rysunkami M ichała A n io ła  
w e florenckich Uffiziach i w W in d sor  Castle znajduje się 
dwa razy powtórzony, kred ką  czarną rysow any szkic, na 
k tó ry  przed parą laty  zwrócono uwagę. Jest to (fig. 21) 
popiersie kobiece ,  o tw arzy , mającej p o sąg o w y  cha
rakter i pełnej jak ieg o ś  zagad k o w e go  czaru. Ta, którą 
ów szkic wyobraża, o prostych a silnych i namiętną na
turę zdradzających rysach, przedstawiona w  profilu, cho
ciaż z okiem badawczo zwróconem na patrzącego, w stroju 
g ło w y  podobnym do frygijskich  czapek weneckich do- 
gares, na grubych, jasnow łosych warkoczach, z klejnotem 
na czole, z drogocennym i w uszach kolcam i, w sukni 
haftami i perłami naszytej, w przejrzystej zasłonie na 
podwiązanych w gó rę  i wezbranych p ie rs ia c h —  w  cżęści 
z marzenia wysnuta a na w p ół wzięta z rzeczywistości,
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tak poetycznie - fantastyczna a przytem tak realna p o 
stać —  musiała b yć  w swoim czasie głośna, i grała, jak 
sądzimy, nie małą rolę w życiu  M ichała Anioła. D oszły  
nas dwa współczesne lub nie wiele późniejsze, w ten 
sam sposób i w tym samym stroju ją wyobrażające, p o 
d łu g  tego rysunku właśnie w ykonane portrety, które 
prawdopodobnie w ysz ły  z otoczenia, z bliższej lub dal
szej szkoły  w ie lk iego  mistrza i oba są w polskiem p o 
siadaniu. Jeden cienkiemi warstwami farby  nakładany 
na drzewo, w konturach suchszy i delikatniejszy, ale nie
śm iały  i zimny, rodzajem kolorytu, ołowianą tonacyą 
półcieniów i pewną metaliczną twardością tonów loka l
nych bardziej do twórczości mistrza zbliżony, chociaż 
zbyteczną starannością, brakiem maestryi i akcentu 
zdradzający ucznia —  w muzeum książąt Czartoryskich 
w K rak o w ie .  D rugi o w iele  cieplejszy, szczerszy i p e ł
niejszy w liniach, m alow an y wezbranym  farbami pędz
lem, o żyw y ch  i g łę b o k ich  barwach w pięknym  zbiorze 
hr. E dw arda R a czyń sk ie go  w R o g a lin ie  w  Poznańskiem.

Co jednak najważniejsza, a co pierwsi, o ile nam 
wiadomo, podnosimy, to, że ślad tej zagadkowej postaci 
da się odnaleźć w wielkich dziełach Buonarottego, a mia
nowicie w  jednem z największych, bo we freskach Syk- 
styńskich. N a tych olbrzymich przestrzeniach, genialną 
w yobraźnią Tytan a  zaludnionych, w jednej z trójkątnych 
lunet, przedstawiających protoplastów Chrystusa, między 
dźw igającym i proroków  i sybille łukami, które  p od trzy
mują »źwierciadlane« sklepienie k a p l ic y ; w drugiej, jeśli 
nas pamięć nie myli, lunecie, po lewej ręce od g łó w n e g o  
w ejścia— widzimy kobietę o czerw onaw ych włosach, w pro
filu, lecz patrzącą na nas tak znacząco wprost. Siedzi 
ona na ziemi z w yciągniętem i przed siebie nogami, ma 
założone ręce na kolanach i duma. W  zwojach jej sukni 
leży  nagie dziecko z ukrytą  na łonie matki g ło w ą , a nad 
nią silny, na pół obnażony ojciec, z troską na czole na
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to dziecko patrzy i oczyw iście  myśli o niem. Odszukać 
tę lunetę łatwo. Jest pod nią napis na prostokątnej ta
b l i c y : Zorobabel, A biud , Eliachim . Ta młoda a tak  p o 
ważna matrona —  to bezzaprzeczenia nasza postać. M a 
strój zmieniony odpowiednio do innych w ym agań  i p ro
fil zwrócony nie na lewo, jak  w e florenckim rysunku 
i w ykon an ych  p o d ług  niego obrazach, lecz w stronę 
przeciwną, ale wybitnejn podobieństwem  rysów, chara
kteru, w yrazu i całej indywidualności omylić nie może. 
Jeżeli przypomnimy sobie, że treść grup, stanowiących 
kom pozycyę  lunet, składa się na duchową Odysseę 
Chrystusowych praojców, niosących ku B o g u  serca 
swego miłość »w spokoju pełnej plastycznej piękności«, 
jak mówi H ettner; że »przy sennem instynktowem ż y 
ciu, przy cichem szczęściu naiwnej egzystencyi, przy 
bezwiednej i zaledwie przeczutej tęsknocie i nadziei, nie 
mogli ci, co w tym świecie żyli, znać jeszcze przedziału 
m iędzy duszą a ciałem«-— to zrozumiemy, dlaczego M i
chał A n io ł  nie wahał się wpleść tego zm ysłow ego, lecz 
tak  pięknego i szlachetnego typu m iędzy postacie, k tó 
rych »prosta w ielkość najwięcej się może do antyku 
zbliża z tego wszystkiego, co je go  ręce stworzyły«, k r e 
ski kaplicy  Sykstyń skie j  zostały  rozpoczęte w maju 
w r. 1507 -—  a z grudnia tegoż sam ego roku, t. j. z czasu 
w którym  geniusz ich kreacyą  zajęty, l iczył  trzydzieści 
dwa lat, czyli wiek najsilniejszych i najżywszych uczuć, 
datuje je d y n y  sonet świadczący, że młodość tego, co 
Mojżesza zaklął w marmurze, nie b y ła  wolną od w e 
wnętrznych, a nieraz nową epokę życia zaczynających 
burz, że i on in tnezzo del camin d i riostra vita spotkał 
kobietę, co wstrząsnęła jego  naturą —  »której jasne 
w ło sy  kwiatami złoty  wieniec splatał, by  na jej czole 
kw iatem  pocałunek kłaść, której pierś g iętko  wiązał 
szczęśliwej wstążki jedwab i w  której opaskę b y  pragnął 
ramiona swoje przemienić«.
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Czyż wobec tego i przy tem zestawieniu dat, zbyt 
śmiałem jest przypuszczenie, że tą bezimienną i nieznaną 
dotąd —  b y ła  nasza bezimienna i nieznana? W  każdym  * 
razie nie może ulegać wątpliwości, po tem cośmy p o 
wiedzieli wyżej, że ta zagadkow a i tak tajemnicza, z ż y 
ciem M ichała A n io ła  najprawdopodobniej związana po
stać —  i W ik to r y a  Colonna, którą  mistrz, jak  się zdaje, 
w późnym dopiero w ieku  poznał —  są to dwie zupełnie 
różne i w  niczem do siebie niepodobne postacie.

S ła w n y  obraz trybun y florenckiej, przypisyw an y 
R afaelow i,  to znowu G iorgionem u i Sebastyanow i del 
Piombo, uważany d ługo  za portret Fornariny, a który, 
jak  się Missirini domyślał, ma W ik to r y ę  Colonnę przed
stawiać, nie może mieć z nią również nic wspólnego. Jest 
on arcydziełem  sztuki —  lecz czyż ta pełn a wyłącznie 
zm ysłow ego  czaru istota, o bogatych  formach, o ponę
tnej i żywej karnacyi, o bardziej malowniczej jak posą
go w ej piękności, z wyrazem  rozkosznego i bachicznego 
życia na twarzy, z wieńcem zielonych liści na ciemnych 
w łosach i ze skórą pantery, p rzykryw ającą  aksamit jej 
sukni, ta, którejby należało dać tyrs w rękę —  m ogła  
b y ć  w  jakim  stosunku z najczystszem źródłem natchnień 
starości M ichała A nioła? M a ona bezzaprzeczenia w so
bie styl, charakter, pow iem y więcej, ma majestat tryum 
fujących nad światem zm ysłow ych  p otęg  natury —- ale 
przypomina jedne z g łośnych  zalotnic Odrodzenia, K a 
tarzynę di San Celso lub Izabellę de Luna Bandella, 
działa na zmysły, jak  działać na nie musiała Imperia, 
cortisana romana, qua digna tanto nomine, rarae inter 
homines forrnae specimen dedit, m ówiąc słowami zuchwa
łe g o  napisu na jej legen dow ym  nagrobku w S. G regorio  
M agno na C oeliusie ; budzi co najwięcej jakieś  nieokre
ślone uczucia, jak  pamięć dwuznacznego stanowiska w ie
szczki 1'ulii A ra g o n y  i w yobraża prawdopodobnie Bea- 
trycę F errarską, faw orytę  Lorenza księcia Urbino, który



Fig. 21. Rysunek Michała Anioła ze zbiorów królowej angielskiej w zamku
Windsor.
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jednemu z największych malarzy sw ego czasu p o le c i ł  
depingere questa sua amasia, ja k  twierdzi Gaetano Milanesi.

O wiele więcej wyobrażeniu, jakie o W ik to r y i  Co- 
lonnie mamy, odpowiada, na nieszczęście ciężko i g ru b o  
restaurowany i na cegle  malowany, portret P on torm a 
w »casa Buonarotti« na »via Ghibellina« we F lorencyi.  
Jestto w  formie popiersia, wielka, silna, czerw onowłosa 
blondynka, o jednotonnej bladej karnacyi, o rysach p o 
sągowych, szerokich, regularnych, o oczach spuszczonych 
na dół, zamyślona i smętna. M o g ła b y  służyć za model 
do obrazu Diany, najsurowszej z bogiń Olimpu. Ma 
w sobie coś pokrew nego z Madonną karmiącą dziecko, 
w ykonaną w młodości przez M ichała A n io ła  w  p ła s k o 
rzeźbie, znajdującej się w tym samym zbiorze, a w y g lą 
dającą jak  Tetyda  karmiąca A chilesa  przed jakim ś ho- 
m erycznym  domem, u stóp fantastycznych schodów, po 
których schodzi na pół naga —  służebnica. Chociaż prócz 
lokalnej, niepewnej i na domyśle jedynie opartej trady- 
cyi, żaden pozytyw niejszy  dowód tego interesującego 
portretu z W ik to r y ą  Colonną nie wiąże, kto wie jednak, 
czy w  nim jednym nas b lady  przynajmniej odblask jej 
czystej i wiekiem  jeszcze niezatartej piękności nie doszedł?

Jakkolw iekbądź, posiadamy portret autentyczny 
m arkizy Peschara, ale pochodzący już z ostatnich lat 
jej życia. Ma on się znajdować gdzieś w A n g li i  i na 
kontynencie nawet najskrzętniejszym  badaczom b y ł  ty lk o  
z litografii przez Campanarego publikowanej znany. M a 
low ał g o  M arcello Venusti, uczeń Michała A nioła  i jak  
się zdaje podług  rysunku mistrza. »Portret ten p rzed 
stawia, mówi ostatni b io g ra f  Buonarottego, w podeszłym  
wieku kobietę. Śladu w  nim nie znać tych w łosów  blond, 
które tak współcześni sławili. B ia ła  zasłona w d o w y  z a 
kry w a  jej czoło, otacza g ło w ę  i spada na ramiona i piersi. 
Postać wyniosła, siedzi wyprostowana w czarnej aksa
mitnej sukni i nie opierając się na krześle, trzyma jedną
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rękę  w yciągn iętą  na poręczy a drugą na otwartej k s ię 
dze leżącej na kolanach. W y r a z  spokoju w tw arzy  z lek- 
kiem odcieniem cierpienia w oczach i ustach. G łębokie  
rysy, które  los na jej licach w yżłobił,  są szlachetne 
i pełne energii. R o b i  wrażenie osoby w iekow ej,  ale 
trzymającej się jeszcze o własnej niespożytej sile i nie- 
złamanej« . . .

Jasną jest rzeczą, że ta w przedśmiertnych latach 
klasztorny now icyat odbyw ająca pani, nie daje nam 
wyobrażenia o czasie światow ych tryum fów  heroiny 
Odrodzenia, i że z trudnością służyć może za kryterium  
autentyczności innych, powyżej wym ienionych, a zawsze 
młode kobiety  przedstawiających portretów. Z tych osta
tnich zaś każdy jest inny, jeden do drugiego ani rysami, 
ani kolorem  oczu, ani odcieniem włosów, ani charakte
rem niepodobny, tak że nie w iem y dotąd, jak W ik to ry a  
Colonna w najświetniejszej epoce życia w ygląd ała.  P o 
wiedziałbyś, że los przez w zgląd  na jej dziejowe a tak 
poetyczne i tak g łę b o k ie  znaczenie, chciał ją  pozostawić 
jaśniejącą w  natchnieniach poetów  i w wyobraźni w sp ó ł
czesnych, jak b y  w sferze n ieokreślonego i ponad wszelką 
ziemską formę w yższego  ideału.

W  ten sposób, pałac Colonnów, n ietylko portretów 
Julii i Liwii, ale również Joanny i W ik to ry i  nie posiada. 
M ówiliśm y, że portrety tych dwóch sław nych kobiet 
powinniby malować najwięksi malarze wieku, a jednak 
portret pierwszej z nich, zaw czesn y—  R a fa e l  ty lk o  ko ń 
czył, a portret drugiej, zapóźny, M ichał A n io ł  ty lk o  zaczął. IV.

IV.

W id zieliśm y to co b y ło  wdziękiem  i ozdobą C o 
lonnów ; zastanówm y się nad tem co stanowiło ich zna
czenia podstawę i siłę. M ów iliśm y o bohaterkach, p o 
m ówm y o bohaterach. P rzegląd aliśm y portrety', których
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tutaj nie ma; przejdźmy do tych, które tu są i na za
kończenie zdajmy sobie sprawę z męzkich typ ów  rodu.

Zdaje się, że ten ród, tak ja k  znaczna część w ie l
kich rodów rzymskich b y ł  germ ańskiego pochodzenia 
i że s ięgał początkiem A lb e r y k a  z Tusculum, znanego 
z historyi sławnej Marozii w I X .  i X .  w. P'aktem jest, 
że o góln ikow a trad ycya  tych barbarzyńskich źródeł, 
tułała  się n iew ygasła  jeszcze w X V .  w. Niem ieckie kur- 
fiirsty i herzogi winszujące M arcinowi V .  papieztwa, p o 
w o ły w a ły  się na dalekie z nim pokrewieństwo. Sam 
papież w liście pisanym do W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły  m ówił 
o związkach krw i łączących g o  z domem Brandebur- 
skim, co dało pow ód do późniejszych sarkastycznych 
żartów F ry d e ry k a  W . W .  X I  w. jakeśm y o tem wzmian 
kow ali  na początku, w yp łyn ęli  już Colonnowie na w i
downię dziejów pod swojem własnem nazwiskiem, a w na
stępstwie biorąc czynny udział we wszystkich walkach 
społeczeństwa rzym skiego, zespolili się i zlali z niem 
w  zupełności, zatracili pierwotne obce cechy  i w yrośli  
na tak potężną i typ ow ą w ło ską  rodzinę. M ożem y dzi
siaj o nich m ówić jak  o rodzie w ygasłym . P roces  ich 
dziejowego rozwoju zamknął się przed sądem historyi. 
R o la  ich się skończyła. W  spadkobiercach ich uszczu
plonych fortun i ich nazwiska doszły nas zaledwie cie
nie w ie lkiego  imienia, m agni nominis um bra...

Z rasowych instynktów, z g łu ch ych  rodow ych tra- 
dycyj,  tak jak  z dobrze zrozumianego interesu wreszcie, 
by li  Colonnowie Gibellinami, co im nadawało n iezw ykłe  
stanowisko i szczególniejszą wydatność. H istorya śre
dniowieczna streszcza się ostatecznie w olbrzymiej walce 
w ładzy świeckiej cesarstwa z w ładzą duchowną papiez
twa, a na gruncie włoskim  w uosabiających tę w alkę 
krw a w ych  zapasach Gibellinów  i G w elfów . Z pew nego 
stanowiska w abstrakcyjnym  świecie idei, było  to osta
tnie starcie umarłej bezpowTotnie, chociaż jeszcze tak
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żyw ej klasycznej przeszłości z rodzącemi się i w yrabia  
jącemi pojęciami średniowiecznego chrześciaństwa. Gi- 
b ellin y  sta ły  przy dawnych prawach i dąży ły  do o d zy 
skania utraconej wielkości; G w e lfy  u siło w ały  stw orzyć 
now y stan rzeczy. Stronnictwo pierwszych b y ło  kon ser
w atyw ne i arystokratyczne; drugich demokratyczne 
i popularne. T o  wszystko co w zbarbaryzowanem spo
łeczeństwie pozostało z rozbitej państwowej organizacyi 
starożytnego świata i co żyło  wspomnieniami klasycznej 
kultury, znalazło dla sw ych  w yobrażeń i aspiracyj w y 
raz w  politycznym  programie Gibellinów. T a k  teo rety 
czne zasady, jak  najpraktyczniejsze interesa tych osta
tnich najściślej z cesarstwem wiązały. Ich chaotyczny 
ale pełen uroku ideał polegał na wskrzeszeniu rzym 
skiego »imperium«. Starożytne państwo rzymskie, wedle 
ich pojęć, nie ziemską stało p o tęgą, lecz wolą opatrzno
ści bożej, jako niewzruszona i niczem niezastąpiona, 
a w  dosłownem tego wyrazu znaczeniu —  prawdziwie 
katolicka monarchia, ustanowiona raz na zawsze i na 
wszystkie czasy, mówiąc słowami tw órcy »Boskiej ko- 
medyi« w  Convito. Monarchia ta więc przeznaczona b yła  
do panowania nietylko nad W łoch am i lub nad N iem 
cami, ale tak jak kościół nad światem, i mimo klęsk  
jakie na nią spadły, nie przestawała istnieć, lecz trwała 
tak nieprzerwana i niezmieniona w zasadzie, jak  w  sta
rożytności. Należało ty lko  w olę  opatrzności zrozumieć 
i wielkiej przeszłości chwałą się przejąć, aby jej przy
wrócić minioną świetność. Z drugiej zaś strony, stron
nictwo to, złożone przeważnie z patrycyatu  świeżo roz
winiętych miast i z feudalnej arystokracyi,  walczącej 
o utrzymanie starych i uzyskanie now ych rodow ych 
przywilejów, z ukracającą indywidualne w y b ry k i  i absor
bującą despotyzm jednostek w ładzą papieżów —  zmu
szone b y ło  ze w zględu  na stanowisko i na najdotykal- 
niejsze interesa, szukać przy każdej sposobności i przy
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każdem pojedynczem  zajściu pom ocy i oparcia u tych, 
do których się odnosił ten polityczny ideał. T a k  pod 
teoretycznym  zatem jak pod praktycznym  względem 
w  cesarstwie spoczyw ała  je g o  racya bytu i je g o  punkt 
ciężkości. D la  Gibellinów, ci, co nosili »żelazną« koronę 
lombardzką i »srebrną« akw izgrańską  mieli jedni prawo 
do »złotej« rzymskiej koron y i byli praw ow itym i spad
kobiercam i tak T eo d o ryk a  jak  A u g u sta  i Juliusza C e
zara. Za każdym  razem, co się na szczycie A lp  now y 
elekt .niemiecki pokazał, poruszał się w nich stary  duch 
państwTa rzym skiego od lombardzkich nizin półw yspu 
aż po krańce Sycy li i .  W  oczach ich w szystkich jak 
w  oczach Danta, prastara stolica świata, niby »żałobna 
wdowa« w yc ią g a ła  do niego ramiona, w oła jąc: Cesare 
mio, perche non m'accompagne? Jednem słowem, za
m glona i porwana, przez najciemniejsze wieki historyi, 
ja k  jasność światła  przez czarne chmury przeszła, ale 
olbrzymia tradycya  starożytności ożyw iała  ich, budziła 
w  nich przeświadczenie jakiejś nadzwyczajnej społecznej 
roli, jak iegoś  opatrznościowego posłannictwa, rozpierała 
im piersi i rzucała na ich czoła ten dumny odblask, 
z którego niezatartem piętnem do potomności przeszli.

D odajm y do tego, że w R zy m ie  leżał punkt w yjścia  
i punkt dojścia tych dążności, że przez R z y m  i dla R z y m u  
te w alki się to czy ły  i to życie  wrzało, że przy przewadze 
jednego czy  drugiego stronnictwa, przy zw ycięstw ie  G ib e l
linów czy G w elfów , R z y m  pozostawał zawsze R zym em  i że 
nie b y ło  siły, k tó ra b y  potrafiła pozbawić wieczne miasto 
teg o  uroku, jaki je  w  oczach ludzkości otaczał. Skoro  
jakiś  dworak radził jednemu ze średniowiecznych a naj
mniej z Gibellinizmem sym patyzujących papieży, aby 
w  chwili największej swojej potęgi, przeniósł stolicę 
Cesarstwa i P apieztw a gdzieindziej, ten mu odrzekł, że 
tego  jednego uczynić nie jest w stanie, że w ted y  p ierw 
szy lepszy prefekt R z y m u  b y łb y  Cesarzem, a p ierw szy
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lepszy biskup rzymski Papieżem  i że czy  będzie chciał 
czy  nie, R z y m  »głową rzeczy« ludzkich pozostanie: 
nelimus, nolimus enim, rerum caput. Roma, erit. Natural- 
nem tego następstwem b y ć  musiało, w yjątkow e znacze
nie ta k  dla W ło c h  całych, jak  pod pew nym  względem  
dla świata, tego w szystkiego co w  R z y m ie  przeważną 
rolę grało, a więc Gibellinizmu rzym skiego, a co za tern 
idzie rodu, który  g o  reprezentował i tak  je go  interesa 
ja k  namiętności ze sobą zsolidaryzować i w  sobie sku 
pić potrafił. Jako naczelnicy G ibellinów  rzymskich, stali 
się Colonnowie w skutek tego moralnymi przewódzcami 
całego gibellinistycznego ruchu we W łoszech. S iła  p o 
łożenia wysunęła ich naprzód tak na przedstawicieli C e
sarstwa, jak  na zastępców' sam ych Cesarzów w stolicy 
świata. Na ich kolumnie oparła się korona państwa 
rzym skiego. Objawiło się tu w symbolicznym niejako 
a tak w ym ow nym  i na wyobraźnię mas działającym 
znaku. W  czasie koronacyi Lud w ika  B aw arsk iego  
w  r. 1328 nie biskup i nie papież, ale Sciarra Colonna 
k ła d ł  koronę K a ro la  W . na g ło w ę  now ego pomazańca 
w  kościele  św. P iotra  i odtąd Colonnowie umieścili rze
czyw iście  koronę na swej kolumnie herbowej. Nic więc 
dziwnego, że duma wspólna przedstawicielom tych sa 
m ych przekonań i w yzn aw com  tych samych zasad, uro
sła w nich do wysokości tego stanowiska i że wśród 
dum nych Gibellińskich rodów, ich ród stał się najpierw- 
szym  i najdumniejszym ze wszystkich.

T o  znaczenie Colonnów w ystąpiło  szczególniej 
w  czasie kied y papieże rezydowali w  A w in ion e i k ied y  
w ieczne miasto opuszczone przez przywiązanie doń w ła 
dze i rzucone na pastwę stronniczych w alk  wewnętrznych, 
zwracało mimo to uw agę świata na siebie i przy całym  
upadku, zniszczeniu i nędzy nie traciło w p ły w u  i w ie 
kow ej powagi. Mało jest historycznych wspomnień, 
któ reb y  tak pociągały  c ie k a w y  umysł, jak  stan R zy m u
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owych lat X I V .  stulecia. O dtw orzyć  g o  sobie łatw o m o
żemy na podstawie opisu P o g ia  z początku X V  w. w piśmie 
de varietate fortunae urbis Romae et de ruina ejusdem.

Stolica świata przedstawiała w id ok godzien lamentu 
izraelskich proroków. R z y m  Cezarów i P apieżów  b y ł  
już cmentarzem dwóch cywilizacyj,  jednej skończonej 
a drugiej ledwo zaczętej. Stare m ury A ureliana  przez 
barbarzyńców kilkakrotnie niszczone i naprawiane, z ło 
żone z marmurów, to znowu z ce g ły ,  z rumowisk, ze 
skorup, obdarte, rozwalone w niektórych miejscach, na
jeżone poszczerbionemi wieżami —  otaczały  olbrzym ią 
a w znacznej części pustkami za leg łą  przestrzeń. P o la  
zarosłe traw ą, zamienione na pastwiska, zasiane na g r u 
zach i zgliszczach zbożem lub zapełnione w nizinach 
bagnami, nad którem i nieustające się m g ły  unosiły, c ią
g n ę ły  b łąka jący  się w zrok gdzieś w nieskończoność. 
Na szczytach wzgórz stały  samotne kościo ły  i klasztory  
»owiane febrycznem powietrzem« —  a u ich stóp roz
c ią g a ły  się jak nieliczne oazy na tej wilgotnej pustyni, 
poprzerywane pustymi placami i wielkim i śmietnikami, 
pojedyncze k w a rta ły  miasta, o krzyw ych, wązkich i c iem 
nych uliczkach, o bruku starorzymskim, noszącym jeszcze 
ja k  w  Pom pei ślady starożytnych k ó ł,  zabudowane do-' 
mami wspartemi gdzieniegdzie na dawnych monumen
talnych arkadach, z w ysokiem i poczernionemi piętrami 
lub pięterkami zlepionemi z cegieł,  zkleconemi z drzewa, 
o w ystępujących i stykających się z przeciw nych stron 
balkonach i erkerach. T u  i owdzie nakoniec sterczały, 
nadając temu obrazowi nieporównany charakter, stano
wiąc ja k b y  kościoskład tego jed yn ego  w  swoim rodzaju 
kompleksu, ja k b y  gran itow ą podstawę przeglądającą 
wyrzuconemi w górę wierzchołkami, z pod n ap ływ ów  
geologiczn ych  formacyj —  dumne ściany dawnych p o 
gańskich świątyń, łu kó w  tryum falnych —  Palatyn, Sep- 
tizonium Septima Sew era, T erm y jedne czy  drugie,
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g ro b o w ce  A d ryan a czy A u g u sta  —  nareszcie kolosalny 
Amfiteatr Flawiana. l e  pow ied ziałbyś ręką o lbrzym ów  
a nie ludzi wzniesione, ja k b y  wielkim i otworami sw ych  
szczerb i arkad na tle nieba wiekom  urągające i nad 
tern wszystkiem królujące mury, p okryte  b y ły  zielenią 
i oblepione masami domostw i lepianek tak do nich 
przyczepionych jak  gniazda jaskółcze. Z ciosów opadłych 
z ich sklepień, w yd artych  z ich fundamentów, boków  
i skrzydeł, podniosły się w pobliżu, stworzone ja k  E w a  
z A d a m o w e g o  żebra, kościoły. W  Colosseum m ieściły 
się bractwa miłosierdzia, szpitale i klasztory żeńskie. 
.Kapitol b y ł  zrujnowaną w znacznej części fortecą oto
czoną winnicami. M iędzy łukami Tytusa  i Septima S e 
wera biegnącą drogę zapełniały  rumowiska. N a Forum  
pasły się w o ły  i trzoda chlewna, obeliski i fragm enty 
kolumn leżały  wśród zielska; czasami b łyszczał w ś w ie 
tle na starym postumencie ja k b y  przez ironią losu oca
la ły  marmurowy biust Cezara o surow ym  profilu lub 
posąg z sarkastycznym  uśmiechem Fauna, czy też z w y 
zyw ającym  gestem Bachantki. Przed starą kon stan ty
now ską b azyliką  Lateraneńską, tą omnium ecclesiarum  
urbis et orbis mater et caput, stał konny pomnik M arka 
Aureliusza, a obok niego, dzisiejsza kapitolińska w il
czyca z paszczą roztwartą, w ych ud ła  i wyjąca, bez tej 
pary  tłustych bliźniąt, którą do niej dorobił de la Porta  
w X V I .  wieku. N a szczytach starożytnych gm achów  za
murowane zakonnice s ła ły  z tych w ysokości ku  B o g u  
prośby i jęki, pełne żalów i pragnień skołatanych b u 
rzami ludzi a dzw ony wież kościelnych na wzgórzach 
rozm aw iały  ze sobą o minionej w ie lk o ś c i . . .  T a  g łę b o k a  
i tęskna melancholia, która dzisiaj stanowi smutny urok 
rzymskiej K am panii,  panowała nad całem miastem. N io 
s ły  ją w iatry  z od krytego  w idnokręgu, od Ostii, od błot 
Pontyjskich, od g ó r  Babińskich i A lbańskich, szlakiem 
w odociągów , etapami zapomnianych bazylik  i grobow ców ,

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. T. I. 2 0
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zwijając w k łę b y  m g ły  bagien i JTybru, falując łany 
traw y i poruszając badyle  i chwasty na zwaliskach.

N a taki w idok przedstawiającem cmentarzysku, 
wśród tych ruin, lepianek i pustek, roił się ubogi, dzi
waczny, barw n y a przytem dziki świat średniowieczny. 
Życie  g łó w n e  skupiało się ko ło  rezydencyj wielkich 
feudalnych ro d ó w , Colonnów i współzawodniczących 
z nimi a na czele G w elfó w  rzymskich stojących Orsi- 
nich —  które p rzebyw ały  przeważnie w swoich zamkach 
zamiejskich, ale m iały  czasowe siedziby w  obrębie miasta. 
Colonnowie na »Monte Viminale« u stóp K w ir y n a łu ;  
Orsiniowie na polu Marsowem, u stóp kapitolińskiego 
wzgórza, obok teatru Marcellusa, zamienionego na fo r
tecę. Jedni i drudzy zbroili ludność miejską swych p o 
siadłości i wydzierali sobie z kolei każdą piędź ziemi 
i każdą ruinę. Przez całe lat szeregi, zamknięci w  ter
mach lub amfiteatrach jak w twierdzach, lub tworzący 
na placach i ulicach b a ryka d y  z rozebranych gm achów, 
z marmurów, posągów  i rumowisk, toczyli bój zawzięty. 
Lecz k ied y  wśród zgiełku, szczęku oręża i w rzaw y tych 
w alk  dom owych s łychać b y ło  z jednej strony podwójne 
hasło: O rsini e la Chies a ! —  to z drugiej odzyw ał się 
jeden ty lko  o k r z y k :  Colonna! l a  ostatnia nazwa w ysta r
czała samej sobie, nie potrzebowała żadnego dodatku, 
miała dość samodzielną w ym o w ę, ab}' sama przez się 
skupić stronników i ożyw ić  walczących.

W t e d y  to, pod demoralizującym w p ływ em  wielkiej 
schyzm y kościelnej, tracąc wiarę w siłę pontyfikatu, 
który  mimo usiłowań najgłębszych um ysłów  i najzna
komitszych charakterów w ieku do R z y m u  nie w racał —- 
ci nawet co z natury swoich przekonań, najbardziej Gi- 
bellinom powinni by li  b y ć  przeciwni —  zaczęli ku  nim 
zwracać oczy. P etrark a  b y ł  G w elfem  a jednak najwię
kszej przyjaźni dał Colonnom dow ody i nie napróżno 
g ło s i ł  sławę »tego w ie lk ieg o  latyńskiego nazwiska, tej
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ch w a ły  pełnej kolumny«, na której się opierały  W ło ch  
nadzieje: Glonosa Colonna in  cu i dappogia nostra spe- 
ranza, e’ l  gran nonie L a tm o ! Z drugiej zaś strony, nie 
b y ło  g rom ów  dość silnych, przekleństw i ekskomunik 
dość strasznych, k tó ry ch b y  o władzę swą zazdrośni pa
pieże na ten ród nie rzucili. Nie jedna bulla w  kolei 
w ieków  poświęcona b y ła  temu »jaszczurczemu gniazdu« 
i zaczynała się od słów : improba domus sive progenies 
de Columna. P ioru n y  w szelako p ad ały  w  dąb co wieki 
pamiętał, w strząsały  konarami, ryso w ały  korę ,  ale nie 
wzruszały korzeni. Przeciw nie —  o ży w ia ły  w nim soki 
żywotne, budziły  energią, otaczały  g o  tem większym 
urokiem i p rzyczyn ia ły  się do je go  wzrostu.

Co więcej, ród rósł w p otęgę, nietylko własną 
zasługą, n ietylko p ro tekcyą  cesarską, nietylko  nienawi
ścią, ale i łaską papiezką. Trudno jest nawet orzec, 
który  z tych  ostatnich bodźców, czy  nienawiść czy łaska 
pchn ęły  g o  silniej naprzód?

Kito zwiedzał bazylikę  Lateraneńską, ten musiał 
zwrócić uw agę na cztery w niej może najbardziej inte
resujące papiezkie pomniki, z trzech po sobie następu
jących  stuleci, z X III ,  X I V .  i X V ,  przenoszące nas bliżej 
w te czasy i przypominające źródło materyalnej i mo
ralnej fortuny Colonnów. P ierw szym  z nich jest sławna 
mozajka Jakóba de Torriti w  g łów n ej ołtarzowej absydzie. 
N a złotem jej tle, b łyszczącem  w półcieniu, widzim y wśród 
wielkich figur apostołów i świętych, drobnemi a bar- 
wnemi kostkam i smaltu w cemencie inkrustowaną małą 
klęczącą postać, pełną hieratycznej powagi, w  spiczastej 
mitrze na g ło w ie ,  na której w yn iosła  i majestatyczna 
Najświętsza Panna kładzie opiekuńczą dłoń. D rugim  jest 
za ołtarzem trybuny w tym absydialnym  korytarzu, który  
się leonińskim portykiem  nazywa —  w ielki kam ienny 
posąg-! na postumencie zdobnym w m ozajkowane stylem 
Cosmatów ornamenty. Przedstawia on również postać

20*
*>



klęczącą, owiniętą w dalm atykę o szerokich fałdach, 
z pod których  w ygląd ają  olbrzymie trzewiki, o p o d e
szwach tak w ysokich  jak  koturny, na bokach rzeźbami 
pokrytych. Ma ona ręce złożone do m odlitwy i podnie
sioną w gó rę  g ło w ę ,  w takiej samej jak  na mozajce 
spiczastej mitrze, o dwóch wstążkach czyli  tak zwanych 
pm dulae, spadających na ramiona. Tw arz nalana, o k rą 
g ła  i ogolona, oczy  w yp u k łe  i wyti*zeszczone, robota 
niezgrabna i gru b a  —  w szystko to razem robi ten p o 
sąg podobnym  do piernikowej figury, wykonanej na 
świąteczny dar dla dzieci G uliw ero w ego  B robdingnaga, 
a jednak nie pozbawia g o  charakteru C a ły  w iek  X I I I .  
z ciemnotą przesądów, z uczonością scholastyki, z fan- 
tazyami ujętemi w  logiczne form uły staje ż y w y  przed 
nami wobec niego. D om yślam y się że człowiek, co takie 
trzewiki nosił nie m ó gł pew nym  krokiem  stąpać po 
z ie m i; czujemy, że jakaś ciężka m gła  otaczała przed tą 
twarzą świat i że te wielkie  na wierzch w yrzucone oczy 
patrzały  somnambulicznie przed siebie. P o w ied zie liby
śm y chętnie, że nasz polski mistrz W in cen ty  —  miał 
w iele  rysów  temu ty p o w i pokrewnych. Oba te przedsta
wienia w7yobrażają jedną i taż samą osobę, papieża M i
koła ja  IV . Manzi, który  przebudował prastarą konstan
tynow ską bazy lik ę  —  raz m ałego wrśród niebieskich sfer 
i obok kolosalnych świętych, jako fundatora budyn ku —  
a drugi raz w ie lk iego  na padole płaczu w posągu p ra w 
dopodobnie przeznaczonym na grobowiec.

Otóż ten papież panował tylko lat cztery i nie p o 
zostawił g ło śn ych  czynów za sobą, lecz przez ten krótki 
czas w zbogacił  Colonnów wielkim i obszarami ziemi od 
R z y m u  aż po Palestryn ę i b y ł  praw dziw ym  założycielem  
ich potęgi. Za Innocentego III. już kardynał Jan Colonna 
musiał mieć znaczenie skoro brał skutecznie w  opiekę 
św. Franciszka z Assyżu, lecz odtąd dopiero ca ły  ród 
zbiorowo uważany zaczął grać  w ybitną  dziejową rolę.



309

Trzeci pomnik, to fresk Giotta —  jedyn a pozosta
łość c a ły  k ied yś  kośció ł  p okryw ających  dekoracyj —  
w drugi filar bazyliki od strony prawej naw y wprawiony. 
F re sk  ten przedstawia B on ifacego  V III.  Gaetani, dają
cego  z lateraneńskiej logii b łogosław ieństwo urbi et orbi 
w  czasie sławnego jubileuszu w  r. 1300 i budzi n ie zw y 
k ły  interes dlatego, że jest współczesnem wyobrażeniem 
tego gw ałto w n ego ,  energicznego, a pod każdym  w zglę 
dem niepospolitego człowieka, pędzlem największego 
malarza wieku wykonanem . Nie uderza może taką w y 
m ową gestu, jak  ow a statua dłuta A ndrzeja  Pisani przez 
Perkinsa opisana, którejśm y napróżno we florenckich 
ogrodach Strozzich szukali. Papież w nim nie siedzi tak 
jak  tam na tronie w pontyfikalnym stroju, z ramionami 
wyciągniętem i przed siebie i obciętemi dla zaśw iadcze
nia tej bezwładności, na jaką g o  straszne losy  skazały. 
O silnej, energicznemi bruzdami pożłobionej twarzy, 
o go lo n y  także, z lekka  pochyloną g ło w ą ,  w  wysokiej 
spiczastej białej mitrze z krzyżem  u wierzchu, z dwoma 
fendulae  spadającemi z boków  ja k  loki na barki, stoi 
on na jasnem tle nieba, m iędzy dwom a klerykam i i p o d 
niesioną w  białej rękaw iczce ręką b łogosław i. P r zy  s u 
row ym  i namaszczonym wyrazie, przy  naiwnej sztywności 
konturów, przy barw ach sp łow iałych  i poczernionej d y 
mem kadzielnic i lamp karnacyi, robi ten, jak  relikw ia  
drogi, a tak c iek aw y  portret jakieś  mistyczne wrażenie. 
Przypom ina niektóre bizantyjskie, lub za takie ucho
dzące obrazy i chociaż pod stylistycznym  w zględem  tak 
od nich różny, pozwala przypuszczać, iż b y ł  k ied yś  przed
miotem kultu; niesie myśl w  tę noc zamierzchłych w ie 
ków , oświeconą łunami wiary, rozjaśnioną księżycow ych
tęcz fantazyi odblaskiem, poprzecinaną b łyskaw icam i 
męzkich czynów, w której ciemnościach rósł tajemniczo, 
ja k  z nasienia drzewo —  crescit occulto velut arbor oevo —  
now ożytny  rzeczy porządek. B o n ifacy  V III ,  to najwię-



kszy i najzaciętszy w ró g  Colonnów. Lecz któż przyczyn ił  
się więcej do dania im praw dziw ie historycznej g ło ś n o 
ści, kto  im p rotekcyę Fran cyi zapew nił? R ę k a w ic a  
Sciarry rzucona mu w twarz w Anagni, to nietylko  św ia
dectwo zuchwałości wybujałej na podstaw ie środków 
zyskanych w wirze średniowiecznych walk, to dla nich 
zarazem najpewniejsza rękojmia przyszłości.

N akoniec czwartym  i ostatnim pomnikiem jest rze
źbiona i świeżym  już podmuchem Odrodzenia owiana 
p łyta  bronzowa w  kościelnym  pawimencie przed w iel
kim ołtarzem, przedstawiająca Marcina Y .  Colonnę. W y 
konał ją, jak  się zdaje, Simone Ghini, ten sam, który  
rzeźbił z Antonim synem Piotra  Averulino, zwanym  Fila- 
rete, znane wszystkim bronzowe podwoje św. Piotra 
i najpiękniejsze z licznych, najwięcej życia mające, de
likatne i subtelne, uśmiechnięte i naiwne, dekoracye 
w  Tempio Malatestiano w Rimini. P ły ta  ta dowodzi, że 
ten mało znany artysta b y ł  w stanie się skupić i s tw o 
rzyć dzieło nietylko  poetyczne i wdzięczne, ale co w a 
żniejsze pełne charakteru i siły. Marcin V .  zakończył 
w ie lką  schyzmę w kościele i przyw rócił  R z y m o w i tron 
apostolski, lecz b y ł  w większym  jeszcze stopniu tem dla 
Colonnów, czem napiętnowan)^ tak za nepotyzm przez 
Danta M ikołaj III. dla Orsinich. U z y sk a ł  u Joanny k r ó 
lowej neapolitańskiej dla jednego ze swoich braci k s ię 
stwo Amalii i Venosa, dla drugiego księstwo Salerno 
i hrabstwo Celano; zrobił trzeciego Lorenza hrabią na 
A lb ie  i nadał im wszystkim prawem dziedzicznem tyle  
dóbr w obrębie świeckiej swej w ładzy, że w krótce  stali 
się panami całego Latium.

W id zim y  zatem, że ukryte, w  ogrom ie lateraneń- 
skiej bazyliki ginące, jakim ś dziwnym w ypadkiem  w niej 
razem zebrane, ale dla kogoś, co je raz widział, nieza
pomniane pomniki, przyjść muszą na myśl, skoro się 
średniowiecznych początków znaczenia tej rodziny szuka.

—  3 i o  —



M ikołaj IV . dał jej fundament, B o n ifacy  V III .  straszną 
i groźną chw ałę, Marcin V. nakoniec wielkie środki 
w rękę; w szyscy  chcąc czy nie chcąc pracowali na stw o
rzenie materyalnej i moralnej potęgi, która b y ła  usta- 
wicznem dla papieztwa niebezpieczeństwem.

Taki b y ł  początek i taki przez czas w ieków  śre
dnich rozwój tego potężnego G ibellińskiego rodu. N ie 
z w yk łe  to m usiały b yć  osobistości, co w ówczas ten ród 
przedstawiały i jak  T y ta n y  szturm owały Olimp, b y  b o 
g ó w  strącić ze szczytu. Ludzie zuchwali, o instynktach 
na w p ó ł dzikich, czujący w żyłach  krew  barbarzyńskich 
praojców, o temperamentach gw ałtow n ych , o naturach 
prędkich do czynu, o obyczajach gru b ych  i surowych,
0 muskulaturze stalowej, o oczach krw ią  n abiegłych
1 o g łosie  doniosłym, »w koszulach z drutów i w  czep
cach z ołowiu«. G ardzący motłochem, a nieraz ze swej 
w ysokości zstępujący do niego, u żyw ający  powszechnie 
uznanej pow agi, a niecofający się w danym w ypadku  
przed mordem i rabunkiem, przeświadczeni o n a d zw y 
czajności sw e go  pochodzenia i o w ielkości tej staro
rzymskiej tradycyi, którą, jak spuściznę po Gracchach, 
S y llach  i Maryuszach, z podniesioną g ło w ą  przez życie 
nieśli. P raw d ziw ie  arystokratyczne typy, w  których  się 
streścił stopiony w jednolitą całość  różnorodny a tak 
posępny charakter W ło ch  średniowiecznych.

Z pomiędzy nich w ystępują wyraźniej ci dwaj bra
cia, z których jeden, po raz pierw szy k ła d ł  złotą koronę 
na g ło w ę  króla  niem ieckiego, jako w ybraniec  rzym 
skiego ludu, a drugi, p ierw szy także koronę laurową 
na czoło najw iększego w spółczesnego poety  w imię sta
rożytnych i k lasycznych  podań. Tamten, Jakób Colonna, 
zw any Sciarra, wspom niany już przedtem, rozpoczął pod 
tym  przydom kiem  nową g a łę ź  rodziny. K r y ł  się przez 
lata w  trzcinowych gąszczach w ód A n zio  i ż y ł  ja k  roz
bójnik, co mu tę nazwę znaczącą »bój« czy  też »rozbój«
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nadało. P ierw szy  pan R zy m u  w następstwie, g ło w a  
stronnictwa, senator, podesta i naczelnik wielu miast, 
godził  ostrzem miecza w  pierś namiestnika Chrystuso
w e g o  w płonącym  papiezkim pałacu i jako reprezentant 
państwa rzym skiego, przyjm ow ał k lęczącego przed nim 
następcę Cezarów na okrągłe j  porfirowej płycie, na tej 
rota porphyretica, na której papieże witali cesarskich 
elektów  u wejścia do watykańskiej bazyliki. Ten zaś, 
Stefan Colonna, mniej może tw ardy i bezwględny, a ró
wnie wybitny, miał niemało rysów, które ideał ryce r
stwa stanowią: Magnánimo, g en til, constaiite e largo. 
Przejęty  miłością dla pamiątek starożytności, o prow a
dzał już w  późnym w ieku P etrarkę, jak W irgiliusz 
Danta, a raczej ja k  Solinus Fazia  degli U berti  w  D it- 
tamondo, po ruinach R z y m u  i objaśniał je  na podstawie 
legend w M irabiliach  zebranych; w itał poetę m ową na 
K a p ito lu ;  przytem imponował wzrostem, postawą, w y 
razem twarzy. »W ielk i Boże, m ówi pieśniarz L au ry  po 
sw ych  kapitolińskich tryumfach, co za majestat w tym 
starcu, co za głos, czoło i oblicze, co za siła ciała i du
cha! Zdawało mi się, że widzę Juliusza Cezara, czy  też 
Scipiona A frykań skiego, tylko, że jest on o wiele od 
nich obu starszy. Od lat siedmiu, jak  g o  ostatni raz 
w  R z y m ie  widziałem, a raczej od lat dwunastu, k iedy 
g o  poznałem w Avinionie, nie zmienił się w. niczem«. 
Nakoniec, dumny ja k  praw dziw y Gibellin, uważał to 
sobie za ujmę, iż dał się ludowi rzymskiemu pasować 
na rycerza, a skoro po latach walk, osiwiały  w bojach, 
stracił wszystkich synów w  zapasach z R ienzim , nieu
g ię ty  nieszczęściami rzekł z re zyg n a cyą :  »niech się dzieje 
w o la B o ża ,  lepiej jest umrzeć, niż znosić chłopskie jarzmo«, 
pial voluntas D ei, et certo satius est mori, quam unius  
ru stid  ju g u m  p a ti!

Żaden nagrobek jednak tych postaci tak pełnych 
energii i s iły  w bronzie lub kamieniu nie utrwalił, a tern



bardziej żaden nas ich portret nie doszedł. P ortrety  
pałacu Colonnów prowadzą nas szeregiem charaktery
stycznych na swoje czasy ty p ó w  przez kilka  stuleci, lecz 
rozpoczynają się prawie dopiero że z X V .  wiekiem. P r a 
wie, mówimy, najstarszy z nich bowiem  przedstawia 
Lorenza hrabiego na A lb ie ,  brata papieża Marcina, ale 
pochodzi z epoki Cinquecento. M a on tę szczególniejszą 
wartość, że wiąże niejasną średniowieczną przeszłość 
z lepiej nam znanym biegiem  renesansowych a w nastę- 
stwie now ożytnych dziejów rodziny.

U derza w nim typ pośredni, w  części jeszcze g ło w ą ,  
umysłem do średnich w ieków  należący, a w części od
czuw ający  nowe potrzeby; typ, k tó ry  przy całej swej 
krew kiej i feudalne czasy znamionującej brutalności, 
utracił już jednolitość i prostotę charakteru, zmiękł 
nieco pod w p ływ em  prądów humanistycznego pow ie
trza, i w  którym  silne a kątow ate arystokratyczne rysy  
zaczęły  się zaokrąglać i przybierać mieszczańskie cechy, 
tak w łaściw e  X V .  stuleciu. W id z im y  g o  jasno w ystępu
jącego  na czarnem tle ob ok okna otw artego na R zy m , 
z kolumną Trajana, czy też M arka A ureliusza wr perspe
ktyw ie,  jako z aluzyą do g o d ła  i nazwiska rodu. O sze
rokich konturach tw arzy  w ystającem i policzkami zna
cznej, nalany, z ryżą brodą i takimże zarostem, ze spoj
rzeniem bezwględnem  w siwem i ostro naprzód patrzącem 
oku, niesym patyczny, chociaż niepozbawiony pewmej 
pozornej dobroduszności w w yrazie  ust, ma p o w agę  
i spokój rachujący na papiezką brata o p a trzn o ść ; nie 
przeczuwa iskier tlejących pod popiołem i teg o  pożaru, 
w płomieniach którego  miał później w  drewnianej w ieży 
swych palestryńskich posiadłości zginąć. U bran y w czarną 
opończę bez rękaw ów , obszytą jasnem futrem na jaśniej
szej nieco jedwmbnej sukni i w  czarny trójkątny beret 
na g ło w ie ,  któ rego  ciemna barw a i sztywność ten p o 
ważny i pedantyczny nastrój jeszcze podnosi. K rajo b raz



złączony z tłem R zym u , m alowany trawiastymi tonami
0 niebieskawych odcieniach przypomina roślinność w obra
zach niederlandzkiej szkoły  Florisa. Lorenzo Colonna 
zmarł w r. 1425, a Floris się w r. 1520 urodził. Ten zatem 
germ ański prędzej jak  włoski, ale bardzo ch araktery
styczny portret, odtwarzający postać, w której jak by  
przez atawizm cechy germ ańskie również zm artw ych
wstały, tak jak  opisany przez nas portret Pogia, musi 
b yć  kopią wizerunku wcześniejszego.

Lecz b ie g  coraz ważniejszych w doniosłości swej 
w yp ad k ó w  b y ł  szybki, zw ycięzkie  Odrodzenie opano
w ało stolicę świata i zaczęło prawa swe d yktow ać na 
W atykan ie.  T e  w ielkie  renessansowe typy, których 
w pierwszej połow ie X V .  w. szukam y we Florencyi, 
panują w końcu X V .  i na początku X V I .  w. w R zym ie. 
Następuje stopniowa ew olucya pojęć, przekonań, uczuć
1 instynktów ; otwierają się upusty i ca ły  zasób n a g ro 
madzonych , a w ciasnych poprzednich stosunkach 
duszących się pierwiastków, w y d o b y w a  się na wierzch 
i p łynie szerokiem korytem. Skoncentrowane, zamknięte 
w  sobie i ponure, nieprzystępne i twarde, a zdobyciem  
stanowisk i pomstą doznanych krzyw d  jedynie  zajęte 
osobistości przetwarzają się we wnukach i prawnukach 
w  ludzi zupełnie innych. Zrzucają z siebie munsztuk 
moralnego przymusu, któ ry  rzadko k ie d y  w ystarczał do 
okiełznania pradziadów, ale w p ły w a ł  na utworzenie nie
raz z ich życia pasm ze zbrodni i z żalów pokutnych 
utkanych, buntują się przeciw ko w yższem u prawu, k tó 
remu, ja k  przeznaczeniu, bez protestu u legała  przeszłość 
i chcą b y ć  sami sw ych  losów panami. Ideał jednostronny 
w ieków  poprzednich rozszerza się w nich i uzupełnia; 
odnosi się to tak do ciała, jak  do duszy, do sił fizycznych, 
jak  i moralnych. Puszczają w odzę wszystkim  popędom 
i starają się w y d o b y ć  ze sw ych  organizacyj wszystkie 
skarby, dary i talenta, bez względu na ich zastosowanie,
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ab y  je w szystkie  rozwinąć, spotęgować, ze wszystkich 
skorzystać i wszystkim i zabłysnąć zewnętrznie. W  prze
ciwieństwie do skupionych średniowiecznych natur, są 
to ludzie zwróceni do świata, ekspansywni, chciwi w ie 
dzy, wrażeń i upajający się s ław ą, z otw artym i w  nie
skończoność horyzontam i przed oczyma. Odpowiadają 
zuchwale za swoje czyny, nie znają w styd u; czem b y ła  
dla tamtych cnota —  mrtu, tem stała się dla nich wir- 
tualność, która tak łatw o się łączy  eon sceleratezza. Um ieją 
sztukę zastosować do życia  i ty lk o  tem gardzą, co słabe, 
co w walce o b y t  kon kuren cyi nie w ytrzym a, co się 
formalnej piękności sprzeciwia, lub się z godnością we 
w ła śc iw y  im sposób pojętą —  nie godzi. K a ż d y  z nich 
z zimną krw ią  panuje nad sw ych  władz zapasem i silną 
dłonią dzierżąc cugle losów w dłoni —  prowadzi je 
śmiało do celu. N iety lko  psychiczna, ale i fizyczna ich 
organizacya u le g ła  zmianie; nietylko psychologiczny, 
ale i f izyologiczny ich ustrój stał się inny. P o  postawie 
i charakterze g ło w y  poznać to można na pierw szy rzut 
oka. Mieszczańskie cechy X V .  wieku przechodzą w im 
ponujący i prawdziwie pański typ. K o ś ć  pacierzowa się 
w yprostowuje, oczy  i w ło sy  ciemnieją, dolna część twarzy 
się rozszerza i nabiera siły, rysy  stają się regularniejsze, 
w zro k  ma więcej natężenia, na ustach osiada zdradzający 
pewność siebie, nieco sarkastyczny uśmiech i całość 
dostraja się do tego spokoju, któ ry  w yg lą d a  jak  daleki 
odblask starożytności.

Takim  jest portret g ło śn e g o  Pompejusza Colonny, 
k tórego  żyw o t  P a w e ł  Jowiusz opisał, a pędzel Lorenza 
Lotto tutaj przedstawił. Pow ied zia łbyś,  że kipiąca lawa 
średniowiecznych namiętności w la ła  się w  renesansowy 
kształt i przeszła za styg ła  w  nim do naszych czasów. 
O bdarzony niepospolitemi zdolnościami i naturą skłonną 
prędzej do żołnierskiego, niż do duchownego życia, 
przeznaczony przez rodzinę w b rew  pow ołaniu  do ko-



ścielnej karyery ,  książę kościoła, kardynał, który  je d e 
naście biskupstw i dwa arcybiskupstwa połączył w swem 
ręku, ustąpił papiezkiego tronu Juliuszowi Medyceu- 
szowi, lecz K lem en sow i V II.  nie m ógł n igdy  tego prze
baczyć. P o m a g ał  hordom Frundsberga i konnetabla de 
Bourbon do rabunku R z y m u ;  sam na czele zbrojnych 
band swych latyńskich wasalów ten rabunek rozpoczął 
i b y łb y  go  z równą zaciętością prowadził do końca, 
g d y b y  w idok o góln ego  zniszczenia nie obudził w nim 
litości nad upadłą ojczyzną i w iekow em  własnego rodu 
siedliskiem. W szystko  mu b yło  wolno, w yrzuty  sumie- 
nia snu mu nie odbierały, w skrupuły  się n igdy  nie 
bawił. U bran y w purpurę m ęczenników ubiegał się 
o łaski najpiękniejszych kobiet; przejęty  klasycznemi 
wspomnieniami prowadził w kole humanistów dialogi
0 rozkoszach życia; w ładał piórem nie gorzej od naj
lepszych współczesnych pisarzy i w poem acie: de lau- 
dibus mu lie rum  s ław ił  dziwnym, jak na kardynała  je ż y 
kiem, wdzięki Izabelli Filamarini, księżnej Salerno. 
Nakoniec po oswobodzeniu papieża, skoro musiał R zy m  
opuścić, ratując się łaską cesarską, przyjął w imieniu 
Hiszpanii rządy nad królestwem  Neapolitańskiem i jak 
praw dziw y prałat pierwszej p o ło w y  X V I .  w. umarł 
w Neapolu, z przejedzenia się świeżemi figami, patrząc 
na Fyberyuszow e Capri i na szczyty Pauzylipu, na ręku 
najbliższego sw ego przyjaciela i domownika, tegoż sa
m ego Niphusa, o któ rego  dwuznacznych panegiry- 
kach Joanny A ragoń skie j  m ówiliśm y powyżej. P ortret 
L otta  wyobraża g o  w purpurze i trójkątnym czerwonym  
berecie. Trzyma on list w jednem ręku, może jakąś 
missiwę odnoszącą się do in tryg  przeciw ko K le m e n 
sowi V II ,  a drugą pieści b iałego  pieska, który  przej- 
rzystemi ślepiami patrzy naprzód z obrazu. Tw arz o sil
nych szczękach, o kształtnych i w yd atnych  rysach szeroka
1 blada, oczy szare spokojne i w ło s y  ciemne. Palce



białej je g o  ręki b łąkają  się w  kudłach zwierzęcia, a myśl 
gdzieś goni za treścią listu. Zimna krew  i zewnętrzna 
flegma dom yślać się każą burz w ewnętrznych i zdra
dzają jak  cisza mórz jakieś  straszne głębie. Niestety, 
ten piękny portret, przypominający lekką  i przejrzystą 
srebrzystością półcieniów karnacyi —  Corregia, w  spo
sób tak charakterystyczny dla Lorenza Lotta, jest zna
cznie restauracyą popsuty. T ło  ma przemalowane i p u r
purę ceglastą, ociążałą i przytłumioną w tonie.

D ruga  p ołow a X V I .  w ieku wyrzuca na powierzchnię 
społeczną i stawia na naczelnem stanowisku ty p y  zupeł
nie inne. P o  a kcyi  następuje reakcya, po młodzieńczej 
ekspanzywności —  natężona koncentracya sił;  po entu- 
zyastycznych w ycieczkach na szerokie pola życia  —  
zamknięcie w sobie. H oryzont się ścieśnił i sposępniał. 
Człow iek odw rócił oczy od świata i zw rócił je  do w ła 
snego »ja«. Zadowolenie ustąpiło miejsca surowości 
i wyrzutom  sumienia. N adużycia sw o bod y pomszczone 
zostały  nadużyciami przymusu. C a ły  typ  nietylko w e
wnętrznie, ale zewnętrznie się zmienił. T w arz  się prze
dłużyła, rysy  nabrały  jakiejś nieregularnej wyrazistości, 
kościste ich części w ystąp iły  ostrzej z opadłych mięśni, 
w zrok stał się n iepew ny i podejrzliwy, usta się zaci
s n ę ły ,  a w yraz spoważniał i posmutniał. Co więcej, 
powiedziałbyś, że razem z rosnącym w p ły w e m  Hiszpanii 
w łosy  i o czy  zczerniały. Takie  wrażenie przynajmniej 
robi portret najwybitniejszego przedstawiciela rodu tej 
epoki, M arka Antoniusza Colonny.

W p ra w d zie  nie wszystko, co stanowiło urok wcze- 
śnego R en esan su  —  zatarło się w charakterystycznych 
cechach czasu. W  żyw ot naczelnego wodza z pod Le- 
pantu, don Juana A ustryackiego , któ ry  do koń ca stule
cia znajdował wielbicieli i naśladowców, w p lo tły  się 
m otywy, jeśli nie poematu Ariosta, to »Jerozolimy« 
Tassa. To, na czem p o le g a ł  wdzięk, św iatow y polor



i b lask średniowiecznego rycerstwa, a co Odrodzenie 
tak uwydatnić, podnieść i w  tak czarodziejski sposób 
rozwinąć potrafiło — - dawało jeszcze impuls czynom, lot 
wyobraźni, przyśpieszało bicie serc i przeglądało jak b y  
przez chmury obcych naleciałości w  artystycznych w spół
czesnych produkcyach. Sam a zbroja don Juana w w ie 
deńskim Ambraser-Sammlung w ym ow nie o tem świadczy. 
Nie ma ona słonecznej jasności tych pancerzy i hełmów, 
z kuźni Hephaistosa i z pod oka Teted y  w yszłych, które  
płatnerze florentyńscy na użytek renesansowych R ogie- 
rów i R inaldich  przekuwali. Jest czarna, szmelcowana, 
lecz delikatną siecią złotych  i srebrnych arabesek tak 
pięknie i misternie zdobna, jak  najpiękniejsze z tam 
tych. Na przedpiersiu nosi napis: Amor, Honor, Veritas. 
Na jednym  jej naramienniku widzimy nagą bachantkę 
z rozpuszczonemi i odwianemi w ty ł  włosami, z hiszpań
ską dewizą: Ochasion; ale na drugim, dyskretnie stąpa
jącego pazia, w  obcisłym stroju, z kryzą u szyi, z palcem 
na ustach i z tem znaczącem godłem  u g ó r y :  Silentium ! 
M ożnaby myśleć na pierwszy rzut oka, żeśmy z tryum 
fującego Renesansu nie wyszli, źe to są zawsze niczem 
nie zakłócone gody, łączące człow ieka z naturą, g d y b y  
po rozejrzeniu się bliższem, niezależnie od stylistycznych 
modyfikacyj, ten usłużny H arpokrates nas nie ostrzegał, 
że się rozpoczęły  inne czasy, że wśród cieniów za lega
jących  powoli widnokrąg, tuż, blizko, może za kotarą —  
podnosi się groźne widmo, przed którem pierzchnąć 
musi pogodna przeszłość i które instynktom młodości 
i wszystkim poezyi poryw om  nakaże milczenie. P raw d zi
wym  też w yobrazicielem  now ego okresu, uosobieniem 
je go  istotnych dążności i ducha, b y ł  nie obrońca chrze- 
ścianstwa, nie don Juan d’Austria, ale ponury rycerz 
katolickiej reakcyi i in kw izycy i  świętej, żelazny wódz 
K a ro la  V. i h ilipa  II. —  książę Alba. W  tym dreszczem 
przejmującym człow ieku streścił się zwrot dziejowy,
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zapow iadający omnipotencyę kościoła  i państwa, zwrot, 
w  którym  poczucie religijnych i politycznych obowiąz
kó w  przytłum iło  inne ludzkie uczucia i k tó ry  form acyę 
now ożytnych monarchij rozpoczął. Chociaż w ięc M arek 
Antoniusz pod dowództwem don Juana zarobił sobie na 
rzym skie tryum fy, nic w nim mimo to z tej renesanso
wej swobody, nic z tego  don-Juanowskiego polotu nie 
pozostało. Jest on postawą, rysami, charakterem prze- 
dewszystkiem do księcia A lb y  podobny, o tw arzy  p o 
dłużnej, wydatnej i suchej, o nosie orlim, o brwiach 
łukow atych  i czarnych, o czarnych również oczach, 
w czarnej zbroi, patrzy na nas podejrzliwie ostrym 
wzrokiem z portretu o sztyw nych konturach i zimnych 
tonach, neapolitańskiego malarza, Scipiona Gaetano. 
Poznajem y w  nim człow ieka, który  cesarskiej fortunie 
zawsze w iern y —  polityce i inkw izycyi,  w łasnego ojca 
Askaniusza, bez wahania oddał na pastwę.

Na innem historycznem tle, przy indywidualnościach 
o wiele słabszych i na daleko mniejszą skalę, w. X V I I .  
przedstawia podobne a dopełniające się nawzajem prze
ciwieństwa. W id zim y to na dwóch portretach, których 
rozbiorem zakończym y ten przegląd. Jeden z nich w y 
obraża pędzlem V an D y c k a  typ ow ą postać K a ro la  
Colonny, a drugi, pędzlem Sustermana, stryjecznego 
je g o  wnuka, F ryd eryka .

R e a k c y jn y m  zwrotem drugiej p o ło w y  X V I .  wieku 
przytłumione życie, zaczęło w  pierwszej p o łow ie  X V I I .  
szukać ujścia i rwać się na nowo do czynu. W aru n ki 
jednak b y ły  zupełnie inne jak  w epoce Odrodzenia. 
U trw alony relig ijny i polityczn y systemat i w iążący się 
z nim nastrój społeczeństwa, ścieśniały horyzont dzia
łalności i tw o rzy ły  ciężki i zbity kom pleks stosunków, 
przez który  mniej pełnym  prądem buchające popędy 
przedostać się nie m o g ły  na zewnątrz, l e n  ekspansyw ny 
ruch, któ ry  przed wiekiem  miał tak niepowstrzymaną
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potęgę i tak nieskończone p ersp ek tyw y  przed sobą, 
zamknąć się musiał przy mniejszem natężeniu w cia
snych granicach towarzyskich i dw orskich: natchniona 
epopea przemieniła się treścią i form ą w  dramatyczny 
romans. B y ł y  to dla ludzi o gorączkow ej w  żyłach pul- 
sacyi ponętne czasy »hiszpańskich i w łoskich  awanturnic, 
czasy zdobywania  szturmem balkonów , jedw abn ych  dra
binek, baletów  i m askarad, galanteryi pedantycznej 
i awanturniczej, m ad rygałó w  i wierszydeł, szczęku tole- 
dańskich kling, śmiertelnych pchnięć szpady i szalonej 
gry.  Nie wiedząc, co z życiem  począć, ludzie wyrzucali 
je często za okno na wszystkie wiatry, stawiali swe losy 
na jedne kartę ,  a raczej na jeden rzut kości, bili się 
by le  o co, lub sekundowali drugim, nie chcąc mieć rąk 
założonych bezczynnie. K to ś  na ciebie spojrzał —  biłeś 
się z nim na śmierć —  nie spojrzał —  biłeś  się znowu —  
a w szystko to z taką swobodą, jak b y  chodziło o w y 
chylenie szklanki miodu. P o  takim żyw ocie  następo
w ała  zw yk le  w czterech ścianach zakonnej celi skrucha, 
przychodziły  mistyczne wizye, lub jeśliś się w czepku 
urodził, spotykała  cię aureola świętości w dodatku«. 
Carlo Colonna szukał s ław y  i szczęścia daleko, b y ł  
w  młodzieńczym jeszcze wieku jednym z wodzów C e
sarstwa przeciwko G ustawow i A dolfow i. Pow róciw szy  
do R z y m u  miał się p ojed yn kow ać o jakąś nieznaną k o 
bietę, o jednę z takich awanturnic właśnie* z takim jak 
sam w artogłow em  —  księciem Gaetanim. Lecz zanim 
przyszło do starcia, sekundanci jego  zamordowali prze
ciwnika na placu. T o  rzucało plamę na honor, na na
zwisko, kazało mu wejść w siebie i uciec od ludzi. 
R z u c i ł  w kąt pióropusz, pancerz, rękaw ice i szpadę, 
ob lek ł habit i wstąpił do B en ed yktyn ów . W  zakonie 
nosił imię ojca Aegidiusza. P o d  koniec życia został 
arcybiskupem  A m azei i umarł jako  patryarcha Jerozo
limski. W ie lk i  portret V an  D y c k a  przedstawia g o  na
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tle wojny trzydziestoletniej i cokolw iek  mówi o nim 
Burckhardt, godzien jest zastanowienia. U czyć  się na 
nim można, jak  portret konny, obciążony a llegoryą  tak 
nieodłączną od wszystkich artystycznych kreacyj wieku, 
t. j. w ie lką  figurą s ław y niosącą w rękach kolumnę —  
traktow any b yć  powinien. Jeździec siedzi na spienionym, 
hiszpańskiej rasy i skarogniadej maści rumaku, z k tó 
rego pysk a  i nozdrzy piana się toczy i który  w  pełnym  
g alop ie  skacze przed siebie. Strój od m iękkiego  k a p e 
lusza o szerokiem rondzie aż po w ysokie  buty zupełnie 
czarny, w ło sy  czarne, oczy  czarne i błyszczące. Nos orli, 
usta rumiane, drgające życiem, karnacya świeża, jak by  
powietrzem pól w b iegu  owiana. A lle g o r y ą  z kolumną 
w obłokach pełnemi żywości, ale zamglonemi szkico
wana to n am i; koń przetarty z le k k a  cienkiemi w ar
stwami f a r b y ; ubiór zgubiony w szerokich powierzchniach 
akcesoryj i szczegółów, a twarz w ykończona subtelnie, 
pełna blasku, występuje z ciemnych mas całości i k o n 
centruje uwagę. Znać w niej charakter wieku, znać brak 
w ytkn iętych  w życiu  celów, brak pewnej siebie, o k re 
ślonej decyzyi i tej siły, która się tak  rzuca w oczy 
w  portretach poprzednich. Miejsce ich zastąpiła w pe
dantyczne przyobleczona form y modna awanturniczość 
i jakiś pom patyczny kaw alerski animusz, rozgrzany h u 
kiem strzałów, szczękiem oręży, wonią sparzelizny i p ro 
chu z dym iących się horyzontów na tle.

Z drugą połow ą stulecia wstępujem y znowu w pe- 
ryod reakcyi, ale pozbawionej fanatyzmu i niemającej 
nic w spólnego z g łę b o k ą  koncentracyą namiętności w ie 
k ó w  ubiegłych. Centralizacya życia na w ielkich  monar- 
chicznych dworach w skazała  kierunek ambicyom, ubiła 
ścieżki postępowania, nagięła  indywidualne popędy do 
przepisów etyk iety  i w ie lką  rolę grać  zaczynających 
towarzyskich form. M iłośne w ybuchy, monarchiczne 
entuzyazmy i kaw alerskie p o ry w y  ujęte zostały, w sieć

Sokołow ski. Stu 'lya i szkice z dziejów  sztoki i cyw il. Tom  I. 2 1

I



formalności. Samodzielne i instynktowe objaw y uczuć 
skrępow ał kodeks dworskich zw yczajów  i cerem onij; 
oryginalność i twórczość in icyatyw y  straciły  dawną 
doniosłość. Z upadkiem w iary  w  skuteczność działalno
ści niezależnej od zewnętrznych stosunków, zachwiały  
się w ęzły  wiążące człow ieka  ze źródłem przezn aczeń; 
zapał relig ijny  się zmniejszył, namiętności osłabły, tem- 
peramenta się uspokoiły. Bliższe ja k  k ie d yk o lw ie k  ze
tknięcie się ludzi ze sobą, w p łyn ęło  na złagodzenie o b y 
czajów , na uszlachetnienie obejścia, a z czasem na 
wyrafinowanie instynktów i w yrobienie wyrozumiałej 
na b łęd y i w ad y drugich tolerancyi. W  takiej atm osfe
rze w ielkie  rodziny, wystarczające niegdyś samym sobie, 
poddane systematycznej, hierarchicznej dyscyplinie, roz- 
klasyfikowane i ustawione, że tak powiem y, na oznaczo
nych z g ó r y  stanowiskach, m usiały dbać o regulamin, 
który  strzegł ich znaczenia. T y tu ły ,  g o d ła  i odznaki 
nabrały  nieznanej przedtem w ag i i okazałość prestancyi, 
podniesiona do w ysokości dźwigni społecznego porządku, 
w ystąpiła  na pierwszy plan. W szystkie  te cechy u w y 
datnił Justus Susterman w  pom patycznym  portrecie F r y 
deryka Colonny. W ie lk i  ten pan z czasów L ud w ika  X I V .  
stoi przed nami w całej postaci, pierw szy w książęcym 
płaszczu, z g ło w ą  podniesioną, z nogam i ustawionemi 
ja k b y  do ceremonialnego pochodu, lub do drabanta, 
zadow olony z siebie, o rysach regularnych, o delikatnej 
muskulaturze i przezroczej epidermie, jaśniejącej z p o 
m iędzy splotów majestatycznej czarnej peruki. M a ła 
ska w y  dla zw yczajnych śmiertelników uśmiech na twarzy 
i w ykw in tne ręce, o długich, arystokratycznych palcach, 
któreby  już zapewne c iężkiego miecza praojców d źw i
gnąć nie b y ły  w  stanie.

N a tym  portrecie się nasz przegląd kończy. P r z e 
biegliśm y całą historyę rodu na pojedynczych typach. 
W idzieliśm y, że po potężnych średniowiecznych indywi-
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dualnościach Jakóba i Stefana, Lorenzo —  to jeszcze typ  
przejściow y; że kardynał Pompeo —  to wierny spad ko
bierca  surowych, naw pół barbarzyńskich, rodzinnych 
instynktów, w yro s ły  na gruncie Odrodzenia, silny, zdrów, 
odczuwający namiętnie życie  i u k ryw ający  pod zewnę
trzną p o w ło k ą  spokoju —  bezwzględność i chytrość, jak 
pod różami —  w ę ż e ; że M arc —  Antonio  —  to włoski 
»condotierre«, który  wszedł w  służbę K o ś c io ła  i Cesar
stw a: tw’ardy żołnierz i p o lityk; że Carlo resztę sił na
grom adzonych przez przodków rozniósł po świecie; 
zebrało się w nim tyle  niezaspokojonych pragnień, że 
go  unosiły, jak  ten koń, na którym  siedzi: niezużyta 
energia, z którą ojcowie walczyli o byt, bez względu 
na środki —  potrzebowała ujścia; rycerstwo zakończyło  
się donkiszoteryą. Nakoniec Federigo stanął na szczycie 
tej piram idy i zajął psychicznie i etycznie to stanowisko, 
na które pracow ała  cała przeszłość pokoleń. W  ten spo
sób szereg w ielkich rycerzy  i polityków , bandytów  
i intrygantów  —  zamknął się typem  w ie lk iego  pana 
używającego, typem  dworaka.

Historya rodu uważana w całości, jako jedno zja
wisko, jako w ybuch elementarnych sił natury, wcielo
nych w  kształty  społecznego fenomenu, miała, jak 
w szystko na ziemi, swój początek, wzrost i upadek. 
P o tę g i  i namiętności palące jak  ogień i wrzące jak  lawa, 
pozostaw iły  po sobie szczyt o w yg a sły m  kraterze. Ze 
średniowiecznego chaosu, z p rzygo to w aw czego  wiru 
o g ó ln ik o w ych  elementów, w yłonione osobistości, prze
k a z y w a ły  dziedzicznie jedna drugiej, zrazu pełniejszy 
i razem z ich znaczeniem rosnący, a później coraz bar
dziej ograniczony zasób rodow ych właściwości. P ie r 
wotne siły  się w ycze rp yw a ły ,  natężenie ich b yło  coraz 
mniejsze, indywidualności coraz słabsze, kontury  z a k re 
ślające formę każdego typu  coraz uboższe, lecz jedno
cześnie jednolita całość rozkładała się na różnorodne
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części. Z jednej, wielkiej i chociaż imponującej, to za
wsze głuchej i ciężkiej masy, w yd zie la ły  się delikatniejsze 
w ątki nieznanych przedtem instynktów i uczuć. Przez 
p róby  kataklizm ów  przeszłe soki żywotne traciły  dzi
kość i ostrość. Granice p ierw iastkow ego zarysu w y p e ł
niały  się cieniami modelunku, nabierały subtelnego, 
a do poufnych stron um ysłu i serca bardziej przema
w iającego wyrazu. P o d  młotem dziejowych w ypadków , 
z m arm urow ego bloku w y d o b y w a ł  się śpiący  kształt 
coraz wyraźniej na zewnątrz. Młodzieńcza, a tak surowa 
w ielkość średniowiecznego człow ieka niosła w  swem 
łonie przyszłość ludzkości.

W  tej historyi rodu przytem sprawdziło się p o 
wszechne prawo rozwoju. Jeżeli siła życia w  jednem 
pokoleniu w praw iała  te nieujęte pierwiastki, które się 
na pojedynczą indywidualność składają, w  ruch odśrod
k o w y  i ekspanzywny, to w pokoleniu następnem, jak b y  
dla przyw rócenia  równowagi, daw ała im zwrot kon cen 
tracyjny i dośrodkowy. K a ż d e  prawie stulecie stanowiło 
pod tym w zględem  zamknięty w sobie i odpowiedniemi 
przeciwieństwami dopełniający się cykl.  B y ło  to n ie
śmiertelne torno i ritorno., czy też corso i ricorso Y ic o n a  —  
b y ło  to naprzemian powtarzające się następstwo h ete
rogenicznych i hom ogenicznych ruchów,^mówiąc ję z y 
kiem Spencera, które tak z praw rządzących fłuktua- 
cyam i kosmicznych, jak  psychicznych ewolucyj w yn ik a  
i tak obrotem gwiazd, jak  kolejami umysłu ludzkiego 
rządzi. W ah a d ło  puszczone w  b ie g  rozbujały  i g w a ł 
tow n y poruszało się jednak coraz wolniej, zakreślało  
coraz krótsze drogi obiegu, aż g ło s  jego , tak silny i tak 
dźwięczny kiedyś, przycichł w dziejow-ych przestworach 
i zaprzestał o życiu ś w ia d c z y ć . . .

Z temi myślami opuszczaliśmy pałac Colonnów. 
P o  przeglądzie portretów  rodu, w ielka g a lerya  wyda-



w ała  nam się jeszcze wspanialsza, maska G o rg o n y  
u wejścia jeszcze pełniejsza tajemniczego znaczenia. 
W  jednej z sal bocznych bił  zegar. Pow tarzaliśm y słu
chając je go  dźwięków, ten tak w ym ow nie na jakiejś 
w ieży  b ieg  czasu i godzin kom entujący napis: Pereunt 
et imputantur.

Styczeń, 1881.

—  3 2 5  —



G O Ł U C H Ó W .

S łyszeliśm y o G ołuchow ie oddawna, ale zamku 
G ołu ch ow skiego  i zebranych w nim dzieł sztuki nie 
mieliśmy sposobności widzieć. Przeszłej jesieni dopiero 
udało się nam urzeczywistnić dawno pow zięty  zamiar 
i, korzystając z wakacyj, przekonać się naocznie, o ile 
ta miejscowość odpowiada swej sławie i g łuchym  w ie 
ściom, jakie  nas o niej dochodziły. K ilk u d n io w a nasza 
w ycieczka  b y ła  zakrótka do skorzystania z tego, cośm y 
widzieli, ale w każdym  razie wystarczała do odniesienia 
wrażeń, które, jak  sądzimy, mają ogólniejszy interes dla 
tych wszystkich, którym  sztuka obojętną nie jest.

I.

G o łu ch ó w  leży  w  W ie lk o p o lsce ,  w  dzisiejszem 
W . K s. Poznańskiem, o p ółtory  godziny drogi od stacyi 
kolejowej P leszew  i nieledwie tyleż drogi od K alisza, 
a zatem na samej gran icy  K ró lestw a  P olskiego, i n a
leży obecnie do Izabelli z książąt Czartoryskich hr. J a 
nowej Działyńskiej. Opuszczając kolej w  Pleszewie, jadąc 
jakiś  czas bitym gościńcem, a potem piasczystą, polską 
drogą, ma się w oko ło  kraj smutny, płaski, z lekka falo- 
wany, z grupam i drzew i osad ciemniejących na widno-



kręgu. P o  pew nym  przeciągu czasu widzi się zdaleka 
wieżę kościoła  w Tursku, której czerw ony dach odbija 
w yraziście  od jasnych murów na odkrytej płaszczyźnie 
i wprost za ciemną zasłoną lasu spostrzega się strzela
jącą w yso k o  barokow ą wieżę G ołu ch ow skiego  kościoła  
przed sobą. Z drogi, środkiem tego lasu i złączonego 
z nim parku idącej, obejmuje się w krótce  okiem całą 
tę wieżę, w  ram y drzew ujętą w  perspektyw ie, ale się 
zamku nie widzi. Przypom ina to żyw o wjazd na takich 
samych płaszczyznach do Carpi, m iędzy Mantuą a Fer- 
rarą ,  gdzie wieża kościelna w tensam sposób zapowiada, 
zasłoniętą lasem, starą rezydencyę A lberta  Pio, co b u 
dzi na samym wstępie wspomnienie Odrodzenia. P rze 
jeżdża się park, mija się kościół i k i lka  malowniczych 
bud yn ków  z czerwonej ce g ły ,  ale się jeszcze szuka zamku 
napróżno. Nareszcie, za grupam i szerokę rozrzuconych 
drzew, pokazują się spiczaste dachy szyfrem k ry tych  
baszt, bieleją m ury i jesteśm y u celu podróży. W c h o 
dzimy do środka, na podwórzec prostokątny, z widokiem 
z jednej strony na park otwartym, i odrazu, na tych 
w ielkopolskich  piaskach, wśród tego lesistego ustronia 
i pod tem surowem niebem, znajdujemy się w  k ró le w 
skiej francuskiej rezydencyi X V I .  wieku. W yk w in tn o ść  
i bogactw o ozdób świadczą o w p ły w ie  W ło c h  na w sp ó ł
czesną sztukę Zachodu i przy swym  charakterze prze
noszą nas jak b y  dotknięciem czarodziejskiej różczki 
w  czasy W alezyu szów .

K t o  zna dawTno zapomniane Wspomnienia W ielko
p olsk i Edw arda R a czyń sk iego ,  to pamiętać w nich musi 
opis G ołu ch o w skiego  zamku, pobieżny, ogóln ikow y, 
nieco sentymentalny, ale przy rysunku K onstancyi hr. 
R aczyń skiej  w dołączonym  do W spom nień »keapseko- 
wym« Albumie, dający przybliżone w yobrażenie o sta
nie, w  jakim się ten zamek znajdował w  roku 1843. 
B y ł a  to, jak  z tego widać, ruina. Przez dziurawy dach



lała się woda do środka, śnieg  się sypał do sal przez 
rozbite okna, ale całość, mimo tego w szystkiego, miała 
imponujący charakter. W ielokątne wieże, obejmujące 
i przecinające jej w ysokie  ściany, zachow ały  w ybitne 
cechy stylowe, zbliżone bardziej, jak  w znacznej części 
naszych polskich zamków, do niem ieckiego niż francu
skiego  renesansu. W  podwórzu arkady na kolumnach 
wsparte, a wewnątrz marmurowe opraw y kominów, 
z herbami, dewizami i rzeźbami, św ia d czy ły  o dawnej 
świetności. G o łu ch ó w  b y ł  prastarą siedzibą w ielkiego 
w  Rzeczypospolitej rodu Leszczyńskich, ale w inne ręce 
przeszedł już w X \  II. w. i ani z królem Stanisławem, 
ani z cichą i tak miłej dla nas pamięci królow a fran
cuską, żoną króla bien-aime, nie miał nic wspólnego. 
W szy stk ie  tej miejscowości znaczące tradycye odnoszą 
się do ostatnich lat X V I .  i pierwszych X V I I .  stulecia, 
do czasów opromienionych jeszcze gasnącym i blaskami 
Odrodzenia i mają jakiś  tajemniczy związek z dzisiej
szym jej charakterem i dzisiejszą, o wiele większą od 
dawniejszej świetnością. P ow iedziałbyś, że przywiązany 
jest do niej jakiś lokaln y atawizm, jakiś  genius loci, 
k tóry  po wiekach obudził w ruinach różne od dawnego, 
a jednak z wielu  w zględów  p okrew ne mu życie.

W  dziejach naszych król Stanisław od egrał tak 
w ie lką  rolę, że zapomniano zupełnie o je g o  protopla
stach. W ymawiając je go  nazwisko, m yślim y ty lk o  o nim, 
ale n igdy  o je g o  przodkach. A  jednak ci ostatni zasłu- 
gują  ze wszechmiar na to, ab y  się im bliżej przypatrzyć. 
R ó d  ich g ło śn y  i znaczący od końca X V .  stulecia, na 
barwnem tle szlacheckiej i możnowładczej rzeszy, od
znacza się pewnemi wydatnemi cechami, które nie są 
bez znaczenia. Podania i tradycye rodzinne, których  
echa spisali Paprocki i Niesiecki, świadczą o tern naj
lepiej. Od pierwszej chwili, skoro w yd o b yw ają  się na 
wierzch, jest im wśród polskich stosunków zaciasno.
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N iety lko się skw apliw ie  garną do cyw ilizacyjnych zdo
b y c z y  i przyjmują chętnie zachodnie pojęcia, ale pragną 
pełniejszemi piersiami odetchnąć szerszem europejskiem 
powietrzem i na głośniejszej widowni zyskać stanowisko. 
P rzeb yw ają  dłuższy czas za granicą, żyją na cesarskim 
dworze i wchodzą w związki małżeńskie z cudzoziem
kami. Instynkt dążący do wyróżnienia, w ła śc iw y  w szyst
kim wielkim panom tych czasów, pcha ich szczególniej 
do Niemiec i Francyi. R a fa ł  Leszczyński posłuje do 
cesarza F ryd eryka ,  przyjaźni się z cesarskimi d ygn ita
rzami i z Maciejem K orw in em  stacza turniej w W iedniu. 
W n u k  jego, Jan, żeni się z F ran cu ską , której wielki 
ród pod piórem N iesieckiego przybiera nieznane nam 
nazwisko de M akrelang. Z Francuski tej urodzony R a 
fał zaślubia baronównę szląską von Trachen burg et Mie- 
litz i zaczyna budować zamek Gołuchow ski. S y n  zaś 
tego R a fa ła ,  W a c ła w , kanclerz koronny, generał W i e l 
kopolski, W areck i,  K am ieniecki, B rański i Brzeski sta
rosta, tę budowę z końcem X V I .  stulecia kończy. Jak 
najznaczniejsza częśc w ielkopolskich możnowładzców, 
Leszczyńscy są przez pół nieledwie w ieku  kalwinami 
i należą w  senacie do ostatnich i najbardziej zaciętych 
dyssydentów. Ż yw e dotąd w  G ołuchow ie i tak w swoim 
rodzaju charakterystyczne podanie, wiąże się z ich na
wróceniem na katolicyzm  i po dziśdzień w kościele Go- 
łuchowskim  świadczy o ich wielkopańskiej bucie. R afał,  
ojciec W acława, b y ł  jeszcze kalwinem  i, jak  wiadomo, 
ze w zgardą patrzał na kościelną procesyę, nie uchylając 
czapki przed Najświętszym Sakramentem. S ko ro  syn 
je go  w rócił  do w ia ry  praojców i w yb u d o w ał dzisiejszy 
G ołuchow ski kościół, dla odkupienia bluźnierczego g rz e 
chu ojca, zawiesił  tę dumną, nieugiętą czapkę ojcowską 
przed wielkim  ołtarzem. Żeby  jednak prosty lud i bra
cia szlachta wiedzieli, z kim mają do czynienia i jaki 
to pan uchylił  czoła przed Panem B ogiem , dał tej czapce
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kształt książęcej mitry. Czerwona, w złote opaski ujęta, 
a dla trwałości drewniana, zakurzona i sp łow iała  mitra, 
wisi po dzisiaj na sznurze, jak  świecznik w presbyte- 
ryum, i szepce nam cicho na ucho o grzechach L eszczyń 
skich, ale g łośn o  mówi o ich dumie. Czyż nie w yraża 
ona, w  swój sposób i na tle innych stosunków, tegoż- 
sam ego uczucia, co napis na kościele  w  F e rn a y:  Deo  
erexit Voltaire ? . . .

D rugim  rodem wielkopolskim, k tórego  pamięć się 
również z zamkiem Gołuchow skim  wiąże, b y ł  mający 
w tymsamym czasie podobny zakrój i charakter, ród 
Rozraźewskich, czy też Rozdrażew skich. Jeżeli L eszczyń 
scy  szukali dworu cesarskiego i żenili się z Francuskami, 
to R ozd rażew scy  ze swej strony koligacili  się z zagranicą 
i by li  w ustawicznych z dworem  francuskim stosunkach. 
Stanisław  R ozdrażew ski, kasztelan R ogoziński,  znaczną 
część życia spędził na dworze Franciszka I., a później 
się w yn arodo w ił i przeniósł na Szlązk. S yn  jego, Jan, 
żonaty z Jadw igą  Lobkow itz, wstąpił w służbę fran
cuską, w szedł do g w ard yi przybocznej Franciszka II., 
został marszałkiem nadwornym cichej i tak sym p aty
cznej królowej Elżbiety, żony K a ro la  IX .,  i w ysłany 
b y ł  nawet w poselstwie przez te g o  ostatniego do Z y 
gmunta A ugusta. Córka je go  w yszła  za hr. K olow rat-  
K ra k o w sk ie g o ,  a brat Hieronim g ra ł  niemałą rolę w  w y 
borze H enryka W ale ze go ,  należał do faw o rytó w  tego  
króla  i go n ił  za nim po ucieczce. Jak  obyczaj francuski 
przeniknął członków  tej rodziny, najlepiej tego dowodzi 
list jednego z Rozdrażew skich, pisany w końcu X V I .  w. 
po francusku, któ ry  znajduje się w  Archiw um  książąt 
Czartoryskich w K r a k o w ie  i wśród łacińskich i polskich 
korespondencyj tych czasów należy do w yjątkow ych  
rzadkości. Oba te rody w ten sposób, Leszczyńskich 
i R ozdrażew skich, m iały  wiele cech wspólnych, które 
musiały ich zbliżać i ciągnąć do siebie. Leszczyńscy
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byli  wprawdzie tak go rliw ym i kalwinami, ja k  Rozdra- 
żew scy wiernymi i gorącym i katolikam i; lecz skoro 
W a c ła w  Leszczyński przyjął  katolicyzm, zaślubił wówczas 
A n n ę R o zd rażew sk ą , która z nim razem przyczyniła  się 
g łów n ie  do upiększenia zamku G ołuchow skiego, czego 
pozostałe po niej herby, napisy i g o d ła  dowodzą.

Charakter nawet herbów w obu tych rodach pod 
w zględem  heraldycznym, ma pewne pokrewieństwo. 
Leszczyńscy  używali herbu W ien iaw a, mającego g ło w ę  
b yk a  z pierścieniem w paszczy na tarczy, a Rozdra- 
źewscy herbu Doliwa, który  się składa z przecinającej 
tarczę w stęgi z trzema różami. Otóż wedle Niesieckiego, 
cesarz dał Leszczyńskim  przywilej umieszczenia nad 
swem godłem  lwa w yskakującego  z korony, z gołym  
mieczem vc łapach ; R o zd rażew scy  zaś otrzymali prawo 
ozdobienia hełmu nad tarczą panną z rozpuszczonymi 
włosami, stojącą wśród dwóch trąb, czy ro gó w  obfitości. 
W  ten sposób W ien ia w a  Leszczyńskich i D o liw a  R oz- 
drażewskich wyróżnione zostały z masy tychsamych 
g o d e ł  herbowych, któremi się p ieczętow ały inne rodziny 
szlacheckie. B y ł  zwyczaj powszechny, że w ie lcy  pano
w ie ,  przyjmując do swoich herbów nowo-nobilitowaną 
szlachtę, w ym agali  od niej odmiennych znaków nad 
ta r c z ą ; w  tym  w yp ad k u  oba nasze rody w yd zie li ły  się 
same z herbowej grom ady, w yciska jąc  na swoich tar
czach odznaczające je  znaki.

P o  W a c ła w ie  Leszczyńskim  i Annie z R ozdrażew - 
skich, liczni inni właściciele posiadali G ołuchów  i p rze
rabiali g o  nieraz na swój w łasny  u żytek; należeli do 
nich między innymi Przyjem scy, g ra ją c y  niepoślednią 
rolę w R ze c zyp o sp o lite j ; przeszły  od tej daty niespełna 
trzy wieki, grandę morłalis aevi spatium ! Czas, co wszystko 
niszczy i wszędzie, jak  na starym pieniądzu p ierw otny 
stempel zaciera, zamienił zamek w  ruinę, a jednak 
dwóch tych rodzin napisy i dwa te g o d ła  herbowe usza-
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now ał na je go  budowie. D zięki dzisiejszej właścicielce, 
są one dotąd tak w yraźne i świeże, ja k b y  je  wczoraj 
w yk u to  w kamieniu.

C zy  w starym zamku b y ł y  jakie  ś lady tych sto
sunków zagranicznych i francuskich, o którychśm y mó
wili? Czy urządzenie je g o  wewnętrzne i pozostałości 
tego urządzenia, datujące z czasów powstania budow y 
i jej świetności, nosiły  piętno francuskich w p ły w ó w  
i pozw alały  się domyślać, że ich właścicieli ściślejsze 
w ęzły  z F ran cyą  W alezyu szów  w iązały?  —  teg o  nie 
wiemy. Z tych resztek i fragmentów, z tych murów, 
godeł, ozdób i herbów, które pozostały, domyślać się 
tego  trudno. W  każdym  razie, genius loci siłą swą ta
jemniczą sprawił, że po w iekach ta ruina przeszła na 
własność wielkiej pani, która  b y ła  ja k b y  wskazana na 
to, ab y  wspomnienia francuskie w nowej i o wiele św ie
tniejszej formie w  tej prastarej siedzibie Leszczyńskich 
rozbudzić.

Hrabina Janowa Działyńska, wnuczka i imienni
czka tej Izabelli z F lem ingów , jenerałowej ziem P o d o l
skich, która pierwsza u nas w yprzedzając swój czas 
i epokę, myślała o zebraniu pam iątek ojczystych i g r o 
madziła w  Sybil li  puławskiej zabytki sztuki ; urodzona 
w P a ry ż u, w .centrum i ognisku__£ywilizacyjnego i_arty- 
stvcznego żvc.ia : w ych ow an a w  tym w spaniałym  hotelu 
Lambert, któ ry  dla pierwszego prezydenta parlamentu 
francuskiego za L ud w ika  X I V . ,  b y ł  przez kró lew skiego  
budowniczego L u d w ika  L e v a u x  budowany, a przez ta
kich artystów, jak  Eustachy Lesueur i K a ro l  Lebrun, 
dekorowany ; z wcześnie rozbudzonym artystycznym  
instynktem, zaczęła sama grom adzić dzieła sztuki i tw o 
rzyć zbiory, które w krótce  nabrały  szerokiego i euro
pejskiego rozgłosu. Nieodrodna córka  księcia Adam a, 
m arzyła ty lk o  o tem, a b y  zbiory te przenieść do kraju 
i znaleść dla nich godne, związane z przeszłością sie-
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dlisko. W  tym celu nabyła  niezbyt daleko od K u rn ik a  
D ziałyńskich  położon y Gołuchów. Podniosła  z gruzów  
starą b u d o w ę, zapomnianą na tern ustroniu, wśród w ie l
kiego, cienistego lasu. Sam a kierow ała  całą restauracyą, 
przy pom ocy dwóch artystów Francuzów, należących 
do tej sumiennej artystycznej generacyi,  której przed
stawicieli się coraz rzadziej spotyka. W y r o b i ła  całą 
szkołę miejscowych, naszych własnych, polskich kam ie
niarzy i stolarzy i od r. 1875, w  przeciągu lat dziesięciu, 
dźw ignęła  w  całości skończony zamek w  dzisiejszym jego  
stanie, aby pomieścić paryskie  zbiory. Jest rzeczą łatwo 
zrozumiałą, że przybrał on francuski charakter i że 
świetnością sw ą, w ykw intnością  i blaskiem przypomniał 
nam na samym wstępie królew skie  francuskie rezyden- 
cye  X V I .  wieku.

II.

Na skalistym w ystępie  gruntu, kończącym  zw ęża
jące się ku północy płaskow zgórze, rzucony został jak  
na siodło zamek, k tó ry  się ciągnie od zachodu ku w scho
dowi, skąd jest na park otwarty (fig. 22) i ma w pier
wotnych swoich posadach dwie wskazane już przez nas 
i na pierw szy rzut oka na planie widoczne epoki b u 
dowy. S k ła d a  się on jak by  z dwóch zam ków zrosłych 
ze sobą, tworzących razem podkow ę, i z których każdy 
pojedynczo wzięty, zam yka osobne kw adratow e p o d w ó 
rze. W y o b ra ź m y  sobie, że wschodnia, w iele  starsza 
i z czasów R a fa ła  L eszczyńskiego datująca część jego, 
leży  o wiele wyżej, a część zachodnia, późniejsza, niżej, 
i że obie te części tak zostały połączone, ab y  u tw orzyły  
jedną całość. Z natury rzeczy ca ły  teren podwórza za
chodniego podniesiony b y ć  musiał do w ysokości p o 
dwórza wschodniego, co sprawiło, że zamek jest od za
chodu w ysoki na trzy  piętra, a od podw órza przedstawia
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oczom naszym dwa piętra tylko, i że całym  ciężarem 
swej masy ku zachodowi ciąży. W sk u te k  tego jeszcze 
W a c ła w  Leszczyński na jednym, południow ym  rogu tej 
strony, podparł g o  olbrzymią szkarpą, od dołu s ię ga 
jącą  do dachu, a na drugim, północnym, pięciokątną 
basztą, której część ginie pogrążona w budynku, i w  do
datku opatrzył ścianę zachodnią dwoma mniejszemi 
szkarpami w równych od siebie odstępach. Część zamku 
druga, wschodnia, miała pierwotnie na rogach cztery 
ośmioboczne wieże, z których trzy w  części nietknięte, 
a w części dopełnione po ruinie, w eszły  w skład restau- 
racyi, a jedna, północno-wschodnia, została zniesiona 
i zamieniona w swych fundamentach na belweder, otwie 
rający i rozszerzający w id ok ze zbyt wąskiego, podłu
żnego podwórza. Ścianę łączącą podstaw y tego b e lw e 
deru z drugą wieżą tejsamej strony, podpiera łuk  od 
zewnątrz. Prócz tego, dzisiejsza w łaścicielka  na miejscu 
tej wieży zniesionej, wzniosła m iędzy basztą narożną 
zachodnią a ośmioboczną północną, szeroką i silną k w a 
dratową wieżę piątą. Ponieważ zaś teren wschodniego 
podwórza obniża się ku wschodowi, przykryw ająca  go  
terasę przeto zakończyła  szerokim balkonem, wiszącym 
w powietrzu. B ud ow a przytem opatrzona jest ciosem 
w yłożoną i asfaltowaną, g łę b o k ą  fosą, która ze w zględu 
na położenie gruntu biegnie tylko wzdłuż południowej 
ściany, podnosząc się na dnie zwolna od zachodu ku 
wschodowi i okrążając z tej strony otwartą terasę, 
odpowiednio do przypadłości terenu. W  ten sposób 
strona północna strzela najwyżej i panuje nad doliną, 
którą zasłaniają od w idnokręgu w zgórza dębami i bu
kami p okryte; strona południowa jest pogrążona czę
ściowo w fosie od w ja zd u ; zachodnia ma najsilniejszą 
i najbardziej obronną cechę, a wschodnia najlżejszy, 
najozdobniejszy i najpogodniejszy charakter. Jeżeli do
damy do tego spiczaste, szyfrem kryte  dachy na pięciu
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Fig. 22. Gołuchów, widok zamku od wschodu.

g aró w  okiennych na piętrach, przypominające czasy 
Leszczyńskich, to będziem y mieli w yobrażenie o w ra 
żeniu zewnętrznem, jakie  ta stosunkowo niewielka, ale 
tak poważna i m alownicza budowa robi.

wieżach, w yso k i dach szyfrow y z misternym na szczycie 
grzebieniem, z mansardowemi oknami, ujętemi w  k a 
mienne ramy, które g o  przecinają i proste profile wę-

▲
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Sko ro  się wjeżdża od strony kościoła na wzgórze, 

na którem zamek stoi, wzdłuż otaczającej g o  fosy, spo
strzega się od południa na górn ym  gzym sie  trzeciego 
okna, od wielkiej szkarpy, plastycznie wykute, stare 
litery W D L  (W enceslaus de Leszno), i pod niemi h er
bow ą g ło w ę  b y k a  z pierścieniem w pysku. Znak ten 
jest tak drobny, że g o  z łatw ością  pominąć można, 
tembardziej, iż w krótce  staje się m iędzy dwoma ośmio- 
bocznemi basztami u ozdobnego wejścia. Ściana górn a 
łącząca te baszty, wspiera się na łuku, w  cieniu którego 
mieści się portal. Ł u k  ten spoczyw a z dwóch stron na 
konsolach, podtrzym yw an ych  przez g ło w y  Satyrów , N im f 
i Erosów, i ma w samym kluczu sklepiennym p rzep y
sznie rzeźbioną, szlachetną g ło w ę  D iany z półksiężycem  
nad czołem, która się zlekka  ku nam pochyla. W yże j  
i nad tem w praw ion y jest w  ścianę wielki herb L e 
szczyńskich w w ykw in tn ych  renesansowych ramach, 
a obok niego tablice, otoczone tym ornamentem późnego 
Odrodzenia, któ reg o  łamane zagięcia, zapożyczone z te 
chniki m etalow ej, ’ są zarówno właściwe niemieckiemu, 
jak  francuskiemu tych czasów stylowi. D o  niewielkich 
i ty lko  dla pieszych przeznaczonych drzwi, prowadzi 
przez fosę most kamienny na arkadzie. Całe jednak 
bogactw o, tak architektoniczne, jak  skulpturalne, sku
pione jest wewnątrz, w samem podwórzu i tem większe 
w yw iera  wrażenie, im mniej nas do niego te proste 
ściany zewnętrzne przygotowują.

W ch od zim y na flisy kamienne podw orcow ej terasy 
do środka i mamy przed sobą na lewo a zatem od za
chodu g łó w n ą  fasadę, której pierwsze piętro stanowi 
peristyl złożony z arkad i kolum n spoczyw ających na 
'ścianie parteru (fig. 23). P o  stronie prawej pod ten p e 
ristyl prowadzą schody tego  kształtu, co w  B arg e llo  
Florenękiem, a po lewej, aż do pierwszej w ieży  biegnie 
rów n olegle  do tych schodów położona górn a g a lerya
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o trzech arkadach z kolumnami, na jednym, wielkim , 
obniżonym łuku  wsparta. Ł u k  ten tw orzy na dole niszę, 
której g łęb o ko ść  z natury rzeczy odpowiada tej górnej

Fig. 23. Gołuchów. —  Główna fasada od podwórza.

galeryi.  W p ro st  ze ściany, zamykającej parter od frontu, 
w yskakuje  prostokątny w ystęp, z wejściem do dolnych 
apartamentów i z balkonem  od strony peristylu  u góry .

T a k a  jest część podw órca zachodnia. Poniew aż 
z pięciu wież dwie są wpuszczone od zewnątrz w  budynek,

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cyw il. Tom I. 2 2
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stąd zatem  w idać ty lk o  trzy w ieże, czy baszty  ośmio- 
boczne, trzem a swem i ścianam i zw rócone do środka, 
które razem z belw ederem  zam ykają część je g o  w scho
dnią. D o każdej z tych  w ież na dole prow adzą drzwi 
i każda z nich jest, w edle w ym agań fran cu skiego  rene
sansu, udekorow ana tak, że drzw i te razem  z oknam i 
aż po dach tw orzą jedną dekoracyjną całość. Cofając 
się po k ilku  lekkich  stopniach od fasady i w stępując 
na w schodnią platform ę terasy, ma się naprzeciw ko 
portalu i w prost w ejścia  prostą ścianę, aż do baryerą 
kam ienną otoczonego ośm iobocznego belw ederu. Tam  
nakoniec, gdzie  się terasa w idokiem  otw artym  na park 
koń czy, w ystępuje w spom niany w yżej m arm urow y, rze
źbiony balkon, u stóp k tó rego  rozciąga  się prostokątny 
rabat kw iatów  o renesansow ym  deseniu, w yjętym  z w ło 
skich w zorów  budow niczego Serlio, p raw dziw y xysłus  
violis odoratus, ja k b y  pow iedział humanista.

P ó ło k rą g łe  ark ad y  bocznej i g łów n ej g a lery i, p o 
zosta ły  z pierw otnej budow y, w sparte są na kolum nach 
toskańsko-doryckiego porządku, o form ach już z lek ka  
zatartych. C ałą a rk a d ę , na której się schody opierają, 
p o kryw a ornam ent złożon y z g o d e ł h erbow ych  L e 
szczyńskich  i R ozd rażew skich , delikatnie w  kam ieniu 
rzeźbionych, w śród splotów  roślinnych i fantastycznych 
zagięć (fig. 23). W ystę p  fasady z wejściem  do środka 
na dole, ma w tym panonie nad drzwiam i, liściastym i 
zw ojam i ow in ięty  m edalion z prześliczną rzeźbą. Ł u k  
obniżony, podpierający boczną g a le ryę  i tw orzący pod 

g łę b o k ą  i cienistą n iszę, w spiera się z dw óch stron 
na karyatydach  S atyrów , które dźw igają  w olu ty  joń- 
sk iego  kapitelu, zam iast ro gó w  na g ło w ie , są o b w ie
szone festonam i kw iatów  i ow oców  i przechodzą w sze
ro k ie  liście akantu. W  kluczu sklepiennym  tego  łuku  
śm ieje się w ydatna i charakterystyczna g ło w a  Fauna. 
Na szczególniejszą u w agę zasługu ją  drzw i od podw órza,
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tak do wież, jak  do apartam entów  dolnych, pod tą niszą 
boczną, czy do apartam entów  górn ych , pod peristylem . 
S ą  one m arm urowe, b iałe, p o k ryte  lekką  złotaw ą p a
tyną, jednego rodzaju i stylu, p rzy  najw iększej rozm ai
tości m otyw ów . O praw a ich skład a się z dwóch k o lu 
m ienek, podpierających  g ó rn y  w ęga r w  kształcie  fryzu. 
P od staw y są raz k ry te  splotam i liści laurow ych, czy 

to  dębow ych, to znowu g ła d k ie ; w ysm ukłe ich trzony raz
są żłobkow ane, to znowu nie m ają ż ło b k ó w ; kapitele 
są tu koryn ckie, a tam toskańskie z owam i na g ło w icy , 
a na fry zie  zawsze renesansow a arabeska, jak  haft lub 
koronka. M ają one w dzięczny charakter w czesnego O d 
rodzenia, św ieżość pierw iosnkow ą p ierw szych  radosnych 
chw il tej w yjątkow ej epoki i są dopełnione tu i ow dzie 
taksam o ozdobnem i okienkam i, które z bocznych  ścian 
w ież w ystępują i ciągną m isterną sw ą w ydatnością oczy. 
P o  nad oknam i w ież w praw ione są białe, m arm urow e 
m edaliony, z k tórych  dwa, jeśli nas pam ięć nie m yli, 
przedstaw iają D eciusza rzym skiego  na w spiętym  koniu, 
i są pełne tej czystości form y, która oryginaln e utw ory 
w ło sk ie  tych  czasów  odznacza. M u r naprzeciw ko w e j
ścia, m iędzy jedną z w ieź a belw ederem , zasłaniający 
terasę od p ółn ocn ych  w iatrów , w zniesiony u t A quilo- 

^  nem inhibent et submoveat, ja k b y  pow iedziano w X V I . w. —
podzielony jest na całej swej przestrzeni łukam i, w sp ar
tymi na b o gatych , groteskow an ych  pilastrach. W  środ
kow ym  z tych łu k ó w  stoi na kolum nie pow ażne popiersie 
jedn ego  ze statystów  francuskich X V I .  stulecia, z ła ń 
cuchem  na szyi, z g ło w ą  brodatą o w yniosłem  czoley 
p rzechyloną nieco na dół, i w ita w chodzącego na sam ym  
wstępie. M oże to kanclerz de 1’H opital, lub k toś mu 
p okrew ny, którem u z tem otoczeniem  jest tak do tw a 
rzy ! M ur ten u g ó ry  ko ń czy  się grubo rzeźbioną a tty k ą , 
podobną do te j, k tóra  w ień czy w ystęp  fro n to w y  fa 
sady i tw orzy  gzym s koron ujący pod spadkiem  dachu
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w o ko ło  w szystkich  ścian, jak  zw yk le  we francuskim  
renesansie.

N ajozdobniejszym  jednak m oże i najstaranniej w y 
konanym  w szczegółach, jest sam portal od strony p o 
dw órza (fig. 24). Ścianę łączącą dw ie w ieże, w  której 
jest um ieszczony, zdobi, tak jak  tych w ież frontony, ta 
ch arakterystyczna francuska d ek o racya, która  drzwi 
i okna łączy  w jedną całość. Jeżeli nad w ejściem  od 
zew nątrz w idzieliśm y g ło w ę D iany, to tu drzwi w ła 
ściw e, półkolem  zakreślone, ujęte są w prostokątne rze
źbione ram y, nad którem i uderza w  ciem nym  kam ieniu 
kuta florentyńska rzeźba. P rzed staw ia ona tryu m f H y 
menu, stojącego z dwom a pochodniam i, na w ozie c ią 
gnionym  przez barany, w otoczeniu nagich  amorów. 
N a przedłużeniu pilastrów  obejm ujących okno, w idać 
dw a am ory, z których  jeden g ra  na piszczałkach, a drugi 
na fletni, tak ja k b y  tow arzyszy li tem u tryum fow i. Jeszcze 
w yżej i w  środku jaśnieje b ia ły  m arm urow y m edalion 
z dwom a am oram i także, którzy  igra ją  z hełm em  i pan
cerzem. N akoniec koronuje to w szystko  u szczytu akroter 
a ttyk i z literą  L ., k tó rab y  nam przypom inała L ud w ika 
X II., g d y b y śm y  nie w iedzieli, że jesteśm y w  rezydencyi 
Leszczyńskich. N ad oknem  czytam y napis:

N U T U  DEI SU RG U N T, C A D U N T , R E SU R G U N T A E D E SQ U E  R E G N AQ U E .

Zdaliśm y sobie spraw ę z tego  wrażenia, jak ie  za
m ek robi z sam ego podw órza, nie otw ierając drzwi 
żadnych i nie w chodząc do środka. D eko racye  w iążące 
drzwi z oknam i u gó ry , łu k i w ie lk ie  i obniżone, pod
pierające arkady kolum nad, gzym sy  koronujące w form ie 
a ttyk , m ansardow e okna w dachach, nareszcie same te 
dachy w yso k ie  i spiczasto na w ieżach zako ń czo n e, 
w szystko to ma francuski charakter i przenosi nas, ja 
keśm y pow iedzieli na w stępie, do jak iejś  rezyd en cji 
W alezyu szów . S zc ze g ó ły  ornam entów  i m o tyw y w zięte
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z zamku Cham bord, B lo is, z Chartres, z B u gean cy  czy 
z A n g erv ille , dopełniają tego  w rażenia i razem z o r y 
gin alnym i fragm entam i, k tó reb y  m ogły  słu żyć za ozdobę

Fig. 24. Gołuchów. —  Portal od podwórza.

każdego muzeum, dają nam na naszej ziemi najlepsze 
i najw ym ow niejsze pojęcie o sztuce O drodzenia w e b ran- 
cyi, a częściow o i we W łoszech. Takim  jest ten podw ó
rzec zam kow y, n iew ielki, naw et nieco ciasny, nie służący

2
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do wjazdu, m ający pod portalem  ty lk o  w ejście dla p ie
szych, zazdrośnie k ry ją c y  sw e skarby  dla znaw ców  i dla 
tych, co zstąpią na ziem ię, ab y się im przyjrzeć. K a żd y  
szczegó ł n ow y jest tak  zastosow any do starego, że tru 
dno g o  od n iego  odróżnić. R z e ź b y  fryzów , pilastrów  
i ozdób, nie w ystępują n ig d y  zb yt w ypu kłe, lecz p o 
k ryw ają  kam ień czy m arm ur ja k b y  haftem , a całość ma 
w id ok otw arty  na w ielk i park, na g ru p y  rozrzucone 
drzew, które jesień zaczynała  złocić, k ied yśm y na to 
patrzyli. Jed yn y  zarzut, jak ib yśm y się odw ażyli zrobić, 
to ten ty lko , że te ozdoby są zam ało plastyczne i silne, 
stosunkow o do gru b ych  i ciężkich  m urów  i.d o  nieco 
surow ego charakteru pierwotnej budow y, że w ygląd ają  
na niej jak  w ątła  koron ka na żelaznej zbroi rycerza, 
i że całem u temu bogactw u  jest w tern podw órzu za- 
ciasno. L ecz skoro słońce te ornam enty ośw ieci, zm a
suje linie i uw ydatni szczegóły, w ted y  urok w ykończenia  
i sm aku w ystęp u je w  pełni i każe b yć  w dzięcznym  za 
ch w ile spędzone w  takiem  otoczeniu.

III.

R ozpocznijm y nasz p rzegląd  w nętrza, jak b yśm y 
w  gościnę do w łaścicie lk i p rzyb yli, tak, ja k  nas do tego 
c a ły  charakter zam ku zachęca; w ejdźm y na schody 
(fig. 23) i w zdłuż peristylu , do sali wstępnej p ierw szego 
piętra. C ała  ściana frontow ej g a le ry i podzielona jest 
płaskim i łukam i na ornam entow anych pilastrach i ma 
u dołu szlak m ozajkow y, z hypokam pów  i gry fó w , 
czarnych i czerw onaw ych na szarem  tle, n ab yty  w  Sienie 
i przypom inający sław ny pow im ent Sieneńskiej katedry. 
P o d  środkow ym  łukiem  w praw iona jest w mur w ielka  
m ozajka, z popiersiem  P allad y, pełn a szerokiego zakroju 
i stylu. G alerya  ta razem z balkonem  w ieńczącym  w y 
stęp parteru, stanow i w ła ściw y  przedsionek.
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O tw ieram y drzwi i jeśliśm y dotąd m ieli ty lk o  O d 
rodzenie przed sobą, to tutaj w pierw szej sali uderzają 
nas średnie w iek i, tak ja k b y  n ajw łaściw szy w stęp do 
now ego, jeszcze w spanialszego w  całem  swem  rozw inię
ciu Odrodzenia. Sala podłużna, w yso k a  o jednem  oknie. 
L am perye, op raw y g łęb o kich  fram ug i sufit g o tyck i, 
z lek ka  złotem  na belkach  profilow any, z ciem nego 
drzewa, a na ścianach jedw abna pąsow a m aterya ze 
złotym i sm okam i, gry fam i i lwam i, tw orzącym i p rze
pyszny w zór. O ddrzw ia naw pół rzeźbione w drzew ie, 
a naw pół kute w  żelazie, o prześlicznym  średniow ie
cznym  rysunku. Znaczną część lew ej ściany zajmuje 
kom in renesansow y z jasnego kam ienia. D o  pilastrów  
zdobnych gałęziam i ow oców , przyparte są konsole z liści 
akantu, które dźw igają  okap z aniołkam i, trzym ającym i 
tarczę h erbow ą w płaskorzeźbie. N a okapie tym  b ły 
szczy z ło cisty  o łtarzyk  ze ś. A n n ą , trzym ającą M aryę 
z D zieciątkiem  na kolanach, czyli z tern ciekaw em  przed
stawieniem , które posłużyło L eonardow i da V in c i za 
m otyw  do jednego z najsław niejszych je g o  arcydzieł. 
W yże j, cztery  n iew ielk ie  A rra sy  z pierw szej p o ło w y 
X V . w., a obok k ilk a  obrazów. N a szczególniejszą u w agę 
jednak zasługują dw a obrazki, w iszące po obu stronach 
g łó w n eg o  w e jśc ia : Mater doloroso, i Chrystus b olejący  
w popiersiach. P rzy  starannej i n ieledw ie m iniaturowej 
technice i całej p atetyczności uczucia, uderza w  nich 
przedew szystkiem  pew na w ykw in tność układu i słodycz 
nastroju, tak różna od surow ego realizm u niem ieckiego 
tych  czasów, i która się tak god zi z charakterem  ram 
sam ych. C zytam y na nich ustępy ze znanego hym nu 
Jacopona de Todi, tak ja k  na jednym  z ołtarzów  w k a 
tedrze krakow skiej. N a jednej napis:

Quis non pos set contristaría
Matre?n Christi contemplari
Do lentem cum filio  ?
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a na d ru g ie j:

Quis est homo qui non Ile rot
Jesum Christum si videret
ln  tanto supplicio ?

S ło w a  te są w ym ow nym  kom entarzem  do p rzed
stawionej treści, k tó ra  g łęb o k o ścią  w yrazu  w yw o łu je  je  
sam a na ustach patrzącego.

W ie le  p otrzebow alibyśm y i czasu i m iejsca, g d y b y 
śm y chcieli o p isyw ać w szczegółach  piękność boiseni, 
zdobiących następującą z kolei narożną salę jadalną 
i b o gactw o  renesansow ych kredensów , które się z niemi 
dekoracyjn ie wiążą. D ość jest pow iedzieć, że drew niane 
opraw y ścian tejże, od posadzki po okna, należą do 
najpiękniejszych i najw ykw intniejszych  w yrob ów  tego  
rodzaju, jak ie  renesans francuski w yd ał, i że b y ły  pu
blikow ane przez Cezara D a ły  w  znanych je g o : Orne- 
ments d'Architecture. W śró d  ram p o krytych  subtelnem i 
arabeskam i, w ystępują w  nich z zagłęb ień  i nisz g ło w y  
cezarów  i herosów  epoki. D w ie  ściany są zawieszone 
w spaniałym i gobelinam i, pochodzącym i z zam ku R a- 
dzyń skiego  na P o d lasiu , k tó ry , jak  w iad o m o , b y ł  
przed w ojną roku 1831 w łasnością babki w łaścicie lk i, 
księżnej A n n y z Zam oyskich Sapieżyny. Ciem ny, m a
to w y  ton, żyw ej zieloności tych  tkanin X V I I I . w., god zi 
się z p o łyskiem  zielonego również, m ajolikow ego pieca,
0 w yp u k łych  kaflach, przedstaw iających jak ieś m ito lo
giczne sceny w  najczystszym  stylu  O drodzenia, z drze
wem  sufitu, m ebli i stanow i w yborne tło  do obrazów. 
Jednę ścianę aż po sufit zajm uje w sp an ia ły  portret S ta 
nisław a A u g u sta  w koronacyjnym  stroju, naturalnej w ie l
kości, pędzla B acciarellego . Jest on pełen  tej e legan cyi
1 teatralnego nieco zakroju, co tego  m istrza S tan isła
w ow skiej epoki w  najśw ietniejszych je g o  dziełach od
znacza i radzyńskim  gobelinom  tak  dobrze odpow iada.
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Nad drzwiam i do salonu wisi najdrogocenniejszy klejn ot: 
W elasqu ez ; portret jak iejś  infantki hiszpańskiej, p rzy
pom inający sław ną infantkę M ałgorzatę L u w ru , nie 
g o rszy  od niej i blaskiem  swym  i życiem  ciągnie oczy 
jak  magnes. D o tego tła  o żyw ych  barw ach i o tak har
m onijnym nastroju, portret ten w yg lą d a  ja k b y  stw orzony.

Gam m a się w rażeń nieco przycisza, staje się p o 
ważniejsza, skoro w chodzim y do salonu obok. Jeżeli 
tam całe otoczenie nas ożyw iało , budziło w erw ę i tę 
anim acvę, która się zw y k ła  udzielać ludziom  zebranym  
ko ło  jadalnego stołu, to tutaj jesteśm y w sali przezna
czonej na pow ażne rozm ow y, gd ziebyśm y chętnie w i
dzieli m ężów stanu i książąt K o ścio ła , obok w ielko- 
św iatow ych  matron. O gó ln y  charakter przypom ina czasy 
Ludwfika XIII., ale już w przejściu do epoki w ie lk ieg o  
jego  następcy, a raczej R ich e lieu g o  i M azarina. Jeżeli 
tam drzew o dębow e o sw ym  ciepłym  i w zględnie ja 
snym tonie, g ra ło  g łó w n ą  ro lę , to tu w szędzie w idzim y 
heban. D rzw i, lam perye i ram y są czarne. Ś cian y  z atłasu 
czerw onego, o dyskretnych, sp łow iałych  barwach, ujęte 
w taśm y ze starego złota z sinym  pluszowym  kordon- 
kiem  dokoła. Sufit w iernie naśladow any p o d łu g  wzorów' 
hotelu  Lam bert, ułożony z szerokich p łyt, przed zielo
nych jedną w ielką  b elk ą  w poprzek, cały , na złotem , 
m atowem  tle, p o k ry ty  arabeskam i białem i, w śród k tó 
rych  w ystępują m edaliony różow e i n iebieskaw e en ca
maïeu. K om in stary, z pierw otnej pochodzący budow y, 
z brunatnego, ży łk o w a n eg o  marmuru, z herbem  L e 
szczyńskich i datą 1619. N ad dwom a drzwiam i, o ara
b esko w ych  intarsyach w stylu  p rzekw itłego  O drodzenia, 
z g łow am i b yk ó w  trzym ających  pieścienie w paszczy —  
supraporty, pędzla K a ro la  Lebrun, z a llegoryczn em i 
scenami en grisaille, na złotem  tle. Na ścianach w szę
dzie, oprócz kandelabrów  z herbow em i tarczam i L e 
szczyńskich, R ozd rażew skich  i rodzin z nimi spokre-
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w nionych, obrazy zastosow ane stylem  i charakterem  do 
ca łego  otoczenia. P rzedew szystkiem  zatem hollenderskiej 
szkoły, o tonacyach ciem nych i przytłum ionych. N aprzód 
w yją tk o w y  R em brandt z pierw szej epoki mistrza, przed
staw iający chatę w iejską na tle łu n y  zachodu, z p odp i
sem i rokiem  1623. N astępnie R u isd ael, V an  der Neer, 
P ollenbu rg i F lin ck , jeden z najlepszych uczniów R em - 
b ran d ta ; bardzo p iękn y  portret H alsa, w ysoko  intere
sujący Zygm unta Starego, w  stylu  jedn ego  z C louetów , 4 ,
i dla podniesienia nieco zlekka tonu, w enecki obraz 
z jak ąś sceną ew angeliczną. W id zim y z tego, jak  się to 
w szystko  godzi, jak  odpow iada starej dacie w ypisanej 
na kom inie Leszczyńskich, jak ą  ma p ow agę i dostojność.
Ś w iatło  dw óch w ielkich  okien traci natężenie na tych 
spokojnych i ciem nych pow ierzchniach i jedyn ie  w  pełni 
ośw ieca p rzeciw leg łe  czarne drzwi, prow adzące na pe- 
ristyl zam kow y. D w ie  ich p o ło w y  w bogato  rzeźbionych 
ram ach, składają  się z czterech podłużnych p łaskorzeźb, 
przedstaw iających Stw orzenie Adam a, Stw orzenie E w y,
G rzech P ierw orodny i W yg n a n ie  z R aju . N ależą one 
do p iękniejszych  okazów  drew nianego rzeźbiarstw a 
X V I I  w ieku. O konturach w ydatnych, silnych i k szta ł
tach śm iało i w praw nie narysow anych, przy  pewnej 
w ysm ukłości w proporcyach, znam ionującej pochodzenie 
francuskie, dopełniają ciem nym  sw ym  p ołyskiem  całość +
i bogacą  n iezw ykle  jej ogóln e wrażenie.

Sala  następna, grająca rolę kom naty sypialnej, cała 
w stylu  w łaściw ego  O drodzenia, jest o w iele  jaśniejsza, 
pogodniejsza i w spanialsza jeszcze (fig. 25 i 26). Jasne 
drzew o, ko lo r blado-niebieski i stare złoto, tw orzą w niej 
jeden ton. W yo b raźm y sobie czasy przed r. 1543, k ie d y  
m łody Zygm unt A u g u st m iał za życia  ojca zaślubić m ło 
dziutką córkę cesarza Ferdynanda. L eszczyiiscy  p rzy g o 
tow ali w szystko na jej przyjęcie. Sprow adzono najdro- 
gocenniejsze tkaniny z F lan d ryi, skó ry  prasow ane i m eble i





348
z W en ecyi, a z F lo ren cy i brązy, ab y  królow a czuła się 
u siebie. N ie zapom niano naw et o sław nych  norym ber
skich rzeźbach, b y  jej w iernie przypom nieć ojczyznę. 
Z czasem  dodano do teg o  najbardziej charakterystyczne 
o kazy z drugiej p o ło w y stulecia, ab y  i A n n ę J a g ie l
lonkę można b yło  ugościć w tej sali i ab y  razem z tem  
pierw otnem  urządzeniem  stw orzyć w nętrze, które św iad 
czy nam dzisiaj o całej epoce. W ezw an o najlepszych 
robotników  do w ykonania  sufitu. Z jasnego d ębow ego 
drzewa, przedzielony on jest dwom a belkam i na pola, 
w których  m ieszczą się kassetony, opraw ne w czw o ro 
kątne ram y. W zd łu ż b elek  biegn ie arab eskow y orna
ment, przypom inający grotesk i ka p licy  Z yg m u n to w sk ie j; 
na ram ach m edaliony z popiersiam i kró lów , w śród k tó 
rych poznajem y Zygm unta S ta r e g o ; na dnie kassetonów  
w yryte  litery  L  i g ło w y  b yk ó w  naprzem ian, a na prze
cięciach ram plastyczne w isio ry  akcentują podział i układ 
kom pozycyi. Św iatło  się ślizga po tych rzeźbach płaskich, 
jak b y  w yszłych  z pod ręki m edaliera, w ykon an ych  stiac- 
ciato, ja k b y  pow iedzieli W ło si, i uw ydatnia ich subtelne 
form y i przepyszny rysunek. Znaczną część ścian zaj
mują A rrasy. T rz y  z nich, w  g łę b i naprzeciw ko okien, 
o w yb itn ych  cechach X V .  w. i treści zapożyczonej z fran 
cuskich fa b lia u x, publikow ane b y ły  w  m onum entalnem  
dziele: Les Tapisseries du Garde-Meuble. Czw arty, w y 
kw intniejszy może i p rzetykan y złotem , chociaż późniejszy 
nieco, z popiersiem  Chrystusa b ło g o sła w ią ceg o  kielich, 
wznosi się w ram ach nad kom inem  (fig. 26), a ostatni 
z M atką B oską  w śród A p o sto łó w  na tle krajobrazu, 
zastępuje supraportę. S kóra prasow ana w łoska, z jak ąś 
sceną ew an geliczn ą, o zło taw ych  ciep łych  połyskach , 
odpow iada mu po przeciw nej stronie. Żyw e te a tak  
spokojne barw y, z charakterystycznym i sw ym i wzoram i, 
w ystęp u ją  w  pełn i na tle n iebieskaw ego pluszu obicia. 
T u  i ow dzie b łyszczą  polichrom ow ane średniow ieczne



Fig. 26. Gołuchów. —  Komin w komnacie sypialnej z arrasem przed
stawiającym Chrystusa.

4



3 5 0

rzeźby, a m iędzy oknam i ciągnie oko w spaniała, d re
w niana i m alowana statua patronki królow ej, ś. E lżb iety  
T urin gskiej, pochodząca z jed n ego  ze zniszczonych no
rym berskich  kościołów . W  pełnej postaci, z g iętym i 
fałdam i sukni, z gru p ą ubogich  u stóp, przy naiw ności 
pojęcia i fantastycznym  stroju g ło w y , opatrzonym  sk rzy 
dłam i, przenosi nas ona w  jak iś  legen darn y świat. M ię
dzy obrazam i zw raca szczególniej uw agę pełen w artości, 
a dla nas tak interesujący w ie lk i portret samej E lżb iety  
A u stryaczki, w ykon an y praw dopodobnie dla Zygm u nta 
A ugu sta  i praw ie że w przeddzień ślubu. N a białej pan- 
karcie czytam y pod n im : Elisabeth Herzogin von Oester
reich vormaehlt K u n ig in  zu Polen ihres Alters 16 Jar  
im Jar Christi ¡S4 2- Czuje się, że ta blada a tak sym 
patyczna księżniczka, jest w  tej sali u siebie, i że ta 
praw dziw ie kró lew ska kom nata, w  której b lask  z ło tego  
w ieku  tak sw ą św ietnością uderza, dla niej stw orzoną 
została. N ajw spanialszą jednakże tego p rzyb ytku  ozdobą 
jest olbrzym ie kró lew sk ie  łoże, które zajm uje znaczną 
je g o  część w prost okien i jaśnieje na tle  A rrasó w  (fig. 25). 
Pochodzi, ja k  się zdaje, z W e n e c y i i należało do jednego 
z w odzów , któ rzy  flocie R zeczyp o sp o lite j przew odniczyli 
w  b itw ie pod Lepantem , do adm irała B arb erigo , czy 
G irolam o Zeno. W iem y, jak  to zw ycięstw o Chrześciań- 
stw a nad niew iernym i, które C erw antes oku p ił utratą 
ręki, zajm ow ało żyw o  w yobraźn ię w spółczesn ych  i s łu 
ży ło  za treść najrozm aitszych tryum falnych  przedstaw ień 
i alluzyj, zw łaszcza w  dekoracyi pałaców , b ędących  w ła 
snością w odzów  b iorących  w  niem  udział. Z g ru p y  na
g ich  puttów  i am orów  w yrastają  na czterech rogach  
g ię te  kolum ny, k tó re  się kończą płom ieniam i. N a opar
ciu pod w ielką koron ą, w idzim y w yrzeźb io n y  tryu m 
fa ln y  w jazd w odza do rodzinnego miasta, a pod nim, 
rów nież jak  od frontu, w alki z Turkam i. W szystk o  to 
w yp u k łe , szerokie, pełn e życia  i całe  w e w szystk ich



sw ych  częściach p o kryte  tą starą, przytłum ioną i m a
tow ą pozłotą, która nie rzuca się w  oczy, ale sw ym  
królew skim  tonem  im ponuje. O bok, na w zniesieniu w y 
sm ukły M erku ry  z brązu. M łodzień czy bożek, rzucony 
lekko  w pow ietrze, z petazam i u n óg  i w  skrzydlatej 
czapce, jak  patron i sym boliczny znak O drodzenia, zdaje 
się prow adzić d ialog ze średniow ieczną ś. E lżbietą na
p rzeciw ko i razem  z nią daw ać w yraz tym  pełnym  
uroku czasom, w którym  najdrogocenniejsze p ierw iastk i 
i zdobycze dw óch w ielkich  epok h istoryi z la ły  się w je 
dną całość. N akon iec drzwi m niejsze, prow adzące z tej 
kom naty dalej, zdobi nisza ujęta w  dw ie kolum ienki, 
w  którą  w praw ion y jest m askaron, trzym ający w  zębach 
tarczę z datą 1557.

Jeżeli zrobim y k ilk a  kroków  naprzód, to się spo
tkam y z pam ięcią tej, której zasługa dzisiejszą restau- 
racyę  przed w iekam i p rzygotow ała. P rzez niew ielki 
pokój p rzejściow y, ze złocistym  sufitem i obiciem  z pra
sowanej skó ry  korduańskiej, o zie lon aw ych  m etalicznych 
blaskach, gdzie  w iszą interesujące stare obrazy, a na 
kom inie stoi brązow e popiersie m alarza N orblina, do
stajem y się do gabinetu  w pięciokątnej w ieży, kończącej 
sk rzyd ło  zachodnie z tej strony. P rzy  lam peryach, opra
wach i drzw iach ciem nych, gd ań skiego  w yrobu, ściany 
są k ry te  brunatnym , białem i i złotem i arabeskam i p rze
tykanym  adam aszkiem , a m eble i zasłony z turkusow ego 
pluszu. N a starym  m arm urow ym  kom inie stoi p rześli
czna naga bachantka z pochodnią w  podniesionej dłoni, 
odlana w brązie, a niżej, pod herbem  D o liw a z panną, 
m iędzy dwom a rogam i i datą 1619, czytam y pełną 
akcentu dew izę: Ognia ogniem nie zagasisz i lite ry : 
A . Z. R . L. W . K . S. B . : A nna z R ozd rażew skich  L e 
szczyńska, W ie lk a  K anclerzyn a, Starościna Brańska.

W racając  na p eristy l zam kow y, ab y przez g a le ryę  
boczną przejść do zbioru rycin  i do b iblioteki, znajdu-
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jem y się znowu w śród francuskich w p ływ ów . B ib lio tek a  
niew ielka, podręczna, taka, quod non legendos libros sed 
lectitandos capit, m ieści przew ażnie p ub likacye francu
skie, k tó rych  w zory  do restauracyi zam ku słu ży ły , i po
św ięcona jest pam ięci H en ryka  W alezego , k tó rego  k ró 
tk o trw ałe  panow anie najlepiej nasz stosunek do F ran cyi 
sym bolizuje i z tradycyam i zam ku tak  się ściśle wiąże. 
N a ścianie pod kolum nadą są w praw ione p ły ty  k a 
mienne, ze sław nej k ied yś k a p licy  grob ow cow ej F ilip a  
de Comm ines, w  zniszczonym  przez rew olu cyę kościele  
P etit S. A ugustin  w  Paryżu, które p u b lik o w ał M illin 
w sw ych  Monuments français. W śró d  splotów  liściastych  
najdelikatniej rzeźbionych, w idać w plecione dw ie sceny 
ja k b y  w yjęte  z m iniatur E w angeliarza, jak iś św ięty  b i
skup piszący na pulpicie na jednej i Ofiara A braham a 
na drugiej.

P ołu dn iow e skrzyd ło  składa się z dw óch gabinetów  
w ośm iobocznych w ieżach i w ąsk ieg o  korytarza, łączą
cego  je  ze sobą. Z g a le ry i w chodzim y przez ozdobne 
drzw i w jednej z ukośnych ścian gabinetu  p ierw szego 
i znajdujem y, na pułkach  szaf, w ie lk ie  fo lianty  z plan
szami i rycinam i, naklejonem i na karton y i uklasyfiko- 
w anem i w  tekach  tudzież rysunki i szkice m istrzów, 
które w ygo d n ie  oglądać można na w ielkim  stole stoją
cym  w  pośrodku. R zu ca m y okiem  na książki w k o r y 
tarzu i dostajem y się do gabinetu  drugiego. N aprzeciw ko 
w ejścia  całą  ścianę aż po sufit zajm uje w ielka opraw a 
kom ina z portretem  W alezyu sza, stanow iąca całość dla 
siebie, z w ie lką  w erw ą rzeźbiona i złotem  tu i ow dzie 
profilow ana, z ciem nego dębu. D w ie  k a ry a ty d y  p od 
trzym ują w ystępu jący  okap, a dw ie drugie o fan tasty
cznych kształtach  ram y portretu. W praw ion e są w nią 
cztery  barw ne em alije Limoges. N a architraw ie okapu 
przedstaw iają one M aryę Stu art i Jakóba S zk o ck ieg o , 
a w  środku gó rn ych  ka rya tyd  F ran ciszka I. i Franciszka II,
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i m ienią się w  św ietle  ja k  k lejn oty. K r ó l  zw rócony 
w trzech czw artych  ku  nam, ze znanym  beretem  na 
g ło w ie , z orderem  ś. D ucha na piersiach, z jedną ręką 
na szpadzie, a drugą podpartą pod bok, patrzy w prost 
dw uznacznym  sw ym  w zrokiem  z ciem nego tła. N a ra
mach u g ó ry  z lek ka  kolorow ane i złocone h erby  Fran- 
c y i i P o lsk i, a u dołu lite ry  H  z liliam i i podłużny z ło ty  
napis: H enricus III, D. G. Gall. et Pol. R ex . P o rtret 
pełen charakteru, uchodzi za dzieło jedn ego  z C louetów , 
i razem  z tą w spaniałą, a p ierw otn ie do niego w y k o 
naną o p raw ą, n ab yty  został od lorda E lw es. M ó g łb y  
w  tej całości zdobić L u w r i nie zb lad łb y  m iędzy je g o  
skarbam i. W  bocznych ukośnych ścianach w yso k ie  n i
sze, których  tło  z karm azynow ego aksam itu służy za 
oparcie kanap, taksam o k ry ty c h  i złotem i opatrzonych 
frendzlam i. Niszom  tym  odpow iadają po stronie prze
ciw nej szafy  z książkam i o delikatnych  profilach, a na 
ścianach, obitych  gru b ą  jedw abną m ateryą koloru  ze 
sch łych  liś c i, portrety  V an  der H elsta i Cranacha. 
W szy stk o  razem  zastosow ane w iernie do sty lu  W ale- 
zyuszów  i godne ich w yb red n ego  smaku. T a k ie  jest 
sk rzyd ło  zachodnie i południow e.

Zostaw im y całe  północne skrzyd ło  na boku. N ie 
w stąpim y ani do pokojów  gościnnych, które n ietylko  
urządzeniem  w ewnętrznem , ale i dziełam i sztuki w  nich 
zebranem i, za słu g iw a łyb y  na bliższą uwTa g ę , ani na 
szczyt jednej z w ież tej strony, gd zie  się obecnie k o ń 
czy  kaplica, ani naw et do w łoskiej lo gii, z trzech stron 
otw artej, z w idokiem  d vol d ’oiseau na całą  o k o licę , 
w  kw adratow ej w ieży  now o zbudowanej, ale zejdziem y 
odrazu po schodach na dół, ab y się przyjrzeć ap arta
mentom parteru. P rzez boczne w ejście po lew ej stronie 
śro d ko w ego  w ystępu, w chodzim y z podw órca na k o r y 
tarz, odpow iadający p eristy lo w i p ierw szego  piętra. 
W p ro st prow adzą drzw i do szeregu  sal, k tóre się ciągną

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cyw il. Tom . I. 23



aż do pięciokątnej w ieży, w  zachodnio-północnym  rogu, 
a na lew o do tak zwanej »sali waz«.

O drzw ia tych  ostatnich pochodzą z jak ieg o ś  w ło 
skiego pałacu  i zdradzają stylem  znanych dekoratorów  
sieneńskich. W y k u te  z czerw onego, ży łk o w an eg o  m ar
muru, o jak ich ś m alow niczych różow ych  plam ach, mają 
u g ó ry  fryz z g ry fó w  skrzyd latych  z wazonam i w środku, 
a na bocznych w ęgarach  gro tesk o w e sploty, z których  
jeden koń czy się Pelikanem  karm iącym  swe dzieci i na
p isem ; N im ia D ilectione , a drugi Feniksem , w ylatu ją
cym  z płom ieni i d e w izą : Uror nec morior. Sala  jest 
podłużna, narożna o trzech oknach, z obiciem  ciemnem, 
karm azynow em , o ledw o dostrzeżonym  złotym  deseniu, 
z sufitem dębow ym , g ładkim  i z takim że w yp u kłym  
fryzem , z p lastycznych w ężów  i potw orów , które ją  
oplatają w około. Jedyną jej jasną część stanow i k a 
m ienny komin, zajm ujący jednę z w ażkich  ścian, z w ie l
kim  herbem  L eszczyńskich  na górn ym  gzym sie. P od 
gzym sem  tym  w ram ach z N im f i Satyrów , prostokątna 
rzeźba przedstaw ia pracę p ierw szych  rodziców , A dam a 
z p łu giem  i E w ę z kąd zielą , na tle krajobrazu ze śre
dniow iecznym  zam kiem  w perspektyw ie. N a architraw ie 
okapu tr y g lify  i m etopy z bukranam i naprzemian. Ś w ia 
tło  w prost i z boku tę ścianę ośw ieca i uw ydatnia tę 
w spaniałą d ek o racyę, pochodzącą z ja k ie g o ś  lotaryń- 
sk iego  zam ku (fig. 27). W zd łu ż ścian stoją szafy szklanne, 
z wazam i greckiem i, w sk ład  których, prócz tafli zw ier
ciadlanych, w chodzą ty lk o  trzym ające je  lek k ie  stalow e 
listew ki, tak, aby ustaw ione w  nich w azy, o sw ych  n ie
porów nanych form ach, ryso w a ły  się bezpośrednio na 
tle karm azynow ego odbicia ze w szystkich  stron. Na 
środku d ługi stół, k tó rego  blat op arty  na g ię ty ch  p o 
staciach naw pół leżących  i dźw igających  g o  dokoła, 
służy do obejrzenia waz, jeśli je  w łaścicie lk a  w yjąć 
z szaf pozw oli, dla bliższego studyum . P rzy  ścianach,
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pod oknam i koło  szaf, ustawione są starożytne b rązy 
i m arm ury. P rzep yszn y b rązow y biust A driana, natural
nej w ielko ści g ło w a  m arm urowa L iw ii, córki Tytusa,

Fig. 27. Gołuchów. —  Komin kamienny z herbem Leszczyńskich 
w „sali waz“.

skrzyn ka na p o p io ły  w  form ie sarkofagu  ze sceną U lis 
sesa na okręcie, przyw iązanego do masztu i broniącego 
się od Syren ich  pokus, i p łaskorzeźba z Bachusem  
w  otoczeniu Charyt, nie m ów iąc o innych. W ięk sza
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część tych an tyków  pochodzi z rezyd encyi N apoleona I. 
i cesarzow ej Józefiny w  M alm aison. W id zim y zatem, że 
ta sala pośw ięcona jest starożytności tak  greck ie j, jak  
rzym skiej. Jedna ty lk o  rzeźba m ówi nam w niej o in
nym  św iecie. Jestto prześliczna drewniana statua ś. M a ł
gorzaty , depczącej sm oka, która  stoi na renesansow ym  
postum encie z pełną charakteru g ło w ą  M eduzy, o ustach 
otw artych  konw ulsyjnym  uśm iechem  śm ierci. W  tem 
zestaw ieniu sym bolizuje ona w ym ow nie tryu m f Chrze- 
ściaństw a nad starożytnością i otw iera m yśli dalsze w i
d n o k r ę g i...  M iędzy oknam i w cieniu portret C hod o
w ieck iego .

T rz y  sale następne obok, razem  z p ięciokątnym  
gabinetem  w  narożnej w ieży, m ają sufity belkow ane, 
raz dębowe, ciem ne i g ład k ie , to znow u złocone, obicia 
z pluszu koloru  w o d y  m orskiej, to orzechow e, z atłasu 
zielon ego w  czerw one pasy, to z adam aszku o morde- 
row ych  b arw ach ; na ścianach ich w iszą p ortrety  S o b ie
skiego, Jabłon ow skiego  i L eszczyńskich, kró la  Stanisław a 
i je g o  córki, k tó rzy  w ten sposób pow rócili do re zy 
dencyi przodków , i jeden w yrazisty  portret hiszpań
sk iego  m alarza Pantochy. N a jednym  z kom inów  pod 
herbem  R ozd rażew skich  poznajem y naiw nie pojętych, 
a tak radosnych b o g ó w  O drodzenia: L ed ę , G anym eda, 
N eptuna i Cererę. D o tego pobieżnego przeglądu  w n ę
trza dodać należy, że w szystkie ogniska kom inów  są 
w ypełn ione w szędzie blacham i źelaznem i, z herbam i 
L eszczyńskich  (fig. 28), że tak zwane kom inow e w ilk i : 
¿es chenets, są w nich same przez się dziełam i sztuki, 
że niem a w całym  zam ku i w żadnej je g o  części szcze
gółu , klam ki, gw oździa  i okucia, k tó reb y  nie m iało 
stylu  i charakteru.

Pozostaje nam jeszcze do zw iedzenia Muzeum. P o  
tem, cośm y pow iedzieli i og lądali dotąd, łatw o się c z y 
teln ik  zapyta, gdzie tu m oże b y ć  m iejsce na nie, k ied y
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w szystko  razem  muzeum sta n o w i; jak ie  zb iory i jak ie  
okazy pom ieścić się dadzą w taką nazw ą opatrzonych 
salach, tam, gdzie  każdy nieledw ie przedm iot i na każdem

Fig. 28. Gołuchów. —  Komin z herbem Leszczyńskich, pozostały 
z dawnego zamku.

m iejscu jest okazem  m uzealnym ? O dpow iedź na to p ro 
sta. W szy stk ie  d zia ły  zbiorów  zostały  tak  rozłożone 
i tak użyte, żeby m o g ły  w ystąp ić  najlepiej i zająć miej 
sca zgodne ze swem  przeznaczeniem . W  całości ich 
jednakże w iele  się takich  znaleść m usiało, które się



3 5 §
w  danych ramach nie m ieściły. D la  nich w łaśnie p rze
znaczony został osobny przyb ytek.

Zam ek, jak eśm y w idzieli, ma od zachodu i p o łu 
dnia w yso k ie  suteryny, w których  są kuchnie i pokoje 
służby. P arter od zew nątrz nad temi suterynam i, który  
od podw órza sam do suteryn należy, zajm uje z dwóch 
sal narożnych złożone muzeum. W  sam ym  środku p a r
teru g łó w n ej podw orcow ej fasady, prow adzą d o 'n ie g o  
drzw i i schody w sześciennym  w ystępie poniżej peri- 
stylu  (fig. 23). W  m edalion zdobiący tym panon tego  
w ejścia ujęta jest subtelna, m arm urowa płaskorzeźba 
francuskiego pochodzenia. N ajśw iętsza Panna na tle 
persp ektyw iczn ego  krajobrazu, trzym a w jednej dłoni 
krucyfiks z Chrystusem , a w  drugiej serce g o rejące; 
nad nią B ó g  O jciec w obłokach  k ładzie  jej koronę na 
g ło w ę. U g ó ry , w w ieńcu laurow ych  liści herb L e 
szczyńskich znowu. S ch ylam y g ło w ę  pod sklepieniem , 
w yłożonem  taflami b ia łego  marmuru, robim y k ro k  na
przód i schodzim y po schodach na dół, jak  do k a ta 
kum b. Zw racam y się w ciem nym  korytarzu  na praw o 
i m am y przed sobą nad drzwiam i florentyńską M adonnę 
z polichrom ow anej terrakoty, pełną uczucia i w dzięku, 
z D zieciątkiem  na rękach, która jaśnieje w śród ram 
złotem i p o k rytych  liliam i. P rzy  św ietle  lam pki wiszącej 
u sklepienia, b ły szczy  napis: Sub Tuum  praesidium. con- 
fugim us, sancta D ei G e n itń x !

Z dw óch sal o gru b ych  murach, do k tó rych  w ch o 
dzim y, jedna, w iększa, przedzielona jest w ielkim  obni
żonym  łukiem  na dw ie p o ło w y  i całe  nieledw ie jej 
w nętrze naprzeciw ko w ejścia  zajm uje do jej charakteru 
zastosow any, a z jedn ego  z francuskich również, ja k  się 
zdaje, zam ków  pochodzący kom in (fig. 29). F iglarn e, 
n agie putty drapią się po je g o  gzym sach. M otyw  ten 
pow tórzon y został na fram ugach okien i na w ielkim



łuku, ab y  rozjaśnił i lźejszem  uczynił pow ażne i w  tych 
w arunkach z natury rzeczy ciężk ie  w rażenie całości.

D ekoracya  ścian i urządzenie zbiorów  b y ło  w ów czas 
nieskończone. N aprzeciw ko okien wisi przepyszny A rras, 
z jakąś fê te  champêtre i florentyńskie p łaskorzeźby, któ-

Fig. 29. Gołuchów. —  Sala muzealna.

rym  się przyjrzeć warto. W ie lk i L uca della R o b b ia, 
glazurow an y, b ia ły , na niebieskiem  tle, z M adonną w oto
czeniu barw nych  liści i ow oców  i dw ie m oże piękniejsze 
od niego i bardziej interesujące terracotty. Jedna ma 
ram ę o k rą g łą  z w yp u kłych , polichrom ow anych, ow o co 
w ych splotów , ujętych w opaski ze złotej łuski. U  g ó ry  
w girlan dzie o b łoków  uśm iechnięte anielskie buziaki,
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a pod tern m atka nachylona i m odląca się do leżącego, 
n a g ieg o  i zw rócon ego  do nas na pierw szym  planie dzie
ciątka. R ealizm , prawda, czar i w dzięk z niej prom ie
nieją. ł y p  ludow y B o tice llego . Na drugiej, w iększej, 
bez polichrom ii, w g o tyck ie j niszy wspartej na dwóch 
kolum ienkach, szeroko narysow ana m atka także, ale jak  
królow a, o pełnych, b ogatych  kształtach, p rzy k lę k ła  na 
prawem  kolanie w prost nas i trzym ająca na lewem  na
g ie g o  bambina, k tó ry  się z nią bawi. Z dw óch stron 
postacie św iętych, z których  jedna z obnażoną piersią, 
l y p  bogin i i pani, k tó ry b y  nam przypom inał pierw sze 
dzieła  M ichała A n io ła , g d y b y  nie m iał uroku w cześniej
szych czasów. D w ie charakterystyczne, a dla ludzi na
szych pokoleń  tak p ociągające strony w ło sk ieg o  qua- 
trocento, uderzają nas w  tych  palonych g lin a c h : prostota, 
naiwność uczucia i w rażliw a na zm ysłow ą piękność, ale 
św ieża i pełna szlachetnych p o ryw ó w  fantazya. S koro 
się dekoracya M uzeum  ukończy, w ejdą w  skład  je g o  
praw dopodobnie obrazy Lesueura z hotelu  Lam bert, 
w spaniałe rzędy polskie, które K ra k ó w  podziw iał na 
W ysta w ie  S o b iesk iego , i przedew szystkiem  jed yn y  
w  swoim  rodzaju zbiór emalij. Sądząc po w ykończeniu  
znamionującem  inne sale, nietrudno się dom yślić, jak  
ono w tedy będzie w ygląd ać. N a tern koń czym y nasz 
przegląd.

N ie można pow iedzieć, ab y restauracya ta, a ra
czej transform acya zam ku m  capite et membris, nadała 
mu w e w szystkich  szczegółach i w  całem  urządzeniu 
w ewnętrznem  jednolitość stylow ą. Sam  cel pom ieszcze
nia w  nim dzieł sztuki, pochodzących z rozm aitych cza
sów  i pow stałych w najróżnorodniejszych epokach, m u
siał w ykluczen ie takiej pedantycznej jedności pociągnąć 
za sobą. C harakter o g ó ln y  nadaje mu w iek  X V I .,  ale 
w y g a d a  on tak, jak  w yg ląd ać powinien, nie w zniesiony 
odrazu p o d łu g  jedn ego  planu, lecz m ający przeszłość



i historyę. P o w ied zia łb yś, że każde pokolenie minione, 
które w nim żyło , pozostaw iło jak iś ślad swej bytności 
po sobie, ale że całą  tych  pokoleń spuściznę dostroiło 
uczucie w ieszczki do jed n ego  sty lo w ego  ideału. A  raczej, 
m ówiąc ściślej, to, co jest m onum entalne i kam ienne, 
co się z kon strukcyą samą wiąże, chociażby m iało na
wet ornam entacyjną cechę, temu nadano styl O drodzę 
nia, aby m ogło słu żyć za najw łaściw sze tło do u w yd a
tnienia zabytk ó w  rozm aitych w iek ó w , i p ow ied ziałbyś 
chętnie, za ul do pom ieszczenia miodu zebranego na 
w szystkich  niw ach historyi. P rzeszłość końca X V I .  
i początku X V I I .  w., zw iązana ściśle z ruiną, została 
w niej z relig ijną troskliw ością  uszanowana, ale to, co 
w tej przeszłości b y ło  surow ego i b arbarzyńskiego nieco, 
co przem aw iać m ogło  jakim ś ostrym  akcentem  do dzi
siejszych usposobień, to w yk w in tn y  sm ak w łaścicielk i 
z ła g o d ził i uszlachetnił. G ło s tej p ych y  i b uty  w ielko- 
pańskiej, k tó ry  się tu k ied yś tak hałaśliw ie odzyw ał, 
został uciszony. K re a c y a  ta, g d y ż  na inne miano restau- 
racya ta nie zasługuje, jest tak, ja k  każde praw dziw e 
dzieło sztuki zupełnie bezinteresowna. U skuteczniono 
ją  samą dla siebie, stw orzono z ruiny całość skończoną, 
ab y dać w yraz w ew nętrznej potrzebie i podnioślejszym  
instynktom . N igd zie  w szczegółach, ani w  ozdobach niema 
nic takiego , coby w yraźnie m ów iło o samej tw órczyni, 
a w szystko razem  o niej m ówi, jak  dzieło o artyście. 
K to  chce się przekonać, czem jest praw dziw a kultura 
i delikatne artystyczn e znaw stwo, będące tej ku ltury  
w ykw item , pow inien pojechać do G ołu ch ow a i rozpa
trzyć  się w  tej rezydencyi. IV.

IV .

A le  to nie w szystko. M ów iliśm y dotąd o sam ym  
zam ku, aleśm y w łaściw ie  nic nie pow iedzieli o je g o
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zbiorach i o ich charakterze. Zbiory sztuki, tak  jak  
w szystkie  inne zb iory na św iecie, co do przedm iotu 
sw ego i treści, nie są sobie równe. D rezdeńska Grunes 
Gewolbe, mimo sw ego bogactw a, nie da się porów nać 
z A lb ertin ą  W ied eń sk ą , czy z salam i rysunków  floren
ckich U ffiziów  lub Luw ru. Otóż do najw ykw intniejszych  
i dla g łęb szego  artystyczn ego  w ykształcen ia  najbardziej 
pociągających  przedm iotów  sztuki, należą bezzaprzecze- 
nia stare rycin y , em alie i w azy greck ie, k tóre  stanow ią 
g łó w n ą podstaw ę zbiorów  G ołuchow skich.

R yto w n ictw o  X V I .,  X V I I .  i X V III . w. m iało zna
czenie, k tó rego  dzisiaj nie ma. Na p ółn ocy  w  X V I . w. 
zastępow ało  ono m onum entalne m alarstw o, g d yż otw ie
rało najszersze horyzonty rozbudzonej artystycznej fan- 
tazyi. C a ły  św iat średniow iecznych legend, z dziejam i 
now ego Testam entu i zdobyczam i na w szystkich  polach, 
odzw ierciedlony w duszy ów czesnego człow ieka, znalazł 
w jego  odbiciach, rzuconych na w ą tły  papier, w yraz. 
U tajone in styn kty  i drgnienia tw órczości, doszły  nas 
w nich jeszcze ciep łe  i żyw e. K ie d y  inne sztuki, zależne 
w ięcej od techniki i m ateryału  i m ające w iększe w ym a
gania, w yd a w a ły  dzieła o jasno określonych, p lasty
cznych i skończonych kształtach, ono w yp ow iad ało  to 
nawet, co się w yp ow iedzieć nie da. W arto ść  je g o  po
lega  nie ty le  na tem, o czem nam w^yraźnie mówn, jak  
na tem w szystkiem , czego się w  niem dom yślam y. T o , 
co się w X V I . w. odnosi do ogóln ych  w yobrażeń  i pcć- 
jęć, to w  X V I I .  w. skupiło  się w  psychologicznem  stu- 
dyum , wT pojedynczej indyw idualności, a w X V I I I . zw ró
ciło  do społecznego i to w arzysk iego  życia, do g ry  w ad 
i przym iotów  ludzkich w e wzajem nym  do siebie stosunku 
i do subtelnej i dow cipnej obserw acyi. R y c in y  w  X V I I .  w. 
są przew ażnie portretam i, tak  ja k  w X V I I I . scenami 
rodzajowem i. P rzeb iegając  je , zdajem y sobie spraw ę 
z tych  stron ku lturalnego rozw'oju, o k tó rych  żadna



inna sztuka nam nie daje lepszego w yobrażenia i które 
ty lk o  ryto w n icy  ów cześni w  im prow izacyjnej swej w er
w ie w yrazić b y li w stanie.

S ą  tu najpiękniejsze A lb re ch ty  D iirery  ze scenam i 
P asyi, życia  M aryi i A p o k a lip sy  i z całym  cyk lem  tych 
fantastycznych kom pozycyj, k tó re  są tak ch arakterysty
czne dla m istrza sam ego, jak  dla epoki, która g o  w y 
dała. Jest szkoła  D iirera, M ateusz Zeisinger ze swą 
tajem niczą i zagadkow ą w alką  św iatła  i ciem ności, Ł u 
kasz Cranach ze znakiem  Salam andry, H ans B u rgm eier 
i inni. W ie k  X V I I .  najwspanialej reprezentuje Jerem iasz 
F alek , k tó ry  się sam p o d p isyw ał Polonus, urodzony 
w r. 1619. w  G dańsku, w  czasie, k ied y  budow a Gołu- 
chow skiego zam ku się w pierw szym  peryodzie swej 
św ietności koń czyła, a zatem czujący  się u siebie. W ie k  
X V I I I .  najśw ietniej przedstaw ia drugi ryto w n ik  polski, 
G dańszczanin także, D aniel C hodow iecki. Jeżeli F a lek  
zgodnie z ep oką, w  której żyje, tw orzy te nieporównane 
portrety, k tórych  c a ły  szereg  za źródło  naszych dziejów  
słu żyć może, to ten ostatni w izerunkam i typ ów  i scen 
polskich  najcharakterystyczniej illustruje życie  społeczne 
sw ego  stulecia na naszej ziemi. D op ełn ia  g o  Francuz, 
N orblin de la G ourdaine, sprow adzony do kraju  w  r. 1774. 
przez księcia  Adam a, jenerała ziem Podolskich , ze sw ym i 
szkicam i i w izerunkam i w stylu  R em brandta, i utalen
tow any je g o  uczeń, P łoń ski. Żeby poznać dobrze i ocenić 
tych  trzech tak n iepospolitych artystów , F a lcka , C ho
dow ieck iego  i N orblina, trzeba ich w idzieć w  G o łu ch o 
wie. Stosunki same domu C zartoryskich  z N orblinem  
spraw iły, że najpiękniejsze je g o  prace sta ły  się w łasn o 
ścią pani D zia łyń sk iej, a poniew aż N orblin  b y ł  w ścisłej 
z C hodow ieckim  przyjaźni, ten ostatni p rzy sy ła ł mu 
zaw sze pierw sze odbicia sw ych  rycin, k tó re  dzisiejsza 
w łaścicie lka  od w d ow y po N orblinie nabyła.



A le  rycina jest szara i bezbarw na, p rzy  czarnych 
sw ych  rysach na p o żó łk łym  w iekam i papierze. E m alia 
daje nam barw ę. Jest ona tem w stosunku do innych 
artystyczn ych  technik, czem drogi kam ień w  stosunku 
do innych kam ieni. Ł agodn ym  sw ym  i nieporów nanym  
blaskiem  ożyw ia  w szystko, a w  dziejow ym  przebiegu 
u legała  zmianom, które się tak w ym ow nie godzą z du
chem i cecham i rozw oju sztuk, uważanych w  ogóle. 
Znana i ceniona jeszcze w  starożytności, przez znaczną 
część w iek ó w  średnich b y ła  przew ażnie inkrustacyjna. 
S zklistą  i barw ną sw oją m asą, ujętą w  kom órki ze z ło 
tych  nici, czy w w yp u kło ści metalu, w yżłob ion e na jego  
pow ierzchni, uw ydatnia przedstaw ienia i tw orzy  na po
krytym  niem i przedm iocie d ek o racyjn y  wzór, którem u 
jaśniejące tych  kom órek linie nadają w ybitne sty lis ty 
czne piętno. Od X I V . do X V .  stulecia staje się prze
zroczysta i ca ły  rysunek, w y ry ty  na m etalu ze wszyst- 
kiem i zagłębieniam i m odelunku, przez jej zabarw iony 
kryszta ł przegląda. W  X V . w ieku  pod w p ływ em  sła
w nych lim uzyńskich em alierów , z m iasta L im oges we 
F ran cyi, daw ny i w iekam i przekazany charakter tej 
techniki się zaciera, rw ą się pęta i p rzyb iera  ona ma
larską cech ę, przy  której b arw y się sw obodnie ze sobą 
łączą. A ż  do X V II . w. na pokładzie czarnym , bruna
tnym , lub niebieskim , o przepysznych tonach, zaznacza 
i m odeluje najczęściej białem i farbam i k o m p o zycyę, 
a od tego  czasu i przez w. X V I I I . zbliża się do m alar
stw a na porcelanie, z całem  bogactw em  je g o  k o lo ry sty 
cznej tonacyi, od k tó reg o  jest nieskończenie swą sub
telnością w yższa. W  czterech zatem różnych stadyach 
przedstaw iają nam się dzieje tej techniki. W  średnich 
w iekach jej o kazy dopełniają nam zbyt zawsze skąpy 
dla znajom ości tej epoki zasób figuralnych i kom pozy- 
cyjn ych  przedstaw ień, a z końcem  X V . i X V I .  w. prze
kazują nam nieraz niedoszłe w  innej form ie pom ysły
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i u tw ory w ielkich  m istrzów  O drodzenia. Na emaliach 
sam ych m ożnaby oprzeć jak ąś część historyi sztuki.

Z emal.ij, k tórych  w szystkie o kazy zbiór pani Dzia- 
łyń sk iej m ieści, w idzieliśm y w G ołu ch ow ie ty lk o  blisko 
na m etr w yso k ą  i odpow iednio szeroką tab licę, ze sce
nami m ęki Chrystusow ej, tw orzącem i c a ły  cyk l ujęty 
w  jedną całość i w jedne ram y, i która już sam ym i roz
miarami o swej w artości m ówi, ale m am y o nich w y o 
brażenie z g ło śn ych  publikacyj Labarta i E dw arda 
Garnier. D o sław nych  m iędzy niem i należy plakieta 
z M atką B o ską  i Jezusem  b ło go sław iącym , z X II . w ieku, 
n iem ieckiego pochodzenia, stanow iąca rzadki p rzykład  
techniki zachodniej, na bizantyńskich  w zorach opartej. 
Jeszcze m oże bardziej interesująca i również, ja k  tamta 
przez G arniera publikow ana, tak  zwana aplika  z tejsa- 
mej epoki, ale już lim uzyńskiego w yrobu, przedstaw ia
jąca Chrzest Chrystusa w Jordanie. W ie k  X V . i X V I . 
reprezentują praw ie w szystkie  te sław ne rodziny ema- 
lierów  z L im oges, które rodzinnem u swem u m iastu tak 
w ie lk ą  zapew n iły  sław ę. Jest tu L eonard Lim ousin, Jean 
Penicaud, P ierre  R eym on d, Jean Court dit V ig ie r  
z r. 1556, C ou ly  N o ylier z datą 1545, nareszcie M artin 
D enis P apę. Są w ielkie m edaliony, p rzy k ry w y  do na
czyń, całe  naczynia, m isy, tace, p ortrety na blachach 
i tryp ty k i, i na tem w szystkiem  kom p ozycye jeśli nie 
z P ism a ś., to m itologiczne, p o d łu g  w zorów  R a fa e la  
i innnych m istrzów.

Jeżeli jednak dla pospolitych  śm ierteln ików  tak 
ryc in y  jak  naw et em alie same przez się, m ogą nie m ieć 
nadzw yczajnego pow abu i dla odczucia swej w artości 
w ym agają  p ew n ego  estetycznego w yk szta łce n ia , to 
w w yższym  jeszcze stopniu da się to p ow ied zieć o w a 
zach greck ich . W  społeczeństw ach najbardziej rozw inię
tych  i w w ielk ich  europejskich stolicach, gdzie  muzea 
ich znaczną ilość i osobne działy  posiadają, sale, w  któ-
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rych są w ystaw ione, b yw a ją  zw yk le  puste, i w ielka, 
szeroka publiczność ich n iety lko  nie szuka, ale nieraz 
naw et lekcew ażąco  unika. N iem a mimo tego przedm iotów  
sztuki, k tó reb y  na w iększą zasłu g iw ały  u w agę i w iększą 
artystyczną rozkosz zapew n iały  tym , k tó rzy  klucz do 
ich zrozum ienia znajdą. Jeden z najznakom itszych no
w ożytn ych  znaw ców  i badaczy, k tó ry  życie  swe w y ja 
śnieniu tajem nic form y pośw ięcił, G otfried Sem per, p o
w iada słusznie, że do bezw zględnie najpiękniejszych 
rzeczy, jak ie  k ie d y k o lw ie k  z rąk ludzkich w yszły , n a 
leżą kszta łty  g lin ian ych  waz greck ich , z pięknej epoki, 
z tak  prostem i, delikatnem i, a tak  pełnem i s iły  i polotu 
zarazem  zagięciam i i przejściam i sw ych  linij. N a ich 
ornam entacyi i rysunku p okryw ających  je przedstaw ień, 
m ożem y śledzić najlepiej rozw inięcie się stopniow e r y 
sun kow ego i estetyczn ego  poczucia ludzkości. P okazują  
nam one, jak  ornam entacya ta zrazu jest w yłączn ie  
geom etryczn a, z linij, m eandrów  i rautów  złożona, jak  
pod w p ływ em  prastarych wschodnich cyw ilizacyj, czer
pie sw e m o tyw y w fantastycznym  i realnym  .świecie 
zw ierzęcym , ja k  następnie w prow adza w  tę dziedzinę 
czło w ieka  i z nim razem form ę najw yższej i najdosko
nalszej organizacyi.

Z początku, te zw ierzęce kształty, skrzyd late i w  cha
rakterze sw ym  tak  dziwne, czarnem i, tu i ow dzie bia- 
łem i, a n iek ied y  i fioletow em i zaznaczone barw am i, 
oplatają d okoła  jasno-źółte lub czerw one naczynia. P o 
tem się to zmienia. P ow ied zia łb yś, że pew nej letniej 
n ocy  jak iś garncarz, w  dom ostw ie naw pół przym kniętem  
i do k tórego  z portów  nabrzeżnych w eszli na gaw ęd ę 
i p ochw ycen ie języ k a , dalecy, może fen iccy  żeglarze, 
czarne ich cienie p rzy  rozpalonem  ognisku, rzucone na 
ścianę, przeniósł szybkim  ruchem  pędzla na jasne tło 
dopiero co w ypalonej g lin y . R u szają  się one przed 
naszemi oczym a w  długich  procesyach, w idziane w pro-
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filach z zam aszystym i gestam i rąk i nóg, czasam i na 
wozach z końm i, zaprzężonym i jeden k o ło  drugiego. 
W  stylu  i rysunku znać jeszcze w p ły w  sztuki egipskiej 
i assyryjskiej, k tórych  produktam i handel m orski w szyst
k ie  p orty zasila ł i k tóre b y ły  bodźcem  i wzorem  dla 
pierw szych  prób tw ó rczego  g re ck ie g o  ducha.

N areszcie G recya  przychodzi sam a do sam odziel
ności, wznosi n iety lko  św iątynie w e w łasnym  stylu, ale 
w yd aje  w  rzeźbie i m alarstw ie artystów , k tórych  dzieła 
stają się wzorem  dla całej przyszłości i są naśladowane 
przez w szystkich, naw et przez garncarzy, czy raczej 
m alarzy glin ianych  naczyń. D la  uw ydatnienia tern w y
raźniejszego, skończonego i w piękności swej tak id eal
nego kształtu, dla uw idocznienia lekk im i rysam i w szyst
kich  subtelności jego  p o w ło k i, zarzucono ko lo r czarny 
figur, a czerw ony tła. U żyto  m etody przeciw nej i jasne 
czy czerw one figury  zaczęto cienkim  i lekkim  pędzlem  
rysow ać na tłach  p o k ry tych  czarnem i tyntam i. N ie b y ło  
w  starożytności w yrobu, k tó ry b y  m iał w iększe w zięcie 
i w lepszym  stanie czasów  naszych doszedł, jak  te w azy, 
fa łszy w ie  przez d łu g i czas etruskiem i zwane, a które 
zapełniają starożytne gro b o w ce w szystkich  krajów , z h e l
leńskim  światem  m ających bliższe stosunki. Jeżeli sum y 
się dzisiaj p łacą  za originalne rysunki R afaela , L e o 
narda da V in c i czy D ürera, k tórych  dzieła w łasnoręczne 
i skończone zdobią nasze zbiory, jakąż w artość m ieć 
m uszą te ko m p o zycye i rysunki, z k tórych  m ożem y 
pow ziąć w yobrażenie o nieznanych nam zupełnie, a tak 
sław nych  m alarzach starożytności? N azw isk P o lign ota  
i M ikona, Parchasiusa, Z eu xisa  i A p ellesa , uczy się 
każde dorastające pokolenie, ale żadne z nich ich dzieł 
nie w idziało i praw dopodobnie n ig d y  w idzieć nie będzie. 
N a w azach greck ich , z najpiękniejszych epok, m am y 
w iern y ich tw órczości odblask. Jeżeli nie w całości, to 
w e fragm entach przynajm niej przesuw ają się przed nami
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ich nieśm iertelne k rea cye  jak  w  w izyi. C a ły  urok, cała  
św ieżość i ta n ied o ścig ła  prostota, która  jest i pozosta
nie wzorem  i szkołą  ludzkości, pozostaw iła  idealn y swój 
ślad na nich. Jeżeli sam e w azy są najpiękniejszym i 
utworam i ręki człow ieka, to te lekkim  konturem  zazna
czone, pow ietrzne, pełn e w ykw in tn ości i życia, a tak 
w uczuciu swem  naiwne rysunkow e kszta łty, należą do- 
najpiękniejszych, jak ie  k ie d y k o lw ie k  artysta  nakreślił 
i nakreślić  jest w stanie.

W az greckich , najw spanialszych egzem p larzy  i n aj
lepiej zachow anych, tak  św ieżych, ja k b y  w y sz ły  w czoraj 
z w arsztatu garncarza, jest tu paręset sztuk. S ą  to w ie l
k ie  A m fo ry , tak  zw ane H yd ry e , Stam nosy, O xybap h ony, 
K y lix y ,  O enochoe, L ek yth o sy , R y to n y  i inne, o najroz
m aitszych nazw iskach, do których  brzm ienia sama ich 
piękność każe się p rzyzw yczaić. M ożem y na nich ś le
dzić n ieledw ie c a ły  rozwój tej sztuki, od najdaw niejszych 
czasów, od epoki geom etryczn ej, czy  też orientalno- 
zw ierzęcej, idąc przez czasy czarnych figur na czerwo- 
nem tle, do czerw onych na czarnem , czyli do najśw ie
tniejszego i artystyczn ie najpiękniejszego, a z pew n ego  
stanow iska najbardziej interesującego okresu. Jest m ię
dzy niem i ogrom ny Stam nos, to jest rodzaj H yd ry i, 
zam kniętej z lek ka  od otw oru, z czarnem  tłem  m ającem  
p o ły sk  em alii i z jedną ty lk o  fig u rą , ale ta przedstaw ia 
Saphon ę, jak  św iadczy napis, i ma ty le  w dzięku  i nai
w ności p rzy  charakterze, żebyś ją  w ziął za o ryg in a ln y  
portret L ezbijsk iej w ieszczki. Jest p rześliczny D epas 
z szeregiem  S atyró w  i M enad z nieznanym  nam sk ą d 
inąd podpisem  m alarza Sotadesa. S ą  w ie lk ie  H yd ry e  
ze scenam i exp ia cyi i ofiar, należące do najw iększych  
rzadkości. R y to n , będący unikatem  i k tó rego  oczy b ły 
szczą ja k  karbun ku ły  w  baraniej g ło w ie . N iektóre  z tych  
naczyń, p o k ryte  bachicznem i i ofiarnem i scenami, są 
tak w przedstaw ieniach swoich pełne re lig ijn ego  nastroju
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i tej idealnej zadum y w rysach i ruchach postaci, że 
przypom inają najpiękniejsze g ru p y  fryzu  F id yasza  w ateń
skim  Parthenonie. W  znacznej ich części uderzają prze- 
dew szystkiem  te le k k ie , pełne g ra cy i i ż y c ia , a tak 
m łodzieńcze, tak  znam ionujące czas i ep okę, sceny p o 
rwania. S a ty ry  gonią  za M enadam i z pochodniam i w  rę 
kach, B oreasz poryw a O ry th y ę , P eleusz T etyd ę , to znowu 
m łod y  Faun jakąś N im fę z opaską na czole, k tóra  leci 
z rękom a podniesionem i ja k  po ratunek. Znaczna ilość 
z najrzadszych pom iędzy tem i naczyniam i, publikow ana 
b y ła  w  Gazette Archeeologique. S ą  one zresztą oddaw na 
sław ne. W  początkach, k ied y  ten zbiór się zaczął g r o 
madzić, o g ło s ił je g o  k a ta lo g  L o n g p e rie r ; obecnie, skoro 
g o  w yw ożono z P aryża, najznakom itszy z dzisiejszych 
znaw ców  w az greckich , arch eolo g  francuski de W itte, 
pośw ięcił mu obszerny tom, k tó ry  roku zeszłego  opu
śc ił prasę. (Zob. w yżej str. 142— 165.)

Z tego  rzutu oka, a raczej z tej pobieżnej analizy, 
którą  nam czyteln ik  dla m iłości przedm iotu w yb aczyć  
pow inien, w idać jasno, ja k  sądzim y, do jak  drogocen 
nych, w ażnych i p rzy  delikatnej swej i misternej sub tel
ności, w ykw in tn ych  dzieł sztuki należą rycin y , em alie, 
a zw łaszcza w azy  g reck ie  o nieporów nanych form ach, 
z nieskończonym  cyklem  sw ych  rysunkow ych  przedsta
w ień, i jak i one charakter nadają zbiorom  G ołuchow - 
skim. K a ż d y  z tych  działów  jest w  swoim  rodzaju 
zupełny i daje nam pojęcie o technice i stylu  w  n ajw y
bitniejszych swoich okazach, w e w szystkich  przez nas 
w yżej scharakteryzow anych  m om entach rozwoju, od sa
m ych nieledw ie p oczątków  aż po ostatni m om ent ro z
kw itu. R y c in y , em alie i w azy  g reck ie  m ożem y studyo- 
w ać tutaj, nie znając zbiorów  innych i nie opuszczając 
G ołuchow a. Stanow ią one tego  zam ku jeśli nie n ajw ię
ksze , to w  zupełności swej najbardziej zaokrąglone 
bogactw o.

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. Tom I. 2 4
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N ajłatw iej stosunkow o dadzą się zebrać rycin y, 
o w ie le  trudniej em alie, a najtrudniej w azy  greckie. Na 
rycinach najprędzej i najlepiej się sm ak a rtystyczn y  
kształci. Subtelna ich technika p rzygo to w u je  do zrozu
m ienia i ocenienia emalij, a dojrzałość dopiero zupełna 
prow adzi do odczucia piękności greck iej. N ic w ięc dzi
w n eg o , że w tym sam ym  ch ron ologiczn ym  porządku 
zb io ry  te gro m ad ziły  się i uzupełn iały. D zisiejsza w ła 
ścicie lka  rozpoczęła je  od rycin  N orblina i C hod ow ie
ck ieg o , a poniew aż ten ostatni, ja k  wiadom o, b y ł nie- 
ty lk o  rysow nikiem , ale i em alierem , interes zatem  jeden 
p ociągnął drugi za sobą i w  następstwie doprow adził 
do zam iłow ania w az g re c k ic h 1). N orblin w ięc i C hodo
w ieck i mają szczególniejsze w  zam ku G ołuchow skim  zna
czenie jak o  pierw si in icyatorow ie je g o  artystycznej m yśli. 
B rązow e popiersie N orblina, jak ieśm y w idzieli, um ie
szczone jest w  jednym  z gabinetów  pierw szego piętra, 
a olejny portret C hod ow ieckiego  w  tejsam ej sali, co 
w azy  g reck ie . P am ięć przytem  tych  dw óch artystów  
w iąże niejako G ołu ch ów  z Puław am i, ja k  nić rodzinnych 
tradycyj odnośna do sztuki.

P rzy  tern, cośm y pow yżej p ow ied zie li, na tych  
w ielkopolskich  piaskach i w śród tej lesistej ciszy, Go- 
łuchow ska rezyd en cya z całą sw oją u krytą  św ietn ością , 
przypom ina jeden z zaczarow anych zam ków  A riosta. 
S koro  w niej czło w iek  sam zostaje, w szystkie wspo- *)

*) Od r. 1886, kiedyśmy te słowa pisali, zbiory Gołuchowskie 
pomnożyły się znacznie i oprócz emalij weszły w ich skład drogocenne 
zabytki złotnicze, częściowo również emaliowane. Tych ostatnich ogło
szony został wspaniały katalog, opracowany przez specyalistów. Zob. 
Collections du Château de Gołuchów. L? Orfèvrerie, décrété par ÏV. Frochner. 
A vec 22 planches en couleurs, Paris, 1897 in 40. Składa on się z dwóch 
części, zredagowanych przez dwóch konserwatorów Luwru; pierwsza obej
muje „L ’Orfèvrerie Antique“, zaczynając od Egiptu, przez W . Frochner’a, 
a druga „L ’Orfèvrerie du Moyen A ge et de la Renaissance“ —  przez 
E . Molinier’a.
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m nienia Odrodzenia, ja k b y  zbudzone naraz, zlatują się 
z g łę b i dębow ych  i b u k o w ych  lasów  i prześladują w y 
obraźnię.

Zam ek ten z francusko-polskim  swym  charakterem , 
pod pruskiem  panowaniem , p rzy  nacisku i gniotącej 
w szystko p ysze N iem ców , św iadczy najlepiej, że się bez 
nich obejść m ożem y i że m am y zasobów  dosyć, ab y  się 
na w łasnych  nogach utrzym ać i w śród innych narodów  
odegrać rów norzędną z nim i rolę. N a samej g ra n icy  
K ró lestw a  P o lsk iego , zw rócony otw artym  sw ym  p o d w ó r
cem ku  dalekim  wschodnim , polskim  przestrzeniom , robi 
on takie w rażenie, ja k b y  g o  fa le  cyw iliza cy jn eg o  życia  
i losów  tutaj zaniosły, ab y  sta ł jak o  zadatek przyszłości 
i w obec tej brutalnej siły , która fałszyw ie  ku lturą się 
mieni, b y ł praw dziw ej ku ltu ry  p rzybytkiem . N adużyciom  
narodow ości przeciw staw ić m ożna ty lk o  żyw ą narodo
w ość, przew adze obcej ku ltury  ty lk o  w łasną kulturę. 
W ie d zia ła  dobrze o tem  A n n a z R ozd rażew skich  L e 
szczyńska, pisząc nad kom inem  jednej z kom nat zam ku 
tę p iękną d e w iz ę : Ogniem ognia nie zagasisz! B rzm iała 
nam ona w uszach przez całą  d ro gę, skorośm y opu
szczali G ołuchów , i mimo najsm utniejszych w ieści, ro z
lega jących  się w około , dodaw ała otuchy i budziła  w iarę 
w  przyszłość.

W  marcu, 1886 r.

W  ch w ili ukończenia przedruku pow yższej pracy, 
dow iaduję się , że w łaścic ie lk a  G ołu ch ow a i za łożycielka  
je g o  zbiorów , Izabella  z X X .  C zartoryskich  hr. Dzia- 
łyń sk a  (ur. w  W arszaw ie  19 grudnia 1830 r.), zakoń czyła  
życie w  M entonie 18 m arca 1899 r. G o łu ch ó w  razem  
ze zbioram i jest m ajoratem , k tó ry  przeszedł w  spadku 
na siostrzeńca hr. D zia łyń sk iej, X . W ito ld a  C zartory
skiego, m łodszego brata X . A dam a, ordynata na S ie n ia 
w ie i w łaścicie la  M uzeum  X X .  C zartorysk ich  w  K rak o w ie .

24*
----------—





BIZANCYUM i RUŚ.





X.

Bizantyńska i ryska średniowieczna kultura.
D w a  p i e r w s z e  s tu le c ia .

I.

W  czasie, w którym  B izancyum  zaczęło  o d d zia ły
w ać na północ i rozw ijało  na w ie lką  skalę teg o  ducha 
relig ijnej propagandy, k tó ry  Chrześciaństw o zaniósł m ię
dzy barbarzyńskie północne szczepy i p o w o ły w a ł je do 
h istoryczn ego  życia, a p ły n ą ł bardziej m oże z p o lity 
cznych pobudek, niż z relig ijnej gorliw ości, w  epoce tej, 
t. j. w  X . w ieku, Cesarstw o bizantyńskie przestało b yć 
w łaściw ie  greckiem . S zczep y  obce, z g łę b i A zy i, rów nież 
ja k  z europejskiej p ó łn ocy  idące, zm ięszały się z je g o  
ludnością w szędzie i cęraz w iększą w  państw ie zaczęły  
g rać  rolę. A rm eń czycy, S y ry jc z y cy , A rab i, zarów no jak  
Słow ianie, m ianow icie B u łga rzy , w chodzili w  sk ład  arm ii, 
adm inistracyi, opanow yw ali handel, p rzem ysł i w ła d z ę ; 
na sam ym  tronie im peratorów  zasiadali z ko lei i tw o 
rzy li dynastye. Państw o skupiało  sw e s iły  i kon centro
w ało  się coraz silniej w  K onstantynopolu, ale ta kon- 
centracya ściągała  do tego  środka różnorodne ludy 
z ostatecznych krańców . D aw ne ogniska h elleńskiego
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życia, ja k  A ntiochia, ja k  H ierapolis i Edessa, sz ły  w ruinę; 
b ogactw a ich i zabytk i sprow adzone zo sta ły  nad B osfor, 
ab y  podnieść św ietność św iątyń  i pałaców  w szystko 
pochłaniającej stolicy, ale jednocześnie tamże pow sta
w a ły  całe k w a rta ły  miasta, zaludnione w yłączn ie  przez 
A rm eńczyków , S y ry jc zy k ó w  i S łow ian. R u ch  ten b a r
dzo w cześnie rozpoczęty, b y ł od X . w ieku  coraz s il
niejszy i coraz donioślej w p ły w a ł na c a ły  charakter tej 
starej cyw ilizacyi. W  państw ie bizantyńskiem  pow oli 
o d b yw ał się proces p row adzący do tychsam ych rezulta
tów , których  obraz przedstaw iało od początku państwo 
rzym skie średniow ieczne.' D aw na cyw ilizacya  p ozosta
w iała ty lk o  nazwę i go to w e k a d ry  dla barbarzyńskich  
szczepów . Cesarstw o g re ck ie  dla ca łeg o  W sch od u  sta
w ało się temsamem, czem b y ło  Cesarstw o i Papiestw o 
rzym skie razem  uważane dla Zachodu, siłą  i w ład zą , że 
tak pow iem y kosm op olityczn ą, godzącą ze sobą najsprze
czniejsze interesy i utrzym ującą je  p o w ag ą  sw ą i uro
kiem  w  równow adze. H istorya  państwa b izantyń skiego 
w eszła  jednem  słow em  w  p eryod  sw ego  rozw oju śre
dniow ieczny, zupełnie p okrew n y temu, k tó ry  się o d b y 
w a ł na Zachodzie. N iosła  ona ze sobą resztki klasycznej 
ku ltury, na w schodnim  przerobionej gruncie, dla p rze
kazania ich spuścizny now ym , św ieżym , surow ym  i dzi
kim  barbarzyńcom .

D w ie  jednak b y ły  w ie lk ie  m iędzy Cesarstw em  za- 
chodniem  a bizantyńskiem  różnice, w  których  się stre
szcza cała  różnica dw óch św iatów  i dw óch odrębnych, 
jednej rodzącej się dopiero, a drugiej już starzejącej, 
jednej europejskiej, a drugiej w znacznej części azyaty- 
ck iej cyw ilizacyi. Zachodnie m iało za podkład  feudalny 
ustrój i istniało p rzy  najrozm aitszych, a tak  ch ara k tery 
stycznych  odręb n ościach ; wschodnie, czyli b izantyńskie, 
opierało  się na centralistycznej i b iurokratycznej zasa
dzie. Zachodnie następnie, co najważniejsza, b y ło  ty lk o



w ładzą św iecką; wschodnie, w  znacznej części i ducho
w ną zarazem . Cesarze bizantyń scy uw ażali się za na
m iestników  Chrystusa i cześć relig ijna ich otaczała. 
W szy stk o , co ich osoby d o tyczy ło , staw ało się przez 
tożsam o św ięte. »Świętym « b y ł ten inkaust, którym  
im ię swe podpisyw ali, i »świętemi« suknie, które nosili. 
N ajdokładniejszy cerem oniał, k tó ry  doszedł do nas sp i
sany przez K on stan tyn a P o rp h y ro g e n itę , o kreśla ł z re- 
ligijnem  nam aszczeniem  ich życie i zachow anie się ich 
dworu. B asileos w purpurow ym  swoim  sagionie, b ły 
szczącym  od złota  i drogich  kam ieni, z koroną złocistą  
o drogocennych w ieszadłach , spadających na barki, 
zw aną sarakion, b y ł zastępcą B o g a  na ziemi. W  »świę
tym«, g d y ż  cesarskim  pałacu, m ieściła się sala zwana 
Chrisotriclinion , w ielka  tak ja k  ko śció ł i otoczona ko- 
ścielnem i absydam i dokoła. W  absydzie g łó w n ej siedział 
cesarz na tronie. A le  absydę tę zam yk ały  srebrne drzwi, 
ta k  jak  drzwi carskie ikonostazu. N agle  się te drzwi 
o tw iera ły , lud padał na tw arz i p o k a zyw a ł mu się 
w ładzca  tak, ja k  sak ram en t! Jedynie w o rek  z popiołem , 
tak  zwana akakia, k tórą  przy  najw iększych  u roczysto
ściach trzym ał cesarz w  ręku, przypom inał mu zniko- 
m ość rzeczy  ludzkich i ty lk o  w dni św iąteczne, jako 
pośw ięcone B o gu , ludzie nie m ieli obow iązku padania 
na tw arz przed nim. W o b e c  tego  jak ież  istotnie m ó gł 
m ieć patryarchat znaczenie, obsadzany często przez k r e 
w nych, braci lub faw o rytó w  panującego? C h arak tery
styczną rzeczą dla tego państw a b y ło , że w je g o  praw ie 
publicznem  bunt b y ł uważany za apostazyę, a bunto
wnik, tak  jak  h eretyk , u le g a ł ekskom unice. T a  ab strak
cyjna jedność ze w schodnich i azyatyck ich  tradycyj 
p łynąca, to połączenie dw óch w ładz, św ieckiej i ducho
wnej w jednem  pojęciu  i w  jednej osobie, w iązało  się 
ściśle  w dziedzinie teologicznej z odrzuceniem  sław n ego  
filioque, i b y ło  zasadniczą podstaw ą, tudzież w  sam ych



początkach zarodkiem  ko ścieln ego  rozdw ojenia. Ż eby 
się przekonać, do ja k ie g o  stopnia azya tyck ie  pierw iastki 
p rzesiąknęły  obyczaje b izantyńskie, dość jest sobie p rzy 
pom nieć, w  jak i sposób cesarzow ie przyjm ow ali w  tri
clinium  M agnaury posłów  zagranicznych. Za tronem  
w znosiło się złote  drzew o ze śp iew ającym i ptakam i na 
gałęziach , a u stóp je g o  s ta ły  złote lw y, które rykiem  
zapow iadały przyjęcie, tak  jak na dw orach Sassanidzkich 
i ka lifó w  B agdadzkich . Iro n  podnosił się w g ó rę  za 
pom ocą odpow iedniego przyrządu, a skoro przestraszony 
posłannik podniósł g ło w ę  z ziemi, w id zia ł przy  śp iew ie 
i ryk u  tych sztucznych zw ierząt, tudzież przy dźw ięku 
organów , B asileosa zaw ieszonego w pow ietrzu. A p a r 
tam entów  cesarskich  pilnow ali rzezańcy ; k laszto ry  żeń 
skie, tak jak  harem y, strzeżone b y ły  i obsługiw an e przez 
m nichów-rzezańców. Stan ten przechodził m ordy, tru 
cizny i rew olu cye pałacow e, jedne po drugich, ale bez 
w ielk ich  zmian trw ał w ieki. N ajśw ietniejszy za dy- 
nastyi M acedońskiej, zach o w yw ał jeszcze c a ły  swój 
charakter w  innych stosunkach za K om nenów . W szy st
k ie  te w spaniałości, m ające tak w ybitną a zya tyck ą  ce- 
chę, istn iały nie dla G reków , ale dla barbarzyńców . D la  
nich o d b y w ały  się igrzysk a  H ipodrom u; dla nich n ie
skończone procesye po salach i gm achach publicznych, 
przypom inające »tysiące n ocy  i jednę« ; dla nich w ystaw y 
b ogactw  i skarbów , nagrom adzonych przez p okolenia  
w  bocznych absydach Chrisotriclionionu ; dla nich w p a 
łacow ych  podw órcach srebrna fontanna, sław na Phiala  
w yp ełn iała  się orzecham i i m igdałam i w  dnie uroczyste, 
i pow iedzieć można, że dla nich w pałacu  Porphira  p rzy
chodzili na św iat Porphyrogenici'). 1

1 j Zob- Alfred R a m b a u d :  L’Empire Grec au dixième 
siècle. Paris. 1870, str. 3 x3 , 5 3  1— 540 i w rozmaitych miejscach. 
Cf. M. C. P a p a r r i g o p o u 1 o : Histoire de la Civilisation Hel
lénique. Paris. 1878.



379

Z natury rzeczy  m usiało to w p łyn ąć na całą  k u l
tu rę, na sztukę, na piśm iennictw o i język , jak  na cały  
stan u m ysłow y i m oralny, i w ycisnąć na tych  w szyst
kich objaw ach życia  odrębne od epok poprzednich i w ła 
ściw e sobie piętno. A rch itek tu ry  bizantyńskiej w  św ie
tnych epokach podstaw ą i zasadą b y ł  plan budynku, 
je g o  kościoskład , że tak pow iem y, szem at i typ  ko n cen 
tryczny, dośrodkow y, zam knięty w sobie, na rów nora
m iennym  najczęściej krzyżu  greck im  oparty i uw ień
czony niską kopułą. -N ie chodziło jej o dekoracyę 
zew nętrzną; fasady w ścisłem  tego słow a znaczeniu nie 
znała. G łow nem  i jedynem  zadaniem , które m iała do 
rozwiązania, b yła  konstrukcya. O dpow iadało to ab strak
cyjnem u nastrojow i b izantyń skiego ducha i tej oderwanej 
refleksyi, k tóra  um iała się z nam iętnością pogrążać 
w  kw estyach  d ogm atyczn ych ; grodziło się z w łaści
w ościam i ra sy , k tóra  w  pierw szych  w iekach  w yd ała  
najw iększych  O jców  K o ś c io ła , ty ch , co się najwięcej 
przyczyn ili do w yrob ien ia  teo lo gii i d ogm atyki chrze- 
ściańskiej. Stąd w ie lka  rozm aitość p lanów  w daw niej
szych bizantyńskich  kościołach. K ie d y  w architekturze 
chrześciańskiej zachodniej plan zawsze jest jeden i nie
zm ienny, a to, co jest dodatkow e, co stanowi w ła ściw y  
styl i d ek o racyę, co ma zawsze żyw e indyw idualne p ię
tno, n ieledw ie w każdej budow ie się zm ienia i pozw ala 
ją  od innych odróżnić, tutaj przeciw nie, ta zew nętrzna 
strona nic nie znaczy. W  każdym  w ypadku  architekt 
ma przed sobą now e konstrukcyjne zadanie, które nie
raz w  g en ia ln y  rozw iązuje sposób. Zastosow anie jednej 
i tejsam ej zasady do rozm aitych w ym agań, stw orzenie 
przestrzeni skupionych około  środka p rzy k ry te g o  k o 
pułą, ale m ających często rozm aite w ym iary, lub odpo
w iadających  rozm aitym  przeznaczeniom , nie jest rzeczą 
łatw ą. W  ten m artw y i suchy, m atem atyczny, że tak 
pow iem y, szemat, architektura bizantyńska w najśw ie



tniejszych sw ych czasach umie w ło żyć  życie, przerabia 
g °  na w szystkie  strony i rozwija, dzięki darow i kom- 
binacyi. l o  w łaśnie stanow i niespożyte jej znaczenie 
w  h istoryi sztuki.

Od tej daty się to zmienia. R a z  w yro b io n y  typ 
się zatrzym uje i staje się m artw y. Zadanie, zw iązane 
z w ym aganiam i rozm iarów, rozwiązuje się w inny, o w iele 
łatw iejszy  sposób. Chociaż krzyż g reck i w  pew nej części 
budyn ku pozostaje do pewnegm stopnia sym bolicznie 
podstaw ą planu, to konstrukcyjn ie w w ielu w ypadkach  
zostaje on zastąpiony krzyżem  łacińskim . P rzez p rze
dłużenie daw nego zew nętrznego narthexu i zam ienienie 
g o  na w ie lk i odpow iednio do p otrzeby przedsionek, 
budow a zbliża się do form y b azylikow ej i w skutek  tego 
zachodniej. Pow staje to, co G recy  nazyw ają d(/o[ttxov 
aplfia. Ś cian y  przytem  zaczynają się podw yższać, linie 
pionow e przew ażają nad poziom em i, kopuła  się dźw iga 
w g ó rę  i w spiera na barabanie, m ającym  form ę w ieży. 
W  niektórych  w ypadkach  naw et p rzy k ry w a  konicznym  
zachodnim  dachem. Jednocześnie z tem zatrzym aniem  
w łaściw ego  kon stru kcyjn ego  ro zw o ju , zaczyna grać 
w ie lką  rolę rozwój dekoracyjn y. W  X . i X I. w ieku  
budynki staw iają się z kam ieni i cegie ł, układanych 
w7arstw am i naprzetnian, co się p rzyczyn ia  do nadania 
im pew nej barw nej m alow niczości. F asada ozdobna 
staje się integralną częścią kościołów 7. O rnam entacya 
p o kryw a ich ściany ze w szystkich  stron Zaczyna w niej 
w chodzić w użycie m ajolika, przew ażnie b arw y  zielonej 
i żółtej. N ow y, żyw szy, indyw idualny pierw iastek w p ro 
w adzają w architekturę św ieże barbarzyńskie szczepy. 
Powmli w tej dekoracyi spotykam y b ogate  portale. 
W a żk ie  lizeny i cienkie kolum ienki dzielą ściany, a fry zy  
z o k rą g ły ch  łu k ó w  je  wieńczą. M o tyw y  dawanych k o 
ścio łó w  S y ry i centralnej, k tóre się tak p rzy czyn iły  do 
rozw inięcia  romanizm u zachodniego w czasach w ojen



K rzyżo w ych , rozprzestrzeniają się w szędzie. N a później
szych bizantyńskich  m iniaturach spotykam y naw et te 
kolum ienki w ęzłam i zw iązane czy  splecione w środku, 
jak  się to często zdarza, w stylu  rom ańskim  zachodnim. 
W o g ó le  w  braku dobrze zachow anych pom ników  z tych  
czasów, tła  architektoniczne na m iniaturow ych przedsta
w ieniach m ogą dać nam w yobrażen ie o tych, k tó re  za-

^ g in ę ły . W id zim y tam często form y zbliżone pod każdym
w zględem  do romanizmu. T a  dekoracya  architektoniczna 
w praw dzie nie jest zaw sze zw iązana z kon stru kcyą jak  
na Zachodzie. M a bardziej wschodni, dyw an ow y chara
kter, rozkłada się rów nom iernie na przestrzeniach i w y 
pełn ia je n iek ied y w całości, ale są w yp ad ki częste, 
w  których  i pod tym  w zględem  ma zachodnią cech ę, 
i można pow iedzieć, że daje w yraz architektonicznem u 
układow i, jak  w  architekturze rom ańskiej ‘ ). Zastoso
w anie rzeźby, która  od czasu soboru N icejskiego  zredu
kow ana została do rodzaju p łaskiego  ryto w n ictw a w tw ar
dym  m ateryale, staw ało się coraz częstsze. T ym panon y 
p ortalów  i ściany cerkw i, p o k ry w a ły  się przedstaw ie
niami rzeźbionem i Chrystusa, M aryi i Ś w ię ty c h 2). M a
larstw o nakoniec, w którem  reakcya przeciw ko ikono- 
machom doprow adziła  do tak charakterystycznej dla 
w schodniego K o ścio ła  i tak gorącej czci ikonów , czyli 
m ów iąc ściślej, do ikon olatryi, znalazło się w  podobnem  
położeniu co architektura i u leg ło  takiejsam ej zm ianie. 
D la  ikonografii bizantyńskiej, p eryod w ielkiej i g e n ia l
nej form acyi się ko ń czył. N astąpiło ustalenie form i kom- 
p ozycyj. Ikonografia  ta, dotąd żyw a  i tw órcza, zam ie
niała się pow oli na suchy i m artw y szemat, ale mimo

1) S c h n a a s e :  G esch ich te  der bildenden K ü n s te . 1869. 
T. III, str. 177, 182, 275. Cf. K o n d a k o w :  ^peBHflfl Apxn- 
xeKTypa Fpysiu, D r ew n o sti, Tpy^bi MocKOBCKoro Apxeo.xoru-

>  HecKaro OóipecTBa. T. V. Z. III. 1876, str. 23o, 23ą, 239, 266.
2) K o n d a k o w ,  1. c., str. 2 5 3 .
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i obok tego, ustalony już system  jej relig ijnych  p rzed
staw ień, zaczął się uzupełniać now ą w znacznej części 
treścią ludow ych  podań. M o tyw y  i pom ysły, mające 
źródło w przesądach i w yobrażeniach ciem nych mas, czy 
też p ow stałe w  klasztornem  życiu, p o k ry w a ły  i ob ra
sta ły  n iby naroślam i i p leśnią jej schnącą g a łę ź  *). O czy 
w istą jest rzeczą, że tak jak  pod w p ływ em  zachodnich 
barbarzyńskich  szczepów , ze sztuki staro-chrześciańskiej 
w yro b iła  się romańska, taksam o pod w pływ em  takich 
sam ych szczepów  wschodnich, z dawnej sztuki bizantyń
skiej, zaczęła się w ytw arzać sztuka bizantyńska średnio
wieczna, którą  m ożnaby nazw ać bizantyńskim  romani- 
zmem, a raczej tak  w  przeciw ieństw ie do w łaściw ego 
romanizmu, jak  daw nego bizantynizm u, rumizmem raczej. 
Gzem bardziej nauka postępuje, czem jaśniej przed 
oczym a naszemi staje ten W schód z całym  swoim roz
wojem , tem bardziej się przekonyw am y, że m iędzy sztuką 
i kulturą staro-chrześciańską a rom ańską niema pod 
w zględem  charakteru i stylu w iększej różnicy, jak  m ię
dzy sztuką i kulturą w łaściw ie  b izantyńską a tą średnio
w ieczną, o którą  nam chodzi.

I toż samo jest na w szystkich  polach. W łem y, jak  
w ielką rolę w ornam entacyi rom ańskiej gra ją  m otyw y 
zw ierzęce i przedstaw ienia sym boliczne. A le  kto wie, 
czy  one w ów czas nie zaczynają m ieć jeszcze w iększej 
doniosłości w ornam entacyi bizantyńskiej. F izy o lo g u sy  
czyli bestiaryusze, t. j. traktaty  średniow ieczne o fan ta
stycznych  i rzeczyw istych  zw ierzętach, o ich bajecznych 
w łaściw ościach  i sym bolicznem  znaczeniu, które nam 
dają klucz do zrozum ienia w ielu  rom ańskich przedsta
wień, pochodzą w źródłach sw ych, jak  wiadom o, ze 
W sch odu  i d osta ły  się na Zachód za pośrednictwem

*) K o n d a k o w : IIcTopia BiutaHTmcKaro HcKycTBa ii IIk o - 
Horpauin no MnnianopaMT. FpenecKim, PyKonuceft. Odessa. 
1876, str. 2 3o i następne.
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B izancyum . T a k  zw ana zoografia, o której m ówi jeszcze 
S w . N ilus w  liście do O lim piodora w  V . w ieku, wchodzi 
w  ornam entacyi bizantyńskiej w cześnie w  m odę, ro z
szerza się i przyjm uje na w ie lką  skalę  od czasu ikono- 
klazm u i w yklu czen ia  przedstaw ień św iętych  z p rzed
m iotów  artystycznej tw órczości —  ale w ów czas staje się 
ona popularna, w iąże się z w yobrażeniam i i przesądam i 
społeczeństw a i przybiera w zastowaniu zw łaszcza do 
d ekoracyi rękopiśm iennej, k tóra  w  tym  w yp adku  jak  
zawsze musi nam w iele innego rodzaju i innej ka teg o ryi 
pom ników  zastąpić, charakter mimo w szystkich  różnic 
Zachodow i p o k r e w n y 1). Sym bolizm , tajem niczość, prze
nośnia, stają się chorobą epoki tak na W schodzie jak 
na Zachodzie. P isarzem  najbardziej rozpowszechnionym  
i w ziętym , najczęściej przepisyw anym  i cytow anym , 
staje się w śród społeczeństw a b izantyń skiego w wieku 
X . i X I . Św . G rzego rz N anzianzejski, tak zw any Theo- 
logos, odznaczający się w łaśnie tą górnolotną obrazow ą 
w ym ow ą i tym  sym bolicznym  nastrojem , tą skłonnością 
do brania i uważania przenośni za argum ent, porów na
nia i obrazu za fakt rzeczyw isty , która się tak z chara
kterem  epoki godzi. W  w ieku  X II. rozpow szechnia się 
cześć B o garo d zicy  i góru je  nad w szystkiem  innem, tak, 
ja k  w kró tce  później na Zachodzie. Z tych czasów  po
chodzą hom ilie i hym ny na chw ałę N ajśw iętszej Panny, 
tak zw ane A k a fis ty , k tórych  rękop ism y m iniaturow e 
stanow ią przew ażną część spuścizny bizantyńskiej stu
lecia. S koro  K onstan tyn op ol upada pod p rzew agą K r z y 
żow ców , skoro w szystkie  k lęsk i i nieszczęścia spadają 
na ten św iat bizantyński, czytają  i kom entują się w tedy 
najw ięcej k sięg i H io b a; one jedne d aw ały  w yraz uczu
ciom  zapadającego się w przepaść sp o łeczeń stw a8). *)

*) S c h n a a s e ,  1. c., str. 249, 272. 
2) K o n d a k o w ,  1. c., 222, 265.
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Od początku tej epoki przytem , życie  relig ijn e 
i um ysłow e, ferm entujące w śród tych różnorodnych ż y 
w io łó w  , rozdziela się na dw a w ielk ie  działy, na dw a, 
że tak pow iem y, prądy, w yklu czające i rów now ażące się 
nawzajem. Jeden z tych  prądów  praw ow ierny, trzym a
jący  się pozornie przynajm niej trad ycyi i oficyalnej 
nauki, dochodzi do najbardziej fan atycznego ascetyzm u. 
W ó w czas życ ie  anachoretów  i cenobitów , tudzież m ni
chów  w o gó le  uw ażanych zaczyna się odradzać. Jestto 
czas w łaśnie, k ie d y  przychodzi do w ie lk ieg o  znaczenia 
rzeczpospolita klasztorna na g ó rze  A thońskiej. D rugim  
prądem  w prost tem u przeciw nym , jest różnow ierstw o, 
jest herezya. W  tejsam ej chw ili z g łę b i A z y i ściągn ięte  
do B izancyum  sek ty  m anichejskie P aulizianów , rozprze
strzeniają się coraz bardziej i coraz silniej w  życiu  sp o 
łeczeństw a ważą. O ba te prądy, jeden podtrzym ujący 
państwo i istniejący porządek, a drugi stanow iący opo- 
zycy ę  przeciw ko niemu, mimo w szystkich różnic, p łyną 
z jedn ego  źródła i m ają w  całym  nastroju i w e w szyst
kich  sw ych cechach w spólny, azyatyck i charakter. Sty- 
lic i spędzający życie  na w ierzch ołkach  kolum n, których  
zjaw isko jest ty lk o  jednym  z objaw ów  fanatycznego 
ascetyzm u, znani b y li w A z y i M niejszej jeszcze w II. 
w ieku  po Chrystusie, i to w śród społeczeństw  p ogań 
skich. D ia lo g  de dea Syria, p rzyp isyw an y Lucianow i, 
przedstaw ia nam ich p rzy k ła d y  w ówczesnem  H ierapolis, 
gdzie  się zlew a ły  w szystkie przesądy i w szystkie re li
gijne w yobrażenia upadającej starożytności. W  a scety
zm ie m nichów bizantyńskich  jest coś przypom inającego 
indyjskich  fakirów . S ko ro  praca dogm atyczna i m o
ralna ustaje, zastępuje jej m iejsce zagłęb ia jąca  się w  n i
cości k o n tem p la cy a : m nichy g ó ry  A thońskiej pogrążają 
się w buddaistycznej nirwanie v). Z drugiej strony w  pierw -

*) C f.  C o n s t a n t in  J i r  e  ć  e k : G esch ich te  der B u lg a r e n ,
P r a g .  1 8 7 6 ,  s tr . 3 1 1 . M ó w i o n  o  p ó ź n ie js z y c h  c z a s a c h ,  a  m ia -

k
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szych w iekach Chrześciaństw a i na g ra n icy  dwóch św ia
tów , z zetknięcia się chrześciańskich  pojęć z buddaisty- 
cznem i p ow stały  całe  szeregi legend, baśni i ap okryfów , 
które na tyra sam ym  gruncie w yro słe  i temi samemi 
przyczynam i w yw ołan e, sek ty  gnostyczn e i m anichejskie, 
na w szystkie strony rozszerzały  ł). W  ten sposób ab so
lutyzm  a zya ty ck iego  ducha i skłonność do fantasty- 
czności, znalazły  w obu tych  prądach w yraz i przesią
kając społeczeństw o bizantyńskie, p rzyczyn ia ły  się , do 
je g o  rozkładu.

Jeżeli taki b y ł stan bizantynizm u w samem jego  
centrum , w tem, co je g o  ognisko i ojczyznę stanow iło, 
co form alnie i zewnętrznie przynajm niej greckń  nazwę 
zachow ało i grecko-bizantyń skich  się trzym ało i trzy 
mać m usiało trad ycyj, to jest w  samem B izancyum ,
0 ileż n iektóre z tych  zjaw isk m usiały b yć  ostrzejsze, 
w yrazistsze i bardziej jeszcze do w spółczesnego Zachodu, 
mimo w szystkich  zawsze w ew nętrznych różnic zbliżone, 
w  krajach i społeczeństw ach z natury swej b arb arzyń 
skich, i k tóre ty lk o  razem  z Chrześciaństw em  ku lturę,
1 co za tem idzie, i sztukę od B izancyum  p rzyję ły?  
Jeśli w  samej sto licy  i w  środku imiennie przynajm niej 
panującej ludności grecko-bizantyńskiej, tak w ie lką  rolę 
g ra ły  ży w io ły  b arb arzyń sk ie , tak stanow czy w p ły w  
m iały na rozkład  starej cyw ilizacy i, i takie w skutek 
teg o  w ycisn ę ły  piętno na w szystkich  jej objaw ach, o ileż 
silniej m usiało się to uw idocznić w śród nich sam ych, * II

nowicie o ostatecznych następstwach tego kierunku w XIV. wieku, 
ale nie ulega wątpliwości, że zarodki jego od początku istniały 
j daleko głębsze i dawniejsze miały źródła.

') Aleksander W e s e ł o w s k i j :  ILtl HcTopill JlHTepaTyp- 
Haro oómeHia BocTOKa u 3ana.ua, CjlOBaiicKia CKaaaHia o Co- 
jiomohI; ii KiiTOBpach n S ana^iiua  aeren^bi o Mopo.wŁ
II Mep.imrh. St. Petersburg. 1872, na całą te kwestyę najwię
ksze światło rzuca, str. 142, i ą 3 i nast.

Sokołowski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cyw il. T . I. 25
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i do pew nego stopnia sam ym  sobie zostaw ionych? To 
też ten ca ły  ch arakter średniow iecznej bizantyńskiej 
ku ltury, tak p o krew n y z w ielu  w zględ ów  kulturze ro 
m ańskiej na Zachodzie, staje się o w iele  jeszcze w id o 
czniejszy i o w iele do tej ostatniej bardziej zbliżony 
w  A rm enii n. p., w  G ruzyi, a następnie w śród eu ro
pejskich S łow ian, w śród S erb ó w  i B u łgaró w , za k tó 
rych pośrednictwem  przew ażnie kultura ta przechodziła 
na R u ś. t

A rm eńskie, a zw łaszcza gruzyj^kie ko śc io ły , żeby 
ty lk o  o architekturze m ówić, która stosunkow o najlepiej 
jest nam znana i najdoskonalszy w yraz b izantyńskiego 
ducha stanowi, u derzały  w szystkich  podróżników  i h i
storyków  sztuki swem  podobieństw em  do w spółczesnych 
rom ańskich zab ytk ó w  tegożsam ego ro d za ju '). N ajzna
kom itsze pom niki cerkiew nej serbskiej architektury, jak  
Studenica, tak zw ana C arska Ł aw ra, z grobem  Stefana 
Nem ani z końca X II. w ieku, lub jak  nieustępująca jej 
pod w zględem  architektonicznej w artości, i mniej w ię 
cej w spółczesna cerk iew  w R a w en icy , m ają, mimo b i
zan tyń skiego  planu i pew nych  w schodnich i b izantyń
skich w łaściw ości, praw ie zupełnie rom ański ch a ra k te r2). 
N ie znam y w praw dzie tak dobrze pom ników  arch itekto 
nicznych bułgarskich, które się jeszcze nie d oczekały  
sw ego  K anitza. R u in y  pozostałe ze sto licy  cara Sim eona 
w  P resław iu  z X . w. lub A sen a W . w T irnow ie z X III . w., 
leżą dotąd nietknięte i przez n iko go  nie zb ad an e3). 
M im oto jednakże tak p rzyk ła d  Serbii, jak  sama natura *)

*) S c h n a a s e ,  1. c., 329, 3 3 o i nast. Cf. K o n d a k o w :  
SpeBHHfl ApXHTeKTypa Tpy3iH, str. 237. Dziwne z tego wnioski 
wyprowadza F e r g u s s o n :  H is to r y  o f  a rch it. T. I., str. 3 ą 5 i 3 ą 6 .

2) F. K a n i t z :  S erb ien s b y ęa n tin isch e  M on u m en te. Wien. 
1862, mianowicie tabl. V. i VI.

3) J i r e c e k ,  1. c., str. 165 i 2 5 2  i nast. W  ostatnich 
czasach zabytki te zaczęły być bliżej badane.
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rzeczy  w skazują, że i tutaj nie m usiało b y ć  inaczej. Na 
to pokrew ień stw o zresztą tak  arch itektury arm eńsko- 
gru zyjskiej u stóp K aukazu , ja k  serbsko-bulgarskiej nad 
Dunajem , czy na stokach B ałkan u , z pom nikam i zacho- 
dniemi, z ło żyć  się m usiały  dw ie w zm acniające się na
wzajem  i dopełniające p rzyczyn y. Jedna ta, o którejśm y 
już m ówili, m ianow icie rozkład  pow olny form  bizantyń
skich, pod w p ływ em  barbarzyńskim  w  ich źródle i o j
czyźnie, a tem bardziej tutaj w  tem  otoczeniu i pod tym i 
w p ływ am i zrozum iały, a z drugiej strony bezpośredni 
w p ły w  zachodni.

Jest rzeczą ch arakterystyczną dla tej epoki, o którą 
nam chodzi, dla czasów  od X . do początku X III . stu
lecia  i dalej, że dw a te w ie lk ie  św iaty, dw ie różne, cho
ciaż ze w spólnych k ied yś przed w iekam i źródeł p o ch o 
dzące cyw ilizacye, W sch ód  i Zachód, A z y a  i Europa, 
św iat bizantyński i łaciński, zaczynają się nachylać pod 
każdym  w zględem  i zbliżać do siebie. P roces, k tó ry  
się w ich łonie odbyw a, p rzygotow uje  je  do tego. Jeden 
z nich starzeje się i przeżyw a, a drugi budzi do ży c ia ; 
jeden ma przeszłość, a drugi przyszłość przed sobą; 
jeden jest o w iele  kulturalnie, a drugi zato m oralnie 
w yższy, a przy  tem w szystkiem  znać m iędzy nimi p o 
krew ieństw o. Jak w łunie w ieczornej i w  zorzy  poran
nej, oko w nich rozpoznaje teżsam e blaski. Co w ięcej, 
odd ziaływ ają  one na siebie i przenikają się nawzajem .

M imo tego, cośm y pow iedzieli dotychczas, C esar
stw o bizantyń skie jest ogniskiem  najśw ietniejszej cyw i- 
lizacyi tych  czasów. C ała św ietność B agdadu  K a lifó w  
łą czy  się z ostatkam i h elleńskiej sp u ścizn y, ab y mu 
nadać to znaczenie i p rzyczyn ić  się do je g o  w p ływ u  na 
zachodnią Europę. B izan tyń ska kultura prżez południow e 
W ło c h y , przez R ew en n ę i W e n e c y ę  działa, kto  w ie czy
nie do końca X III. w. na niem ow lęcą w ów czas sztukę 
zachodnią, a zw łaszcza na m alarstw o, i uczy je pierw-

2 5 *



szego alfabetu i ję z y k a 1). T ech niki bizantyńskie są wzorem  
i przykładem  dla pow stających  europejskich  technik. D rzw i 
bronzow e K on stan tyn op ola  zdobią k o śc io ły  w łoskie 
Troi, Am alii, B enew entu, R zym u , a w y ro b y  z kości 
słoniow ej, złota i em alii, skarbce N iem iec i Fran cyi. 
N a m igocących  się w słońcu, ciągn ących  oko, szytych  
jedw abiam i i złotem  tkaninach Peloponezu, A z y i M niej
szej, czy dalszego W schodu, k tó reg o  handel opanow ały 
porty bizantyńskie, w yrab ia  się ornam entacya rom ań
s k a 2). S troje i m ody z nad B osforu  stają za pośredni
ctwem  sycy lijsk ich  N orm anów  strojam i i modami św iata 
łaciń sk iego  3). W  tej działalności odśrodkow ej g ra ją  na
w et rolę te barbarzyńskie szczepy, które z B izancyum  
zaledw o w czoraj Chrześciaństw o p rzy ję ły . Na surow ym  
bułgarskim  gru n cie  oba te prąd y u m ysłow ego  i re lig ij
nego życia, o którychśm y w yżej m ówili, ascetyzm  i he- 
rezya, tryskają  w  X . w ieku  z siłą  i obfitością, która  
w jednym  przynajm niej kierunku m iała m ieć w ielką  do
niosłość. Życie ascetyczne w praw dzie ze S. Janem  R y l 
skim, patronem  B u lg a ry i na czele, ze swem i eremam i 
i klasztoram i, nie rozszerza s ię -d a le j po za ciaśniejsze,

]) Pod tym względem kwestya jest przedmiotem sporu. 
Ą. S p r i n g e r  w przedmowie do tłómaczenia francuskiego Ko n -  
d a k o w a  (H is to ir e  de l ’A r t  B y z a n tin . Paris. 1886), również jak 
w pracy D ie  b y ja n tin isc h e  K u n s t  und ih r  E in flu ss  im A ben dland e  
(B ild e r  aus d er neuren K u n stg esch ich te . Bonn. 1886. 1. Bd.) 
stanowczo temu przeczy. Józef S t r z y g o w s  ki  całe malarstwo 
do Çimabuego za bizantyńskie we Włoszech uważa. Zobacz 
jego pracę: C im a b u e und R o m . Wien. 1888, str. 42 i' nast. 
W  ostatnich czasach F. X. Kraus zajął stanowisko Springera, 
na które się jednak większość młodszych badaczy nie zgadza. 
Napewno nawet można dzisiaj powiedzieć, że zapatrywania Sprin
gera i Krausa utrzymać się w nauce nie dadzą.

2) A. S p r i n g e r :  Ik o n o g ra p h isch e  Stu dien , M itth . der k. k. 
C e n tra l-C o m m isio n . Bd. V. 1860, str. 69 i nast.

a) François L e n o r m a n t :  L a  G ra n d e-G rè ce . Paris. 1884. 
T. III, str. 314.

-  388 —



m iejscow e, a raczej w schodnie granice. A le  bizantyński 
M anicheizm  za pośrednictw em  bułgarskich  B o gu m iłó w , 
ma pod tym  w zględem  o w iele  w iększe i p łodniejsze 
następstwa. P od nazw ą K ath arów , P atarenów , W alden- 
sów  i A lb igen só w , uczniow ie b u łgarsk iego  popa Jere
m iego, zw an ego Teofilem , czy  też po słow iańsku B o g u m i
łem , opanow ują n ieledw ie całą L om bardyę i południow ą 
F ran cyę, po w ybrzeża Oceanu 1). N iosą ze sobą w scho
dnie baśni, legen d y  i a p o kryfy , popularyzują ich ta je
m niczą i fantastyczną literatu rę, która  daje podkład 
całej średniow iecznej p oezyi i ma w ostatecznych sw ych 
rezultatach w p ły w  niem ały na treść przedstaw ień śre
dniow iecznego m alarstw a. M o ty w y  i p o m ysły  przez 
nich ja k  ziarna rzucone na urodzajną g le b ę , rozkw itają  
w cyk le  rycerskich  epopei 2), a m istyczny ich i g łęb o k o  
lu d o w y ch arakter przygotow uje ruch franciszkański 3).

Z drugiej strony Zachód w tym sam ym  czasie, nie 
przem ysłem  i handlem, ani drogą religijnej propagandy, 
lecz raczej siłą  oręża i m oralną przew agą toruje sobie 
drogi w g łą b  wschodnich społeczeństw . N aprzód w ojny 
K rzyżo w e, a następnie P apiestw o przychodząc w ów czas 
do najw yższej potęgi, posuw ają zdobycze w tym  k ie 
runku coraz dalej. K rz y ż o w c y  rozprzestrzeniają zacho
dnie w p ły w y  po P eloponezie, po w yspach A rch ip elagu , 
po Ziem i Św iętej, po S y ry i, i coraz słabszem i falam i, 
aż po stoki K aukazu . Zakładają tu i ow dzie sw e efe
m eryczne państw a i państew ka i pozostaw iają w szędzie 
ślad niezatarty. W  końcu X II. w ieku następca bulgar-

') J i r e ć e k ,  1. c., str. 212, 213 . Cf. A. W e s o ł o w s k i ) ,  
1. c., i ą 5 , 146.

-) W e s o ł o w s k i ] ,  tamże w wielu miejscach, tudzież 
w całym szeregu specyalnych prac, drukowanych w Z a p isk a ch  
C e s a r s k ie j P e te rsb u rsk ie j A k a d e m ii N a u k , mianowicie za r. 1883 .

3) Cf. Henry T h o d e :  F r a u y von A ss is i  und die A n fä n g e  
d e r  K u n s t  d er R en a issa n ce in Italien. Berlin. 1885 , str. 29, 3 o, 
3 1, 3 2 .
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skich Sism anidów , car K o lo jan , przyjm uje koronę od 
Innocentego III. i poddaje je g o  duchowej w ładzy sw e 
państwo,  ̂ a w krótce potem  idą za je g o  przykładem  tak 
Stefan Serbski, ja k  D em etrius A lb a ń s k iJ). To nam jasno 
tłóm aczy, dlaczego charakter ów czesnej barbarzyńskiej, 
wschodniej architektury, jest o w iele  w ięcej do zacho
dniego romanizm u zbliżony, niżeli w  samem B izancyum . 
Z duchow ieństw em , z podróżam i do R zym u , ściągają 
robotnicy, k tó rzy  zaszczepiają na m iejscow ym  gruncie 
rom ańskie form y, a naw et m iejscow i idąc za ogólnym  
popędem , to ostatnie starają się naśladow ać.

W  tej ta k  ciekaw ej ze w szechm iar epoce, stosunek 
m iędzy dwom a światam i się w aży, raz przechyla na je 
dne, to znow u na dru gą stronę. Z d aw ałob y się, że obie 
te cyw iliza cye  się połączą i zleją nazawsze ze sobą, pod 
jedną, w spólną, najw yższą i duchow ą w ładzą. A b so lu 
tyzm  azyatyck i słabnie i jest skłonniejszy do ustępstw. 
P o Focyuszu, a naw et po Cerulariuszu, naw iązują się 
stosunki z R zym em  i poselstw a bizantyńskich  cesarzy 
prow adzą u k ła d y  z papieżam i, tak  ja k  le g a cye  papieskie 
z dworem  konstantynopolitańskim . Co w ięcej, p o łącze
nie to naw et przychodzi do skutku i form alnie przynaj
mniej trw ać się zdaje przez czas długi. L ecz różnice 
dw óch św iatów , mimo w szystkich  podobieństw , b y ły  
w  istocie rzeczy  zanadto w ielkie, aby te usiłow ania nie 
sp ełz ły  na niczem i b y  ta łączność się nie zerw ała. 
P aństw o i społeczeństw o b izantyńskie jest przestarzałe, 
zepsute i słabe, a św iat zachodni zanadto dziki i b arb a
rzyński, zanadto żądny użycia, przy całej swej krew kiej 
m łodości, ab y m ó gł się oprzeć pokusie i nie rzucił się 
na siedlisko tej starej ku ltury, jak  na łatw ą do opano
w ania zdobycz. Zetknięcie w zajem ne tych  św iatów  do
prow adzić m usiało do zdob ycia  w  początku X III . stu-

ł) J i r e ć e k ,  1. c., str. 237.
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lecia  przez K rzyżo w có w  K onstantynopola, a co za tem 
idzie, do zadania przedśm iertnego ciosu Cesarstw u b i
zantyńskiem u i je g o  kulturze, przynajm niej w jej c e n 
trum i g łów nem  ognisku. Cios ten o tw o rzył now ą p rze
paść m iędzy W schodem  a Zachodem , o d św ieżył u p rze
dzenia w y n ik łe  z cyw ilizacy jn ych  różn ic, rozbudził 
uśpione in styn kty  niechęci i dając now ą podstaw ę 
i uspraw iedliw ienie kościelnej odrębności, zaogn ił sto
sunki m iędzy dwom a św iatam i na d łu g ie  w ieki. Bizan- 
cyum  upadło, ale na dnie społeczeństw , które się u w a
ża ły  za jego  spadkobierców  i dla których  w iekow a jego  
chw ała b y ła  ich w łasną ch w ałą , pow stało  uczucie takie 
dla Zachodu, jak ie  ma zrujnow any ale dum ny ze sw ych 
przodków  patrycyusz, dla plebejusza, k tó ry  mu zajął 
stanow isko —  uczucie nienaw iści i przy ubóstw ie nawet, 
nędzy i ciem nocie, prześw iadczenie swej własnej w y ż 
szości. S ko ro  państwo bizantyńskie dźw ign ęło  się p ó 
źniej i stosunki te w  X V .  w ieku  naw iązały  się nanowo, 
nie m o gły  one i w ów czas w yd ać odpow iednich rezulta
tów, już dlatego sam ego, że E uropa ten św iat pośredni
czący m iędzy nią a A z y ą , ostatecznie p o św ięciła  i w y 
dała na łup i pastw ę tej ostatniej. II.

II.

R u ś  p rzy ję ła  kulturę wraz z Chrześciaństw em  raz 
w prost z B izancyum , dru gi raz za pośrednictwem  Bul- 
g a ry i i Serbii. To, co stanow iło tej ku ltury  m ateryalną 
stronę, sztuka, przem ysł, bogactw o, p łyn ęło  z b izan tyń 
skich źró d eł; to, co m iało b liższy zw iązek z życiem  
religijnem , um ysłow em  i moralnem, przew ażnie z k la 
sztorów  bułgarskich , a później i serbskich  częściowro. 
Stosunki jej ze światem  bizantyńskim  gin ą w pom roce 
dziejów. Jeszcze w V III. w ieku  dochodzą nas o nich 
w ieści. D rużyn y O leg a  i Igo ra  obju czały  się nieraz
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skarbam i Carogrodu, lub za c ią g a ły  do arm ii b izantyń
skiej i w a lc z y ły  w  jej szeregach. O lga, ja k  now a Saba, 
w oziła  dary do tronu b izan tyń skiego  .Salomona i p rzy j
m owana b y ła  w  »św iętych pałacach« jako A rchontissa 
tej dalekiej i barbarzyńskiej ziemi. Za czasów  K o n stan 
tyn a  P o rp h yro gen ity , ruscy ku p cy  m ieli w K o n sta n ty 
nopolu osobny kw artał za m urami miasta, w  sąsiedztw ie 
klasztoru Św . M amanta. dla siebie przeznaczony, w  k tó 
rym  się kon cen trow ał handel z K ijo w em , a przez K i 
jów  z P ó łn o cą  i Z ach o d em '). Znaczna część ludności 
k ijow skiej, w najśw ietniejszych czasach znała tak do
brze brzegi Bosforu, jak  b rzeg i D niepru. W  Jeruzalem  
klasztory  Św . S a b y  i Św . Th eodozego b y ły  przew ażnie 
klasztoram i ru sk im i2). P ie lgrzym i do Ziem i Św iętej 
grom adam i całem i zw iedzali W schód, b ili czołem  przed 
grobem  Zbaw iciela  i z naiwną w iarą, tym  w iekom  i tym  
świeżym  rasom w łaściw ą, m odlili się do dziw nych czę
sto relikw ij sław nych  carogrodzkich  m onasterów. R o n ili 
łz y  na w idok w łosu  w yrw an ego  z b ro d y  Jezusa przez 
Ż yd ów ; ze zgrozą patrzyli na chleb, k tó rego  Judasz na 
ostatniej W ie cze rzy  Pańskiej nie dojadł; padali na tw arz 
przed śladem  łez N ajśw iętszej P an n y na desce, która 
m iała d źw igać ciało  C hrystusow e, i z palm am i w rękach, 
ja k b y  ze znakiem  now ego życia, w racali w  rodzinne 
p r o g i3). Jednakże już książę Św iatosław , tak, jak  go  
opisuje bizantyński pisarz, w  spotkaniu z cesarzem  Zimi- 
scesem , nosił w ło sy  strzyżone po bulgarsku, a w naj-

') R am  b a  u d ,  1. c., str. 375.
2) Zapiski ihumena Daniły. Zob. G a ł a c h o w :  IIcTopin 

PyccKOH CjiOBecTHOCTH. T. 1. St. Petersburg. 1880, str. 290. 
Cf. S t e b e l s k i :  D w a  w ie lk ie  Ś w ia tła  na h o r y z o n c ie  P o to ck im . 
Wilno. 1781. T. I, str. 13 a, 13 6 .

3) O relikwiach tych K o n d a k o w :  BimimHCKiH IJepKBll 
u IhtMHTHMKi! KoHCTaHTHHOiiojifl, T py#ti VI. Apxeojit>ni>ie- 
CKa.ro ChrliB/pt bt, O^ecot. (1884). Odessa. 1887. T. III.
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starszych ruskich m iniaturach X I . w ieku, książęta ru 
scy w raz z rodzinami, są przedstaw ieni częściow o w  stro
jach bizantyńskich, a częściow o takich, jak ie  noszą B u ł
g a rzy  w  M enologu cesarza B a zy le g o  ’). Na górze  A thoń- 
skiej b y ły  trzy  m onastery s ło w ia ń sk ie : Zografu  —  b u ł
garski, Chilandari —  serbski i Św . Pantalem ona —  
ruski. C zerńcy ruscy tam odbierali nauki i tam p rze
p isyw ali z b u łgarskich  rękopism ów  ew an gelie, m iesię
czniki, tak  zwane m enologi, czy  mineje, ch ron ografy 
i traktaty  teologiczne. Czem bardziej się te stosunki roz
w ija ły , tem bardziej przew aga kulturna B izancyum  rosła, 
a w p ły w  S ło w iańszczyzny wschodniej pod w zględem  
m oralnym  staw ał się ze swej strony znaczniejszy. P i 
śm iennictw o g re ck ie  m usiało się przetłóm aczyć na ję zy k  
cerkiew no-bulgarski, ab y się rozejść i rozpow szechnić 
na ziem iach ruskich.

W szystko , co ty lk o  w schodnia kultura dać może, 
i to, co ma taki, jak iśm y skreślili charakter, odbija się 
w iernie w św ietności K ijo w a  tych  pierw szych  stuleci, 
rozszerza się na zachód i p ółnoc i u lega z postępem  
czasu zrazu słabszym , a później coraz silniejszym  w p ły 
wom  zachodnim. C erkw ie, które buduje Isoapostolos 
i A rch on t R u si W ło d zim ierz W ., rów nież jak  te, które 
staw ia najw iększy z je g o  następców  Jarosław , tak jedne, 
jak  dru gie, w znoszone siłam i greck iem i, m ają cechy 
ów czesnej prow incyonalnej bizantyńskiej architektury. 
Pierw sze, jak  sław na cerk iew  D ziesięcinna, której fun
dam enty i ty lk o  same okru ch y  nas doszły, przypom inają 
budow le kościelne P e lo p o n ezu , A rch ip elagu  i A z y i

')  V. S t a s  of f :  L ’ O rn em en t s la v e  et orien ta l. St. Peters
burg. 1884 i 1887. Cf. Tabl. I. i P r o c h o r o w :  PycCKifl 
/IpeisiiocTii, no BticoHaiïineiviy co!i;:Bojieniio. St.
Petersburg. 1871 — 1873. Tabl. ze wstępnej karty Zbornika Świa- 
tosiawa z r. 1073.



M n iejszejl). D ru gie, o w iele w ażniejsze i m ające w iększe 
dla późniejszego budow nictw a cerk iew n ego  znaczenie, 
są o w iele  podobniejsze do k o ścio łó w  S a lo n ik ia). Zasa
dniczą podstaw ą ich planu, tego  m ianow icie, k tó ry  się 
ostatecznie p rzy ją ł i na w iek i z budow nictw em  cerkie- 
wnem  zespolił, jest kw adrat z wpisanym  w eń krzyżem  
równoram iennym  i z trzem a absydam i od wschodu. 
Ś ro d ek  tego krzyża tw orzą cztery słu py, na których  się 
opiera kopuła, a ram iona je g o  p rzy k ry te  są beczkow em i 
lub krzyźow em i sklepieniam i. N ajczęściej przez dodanie 
zachodniego przedsionka kw adrat się ten przedłuża 
i zam ienia na prostokąt, a liczba ko p u ł przez p rzykrycie  
niem i narożników  kw adratu, lub innych przestrzeni się 
mnoży. T e  z nich, które czasów  naszych doszły, w sku
tek w sp ółczesn ych  lub późniejszych przebudow ań, zna
cznym  u leg ły  zmianom, ale mimo tego ten p ierw otn y 
szemat, ja k  pestka w  owocu, da się w  nich z łatw ością  
rozpoznać. P o w tarza ł się on od początku w nieskoń
czoność i nieraz w  budow lach  leżących  w najbar
dziej od siebie oddalonych m iejscow ościach, naw et z te- 
m iżsam ym i w ym iaram i. W  chórach P eczerskiej cerkw i 
złożone b y ły  zw oje i księgi, należące do_ pierw szych 
g reck ich  budow niczych, któ rzy  tę cerkiew  budow ali, jak  
św iadczą źródła  X III . w ie k u 3). B ardzo b y ć  zatem m oże, 
że z notat i rachunków  tam się znajdujących, później 
korzystano. T o  niew olnicze naśladow nictw o w początko-

ł ) P r  a c h ó w :  KieBCIcie IlaMHTHHKH Bn3aHTiflCK0-PyC- 
CKaro IIcKyCTBa. D r ew n o sti, Moskwa. T. XI. Z. III. 1887, str. 6.

2) G. F i l i  m o n  o w:  CóopHHKt H a 1 8 6 6  r. HSflaHHtiii 
OómecTBonrt ^peane pyccicaro IIcicycTBa upit Mockobckomt, 
nyó.iHUHOMii My3 eh. Moskwa. 1866. OT/thjieHie BTOpoe, str. 3 i.

3) N. Z a k r e w s k i j :  Oimcame KieBa. Moskwa. 1868. 
T. II, str. 648. W posłaniu biskupa Szymona do mnicha Poli
karpa. Cf. A r t l e b e n : Ho Bonpbcy 067, ApxineKTyp1; XII. 
BtKa. Tpy^bi nepBaro Apxeoji. CT.hs.na bt. MockbI; 1869. 
Moskwa. 1871, str. 292.
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w ych  w iek ach , dodane do wschodniej nieruchom ości 
i do tego  znaczenia, jak ie  dla m łodych społeczeństw , 
rozw ijających  się pod w p ływ em  zam ierającej cyw ilizacyi, 
m usiała m ieć zawsze tradycya, najw ięcej się przyczyn iło  
do zam ienienia tego  szem atu na kanoniczne i całe  pó
źniejsze cerkiew ne budow nictw o obow iązujące prawo. 
Ś cian y  ich zew nętrzne dzielą się na pojedyncze pola 
lizenam i, odpow iadającym i w ew nętrznym  słupom  i p o łą 
czonym i łukam i ze so b ą, lub też w w ielu  w ypadkach  
kolum ienkam i. Zdobią je ornam enty z polew anej g lin y  
i rzeźby p łaskie , o treści naw pół religijnej na naw pół 
legendarnej, w ykonane w czerw onym , z b izantyńskich  
krajów  sprow adzonym  łupku. Budują się one tak, jak  
zresztą w szystkie ów czesne bizantyńskie, z w arstw  k a 
mieni i c e g ły , układanych  naprzem ian i łączonych  ze 
sobą różowem , tartą ce g łą  zaprawionem  wapnem . M ają 
pod tym  w zględem  n iety lko  bizantyński, ale i do za
chodnich budow li zbliżony charakter. T ą  m alow niczą 
różnorodnością m ateryału, rów nież ja k  tą różow ą za 
praw ą, przypom inają k o śc io ły  czasów K a ro lin g ó w  i p ierw 
szych O ttonów , a naw et do p ew n ego  stopnia pierw sze 
b u d ow y kościelne na naszej ziem i '). T a k  dla ulżenia 
ciężaru sklepień , jak  dla nadania w iększej doniosłości 
g ło so w i, a m ianow icie śpiew om , tak w ielką w litu rgii 
w schodniej grającym  ro lę , w praw iają się w ich m ury, 
bizantyńskim  zw yczajem , szeregi garn k ó w  pustych i zw ró 
conych otw oram i do wnętrza. G arnki te, tak  zwane 
hołośniki, których  pew na ilość znalezioną została w ru i
nach jednej z najstarszych cerkw i k ijo w sk ich 2), b y ły

i; c f. R. D o h m e :  G e sch ich te  der D e u tsch en  B a u k u n st. 
Berlin. 1887, str. i 5 . — O budowie Kazimierza M nicha: Maryan 
S o k o ł o w s k i :  R u in y  na ostrow ie je z io r a  L e d n ic y . 1876, str. 1 3 3 .

*) N. Z a k r e w s k i j ,  1. c. T. I, str. .3 3 6 . Znajdują je 
w nieledwie wszystkich cerkwiach najstarszych nietylko Kijowa, 

* ale W. Now'gorodu i innych miast ruskich.
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rów nież w ted y  rozpow szechnione i na Zachodzie. S p o 
tyk a m y je w rom ańskich kościołach niektórych  części 
N iem iec, w S zw ecyi, a naw et w K rain ie, gdzie  je  lud 
S ło w eń sk i z niem iecka nazyw a Stim anźe1). Z początku 
w szystkie  sklepienia są uw ydatnione na zew nątrz tak, 
ja k  w ów czesnej bizantyńskiej architekturze, i tw orzą 
w ielkie , o k rąg łym i lukam i zakreślone zęby, które odpo
w iadają podziałom  ścian i w ieńczą je  u szczytu, co b u 
dow ie nadaje kształt podobny do zam kniętej w  sobie, 
oko ku środkow i ciągnącej, wschodniej, biskupiej m itry, 
ale później same w arunki klim atyczne pow odują mody- 
fikacyę tej bizantyńskiej form y. W  przestrzeniach pu 
stych m iędzy łukam i, czy też m iędzy sklepieniam i, m ó
w iąc w łaściw iej, grom adził się śn ieg  i zbierała się w ilgoć, 
należało  je zatem zam urować, w skutek czego dach, na
g in ający  się przedtem  do p ochyłości sklepień, w yp ro 
stow ał się, op arł na prostym  okapow ym  gzym sie i dźw i
g n ą ł w gó rę w sposób bardziej zach odn i2). D ach y i niskie, 
zaokrąglone, na sterczących  ośm iogranach w sparte k o 
p uły, k r y ły  się najczęściej, przynajm niej w znakom itszych 
budow lach, ołow iem , ja k  św iadczą latopisy, a w  w yją 
tkow ych  w ypadkach  się tak, jak  w B izancyum  zło ciły . 
S ław na Złota B ram a Jarosław a W . z cerkw ią Z w iasto 
w ania nad wjazdem , również jak  cerk iew  Złotow ercho- 
M ich ajłow skiego  monasteru, zbudow ana przez Ś w ię to 
p ełk a  Izjasław icza, od takich  złoconych kop u ł o trzym ały  
sw e nazw y. Takie b y ły  i tak w  przybliżonych  zarysach 
w y g lą d a ły  takie cerkw ie kijow skie, jak  Sofijski Sobór, 
jak  stara P eczerska  Ł aw ra, jak  dawna cerkiew  Św . Ireny 
i jak  w szystkie inne tego  rodzaju budow y, wznoszone 
w yłączn ie  przez g reck ich  budow niczych, lub przez tych

’ ) O t t e :  H a n d b u ch  d er K u n sta r c h . des M itte la lte rs . 1 8 8 3 .
T .  I, s t r .  ą 5 .

2) A r t l e b e n ,  1. c .,  s t r .  2 9 5 .
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w yjątko w ych  m iejscow ych, k tó rzy  pod ich bezpośrednim  
kierunkiem  i dozorem  pracow ali. L ecz już w drugiej 
p o ło w ie  X II . w ieku  m usiało się to zmienić. N iepodobna 
b y ło  w  każdym  pojedynczym  w yp ad k u  p osłu giw ać się 
G rekam i i m ieć ich zawsze na zaw ołanie, a rodzim e 
s iły  do zaspokojenia najelem entarniejszych na tern polu 
potrzeb nie w ystarczały. S koro R u r y k  R o ścisła w icz  
chciał podm urow ać w końcu X II. w ieku obryw ające się 
brzeg-i D niepru, to b y ł zm uszony w ezw ać w tym  celu  
sław nego N ow ogrodzianina P io tra  M ilonega, i sam fakt 
w zniesienia zw yczajnego muru przez R u sin a  ro b ił tak 
w ie lk ie  na w spółczesnych wrażenie, że latop iscy  słów  
nie m ieli na podniesienie w ielkości zadania i doniosłości 
dzieła, k tó rego  ich w spółrodak dokonał ’ ). N ie u lega 
zatem w ątpliw ości, że już w ówczas zaczęły  się staw iać 
cerkw ie przez robotników  i budow niczych sprow adza
nych z Zachodu, k tó rych  łatw iej b y ło  m ieć pod ręką, 
jak  dalekich  G reków . N ie m ogło  to pozostać bez n a
stępstw  i nie odbić się w sam ym  stylu  budow y. Minio 
raz p rzyjętego i z relig ijną g o rliw o ścią  przestrzegan ego 
b izantyń skiego planu, wschodnie średniow ieczne form y 
m ięszały się coraz częściej z form am i zachodniem i; 
rumeizm  ustępow ał m iejsca rom anizm ow i; w yrab ia ła  się 
pow oli, tak  jak  w S erb ii i B u lga ryi, architektura cerk ie
w na rom ańska, na co są w innych częściach R u si z tych 
czasów  nieom ylne dow ody.

O w iele w iększą rolę g ra ło  budow nictw o drewniane. 
N ie b y ło  zapewne w ted y  miejsca na św iecie, gd zieb y  
re lig ijn y  form alizm  zapraw ny b y ł gorętszym  kolorytem  
i gd zieb y  stawiano w ięcej kościołów , jak  w R ijo w ie . 
M iasto to pod tym  w zględem  m ogło  zw ycięzko  w sp ó ł
zaw odniczyć naw et z daleką swą nadm orską m etropolą. 
Średniow ieczny podróżnik, Benjam in z 1 udeli, rachuje

») I p a t j e w s k i  L a t  o p i s :  IIoJI. Coóp., str. ¡ 5 2 .



3 9  8

w B izancyum  ty le  św iątyń, ile jest dni w  roku ; inni 
ów cześni pisarze tw ierd zą, że ich b y ło  500, a nowsi 
badacze z aktam i patryarchatu  w rę k u , redukują tę 
liczbę do 350 razem  z m onasteram i i m niejszem i k a 
pliczkam i *). W  dzisiejszym  S tam b u le, gd zie  T u rcy  
w szędzie zatknęli p ółksiężyc, tam, gd zie  dawniej krzyż 
b łyszczał, jest 481 m eczetów  w iększych  i m niejszych,

Fig. 30. Kijów. —  Sarkofag Jarosława W . w Sofijskim Soborze, 
widziany wprost.

przeznaczonych tak dla sam ych w iernych, ja k  dla d er
w iszów  2). A le  tak tam, ja k  tutaj, na tę m nogość p o
św ięconych  i z religijnem  życiem  zw iązanych budynków , 
sk ła d a ły  się całe  w ieki h istoryi i g in ące w  przeszłości 
trad ycye. Tym czasem  w ów czesnej sto licy  ruskiego 
św iata, której pogań ską pleśń tak niedaw no ^hrzest 
sp łu kał, k tóra  żadnej praw ie historyi i żadnej przeszłości

*) K o n d a k o w :  B n 3aH T iH C K ifl g e p K B H , e tc .,  1. c .,  s tr . i 5 .

2) K o n d a k o w ,  t a m ż e ,  w e d łu g  m u z u łm a ń s k ic h  ź r ó d e ł ,
s t r .  i 5 , n o t a .
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nie m iała za sobą, za czasów  D ytm ara m iało b y ć  cerkw i 
400 1). A dam  Bram eński, A nnalista  S axo , a za nimi inni 
zachodni kronikarze, m ówią na podstaw ie g łu ch ych  w ie
ści o 300 2). Co zaś najważniejsza, to, że liczba ta po
w iększa się jeszcze pod piórem  latopisców  m iejscow ych. 
Jedni z nich liczą w  p ierw szych  latach X I. w ieku  700, 
a drudzy na początku X II. w. 600 cerkw i, które się tam 
m iały sp a lić 3). N ajznaczniejsza 
ich część b y ła  drewniana, jak  to 
sam o dowodzi, i poczęści bud o
wana e x  voto, pospiesznie, p rzy  
m ałych  rozm iarach, jak  się do
m yślać należy. W iem y o z w y 
czaju cerk w i w otyw n ych , które 
w przeciągu  jednej doby sta
wiały pod dachem, w  epokach 
k lęsk  nadzw yczajnych, a zw ła 
szcza m oro w7 ej zarazy. Jak św iad
czą źródła  odnośne, do N o w o 
grodu i P sko w a z początkiem  
X I V . w. całe  miasta dla o d 
w rócenia nieszczęścia w znosiły  
je  w ten sposób na cześć ja k ie 
g o ś  p a tro n a 4 * *). W  nocy przed 
wschodem  słońca w szyscy m ieszkańcy b yli w ruchu, zwyozili 
drzew o z lasu i p rzy  b lasku  pochodni i łu czyw a dźw igali 
zręby budynku, spiesząc się ja k  najbardziej, b y  jeszcze 
tegoźsam ego w ieczora m ógł b yć  on p ośw ięcony i b y  w nim

4) »Plus quam quadraginta habentur ecclesiae.« T h i e t -  
m a r i  Chr. M o n u m en ta . T. I, str. 3 18.

2) Cyt. u Z a k r e w s  k i e g o ,  1. c. T. I, str. i 3 .
3) Pożary r. 1017 (N ik o n o w sk i L a to p is)  i r. 1127 (S o fij-  

sk i W rem ien n ik ). Cf. Z a k r e w s  k i j ,  1. c., str. 12 i 20.
4) P sk o w s k i L a to p ., str. 101, 102. N o w o g r . IIo.l. Coóp. 

IV, str. 97.

Fig. 31. K ijów . —  Sarkofag 
Jarosława W . w Softjskim Sobo

rze, widziany z boku.

* i
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na drugi dzień ze świtem  m ogło  się odpraw ić nabożeństwo. 
B ardzo często takie cerkw ie p ozostaw ały  drewnianem i 
na zawsze, ale zdarzały  się w yp adki, że je  zastępow ano 
kam iennem i. W te d y  budowano te ostatnie w około  p ierw 
szych, tak, że służba boża trw ała nieprzerw anie w da
wnym  p rzyb ytku , dopóki się now y nie ukończył. P o c zą 
tek tego  zw yczaju, jak k o lw ie k  niezapisany w latopisach, 
g in ie  w dalekiej przeszłości, co przypuszczać pozwala, 
że znaczna ilość tych  tak licznych i tak często p łon ących  
cerkw i kijow skich, w tensam sposób pow staw ała, i na le
żała do k a teg o ry i cerkw i jednodniow ych  J). P rzy czyn iło  
się to bezw ątpienia do w czesnego w yrobienia  techniki 
ciesielskiej w jej zastosow aniu do cerk iew n ych  potrzeb. 
B udow nictw o cerkiew ne drewniane, m ające tak chara
kterystyczn e i w łaściw e sobie form y na R u si, a naw et 
sw oją daw nych zapew ne w ieków  sięgającą term in ologię 
ję zy k o w ą , którem u architektura bizantyńska nic w ięcej 
dać nie m ogła w spuściznie prócz planu, m usiało się 
w  zasadniczych sw oich podstaw ach jeszcze  w ów czas 
w yrobić.

O rzeźbie m iejscow ej nie m ogło  b yć  m ow y. P osągi 
i konie bronzow e, które W łod zim ierz W . sp row adził 
razem  z innemi zdobyczam i i z p ierw szym i zadatkam i 
ku ltury  z K orsun ia  i ustaw ił na placu  przed cerk w ią  
D ziesięcinną, b y ły  zapew ne dziełem  greckiem  tej da
wnej helleńskiej kplonii i w y g lą d a ły  jak  ostatni ślad 
św ietności k lasyczn ego  św iata, k tó rego  spadkiem  ży ło  
Bizancyum . S a rk o fa g i p ierw szych  książąt, jak  najbar
dziej z nich pod ikonograficznym  w zględem  interesujący, 
Jarosław a W . w  Sofijskim  Soborze (fig. 30 i 31), rów nież jak  
te, które odnalezione zosta ły  w  rum ow iskach W łodzim ie- *)

*) Włodzimierz e x  voto stawia już cerkiew w r. 996. Zob. 
U w a r  o w: OóbifleHHbH, E^HHOflHeBbia IJepKBH. D r ew n o sti. 
T. I. Z. II, 1867. Maiepajibi flaa Apxeoa. CaoBapa, str. 43— 47.
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rzow skiej cerkw i, b y ły  bezw ątpienia w ykonane w K o n 
stantynopolu, lub w  Salon ice i już go to w e sprow adzone 
tutaj. Tożsam o m ożna w edle w szelk iego  praw dopodo
bieństw a pow iedzieć o tych  rzeźbach ornam entacyjnych 
na fasadach cerkiew n ych , o k tó rych śm y w yżej m ówili.

Inaczej się rzeczy m ają z m alarstwem , zrazu w y 
łącznie greckiem , ale które się bezpośrednio z kultem  
w iązało. M ozaiki Sofijskie, doszłe do nas tak w  ołtarzow ej 
części sław nego Soboru, jak  zw łaszcza od k ryte  niedaw no 
w je g o  kopule (fig. 32 i 33), w spaniałością sw ą tam, gdzie  
ich restauracya nie popsuła, uderzają i z pew nością tak 
pod w zględem  doskonałości w ykonania, jak  m ajestaty
cznego sw ego  charakteru, nie ustępują tym  w szystkim , 
które z rąk g reck ich  m ozajcistów  w ych o d ziły  na Zacho
dzie. S ą  one tak  duchem jak  w artością  pokrew ne mo- 
zajkom  sycylijsk im  Palerm o i M onreale i w eneckim  
Św . M arka, jeśli w  pew nych częściach nie w yższe od 
tych  ostatnich *). N iew iele gorsze są od nich, chociaż 
późniejsze i z X II. w ieku  już pochodzące, w głów nej 
absydzie cerkw i Ś w . M ichała. Jest przytem  rzeczą ch a
rakterystyczn ą, że wr tym sam ym  czasie, k ie d y  w mozaj- 
kach zachodnich napisy g reck ie  ustępują łacińskim , to 
tutaj zaczynają b y ć  one zastąpione napisam i ru sk im i2). 
Co do fresków , to nie b y ło  praw ie cerk w i m urow anej, 
k tó rejb y  w szystkie ściany od pawim entu aż po k o p u łę , 
nie b y ły  niem i p okryte, tak, że dzisiaj w  ruinach i zwa- *)

*) Z a k r e w s k i j ,  którego monografia oparta jest na po
ważnych badaniach, nie ma zresztą najmniejszego pojęcia o sztuce 
i jej historycznym rozwoju. Na niego pod tym względem po
woływać się nie można. Mozajki kijowskie publikowane już były 
w części przez Ś r e ź n i e w s  k i e g o  i S o ł n c e w a ,  staraniem 
Tow. Arch. Petersburskiego w r. 1868 i 1869. Zob. co o nich 
mówi R a h a u l t  de F l e u r y  (L a  M e sse ). Odkrycia P r a c h o w a  
z roku 1884 dają o nich jeszcze dokładniejsze wyobrażenie. Zob. 
f i g .  3 a i 3 3 .

2) P r a c h o w ,  1. c., str. 2 5 .
Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cyw il. Tom I. 26

■
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liskach tych  p oczątkow ych  św iątyń  i tam nawet, gd zieb y  
się tego najmniej spodziew ać można, zawsze ich ślady

Fig. 32. K ijów . —  Chrystus Pantokrator, mozajka w kopule 
Sofijskiego Soboru.

znajdujem y. N iek ied y  i w  pierw szych  czasach m ają one 
charakter teg o  fan tasty  zcnego i sym bolicznego, zoogra-
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ficznych przedstaw ień pełn ego, średniow iecznego bizan- 
tynizm u, na k tó ryśm y zw racali uw agę. W  w ieżach m ie
szczących od zachodu schody, prow adzące na chóry 
w  Sofijskim  Soborze, spotykam y sceny cyrko w e i ło w y ,

Fig. 33- Kijów. —  Archanioł, mozajka w kopule Sofijskiego Soboru.

zw ierzęta fantastyczne, g r y fy  skrzydlate, o r ły  i lw y, 
rzucające się na zające i jelenie, i w pisane w  w ielk ie  
koła, jednem  słow em  m otyw y, które z n iew ielkiem i 
odm ianam i w idzieć można na w spółczesnych  b izantyń
skich tkaninach. P o w o li i już w  X II. w ieku  n ietylko  
ję zy k  napisów, ta k  w  ikonografii bizantyńskiej w ażnych,

2 6 *
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w tych freskach się zmienia, ale z w ielu  w skazów ek 
w nosić w ypada, że w bizantyńskie relig ijne sceny w p la
tają się m o tyw y m iejscowe T ak  jak  w piśm iennictw ie, 
w rękopism ach cerk iew n ych  i starosłow iańskich, p isa
nych zawsze jednym  i tym sam ym  językiem , w skutek 
c ią g łe g o  przepisyw ania, w kradają się pew ne zmiany, 
w  ortografii, w  zw rotach i w trętach, które świadczą
0 lokalnym  gruncie dającym  każdej kopii początek, tak- 
samo jest w  m alarstwie. P rzedstaw ienia się je g o  z g r e 
ckich  w zorów  niew olniczo kopiu ją, ale w tych  kopiach 
pow tarzających się w  nieskończoność, następują sto
pniow e i coraz w yraźniejsze odstępstw a od orygin ałów , 
nadające im odrębne piętno. C harakter tej ikonografii, 
takiej, jak ą  św iat bizantyński w ytw o rzył, jest tak jak  
relig ia , przedew szystkiem  abstrakcyjn y i dogm atyczny, 
odzw ierciadlający w  sobie c a ły  teologiczny system  i roz
w ija jący  g o  w szczegółach. D om yślać się jednak łatw o 
można, że sposób interpretacyi tego  system u przybiera  
z czasem inną barw ę pod w pływ em  ludow ych  w ierzeń
1 przesądów , że legen d y  i podania, które się z la ły  i ze
sp o liły  z życiem  mas, nadają pew nym  form om  szcze
góln iejsze znaczenie i zarazem w yjątk o w a popularna 
wartość, która je  utrw ala i w  kolei lat i w ieków  na praw o 
obow iązujące zam ienia. W  tern znaczeniu m ożem y m ó
w ić o w łaściw em  m alarstw ie ruskiem , które lepiej po
znane, staje się pod pew nym  w zględem  takim , chociaż 
już z natury innych w arunków  tw órczości o w iele  s ła b 
szym  w ytw orem  lu d ow ego  życia, ja k  ludow a literatura. 
N astrój tej sztuki i jej kreacyj jest zawsze jeden i ten- 
sam i zawsze bizantyńskiem u, a w części i azyatycko- 
w schodniem u źródłu swem u w ierny, ale sposób je g o  
w ypow iedzenia ma w łaściw ą sobie cechę i swój rodzim y 
akcent.

W  ciasnych stosunkow o przestrzeniach tych cerkw i 
pierw szych, o gru b ych  m urach i m iędzy ciężkim i słu-
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parni dźw igającym i ko p u ły , w ie lk ie  popiersia Chrystusa 
i B ogarodzicy, ostro patrzące ze z ło tego  tła, postacie 
św iętych  i aniołów , sym etrycznie ustaw ione i zw rócone 
zaw sze wprost, szeregi b rodatych  i nagich stylitów  czyli 
słupników  na ścianach, w szystko to w idziane przez dym 
kadzielnic i p rzy  blasku lamp m igocących  w ciem ności, 
m usiało całą  p o tęgą  sw ego  b ezw zględ n ego  ducha do 
ludzi ów czesnych  przem aw iać. N ajdaw niejsze b izantyń
skie, a w  części i ruskie S obory, odpow iadające naszym  
katedralnym  kościołom , pośw ięcone b y ły  nie Chrystusow i, 
nie M aryi i Św iętym , dotykalnym , określonym  i żyw ym , 
ale »pokojowi«, »mądrości« i »sile« J). Irena, Zofia i D y- 
namis b y ły  ich opiekuńczem i bóstwam i. D ekoracyjn e 
cerkiew ne m alarstw o w yrażało  nieskończoną m nogością 
sw ych  figur jeżeli nie tęsam ą, to w każdym  razie po
krew ną, g łę b o k ą  i tajem niczą, a w skutek tego dla p ier
w otnych  natur n ied ościgłą  m yśl. W rażen ie  je g o  scen 
i całych  kom p ozycyj składało się w  w yobraźni patrzą
cych  na w izyę jak ie jś  potężnej i uroczystej, ale dziwnej 
w swej średniow iecznej naiw ności Jerozolim y niebieskiej. 
»Dwanaście m urów ją  otacza, ja k  m ówi jedno ze źródeł 
późniejszych, a każden mur ma tysiąc słupów  w około. 
Z czterech stron tryskają  rajskie rzeki, miodem, m lekiem , 
winem i o liw ą płynące. W  środku w znosi się o łta r z ; 
przy nim stoi P ań ski Psalm ista z gęślą  w  jednem  
a z księg ą  w  drugiem  ręku, i śpiew a, a w szyscy św ięci 
stojący na słupach, olbrzym im  chórem  mu w tórują, w o 
łając A lle lu ja !« 2) Z innem uczuciem  przytem  p rzystę
pow ali w ierni do tych  przedstaw ień, i inny b y ł ich do 
nich stosunek, jak  na Zachodzie. Jednym  z najw iększych 
zarzutów , jak i za czasów  N estora robiono łacinnikom , 
b y ła  niedostateczna cześć obrazów  3). Ikonolatrya, spo-

1) K o n d a k o w ,  1. c. „rroęia —  tioĄrrj —  Słrauię11, str. 8 .
2) G a ł a c h o w ,  1. c. T. 1, str. 184, 185.
3) Ne s t o r :  Monumenta. T. I, str. ó 5c).



406

w odow ana reak cyą  przeciw  iko n o klasto m , i k tóra  ze 
swej strony w yw o ła ła  tak znaczący i energiczn y protest 
K a ro la  W . — stała się n ieodłączną częścią kultu. W  ten 
sposób to, co stanow iło ostatnią spuściznę starożytności, 
uosobienie ab strakcyi idące z g ó ry  i bałw ochw alstw o 
p łyn ące z dołu, dw a objaw y tak różne, a tak w  na
stępstwach swoich pokrew ne, łą c z y ły  się razem i za bi- 
zantyńskiem  pośrednictw em  p rzyjm o w ały  na tym suro
w ym  i dziew iczym  gruncie. C hóry g re ck ie g o  rytu, pełne 
p ow agi i w łaściw ej sobie siły , k ierow ane przez nau czy
cieli sprow adzonych już w ów czas z B izancyum  i śp ie
w ane z nut, k tórych  literam i oznaczone znaki na tek s
tach pieśni doszły  do nas jeszcze z X I . w ieku, dopeł- 
n ia ły  g łosem  ten ję zy k  m alarstw a i d aw ały  mu p rzy 
stępniejszy w y r a z 1). D ość jest przypom nieć to sobie, 
ab y  m oralny charakter tego  w schodniego św iata zrozu
mieć i ton przew odni w nim odczuć.

D zw onów , tak dzisiaj rozpow szechnionych i tak 
naw et w ku lcie  wschodnim  znaczących, w początkow ych  
czasach nie znano. W  N estorze niem a o nich najm niej
szej wzm ianki. S ą  one prastarym  zw yczajem  łacińskim  
i z K hm panią rzym ską pochodzeniem  się wiążą. N a ca- 
łym , tak szerokim, bizantyńskim  św iecie, od najdaw niej
szych czasów  używ ano, tak jak  i dzisiaj jeszcze używ aja, 
do p ow oływ an ia  w iern ych  tak zw an ego biła  czyli kle
pała, t. j. deski drew nianej, która pod uderzeniem  m ło
tka dźw ięk w ydaje. D eska ta zam ienia się czasami na 
w Yifi§tą sztukę drzew a, robi się n iek ied y z bronzu lub 
żelaza i zawiesza na sznurze. D źw ięk  jej b yw a  bardzo 
m uzykalny i sądząc z daw nych greck ich  św iadectw , 
um iejący tego  prostego instrum entu z w łaściw ą modu- 
lacyą  używ ać, uchodzili za p raw dziw ych  artystów . W  mo-

’) R a z u m o w s k i j :  HeptcoBHO-pyccKoe U tn ie , T p y ^u  
Apx. C łta f la  bt> MockbI;, 1. c., str. 444 i nast.
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nasterach bizantyńskich, tak jak  g reck ich  dzisiejszych, 
na w yspach A rch ip elagu , lub w cerkw iach  i ce rk ie w 
kach M ołdaw ii i B u k o w in y, ty lk o  dźw iękiem  biła  się 
czas służby bożej oznacza. W  w ieku IX . U rsus, doża 
w enecki, m iał cesarzow i B azylem u-M acedońskiem u, p o 
słać w  darze dw adzieścia dzwonów do K onstantynopola, 
ale te w p ły w u  na zastąpienie daw nego instrum entu 
w społeczeństw ie, trzym ającem  się tak  w iernie tra d ycy i, 

a jak  wschodnie, nie m iały. N ie u lega  zatem  w ątpliw ości,
że w pierw szych m onasterach k ijow skich  używ ano prze
w ażnie tegożsam ego narzędzia. "W najznaczniejszej części 
cerkw i W łod zim ierza  i Jarosław a W . biła na łańcuchach 
w przedsionkach, czy u w ejścia w isia ły . W cześn ie  je 
dnak obok nich zjaw iają się już i dzw ony pod b ezp o
średnim  w p ływ em  stosunków  z Zachodem , jeżeli nie 
w prost przez N ie m c y 1), to, ja k  sądzim y, przez P olskę. 
Przynajm niej immensae companae, ja k ie  Czesi po zrabo
waniu Gniezna przew ożą do P rag i, w edle św iadectw a 
K osm asa, dom yślać się teg o  p o zw a la ją 2). S ą  one z po
czątku niew ielkie, zaw ieszają się praw dopodobnie na 
tychsam ych m iejscach, a m oże i obok starego biła, k tó re  
w dnie uroczyste ma zaw sze sw oje znaczenie i p ie rw 
szeństwo. L ud jest tak  do niego przyzw yczajon y, że 
pew nych  relig ijn ych  uroczystości nie rozum iałby bez tego 

* dźw ięku. W  ruinach D ziesięcinnej cerkw i w ykop an y
został dziesięciofuntow y dzw onek, k tó ry  m oże do naj- *)

*) Już w r. 1068 kupcy kijowscy wystawiali wypłaty na 
kupców Ratyzbońskich. Zob. H o r m a y r :  A r c h iv  f ü r  G e o g r a 
p h ie  und H isto r ie . J a h r g . 1820, str. 262. Zdaje się, że Niemcy 
mieli tam swoją stałą faktoryę. Przynajmniej wedle latopisów 
w r. 1096 —  Połowcy palą drewniany G e rm a n iec  w Kijowie, 
co oznaczać musi budynek kupców germańskich, a zatem nie
mieckich. Cf. Z a k r e w s k i j ,  1. c., str. 14.

2) »Plus quam centum plaustris ducunt immensas campa- 
*  nas«. C o s m a s .  L. II, i 5 , 70.

ém
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starszych należy. W . X I . w ieku Isjasław  zabiera, a ra
czej rabuje dzwon w Soborze, zapew ne jak o  drogocenną 
rzadkość, a w  w ieku X III . już i inni książęta dzwony 
kijow skie przenoszą do w znoszonych przez siebie w  in
nych ruskich dzielnicach św iątyń  *).

Z w yro b ó w  bizantyńskich, najsław niejsze i najdo
skonalsze b y ły  złotnicze i tkackie. K rzy że  szczególniej, 
które każd y  praw ow iern y R u sin  nosił na ciele pod su
kn ią, które dla pośw iadczenia każdego, chociażby z g ó ry  
w iarołom nego aktu, ca ło w ały  się, a u książąt i bojarów  
b y ły  zapew ne złote, blaszki z em aliowanem i figuram i 
św iętych  używ ane do najrozm aitszych ozdób, tak jedne 
jak  drugie, w yra b ia ły  się hurtow nie w  Bizancyum  i wiel- 
kiem i masami zaspakajały  m iejscow e potrzeby. W szystk ie  
z drogocenniejszych i m isterniejszych teg o  rodzaju w y 
robów , sprow adzały się z nad Bosforu. Ztam tąd pocho
d ziły  bezw ątpienia zbroje inkrustow ane złotem  i h ełm y 
z przedstaw ieniam i świętem i, o k tórych  m ówią latopisy. 
W iem y  z nieom ylnych i w spółczesnych źródeł, że książę 
M ścisław  W łod zim ierzow icz p o syła ł cyw una czy  w ójta 
sw e go  M asław a w początku X II. w ieku  do K on stan ty
nopola z E w angeliarzem , ab y tam g o  odpow iednio ozdo
bić bizantyńskiem i em aliam i2). K to  w ie jednakże, czy 
już w ów czas pod w p ływ em  tych  im portow anych w y ro 
bów  i coraz bardziej rosnącego na nie popytu, nie za
częło  się rozw ijać złotnictw o na R u si. D o szły  nas n ie 
które złotnicze przedm ioty, datujące z tych czasów , na 
k tórych  sp otykam y w ypisane nazw iska ruskich w yro- 1

1) K a z a n s k i j :  0  lipiriMBt, kt> BorocjiyuceH ito bt> B o- 
cto-jhoii nepKBH, Tpyflbi Apx. C-btofla b t , Mockbu, 1. c., str. 
3 oo i nast. Cf. U w a r ó w :  D r ew n o sti, MaTepiiuibi etc. T. I. 
Z. II, str. 3 o.

-) U  w a r ó w :  C y 3 ^ a j i b C K 0 e  O n a O B b e  D rew n o sti. T .  V .
Z .  I. 1 8 8 5 ,  s tr .  4 .



b n ik ó w x). Co w ięcej, mnich nadreński, znany pod im ie
niem  Teofila, k tó ry  nam najznakom itszy traktat o te 
chnikach średniow iecznych pozostaw ił w  X II . w ieku, 
w ym ieniać się zdaje, m iędzy rozm aitego rodzaju em a
liam i i niellam i, jak ie  te czasy zn ały , obok greck ich , 
także em alie i n ielle ruskie : »quidquid in electrorum
operesitate seu n ig elli varie täte novit Russia«-, albo Ruscia, 
c zy  też Rnsca, a naw et Rutegia, jak  się w yrażają rozm aite 
ko d ek sy  tego ź ró d ła 2). W  późniejszych już czasach nare
szcie tak  Franciszkanin P iano Carpino, jak  R ubriquis, 
w  podróżach swoich do hordy, u Chanów  tatarskich 
i w  ich służbie znajdują złotn ików  ruskich.

Co do tkanin bizantyńskich, tak  w  blasku  swoim  
i przepychu nieporów nanych, to znaczna ich ilość do
staw ała się na Zachód przez K ijó w . Ś w iadczą o tem 
dow odnie średniow ieczni poeci w  epopejach swoich 
i romansach. M ów ią oni często o tkaninach »ruskich«, 
pales de Rosie, soie de 1 oeuvre de R o u zie3), co m ogło 
oznaczać jed yn ie  ten kraj, z k tó reg o  one do nich p rzy 
chodziły. Że nie b y ły  mimo tego nazw iska w yrabiane 
na m iejscu i że p ochodziły  z B izancyum , to nie może 
u legać w ątpliw ości. Inaczej b y ło  z haftam i. N ajp iękn iej
sze z nich, taksam o ja k  w yro b y  złotnicze w b o gatych  
aparatach cerkiew nych, w  felonach, om oforach i epitra- 
chilach tak  ściśle ze w spaniałością  kultu  związane, m iały  *)

*) L a ja r  n a recp o n n y j B o lis ta  na krzyżu Eufrozyny Po
tockiej. Cf. S t e b e l s k i ,  1. c. T o m  I, str. 122, 125, 126 
i 127, nota.

2) Na tak wielką ilość kodeksów tego źródła w jednym 
jest tylko T u scia  i tej ostatniej wersyi trzyma się A. I l g ,  T h eo-  
p h ilu s  P r e s b y te r , S ch ed u la  d iversa ru m  artium  w Q u e lle n sch r iften  
f ü r  K u n stg esch ich te , VII. Wien. 1874, str. 9, tudzież Ż e b r a w s k i ,  
podług E s c a lo p ie r  w wydaniu Akad. Umiej. : T eofila  k a p ła n a  
i ęakon nika k s ią g  tro je . 1880, str. 6.

a) Alwin S c h u l t z :  D a s  H ö fis c h e  L eb e n  z u r  Z e it  d e r  M in 
n esin g er. Leipzig. 1879. T. I, str. 2 5 5 .
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początek bizantyński. A le  p rzy  rosnących na w ie lką  
skalę potrzebach, dla zaopatrzenia m nożących się coraz 
bardziej cerkw i i przy uczuciu zasługi, jak ie  samo p rze
znaczenie tego  w yrobu budzi, niew ieścia ta technika 
m usiała się już na w iększą skalę i p o d łu g  bizantyńskich  
w zorów  sam oistnie rozwijać. Z latopisów  w iem y, że 
księżniczka A nna, siostra W łod zim ierza  M onom acha, 
w X II . w ieku  przy  jednym  z m onasterów  k ijow skich  
za łożyła  szkołę  szycia  i zapew ne haftow ania dla dzie
w czyn J).

A b y  m ieć przybliżone w yobrażenie o stanie ów cze
snej ku ltu ry  K ijo w a, pam iętać przedew szystkiem  trzeba, 
że m iasto to żyje  handlem, że p o tęga  je g o  w tych  cza
sach i całe  bogactw o, które zaśw iadczają w spółcześni 
i k tóre im oczy olśniew a, z handlu zam iennego płynie. 
Surow e p rodukty z nad W o łg i, z g łę b i północnych 
i U ralskich  stepów , tu się koncentrują i przez K ijó w  
dostają do B izancyum  i na Zachód. W y ro b y  b izan tyń 
skie ze swej strony, jak ieśm y w idzieli, odbyw ają  tęż- 
samą drogę, ab y  się w  części m iędzy dzikie i koczow n i
cze plem iona, a przew ażnie do środka E urop y dostać. 
M onety to kupieckie społeczeństw o nie zna, a przynaj
mniej n iew iele jej używ a. Z Prawdy R u skiej Jarosław a 
w iem y, że tę mu g łó w n ie  zastępują futra i skóry. Sobole, 
kuny, drogocenne w iew ió ry  i łasice syb ery jsk ie , dla 
zaspokojenia zb ytk o w ych  w ym agań tak b izantyń skiego 
W schodu, ja k  łaciń sk iego  Zachodu, przechodzą przez 
stolicę R u si. Co w ięcej, są pew ne na to w skazów ki, że 
sk ó ry  w ypraw iane i farbow ane o g ład k im  p o łysku , 
czyli kolorow e safiany, w yrabiane przew ażnie na azya- 
tyck im  W schodzie, w P ersy i i A z y i  M niejszej, tęd y  ra- 1

1) Z a k r e w s k i j ,  1. c. T. I, str. 188, nota. Cf. N. de Gé- 
r e b t z o f f :  E s s a i su r  l'h is to ire  de la civilisation  russe. Paris 
18 5 8. T. I, p. 124.



zem z futram i sprow adzały się do zachodnich krajów , 
ab y  s łu żyć  w  sam ych początkach organizującego się 
średniow iecznego rycerstw a do obicia tarczy  h erbow ych  
i dać barw ne tło  rycerskiem u godłu . Sam e nazw y h e
raldyczn ych  barw  są niew ątpliw ie wschodnie i dadzą się 
odnieść do tych  centrów  azyatyckich , m ających bliższe 
stosunki z K ijo w em , z k tórych  każd y  innego rodzaju 
safiany w yrab ia ł, lub też do futer zw ierząt, k tóre przy 
puszystym  swym  blasku te sk ó ry  w ypraw iane zastępo
w ały  '). P o w o li się ten handel m usiał z natury rzeczy 
regulow ać. P ojed yn cze futra i skóry , w  m iarę sw ego  
popytu, n ab ierały  pew nej i określonej w artości. M ożna 
b y ło  za nie taką lub inną ilość pożądanych w yrob ów  
otrzym ać. W  ten sposób pew na ilość sobolich  futer na- 
p rzykład, z których  dał się uszyć ca ły  kołn ierz, dostała 
na podobieństw o g rz y w y  zw ierząt nazw isko grzywny, 
i stała  się jedną z najw ażniejszych jednostek zam ien
nych. U trw aliła  się ona i w  nazw ie swej przeszła do 
innych narodów  słow iańskich, a naw et i do nas. P ra 
w dopodobną jest rzeczą, że dla zyskania drobniejszej 
m onety używ ano drutu srebrnego, jakto  jest jeszcze dzi
siaj w zw yczaju  w  g łę b i A z y i i odpow iednio do p o 
trzeb y jak ąś ilość tegoż na w ag ę  odłam yw ano. D rut 
ten za g ięty  w  o b ręcz, b y ł  pod ręką każdego kupca 
i w isiał mu u pasa lub na szyi. A le  już w  mozajlcach 
R aw eń skich , w  obrazie dw oru Justyniana, w idzim y je g o  
otoczenie z gru b ym i obręczam i złotym i na szyjach. S koro  
obyczaj ten rozpow szechnił się na R u si, a m usiało to 
stać się bardzo w cześnie, w ted y  w artość każdej takiej 
o b ręczy  stała  się rów ną w artości inną form ą m ającego 
drutu, a co zatem  idzie, ca łe g o  futrzanego kołnierza, *)

*) Fürst H o h e n l o h e - K u p f e r z e l l :  D a s  h era ld isch e  
P e lp v e r k . 1867. Cf. Karl. W e i n h o l d :  D ie  D eu tsch en  F ra u e n  
in dem  M itte la lte r . Wien. 1882. T. II, str. 2 5 5 , 2 5 6  i 257.
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co spraw iło, że do ozdoby służącym , gru b ym  obręczom , 
dano również nazw ę grzyw ien . O grzyw nach  takich  c z y 
tam y w e w szystkich  latopisach. K sią żę ta  rozdają je  swej 
służbie i całe  ich d w ory  zaczynają je nosić, tak  jak  
w  B izancyum  '). D la  odróżnienia, na piersiach książąt, 
przyczep iają  się do nich drogocenne w ieszadła, lilie  
odciskane w złocie, które są oddaw na sym bolem  w ła 
dzy, den ary, blaszki w ysadzane drogim i kam ieniam i 
i zdobne em aliowanem i przedstaw ieniam i św iętych. K o 
b iety  znaczniejszych rodów  noszą w  m iejsce ich w łaściw e 
łańcuchy z w iszącym i u nich krzyżam i i religijnem i w y 
obrażeniam i, czy li tak zwane monista. T a k  jedne, jak  
drugie, z tych  odznak, zaw ieszają się na ikonach, p ierw 
sze na szyjach m ęczenników  i rycerzy, dru gie na piersi 
B o garo d zicy, tak, ja k b y  dla odznaczenia ich niebieskiej 
godności. Od X I . w ieku  strój b izantyński się zm ien ia ; 
dotychczas b ogate  na nim, ale przew ażnie podłużne 
i pionow e w zory  i pasy przybierają  k ierun ek poprze
czny i horyzontalny, obram ow ują dół sukni, jej rękaw y 
i część górn ą  około  szyi, ja k  to w idzim y w strojach 
cesarzy na m onetach bizantyńskich, lub na freskach w ieź 
zachodnich S ofijskiego Soboru. P od szyją , na takich 
barw nych  szlakach nakładają się dawne grzy w n y , w ie 
szają na nich monista, ab y  tem  w ydatniej i w spanialej 
w  całym  sw ym  blasku w ystęp o w ały . N areszcie zaczy
nają teźsame szlaki, niezależnie od daw nych w ieszadeł, 
złotem  i kam ieniam i naszyw ać, i dla w iększego  p rzep y
chu coraz bardziej rozszerzać, z czego się tw orzy  tak 
zw any naplecznik, k tó ry  się przez g ło w ę  na ram iona 
zakład a i stanow i d łu go  odznakę n ietylko  bizantyńskich  
w ładzców , ale w szystkich  książąt ruskich, a naw et przez

') C. A. U s o w :  0  /tpeBHMXT, ])yccKHXT> jeHbraxrB no 
pycCKOH npaBflt. Drewnosti. T. IX. Z. II. i III. i 883 , str. 
89— 104.
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w p ły w  dalszy na Zachód w pew nej epoce panujących 
zachodnich ’). N a tym  jednym , drobnym  ale interesu
jącym  przykładzie, który, dzięki badaniom  niedaw no 
zm arłego U sow a, stał się dla nas jasny i stanął przed 
naszemi oczym a w nowem  św ietle, w idzim y, ja k  się 
barbarzyńskie p ierw iastk i m iejscow e z bizantyńskiem i 
w łaściw ościam i łączą  i ja k  pod ich w p ływ em  transfor
mują. Tożsam o się dzieje ze w szystkiem i nieledw ie, na 
jak ie  te św iaty  i czasy stać b y ło , zdobyczam i.

W  ten sposób przez dw a p ierw sze stulecia Chrze- 
ściaństw a, a zw łaszcza przez czas najw iększej świetności 
K ijo w a , tej aemula sceptri Constantinopolitani, et claris- 
simum decus Graeciae, ja k  g o  n azyw ał A dam  B rem eński, 
pełne fale bizantyńskiej ku ltu ry  w yrzu ca ły  na D nieprow e 
b rzegi i dalej swe ziarna, k iełku jące pow oli i przyjm u
jące  się na tej ziemi. O w iele w ażniejszą jednak od tej 
strony m ateryalnej, b y ła  strona m oralna, która jej do
piero w ła ściw y  k o lo ryt i charakter nadaje. N ieodłączne 
od bizantyńskiej i bułgarskiej spuścizny, ascetyzm  i he- 
rezya, zapuszczają tu zaraz g łę b o k ie  korzenie. Jed n o
cześnie z początkiem  tego życia  i z pierw szym i zaw iąz
kam i now ej w iary, pow stają m onastery i w  k o le i lat 
i panow ań mnożą się coraz bardziej. D o p o ło w y  X I I  
w ieku  jest w  sam ym  K ijo w ie  m onasterów  przeszło dw a
naście, znanych nam dobrze z w yraźn ych  w zm ianek 
i jasno określonych  nazw, z pom iędzy k tó rych  b y ło  
żeńskich cztery  w  X I . stuleciu, to jest w  czasie, k ie d y  
ich jeszcze na polskiej ziemi, jak  się zdaje, nie znano. 
N ajw ażniejszym , chociaż ja k  z N estora sądzić należy, 
nie najstarszym , jest sław na P eczerska  Ł aw ra. Staje się 
ona ogniskiem  głów nem  um ysłow ego, m oralnego i du 
ch ow ego  życia  tych  czasów, a naw et i ku lturnego 
o tyle, o ile to ze służbą bożą i rozw inięciem  sztuk od

ł) U w a r ó w :  Cy3flajibCKoe On.ieHbe, 1. c. str. 15, 16.
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niej zależnych się w iąże. Z niej się rozchodzi i coraz 
dalej prom ienieje ośw iata i Chrześciaństwo. N ad nią 
goreje  św ietlany słup, który  rozprasza ciem ności w około. 
Jest ona tern dla R u si, czem b y ły  pierw sze B e n e d y 
ktyń sk ie  klasztory dla P o lsk i. Z w ielką jednak różnicą. 
Zasada, leżąca na dnie re g u ły  jednych i drugich, jest 
ja k b y  w prost sobie przeciw na. Duch dw óch różnych 
św iatów  się w  nich w iern ie odzw ierciedla. K ie d y  zakon
nicy  zachodni są z obow iązku i ślubu sw ego  czynni 
i oddają się tak m odlitw ie, jak  pracy, k ied y  dew izą ich 
jest ora et labora, czerńcy wschodni są oderw ani od 
świata i pogrążeni w  kontem placyi *). K ie d y  praca p ie rw 
szych w iąże ich z życiem  i w p ły w a  na um oralnienie, 
to abstrakcyjn y i w ytężo n y  nastrój drugich, w yrab ia  
i p otęguje odziedziczoną z bizantynizm em  iko n o latryę , 
form alizm ow i religijnem u nadaje szczególniejsze znacze
nie i w  ku lcie  ześrodkow uje g łó w n ą  sw oją działalność. 
S tąd  taka nieskończona ilość cerkw i, stąd taka  gorąca 
i przechodząca m iarę cześć ikonów , stąd w ag a  tak  w ielka, 
jak ą  to społeczeństw o p rzyw iązuje do każdej religijnej 
form y i każdego  aktu, z kultem  pośredni lub bezpośredni 
m ającego zw iązek. O dbija się to w pierw szem  cerkiew nem  
piśm iennictw ie, które jest zarazem  zaw iązkiem  literatu ry  
ruskiej, w  traktatach teo logiczn ych  i »posłaniach« m e
tropolitów  i m nichów, g ło śn y ch  sw ą gorętszą  czyn no
ścią do w spółczesnych  książąt. D uch W sch odu  z tego 
w szystk ieg o  przem aw ia i przesiąka prastarym i ludow ym i 
przesądam i, zlew a się , że tak pow iem y, i zespala z ro- 
dzinnem pogaństw em , ab y tem  g łęb ie j korzenie na tej 
ziem i zapuścić.

*) “Tunc vere monachi sunt, si labore manuum suarum 
vivunt«. S. B e n e d icti reg u ła . Porównaj to z charakterem dosko
nałości w Ż y w o c ie  M o j\es\a  W ę g r z y n a . M on um en ta . T. IV, 
str. 797 i nast.
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W  tym sam ym  czasie B o g u m iły  zaczynają na R u ś  

od d zia ływ ać i ze swem i m anichejskiem i w yobrażeniam i, 
ja k b y  stw orzonem i na to, ab y  g ro zę  i p otęgę średnio
w iecznego  szatana podnieść w  w yobraźn i ludow ej i oto
czyć  g o  strasznym  urokiem , roznoszą podania, baśni 
i a p o k ryfy , które pow oli schodzą do mas i nabierają 
dla nich pew n ego  edu kacyjnego znaczenia. Już w  końcu 
X I . i na początku X II . w. zjaw iają się w  K ijo w ie  i w y 
stępują na w idow nię dziejów  czerń cy-h eretycy  A d ryan  
i D ym itr, k tó rzy  g ło szą  naukę popa J e re m ie g o 1). He- 
rezya  ta, sam a przez się pośredniczy m iędzy pogaństw em  
a Chrześciaństw em  i z natury rzeczy  przyjm uje się i tern 
silniej zaszczepia na gruncie, k tó reg o  now a w iara nie 
m o gła  jeszcze posiew em  swoim  w  zupełności zapłodnić. 
P rzem aw ia ona do pogańskich  przesądów , stara się je  
na sw oją ko rzyść zużytko w ać i w ytw arza  g łu ch ą , u krytą  
p rzeciw ko oficyalnem u stanow i rzeczy opozycyę. Pod 
je j wpływ^em utrw ala się i na w iek i zakorzenia, po dziś- 
dzień istniejący przesąd, o spotkaniu księdza na drodze, 
sprow adzającem  nieszczęście, przeciw  którem u pow staje 
jeszcze w  X I. w ieku  Św . T h eo d o zy  P e c z e r s k i2). D la  w y 
znaw ców  tej nauki ap o kryfo w a literatura, z fantastyczną 
sw ą treścią , dająca odpow iedź na najbardziej interesu
jące  zapytania, naginająca się z łatw ością  do najroz
m aitszych zastosow ań i m ieszcząca różnorodne gnosty- 
czne i m anichejskie p ierw iastki —  zastępuje Pism o Św ięte. 
L iteratu ra ta w praw dzie w  g łó w n y ch  swoich podstaw ach 
znana b y ła  w p ierw szych  jeszcze w iekach Chrześciań- 
stw a i chociaż n ig d y  nie m iała kanonicznego uznania, 
to słu żyła  tak  za dodatkow e i pom ocnicze źródło, w  któ- 
rem  naw et O jcow ie K o ś c io ła  czerpali form y i obrazy 
do sw oich m yśli, jak  za treść przedstaw ień sztuki, ale

Cf. W e s e ł o w s k i j ,  1. c., str. 144. 
2) G a ta  c h o w ,  L c., str. 191.
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w ów czas dopiero m noży się ona, dopełnia, przerabia 
i rozprzestrzenia na w ielką skalę. D o rozpow szechnienia 
jej na R u s i p rzyczyn ia  się najwięcej klasa pośrednia 
m iędzy ludem  a duchow ieństw em  w łaściw em . S k ład ają  
ją  m nichy niższego rzędu, ponom ary czyli zakrystyanie, 
k o b iety  w iejskie, zajm ujące się pieczeniem  prosfory czyli 
chleba do M szy św., a zatem  roszczące sobie praw o do 
roztrząsania relig ijn ych  kw esty j i używ ające w  oczach 
ludu odpow iedniej do tego  p o w a g i1); dziady, stojące 
w  przedsionkach cerkw i, ślepi i kulaw i, chodzący o kiju 
ze wsi do w si i z praźnika na praźnik, których  jeszcze 
ustaw a W łod zim ierza W ., a w  każdym  razie sięgająca 
najdaw niejszych czasów, oddaje pod dozór k o ś c ie ln y 2); 
nareszcie najważniejsi ze w szystkich  p ielgrzym i do Ziemi 
Św iętej, a szczególniej tak zwane kaliki\ k tó rzy  tak 
w ielką  później w życiu  ludow em  mają g ra ć  rolę. Ci 
ostatni, pod tą nazw ą, pochodzącą od łaciń skiego  w y 
razu caligae, calicae, przyniesionego na R u ś  razem  z in
nym i łacińskim i w yrazam i z Bizancyutn, a oznaczającego 
sandały zachodnich B o gu m iłó w , obejm ują znaczną część 
pow yższej ludności i zjaw iają się już jako o b cy  p rzy b y 
sze w zapiskach ihumena D an iły  w  r. 1 1 1 4 3). T a c y  są 
g łó w n i p ropagatorow ie ap o kryfó w  i zw iązanych z nimi 
bogum ilskich  i bułgarskich, jak  je nazyw ano później, 
baśni. W y ją tk i z tego , potępionego z czasem  przez K o 
śció ł piśm iennictw a, sp o tyk am y w  najgłośniejszych  p o 
m nikach literatury cerkiew nej X I . i X II . w ieku, w  k r o 
nice N estora, w  Zborniku Św iatosław a, w  P ie lg rzym ce  
w spom nianego m nicha D a n iły  4). P odania w  niem za-

’ ) B u s ł a j e w :  IIcTopiiuecKie OuepKH PyccKoii HapoflHoft 
CaOBeCTHOCTH H IIcicyCTBa. St. Petersburg. 1881. T. II, str. 198.

2) »Peregrini, caeci, claudi et alii mendici, infirmi, xeno- 
dochiorum curatores, monachi apostatae«.

, 3) W e s e ł o w s k i j ,  1. c., str. 161, 185 , 186.
*) W e s e ł o w s k i j ,  1. c., str. 16 5 .
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w arte, stają się źródłem  panujących przez d łu g ie  w ieki 
na R u si kosm ogonicznych  pom ysłów , które przypisu ją 
początek św iata zarów no B o g u  jak  szatanow i i w  dal
szych sw oich następstwach, jak o  g łó w n y , u m ysło w y 
i m oralny pokarm  ludu, przyczyn iają się do w ytw o rze
nia religijnej, ludow ej poezyi. Zrazu, tak  ja k  w  całem  
ówczesnem  Chrześciaństw ie i tak, ja k  u nas w  P olsce, 
w każdej nieledw ie uroczystej chw ili lud śp iew a chórem  
K yrie elejson J). A le  potem  tw orzy  całe epiczne poem aty, 
w ysnute z tych  ap o kryfo w ych  m otyw ów  i roznoszące 
m yśl w nich zaw artą z ust do ust. O bok pieśni św ie 
ckich  lirników , unieśm iertelnionych im ieniem  Bojana, 
sław iących  czyn y syn ów  Jarosław a, czy  w ypraw ę Igo ra  
na P o ło w có w , pow stają drugie, oparte na legendach  
M aryi i Ś w iętych  i rozw iązujące najważniejsze zagadki 
życia  i bytu. O jednej z nich, o tak zw anym  »płaczu 
Adama« jest w zm ianka na początku X III . stulecia w  tęsknej 
skardze D a n iły  Z ato czn ika2). D zieje się jednem  słow em  
na R u si tożsamo, co b y ło  w początkach Chrześciaństw a 
i na Zachodzie, lecz i tym  w yp adku  z pew ną różnicą 
i z innym i rezultatam i. K ie d y  ludow a zachodnia poezya, 
czerpiąca jeśli nie w  tychsam ych, to w  każdym  razie 
w  p okrew nych  źródłach treść sw oją, jest przew ażnie 
liryczna i daje w yraz budzącej się indyw idualności, to 
ruska, jak k o lw ie k  pełna tęskn ego i e legiczn ego  nastroju, 
jest przedew szystkiem  epiczna i o p iso w a 3). K ie d y  we 
F ran cyi, w  N iem czech, a co za tem idzie i u nas, to 
ap o kryfo w e piśm iennictw o przekazuje średniow iecznem u, 
tak ściśle z życiem  ludu związanem u m alarstwu, to ty lko , 
co jest anegdotą, co zbliża każdą ze scen relig ijn ych  
do realności, a w skutek te g o  ją  p rzystępniejszą, zrozu-

!) B u s ł a j e w ,  1. c., str. 77. Cf. G a ł a  c h o w ,  str. 197.
2) G a ł a c h  o w,  1. c., str. 197, nota.
3) B u s ł a j e w :  OiepKH, 1. c. T. II, str. 77.

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. Tom I. 27



m ialszą i tem droższą dla patrzącego robi, to tutaj jest 
inaczej. Z ap okryfów  w cerkiew n ą sztukę, pod w p ły 
wem  ludow ych  podań i pieśni, przechodzi to jedynie, 
co jest przesądem , w iarą  i co ma do dogm atu zbliżony 
charakter.

P rzy  tem w szystkiem  nie u lega w ątpliw ości, że podo
bieństw a m iędzy tym i dwom a światam i, czyli m iędzy R u sią  
a P olską, nie b y ły  o w iele  m niejsze ja k  różnice. Państw o 
pierw szych Piastów  w ystaw ione b y ło  bezpośrednio i daleko 
bardziej na w p ły w y  bizantyńskie, ja k  inne i dalsze pań
stw a średniow ieczne. Znaczna część produktów  w scho
dnich szła na Zachód przez naszą ziem ię i tutaj się za
trzym yw ała. T a k  drogocenne futra, ja k  tkaniny i w yro b y  
złotnicze, pochodzące z K ijo w a, zasp akajały  zb ytk o w e 
potrzeby naszego społeczeństw a. Zew nętrznie i pozornie 
dw ór pierw szych  B olesław ów , tak ja k  on się przedsta
w ia w  G allusie, n iew iele się zapew nie różnił od dw oru 
Jarosław a i je g o  następców. N a m onetach B o lesław a 
K rzyw o u steg o , kró l ten ma n iety lko  koronę o bizan
tyńskich w ieszadłach J), podobną zresztą do tej, jak ą  się 
widzi na g ło w ach  cesarzy niem ieckich, ale i »naple- 
cznik« na szyi, tak jak  W a c ła w  czeski, na w sp ó łcze
snych m iniaturach i tak, jak  w tym sam ym  czasie ksią
żęta ruscy. G o d ła  tych  m onet, zw ierzęta fantastyczne, 
g r y fy  skrzydlate, lw y  i o r ły  rzucające się na zające *), 
ja k k o lw ie k  rom ańskie i w łaściw e całej ów czesnej orna- 
m entacyi, w yg ląd ają  ja k b y  b y ły  w yjęte  z fresków  So- 
fijskiego Soboru. T e  zasłony, kobierce, chusty, te pallia  
extensa diversi colorís, tapetia, strata, mantilla, o których  
m ówi najdaw niejszy nasz h istoryk, dostaw ały się czę-

*) S t r o n c z y ń s k i :  Pieniądze Piastów. 1847. Tabl. 
XI. i XII.

' )  T e n ż e :  Stop n iow e p n ia n y  w g o d ła ch  m onet p ia sto w 
sk ich . T .  II.
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ściow o przynajm niej do nas przez R u ś  z Bizancyum . 
Tożsam o można pow iedzieć o »futrach obszytych  jed w a 
biam i i złotem«, o naczyniach z ło tych  i srebrnych »naj
rozm aitszej roboty«, pod k tó rych  ciężarem  u gin a ły  się 
sto ły  naszych królów . Torques aureae i m om lia  na p ier
siach piastow skich dygn itarzy  i kobiet, b y ły  bezwątpie- 
nia złotem i obręczam i i łańcucham i, czyli tak  zwanem i 
grzyw nam i i monistami, jakich  pow szechnie używ ano 
na R u si. To, co stanowi charakterystyczną cechę p ier
wotnej średniow iecznej ku ltury, zabarw ione b y ło  o w iele  
silniej u nas pierw iastkam i wschodnim i, ja k  gdzieindziej. 
P rzejście  z jedn ego  św iata w  drugi m usiało b yć  dla 
każdego  na naszej ziem i widoczne. Co w ięcej, n ietylko  
cyw ilizacye, ale szczepy i w yznania, a co za tern idzie 
w yobrażenia i przesądy tutaj się m ięszały. W  państw ie 
C hrobrego b y ła  ludność tak łacińskiego , ja k  sło w iań 
sk iego  obrządku. S yn  je g o  M ieszko staw iał k o śc io ły  
zarów no »dla tych, co chw alili B o g a  po łacinie, jak  dla 
tych, co się m odlili po grecku.« P o  śm ierci p ierw szego 
z nich i przew rocie, k tó ry  w skutek  tego nastąpił, m ni
ch y tejsam ej re g u ły  i tegosam ego rodzaju co kijow skie, 
w yrzucon e zostały  z naszych granic, nad czem u bole
w ają źródła  ruskie w spółczesne *). N areszcie kto wie, 
czy  i u nas nie krzew iła  się i nie rozpow szechniała 
nauka B o gu m iłó w . Zdaje się, że b iskup krakow ski 
M ateusz, w  p ołow ie  X II . w ieku, w  sław nym  liście do 
św. B ernarda z C la irvau x  p ow staw ał nie tak  p rzeciw ko 
wschodniem u w yznaniu, ja k  raczej przeciw  h erezyi za
gęszczonej w śród plem ion ru sk ich , które w ch od ziły  
w  skład  je g o  w ielk iej dyecezyi, czy  też sąsiadow ały

*) Zob. Pieśń po śmierci Bolesława Chrobrego, znany list 
Matyldy do Mieszka II, M on u m en ta , t. I, i Polikarpa^ mnicha 
kijowskich pieczar, wyżej przytoczony Ż y w o t  M oj^es^a W ęg r^ y n a , 

1. c., str. 8 16, 817.
27*
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z nią bezpośrednio. M ów i on w y ra ź n ie : »że szczep ten 
nie stosuje się do przepisów  ani łacińskiego , ani też 
g re ck ie g o  K ościoła«  ').

D o tego zbliżenia się p rzyczyn ia ła  się przytem  naj
w ięcej i w sam ych początkach jedność kościelna. O sta- 
nowczem  rozdw ojeniu kościo łów  przez w iek  X I. nie m o
g ło  b yć  m owy. W  czasie, w którym  R u ś przyjęła  
Chrześciaństw o, stosunki m iędzy R zym em  a Bizancyum  
sta ły  na najlepszej drodze. K siążęta  ruscy następnie 
dążyli, o ile okoliczności na to pozw alały, do rozluźnie
nia w ęzłów  łączących  ich ze W schodem . W ted y, k ied y  
Cerulariusz zryw a ł ze S to licą  A p o sto lsk ą , to Jarosław  
zak ład ał osobną kijow ską m etropolię i obsadzał ją  za 
w spółudziałem  w yłącznym  biskupów  ruskich, nie odno
sząc się do p atryarch y  w K onstantynopolu. N iezależnie 
od w zględ ów  relig ijnych, same w zg lę d y  polityczne za 
tem przem aw iały. Czem w ładza książąt b y ła  silniejsza, 
czem organ izacya  państw ow a bardziej się podnosiła 
i rosła, tem bardziej chodziło tym , co stali na jej czele, 
aby ich państwo b yło  niezaw isłe pod w zględem  k o ście l
nym  od Carogrodu, k tó ry  jed n o czy ł obie w ładze w je 
dnej osobie i którego  przew aga już dlatego sam ego sta
w ała  się niebezpieczną. Jestto tak rzeczą pew n ą, że 
przechylenie się pojęć w  stronę przeciw ną na R u si 
szło w  parze w X II. w ieku tak z osłabieniem  w ład zy  
książęcej w  K ijo w ie , ja k  cesarskiej w  B izancyum . Z je 
dnej strony książęta nie m ieli dość siły , ab y sw oją n ie
zależność pod tym  w zględem  zapew nić, a z drugiej sam 
stosunek K o ś c io ła  do państw a w Cesarstw ie bizantyń- 
skiem  sta ł się dla nich mniej groźnym . W iadom o, że pa- 
tryarchat C arogrodzki zaczął nabierać dla ca łego  W sch odu  
od tej daty dopiero szczególniejszego i do pew nego sto
pnia udzielnego znaczenia. A le  to nie w szystko. Za

') M onum enta . T .  I I ,  s tr . 15.



W łod zim ierza  jeszcze biskup kołob rzesk i R e iń b e rg  i św. 
Bruno, rozszerzali w iarę łacińską m iędzy R usin am i. 
N astępcy Jarosław a porozum iew ali się c iąg le  z R zym em . 
Izjasław -D ym itr, syn jego , poddaw ał swe państwo opiece 
G rzego rza  V II. M etropolita  Ephrem  zaprow adzał z p o 
lecenia papieży św ięto przeniesienia zw ło k  św. M ikołaja  
z M iry L yk ejsk ie j do B ari w e W łoszech , co tak b yło  
przeciw ne uczuciom greck im  i samo przez się w ow ych  
czasach o przew adze K o śc io ła  zachodniego nad w scho
dnim św iadczyło. W  X II . w. nawet, skoro się rzeczy 
zm ieniły  i prąd inny w zią ł ostatecznie g ó rę , usiłow ania 
książąt kijow skich  do utw orzenia niezależnej w ładzy 
kościelnej nie u staw ały  i na tej ziemi, stosunki m iędzy 
dwom a K o ścio ła m i b y ły  tak  m ało naprężone, że g re c c y  
i przez patryarchat naznaczeni m etropolici k ijow scy  od
zyw ali się do papieży w  sposób dow odzący, że nie od 
nich sam ych zależy zawiązanie stosunków  z rzym skim  
kościołem . P rzez c a ły  ten czas, co najważniejsza, ksią
żęta ruscy łączą  się w ęzłam i fam ilijnym i w yłączn ie  pra
w ie z rodzinam i panujących zachodnich. W y d a ją  córki 
za kró lów  francuskich, za cesarzy niem ieckich, za k s ią 
żąt w ęgierskich, a najczęściej polskich. Żenią s ię , trz y 
m ając się zrazu daw nych  sw oich skandynaw skich  tra- 
dycyj, z księżniczkam i norw egskiem i czy szw edzkiem i, 
a potem  niem ieckiem i, w ęgierskiem i i najczęściej pol- 
skiem i. W  przeciągu  X I. i X II . stulecia, na taką. ilość 
tych  m ałżeństw, że tak pow iem y łacińskich  i zachodnich, 
słyszym y po W łod zim ierzu  jedyn ie  o jednem  m ałżeń
stw ie z G reczynką. M usiało to w szystko w p ły w a ć  nie- 
ty lk o  na stan pojęć i w yobrażeń, ale naw et na chara
kter całej ówczesnej ruskiej kultury. D w a te  św iaty, 
R u ś  i Polska, ro zw ijały  się, mimo w szystkich  różnic, 
na p okrew nych  sobie z w ielu  w zględ ów  podstaw ach 
i m iały n iew iele mniej stron w spólnych, niżeli we-
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w nętrznych i trudnych do pogodzenia przeciw ieństw . 
Jeżeli ten proces, k tó ry  się o d b yw ał w  łonie obu cy- 
w ilizacyj, bizantyńskiej i łacińskiej, n ach ylał je  sam 
przez się ku sobie i tak  zb liżał na gruncie bułgarskim  
i serbskim , to tem bardziej jed n o czył je  tutaj, gdzie  po- 
bratym stw o rasy, ję zy k a  i w arunki geograficzn ego  po
łożenia, do tego  p row adziły.

Nie/ da się jednak zaprzeczyć, że na dnie tych  po
dobieństw  i tych  w szystkich  w spólności, w X I . jeszcze 
w ieku, i zanim rozbrat kościeln y  ten stosunek zaostrzył, 
uprzedzenia w yn ik łe  z odm iennego i w prost sobie p rze
ciw n ego  cyw iliza cy jn eg o  początku, m iędzy tym i dwom a 
światam i istniały. W  naw róceniu R u s i na Chrześciań- 
stwo brało g łó w n y  udział, nie w yższe duchow ieństw o, 
stojące na w yso k o ści sw ego  czasu i rozum iejące donio
słość porozum ienia z Zachodem , ale raczej k ler  niższy, 
o żyw io n y  rodzim ym , wschodnim , nienaw istnym  Zacho
dowi duchem i nie będący w stanie następstw, jak ie  
to porozum ienie p ociągało  za sob ą, ocenić. P ierw sze 
m onastery zw łaszcza zasila ły  się żyw iołam i, w yro słym i 
w nam iętnych, kościeln ych, b izantyńskich  w alkach, i coś 
z tego  o jczystego  ferm entu m usiały nieść ze sobą, a n a
w et z fanatyzm em  sobie w łaściw ym  rozprzestrzeniać. 
Z przew odników  dla m alarzy, z tak  zw anych »podlin- 
ników«, w nosić należy, że n iektóre przedstaw ienia re li
gijne, te m ianow icie, które treścią  sw ą najbardziej dzia
ła ły  na w yobraźnię ów czesną, od pierw szej chw ili m iały  
w ro g i Zachodow i charakter. W  obrazach Sądu O state
cznego, które, jeśli św iadectw a w spółczesne nie m ylą, 
g ra ły  tak  w ie lką  rolę w  naw róceniu pierw otn ych  szcze
pów  w ogóle, a R u si w szczególności, w yrażało  się to 
w  sposób jaskraw y. W śró d  niew iernych, pogańskich  
i skazanych na stracenie narodów , którym  M ojżesz 
przed sądem pokazuje Chrystusa jak o  jedyn ą praw dę 
i drogę, po której iść powinni, w idzieć można b yło



N iem ców  i Lachów , jak  św ia d czy ły  napisy *). W  życiu  
klasztornem , djabeł, k tó ry  kusi czerńców, czyha na ich 
dusze, i k ied y  stoją w  chórze, rzuca k w ia tk i na nich, 
dla uroku, ab y ich uśpić i zmusić do zaniedbania m o
dlitw y  i śpiew u, p rzyb iera  w  kron ice N estora postać 
i strój Lacha, jak o  ła c in n ik a H). U czucie to znajdow ało 
w yraz w  piśm iennictw ie ce rk ie w n e m 3). N ic też dzi
w nego, że stało się ono natchnieniem  i treścią  »posła
nia« m etropolity N ikifo ra  do księcia  Jarosław a Sw ia- 
tosław icza w X II. w ieku.

T a k i jest ogóln y, w  przybliżonych  ty lk o  rysach 
nakreślony obraz tej ku ltury  kijow skiej, k tóra  przez 
w. X I . i X II . rozprzestrzeniała się po całej R u s i za 
następców  W łod zim ierza  W ., ogarniając w pływ em  swoim  
szczepy ruskie, rozpostarte aż po granice pogańskiej 
i w ro gie j im L itw y  i niosąc ze sobą te w szystkie p ier
w iastki razem z Chrześciaństw em , na któreśm y zw racali 
uw agę. W p ły w  ten b y ł pow ierzchow ny, nie sięga ł do 
g łęb i, w m ałej jed yn ie  części ru g o w ał i zastępow ał da
w ne pogaństw o, ale h istorycznie w iem y, że b y ł i d la
teg o  pominąć go  nie można. T rzy  on m iał w iększe 
ogniska, które b y ły  stolicam i tych  m ałych udziałów , 
na które się podzieliło  państw o W łod zim ierza : Turów  
nad P ryp ecią , P o ło ck  nad D źw iną i Sm oleńsk nad 
D nieprem . W  T u row ie już w  X I. w ieku  pow staje b i
skupstw o. Przed kilkudziesięciu  laty  w małej cerk iew ce 
tego  zapom nianego obecnie m iasteczka, znaleziono Ewan-

ł ) B u s ł a j e w :  OnepKH. T. II, str. 13 3  i nast.
®) N e s t o r :  M onum en ta . T. I, str. 7 ^9 - 
3) Mylną jednakże jest rzeczą, aby Ś. Theodozy Peczerski 

jeszcze miał pisać »posłanie«, przeciw łacinnikom. »Posłanie«, 
znane pod jego imieniem, jest fabrykatem XV. w. (Zob. Za- 
k r e w s k i j ,  1. c. T. II, str. 6-4.3). Wydawcy P a te r y k a  je z au
tentycznych pism świętego wykluczyli, i G a ł a c h o w ,  1. c., zgo
dnie z tern, nic o niem nie mówi.



4 2 4

g eliarz , pochodzący z tych czasów  i noszący w  cerk ie
w nym  swoim  języ k u  już jak ieś ślady m iejscow ej rusczy- 
zny. Jeden z b iskupów  Turow skich, C yry l, zajm uje 
dość w ybitne stanow isko w dziejach cerk iew n ego  p i
śm iennictw a. Jako pisarz n iew łaściw ie  Złotoustym  na
zw any, odzw ierciedla on średniow ieczny charakter bi- 
zantynizm u i w iern y duchow y sw ego czasu, n ietylko  
naśladuje najbardziej rozpow szechnionego w tedy i n a j
w iększej s ła w y  u żyw ającego  O jca K o ścio ła , Św. G rze
gorza  z N anzianzy, ale ko ń czy  swój żyw o t jak o  słupnik 1). 
W  P o ło ck u  i w  Sm oleńsku zakładają się biskupstw a 
z początkiem  X II. w. P ierw sze z tych miast, co już jest 
św iadectw em  w ysoko  rozw iniętego re lig ijn ego  życia, 
jest ojczyzną dwóch św iętych  niew iast, E u frozyn y  i Pa- 
raskew y, które są córkam i książąt m iejscow ych z rodu 
Isjasław a W łodzim ierow icza. W  Sm oleńsku, w edle p o
dania, pow staje z końcem  X II. w ieku  szkoła, założona 
przez księcia  R om ana M ścisław icza. tym sam ym , p o
tężnym  już w ówczas grodzie, przychodzi na św iat A b ra 
ham Sm oleński, mnich, orator, w yzn aw ca i m alarz za
razem . Jest on rodzajem m ęczennika, w yższego nad 
swój czas i otoczenie i staje się ofiarą prześladow ań. 
Sądząc z tego, co o nim m ów ią w spółcześni, również 
jak  z treści je g o  obrazów, k tó rych  przedm ioty zostały  
przez nich zapisane, ma on pociąg  do tej zakazanej przez 
o ficyalny K o śció ł, h eretyck ie j i apokryfow ej literatury, 
którą sek ty  bogum ilskie po R u si ro z n o s iły 2). O brazy 
przez niego m alow ane: »Sąd ostateczny« i »Próby p o 
w ietrznych  pokus« czyli »Losy duszy po śmierci« oparte 
na fantastycznym  a tak popularnym  «Żyw ocie B azy le g o  
N ow ego«, słu żyć m ogą za dow ód, w jak  ścisłym  zw iązku 
z w yobrażeniam i i przesądam i nurtującym i społeczeń-

')  G a l  a c h ó w ,  s t r .  2 8 7 .

l ) B  u  s ł a  j e w ,  1. c .,  s tr .  5 7  ; W e s e ł o w s k i j ,  1. c . s t r .  1 7 5 .
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stw o, stało m alarstw o, i ja k  już w cześnie na je g o  przed
staw ienia o d d zia ływ a ły  prąd y poruszające lud i w p ły 
w ające na k ierun ek je g o  pojęć.

W iem y, że w tejsam ej epoce, w  X I . i X II . w ieku, 
wznoszą się w  tych  m iastach kam ienne cerkw ie. O n ie
których  w yraźnie nam m ówią latopisy. Z tych, które 
w ów szas na tym  całym  obszarze i w  środku tego ro 
dzącego się i m iędzy pogańskim i żyw iołam i ferm entu
jąceg o  życia  pow stały, dw ie nas, jak o  najlepiej stosun
kow o, chociaż ty lk o  w  ruinach zachowane, bliżej inte
resują. S ą  to cerk iew  w O w ruczu, na wschodnim  krańcu 
W o ły n ia , rozw ijającym  się bezw ątpienia pod w p ływ em  
kw itn ącego  w ów czas T u ro w sk iego  księstw a, i cerkiew  
w  K o ło ży , nad b rzegam i Niemna, pod Grodnem , a za
tem  nieledw ie w  samem sercu L itw y . T ę ostatnią sta
w iał, ja k  się zdaje, syn W szew o ło d a  D aw idow icza, zw a
n ego  G rodzieńskim , jeden z praw nuków  Jarosława. 
O bie p rzy  pew nych  różnicach mają w spólny epoce 
i bizantyńskiem u prow incyonalizm ow i charakter. Są 
budow ane z natury rzeczy na podstaw ie g re c k ie g o  planu, 
z trzem a absydam i od w schodu i z m ieszanego, naw pół 
kam iennego, a w części ceglan ego  m ateryału. P ierw sza 
z nich, O w rucka, św. B azylem u  pośw ięcona, odznacza 
się cienkiem i i w ysokiem i kolum ienkam i, które dzielą 
ja k b y  grupam i jej ś c ia n y 1); druga, śś. B o ry sa  i G leba 
w  K o ło ż y , ozdobiona jest na zew nątrz gru bą ornamen- 
ta cyą  z g lazurow ej c e g ły , o barw ach fioletow ych, ż ó ł
tych  i zielonych, jak  się to zdarza i w licznych  w sp ó ł
czesnych  bizantyńskich  pom nikach 2). W  sklepienia 
i ściany obu w praw ione są te charakterystyczne, rezo-

') B a t i u s z k o  w: IlaMflTHHKH pyccKOH CfapiiHbi bt> aa- 
na/pn>ixrŁ ryóepm ax,& IBinepm  1869. Z. III. i IV.

a) B a t i u s z k o  w: SaiuiwaTe.iMii.ic IlawflTHiiKU c t iie p o -  
aana^ H aro K p a a . 1867. Z. I.



nans g ło so w i nadające garnki, o k tó rych  pow yżej m ó
w iliśm y. M ają one niejednakow ą w ielko ść  i n iety lko  
różne architektoniczne znaczenie, ale i nierów ną staran
ność i dokładność w ykonania. C erk iew  w o łyń ska  jest 
o w iele  starsza i w w arstw ach kam ieni i c e g ie ł u k ła 
danych regularnie naprzem ian, św iadczy o g reck ich  
budow niczych, któ rzy  jej dali p o czątek; grod zień ska 
przeciw nie, znacznie późniejsza, ma b r y ły  opoki w p u 
szczone bez ładu w ceglan y  i ch aotyczny ścian w ątek, 
co się dom yślać pozwala, że ją  w znosili inni i p raw do
podobnie w  części przynajm niej ruscy, może z K ijo w a  
p rzyb yli robotnicy. S koro  G otlandzcy m ularze i k a 
m ieniarze, przez m isyonarza M ainharda sprow adzeni, 
dźw ign ęli pierw sze m ury na ziem i Inflanckiej, to m iej
scow a ludność tak w ich trw ałość nie w ierzy ła  i z ta- 
kiem  zgorszeniem  na nie patrzała, że je  postronkam i 
chciała  strącić do D źw iny. T e  m urow ane cerk w ie  na 
zdziw ionych i naiw nych tych  przestrzeni m ieszkańców , 
m usiały w yw ierać  takieżsam e, a przynajm niej pokrew ne 
wrażenie. R u in y  ich dzisiejsze są z tego  m ianow icie 
w zględu  interesujące, że nam dają pojęcie o n iektórych  
w spółczesnych cerkw iach  kijow skich , które w  znacznej 
części w skutek przebudow ań późniejszych zatraciły  p ier
w otn y swój ustrój.

D o nich do pew nego stopnia b y ły  w planie p rzy 
najmniej zbliżone, chociaż o w iele  w ięcej bezw ątpienia 
do rom ańskich k o ścio łó w  w ornam entacyi i w  podziale 
ścian podobne, tak późniejsze nieco cerk w ie  p o ło ck ie 1), 
ja k  sm oleńskie, o których, prócz w zm ianek, n iew iele 
w ięcej w iem y, i jak  m ianow icie ta w ielka  cerkiew  św.

’) Jedna z nich tylko, jak  się zdaje, nas doszła: „XpaM& 
CnaCHTe.TH BT> ( ' II a C 0 - K  Ii <!' ]) 0 CH H i C i: e K 0 BTb JKeHCKOMT> MOHa- 
CTiipk IIo.iOTCKa" ( B a t i u s z k o w ,  tamże) z XII. wieku,
która jednak dość charakterystycznych cech nie posiada, a w każ
dym razie romańskich wspomnień nie budzi.
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A rch istratega  M ichała, którą  D aw id  R o ścisła w icz  w zniósł 
w końcu X II . w ieku w  Sm oleńsku '). M iała ona b yć  
w edle św iadectw  w spółczesnych najwspanialszą i najbo
gatszą ze w szystkich  cerkw i na R u si północnej, za
w dzięczającej od najdaw niejszych czasów  tak w iele Za
chodow i. Jeżeli od P ołudn ia bow iem  i od K ijo w a  p ły 
nął ten prąd bizantyński, tak  do Zachodu uprzedzony, 
a inimoto bliższego z nim zetknięcia  nie m ogący w y k lu 
czyć, to tutaj od P ó łn o cy  i od p oczątkow ych  w ieków  
w p ły w y  zachodnie na rodzącą się kulturę z n iezw yk łą  
siłą  o d d zia ływ ały  i p rzyczyn ia ły  się zarazem  do zatarcia 
i w  pew nej m ierze do w ykorzenienia uprzedzeń. S m o
leńsk od X II . w ieku  ma c ią g łe  stosunki z rycerzam i 
Inflanckim i. K siążęta  jego  zaw ierają z m istrzami tych  
ostatnich traktaty. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
w  szkole, o którejśm y wspom inali, a k tórą  za ło ży ł 
R om an M ścisław icz, uczono n ietylko  ję zy k a  cerkiew n ego 
i g reck ieg o , ale i ła c iń s k ie g o 2). Z życia  A braham a 
S m oleńskiego dow iadujem y s ię , że obrońcą jego  b y ł 
P rusak, jak  się autor tego  życia  w yraża, a zatem  cz ło 
w iek  w każdym  razie p rzyszły  z Zachodu. Co w ięcej, 
w  P o ło ck u  w p ły w  ten m usiał b y ć  jeszcze silniejszy 
i w ażniejsze może w yd aw ał rezultaty, skoro obie św ięte 
księżniczki, o k tćrych śm y m ówili, zaw iązują stosunki 
z R zym em  i to w  czasie, k ied y  w  K ijo w ie  oddaw na 
panuje w iatr R zym o w i przeciw ny, a jedna z nich naw et 
w pow rocie z Ziem i Św iętej, w  R zy m ie  um iera i przez 
K o ś c ió ł rzym ski zostaje policzona w poczet b ło g o s ła 
w ionych. N ic w ięc nie b y ło b y  dziw nego, g d y b y  budow a 
tak w spaniała, jak  ta, którą  A rch istratego w i n iebie
skiem u m iał w znieść książę Sm oleński, k tó rego  syn 
w dodatku, niesłychanym  na te czasy  przykładem , tak

ł ) B u s t a j e  w, 1. c., str. i i8 .  
-) Tamże, str. i i 5 .
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jak  książę niem iecki lub polski, lw em  się na dokum en
tach p ieczętow ał, żeb y  cerk iew  ta, m ówim y, b y ła  w  stylu 
rom ańskim  zbudowana. M ożna śm iało pow iedzieć, że nie 
m ogło b yć  inaczej, już naprzód dlatego, że do tak w spa
niałej b u d ow y trudno b y ło  bliższych i lepszych  znaleść 
robotników , ja k  ci, których  przez rycerzy  Inflanckich, 
a raczej jeszcze prędzej przez N ow ogród i P sków , 
N iem cy północne m o gły  w ła d cy  Sm oleńska dostarczyć, 
a następnie z pow odu rozprzestrzenienia się teg o  stylu  
w  tym sam ym  czasie i na dalszym  północnym  W schodzie.

W ó w czas przychodzą do znaczenia tak zw ane k s ię 
stwa Zaleskie, a szczególniej Suzdalskie i W ło d zim ier
skie na K la źm ie  w śród dzikiej ludności czudzkiej, które 
niezadługo mają m ieć tak w ielką, a zupełnie różną od 
dotychczasow ej R u si przyszłość. Jerzy  D o łg o ru k i i syn 
je g o  Andrzej B o go lu b ski z rodu M onom acha, przenoszą 
na ten gru nt surow y, w pływ om  azyatyck im  od sam ego 
początku p o d le g ły  i z natury rasow ych  w łaściw ości 
m ieszkańców  do ich przyjęcia  i zespolenia się z niemi 
przygotow an y, bizantyńską i ruską kulturę. Zakładają 
miasta, tw orzą osady, budują cerkw ie, m onastery, a na
w et dw ory środkam i, jak ie  m ogą m ieć pod ręką. P lan y  
tych  cerkw i są zawsze bizantyńskie, ale ich ściany, tak jak  
w  innych budynkach, i cała ornam entacya, jest coraz b ar
dziej i coraz w ybitniej rom ańska'1). Jeszcze W łod zim ierz 
M onom ach m iał w Suzdalu pierw szą postaw ić cerkiew , 
która w typie sw ego planu, jak  się zdaje, stała się dla innych 
wzorem  , i m odłą. W ią że  się z nią piękne i nie p ozb a
w ione poetyczn ego  uczucia podanie, zapisane w Pate- 
ryk u  Peczerskim , które rzuca św iatło  na te p ierw iastki 
pierw otnej ruskiej ku ltury  i na prastare skandynaw skie *)

*) ( S t r o g o n o w ) :  ApxHTeKTypa Bi, Poccin ct> X. 110 
X V III. BhKt. St. Petersburg. 1878. U w a r  o w: B3rafl;pB Ha 
apxiiTCKTypy X II. irhca u i. CyaflajibCKonrb KiiiincecTiit., TpyflH 
A px. O ttaw a bt> MocicBh, 1. c. A r t l e b e n ,  1. c.
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tradycye, sięgające W areg sk ie j przeszłości, a gra jące  
w  nich pew ną rolę. D w ie drogocenne relikw ie  m iała 
P eczerska  kijow ska Ł aw ra  posiadać: cierniow ą koron ę 
i o p a sk ę : — perizonium  —  Chrystusa Pana, które niejaki 
Szym on, n iew olnik czy s łu ga  ojca M onom acha, i temuż 
przez Jarosław a darow any, sam z rodu W a re g , z W a 
regskiej p rzyw ió zł ze sobą ojczyzny. O paska ta słu żyła  
w edle trad ycyi do pom ierzenia cerkw i P eczerskiej w cza
sie jej budow y, a korona została zawieszona nad jej 
ołtarzem . Otóż św iętą tę opaskę, której nieraz używ ano 
do tegożsam ego celu, M onom ach m iał zabrać ze sobą 
do Suzdala i nią także dopełnić pom iarów  w zniesionego 
przez siebie p ierw szego  tam bożego, d o m u !). S k a n d y 
naw skie w spom nienia, które ślad swój zo staw iły  w  o p o 
w ieściach N estora, w  zw yczajach i obyczajach p ierw 
szych  czasów, w ch arakterystycznych  rysach ludow ych  
epopei, w  podaniu tern znalazły  w yraz i w  w yobraźni 
w spółczesnych  u św ięciły  ten zw yczaj, k tó ry  kazał cer
kw iom  zawsze nadaw ać jedną i tężsam ą form ę, a nie
k ied y  naw et jedne i teżsam e w ym iary. P ro p o rcye  same 
przez się w ystarcza ły  do zaspokojenia przesądnych re li
g ijn ych  uczuć. N a fundam entach tą opaską w ym ierzo
nych, a w skutek  tego św iętych, m o g ły  się dźw igać 
ściany o różnym  charakterze. N a ich tradycyjnej p od
staw ie w zn osiły  się kam ienne cerkw ie, jedna po drugiej, 
w  Jurjew ie Polskim , w P erejasław iu  Zaleskim , tak jak  
w  Suzdalu i w e W łod zim ierzu  nad K la źm ą , które 
w szystkiem i swem i charakterystycznem i cecham i p rzy 
pom inają k o śc io ły  rom ańskie N iem iec w spółczesnych. 
S ą  one po dzisiaj dow odem  tej przypadkow ej, naleciałej 
ku ltury, k tórą  silna dłoń pierw szych  w ładzców  tej ziemi, 
p rzy b y ły ch  z południa i z K ijo w a  i zm uszonych się 
liczyć  z koniecznością, zaszczepiła na tym  północnym

' )  B u s ł a j e w ,  1. c .,  s tr .  80  i 8 1 .
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i ze w zględ u  na w szystkie  sw oje rodzim e cechy zu p eł
nie jej obcym  gruncie. W k ró tce  jednak m iejscow e w ła 
ściw ości zaczęły  się tutaj i to nieledw ie w  tym sam ym  
czasie podnosić z dołu i w p ły w a ć  na m odyfikacyę tych  
zachodnich naleciałości. Już w p ierw szych  ceglanych  
budow lach X II. w ieku w cerkw i żeńskiego m onasteru 
w e W łod zim ierzu  na K laźm ie, a następnie w  X III. 
w ieku  coraz częściej i w  innych, sp otykam y zupełnie 
a zyatyck ie , wschodnie, z romanizm em, a naw et z bizan- 
tynizm em , żadnego zw iązku nie m ające form y, które 
się w tę architekturę w platają i z czasem przyczyniają 
się do w ytw orzenia  w łaściw ego  ro syjsk iego  stylu  ’). 
Zjaw isk tego  rodzaju nie b y ło  i b yć  nie m ogło  w S m o
leńsku, m ającym  inny zupełnie, rasow y i p ierw szy k u l
turalny w tym  początkow ym  rozw oju podkład.

Jest legen da Sm oleńska z późniejszych już datu
jąca  czasów, której treść i ch arakter najw ym ow niejszy 
może daje tem u stosunkow i północnej R u si do Zachodu 
w yraz, i w  naiwnej swej opow ieści zaznacza do pew nego 
stopnia w schodnie gran ice  tych  ruskich  szczepów , które 
w eszły  później w  skład  L itw y  i Pańsw a P o lsk ie g o  na
stępnie. Jest ona tem  w ym ow niejsza, że odnosi się do 
tego  księstw a i tego  grodu, które b y ły  w  h istoryi d ługi 
czas kością  n iezgo d y  m iędzy W schodem  i Zachodem. 
Przedm iotem  jej jest obrona m iasta od napadu Tatarów . 
Czynu tego dokonał w edle niej św. M erku ry R zym ianin , 
a zatem  p rzyszły  z Zachodu, i ja k  z jej treści w idać, 
m ający w szystkie  w ysokie, podniosłe, idealne przym ioty  
średniow iecznego zachodniego rycerza. P o św ięca  się 
on z rozkazu B o ga ro d zicy  i sam jeden rozprasza dzikie, 
barbarzyńskie hordy. L ecz żeb y  nic nie b rak o w ało  do 
je g o  sła w y  i do zw iązanego z nią uroku, okupuje tę 
obronę śm iercią. Zostaje śc ięty  i już po utracie życia,

') A r t l e b e n ,  1. c., str. 298.
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ja k  św. D ionizyusz, patron P aryża , lub L ao aegard , patron 
L ucerny, podnosi się z ziem i i w łasną g ło w ę  na m iejsce 
gd zie  ma b yć  p ogrzebany zanosi, co jest średniow ie
cznym  pom ysłem , zupełnie obcym  tak legendarnej b i
zantyńskiej m artyro logii, jak  całej bizantyńskiej zresztą 
i ruskiej ikonog-rafii. Co w ięcej, zw ło k i je g o  w yrzucone 
są w  trum nie do D niepru i w  niej leżące, jak  w  łodzi, 
p ły n ą  skandynaw skim  zw yczajem  z falam i tej rzeki do 
K ijo w a , gdzie  znajdują ostateczny spoczynek. Z akre
ślają one tą pośm iertną podróżą ja k b y  lin ię , oddziela
jącą  od siebie dwa św iaty, które z czasem połączyć się 
m iały  w  jedną całość pod potęźnem i skrzyd łam i R o sy i.

S ko ń czy liśm y; ale to zadania nie w yczerpuje. T rzy  
b y ły  polityczne, ustępujące sobie m iejsca z ko lei zaw iązki, 
w  których  skupiało  się i o gn iskow ało  życie  kulturalne 
średniow iecznej R u si. P ierw szym  w w. X . i X I . aż do 
drugiej p o ło w y  X II. zaw iązkiem  takim  b y ł K ijó w , k tó 
rego  kulturę w  tych  czasach pow yżejśm y s tre śc ili; drugim  
od połow y X II. po koniec X III . w. księstw o halickie 
i w łodzim iersko - w o łyń sk ie  ; nakoniec trzecim  , od tej 
ostatniej daty, państwo litew sko-ruskie G edym ina i Ol- 
gerd a. P rzez c a ły  ten czas i w szystkie te w iek i rosły  
i ro zw ija ły  się prócz teg o  dw ie w olne handlow e rze- 
czyp o sp o lite , czudzkim i i fińskimi w  części żyw iołam i 
w  etnograficznym  sw ym  skład zie p rzesią k n ięte : W . N o 
w ogród  nad W o łch ow em  i Ł ad o gą  i P skó w  nad W eli- 
kają. K ijó w  został zburzony przez Su zd alców  A ndrzeja 
B o go lu b sk ieg o  w r. 1169, co u łatw iło  pow stanie i w zrost 
w łodzim iersko - h alick iego  państwa, za R om ana i syna 
je g o  D aniły. N apad T ataró w  ze w szystkiem i swem i 
następstwam i w końcu X III. w. spow odow ał rozbicie 
tej ostatniej potęgi, a w  skutek te g o  skupienie ruskich 
żyw io łó w  pod panow aniem  książąt litew skich. W reszc ie  
niezależności i znaczenia W . N ow ogrodu i P sk o w a  po-
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ło ży ły  kres w  X V . w. zdobycze M oskw y. N a R u ś  lite w 
ską kultura bizantyńska w  pierw szych z tych  epok o d 
d zia ływ ała  przez K ijó w , a od końca X II . do sch yłku  
X III . w. przez R u ś  Czerw oną i W o ły ń . W  drugiej zaś 
epoce i w  w ieku  X I V .,  skoro to, co b y ło  przedtem  
kijo w sk ie  naprzód, a czerw ono - ruskie potem, stało się 
w istocie rzeczy litew sko  - ruskie, zaczął na nią oddzia
ły w a ć  P skó w  i W . N ow ogród. P o  zdaniu sobie spraw y 
zatem z ku ltu ry  bizantyńskiej, takiej jak ą  b y ła  w  swej 
ojczyźnie, w  B izancyum , czy  też w społeczeństw ach naj
bliżej teg o  źródła osiad łych  i za pośredników  m iędzy 
nim a R u sią  służących, po objęciu  okiem  charakteru 
i rozwoju w p ły w ó w  kijow skich  i zastanowieniu się nad 
granicam i ich rozprzestrzenienia się ku  półn ocy w  w. 
X I . j X II ., trzebaby poznać stan tej ku ltu ry  w  państw ie 
R om ana i D a n iły  w w. X III., tudzież W . N o w o 
grod u  i P sko w a w X I V . D opiero  zestaw ienie rezulta
tów  w ten sposób osiągniętych , dać b y  nam m ogło  
prześw iadczenie tego, jak ą  ta kultura b yć  m ogła  na całej 
R u si zachodniej, a przedew szystkiem  na L itw ie  przez 
c ią g  w iek ó w  średnich i w przeddzień połączenia tej 
ostatniej z Polską.

O bszerny ten program  jednak w ychodzi po za ram y, 
któreśm y na razie sobie zakreślili. T ym  razem  poprze
stać m usim y na tern, cośm y p ow ied zieli o kulturze w ła 
ściw ej bizantyńskiej, tudzież o K ijo w ie  i o je g o  p ierw 
szych z w ielu  w zględów  najw ażniejszych w p ływ ach . 
W  życiu  społeczeństw  i narodów, tak ja k  w  życiu  p o 
jedynczych  ludzi, n iety lk o  m łodość, ale i dzieciństw o 
b y w a  »tą rzeźbiarką co w yk u w a żyw o t cały«. R y s y  
i znam iona je g o  dłutem  w yciosan e pow tarzają się w w ieku 
dojrzałym  i pozostaw iają po sobie w w ielu  w ypadkach  
ślad niezatarty.

Maj, 1888.
—---— • -----
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XI.

i) Poszukiwania pomników architektonicznych w Haliczu: Julian Zachar- 
jewicz, Wykopaliska, w Zalukwi nad Dniestrem, Lwów, 1882 (Odbitka 
z Dtwigni). 2) Obraz św. Jana Chrzciciela w cerkwi św. Mikołaja w Bu- 
czaczu: Przegląd archeologiczny, organ c. k. konserwatora pomników 
i  Towarzystwa drche o logiczne go krajowegoweLwowie, zeszyt I, rok 1882.

N a zjeździe h istorycznym  im ienia D łu gosza  w K r a 
kow ie, w  maju, 1880 r., podnosiliśm y w ażność p oszuki
w ań arch eologicznych  na R u si. »Samo nasze położenie 
geograficzne w skazuje, m ów iliśm y w ów czas, żeśm y się 
rozw ijali, n ietylko  pod w yłączn ym  w p ływ em  cyw ilizacy i 
zachodniej, łacińskiej, ale w części L w schodniej, g r e 
ckiej, idącej przez R u ś  i R o s y ę  z B izancyum . W p ły w y  
łacińskie na zachodnich przestrzeniach kraju  w znosiły  
pom niki i p ozostaw iały  zab ytk i rom ańskie i g o tyck ie , 
tak  jak  g reck ie  na - wschodnich —  bizantyńskie. A le  
w iem y o tem dobrze, że te dw a w p ły w y  w a lczy ły  ze 
sobą i u le g a ły  sobie nawzajem. Jak daleko i k ie d y  
najdalej posuw ał się romanizm  i g o tycyzm  na wschód, 
o ile  na m odyfikacyę bizantyńskich  form  i w łasności 
odd zia ływ ał, gdzie leżała ruchom a i niepewna, a zw yk le

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. Tom I. 28
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od p olityczn ych  gran ic  niezależna lin ia  dem arkacyjna* 
oddzielająca je  od siebie —  jest to pytan ie interesujące 
h istoryę, n iety lk o  naszej w łasnej, ale całej europejskiej 
ku ltury, a na które m y jedni dać byśm y m ogli zado- 
w alniającą w  szczegółach  odpow iedź. N ie u lega  zaś naj
m niejszej w ątpliw ości, źe w  pew nych  w yp adkach  i o d 
nośnie do pew nych  m iejscow ości i epok, odpow iedź ta 
zależyć musi jed yn ie  od zbadania nieruchom ych i jak  
słu py graniczne o tych  w p ływ ach  po dziśdzień św iad
czących, lub też ruchom ych, lecz nieom ylne cech y  sw ego  
pochodzenia na sobie noszących i niem niej ch araktery
stycznych  zabytk ó w  sztuki« ł).

N ie m inęły całe dwa lata od tego  czasu, a natu
ralnym  biegiem  rozw ijającego się życia  ruch się pod 
tym  w zględem  obudził i ro zp o częły  się archeologiczne 
badania na R-usi. P ro feso r uniw ersytetu  lw ow skiego  
Szaraniew icz, zachęcony zapew ne pracą W ła d y s ła w a  
Ł uszczk iew icza o rom ańskiej cerk w i X III . w. św. Pan- 
talem ona pod H aliczem , drukow anej w Sprawozdaniach 
Akadem ii umiejętności do badania historyi sztu ki w Potsce*), 
zaczął poszukiw ania, m ające na celu  w yd o b ycie  z pod 
ziem i pozostałości, a raczej śladów  książęcego i k ró lew 
skiego, ruskiego H alicza, które uw ieńczone zostały  jak  
najpom yślniejszym  skutkiem . O dnaleziono fundam enty 
cerk w i św. Spasa, jeszcze jak iejś  mniejszej cerk iew ki 
i, o ile  z ustnej re lacyi w iem y, k ilku  innych interesu
jących  o k rą g łych  budow li X II . i X III . stulecia. Prof. 
Zacharjew icz zjechał na m iejsce ze L w ow a, zdjął z fa 
chow ą znajom ością rzeczy architektoniczne p lany tych  
zabytków  i w  części je  w  rysunkach p u b lik o w ał i szcze
g ó ło w o  opisał w technicznem  lw ow skiem  piśm ie D iw i-

*) Z o b .  P a m ię tn ik  p ie rw sze g o  z ja zd u  h is to r y c z n e g o  p o l
sk ie g o , im ienia Jana D łu g o s z a ,  K r a k ó w ,  1 8 8 1 , s tr .  i i i .

") Z o b .  S p raw ozd an ia  k o m isy i. T .  I. Z .  1. r .  1 8 8 0 .



gnia. T ego ro czn y  Sejm  przytem  przeznaczył, ja k  w ia 
domo, odpow iedni fundusz do dalszego prow adzenia 
tych  w ykop alisk . L ecz to nie w szystko. D aw ne »to
w arzystw o archeologiczne lw ow skie«, o któ rego  d o tych 
czasow ej działalności n iew iele szersza publiczność w ie 
działa, a nauka nie w ięcej, odrodziło się na now o i z k o ń 
cem bieżącego  roku, w  porozum ieniu z konserw atorem  
zabytków  sztuki dla G alicy i wschodniej, dało początek 
pismu, specyaln ie poszukiw aniom  i badaniom  archeolo- 
gicznem  na R u si poświęconem u, pod nazw ą Przeglądu  
archeologicznego, k tórego  p ierw szy zeszyt leży  przed 
nami. N akoniec m łody i go rący, a św ieżo na tę część 
kraju  do historycznych zabytków  sztuki m ianow any k o n 
serwator, hr. W o jciech  D zieduszycki, n iety lk o  w yd ał 
pełną zapału i św ietnych  zapow iedzi odezw ę, którą 
w  swoim  czasie o g ło s iły  w szystkie  dzienniki, dla zach ę
cenia do p racy  na tem polu i podniesienia ducha ludzi 
dobrej woli, bliżej się temi rzeczam i interesujących, ale 
się Czynnie zajął opieką nad pojedyn czym i pom nikam i 
i ich restauracyą. Co w ięcej, o g ło s ił on dość szczegó
ło w y  opis jedn ego  z tych  pom ników , a m ianow icie c ie 
k a w eg o  obrazu św. Jana Chrzciciela w  cerkw i św. M i
k o ła ja  w  Buczaczu, wr śwdeżo pow stałym  i w yżej w zm ian
kow anym  Przeglądzie, w ydaw anym  przez »tow arzystw o 
archeologiczne«, k tó ry  stał się jednocześnie je g o  oficyal- 
nym  organem  i z w łaściw ym  sobie entuzyazm em  i swadą 
postarał się go  naukow o zdeterm inow ać. M am y zatem 
na w iększą skalę prow adzone w yko p alisk a  na R u si, 
organ naukow y, koncentrujący w sobie archeologiczne 
prace jej dotyczące, i na czele ca łego  tego  ruchu m ło
dego i energicznego człow ieka.

N ie będziem y w chodzić w  naukow ą ocenę świeżo 
p ow stałego  arch eolo gicznego pism a, które w itam y z ra
dością , lecz k tó rego  pierw szy zeszyt zaledw o co w y- 

*> szedł i od k tó reg o  jak  na początek i w naszych warun-

j* —  435  —
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kach w iele w ym agać nie można, ale zastanow im y się 
bliżej, na podstaw ie spraw ozdania prof. Zacharjew icza 
nad rezultatem  dotychczasow ych w yk o p alisk  w  H aliczu 
i, trzym ając się w iernie opisu hr. D zied uszyck iego , po
w iem y słów  parę o obrazie buczackim . Z w yk o p alisk  
h alickich  bow iem  w yciąg n ąć się dadzą w nioski odnośne 
do całej początkow ej, ruskiej architektury, rzucające 
św iatło  na dalszą przyszłość tych  poszukiw ań, a obraz 
buczacki pozw ala nam odróżnić n iektóre g reck ie  cechy 
od łacińskich  w ruskiem  m alarstw ie i dotknąć stosunku 
do siebie zachodnich i w schodnich w p ływ ów , g ó ru ją
cego  nad w szystkiem i tem i pracam i na R u si i m ającego 
szerszy interes.

I .

N ie u lega  najmniejszej w ątpliw ości, że stary, k s ią 
żęcy  H alicz, ja k  to, jeśli się nie m ylim y, Ł uszczk iew icz 
pierw szy w  pow yższej p racy  zauw ażył, zbudow any b y ł 
na praw ym  b rzegu  Dniestru, na p łasko-w zgórzu, rozcią- 
gającem  się m iędzy rzeczkam i Łom nicą a Ł u k w ią , i że 
najpraw dopodobniej jednocześnie z nadaniem  mu praw a 
m agdebu rskiego przez K azim ierza W . przeniesiony zo
stał tam, gdzie  dzisiaj leży. Tutaj stoi rom ańska cerk iew  
św. Pantalem ona z końca X II. czy początku X III . w. 
na dzisiejszy ko śció ł św. Stanisław a przerobiona, tutaj 
znaleziono fundam enty cerk w i św. Spasa, z X II . w. r ó 
wnież pochodzące i resztki w szystkich  innych w zm ian
kow anych  przez nas b ud yn ków  z tych  sam ych czasów, 
i tutaj zapew ne skoncentrow ane będą późniejsze poszu
kiw ania, od których, sądząc ze szczegółow ych  i d o k ła 
dnych w zm ianek i opisów  kro n ik  ruskich, m ów iących 
o H aliczu, w skrzeszenia przed naszemi oczym a skom 
plikow anej, pierw otnej ruskiej ku ltury spodziew ać się 
można.
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N ieom ylne w skazów ki latopisu H yp a ck iego  pod 
r. i r 52 dostatecznie dow odzą, że najznaczniejsze z od
k rytych  przez prof. Szaraniew icza fundam entów odnoszą 
się do cerkw i św. Spasa, przed której ikonam i w ow ym  
czasie h alick i książę W ło d zim irk o  b ija ł pokłony. P lan  
tego  cerk iew n ego  budynku jest ze w szechm iar ch arakte
rystyczn y. Stanow i on regu larn y praw ie kw adrat z trzem a 
p ó ło k rąg łym i w ystępam i od wschodu, czyli z trzem a tak 
zwanem i absydami, z k tó rych  środkow a jest o w iele  
w iększa od dw óch bocznych, sym etrycznie sobie odp o
w iadających. K w a d ra t ten podzielony jest śladam i dwóch 
fundam entów, b iegn ących  od zetknięcia absyd ze sobą, 
aż do ściany zachodniej, na trzy podłużne naw y, z k tó 
rych każda boczna jest o p ołow ę węższa od środkow ej. 
Jak  to z tej kw adratow ej form y w idać, fundam enty te 
s łu żyć m usiały za podstaw ę sześciu filarów , z których  
dw a pierw sze od wschodu, k o ń czy ły  absydialne w ystęp y  
od w ew nątrz, a pozostałe cztery  w znosiły  się w  sam ym  
środku b u d ow y i połączone b y ły  tak ze sobą, jak  ze 
w schodnim i filarami, tudzież ze ścianam i cerkw i, łukam i 
okrągłym i, zakreślającym i rów noram ienny praw ie krzyż 
greck i, w  rzucie poziom ym . M agistralne, g łó w n e, czyli 
obw odow e fundam enty doszły  nas na całym  przodzie 
planu w bardzo nieznacznych pozostałościach, a szero
k o ść  ich nadzw yczajna, g d y ż  przechodząca dwa m etry, 
przypuszczaćby pozw alała, że o p iera ły  się na nich nie- 
ty lk o  m ury w łaściw e, ale i p ilastry  w ew nętrzne, pod
pierające łu k i przy ścianach, a naw et tak zwane lizeny 
zew nętrzne, im odpow iadające i dzielące pow ierzchnię 
ścian pionow em i liniam i, w  sposób u w ydatniający na 
zewnątrz, w ew nętrzny rozkład  kon stru kcyi. Zw yczajne 
sklepienia beczkow e p rzy k ry w a ły b y  w ów czas w ew nątrz 
ram iona krzyża m iędzy łukam i, a cztery filary środkow e 
d źw ig a ły b y  na odpowiedniem  podniesieniu k o p u łk ę , 
koronującą c a ły  budynek. N ic jednak pew nego pod tym
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w zględem  pow iedzieć się nie da, prócz tego  jedn ego  
faktu, że cerk iew  b y ła  budow ą dośrodkow ą, kon cen
tryczn ą  i w ogóln ych  sw ych  zarysach w  całem  znacze
niu teg o  słow a bizantyńską. P row adzić  do niej m usiały 
drew niane gan k i z dw oru książęcego, o których  m ów ią 
kroniki, a gdzie  się w  niej m ieściła  książęca galerya , 
przez w spółczesnych również w zm iankow ana, tego  nie 
w iem y? *).

Co nas przytem  w tym  planie na p ierw szy rzut 
oka uderza, to n ie zw yk ły  kształt absyd. K ie d y  m iano
w icie  w ie lka  absyda środkow a jest zarów no zaokrąglona 
od w ew nątrz, ja k  zewnątrz, to obie mniejsze absydy 
boczne są prostokątnie w ycięte  wewnątrz. T a  szczegó l
niejsza form a, której p rzyk ład ó w  nie znajdujem y w ta
kich sam ych absydach rom ańskich kościołów , tłóm aczy 
się w tym  w ypadku  ich przeznaczeniem  w kościele  w scho
dnim. W  kościołach  rom ańskich ab syd y  boczne s łu ży ły  
tak samo ja k  absyda środkow a do ustaw ienia ołtarzy, 
przy k tó rych  się o db yw ała  służba B oża i które w skutek 
tego  otw arte b yć  m usiały od bocznych naw, ab y temu 
celow i w  zupełności odpow iedzieć i m iały, co zatem 
idzie, tak zewnątrz, ja k  w ew nątrz jed n ak o w y kształt. 
W  cerkw iach  bizantyńskich  przeciw nie, ty lk o  jedna 
absyda środkow a, z hem isferycznem  swem  sklepieniem , 
zdobnem  m ozaikow em i lub freskow em i dekoracyam i, 
m ieściła  na wzniesieniu, zwanem  bema —  ołtarz, i cho
ciaż zastaw iona od dołu , stojącym  m iędzy jej filarami, 
tak zw anym  inkonostażem, pozostaw ała w  swej górnej 
części zw łaszcza, w iernym  w idzialna. Co zaś do absyd 
bocznych, to tych  cel b y ł zupełnie inny. A b sy d a  lewej 
strony b y ła  przeznaczona na sk ład  przyrządów  kościel-

') Zob. Ł u s z c z  k i e  w i cz ,  Sp raw ozd an ia  k o m isy i, 1. c. 
Odbitka, str. 8.
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nych i nazyw ała się prothesis, a odpow iadająca jej 
absyda strony praw ej s łu ży ła  do pom ieszczenia w  cza
sie nabożeństw a diakonów  i nosiła dlatego nazwę dia- 
konikon. W sk u te k  teg o  obie te boczne ab syd y  łą c z y ły  
się często z bemą bocznem i drzw iam i i zw yk le  z a k ry 
w a ły  się zasłonam i od naw bocznych, co praw dopodobnie 
m iało m iejsce i tutaj. W  w ielu  starych gru zyjskich  cer
kw iach  na K a u k a zie  są one naw et w prost zam urowy- 
w ane i ty lk o  osobnem i w ejściam i z absydą środkow ą 
połączone *). Ł atw o  w ięc jest zrozum ieć, że p rzy  takiem  
przeznaczeniu w łaściw szą dla nich od w ew nątrz b y ła  
form a prostokątna, dająca się beczkow em  sklepieniem  
p rzy k ry ć  i przedstaw iająca w ięcej w y g o d y  do ustaw ie
nia półek, ław  i stołów . F ragm ent w apiennej kolum ienki 
żłobkow anej spiralnie, a zatem takiej, jak ie  na staro- 
chrześciańskich sarkofagach  i wśród zab ytk ó w  bizantyń
skich znajdujem y często, odkopan y w śród rum ow isk 
i p ub likow an y przez prof. Zacharjew icza, jest zapew ne 
pozostałością  p ierw otn ego inkonostazu. N ajdaw niejsze 
inkonostazy nie b y ły  drewnianem i ścianam i, złożonem i 
z obrazów , k tó re  w  dzisiejszych cerkw iach  zasłaniają 
ołtarz, ale nizkiem i kam iennem i balustradam i, z w yso k ą, 
z kolum ienek skład ającą się g a le r y ą , przez którą  służbę 
B ożą oglądać można b yło , tak  jak  przez k r a t y 2).

C ały  m ateryał o d k rytych  fundam entów  stanow ią 
kam ienie polne, m artw ica, czyli tuf, a na w ęgła ch  ciosy 
starannie obrobione i w  dodatku obficie użyta zapraw a 
wapienna, a naw et w  części gipsow a, o w iele  w ięcej 
w bizantyńskiej architekturze niż w zachodniej do łą-

')  Zob. K o n d a k o w ,  /Ipeiuiflii ApxHTeKTypa rpy3 in . 
D r e w n o s t i ,  Tpyflu MocKOBCKaro ApxeojiorimecKaro OómecTBa, 
Moskwa 1876, str. 2 3 6 , 2 3 8 .

2) Zob. F i l i  m o n o  w,  0  nepBOHaiajibiiOH «sopsrb hko- 
HOCTaSOBT..

■
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czenia w ątku za sto so w yw a n a J). P oniew aż z powodu 
w yso k iego  położenia budow y, u lew y i burze zanosiły 
przez w iek i ten m ateryał w dolinę, nie m ożna zatem 
b yć  zupełnie pew nym , czy w  gó rn ych  częściach nie 
sk ład ała  się ona także z ce g ły . W iadom ą jest rzeczą, 
że przez IX . i X . w iek  używ ano w  Bizancyum , przy 
układzie ścian z pew nym  dekoracyjnym  rozm ysłem  re
gularn ie odpow iadających sobie naprzem ian w arstw  c e g ły  
i kam ienia, jak  to w idzim y w daw nych fortyfikacyjnych  
murach, otaczających po dzisiaj K onstantynopol, w ko ścio 
łach  św. Ireny i X. P an n y Ih eo to k o s tamże, w  cerkw i 
A p o sto łó w  w T essalonice i w najstarszych budynkach 
k ijo w sk ic h * 2). Ze spraw ozdania też nie dow iadujem y się 
w cale, czy g ip s  albo wapno zapraw y nie b y ło  m ięszane 
z tartą na proch paloną c e g łą , co b y  jej czerw onaw y, 
a raczej różow y w słońcu nadaw ało kolor, odpow iednio 
do bizantyńskich  zw yczajów , rozpow szechnionych i w cer- 
kiewnem  kijow skiem  budownictw ie-3). W  każdym  razie 
odłam y ciosów  sklepienia i odpadki tynków , p okryte 
barwam i, a naw et tu i ow dzie cieniow ane, św iadczą, że 
cerkiew  w ew nątrz zdobna b y ła  freskow ą dekoracyą. Co 
zaś rzecz najciekaw sza —  to, że w kaw ałkach  zielonego 
porfiru, verde anłico, k tó ry  się na R u si nie znajduje 
i m usiał b yć  sprow adzony ze wschodu, ocalały, jak  to 
słusznie spraw ozdaw ca zauw ażył, części starannej m o
zaiki, tw orzącej rodzaj tak zw anego opus alexandrinum , 
rozpow szechnionego w  bizantyńskich, a do pew nego 
stopnia i w  staro-chrześcijańskich budow lach i p o k ry 

) Zob. M a r y  a n  S o k o ł o w s k i ,  R u in y  na O strow ie  
je z io r a  L e d n ic y , 1876, str. i 3 3 .

2) Zob. S c h n a a s e ,  G esch ich te  d er bild. K ü n ste . 1869. 
T. III, str. 181 i n. Cf. Z a k r e w s k i j ,  Omicame KieBa. Tabl. 
z rysunkiem złotej bramy.

) Zob. I w a n  F u n d u k l e y ,  0 Ó03peHie K ießa bt . otho- 
IIieHlH kt. flpeBHOCTiiMTi. Kijów, 1847, str. 3 o.
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w ającego tu zapew ne, co najmniej paw im ent ab syd y  
środkow ej. D w a w ięc te ostatnie szczeg ó ły  potw ierdzają 
w nioski w yprow adzone z planu i dow odzić się zdają ze 
swej strony bizantyń skiego cerkw i pochodzenia.

W reszcie w  granicach fundam entów  i w śród ru
m ow isk znaleziono dość znaczną ilość skorup i p ły t  
ceglanych, p o k ry tych  p olew ą koloru  żółtego, jasno-zie- 
lonego i brunatnego. Jedna z tych  skorup, w iększa 
rozm iaram i, składa się ze splotów , zaginających  się 
w  kszta łt ch aotycznego arkadow ania, a inne, mniejsze, 
mają form ę w ydłużonych, spiczastych i regularnych  
trójkątów , raz cienkich i g ład k ich , drugi raz gru bych , 
w yp u k łych  i opatrzonych na bokach zębam i, to znowu 
liści lancetow atych  i rozszerzonych z jednej strony, albo 
też zaokrąglon ych  trapezów  i krążków . P an Zacharjew icz 
uw aża pierw szą z nich za p ozostałość zew nętrznych 
ozdób g łó w n ej absydy, a drugie za resztki ornam entów 
cerk iew n ego  pawim entu. Sądząc, że rzeczyw iście sk o 
rupa w iększa nie m ogła  m ieć innego przeznaczenia, od 
nieślib yśm y w szystkie pozostałe p ły ty  także do dekoracyi 
ścian zew nętrznych. N a odw rotnej ich stronie nie znać 
śladu wapna, ani gipsu, co b y  koniecznie m usiało m ieć 
m iejsce, g d y b y  m iały  b y ć  ułożone na w apiennej czy 
gipsow ej zapraw ie, i g d y b y  ludzie po niej s tą p a li; są 
przytem  n iek ied y w yp u kłe , ja k  m iędzy innemi trójkąt 
zębaty, co się z płaskim  układem  posadzki nie godzi 
i mają b arw y  jasne, a naw et jaskraw e, nie odpow iada
jące  naturalnym  w ym aganiom , zw yk le  i w e w szystkich  
stylach  przytłum ionej i stosunkow o dyskretnej, g d y ż  
na brud i b łoto  uliczne w ystaw ionej, polychrom ii p a 
w im entów. N ajpraw dopodobniej przeto b y ły  one w p ra
w ione na zapraw ie, która  ich b o ki po dziśdzień otacza, 
w  ściany zew nętrzne i g ra ły  na nich takąż sam ą ro lę , 
jak  w innych, podobnych do naszej, a w spółczesnych 
ruskich cerkiew kach. B liższe w ytłóm aczenie d ek o racy j
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nego znaczenia tych  polew anych  skorup, czy  »cegiełek«, 
w iąże się ściśle z całym  charakterem  tego  o rygin aln ego  cer
k iew n ego  budow nictw a i w ym aga szerszego rozw inięcia.

W  ogóln ym  zarysie fundam enty nasze przyp om i
nają cerk iew  ceglaną w O w ruczu, p rzypisyw an ą le g e n 
darnie fundacyi W łod zim ierza W ., a jeszcze w ięcej i do
kładniej, sław ną cerk iew  w K o ło ży , śśw. B orysa  i G leba, 
której ruiny na piasczystej skale, podm yw anej w odam i 
Niemna, sterczą po dzisiaj w pobliżu G rodna (fig. 34 i 35). 
Na całej przestrzeni ziem ruskich  i litew skich  nie znam y 
bardziej ch arakterystyczn ego  i tak  ze wszechm iar in te
resującego pomnika, ja k  ta grodzieńska cerk iew ka. Zbu
dowana, ja k  się zdaje, przez W siew o ło d a  D aw idow icza, 
w nuka Jarosław a W ., a zatem jedn ego  z R u ryk o w iczó w , 
k tó ry  osiad ł na G rodnie i m iał dw óch synów , B o rysa  
i G leba, zm arłych około  roku 1167, pochodzi ona mniej 
w ięcej z tych  sam ych czasów, co halicka cerkiew  św. Spasa. 
C ała  część wschodnia, t. j. absyda środkow a, prothesis i dia- 
konikon, tudzież mur północny i k ilk a  filarów  w środku o ca 
la ły  z niej aż po w yso k o ść  zapadłego  sklepienia i pozw alają 
pow ziąć dokładne o jej pierw otnym  stanie w yobrażenie. 
M imo m niejszej od naszych fundam entów grubości, m ury 
jej nie są pojedyncze, ale podwójne. N a całej d ługości 
b iegn ie  w pośrodku nich w  około, dwom a ścianam i 
ściśn ięty  w azki korytarz, tw orzący próżnię i dzielący je 
na dwa, ró w n oległe  do siebie działy. Ś cian y  w ew n ę
trzne, czyli ku środkow i zw rócone, są w yłożon e licznym i 
szeregam i, pustych i otw artych  garn ków  do odbijania 
głosu , nazyw anych  hołośnikami, a ściany zew nętrzne, od 
podw órza, złożone tak ja k  cała  budow a z c e g ły , z osa- 
dzonem i w jej w arstw ach b ryłam i kam ieni, są zdobne 
na ca łych  pow ierzchniach krzyżam i, gw iazdam i i roze
tam i z takich  sam ych jak  nasze, płaskich i w yp u k łych  
p łyt i skorup ceglanych, z takąż samą żó łtą, jasno z ie
loną lub brunatną p o lew ą, co składa się razem  na chao
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tyczn ą , jaskraw ą i pod stylistycznym  w zględem  jak ąś 
dyw an ow ą dekoracyę. C harakter cerkw i w  ten sposób 
obrach ow an y b y ł  z w ew nętrznej strony na w rażenie 
akustyczne dla słuchu, a z zewnętrznej na efekt o p ty 
czn y, dla w z ro k u ').

Jeżeli przypom nim y sobie opow ieść N estora o p rzy 
jęciu  w iary  chrześciańskiej na R u si, to ta, tak  ak u sty
czna, jak  polychrom ijna w łaściw ość, stanie się dla nas 
tern zrozum ialsza. W łod zim ierz W . m iał w ysłać  na 
w szystk ie  strony św iata bojarów  i najm ędrszych ludzi 
sw e go  państwa, ab y  się przekonali, które z najrozm ai
tszych w yznań jest najdoskonalsze i najw yższe i ci p rzy
jęci, jak  m ówi mnich peczerski, z w ielką  pom pą w św ią
tyni św. Zofii konstantynopolitańskiej i oślnieni zarów no 
jej blaskiem , ja k  w spaniałością ca łeg o  g re ck ie g o  nabo
żeństwa, przyznali w yznaniu  greckiem u  nad innnemi 
pierszeństw o. R a z ił  ich brudny mahom etanizm  B u łg a 
rów  i skrom ny, łaciński obrządek N iem ców , lecz g d y  
p rzyszli w  G reki, b y ły  ich słow a, nie w iedzieli czy się 
w  niebiosach, czy na ziem i znajdują. »Nie masz bow iem  
nigdzie takiego  w idow iska i takiej piękności, której nikt 
nie jest w yp o w ied zieć w stanie —  m ów ili —  g d y ż  tam 
jed yn ie  B ó g  m iędzy ludźm i przebyw ać musi i tam służba 
B oża cudow niejsza jest niż w innych k ra jach « 1 2). D la  
naiw nych i  na p ó ł dzikich natur, ten zew nętrzny p rze
p ych  b y ł g łó w n ym  probierzem  w artości. N ic też dzi
w nego, że skoro się now a w iara rozprzestrzeniać zaczęła 
na ziem iach ruskich, starano się, odpow iednio do w y 
m agań tych  w rażliw ych  szczepów , rów nież ja k  do o g ra 
niczonych środków , jakim i rozporządzano, zużytko w ać

1) Najlepszy opis cerkwi w Kołoży w i Ia Ma ni llKa \  i> cfi- 
Bepo-oana/paro KpaH z tablicami, r. 1867. Z. I. Opisał ją 
także G ł o g i  e r  w T y g o d n ik u  iIlu stro w a n y m .

2) B i e l o w s k i :  M on u m en ta . T. I, str. 6 5 3 .
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i rozwinąć najefektow niejsze strony bizantyńskiej sztuki 
w budowie now o pow stających cerk w i, które m o gły  
stać się same przez się środkiem  p ropagandy w naw ra
cających  się krajach. G arnki w iększych  i m niejszych 
rozm iarów, używ ane b y ły  p rzy  wznoszeniu sklepień, dla 
ulżenia ich ciężaru, w  w ielu budow lach rzym skich, szcze
góln iej z czasów  upadku i w najdaw niejszych bizantyń-

F ig. 34. K o ło ża . —  Ruina cerkwi śś. Borysa i Gleba nad Niemnem —
zewnątrz.

skich. S p o tykam y je  w  sklepieniach cyrku  M aksencyusza 
w  R zym ie, w  pozostałościach gro b o w ca św. H eleny, 
t. j. w  tak zwanej Torre pignatarra tamże, i na w ie lką  
skalę w kopule k o ścio ła  św. W ita lisa  w R aw ennie, ale 
w e w szystkich  tych  w yp adkach  mają one w yłączn ie  
konstrukcyjne przeznaczenie. Tym czasem , ja k k o lw ie k  
w półn ocn o-w sch odniej S łow iańszczyźnie dawano im 
także n iekied y kon stru kcyjn y użytek, jak  tego dow odzą 
najstarsze sklepienia m oskiew skiego K rem la, to mimo
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to w praw iano je  przew ażnie i niezależnie od kon stru kcyi 
w  ściany cerkiew ne, a to w  celu  podniesienia ich ak u 
styczn ego  efektu. W  tem  zastosow aniu w idzieć je  można 
b y ło  przed la ty  w  ścianach najstarszych soborów  w  K i-

Fig. 35. Kotoża. —  Ruina cerkwi śś. Borysa i Gleba nad Niemnem —
wewnątrz.

jow ie, N ow ogrod zie i Czernichow ie i taką rolę grają 
one w K o ło źy , gdzie  się najlepiej zachow ały. Tożsam o 
da się pow iedzieć o polychrom ii ścian zew nętrznych. 
B u d ow le b izantyńskie stawiano, jak ieśm y to w idzieli,

ł) Zob. IlaMflTHiiKii ctBepo-aana^Haro Kpaa, 1. c. Z. I, 
bez stronic.
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z m ateryału  tak kam iennego jak  ceglan eg o  jednocześnie, 
układ an ego w horyzontalne w arstw y i tw orzącego  ro 
dzaj linearnej i barw nej ornam entacyi. Zw yczaj ten, 
w  czasie w schodnich w p ły w ó w  na sztukę zachodnią p o 
zostaw ił swój ślad w kon stru kcyi w ielu  rom ańskich, 
w łoskich  kościo łów , a naw et niektórych  niem ieckich, 
lecz zaniesiony na R u ś  —  u le g ł zmianie. W  najdaw niej
szych budynkach kijow skich  pozostał w praw dzie w iern y 
pierw otnej zasadzie regularności, tak  zgodnej z istotą 
architektury, ale w oddaleniu od źródeł i na bardziej 
surowej p ółn ocy  n ag ią ł się do w arunków  m iejscow ych. 
System atyczne w arstw y kam ieni i c e g ły  mu w łaściw e, 
zastąpione tu zostały przypadkow ym  układem  lepiej lub 
gorzej ociosanych b ry ł granitu , w praw ion ych  bez m yśli 
i planu w ciem ny mur ceglan y, a chaotyczne je g o  w ra 
żenie uzupełniło się i podniosło jaskraw ą dekoracya  
z polew anej ce g ły , jak  to w idzim y w K o ło ży . T a k  jedna 
jak  druga zatem  orygin aln ość cerk iew n ego  ruskiego  
budow nictw a b y ła  transform acyą bizantyńskich  p ier
w iastków , m ających na ruskiej ziem i i w nowem  zasto
sow aniu odrębny charakter i szczególniejszą doniosłość.

M ożem y sobie łatw o w yobrazić, ja k  na ów czesne 
społeczeństw o działać m usiały pieśni chóralne, śpiew ane 
w  budynkach o podw ójnych  i ja k  b ęb n y w ibrujących, 
a hoiośnikam i opatrzonych i każdą intonacyę g łosu  o d 
bijających  murach, i ile  dla tych  plem ion ta hałaśliw a 
służba boża m iała g ro z y  i przytłum iającej a tajem niczej 
s iły ; jak  następnie, na tle szarego nieba, w śród m gieł 
nadrzecznych, w  g łę b i puszcz i lasów , barw ne ściany 
lśniące się w  św ietle  i b łyska jące  w  słońcu, c iągn ęły  
oko i jak  to w szystko  uderzało dziecięcą w yobraźn ię! 
Z chóram i p rezbyterów  i diakonów , tak pow ażnym i w e 
w schodniej liturgii, cerk iew  sama w szystkiem i swem i 
ścianam i i sklepieniam i śp iew ała  i roznosiła grzm iącą 
ja k  burza pieśń daleko w głuchej przestrzeni, budząc
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w  najbardziej uprzedzonem  i podejrzliw em  okiem  na te 
now e p rzyb ytk i patrzącym  przechodniu, przestrach nad
ziem skiej p otęgi, a jaskraw e krzyże i gw iazdy przy 
chaotycznym  ścian układzie, w y g lą d a ły  jak  m agiczne 
znaki przeznaczenia, przem aw iające zagadkow ym  ję z y 
kiem  do instynktów  m oralnych, drzem iących na dnie 
nierozbudzonych i ciężkich, lecz p ełn ych  nieokreślonej 
tęsknoty natur... D ow cip ny esseyista niem iecki R ie h l 
zw raca gdzieś na to u w ag ę , że w miarę dem okratyzo
wania się now ożytnych społeczeństw , kam erton naszej 
orkiestralnej m uzyki się coraz bardziej podnosi i że 
k ie d y  on jest najniższy na zachodzie, to rośnie stopniow o 
ku w schodow i i o w iele  jest w yższy  w W ied niu  jak  
w P aryżu, a jeszcze w yższy  nad N ew ą i w Petersburgu. 
T o  natężenie m uzykalnego, a co zatem idzie i k o lo ry 
styczn ego  nastroju, idąc z nad b rzegó w  Bosforu na 
wschód północny, m usiało się w  tych w iekach tem p rze
nikliw iej potęgow ać, aby poruszyć m artwe, śpiące, p o 
grążone w cym m eryjskich  ciem nościach m asy i w yd ać 
odpow iedni rezultat. T a k ie  b y ło , jeśli się nie m ylim y, 
g łęb sze  znaczenie tych  szczególnych  cech pierw otn ego 
ruskiego cerkiew n ego budow nictw a.

N ie w iem y, czy nasza cerkiew  halicka m iała p o 
dwójne, lub m ówiąc inaczej, próżne w ew nątrz m ury, 
coby gru bość jej fundam entów  przypuszczać pozw alała, 
i czy w jej ściany w praw ione b y ły  hołośniki, g d y ż  fra 
gm ent jednego g arn k a  z uchem, k tórego  rysunek pan 
Zacharjew icz do sw ego spraw ozdania załącza, nie może 
jeszcze służyć za dowód pod tym  w zg lę d e m ; ale po tem, 
cośm y pow iedzieli, zdaje się nie u legać w ątpliw ości, że 
znalezione w jej pozostałościach ce g ie łk i polew ane p o 
chodzą z opisanej przez nas dekoracyi. D odać do tego 
winniśm y, że skala barw  tych  skorup, ograniczona do 
kolorów  żó łtego , jasno-zielonego i brunatnego, taźsam a 
w  cerkw i św. B o rysa  i G leba, co św. Spasa, przew aża
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w  w ielu  w schodnich, a szczególniej b izantyńskich  tk a 
ninach, jak  to w idzieć można m iędzy innem i na para
m entach X I. w., pochodzących z ko ścio ła  św. G ereona 
w  K o lo n ii i że utrzym ała się ona tradycyjn ie dotąd 
w  ludow ej, ruskiej, a m ianow icie kołom yjskiej ceram ice *).

Jeszcze jeden szczegół. P rócz pow yżej w ym ienio
nych, w yd o b yto  z rum ow isk liczne przedm ioty, odlewane 
z brązu, okucia ornam entow ane w  bizantyńskim , ch o
ciaż zbarbaryzow anym  stylu, z nieodczytanym i dotąd 
ruskim i napisam i i krzyże relikw iarzow e, w  części z ło 
cone i zdobne czarną em alią (?); a raczej t. zw. niellą  
od w yrazu nigellum, czernidło. Z krzyżów  tych, grubych, 
lecz przepyszną p atyn ą w iek ó w  p o krytych , jeden naj
w ięk szy  zasługuje na u w agę, g d y ż  przedstaw ia u k rzy
żow an ego Chrystusa, ubranego w  d ługą, spadającą mu 
po stopy suknię. Szczególniejsza ta form a, zdarzająca 
się i w  sztuce staro-chrześciańskiej, jest o w iele  w ła 
ściw sza sztuce w schodniej niż zachodniej. W iadom ą jest 
rzeczą, że w pierw szych w iekach  chrześciaństw a unikano 
z pew nym  w stydem  i obaw ą, w yraźnych  i bezpośrednich 
przedstaw ień haniebnego w pojęciu  starożytnem , narzę
dzia Chrystusow ej męki, a tem bardziej sam ego Chrystusa 
na krzyżu, i że ograniczano się do alluzyi przypom ina
jących  krzyż w m onogram atach, lub w tak zw anych 
cruces dissimulatae, w  których  sp loty  d ekoracyjn e u k ła 
dały się z daleka w form ę chrześciańskiego sym bolu. 
Stopniow o, pow oli przedstaw iano zakrw aw ionego baranka 
B ożego, a nad nim krzyż, i co najw ięcej następnie, w  o to 
czeniu M aryi i Jana, samo popiersie Chrystusa z k rz y 
żem  u wierzchu. L ecz w  V . w., skoro tryum fująca nowa 
w iara w yd ała  z siebie całe  c y k le  ikonograficznych kom- 
p ozycyi, odpow iadające jej zw ycięzkiej roli na wszyst-

ł) Porów. G a le tte  des B e a u x -A r ts . Paris. 1882. T. XXVI, 
3 o 5 1., str. 445.
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kich  polach, a zupełnie różne od tych, jak ie  b y ły  ro z
pow szechnione w  sztuce katakum bow ej, zaczęto p rzed
staw iać, zgodnie z ew angeliczną i klasyczną zarazem  
tra d y cy ą , Chrystusa spokojnego i panującego nad c ie r
pieniam i, ale zupełnie n agiego  na krzyżu, z n iew ielką  
zaledw ie opaską około  bioder, tak  jak  dzisiaj. T a k  go  
w idzim y w yrzeźb ion ego  na drew nianych drzw iach k o 
ścio ła  św. S ab in y  w  R zy m ie  i ta k  na sław nej rzeźbie 
z kości sło n io w ej, znajdującej się w  B ritish  M uzeum , 
z tegoż sam ego czasu. T rw ało  to do w. V I., w  którym  
przy  ogóln ym  upadku i depresyi m oralnej, opanowującej 
coraz silniej u m ysły  i budzącej w  ludziach tysiączne 
w ątpliw ości i skrupuły, form a ta stała  się powodem  
obaw. N agi Chrystus zdaw ał się ubliżać boskiej naturze 
i G rzegorz Turoneński opow iada nam, dla poparcia tego, 
w izyę jednego z w spółczesnych  prezbyterów , którem u 
w e śnie p okazał się u krzyżow any Zbaw ca, skarżący  się 
na sw ą nagość. O dtąd też pow szechnie ubierano C h ry
stusa na krzyżu  w  d łu gą  sukien kę, naprzód bez ręk a 
w ów , a potem  z długiem i rękaw am i nawet. W  sztuce 
zachodniej zw yczaj ten zarzucony został z sam ym  p o
czątkiem  w łaściw ych  w ieków  średnich, ale poniew aż 
obok now ych, pozostały w  kościo łach  kru cyfik sy  stare, 
przeto niezrozum iałe już dla n iko go  przedstaw ienia 
Chrystusa w sukience, sp ow od ow ały  pow stanie legen d  
o św iętej d ziew icy  z b ro d ą: virgo fortis, k tó ra  pod ze- 
psutem imieniem  św. W ilg e fo rtis , zwanej w  n iektórych  
okolicach  N iem iec S. Kfim m erniss, b y ła  sama przez się 
przedm iotem  przedstaw ień średniow iecznej sztuki, jak  
to w idzieć można na starym  obrazie kościo ła  św. S a l
w atora w  K rak o w ie . W  bardziej form alistycznej, ostro
żniejszej i tradycyom  w ierniejszej sztuce bizantyńskiej^ 
w szystkie  przedstaw ienia n agiego  Chrystusa z czasów 
daw niejszych, od V II. w. p rzykryw an o zawsze sukien
kam i. W  m iniaturach zdobiących b izantyń ski rękopism

Soko ło w sk i. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cyw il. Tom. I. 2 9
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kazań św. G rzego rza  N anziańskiego w bibliotece naro
dow ej w P aryżu , pod opadłą p o w ło k ą  takiej w  IX . w. 
dodanej sukienki, pokazuje się nagi kształt pierw otny. 
Zgodnie z tem  rów nież używ ano w  niej bardzo d łu go  
kru cyfiksó w  w  sukience, takich  jak  nasz. M am y zatem 
przed sobą bizantyński, albow iem  z X II. w. praw dop o
dobnie p ochodzący w zór takiego  przedstaw ienia ’ ).

W racając do cerk w i św. Spasa, to, ja k  z tego 
w szystkiego  w ynika, ma ona n ietylko  plan bizantyński, 
ale m usiała b y ć  w  górn ych  sw ych częściach i w całości 
w  b izantyński zbudow ana sposób, a w ięc zupełnie ina
czej, ja k  obok niej i w  p ó ł w ieku praw ie później w znie
siona i dotąd dobrze zachowana, cerk iew  św. Pantale- 
m ona, która  przy  takim  sam ym  planie greck im  ma 
w szystkie  cech y nieom ylnie rom ańskie. W  IX . i X . w. 
ty p o w y  plan św iątyń  w schodniego kościo ła , w następ
stw ie tak arch itektonicznego rozwoju, jak  litu rgiczn ych  
w ym agań, w yro b ił się i utrw alił. O k rą g ły  lub ośm io
kątn y kształt, w  połączeniu  z ko p u łą  daw nych bizan
tyńskich  kościeln ych  budynków , zam ieniony został na 
kw adrat, d źw iga jący  na środkow ych  filarach k o p u łę , 
i spow odow ane potrzebam i słu żby B ożej p odd zia ły  je g o  
do tej się form y zastosow ały (porównaj w yżej str. 379 
i nast., tudzież str. 393— 397). Od w schodu w ielka absyda 
środkow a, z dw óch jej stron dw ie ab syd y  mniejsze, 
prothesis i diakonikon, z ko lei g łó w n y  kw adrat z w p isa
nym  weń rów noram iennym  krzyżem , na k tó rego  p rze
cięciu  w znosi się kop u ła  i w  dodatku tradycyjn a  p o zo 
stałość staro - chrześciańskiej architektury, praw ie zawsze 
w e w łaściw em  bizantyńskiem  budow nictw ie nieunikniona, *)

*) Zob. D o b b e r t : Z u r  E n tste h u n g sg esch ich te  des C r u c i
f i x e s ) J a h rb u ch  f u r  k. p r . K u n stsa m m lu n g e n . Berlin, 1880. T. I, 
str. 40 i następna. Cf. K r a u s :  R o m a  sotterran ea. 1879, str. 5 3 ą. 
O legendzie S. Wilgefortis, art. w M itth eilu n g en  der C . C . f .  d. 
E r h a ltu n g  d e r  B a u d en k m ä ler  z i 8 5 g r.
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t. j. od zachodu w azki, podłużny przedsionek, m ający 
w  planie kszta łt »kija« czy też »laski« i d latego  nar- 
thexem  nazw any, do pom ieszczenia grzeszn ikó w  i nie 
w tajem niczonych, którym  w stęp b y ł do środka w zbro
n i o n y  —  0to są w szystkie  sk ład ow e części p raw dziw ie 
greck iej, kościelnej budow y. J a k k o lw iek  zw yczaj usta
w iania n iepow ołanych  w iern ych  w  narthexie, w ted y , 
k ied y  zaczęto chrzcić w szystkich  po urodzeniu, ustał —  
to jednak d ługo  ta część dodatkow a i przedłużająca 
ram ię g re ck ie g o  krzyża, w  łaciń ski sposób ku  zacho
dow i, w  daw nych kościeln ych  budynkach  się u trzym y
w ała. P ojed yn cze działy planu przestały  m ieć znaczenia 
liturgiczne i realne, ale i im pozostaw iono ich znaczenie 
sym boliczne i idealne. K o ś c ió ł się dzielił w zdłuż i wszerz 
zawsze na trzy  części, odpow iadające trzem  osobom 
T ró jcy  świętej. M iał trzy  ab syd y  od wschodu, trzy naw y 
w zdłuż i trzy  d zia ły  w  szerz, czyli część o łtarzo w ą, w ła 
ściw ą część w ew n ętrzną, i narthex. W  niektórych  naj
starszych cerkw iach  gru zyjskich  i k ijow skich  zachow ały 
się jeszcze takie  narthexy. S p o tyk am y je  w  peczerskiej 
Ł aw rze i w  Złotow ercho - M ichajłow skim  m onasterze 
w  K ijow ie. Z rozprzestrzenieniem  się jednak cerk iew n ego  
budow nictw a form a zam kniętego narthexu  się z czasem 
zatarła  i wspom nieniem  je g o  pozostało  ty lk o  n iekied y 
przedłużenie krzyża  planu o jedno pole sklepienne, czy 
też o jedno tak  zwane przęsło, travée, ku  zachodow i, ja k  
to w idzim y w  w ielu cerkw iach gru zyjskich , a m iędzy 
innemi i na R u s i litew skiej w K o ło ż y , ale i to p rzed łu 
żenie w  szerszem  zastosow aniu później upadło i budow a 
się zredukow ała ostatecznie do kw ad rato w ego  planu, 
jak  w  naszej cerkw i halickiej. O tóż tak  uproszczony i do 
koniecznych  poddziałów  ogran iczon y plan sta ł się k o 
niecznie obow iązującym  szematem  w szelkiej cerkiew nej 
konstrukcyi. P lan  g re ck ie g o  ko ścio ła  stan ow ił odtąd 
stronę stałą i niezm ienną i w ła ściw y  ko ścio skład  b u 
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dynku. Zew nętrzna zaś strona i w szystkie  je g o  części 
górne, p o d zia ły  m urów, ko p u ły , dachy, szczyty, drzwi 
i okna, ozdoby i ornam entacye m o g ły  b yć  ruchom e ja k  
ciało i jak  m uskuły ten ko ścio skład  p o kryw ające i u le
g a ć  najrozm aitszym  zmianom. Ztąd we w szystkich  cer
k iew n ych  budow lach p rzy  jednostajności planu widać 
ja k  najw iększą rozm aitość sty listyczn ych  w łaściw ości. 
W  tych  w ielk ich  grupach, na które m ożna podzielić 
budow nictw o bizantyńskie, w  rozszerzeniu się je g o  na 
północnym  w schodzie, różnice architektoniczne do tych 
jed yn ie  zew nętrznych i gó rn ych  się części odnoszą. Inne 
są one w  cerkw iach  k ijow skich  i w  najbardziej im p o 
krew n ych  now ogrodzko-pskow skich , inne są w suzdalsko- 
rostow skich, inne w  m oskiew skich, inne w  arm eńskich 
i gruzyjskich, a jeszcze inne b yć  m ogą w e w łaściw ie 
ruskich i halickich  '). K a żd a  z nich b y ła  ścieśniona w g ra 
nicach niezm iennym  planem zakreślonych. Żadna też nie 
rozw inęła się dosyć, nie w yd ała  donioślejszych rezulta
tów  i nie b y ła  w  stanie się podnieść do w yższej a rty 
stycznej kon cepcyi, ale w szystkie  się odznaczały  odrę- 
bnem i cecham i. W yk azan ie  tych  cech w łaśnie w pier- 
wotnem  ruskiem  budow nictw ie powinno b yć  zadaniem  
nauki i naszych bliższych  poszukiw ań.

W p ły w  zachodniej sztuki na bizantyńską archite
ktu rę, co zatem idzie, z temi ty lk o  zew nętrznem i się 
ścianam i w iązał i ich charakterem  św iadczył, gdzie  do
sz ły  ślady łacińskiej ku ltury  i jak  daleko posuw ał się 
romanizm  na wschód. R zeczą  należącą ja k  sądzim y, do 
niepoślednich w yn ik ó w  takiej naukow ej analizy jest ten 
fakt, że już w sam ych początkach państw ow ego życia  
teg o  zagad k o w e go  półn ocn ego wschodu, kultura łacińska 
z rom ańskiem i swem i form am i sięga ła  w  samo serce *

*1 Zob. A r t l e b e n :  fło  Bonpocy o6t> ApxnreKTypk X II. 
Bhica. Tpy/jbi nepBaro Apxeoji. C B isfla  b^  MockbIj. 1871, 
str. 289.
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tych  ciem nych przestrzeni i zysk iw a ła  na w skazanem  
przez nas polu stanow cze nad bizantynizm em  zw ycię 
stwo. J a k b y  na m ocy tego praw a rytm icznej oscyllacyi, 
k tóre  g łę b o k i now ożytny m yśliciel na dnie w szelk iego  
ruchu i postępu stw ierdził, k ied y  w zaraniu egzysten cyi 
now ożytnych  społeczeństw  w schód bizantyński na sztukę 
ca łeg o  zachodu znaczny i z w ielu  w zględ ó w  zbaw ienny 
w p ły w  w yw ierał, to w krótce  potem  dojrzew ająca i do 
uczucia sam odzielności p rzyszła  cyw ilizacya  zachodnia, 
w daleką g łą b  w schodu posuw ała  sw oje zdobycze. 
W  X II. w. i na początku X III . p o w stały  na b izan tyń 
skim  planie, ale w rom ański sposób budow ane cerkw ie 
susdalsko - rostow skie nad K laźm ą. Jerzy  D o łg o ru k i 
i A ndrzej B o go lu b sk i w znieśli dw adzieścia k ilka  kościo
łów , soborów  i m onasterów, przypom inających, mimo 
azyatyck ich  p ierw iastków  swej ornam entacyi, budow le 
w ło sk ie  i nadreńskie tych  sam ych c z a s ó w 1). Jednocze
śnie w p ły w  K rzyżo w có w  przez A z y ę  m niejszą i przez 
te efem eryczne, ale ruchliw e państew ka, którym  fran
cuskie dynastye palestyńskich  rycerzy  d a ły  początek —  
odbił się ja k b y  echem w cerkiew nem  budow nictw ie 
K rym u , A rm enii, A b ch a zy i i G ru zyi -). N iedaw no od
k ryto  w U zbeku  nad K urem , w padającym  do K a sp ij
sk iego  morza, rom ańską, ceglan ą  i podłużną b a z y lik ę , 
która w  tych  krajach, mniej od form alnych w schodniego 
w yznania przepisów  zależnych —  ma naw et plan rom ań
ski i w yg ląd a  ja k b y  b y ła  laską  czarnoksięzką pod szczyty  
K au k azu  z zachodu przeniesiona. W  tym  sam ym  czasie 
nakoniec, w końcu X II . stulecia, Stanęła halicka cerk iew  
św. Pantalem ona, na greck im  w praw dzie planie, ale o d 

') Zob. U w a r  o w: liar.iaąT» na apxHTeiaypy X II. utiea 
mi Cya^a.n.CKOMT. KHjm-ecTut, Tpyflbi etc., str. 2 5  3 i n. Cf. 
M a r t i n ó w :  L ’A rch ite ctu re  rom ane en R u ssie , str. 4 i n. 

K o n d a k o w :  1. c. str. 2 3 o.
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pow iednio  do rom ańskich w ym agań  i zgodnie z najbliż- 
szem  sąsiedztw em  łacińskiej P o lsk i, w  najczystszym  ro 
m ańskim  zbudowana stylu. T rzeb a  b y ło  dopiero w X III. w- 
w ielkiej inw azyi M ongołó w , i odp ływ u  przez nich azya- 
tyck ich  fal na odw rót ku  zachodow i, ab y  zachw ianą 
przew agę w schodu przyw rócić i zapew nić inny zw rot 
b ie g o w i dziejów, aż po epokę Odrodzenia.

N ie potrzebujem y dodawać, ze w szystkie te uw agi 
stosują się jed yn ie  do pierw otn ego, m onum entalnego, 
w  mniejszem  lub w iększem  tego  słow a znaczeniu, t. j. 
do najogólniej pojętego kam iennego cerk iew n ego  b u 
dow nictw a. B udow nictw o drewniane, tak z innych w zg lę 
dów  interesujące i w prost z prastarych, ludow ych  c ie
sielskich  technik w yrosłe , a zatem tem bardziej ch arakte
rystyczn e, chociaż bardzo m ało i niedokładnie znane, 
nie w chodzi w  zakres naszego rozum owania.

S koń czyliśm y p rzegląd  dotychczasow ych  w yk o p a 
lisk  halickich, do których  klucz nam dało spraw ozdanie 
prof. Zacharjew icza i m ów iliśm y o architekturze. Z kolei 
przejdziem y do obrazu b uczackiego, opisanego przez h ra 
b iego  D zieduszyckiego, i pom ów im y o m alarstwie. II.

II.

W  drewnianej dzw onicy m urowanej cerkw i św. 
M iko łaja  w  Buczaczu, którą  w  X V I I .  w ieku  fundow ała 
P otocka, M ohylanka z domu, a która  w edle podania 
m iała stanąć na m iejscu o w iele  starszej cerk iew k i 
C hrzcicielow i pośw ięconej, odnalazł pan D zied uszycki 
obraz św. Jana Chrzciciela, p ochodzący praw dopodobnie 
z tej ostatniej budow y. Przedstaw ia on w  całej figurze 
postać św. Jana z w ielk iem i skrzydłam i, trzym ającego 
w praw ej ręce  baranka bożego, a w  lew ej, p rzy  z ło c i
stym  krzyżu, misę z w łasną na niej g ło w ą , w  około  zaś 
w  m ałych i m iniaturow ych nieledw ie rozm iarach sceny
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z żyw ota św iętego  (fig. 36). M alow any jest a tempera na 
złotem  tle i ma m ieć znaczną artystyczn ą w artość.
Z opisu nie w iem y, jak ie  ma rozm iary, ja k  są na nim 
rozłożone pojedyncze sceny, jak  brzm ią i co znaczą jego  
starosłow iańskie napisy i na jakiem  jest w ykon an y 
drzewie. Pan D zied uszycki odnosi ten obraz do końca 
X V .  lub początku X V I .  w., w idzi w skrzydlatej postaci 
św iętego  zachodnią form ę, a w e w szystkich  innych 
szczegółach  łacińskie lub lokalne cechy i stw ierd zan ego  
artystyczn e pokrew ieństw o z obrazam i florenckiej szk o ły  
X V . w. Zobaczm y, trzym ając się w iernie opisu, jak  jest 
uzasadniona ta determ inacya i jaka  jest w artość m o ty
w ów , na k tó rych  się ona opiera.

N ajprzód pow iedzm y z g ó ry , że przedstaw ienie św. 
Jana C hrzciciela  ze skrzydłam i nie jest tak w łaściw e 
sztuce zachodniej, jak  bizantyńskiej. S k rzy d ła  te nie 
»odznaczają anielsk iego posłannictw a św iętego  i nie 
przypom in ają, że on tu stoi taki, jak i przebyw a w chw ale 
niebieskiej«, jak  tw ierdzi pan D zieduszycki, ale są użyte 
dlatego jedynie, że pism o św ięte zw ie g o  aniołem , tak 
przez usta proroków , jak  ew angelistów , czyli tak  w te k 
stach starego Testam entu do niego się odnoszących, jak  
w  tekstach now ego, bezpośrednio z nim zw iązanych. »Oto 
ja  posyłam  anioła m ego, k tó ry  zgotuje drogę prze.d o b li
czem mojem« —  m ówi prorok Alalachiasz, Roz, R II, 1. /, 
»Boć ten jest, o którym  napisano: O to ja  posyłam  anioła 
m ego przed obliczem  twojem , k tó ry  zgotuje drogę tw oją, 
przed tobą«, m ów i ew an gelista  św. M ateusz, R o A /, 
jer. /0. »Jako napisano w prorokach, ota ja  posyłam  
anioła m ego i t. d.« pow iada św. M arek w Roz. /, w. 1. 
Z charakterystycznej w ięc w ierności dla litery  pisma 
pow stała  ta w spaniała, ale przedew szystkiem  bizan tyń 
ska przedstaw ień skrzyd latego  i natchnionego herolda 
chrześciaństw a form a, zastosow yw ana zw łaszcza w ów czas, 
k ied y  go  stawiano przed oczym a w iernych, jak o  przed
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m iot kultu, w  uroczystej g lo ry i i w apoteozie. Sztuka 
zachodnia daw ała w praw dzie n iek ied y  skrzyd ła  anielskie 
św iętym , ale ty lk o  dwom , o ile nam wiadom o, i to dla 
innych pow odów . Św . lom asz z A k w in u  b y w a ł czasami 
przedstaw iany w średnich w iekach  ze skrzydłam i, jak o  
doctor angelicus, a później jeden z mniej znanych św ię 
tych  X V . w. św. W in cen ty  F erreusz, w ielki m ówca k o 
ścielny, k tó ry  w  sensacyjnych kazaniach, interpretują
cych  A p o k a lip sę , sam się nazyw ał archaniołem , zapo
w iadającym  św iatu sąd O stateczny. Żadnego jednak 
przedstaw ienia zachodniego i łaciń sk iego  C hrzciciela ze 
skrzydłam i nie znam y *).

P an D zied u szyck i tymczasem , k tó ry  upatruje w p ły w y  
florenckie w  artystycznym  naszego obrazu charakterze, 
tw ierdzi, źe takaż sama skrzydlata postać św. Jana 
C hrzciciela zdobi »m ozaikow y sufit« baptysterium  flo
ren ckiego  , San Giovanni dei F iorentini, datującego, 
zdaniem jego , z longobardzkich  czasów. N ie m ówiąc już 
o tern, że sław ny ten budynek, z p ierw otn ego kościo ła  
zam ieniony na baptysterium , k tó ry  D ante i V illan i uw a
żali za pozostałość starożytnej św iątyni Marsa, a n iek tó 
rzy późniejsi uczeni po epoce O drodzenia, p rzy p isy w'ali 
fundacyi królow ej longobardzkiej Teod olind y, jak  osta
tnie badania dow odzić się zdają, nie sięga dalej ja k  
w. X I. i że m ozaiki, p o kryw ające w  nim nie »sufit«, ale 
ko p u łę  i sklepienie trybuny, są o w iele późniejsze, g d y ż  
pochodzą z X I I I  w. —  to w ątpim y bardzo, chociaż p a 
m ięć nas m ylić może, ab y b y ło  m iędzy niemi m iejsce 
na przedstaw ienie tak w yjątko w e, ja k  św. Jan sk rzy 
dlaty. W szystk ie  te m ozaiki mają przewmżnie staro-w łoski, 
różny od b izantyń skiego charakter. N a podstaw ie w ła 
śnie tego braku  w szelkich bizantyńskich  cech, k tó rych

*) Por- C a h i e r :  C a ra ctéristiq u es des S a in ts dans l ’a rt  
p o p u la ire . Paris. 1867. T. I, str. 26.



Fig. 36. Buczacz. —  Obraz św. Jana Chrzciciela w cerkwi św. Mikołaja.
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sław ni h isto rycy  w ło sk iego  m alarstwa, Crow e i Cavaca- 
selle, mniej w tych  m ozaikach, niżeli naw et w  obrazach 
C im abuego dopatrzeć się m ogli, dow odzą oni, że w  ich 
w ykon an iu  nie b rał udziału  g reck o  - w enecki m ozaicista 
A pollonios, ja k  teg o  chce V asari i że szukać w  nich 
trzeba pierw szych  zarodków  praw dziw ie florentyńskiej 
szko ły  1). L ecz gdzież św. Jan Chrzciciel m ó głb y  w  tak 
uroczystej form ie b y ć  w  tej dekoracyi przedstaw iony, 
k ied y  środek k o p u ły  w yp ełn ia  latarnia, k ied y  w ycin k i 
ją  składające, te które nie m ieszczą chórów  anielskich, 
lub k o ło  okien proroków , są zajęte w ielkiem i posta
ciam i C hrystusa i k ied y  ty lk o  ostatni i najpóźniej w y 
konany, kon centryczny pas m ozaiki pośw ięcony jest 
życiu  C hrzciciela? N iety lko  zatem brak cech b izantyń
skich, ale sam rozkład  kom p ozycyi rodzi pod tym  w zg lę 
dem w ątpliw ości. Jeśli zaś w śród m ałych  stosunkow o 
figur tego  ostatniego cyk lu  znajduje się św. Jan ze 
skrzydłam i, to w każdym  razie takie przedstaw ienie, 
pozostałością  tych  starochrześciańskich źródeł będące, 
z k tórych  zarów no sztuka bizantyńska, jak  łaciń ska  w y 
p łyn ęła, nie m oże m ieć żadnego bezpośredniego z b u 
czackim  obrazem  zw iązku.

T oż samo p ow iedzieć się daje o aniołach, w y p e ł
niających dw a m edaliony około  g ło w y  św. Jana »z rę 
kom a zasłonionem i podobnie, ja k  na obrazach staroflo- 
rentyńskich«, w edle słów  opisu. N ie w iem y do jakich  
staroflorentyńskich obrazów  innych jak  pow yższa m o
zaika to porów nanie się odnosi, ale jest faktem , że za
słonięcie rąk obrusem, ręcznikiem , czy  draperyą stanowi 
g est adoracyi, k tó ry  m ożna w idzieć czasami na staro
chrześciańskich absydyaln ych  czy  sklepien nych  dekora- 
cyach, ale o w iele  częściej na przedstaw ieniach bizan-

’) C r o w e  & C a v a c a  s e i l e :  G esch ich te  der ita lien i
schen  M a le rei, üb. v. Jordan, Leipzig, 1869. T. I, str. 161 —  1 6 3 .
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tyń skich . S p o tyk am y g o  na znacznej części m ozaik 
raw eńskich i na w szystkich  starszych bizantyńskich m i
niaturach i, jak  tw ierdzi R ich ter, k tó ry  nad tern spe- 
cya ln e  ro b ił studya, m nichy g reck ie  na górze A thos, po 
dziśdzień gestu  tego  używ ają w m o d litw ie '). N ic  nie 
ma niebezpieczniejszego w nauce, jak  zestaw ianie ze 
sob ą  pom ników , k tó rych  prócz pow ierzchow n ego podo
bieństw a żadne g łęb sze  pokrew ień stw o nie łączy. A n a 
lo g ii dla naszego obrazu m ożna szukać ty lk o  w bizan- 
tyńskiem  m alarstw ie, w  rzeczyw iście  i nieom ylnie b i
zantyńskich  m ozaikach i m iniaturach, tudzież w  najstar
szych  ikonach k ijow skiej R u si. Jest to je d y n y  naukow y 
w niosek, jak i z tych  nadzw yczajnych form  w ynika.

P an D zied uszycki zw raca następnie na to u w ag ę , 
że nie w ielbłądzia, lecz kozia skóra p rzyk ryw a  ciało 
św . Jana, i zdaje się , podnosząc to, przypuszczać w tern 
jak ie ś  lokalne, m iejscow e, rusko - polskie w p ły w y . Tak 
nie jest. Zarówno zachodnia ja k  w schodnia sztuka ubie
rała C hrzciciela  w  ow czą lub ko źlę  skórę zam iast w ie l
b łądziej i to od najdawniejszych czasów. Chcąc u w yd a 
tnić pustelnicze życie  św iętego , m ające zw iązek z pa- 
sterskiem , przedstaw iano g o  z pasterskiem i odznakam i 
i to szczególniej w  m alarstw ie bizantyńskiem . Już w  m o
zaikach  aryań skiego  baptysterium  w R aw en n ie  z V I. w. 
św. Jan w  scenie chrztu w  Jordanie, ma w ręku  kij 
zagięty  pedwn, ten nieodłączon y atrybut satyrów  i p a 
sterzy  klasycznej sztuki. S ko ro  zw łaszcza w sk u tek  roz
w ijających  się typ ologiczn ych  w yobrażeń sama postać 
Chrzciciela stała  się figuralną zapow iedzią Zbaw cy, k tó ry  
b y ł ew an geliczn ym  »dobrym pasterzem «, starano się 
tem bardziej tę je g o  rolę za pośrednictw em  pasterskich 
odznak w yraźną uczynić. N ajznakom itszy dziś znaw ca

») J. P. R i c h t e r :  D ie  M osaiken  von R aven n a. Wien. 1880, 
str. 46, nota.
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bizantyń skiego m alarstwa, K o n d ak o w , profesor h istoryi 
sztuki na uniw ersytecie w O d e s s ie 1), zauw ażył, że w  m i
niaturach bizantyńskich  z w. V IL , zdobiących w atyk ań 
ski i laurentyński rękopism , tak ważnej dla tych badań, 
Topografii chrześciańskiej, K osm asa Indikopleusty, a le 
ksan d ryjsk iego  m nicha V I. w. —  starochrześciańskie 
w yobrażenie bonus pastor'a, przeniesione zostało na nie
które biblijne postacie, a m ianow icie na A b la , otoczo
nego stadem ow iec i ubranego w ow czy kożuszek, a to 
zgodnie z uroczystym  i cerem onialnym  nastrojem  sztuki 
bizantyńskiej, k tóra  przedstaw ień sam ego Chrystusa, 
jak o  zw y k łe g o  i prostego pasterza nie znosi *). Otóż na 
w zór tego —  w ow czym , czy też w  koźlim  kożuszku, 
przedstaw iano później, g ra jącego  podobnąż figuralną 
rolę, św. Jana Chrzciciela, jak  to w idzim y m iędzy innemi 
w m iniaturach sław nego, w atyk ań sk iego  rów nież Meno- 
¿ogUj cesarza B a zy le g o  z IX . w. -). O braz buczacki za
tem trzym a się i pod tym  w zględem  daw nych, ikon o
graficznych bizantyńskich w łaściw ości, ale nie m odyfi
kuje ich żadnem i nowem i, a tem bardziej lokalnem i 
naleciałościam i.

W e d le  opisu pana D zie d u szy ck ie g o : »w środku 
nimbusu, otaczającego g ło w ę  św. Jana, trzy  listki k o 
n iczyn y w ychodzą z je g o  w łosów , jak o  sym bol T ró jcy  
przenajświętszej«. Sądzim y, że cała  geneza nimbusu, tak  
w yrażonej i w ytłóm aczonej form ie nie odpow iada, i że 
w  każdym  razie sym bol Iró jc y  z przedstaw ieniem  osoby 
C hrzciciela się niezupełnie godzi. Nim bus doprow adzony 
do sw ego, że tak powdemy, najw yższego i najuroczytszego 
w yrazu, wzm acniają bardzo często trzy  prom ienie, lub też 
p łom yki, z których  jeden w ychodzi z w ierzchołka g ło w y ,

*) Dzisiaj w Petersburgu.
") Ko n d a k o w:  Llcropia Bn3aHTii}CKaro HcKycTBa, 

Odessa 1876, str. 92.



a dw a drugie po bokach, z dw óch skroni. O toczenie 
g ło w y  nimbusera jest w ścisłym  zw iązku z całem  zna
czeniem  tej najszlachetniejszej części c ia ła  w  stosunku 
do reszty korpusu, w pojęciach starochrześciańskich 
i średniow iecznych, k tó re  charakterow i chrześciańskiej 
sztuki tak różną od starożytnej cechę nadały. W ed le  
daw nych litu rgistów  W ilh elm a Duranda, biskupa z M ende 
i Jakóba B eletha, tułów  ludzki może b y ć  w szędzie za
kopany, lecz g ło w a  pow inna b y ć  pochow ana w póświę- 
conem  miejscu, w  kościele  lub na cmentarzu, a z dru
g ie j strony »samo ciało  bez g ło w y  nie uśw ięca n ig d y  
m iejsca, w  którem  jest pochow ane, g d y  tym czasem  
g ło w a  uśw ięca je zawsze« ‘). Ztąd szczególniejsza w a 
żność g łó w  w relikw iach  i zacięte wrnlki, jak ie  o ich 
posiadanie średniow ieczne klasztory  i k o śc io ły  ze sobą 
staczały. T a k ie  samo znaczenie, jak ie  w ten sposób ma 
g ło w a, jako siedlisko duszy, w stosunku do ciała, mają 
trzy  pow yżej w ym ienione m iejsca, jak o  siedliska naj
wyższej intellektualnej siły , t. j. w ierzch ołek  i dw ie 
skronie w  stosunku do g ło w y  i d latego, jeśli g ło w ę  
otaczano nimbusem, to w tym  nim busie odznaczano te 
trzy  punkta prom ieniam i lub płom ieniam i, które w  sk u 
te k  rysu n kow ego  nadużycia, m o g ły  przybierać rozm aite 
form y, a naw et w yg lą d ać  ja k  »listki koniczyny«. T a 
kiego , najw yższy i najuroczystszy kszta łt m ającego nim- 
busu używ ano przeważnie, tak w sztuce zachodniej jak  
w schodniej, w przedstaw ieniach Ojca, S yn a  i D ucha św., 
lecz zastosow yw ano g o  rów nież i do przedstaw ień św ię
tych. N ic w ięc dziw nego, że św. Jan C hrzciciel ma na 
naszym  obrazie nimbus podobny. N ie p rzeczym y zresztą, 
że zw łaszcza w X II. i X III . w. każdy znak i każdy 
em blem at czy  sym bol, dający się na liczbę trzy  rozłożyć,

') D i d r o n :  Ico n o g ra p h ie  C h rétien n e, H is to ir e  de D ieu . 
Paris, 1843, str. 71.
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lub w  którym  ta liczba jakąś rolę gra ła , b y ł odnoszony 
do T ró jcy , lecz ta popularna i dow olna interpretacya 
nic nie tłóm aczy i w  tym  przyp adku  przynajm niej nie 
m oże m ieć żadnego ikon ograficznego znaczenia.

M ów iliśm y dotąd o błędnej determ inacyi pana 
D zied u szyck iego , prow adzącej do fa łszyw ych  w niosków , 
w yp ada nam parę słów  pow iedzieć o n iektórych  p od 
niesionych w  je g o  opisie, lecz nie w ytłóm aczonych, lub  
też n iedokładn ie opisanych, chociaż w ażnych i chara
k terystyczn ych  szczegółach  tegoż sam ego przedstaw ienia. 
S k rzy d ła  św. Jana m ają b yć  »wielkie, zielone, z pawiem i 
oczkam i, m alow ane z nadzw yczaj staranną, złotn iczą  
praw ie (?) techniką«. T e  paw ie oczka nie służą ty lk o  
dla samej ozdoby, ja k b y  z tych  słó w  sądzić można. 
T y sią ce  oczu A rgu so w y ch  kładziono bow iem  na sk rzy 
dła Cherubów  dla oznaczenia ich w szystko - w ied zy  *). 
Tutaj zatem  Chrzcicielow i, przygotow ującem u i zapow ia
dającem u całą  p rzyszłość chrześciaństw a, dano w szystko- 
w idzące, pawie, a w skutek tego argusow e i cherubow e 
skrzyd ła  do m istyczn ego lotu. P an D zied uszyck i nam 
przytem  m ówi, że św. Jan, trzym ający  w  p raw icy  b a 
ranka, ma w ręku  lew em  krzyż zło cisty  i w łasną g ło w ę  
na misie. N ie m ożem y się z teg o  dom yśleć, ja k  rysun
kow a trudność pom ieszczenia w  jednej ręce krzyża 
i m isy z g ło w ą  została w  obrazie rozwiązana i nie w iem y 
również, jak i ten krzyż w łaściw ie  jest i ja k ą  ma form ę? 
K rzy ż , jak o  znak w iary  i em blem at w yznania, k ład zion y  
b yw a  bardzo często w  ręce C hrzciciela  od V . w. za
cząw szy, tak jak  w  ręce w szystkich  innych św iętych  
pustelników  później, i to zarów no w całej sztuce zacho
dniej, ja k  w schodniej. F orm a jednakże jego , niezależnie 
od znanej różnicy m iędzy krzyżem  łacińskim  a greckim , 
k tóra  nie zawsze w  g rę  wchodzi, a tem bardziej nie

J) C a h i e r ,  1. c. T. II, str. 796.



w  tern zastosowaniu, jest inna w przedstaw ieniach ła 
cińskich a inna w bizantyńskich. Sztuka zachodnia, nie- 
przyw iązująca n igd y  zbytecznej w ag i do form alnych 
drobnostek, daje w  ręce C hrzcicielow i, każdy bez róż
nicy, chociażby drew niany i z dwóch g a łą zek  naw et 
złożony k r z y ż y k ; uroczysta zaś i cerem onialna sztuka 
bizantyńska w ierna jest pod tym  w ględem  u św ięco
nym  przepisom . K rz y ż  w  rękach Chrzciciela w  m alar
stw ie bizantyńskiem  jest w ielki, z rozszerzonem i na 
końcach ram ionami i zw yk le  złocisty, osadzony na w y 
sokiej rękojeści, czyli tak  zw any przez N iem ców  Trage- 
kreuz, lub też takiź sam bez rękojeści, w ysadzany cza
sami drogim i kam ieniam i i w  tym  ostatnim  razie znany 
pod nazw ą crux gemmata. T a k i krzyż m am y przed sobą 
już w  przedstaw ieniach C hrzciciela na m ozaikach kato 
lick iego  baptysterium  w R aw en n ie  i kto  w ie, czy p ó 
źniej nie w iąże się z nim pew ne typ ologiczn e znaczenie. 
W  sław nym  raweńskim  grob ow cu  G alii P la c y d y  z V . w. 
Chrystus, jako bonus pastor, w yobrażony jest z p o d o 
bnym , w ielkim  krzyżem  w ręku, jako z berłem  sw ego 
panow ania i z chrześciańskiem  godłem  boskiej potęgi. 
K rz y ż  w ięc taki w  rękach Chrzciciela figuralnie pojętego 
b y łb y  tem bardziej zrozum iały.

Jeszcze jeden, najobszerniejszy do opisu pana Dzie- 
duszyckiego dodatek, nie w iążący  się w praw dzie b e z
pośrednio z obrazem , ale rzucający jasne św iatło  na za
sadniczą różnicę m iędzy zachodnią a wschodnią a rty s ty 
czną tw órczością. Św . Jan C hrzciciel, którem u g ło w ę  
ścięto, tę g ło w ę , o którą  ty le  średniow iecznych k o śc io 
łó w  w alczyło  ze sobą i k tórą  k o śc ió ł w  A m iens m iał 
ze zdobyczy  K rzyżo w có w  w K onstantynopolu  posiadać, 
należy, jak  to samo z siebie w ynika, do k a teg o ry i św iętych, 
tak zw anych Keplialophorów, czyli »niosących g ło w y« . 
W iadom ą jest rzeczą, że legendarne dzieje m artyro logii 
chrześciańskiej, w nieskończonej ilości żyw o tó w  tych
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m ęczenników , którym  g ło w y  ścinano, kończą się na 
zachodzie, z nielicznym i w yjątkam i zawsze opisem  cudu, 
w edle k tórego  każdy z nich po ścięciu, w ziąw szy z ziemi 
sw ą g ło w ę , zanosił ją  w  rękach w  obecności zdum io
nych tłum ów  tam, gdzie ży c zy ł sobie, ab y  b y ła  p ocho
w ana i gd zie  na je g o  cześć wynoszono potem kościół. 
N ajbardziej znaną z tych  legen d jest legen da św. D yo- 
nizego, apostoła i p ierw szego biskupa p arysk iego  zara
zem, którą  ja k  wiadom o, uzupełn ił V o lta ire , pełnym  
szatańskiego sarkazm u dow cipem , m ów iąc »że św ię ty  
niosąc swą g ło w ę , sam się w  czoło przez drogę poca
ło w a ł dwa razy«. P oczątku  tego  legendarnego, a dla 
hagiograficznych, zachodnich przedstaw ień tak  w ażnego 
cudu szukać przedew szystkiem  należy w świeżej i w ra 
żliw ej, a praw dziw ie tw órczej naturze zachodnich, śre
dniow iecznych szczepów. W  bujnej ich i m łodzieńczej 
w yobraźni każde porów nanie i nieledw ie każd y  donio- 
ślej brzm iący w yraz zam ieniał się bezpośrednio sam 
przez się na obraz i p rzyb iera ł określone form y, naprzód 
w legendach, a później w sztuce. P ierw sze średniow ie
czne illustracye pisma, a szczególniej najpopularniejszych 
w ów czas psalm ów, nie m ają żadnego zw iązku z b iegiem  
m yśli i z treścią ksią g  św iętych, ale się czepiają, że tak 
pow iem y, zewnętrznej sukni ją  p rzykryw ającej i z fan 
tastycznym  kaprysem  kształtu ją każdą barw niejszą 
w zm iankę obrazow ego języka , snując z niej rysunkow e 
i figuralne przedstaw ienia. N a pierw szy rzut oka sądzićby 
można, że są one zupełnie niezależne od tekstu i ty lk o  
uważna analiza każdego pojedyń czego, a w yp isan ego  
na tej samej lub sąsiedniej karcie, słow a po słow ie, daje 
nam klucz do ich zrozum ien ia]). T a k ie  są w szystkie 
illustrow ane psałterze anglosaksońskie i karolińskie i ten *)

*) Zob. A n t o n  S p r i n g e r :  D ie  P sa lte r-Illu stra tio n e n  
im  fr ü h e n  M itte la lte r . Leipzig. 1880, str. 190 i następne.
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sam charakter, z w łaściw ym  mu nadm iarem  obfitego 
życia, odzyw a się później w  całej artystycznej germ ań 
skiej tw órczości, aż po epokę O drodzenia. Znać g o  na
w et w  illustracyach  A lb rech ta  D iirera do »m odlitewnika« 
cesarza M aksym iliana i w  rysunkach H olbeina do Słul- 
titiae laus Erazm a. T oż samo b y ło  w naszym  w ypadku, 
gdzie odnośny tekst jak  zobaczym y, pow stanie le gen d y  
Szczególniej uspraw iedliw iał. Św . Jan Chryzostom , pa- 
tryarcha konstantynopolitański z V . w., którego  pisma 
b y ły  dość rozpowszechnione w p oczątkow ych  w iekach  
średnich —  w hom ilii dotyczącej m ęczeństw  i m ęczenni
ków , w yraźnie p o w ia d a : »Jeżeli żołnierzom  otrzym ane 
w boju rany dają praw o spodziew ać się od książąt i k ró 
lów , w służbie k tórych  w alczyli, odpow iedniej nagrod y, 
to tem bardziej nie ma praw ie łaski, k tó rejb y  m ęczennicy 
od B o g a  spodziew ać się nie m ogli, skoro trzym ając 
w rękach obcięte sw e g ło w y , staną u je g o  podnóża«. 
N ic w ięc dziw nego, że ten p atetyczn y zw rot w ym ow y, 
zam ienił się w  w yobraźni średniow iecznej na w izyę  mar- 
tyro logicznej procesyi, złożonej z postaci św iętych, id ą 
cych  tak z narzędziam i m ęki, ja k  z w łasnem i głow am i 
przed tron P rzed w iecznego, i że w izya  ta b y ła  g łów nem  
źródłem  tak legend, jak  w szystkich  z niem i zw iązanych, 
a tak  licznych tego  rodzaju p rzed staw ień J). K a żd e g o  
m ęczennika odznaczano narzędziem  m ęki, a tym , którzy  
b y li ścięci i których  sam m iecz kato w ski dostatecznie 
nie w yróżniał, kazano bez g łó w  nieść te g ło w y  w d ło 
niach. Św. Jana Chrzciciela, m ającego słow am i ew an gelii 
stw ierdzoną h isto ryę , nie przedstaw iano w praw dzie z w y 
czajnie bez g ło w y , ale mimo to, p rzy  rozpow szechnieniu 
pow yższych  legen d  i zastosowywraniu ich do w szystkich  
m ęczenników  ściętych , takie je g o  przedstaw ienia w lu 
dowej, zachodniej sztuce zdarzać się m o gły, i bez wąt-

') C a h i e r ,  1. c.
Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i .cyw il. T . I. 3  O



pienia nieraz się zdarzały. L ecz to, co w źyw em  słow ie 
tw o rzyło  piękną m yśl, staw ało się estetycznie m onstrual
nym  obrazem  w ujętych i do tyk aln ych , a tradycyjn ie  
z pokolenia  na pokolenie przechodzących form ach sztuki. 
N ic  w ięc ciekaw szego, ja k  sposób, w  jaki te przedsta
w ienia m odyfikow ały  się pow oli pod w p ływ em  w yższych  
artystyczn ych  w ym agań. M iasto szw ajcarskie Luzerna, 
k tó rego  patronem  jest św. L aod egard , biskup Turoneń- 
ski, ścięty  za w iarę i odnoszący podobnie w łasną g ło w ę  
na m iejsce pochow ania, ma w  herbie w izerunek tego 
św iętego  i posiada w swem  archiwum  m iejskiem  syste
m atycznie u łożone i jak  najlepiej zachow ane urzędowe 
pieczęcie od najdaw niejszych czasów. P rzez całe średnie 
w iek i biskup p rzedstaw iony jest na nich w kształcie 
tu łow u w  pontyfikalnych szatach, trzym ającego g ło w ę  
z infułą w  rękach podniesionych. Od drugiej p o łow y 
X V I .  w. pod w p ływ em  O drodzenia, w idzim y g o  w  ca 
ło ści i z g ło w ą  na barkach, a obok niego na postum en
cie drugą takąż sam ą g ło w ę  ściętą. N areszcie z p oczą
tkiem  naszego stulecia  i ta g ło w a  g in ie  i św ięty  w ca 
łej postaci, naturalnie i zw yczajnie pojęty, staje w tych  
pieczęciach przed nami. B u d zący  się i rozw ijający  in
styn kt n ow ożytny m onstrualności średniow iecznej nie 
znosił i z uśw ięconych i typ ow ych  przedstaw ień ją  sto
pniow o usuwał. W id zim y zatem, ja k  w m łodej, żyw ej 
i tw órczej sztuce zachodniej, ta, w yw o łan a poryw em  
fantazyi i na w olnem  pow ietrzu  w yro sła  ikonograficzna 
form a, pow staw ała, rozkw itała, zm ieniała się i upadała 
zarazem  ').

Zupełnie inaczej się rzeczy  m ia ły  w  sztuce w sch o
dniej, spuścizną dośw iadczeń starożytności żyjącej i któ- *)

—  4 66 —

*) Zob. M itth eilu n g en  d er A n tiq u a risch en  G e s e lls c h a ft  in 
Z ü r ic h . Bd. IX, Städte nnd L a n d sie g e l. Z. 3 . Luzern und die 
drei Länder.
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rej artystyczn ą tw órczość od początku ograniczało  ko ło  
abstrakcyjn ych  teo logiczn ych  pojęć. Trzeźw a, ale trw o 
żliw a w yobraźnia bizantyńska w chodziła  w  m yśl treści 
i nie oddzielała  jej n ig d y  od form y. M iniatury najstar
szych g reck ich  rękop ism ów  w przedstaw ieniach sw ych 
scen, określone drobnostkow ym i przepisam i dw orskiego 
cerem oniału i podniesione nastrojem  do jak ie jś  u ro czy 
stej i  surowej w ysokości, b y ły  zw yk le  w ierną i do p e
w nego stopnia niew olniczą, a w ięc zrozum iałą illustracyą 
Pism a św iętego J). T rzy m a ły  się ściśle litery , ale o tyle,
0 ile się ona z samą treścią  w iązała. R u ch  świeżej inicya- 
ty w y  ich nie o żyw ia ł, sam odzielna ludow a fantazya nie 
w prow adzała  w nie tak często niespodzianek. N ie można im 
b y ło  braku popraw ności zarzucić i transform acye, k tó 
rym  cyk le  ich kom pozycyj i ich ikonograficzne form y 
w  przebiegu  dziejow ym  u leg a ły , nie za leża ły  w  niczem 
od kap rysó w  p rzyp adku  i od w ym agań artyzm u. N ic w ięc 
dziw nego, że hom ilie św. Jana Chryzostom a w te m  zastoso
w aniu nie g ra ły  tej roli na w schodzie co na zachodzie i że 
tradycyom  w ierniejsza sztuka bizantyńska takich legend
1 takich przedstaw ień akephalicznych św iętych, a co za
tem  idzie i Chrzciciela bez g ło w y  nie znała, i używ ała 
g łó w  co najw ięcej jako atrybutu, tak ja k  na naszym  
obrazie. D aw ała  ona skrzyd ła  anielskie św. Janowi, p o 
niew aż pism o g o  w yraźnie n azyw ało  aniołem , ale nie 
w yob rażała  sobie m ęczenników  ściętych  z g ło w am i w rę 
kach, g d y ż  żaden tekst o tym  cudzie nie św iadczył. 
W  m iniaturach w spom nianego p ow yżej Menologu cesa
rza B a zy le g o  w idzim y biblijnych  m łodzieńców , skaza
nych razem  z D anielem  na ścięcie, z g ło w am i w rękach, 
lecz tekst rękopism u nas ostrzega, że m am y tu z naiwną, 
a tak bizantyńskim  w yobrażeniom  w łaściw ą  cerem onią 
do czynienia i że k ażd y  z tych m ęczenników , po ścięciu

—  407  —

')  A n t o n  S p r i n g e r ,  1. c., str. 200 i następne.
30*
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sw e go  poprzednika, odnosił przez uszanow anie je g o  
g ło w ę  na bok, zanim p rzyszła  kolej śm ierci na niego 
sam ego, co się z zachodnią legen dą w niczem  nie wiąże 
i w tym  razie etykietaln ym  sw ym  charakterem  robi na 
nas zupełnie inne w rażenie *). M onstrualność średnio
w ieczna nie m ogła się na bizantyńskim  gru n cie  rozw i
nąć. C ała różnica n ietylko  dw óch sztuk, ale i dwóch 
cyw ilizacy j staje nam w obec tego  jasno przed oczym a.

W  tym  sam ym  czasie zresztą, w  którym  plan k o 
ścielnej bizantyńskiej arch itektury się ostatecznie utrw a
lił, kom pozycyjn e form y b izantyń skiego m alarstw a ujęte 
zosta ły  w kanon spisany przez m nicha D yonizosa, a znany 
pod nazwą m alarskiej k sięg i z g ó ry  A th o s * 2). S k o ń czy ł 
się pod inkonograficznym  w zględem  p eryod tw ó rczy  
rozwoju, a rozpoczęła się epoka sennej egzystencyi, 
w  której m alarstwo bizantyńskie wraz z architekturą 
przeszło razem z chrześciaństw em  na północ. K a n o n i
czną książkę D yonizosa przerobioną na ję zy k  cer
k iew n y, zastosow yw ano do m iejscow ych potrzeb w oso
bnych podręcznikach m alarskich, zw anych Podlinnikam i 
i zaczęto nowe, na w zór g reck ich  m alowane ruskie 
obrazy p o kryw ać warstwam i oleju, ciem niejącego p o 
spiesznie, ab y  im jak  najprędzej nadać tajem niczy i m i
styczny urok bizantyńskich ikonów . N ieruchom e, lecz 
pełn e re lig ijn ego  nastroju postacie św ięte, w y d łu ż y ły  
się, zesztyw n iały  i uschły, jak  zabalsam owane mumie 
w  opaskach. Sąd ziłb yś, że ostatnie isk ry  tw órczości w y 
g a s ły  na tern polu.

G dzie jednak jest sztuka, tam jest i życie, jak  s łu 
sznie pow iedziano. M alarstw o to, mimo krępujących  g o

]) Zob. C a h i e r ,  1. c. T. II, str. 766.
2) H e r m e n e y a  Dyonizosa w doszłej do nas i przez Didrona 

ogłoszone) redakcyi jest bezwątpienia jeszcze o wiele późniejsza, ale 
opiera się ona prawdopodobnie na wielu dawniejszych podrę
cznikach.
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przepisów  i ciężącej nad niem trad ycyi, mimo całej 
swej pozornej m artw oty, nie b y ło  tak  strupieszałe, ja k b y  
się na pozór zdaw ało. J a k k o lw iek  p ow yższy kanon ze 
swem i późniejszem i ruskiem i uzupełnieniam i typ ow e 
form y narzucił fantazyi i ścieśnił zakres indyw idualnych  
pom ysłów , m iało ono i w tej nowej fazie czasy swojej 
św ietności i sw ego  upadku, technicznej doskonałości 
i zaniedbania, bezw zględnej ortodoksyi i sw obodniej
szych natchnień, i to n iety lk o  w  B izancyum , ale i na 
północnym  wschodzie. Za panow ania K om nenów , w  X I. 
czy w  X II. w. p o w stały  freski i ko m p o zycye M anuela 
Panselinosa, tego  R a fae la  bizantyńskiej sztuki, które 
w granicach  sobie w łaściw ych  odznaczały  się n iepośle
dnią artystyczn ą w artością, a w7 X I V . w., naw et pod 
strasznym  uciskiem  M ongołów , m alarska szkoła  A ndrzeja 
R u b lew a  w7yd ała  w północnej R o s y i znakom ite i p e
w nego im ponującego charakteru niepozbaw ione dzieła. 
T a  d ysso lu cya  zaskorupiałych  ograniczeń stała się tern 
w idoczniejsza, skoro w końcu X V .  w. upadło państwo 
b izantyńskie i najazd m ongolski w yrzucon y został do 
A zyi. W  epoce Odrodzenia, której w szechśw iatow a d o 
niosłość nie jest nam jeszcze dostatecznie znana, i w  k tó 
rej na najdalszych krańcach g lo b u  ziem skiego, niezale
żnie od w p ły w ó w  w skrzeszonej greck iej i rzym skiej 
starożytności budziło się jak b y  elektrycznym  prądem  
w yw ołan e życie —  na północnej S ło w iań szczyźn ie roz
począł się ruch p okrew n y temu, jak i w spółcześnie o d 
b y w a ł się na zachodzie. W  drugiej p o łow ie  X V . stu le
cia Iw an III. W asiljew icz  W ie lk i, n ietylko  g ło śn eg o  
budow n iczego Fioravanti sprow adził do M oskw y, ale z nim 
razem p o w o łał c a ły  szereg innych artystów  w łoskich , jak  
Franceschi, M arco R u fo ,S o la ri, A lv isio  i S ib o n i.T w ó rczo ść 
cerk iew n ych  m alarzy natchniona została zarów no now ym  
duchem, nie zm ieniając obow iązującego ich ,b izantyńskiego 
a rytualnym i przepisami określo nego kanonu. Ze szkoły



tej w yszed ł taki malarz, ja k  F ed o r E dikejew , k tó ry  u ży
w a ł w ielk iej sław y w  swoim  czasie i k tó reg o  obrazy 
są przez dzisiejszych rosyjskich  zbieraczy poszukiwane.

Z natury rzeczy  w szystkie  te w p ły w y  o d d zia ływ ały  
na m alarstwo w  ten sam sposób, jak  na architekturę, 
l a k  ja k  w  budow nictw ie, mimo stylistycznych  odmian 
strony zew nętrznej, plan cerkw i b y ł kanonicznie n ie
zm ienny, tak też i tutaj, m odyfikacye sty low e d o tyczy ły  
sposobu w ykonania, ornam entów i strony dekoracyjnej, 
a co najw ięcej kom p ozycyi scen dodatkow ych, ¡Ilustru
jących  i dopełniających  g łó w n e  przedstaw ienia. T e zaś 
ostatnie, zależne od form uł kultu, pozostaw ały zawsze 
tradycyjn ym  form om  wierne. M odyfikacye te przytem , 
przesiąknięte pierw iastkam i a zy a ty ck im i, tak jak  na 
k ilk a  w ieków  przedtem  w architekturze, nie m o gły  się 
w  tych  ciasnych granicach rozw inąć i w yd ać dojrzal
szych ow oców . W  społeczeństw ie, k tórego  kultura b y ła  
bizantyńska i w  państwie, k tó rego  istota na b izantyń
skiej opierała  się podstawie, rod ziły  one ob aw y i p o 
dejrzenia. Z początkiem  X V I . w. now y a ikonografii doty- 
czący traktat, znany pod nazw ą Słogłaitiu skarżył się gorzko  
na innow acye, prow adzące do hetorodoksyi. W k ró tce  
synod w y k lu czy ł nacechow ane niemi obrazy z ce rk ie 
w nego  użytku, i nakoniec w  r. 1551 Iw an G roźn y oso
bnym  ukazem  n aw rócił stanow czo m oskiew skie m alar
stwo do daw nych bizantyńskich  kolei z czasów napadu 
M ongołów . Toż samo p o w tó rzy ło  się raz jeszcze, k ied y  
w  U- W- w p ły w y  niem ieckie i francuskie sp row a
d ziły  takiź sam stan rzeczy, i k ied y  ich następstwa 
P io tr  W . cyw ilizu jący  społeczeństw o na zachodnią m o
d łę, lecz d b ały  o państw ow ą w yłączn o ść i o zależność 
od siebie kościoła, takim  sam ym  środkiem  u kró cił *).

1) Z o b .  o  t e m  w s z y s t k i e m : S t r a h l ,  G esch ich te  von R u s s 
land. H a m b u r g .  i 8 3 2 .  T .  II, s tr .  2 6 6 . C f .  S c h n  a a s e ,  G e 
sch ich te  der bildenden K ü n s te .  1 8 6 9 . T .  III, s tr .  3 6 8 .
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'Pen b ezw zględn y k ierun ek nie istniał na R u si g a 

licyjskiej. T u  nic nie przeszkadzało, ab y te strony m a
larstw a, które ściśle się z rytem  nie w iązały , m o gły  się 
naturalnie rozw inąć tak, jak  podobne do nich strony' 
architektury i w yd ać pod zachodnim  w p ływ em  oznaki 
życia  i oryginalniejszej tw órczości. Z pow yższego  roz
bioru w ynika, że obraz buczacki jest w  głów nem  swem  
przedstaw ieniu nieom ylnie bizantyń ski i w  p rzew ażają
cych  sw ych ikonograficznych w łaściw ościach, żadnem i 
łacińskiem i, ani lokalnem i naleciałościam i nie dotknięty. 
Św . Jan Chrzciciel ze skrzydłam i cheruba, w  baranią 
czy  koźlą  skórę ubrany, z nadzw yczajnym  nimbusem 
około  g ło w y , ze złocistym  krzyżem  w ręku  i p o p ier
siam i aniołów  w  zakrytych  do adoracyi draperyą d ło 
niach otoczony —  streszcza całego  ducha uroczystej 
i cerem onialnej, a zawsze najstarszym  przepisom  wiernej 
sztuki bizantyńskiej w sobie. N ie stosuje się to jednak 
do m ałych m iniatur, okalających  postać środkow ą ze 
scenam i żyw ota, ani praw dopodobnie do w ielu  innych 
artystyczn ych  cech obrazu. T a k ie  szczegó ły , jak  »św. 
E lżbieta ścigana z rozkazu H eroda przez kozaka w żu- 
panie i w ysokich  butach«, jak  »Herod ubrany w strój 
po lsk iego  Jagielloń czyka« , ja k  »św. Jan strzeżony przez 
dw óch knechtów  niem ieckich w strojach X I V . czy X V  w.«, 
które opis w ym ienia i charakteryzuje, nie m ają z bizan- 
tynizm em  nic w spólnego. I jeżeli ornam entacye i a rty 
styczne znamiona przedstaw ienia w dodatku nie godzą 
się z zasadam i b izan tyń skiego  stylu , to w  takim  razie 
tak jedne, jak  drugie są interesującem  św iadectw em  ze 
swej strony w p ły w ó w  m iejscow ych, nadających całości 
zachodnie, a zatem  łacińskiej cyw iliza cy i pokrew ne p ię
tno. P ow ied zm y przytem , że ze stanow iska naukow ego, 
o oddziaływ aniu  w ło sk ieg o  trecento i O rcagm , jak  chce 
pan D zieduszycki, pod ikonograficznym  czy a rty sty 
cznym  w zględem  na średniow ieczne ruskie malarstwo,.



a zatem i na nasz obraz nie może b yć  m ow y i że w p ływ  
sąsiedniej polskiej ku ltury  i p o lsk iego  społeczeństw a 
dostatecznie sam przez się je g o  oryginaln ość tłóm aczy.

D la  jasności dodać winniśm y, że to w szystko cośm y 
o obrazie buczackim , a raczej z je g o  pow odu p o w ie
dzieli, odnosi się w yłączn ie  do opisu pana D zieduszy- 
ckiego. R y cin a , którą załączam y (fig. 36), doszła nas 
później 1 g d y b y śm y  ją  w cześniej m ieli przed oczym a, 
to b y  redakcya  niniejszej polem iki w yp adła  bezw ątpienia 
w  szczegółach inaczej. P olem ika ta jednak w tej w łaśnie 
ormie porusza zasadnicze kw estye  i uw ydatnia najlepiej 

o go ln y  nasz pogląd, dlategoteź pozostaw iam y ja  nie
zmienioną.

Streszczając to, cośm y, tak na podstaw ie w yk o p a 
lisk halickich, jak  opierając się na opisie obrazu bu
czackiego, o budow nictw ie i o m alarstw ie ruskiem  p o 
w iedzieli, w idzim y, że R u ś  czerw ona, na której najstar
szych pom nikach znać bezpośredni stosunek graniczących  
ze sobą kultur, bizantyńskiej i łacińskiej —  samą naturą 
sw ego  położenia od pierw szych w ieków  historyi w za
kres zachodniego życia  w ciągniętą  była . Chociaż w p ły w y  
łaciń skie  s ię g a ły  w X II. w. i w epoce O drodzenia daleko 
na wschód, to nigdzie, jak  sie zdaje, nie w y d a ły  w  tej części 
huropy tak znacznych rezultatów , jak  na R usi. C erkiew  
sw. Pantalem ona, którą prof. Ł uszczkiew icz opracow ał, 
ja k k o lw ie k  zbudowana na planie greckim , jest zupełnie 
rom ańska, a obraz buczacki o d k ry ty  przez pana Dzie- 
du szyckiego  1 w g łów nem  swem  przedstaw ieniu bizan
tyński, ma w sw ych  dodatkow ych  kom pozycyjn ych  m o
tyw ach  charakter przew ażnie zachodni.

Na tern koń czym y nasz przegląd  badań arch eolo
g iczn ych  na R u si g a licy jsk ie j z nadzieją, że p oszu kiw a
nia bliższe te w nioski w  szczegółach i w zupełności 
potw ierdzą.

G rudzień 1882.



Fig. 37. Zastawka z Ewangeliarza Kryłosu, w. X II.

XII.

SZTUKA CERKIEWNA NA RUSI I NA BUKOWINIE
W ystawa Stauropigialna w e Lwowie z r. 1888/9.

M am y przed sobą już drugą z ko lei w ystaw ę arch eo
logiczną w e L w ow ie. P ierw sza (w r. 1885) przed paru laty  
m iała charakter ogóln iejszy, obejm ow ała o kazy św ia d 
czące n iety lk o  o kulturze ruskiej, ale i polskiej, tak  tej, 
k tó ra  p ły n ęła  z zachodu i z g ó ry , a zw iązana b y ła  ściśle 
z życiem  klas w yższych, ja k  wschodniej i ludow ej, za
leżnej od życia  relig ijn ego  mas w iejskich  i m iejskich. 
O statnia, z której obecnie m am y zdać spraw ę, jest w y 
łącznie ruska, a zatem cerkiew na. Jedna i druga z tych  
w ystaw  przebrzm iała, przedm ioty i w yro b y  je składające 
w ró ciły  na sw oje m iejsca i do sw ych  w łaścicieli. To  
w łaśnie sprawia, że m ożem y swobodniejszem  okiem  
objąć rezultaty z nich w yn ik łe  i zastanow ić się nad tem,



czegośm y się z nich nauczyli. O bie dopełniają się na
wzajem. Jeźęliśm y i na ostatniej znajdow ali dużo o k a
zów, któreśm y i na poprzedniej w idzieli, to za to sp o 
tkaliśm y i takie, które po raz p ierw szy zo b aczyły  św ia
tło dzienne, ze tk n ęły  się z szerszą publicznością i nie 
w p ływ ając w iele  na zm ianę sądów, w yn ikających  z p ierw 
szego naszego wrażenia, dają nam przynajm niej pod
staw ę do ogóln iejszych  w niosków . Na ostatnią, która 
nas w tej chw ili obchodzi, z ło ż y ły  się prócz g łó w n ie j
szych cerkw i i m onasterów , najbardziej oddalone i naj
mniej znane w iejskie cerkiew ki. W ie lk ą  też ma za
słu gę  profesor Izydor Szaraniew icz, k tó ry  ją  z n ie
m ałym  trudem  i z n iezw ykłym  zasobem  energii p o 
trafił przyprow adzić do skutku. O bejrzenie obu tych 
w ystaw  m usiało każdem u, kraj mniej lub w ięcej znają
cemu, dać to prześw iadczenie, że już trzecia w ystaw a 
archeologiczna tego  rodzaju w e I.w ow ie nie może m ieć 
tak iego  naukowTego interesu. W ię ce j się zapew ne o w iele 

' od tego, cośm y się na tych  dw óch w ystaw ach  nauczyli, 
z niej nie dow iem y. Jeden lub drugi okaz może b yć 
n ow y i nieznany, ale w całości to na naszą znajom ość 
św iata ruskiego  i je g o  kulturalnych  w łaściw ości nie 
w p łyn ie  i w p łyn ąć nie może *). N ie idzie w cale zatem, 
żeby już nic na tem polu nie b y ło  do zrobienia i żeby 
jaka  inna i gdzieindziej otw arta w ystaw a nie b y ła  po-

’) Jedyna wystawa, któraby była pod tym względem po
żądana i ważna, to wystawa ikonostazów, gdyby takowa w zna
czniejsze) ilości okazów mogła przyjść do skutku, czego niestety 
spodziewać się nie można, już ze względu na samą wielkość 
przedmiotów nie łatwych do uruchomienia i transportu. Badania 
nad nimi pozostawić należy specyalnym publikacyom, do których 
materyału dostarczyć by mogło muzeum przemysłowe miejskie 
we Lwowie. Instytucya ta wydaje uzdolnionych rysowników 
i zwróciwszy szczególniejsza uwagę na te zabytki, dostarczyłaby 
nietylko nowych i naszych własnych wzorów przemysłowi arty
stycznemu, lecz jednocześnie oddałaby niepoślednie usługi nauce.
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żyteczna i nie m iała pod tym  w zględem  znaczenia. P r z e 
ciw nie jesteśm y mocno przekonani, że p rzy  p rzy g o to 
w ującym  się na rok 1890 historycznym  kon gresie we 
L w ow ie, n ależałoby pom yśleć o archeologicznej w ysta 
wie, ty lk o  nie m iejscow ej lecz sąsiedniej, w  Czernio- 
w cach. N a B u k o w in ie  są liczne m onastery, k tórych  
fundatoram i b y li ciż sami hospodarowde m ołdaw scy, 
k tó rzy  należą do dobrodziejów  naszych bractw  i cerkw i. 
P rzez c a ły  c ią g  teg o  tajnego, u kryteg o  życia, które 
przez w iek i tlało  na dnie mas, stosunki m iędzy mona- 
steram i ruskim i a m ołdaw skim i b y ły  ustawiczne, czerń cy 
z jednych przenosili się do drugich, używ ali jednych 
i tych  sam ych k sią g  cerk iew n ych  i p osłu giw ali się tem iż 
sam ym i aparatam i liturgicznym i. Jeźeliśm y lepiej lub 
gorzej z naszych dotychczasow ych  w ystaw  poznali to, 
co posiadam y, co jeszcze po cerkw iach  i m onasterach 
naszych jest i ocalało, to nie zawsze zdajem y sobie 
spraw ę z pochodzenia tej lub owej form y, czy  w yrobu, 
z takiego  lub innego ich charakteru, nie zawsze w iem y 
skąd i w  jak i sposób taki lub inny okaz czy w łaściw ość 
na naszej ziemi się w zię ły , jednem  słow em  słyszym y 
dość dobrze i w yraźnie ję zy k , którym  do nas te o kazy 
w iek ó w  m inionych przem aw iają, rozum iem y g o  naw et 
do pew n ego  stopnia, jeże li o to chodzi, ale nie m am y 
naukow ej św iadom ości praw, tym  językiem  rządzących 
i nie przyszliśm y do istotnej tego  ję zy k a  sam ow iedzy. 
T en brak może zastąpić ty lk o  poznanie zabytków  są 
siednich, tych w łaśnie, k tó re  mniej w p ływ om  zachodnim  
w pow staw aniu swem  p o d le g a ły  i z dołu zaspakajały  
nieraz nasze m iejscow e cerkiew ne potrzeby, a w skutek 
teg o  pośrednio w p ły w a ły  na to drzem iące kulturalne 
życie, które z etnologicznym  mas rozwojem  tak się ściśle 
wiąże. D o zaspokojenia tego  braku, do zadośćuczynie
nia tej potrzebie, doprow adzićby m o gła  na w iększą 
skalę przedsięw zięta w ystaw a w  Czerniow cach, k tó rab y
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objęła w szystko to, o ile m ożności, co m onastery b u ko
w ińskie w  skarbcach sw ych i zabytkach posiadają. Po- 
łą czyćb y  z nią należało  w ystaw ę w yrob ów  ludow ych, 
k tó rab y  dopiero dała w łaściw e tło  do jej obrazu, a sama 
przez się o tw orzyła  pole do porównań z naszym i w ła 
snym i, a dobrze nam znanym i w yrobam i tego rodzaju. 
D la  miasta Czerniow iec w ystaw a taka m iałaby przez 
samo ściągnięcie na jak iś  czas obcych  gości, chociażby 
ty lk o  uczestników  lw ow skiego  zjazdu, już pew ien interes, 
dla B u k o w in y  i jej m ieszkańców , dla tych, co są tam 
konserw atoram i urzędow ym i zabytków , niepospolite zna
czenie. P o  zestawieniu dopiero rezultatów  naszych lw o w 
skich, polsko - ruskich, czy  w yłącznie ruskich w ystaw  
z rezultatam i w  ten sposób osiągniętym i, doszlibyśm y 
do pew niejszych w niosków  i spostrzeżeń i do praw dzi
w ie naukow ego zrozum ienia tych kulturalnych  objaw ów , 
które nas na naszej ziem i zastanawiają. D alszy  ciąg  
naszego spraw ozdania i cały  je g o  przebieg, jak  sądzim y, 
dość w yraźnie i nam acalnie w ażność takiej w ystaw y  
w ykaże. W rócim y w ięc do niej raz jeszcze na zakoń 
czenie tej pracy, obecnie chcieliśm y ty lk o  na sam ym  
w stępie jej potrzebę zaznaczyć.

M ożna pow iedzieć, że punktem  środkow ym  lw o w 
skiego  ruskiego życia, szczególniej jeśli się na nie ze 
stanow iska historyczn ego zapatrujem y, jest dawne b ra
ctwo, dzisiejszy instytut staurop igia ln y i z niem zw ią
zana, tak zwana cerk iew  w ołoska. C harakter tej osta
tniej odrazu nam tłóm aczy p ierw iastki kulturalne, które 
się na nie sk ład ały  i je, że tak pow iem y, zasobami 
sw ym i karm iły. B u d o w ał ją  W ło ch , nosi ona w yb itn e 
cech y Odrodzenia rzym skiego  na sobie z ostatnich jego  
rozw ój kończących  i pow stanie baroka poprzedzających 
lat, a mimo tego i przytem , ma sw e bizantyńskie w ła 
ściw ości i całe  części, tak, że ogólnem  wrażeniem  d o 
brze reprezentuje miasto, na pograniczu dwóch cyw ili-
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zacyj leżące. Jeżeli w ejdziem y do jej środka, to na pen- 
dentyw ach podpierających  środkow ą k o p u łę , a raczej 
na tych  w ycinkach  sklepiennych, które pośredniczą m ię
dzy kw adratem  pola środkow ego a kołem  stanow iącem  
podstaw ę kop u ły, w idzim y cztery g o d ła  h e rb o w e : dwa 
o rły  na przeciw  siebie, jedno- i d w u -g ło w e g o , jednego 
ze snopem W azó w  na piersiach, a dru giego  ze św. J e 
rzym  zabijającym  smoka, tudzież dw ie w ielk ie  g ło w y  
żubrze, z gw iazdam i i półksiężycem . Św iadczą one o d o 
brodziejach cerkw i i o tych  krajach, z k tórych  środki 
na jej zbudow anie p łyn ęły . S ą  to g o d ła  Polski, M o 
sk w y i M ołdaw ii. D w a pierw sze się rów now ażą, dwa 
drugie pow tarzając jeden i ten sam m otyw , zdają się 
św iadczyć o szczególniejszem  ich w akcie tundacyi zna
czeniu. W  godłach  tych  jest ja k b y  złożony sym bol tych 
w p ływ ó w , które na życie  w ew nętrzne R u si od d zia ły
w ały . D o nich się dadzą odnieść i z niemi zw iązać 
w szystkie te prądy, którym  kultura ruska w przebiegu 
swoim  u legała, czy u legać m ogła  i k tórych  słabsze czy 
silniejsze ślady b ylibyśm y w stanie na okazach naszej 
w ystaw y w ykazać. B udow a cerkw i, k tó ra  c iągn ęła  się 
d łu g ie  lata, rozpoczęta na sch yłk u  w. X V I . ukończona 
została w  w. X V I I .  T o  też najznaczniejsza i g łó w n a 
część tych  okazów  z X V I I .  w ieku  pochodzi. S tu lecie  
to w ycisn ęło  na nich swe piętno. S ą  tu przedm ioty 
o w iele  starsz-e i późniejsze, ale te g in ą  przy  pobieżnym  
rzucie oka w śród pochodzących z teg o  czasu. P o w ie 
działbyś, że najsilniejszy w tej epoce w p ły w  i nacisk 
zachodu na w schód w y w o ła ł z dołu reak cyę  i rozbu
dził uśpione życie, które nam w  tych  okazach staje 
przed oczym a. T a k ie  jest najogólniejsze w rażenie w y 
staw y, o której będziem y, m ówić, tak jak  b yśm y ją  je 
szcze dzisiaj m ieli przed sobą.
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P rzeg ląd  nasz podzielim y na k ilk a  działów , o d p o 
w iednio do przedm iotów , które same przez się stanow ią 
osobne całości i zaczniem y g o  od teg o  z nich, k tó ry  
się tu po raz p ierw szy  przynajm niej w tym  doborze 
i na te rozm iary pokazał, t. j. od książek. N ie będziem y 
się zastanaw iali ani nad drukam i, tak ponętnym i dla 
specyaln ych  w  tym  przedm iocie badaczy, ani nad tre
ścią zebranych tu rękopism ów , w ychodzącą po za g ra 
nice naszego przedm iotu, ale rzucim y okiem  na orna- 
m entacyę tych  ostatnich, tak blisko zw iązaną z samem 
m alarstw em  i z początkam i w szystkich  sztuk w ogóle, 
a w tym  w ypadku  tern w ażniejszą, że staw iającą nam 
przed oczym a zab ytk i najstarsze z pom iędzy w szystkich  
nieledw ie na w ystaw ie. Jest to g a łę ź  m ało u nas b a
dana, ale tam gdzie  chodzi o tego  rodzaju sztukę, co 
ruska, bardzo ważna. O rnam entacya ta jest z natury 
rzeczy częścią skład ow ą jak  najszerzej pojętej ornamen- 
tacyi bizantyńskiej. P ytan ie  p ierw sze zatem się n a su w a : 
jak i ma ona w stosunku do tej w ielk iej całości chara
kter i czy się czem dającem bliżej oznaczyć, chociażby 
ty lk o  w drobnych i mniej na p ierw szy rzut oka zw ra
cających u w agę szczegółach, od bizantyńskiej i innych, 
m ających toż samo pochodzenie, w yróżnia? M am y przed 
sobą c a ły  szereg k sią g  cerkiew n ych, mniej lub bardziej 
b ogato  ornam entow anych, zacząw szy od X II. w. —  aż 
po w iek  X \  II. w łącznie. N ie m ożem y pow iedzieć, ab y 
one nas czegoś now ego w całem  znaczeniu teg o  słow a 
n au czyły . Z w ielk iej p u b likacyi Stasow a m ożna b y ło  
już m ieć porów naw cze o tej ornam entacyi w yobrażenie 
i na zebranych przez tego  uczonego okazach poczynić 
spostrzeżenia, które się ty lk o  tutaj spraw dzają. A le  p o 
w tarzam y raz jeszcze, ilość okazów  stw ierdzających  je 
dną i tęż samą ob serw acyę, nie jest rzeczą obojętną.



479

O d niej zależy m ożność i siła  uogólnienia. T o  co bez 
niej b y ło  przypuszczeniem  lub h yp o tezą , może stać się 
na jej podstaw ie stw ierdzonym  faktem .

O rnam entacya bizantyńska, a zatem i ruska, o którą 
nam chodzi, skład a się: i) z tak zwanej zastaw ki, czyli 
w stępnej w in iety, mającej kształt p odłużnego pasa, listw y, 
b elk i poziom ej, w spartej na belkach  pionow ych, lub n aj
częściej prostokątnej tab licy  (fig. 37); 2) z in icya łó w  (fig. 
38 i 39) i 3) z figuralnych, m iniaturow ych, illustrujących 
tekst przedstaw ień. N iezależnie od tych  ostatnich, w kra
czających już w  zakres w ła ściw e g o  m alarstw a, częściam i 
jej składow em i są sploty, m o tyw y  roślinne i zw ierzęce. 
S p lo ty  te należą do najstarszych pierw iastków  ornamen- 
tacyjnych  ludzkości, są spuścizną upadającego staro ży
tnego św iata i zarazem  zasadniczą podstaw ą tak form y 
zastaw ek, ja k  in icyałó w  w całej rękopiśm iennej orna- 
m entacyi późno- i pochodno - bizantyńskiej, a zatem za
równo serbskiej, bułgarskiej, jak  w łaściw ej rosyjskiej 
i ruskiej. N ie są one zawsze jedne i teżsame. R a z  i to 
w  najstarszych stosunkow o pom nikach słu ży  im za w zór 
i podstaw ę technika rycia  na drzew ie, czy m etalu, w y 
glądają  jak  łam ane pod kątem  i w  składzie swoim  naj
prostsze zy g za k i; drugi raz znowu, i to jest najw ażniej
sza ze w zględ u  na późniejsze następstwa, w yłączn ie  
tkacka, która w p ierw otnych  sw oich sznurow ych m o ty 
w ach zespala się i miesza z zagięciam i w ężow ej i można 
pow iedzieć organicznej natury. Od początku znajdujem y 
w niej dodane i z razu ja k b y  przypadkow e, na zakoń
czeniach liter, lub na n iektórych  ich częściach pierw iastki 
roślinne, p ow ied zia łbyś końce liści, a później i całe 
g a łą zk i (fig. 38). L iście  te nie są naturalistyczne, ale 
stylizow ane i w yg ląd ają  ja k b y  b y ły  w zdłuż całej swej 
pow ierzchni przekrojone i gięte. B u sła jew  przypisuje 
ich w zrost i rozwój w  ornam entacyi słow iańskiej ciąg le  
odnaw ianym  w p ływ om  bizantyńskim  i p orów n yw a je
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z g a łą zk ą  N oego, przypom inającą i odśw ieżającą pam ięć 
ziem i obiecanej, K onstantynopola, S alon ik i i A t h o s '). 
Jest rzeczą ch arakterystyczną, że w ornam encie rosyj 
skim  i to bez zaprzeczenia pod w pływ em  azyatyck im  
bardzo w cześnie w platają się w tę ornam entacyę m o
ty w y  zw ierzęce, inne, bardziej fantastyczne i inaczej 
użyte, jak  te, które sp o tyk am y w  rękopism ach b izan 
tyńskich  i to naprzód w inicyałach, a później i w za
stawkach, gdzie  ich n ig d y  w ornam entacyi tych  osta

tnich nie w idzim y. 
W  pierw szem  zasto
sow aniu znajdujem y 
je  już w  sław nym  
ew angeliarzu  Ostro- 
m ira z roku 1056—  

1057 (% • 39)- N a
w et rękopism y k i
jo w sk ie  dają nam 
ich p rzyk ład y, w p ra
w dzie użyte w  inny 
sposób, nie zmię- 
szane z literą , ale 
oddzielone od niej, 
a raczej nakreślone 

na m arginesie, jak  to się i w  późnych pom nikach b i
zantyńskich tra fia * 2). O tóż w śród rękopism ów  halickich

Fig. 38. Inicyały Ewangeliarza z Kryłosu, 
wiek X II.

*) B u s ł a j e w :  D ie  O rn a m en tik  in den s la v isch -ru ssisch e n  
H a n d sch rifte n  des X I .— X I V . J a h rh . A r c h iv  f ü r  S la v isch e  P h i
lo lo g ie . 1879. Bd. IV., str. 292.

2) W. S t a s o w :  L ’ O rn em en t s la v e " e t  o rien ta l d ’a p rès les  
m a n u scrits  anciens et m odernes, 1884— 1887, kijowskie rękopi
smy XI. w. Tabl. XLI. i XLII. bizantyńskie: Tabl. CXXI. Cf. 
B u s ł a j e w ,  l .c .  str. 279. Cf. OcTpoMupoBO E ß a H re^ ie  ( i o 5 6 —  
1057 wydane) iiacflHBeniearL C. IleTepóypcKaro K y u p a  II.il h 
CaBHHKOBa, CaiiKiieiepoypn». 1883.
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i pochodzących z R u s i Czerw onej nie znajdujem y ich 
ani śladu. N ie ina ich w  ornam entach p u b lik o w a
nych  przez Stasow a i nie ma w  żadnym  z pom ników , 
k tó re  tutaj m am y przed sobą. M ylim y się. Jedyne m o 
ty w y  zw ierzęce, a naw et p otw ory w plecione w  sam 
środek zastaw ki, gd zie  się 2awsze tak późno dostają, 
w idzieć m ożna w  »pandektach« A n tioch a  z b ib lioteki 
m etropolitalnej św. Jerze
g o , z X I V . w. *), ale w  tym  
w yp ad ku  samo użycie ich 
oszczędne i ty lk o  w  za
staw ce, a nie w  inicya- 
łach, p otw ierdzać się zda
je  regu łę. K o d e k s  ten b y ł 
zresztą pisany na górze  
athońskiej, gdzie  w  je 
dnym i tym  sam ym  mo- 
nasterze sp otykali się ze 
sobą m ieszkańcy w szyst
kich  części ruskiego św ia
ta i m ogli w p ły w a ć  na 
siebie nawzajem . Orna- 
m entacya rękop ism ów , 
językiem  sw ym  w skazują
cych  na R u ś  C zerw oną, 
jest bardzo skrom na i zredukow ana do najprostszych da
nych, a w  charakterze najbardziej zbliżona do najdawniejszej 
b u łgarskiej. K rysty n o p o lsk i »apostoł« z X I I . w., w  k tó 
rym  dopatryw ano się śladów  g ła g o lic y , nie ma zasta
w ek, ty lk o  sam e konturow o cynobrem  obw iedzione ini- 
c y a ły , podobnie ja k  sław n y tetraew an gelion  K ry ło s u  l

l ) A. S. P e t r u s z e w i c z :  K aT aao rt gepKOBHO-CJiOBeH- 
c k h x 'b  pyK O iraceii n  cTaponeaaTaHHBix,b kii u rn  KiipiuuioBCKoro 
m ięśn ia  H axo/pirnnxeii Ha A p x e o a o ri[ 'H “eKO-BH6morpa<j:>n'iecKoii 
BBiCTaBipfc b t > cTaBpoim riiiCKoarB SaB efle iiiii. L w ów . 1 8 8 8 , str. 6.

S okołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztu ki i cyw il. Tom  I. ^ i

Fig, 39. Inicyał w Ewangeliarzu 
Ostromira, wiek X I.



482

z r. 114 4 1) (fig". 38). Jed yn a form a organiczna, jak a  się 
w nich pojaw ia i to dopiero w  X III . w. —  to ręka trzy 
m ająca literę , ujm ująca ją  w  p ół palcam i, ja k b y  p rzed
m iot do ustaw ienia, lub w yciągn ięta  w  g ó rę  i kończąca 
jej laskę. T en  ch arakterystyczn y  m otyw  sp otyka  się 
w  ew an gelistarionie buczackim  z X III . w. w  takiem  
samem zupełnie zastosow aniu jak  w  b ułgarskich  ręko- 
pism ach tejże samej epoki z b ib lioteki W erk o w icza  
w  P etersburgu, k tó rych  ornam enty p u b likow ał S ta s o w 1 2). 
W  rękopism ach późniejszych X I V . i X V .  w. bogaciej, 
z użyciem  złota  ornam entow anych i m ających staranniej 
w ykonane zastaw ki, jak  w  tetraew an gelion ie przem y
skim  z X I V .  3), lub halickim  4), na papierze już pisanym  
z X V .  w., dekoracya tych  ostatnich ogranicza się do sa
m ych splotów  i zagięć, w ijących  się i skład ających  na 
zawsze jednostajny wzór. W y ją tk o w o  się on zm ienia 
przybierając orygin aln iejszy  charakter, jak  w nom oka- 
nonie A n drzeja  Stefan ow icza Paleniczicza z X V .  w. ale 
zw ierząt i p otw orów  w  nim nigdzie nie m a 5). K ie d y  
w  całej ornam entacyi rosyjskiej północnej i wschodniej 
litera  pod tym  ornam entacyjnym  porostem  ginie, k ied y  
zw ierzęce form y i m o tyw y  zespolone ze sznurow ym i 
lub w ężow ym i splotam i w  m iarę czasu coraz w iększą 
o d gryw ają  rolę i w  X I V . w. dochodząc do kulm inacyjnego

1) S t a s o w ,  1. c. Tabl. XLIV., P e t r u s z e w  i cz ,  1. c., 
str. 4. Cf. P e t r u s z e w i c z :  KpaT. HCTOp. H3B hcTie o BBe,ąe- 
niii XpHCTBHCTBa b^ npe^icapnaTCKirai CTpa nax7> bo Bpem ena 
C bb. Kapujuia u M eeo#ia etc. Lwów. 1882, 73.

2) P e t r u s z e w  i c z :  K aia jio ri, str. 5 . Cf. S t a s o w ,  1. c. 
Tabl. V. i IV.

3) Z katedry gr. kat. w Przemyślu, P e t r u s z e w i c z :  
KaTajiorB 1. c. str. 6 i 7.

4) Z biblioteki metropolitalnej we Lwowie, P e t r u s z e 
wi c z :  K aT ajiori 1. c. str. 7.

5) Z biblioteki metropolitalnej we Lwowie, P e t r u s z e 
w i c z ,  str. 8.
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punktu w postępow ym  swoim  rozwoju, tw orzą ch ao ty
czne i niepodobne do rozw ikłania w ęzły, zacierające 
w szelki jej ślad, tutaj zatrzym uje ona swój kszta łt zro 
zum iały i mimo ozdób pierw otny, a zatem o w iele w ie r
niejszy bizantyńskim  i starobułgarskim  tradycyom .

U czeni ro syjscy  dow iedli, że strój chłopa w ielko- 
ruskiego  jest strojem  tatarskim , a jeden z nich tw ierdzi, 
że  strój praw dziw ie ruski zachow ali jedyn ie  R u sin i pod
karp accy  '). W  dekoracyi tkanin też sam ą różnicę w y 
kaza ł S ta s o w * 2). W y ro b y  ludow e R o s y i w łaściw ej, całą  
sw ą oryginalność, jak  to w idać z je g o  dzieła  o ro syj
skich ludow ych  ornamentach, zaw dzięczają tem u b o g a 
ctw u przedstaw ień zw ierzęcych  i obrazow ych, k tó re  pod 
najdaw niejszych czasów  sięgającym  w p ływ em  buddaj- 
skim  i azyatyck im  p o w stały  i k tó rych  śladu nie ma 
w  tegoż sam ego rodzaju w yrobach  R u si zachodniej 
i południow ej. P okazuje się z tego, że i do ornamenta- 
cyi rękopiśm iennej stosuje się toż samo spostrzeżenie.

A le  to nie w szystko. Zastaw ki i in icya ły  n ietylko  
rosyjskie, ale i bułgarskie, a te ostatnie zw łaszcza 
w X II . w. są p o kryte  w ram ach konturów  zakreśla ją
cych  ich sp loty  i kszta łty  punktam i czarnym i lub czer
wonym i. W  ten sposób sp loty  te, ja k  tw ierdzi B usłajew , 
przypom inają ja k b y  m etalow e, gw oździam i obite o b rę
cze, lub szlaki nierów nym  ściegiem  do kszta łtów  p rzy 
szyte. M ają one w edle niego ch arakter naczyń w y k o 
panych w  kurhanach, czy  też najpierw otniejszych tk a 
ckich  ozdób, a w sku tek  tego  do pew nego stopnia styl 
przedhistorycznych w yk o p alisk  3). N ie u lega  najmniejszej 
w ątpliw ości, że pochodzenie tych  punktów  i kro p ek  jest

') G o ł u b i ń s k i :  IlcTopia pycCKOH pepKBH. Moskwa. 
1861. T. II, str. 219— 220.

2) W. S t a s o w :  L’ Ornement national Russe. St. Peters- 
bourg. 1872, str. XI—XIX.

3) B u s ł a j e w ,  1. c., str. 292.

3 1 *



o w iele  prostsze i ma początek swój, ja k  w ie le  p ierw o 
tnych b arbarzyńskich  m otyw ów , w  nieporozum ieniu. 
W ęże  bizantyńskiej ornam entacyi m ają n ieledw ie zawsze 
uw ydatnioną groszkow aną i łusko w atą sw ą, mimo 
ślizgiej pow ierzchni, p o w ło k ę , kreskam i lub punktam i, 
które w  naśladow nictw ie słow iańskiem  zastosow ane zo 
sta ły  do w szystkich  splotów  i przez p ew ien czas p e 
wnej k a teg o ry i pom ników  nadały tak  odrębną cechę *). 
O tóż tego  rysu  na żadnym  z nam znanych rękopism ów  
południow o-ruskich, tak publikow an ych  przez Stasow a, 
ja k  zebranych tutaj i pochodzących z R u si k ijow skiej 
Czy halick iej, nie w idać. Zastaw ki i in icya ły  ich są 
w sk u tek  teg o  w e w szystkich  jednakow o jasne i bez tej 
dodatkow ej pstrocizny skrom niejsze.

Pozostaje barwa. W id zieliśm y, że ornam entacya 
naszych rękopism ów , czego  się z g ó ry  zresztą dom yślać 
należało, jest najbardziej co do form y pokrew na b u ł
garskiej. R ó żn i się ona jednak niezależnie od podniesio
nych szczegółów , tak od tej ostatniej, jak  bizantyńskiej, 
rosyjskiej i innych słow iańskich, oszczędniejszem  u ży
ciem  barw . W  najstarszych pom nikach X I . i X II . w. 
skala  jej ko lorystyczn a  ogranicza się do ko lo ró w  żó ł
tego, czerw onego i n iebieskiego. W  X III . w. sp otykam y 
dość często u żyty  i ko lor zielony, ale zaw sze te b arw y 
w  stosunku do tła  o d g ryw ają  o w ie le  m niejszą rolę niż 
w tam tych  i w  zestaw ieniu ze sobą nie tw orzą tak s il
nych kontrastów .

N akoniec w łaściw e m iniatury i figuralne przedsta
w ien ia najrzadziej się tutaj zjawiają. W  ew angeliarzu  
chełm skim  z X III . w., k tó rego  podobiznę m am y przed 
so b ą, jest 3 ew an gelistów , z tych  jeden M arek przed

■ *) C f .  S t a s o w :  L ’ O rn em en t s la v e  et o rien ta l d’a p rès les
m a n u scr its:  T a b l .  C X X I V .  li t .  B  f ig .  4 . T a b l .  C X X V .  f ig .  2 1 .

T .  C X X I I .
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staw iony ze swoim  sym bolem , czyli ze lwem  trzym ają
cym  w łapach  księg ę  ł). T etraew an gelion  halick i z X V . 
w. ma 4 ew angelistów . S ą  oni m alow ani gw aszem  ja k b y  
przez szablon, mają w szyscy  w ło sy  białe, żadnych sym 
bolów  i p rzy  Janie nie ma tak często pow tarzającego 
się P roch ora  2).

■ Streszczając się przychodzim y  ̂do przekonania, że 
ornam entacya ta jest o ile m ożności najelem entarniejsza 
i najprostsza, że najw ierniej i najdłużej trzym a się p ier
w otnych w zorów  i że te naw et na swój u żytek upra
szcza. O rygin aln ość jej jest przedew szystkiem  ujemna, 
polega  prędzej na tem, czego w  niej nie ma, niżeli na 
tern, co w niej jest. Ze w szystkich  słow iańskich  i zdo
b iących  pom niki cyry licą  pisane jest bezw ątpienia naj
uboższa, ale zarazem  kto w ie, czy nie najmniej surowa 
i barbarzyńska. Sam a przez się i pod w p ływ em  innym , 
czy  to z południa czy  ze wschodu p łynącym , się nie 
rozw ija i nie uzupełnia i już dla teg o  sam ego staje się 
dostępniejsza dla w p ły w ó w  zachodnich. N ic też dziw nego, 
że w  niej ślady tego  w p ływ u  bardzo w cześnie sp o ty
kam y. T etraew an gelion  m unkacki z X V I .  w. w  w ielkich  
sw oich in icyałach  w ykazuje w p ły w  g o t y c k i3). W  nomo-

') Ewangeliarz chełmski XIII. w. z bibliot. moskiewskiego 
rumiancowskiego muzeum, nr. 106 (zob. B a t i u s z k o  w:  X oæm- 
CKaa PycB, BbinyciCb VIII. St. Petersburg. 18 8 5 ). Jest on ze 
wszystkich stosunkowo najozdobniejszy. Z tych ewangeliarzy 
ap ra kos, czy oprakos, które Włodzimierz Wasilkowicz Wołyński 
z taką hojnością rozmaitym cerkwiom w Brześciu, Kamieńcu 
litewskim, Lubomli czy Przemyślu, rozsyłał i które w części sam 
własnoręcznie pisał, nic nas, o ile wiemy, nie doszło. Sądząc 
z opisów i wzmianek współczesnych odznaczały się one więcej 
bogatą oprawa, niż ornamentacya malarską : Cf. IluaTieiiCKaH 
JTkromtCb, Ilojutoe Coóp. Pycc. Jtkroiraceft. Petersburg. 1843. 
T. II., Str. 222 i 2 2 3 .

2) P e t r u s z e w i c z :  K aT ajio r'b , str. 7.
3) S t a s o w :  L ’ O rn em en t sla v e et o rie n ta l d ’a p r è s  le s  m a 

n u scrits. Tab. XLVIII.



= —  ----------  -------------------------------------------------------------------- ;

486

kanonie księcia  A leksan dra  C zartoryskiego, syna F e 
dora, z księżniczki O strogskiej, jak  się zdaje, urodzo
nego, a późniejszego w o jew o d y w o łyń sk iego , z r. 1565 
zastaw ka jest mimo swej konturow ej prostoty bardzo 
ch ara k tery sty czn a 1). O k rą g ło śc i jej bizantyńskich  sp lo
tów  zo sta ły  kątow ato  połam ane, ślad ich pochodzenia 
się zatarł i w  pola czy  w tarcze w  ten sposób przez 
ich sieć utw orzone w pisał się m otyw  ulubiony średnich 
w ieków , dobrze nam z obrazów  i z litu rgicznych  zacho
dnich tkanin znany, ro zk w itły  ow oc granatu. Nomoka- 
non pisany półustaw em  na papierze z m onasteru kre- 
ch ow skiego św iadczy w yraźnie o epoce O d ro d zen ia* 2), 
a na tetraew an gelion ie peresopnickim  u S ta s o w a 3), p i
sanym  przez M ichała W asilew icza , syna popa z Sanoka 
w  m onasterze św. T ró jcy  w  Zasław iu w r. 1556— 1561, 
są ornam enty renesansow e tak b ogate  i w  takiej pełni 
rozw inięte, a naw et tak w p ły w  w łoski, w ram ach z ło 
tych  barw nem i roślinnem i palm etam i i arabeskam i p o 
k ry ty ch  znam ionujące, ja k  w  najpiękniejszych gradua- 
łach  b ib lioteki kapitulnej krakow skiej z X V I  w. Jeżeli 
z jed n ego  p rzykładu  sądzić można, to w  w. X V II .,  z po 
za teg o  silnego i zaw sze p rzew agą swą panującego re 
nesansow ego rozkw itu, podnoszą się znow u późne bizan
tyńskie, w poprzedniej epoce n ieledw ie zupełnie p rzy 
głuszon e pierw iastki. D o w o d ziłb y  tego  tetraew angelion 
z r. 1602, pisany przez B łażeja  z Grom na, a m alow any 
przez A ndrzeja P alen iczkę, k tó reg o  próby o g ło s ił Sta- 
sow 4). S ą  w  nim m o tyw y przypom inające ornam entacye 
naszych najpiękniejszych ikonostazów .

M am y tu jeszcze jeden rękopism  zupełnie innego 
rodzaju, którem u się przyjrzeć warto. Jest to tetraewan-

*) P e t r u s z  e wi c z :  K aTajiort, str. 9.
a) Tamże, str. 11.
3) S t a s o w ,  1. c. Tabl. XLVII.
4) Tamże, tabl. XLVIII.
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gelion  X V I I .  w. z rozkazu m ołdaw skiego  m etropolity  
A thanaziusza K rim ko w icza  przez leo fila , m nicha mona- 
steru w o ro n ieck iego  pisany w  r. 1 6 1 5 ,  a przez Stefan a 
z S u czaw y m alow any w  r. 1 6 1 7  ‘). M usiał on b yć  prze
znaczony dla m onasteru w K rech o  wie, k tó rego  początek 
datuje od r. 1613 * 2), poniew aż na m iniaturach zdobiących 
g o  ew an gelistów  przedstaw iony jest k lęczący  Topolni- 
cki, ihumen krechow ski, ja k  o tem napisy świadczą. 
N ależy  obecnie do b ib lioteki uniw ersyteckiej lw ow skiej 
i ma w całem  tych  słów  znaczeniu w yb itn y  późno-bizan- 
tyń ski charakter. W p ły w ó w  zachodnich nie podobna 
w  nim szukać. Stanow i on część tych  b ogato  illustro- 
w anych ksiąg  liturgicznych, którym  rów nych m iędzy 
w łaściw ie  ruskiem i znaleźć trudno. O prócz w ielk ich  m i
niatur przedstaw iających  ew an gelistów , do każdego ro z
działu dołączone są liczne i starannie m alow ane sceny 
odnośne do tekstu. T a k  jak  w szystkie m iniatury bizan
tyń sk ie  tych  czasów  noszą one w sposobie w ykonania 
ślad w p ływ u  em aliowej techniki. D rap erye są kon turo
w ane w fałdach  złotem , przypom inającem  nici metalu, 
rozdzielające od siebie b arw y em alii. O stateczny upadek 
starej sztuki z nich do nas przem aw ia tą zg rzyb ia ło śc ią , 
która  g ran iczy  z dzieciństwem . S cen y  ew an geliczn e tak 
w yg ląd ają  ja k b y  b y ły  w yjęte  z jakich ś lu d ow ych  podań, 
przekształconych  w w yobraźn i ciem nego i przesądnego 
mnicha. N ie m ożem y w chodzić w  szczegóły, k tó re  przy  
całej swej pow adze budzić uśm iech m im ow olnie muszą. 
Cuda grają  w nich najw iększą rolę i pow tarzają się n ie
raz jedne i też same z rozm aitym i w aryantam i. O r y 
sunku i form ie nie może b y ć  m owy. N iek ied y  m o tyw y

2) P e t r u s z e w i c z :  K aTaaorb, str. 12— 1 3 .
2) O założeniu krechowskiego m onasteru: P e t r u s z e w i c z :  

C B o.pian  ra.titąK O -pyeoK aii .1-BTOiincb ct> 1600 110 1700 ro^a.. 
('.InTcpaTypiiLiii CóopmiK"!» iusflaimeubnt ra jm ip co  - pyccKO io 
Maraneio). Lwów. 1874,  str. 48.
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są tak stare, ja k  chrześciańska tradycya. O pętani są 
zaw sze zupełnie nadzy i z czubkam i w arjatów  na g ło 
wach. Św . P iotr, ab y dojść po falach  suchą nogą do 
nakazującego mu w iarę Chrystusa, rozebrał się do naga, 
ab y  sukien nie zam aczać i t. d. N ie można zaprzeczyć, 
źe ikonograficznie kod eks ten nie jest bez pew nej w ar
tości. S ą  w  nim dodatki i uzupełnienia w  m otyw ach 
scen niektórych, które dom yślać się każą jakichś n ie
znanych i ty lk o  w  atm osferze wschodnich m onasterów 
m ogących  się porodzić legend. T rzeb a  b y  jednak p o 
rów nać całe szeregi ew an geliarzy  należące do tej samej 
k a teg o ryi, żeb y  się przekonać czy  tak jest rzeczyw iście 
i czy to, co ma pozory now ości, nie jest kopią zm ie
nionego do niepoznania przez c ią g łe  pow tarzanie o r y 
gin ału . W  każdym  razie daje on nam dokładne pojęcie
0 m oralnym  i um ysłow ym  stanie tych  m onasterów m oł
daw skich, które z naszym i na R u si Czerw onej m iały  
c ią g łe  stosunki i w  nich ducha zachodow i w ro giego
1 do reform  uprzedzonego p odtrzym yw ały. II.

II.

P o  m iniaturach przychodzim y do obrazów . N ajbar
dziej zw racają naszą u w agę te, które mają charakter 
ludow y, pochodzą z oddalonych od szerszych d róg  ż y 
cia  w iejskich  cerkiew ek, lub też naw et pow stałe w w ię 
kszych  miastach, dają nam w yobrażenie o tern m ie
szczaństw ie ruskiem  X V I I .  w., k tóre łą c zy ło  się w bra
ctw a i ży ło  w  znacznej części innem życiem , ja k  reszta 
społeczeństw a, nie będąc jednak w stanie w yd zie lić  się 
z niego zupełnie i poddać w pływ om  panujących prądów  
czasu. O kazy  należące, tak do jednej, jak  do drugiej 
k a teg o ryi, nie mają znaczniejszej artystycznej w artości. 
O w łaściw ej sztuce nie może b yć  m ow y, skoro się o nich 
wspom ina, ale tam, gdzie  chodzi o psychologiczne ludow e
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czy  narodow e w łaściw ości, nie są one bez znaczenia. 
D o produktów  teg-o rodzaju należy szereg- obrazków  
m alow anych klejow em i farbam i na podkładzie g ip sow ym  
i drzew ie i pochodzących ze zniszczonych czy  na skład  
w yrzucon ych  w iejskich  ikonostazów . M iędzy niem i nie 
pozbaw ionym  jest pew nego uroku m aleńki obrazek B o 
g aro d zicy  (sala V I. nr. 38). T y p  m atki R u sin k i z o k o 
lic  K o ło m y i, z rzędam i korali różnobarw nych na szyi 
i z dzieciątkiem  na ręku —  kopia, czy o ryg in a ł ? 1). Z pod : 
m atow ych i brudnych  tonów  odłupanej tu i ow dzie 
farb y, przem aw ia praw da szczerego i naiw nego uczucia, 
które ma w dzięk  i woń polnego kw iatu. Inny zupełnie 
ch arakter mają obrazki przedstaw iające ew an gelistów , 
sala V II., nr. 29, 30, lub chustę św. W ero n ik i z g ło w ą  
w ąsatego i dobrze w ykarm ion ego  Chrystusa na niej -). 
Jeżeli praw dą jest, ja k  to słusznie pow iedziano, że każd y  
naród i każda epoka w kształtach sw ych  bogów , C h ry
stusa, czy  św iętych , najlepiej w yp ow iad a swój ideał, to 
zaiste ci ew an geliści i ten Chrystus m ało pochlebne 
dają nam w yobrażen ie o ideale, k tó ry  m alarzom  tych 
obrazków  przyśw iecał. Trudno sobie w yob razić  w  tem 
zastosowaniu coś bardziej m onstrualnego. E w an geliści 
w yg ląd ają  jak  ku p cy  w ołów  na jarm arku  w P erehrynce, 
skąd te obrazki pochodzą, jeśli w ioseczka ta ma jar
m arki, o czem w-ątpim y, a Chrystus (sala IX ., nr. 1) 
tegoż sam ego pochodzenia, jak  rzeźnik w karczm ie i to 
jeszcze na chuście W e ro n ik i! T y p y  nie są w łaściw ie 
ruskie, ale w  każdym  razie należą do jednej z tych 
w schodnich ras, k tórych  nie b y ło  b rak  w ów czas na 
R u si halickiej. Jeżeli gdzie to tutaj czuje się w całej 1 2

1) I z y d o r  S z a r a n e w i c z :  K a ta lo g  a rch eo lo g icp n o -  
b ib lio g ra ficzn ej w y s ta w y  in sty tu tu  sta u ro p ig ia ń sk ieg o  we L w o w ie . 
Lwów. 1888, str. 67.

2) Tamże, str. j b  i 86. Sala IX., nr. 1.
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drastycznej praw dzie, to zdanie starego X enophanesa, 
że czło w iek  zw y k ł b o g ó w  sw ych  kształtow ać na w łasne 
swe podobieństw o i g d y b y  m iał g ło w ę  ko ń ską , toby 
takie same g ło w y  na ich ram ionach osadzał. Zastano
w iliśm y się nad tym i obrazkam i, tem bardziej że są m a
low ane na tłach prasow anych o daw nych, g o ty c k ie  czasy 
przypom inających w zorach i że należą w  swoim  rodzaju 
do rzadkości. W  każdym  razie tak w pierw szym  jak  
w  drugim  w ypadku, m am y w nich przed sobą p rodukty 
lu d ow ego  m alarskiego rzem iosła i to w idziane z dw óch 
stron odw rotnych a do p ew n ego  stopnia dopełniających 
się nawzajem . Z jednej strony m ów i wr nich do nas 
naiw ne i szlachetne, g łęb sze  uczucie, a z drugiej rów nie 
naiw na brutalność. T rad ycya  na nich nie cięży, ży w y  
naturalizm  w  nich przedew szystkiem  przew aża, w  p ierw 
szym  dostrojony do wschodnich, w drugich  do zacho
dnich, bardzo dalekich sty listyczn ych  wspom nień. Stau- 
rop ig ialn y instytut w ysta w ił obraz z końca X V I I .  w. 
m iejskiego pochodzenia ł). Przedstaw ia on w ejście N P anny 
do św iątyni i z tego  w zględ u  zw raca u w agę, że staw ia 
przed nami rzadki, a tak dla tych  w schodnich kresów  
ch arakterystyczn y  p rzyk ła d  średniow iecznych tradycyj, 
przedstaw iających  zaw sze sceny św ięte w strojach sobie 
w spółczesn ych  i to w tak późnej epoce. T a k  M arya 
sama, ja k  k o b iety  je j otoczenia w yg lą d ają  jak  m ieszczki 
lw o w skie  tych  czasów, ubrane z pew ną w ykw in tn ością  
nie pozbaw ioną pretensyi i św iadczącą o modzie.

Z innego stanow iska i dla zupełnie innych p o w o 
dów  należy  się p rzyjrzeć tak zwanym  »namiestnym« 
obrazom , k tó re  są w łasnością  cerkw i w  U hnow ie, sala 
V I . nr. 13 i 14 2). Jaki rezultat w yd ać może połączenie 
w p ły w ó w  zachodnich z bizantyńskiem i tra d y cy a m i,

lN) Idem. str. 88, sala IX., nr. 15 . 
®) Idem. str. 64.
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spraw dza się na nich w pełni, mimo tego , że są p o
psute i tu i ow dzie przem alow ane. M atka N ajśw iętsza 
i Chrystus, w  ca łych  postaciach i bogatych , silnie ma
low anych  sukniach siedzą na srebrzystych  barokow ych  
tronach, o popraw nym  i m alow niczym  rysunku i w y 
stępują z uroczystą i im ponującą p o w ag ą  ze z ło tego  tła. 
P rzy  całem  zniszczeniu i częściow em  zatarciu form , znać 
w  tych obrazach p ierw otn y b lask  k o lo rytu  i ten p ocią
g a ją cy  a trudny do bliższego określenia nastrój, k tó ry  
nas uderza w ikonostazach z R o h atyn a  i z Bohorodczan. 
T a k  tutaj, jak  tam, to zespolenie się dw óch w p ły w ó w  
zachodniego i w schodniego ma sobie w ła ściw y  urok. 
R ealizm  zachodni w m artw e kszta łty  w lew a życie, a tra- 
d ycye  b izantyń skie dają mu szlachetność i podniosłość 
stylu, której b y  sam przez się nie miał. M ożna p o w ie
dzieć, że obrazy te p rzy  innych i jak ich  tutaj z ch ara
kterem  zachodnim  nie brak, najlepiej reprezentują w p ły w  
P o lsk i na cerkiew n ą sztukę.

S ą  tu jednak i takie, k tórych  pochodzenie m o
skiew skie zdaje się nie u legać  w ątpliw ości. N ależą do 
nich n iew ielkie, stosunkow o m oże najm niejsze z pom ię
dzy tych, k tóre  zap ełn ia ły  ściany w ystaw y  —  obrazki, 
o bardzo starannej, w iernej daw nym  tradycyom  technice, 
z m iniaturow ą nieledw ie starannością m alow ane i r o 
b iące w rażenie em alii na blasze. S a la  V II. nr. 21, 22 '), 
a może i inne im pokrew ne, k tó rych  num erów nie pa
m iętam y. N ie dawno zm arły G o ło w ack i m iał je  p rzy 
w ieść z M oskw y, jeżeli w ieść nie m yli. M ają one zu p eł
nie różny charakter od tego  w szystkiego , co nam pod 
tym  w zględem  i na tern polu przedstaw iają inne okazy. 
Na p ierw szy rzut oka w idać, że m iejscow e i w łaściw e 
ruskie obrazy pod każdym  w zględem  się bardziej zb li
żają do zw y k ły ch  kościeln ych  polskich, jak  do tych,

x) Idem. str. 74.



które tutaj w yg lą d ają , ja k  w  innym  św iecie i w  obcej 
sobie atm osferze. Co je  przedew szystkiem  odznacza, to 
nadzw yczajna, jak ieśm y m ówili, dokładność techniki, 
równom ierna tak w sposobie m alowania, w  sam ych figu 
rach drobniutkich scen otaczających Zm artw ychw stanie 
Chrystusa i M atkę B o sk ą , jak  w  nim busach i ram ach 
srebrnych, pięknym  filigranem  w ykonanych  i złoconych, 
którym  łag o d n y  ton p atyn y m alow niczości dodaje. Dra- 
p erye  i kontury są w  nich niekiedy liniam i złotem i 
oznaczone, tak jak  w  ew angeliarzu  m ołdaw skim , o k tó 
rym  w yżej b y ła  mowa, z tą jednak różnicą, że tradycye 
dobrych szkół, a może jak aś inna siła  zachow ała te 
przedstaw ienia od upadku, k tó ry  jest w  scenach ewan- 
geliarza  w idoczny. Jeżeli tam znać bizantynizm  w scho
dnich m onasterów  ro zkład ający  się sam w sobie, to tu
taj w idać jak iś  azyatyck i w p ływ . M ożem y się m ylić, ale 
p rzy  w szystkich  sw ych  bizantyńskich  cechach p rzyp o 
m inają nam one blaskiem  sw ym  i drobnostkow ą precy- 
zyą  laki i kom órkow ate em alie japońskie i chińskie.

P rze k w itły  bizantynizm  reprezentują bardzo w y 
m ownie obrazy pochodzące z cerkw i w T yliczu , koło  
M uszyny *), uderzające odrębnym  rów nież od tego 
w szystkiego, co z innych części R u si pochodzi —  cha
rakterem  i mimo w szystkich  różnic, w skazujące na jedno 
i toż samo źródło co tetraew an gelion  m ołdaw ski i ikony, 
jak ie  w  m onasterach bukow ińskich  w idzieć można. Znać 
w  nich drogi prow adzące przez S ło w aczyzn ę w ęgierską  
w prost z d a lek iego  i po łu dn iow ego  W schodu. W ie lk i 
szczególniej obraz na 0,85 w ysoki, a na 5 m etrów  d ługi 
i jak  to w idać jeszcze w  części o b cięty  godzien  jest 
bliższej uw agi. P rzedstaw ia wśród szeregu św iętych  
i archaniołów  G ab rye la  i M ichała, Chrystusa jak o  archi- 
reja. W szy scy  św ięci razem  z Chrystusem  o kształtach

*) Sala \III ., nr. 48, 49, 5 o, ibidem, str. 95 i 96.
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nieproporcyonaln ie d ługich  i p iern ikow ych  karnacyach, 
w yg ląd ają  ja k b y  życie  spędzili w  Tebaidzie i karm ili 
się ty lk o  m iodem  i szarańczą. S ztyw n o ść w  kształtach  
i ruchach i ta bizantyńska proskynests, z k tórą  się przed 
Chrystusem  k ło n ią , przyczyn ia  się jeszcze do podn iesie
nia tego  wrażenia. W  w ykonaniu  jest w id oczn y szablon, 
ale pełen  charakteru. M odelunek i fa łd y  draperyj u w y 
datnione b ia łą  farbą na ciem niejszem  tle, z tą ostrością , 
k tóra  przypom ina m iniatury bizantyń skie z ostatnich 
czasów  upadku i zdaje się b y ć  skrom nem  naśladow ni
ctw em  podobną rolę o d g ryw ającego  złota  em alii. Man- 
dorla w ielka , w której um ieszczony jest tron Chrystusa, 
sp oczyw ającego  nogam i na ogn istych  cherubach, składa 
się z prostych geom etryczn ych , cyrklem  zakreślonych  
linij, w pisanych  jedna w d ru gą , co razem robi w raże
nie jak ie g o ś  abstrakcyjn ego  szematu, A rch an io łow ie  
mają opaski na czołach z końcam i w arczącym i w  p o 
w ietrzu, a w  rękach  trzym ają ku le  kryształow e, k tó rych  
przejrzystość zdaje się b yć  rozm yślnie uw ydatniona. 
W  starych rossyjskich  podlinnikach czytam y *), że skoro 
postanow ienie jakieś, czy rozkaz pow stanie w  m yśli 
P rzed w iecznego, w ted y  końce tych  opasek, tak  zw ane 
»słuchy«, czy  »toroki«, ja k b y  w iatrem  poruszone, zaczy
nają szeleścieć ko ło  uszu archaniołów , i dają im znak. 
K ażd en  z nich podnosi w ted y  k u lę , którą trzym a 
w  dłoni i w idzi w  niej ja k  w źw iercied le to, co ma 
w yk o n ać (porów. str. 403 fig. 33).

W yp a d a  okiem  rzucić jeszcze na jeden przedm iot 
należący do tego  działu. Jest nim glin iana tablica g la 
zurowana z popiersiem  B o g a ro d zicy  trzym ającej dzie
ciątko na ręku  i p od p isem : »M ikołaj K o w alsk i, m alarz,

J) B u s ł a j e w : HcTopiraecKie OnepitH PyccKOii Hapo/ptoft 
c:?iOBecHOCTH h HCKyccTBa. Petersburg. 1861. T. 11, str. 297, 
nota (podlinnik hr. Strogonowa).
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1811 . « P och od zi ona z g ó r  huculskich, jest dzisiaj w ła 
snością muzeum im ienia D zied uszyckich  w e L w o w ie  
i przypom ina, p rzy  innym  form acie i innej treści przed
staw ienia, mniej w ięcej znane k o ło m yjsk ie  kafle. P ie rw 
szy to p rzykład , jak i w idzim y, tej ludow ej techniki, 
sięgającej początkiem  sw ym  daw niejszych w ieków , za
stosowanej do re lig ijn eg o  i kto w ie czy  nie cerkiew n ego 
przeznaczenia. D om orosły  artysta nie tw o rzy ł ornamentu, 
a le  św ięty  obraz i z dumą się całem  im ieniem  i nazw i
skiem  na swem  dziele podpisał. W  w ykop aliskach  sta
re g o  H alicza  znalezione b y ły  m ajolikow e p ły ty , żółte 
i zielone, pochodzące bezw ątpienia z cerk iew n ych  deko- 
racyj. R o k u  zeszłego  niejaki pan Sterian  p rzed ło ży ł 
francuskiem u tow arzystw u  »Société nationale des anti
quaires de France« w P aryżu, skoru py m ajolikow e X V . 
w iek u  z k ilku  cerkw i m ołdaw skich fundow anych przez 
Stefan a W . 1). B y ło b y  rzeczą pożądaną m ódz porów nać 
ze sobą w szystkie  te w y ro b y  i przekonać się czy  i jak i 
jest m iędzy nimi zw iązek, ch ociażby ty lk o  pod w zg lę 
dem barw , p o lew y  i technicznego w ykonania?

III.

Z innych przedm iotów  tak  zw anego przem ysłu ar
tystyczn ego  nie ma tu okazów  pierw szorzędnych, ale 
tych  się nikt nie spodziew ał. W iern i naszemu zadaniu 
będziem y się starali uw ydatnić, podnieść i o ile m ożno
ści w ytłó m aczyć  te z nich, które jak ieś kulturalne m ogą 
m ieć znaczenie i dotykaln ie św iadczą o stosunkach R u si 
z tym i lub ow ym i krajam i i o w pływ ach , które na nią 
o d d zia ływ ały . M ów iliśm y już na w stępie, że o kazy  tutaj 
zebrane w najznaczniejszej części datują z X V I I .  w., że *)

*) 7 marca 1888 r. Zob. L a  C h ro n iq u e  d es A r ts  et de la  
C u rio sité . Année 1888, str. 8 5 .
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dow odzą one jak ieg o ś  zaczynającego się budzić życia, 
w yw o łan ego  przez reakcyę przeciw  najsilniej na nią 
działającem u zachodow i, ale że obok nich są i o w iele 
starsze. T akim i są przedew szystkiem  dw a krzyże em a
liow ane: sala III. nr. 127 i 129 *). P ierw szy  jest w łasno
ścią narodnego domu, drugi nieoznaczonego w kata logu  
w łaściciela . O ba bez najmniejszej w ątp liw ości zachodnie 
i pod w zględem  charakteru i techniki w ykonania, tu
dzież rodzaju zdobiących  je  em alii interesujące. N ie są 
one starsze nad w. X II . a m oże i p ierw szą p o ło w ę X III . 
N ależą , zw łaszcza ten, k tó ryśm y już raz na poprzedniej 
w ystaw ie  w idzieli i k tó ry  b y ł p ublikow an y w album ie 
pana W ie rzb ick ie g o  zu den zahlreich erhaltenen kleinen  
K ruzifixen , deren Rohheit oft a u f  ein sehr frü h es A lter  
zu weisen scheint, ja k  się w yraża jeden ze specyaln ych  
znaw ców  w  tym  przedm iocie * 2). Zdają się oba m ieć p o 
chodzenie nadreńskie. Jeżeli nas pam ięć w rażenia nie 
m yli, to jeden jest w yk o n a n y  techniką pośrednią m ię
dzy tak  zw aną em alią kom órkow atą a żłobkow aną, 
a drugi w yłączn ie  tą ostatnią. D w ie  są średniow ieczne 
em alie, co do pochodzenia sw ego, jedna nadreńska, 
a druga lim uzyjska, od m iasta L im oges w e F ran cy  i, tak  
nazwana. R ozpoznanie dokładne i pod każdym  w zg lę 
dem pew ne jednej i drugiej i rozróżnienie ich od siebie 
jest bardzo trudne i dotąd na niepew nych  oparte pod
stawach. Pow szechnie dzisiaj tę z nich, w  której prze
w aża u życie  b arw y  czerw onej i jasno-turkusow ej, p rzy  
zielonej i żółtej i k tóra  w skutek tego  jest żyw sza k o lo 
rystyczn ie  i jaśniejsza w  ogólnem  w rażeniu, odnoszą do 
L im o ges i nazyw ają francuską. P rzeciw n ie  zaś tę , w  k tó 
rej b a rw y  czerw onej nie ma, lub ta w  niej o d g ryw a

*) S z a r a n i e w i c z :  Katalog str. 32  i 3 3 .
2) J a k o b  v o n  F a l k e :  D a s  D e u tsch e  K u n s tg e w e r b e , 

G e sch ich te  der deutschen K u n s t. Berlin. Grote. 1887, str. 49.
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rolę dodatkow ą i m ało zw racającą na siebie u w a g ę , 
a zatem  jest ciem niejsza i mniej effektowna, przypisują 
prow incyom  nadreńskim  i w ielkim  centrom  kościeln ego  
życia  w  ich arcybiskupich  stolicach, a zatem N iem com  »). 
W rażen ie  najogólniejsze, jak ieśm y z naszych krzyżów  
odnieśli, dom yślać się pozw ala, że oba najprędzej i naj
praw dopodobniej mają to ostatnie pochodzenie. Jeżeli 
da się przypuścić, że są one w  kraju  od w ieków  i że 
się nie za b łą k a ły  tutaj już w  naszych czasach drogą 
handlu, czy daru —  to w nosić można, że datują epoki 
D an iły , k ie d y  stosunki R u si z Zachodem  rozpo czyn ały  
się na w ie lką  skalę i w  następstwach sw ych  pozosta
w iły  ślady w  architektonicznych w spółczesn ych  p o 
m nikach.

O prócz tych  obcych i żadnego bezpośredniego 
z R u sią  nie m ających zw iązku zabytków , jest tu c a ły  
szereg w yro b ó w  złotniczych  do cerk iew n ego  przezna
czonych użytku  i przew ażnie m iejscow ych. Jak w  X V I I .  
w ieku  kw itło  złotnictw o w e L w ow ie, najlepiej św iadczy 
w spaniały, w ybornie od ku ty  i z w ielką  w yd atnością  
i wyprawą w  ozdobach i p łasko rzeźb o w ych  popiersiach 
ew an gelistów  m odelow any, srebrny, z łocon y krzyż A n 
drzeja K asian ow icza  z roku  1638. M im o sw ego ruskiego  
napisu i fundacyi bractw a staurop igialnego, które g o  
w yk o n ać kazało, ma on p rzy  g o ty ck ich  rem iniscencyach 
w yb itn y  charakter przekw itającego  O d ro d zen ia* 2). W y 

*) J a k o b  v o n  F a l k e :  D a s  D e u tsch e  K u n stg ew er b e ,  
G esch ich te  d er deutschen  K u n st. Berlin. Grote. 1887, str. 49 i 5 o.

2) S z a r a n i e w i c z :  Katalog, sala III., nr, 1, str. 12 i i 3 . 
Już po napisaniu tej pracy doszła nas piękna książka W ł a d y 
s ł a w a  Ł o z i ń s k i e g o :  L w ó w  s ta r o ż y tn y . 1889. (I. Złotnictwo 
lwowskie w dawnych wiekach), która przy znacznym zasobie po 
raz pierwszy ogłoszonych a wielkie światło na dzieje naszej kul
tury rzucających materyałów, bardzo dokładnie i ściśle ten krzyż 
opisuje i daje wyborne jego podobizny. Zob. str. 86— 91.
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łącznie zato w schodnią cechę mają złotnicze cerk iew n e 
aparaty m ołdaw skie, k tórych  jest tutaj dość znaczna 
ilość. N iektóre z nich są darami w ojew odów  m ołdaw 
skich dla lw ow skich cerkw i, a drugie pochodzą ze spadku 
po m etropolicie suczawskim  Doziteuszu, k tó ry  po n ie
szczęśliw ej w ypraw ie Jana III. na W ołoszczyznę w  roku 
1686, razem  ze skarbam i swej m etropolii przeniósł się 
do P o lsk i i osiadł naprzód w  Stryju , a później w Żółkw i, 
gdzie  w  r. 1693 zako ń czył życie. Trudno jest w  każdym  
pojedynczym  w yp adku  na pew no pow iedzieć, co się z ap a
ratów, k tó re  się na obu w ystaw ach  lw ow skich  p rzesu 
n ęły  przed naszemi oczym a, do tego  spadku odnosi. 
Inw entarze pozostałości po m etropolicie, spisane zaraz 
po je g o  śm ierci, a któreśm y w »Spraw ozdaniach kom i- 
syi h istoryi sztuki« publikow ali ’), są zanadto pobieżne, 
aby zawsze do bliższej determ inacyi d aw ały  podstaw ę. 
N ie m ożem y tego  tw ierdzić odnośnie do trzyram iennego, 
srebrnego i złocon ego  krzyża z filigranem  z roku 1487, 
w ojew ody A leksan dra, ja k  chce napis, w edle k a ta lo g u * 2). 
Z dwóch opraw  ew an geliarzy  srebrnych, złoconych, p o 
k ry tych  grubem i płaskorzeźbam i, jednej będącej w ła 
snością stauropigialnego instytutu, a drugiej X X .  B a 
zylian ów  w  Ż ółkw i i publikow an ych  przez pana W ie rz 
b ick iego  3), ty lk o  ta ostatnia jest w inw entarzach tych  
w ym ieniona w sposób dosyć w yraźny. O bie w ykonane 
b y ły  dla Su czaw y, jedna przez bractw o »Zuhrawskoje«, 
któ rego  zagadkow ą nazw ę tłóm aczą uczeni rum uńscy

’) Maryan S o k o ł o w s k i :  Sp a d ek  p o  m etro p o licie  suc^aw - 
skim  D o jite u s fu  i j e g o  lo s y . Sprawozdanie komisyi do badania 
historyi sztuki. T. IV. Z. 2. 1889.

2) S z a r a n i e w i c z :  K a ta lo g . Sala III., nr. 3 2 , str. 18. 
Napis ten jest nam nie zupełnie zrozumiały, gdyż w r. 1487 
panował Stefan W. a nie Aleksander.

3) W y sta w a  a rch eo lo g iczn a  p o lsk o -ru sk a  we L w o w ie  w r. 
1 8 8 5 .  Lwów. 18 8 5 . Tekst str. 9. Tabl. XXX. i XXXI.

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. Tom I. 32
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pochodzeniem  z g ło śn e g o  m onasteru Zographu na górze  
A th o ń s k ie jł), w  r. 1570, a zatem  za hospodara Bohdana 
Łopuszanina (fig. 40), a druga przez niejakich  D ragnę 
i Iliję  K am arasza w  r. 1594, czyli w  przeddzień rządów  
Jerem iasza M ohiły. W  g łó w n ych  przedstaw ieniach w y 
bijane czyli trybow ane, w  ornam entach ram odciskane 
na form ie czyli stanzowane, a następnie cizelow ane d łu 
tem  na zewnątrz, mimo w szystkich  cech upadku nie 
pozbaw ione są one charakteru.

Form a, sty l i tech nika w yrob u  takich  b o gatych  
opraw  jest tradycyjn a w  św iecie bizantyńskim . O p raw y 
litu rgicznych  książek  należą do najdrogocenniejszych 
zabytków , jak ie  nam sztuka bizantyńska pozostaw iła 
i jak ie  w  spuściźnie po niej zdobią dziś najsławniejsze 
skarbce kościelne zachodu. S zczep y, które pierw szą k u l
turę z B izancyum  p rzy ję ły , o d zied ziczyły  z nią razem  
ten zw yczaj i tę trad ycyę. W e d le  św iadectw a latopisów  
w  X III . w ieku  cerk w ie  w Chełm ie, W łodzim ierzu , P rze 
m yślu, C zernichow ie i L ubom li p o siad ały  z daru W ło 
dzim ierza W asilk o w icza  W o ły ń s k ie g o , ew angeliarze 
»okute srebrem  i złotem «, sadzone perłam i, czy  też 
»obciągnięte purpurą« i zdobne w przedstaw ienia św ię
tych, em aliow ane i w yp u kłe, na złotych  blachach. Na 
w ystaw ie  p aryskiej z r. 1861 m ożna b y ło  w idzieć ca ły  
szereg opraw  takich, po w iększej części srebrnych, 
o w y p u k ły c h  przedstaw ieniach i złoconych, lub naw et 
zupełnie złotych , z m onasterów  m ołdaw skich i w o ło 
skich, znajdujących się obecnie w  muzeum w  B u k a re 
szcie. N iektóre  z nich w ym ien iliśm y w e wspom nianej 
naszej p racy  w  Sprawozdaniach 2). G łośna jest taka opraw a *)

*) J. B i a n u : In sem n a ri Is to r ice  s i A r c h iv e  G alitien e. 
(Sprawozdanie z poszuidwań archiwalnych w Galicyi, przedłożone 
Akademii rumuńskiej w r. 1885 ). Bukareszt. 1886. Str. 1 2, nota.

a) Zob. HiiaTieBCtcafl JTfcTOiiHCb, 1. c. str. 222 i iM. S o 
k o ł o w s k i ,  1. c. str. 102, nota.



p o kryta  figuram i św iętych, tudzież scenam i Pism a a rc y 
biskupa M aksym a z roku 1514 w m onasterze K ru sed o l, 
tym  Pantheonie serbskim , jak  się w yraża K an itz, którą 
»zlatar« P io tr  Sm ederow icz, za hegum ena S y lw estra  
w yk o n a ł, a opisał S zafarzyk  w swej historyi serbskiej
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literaturyx). K to  w ie, czy nie godniejszym  jeszcze uw agi 
ew an geliarz w  Iasak, w  Syrm ii, k tó reg o  środkow e figu ry  
»0 m istrzow skim  rysunku, przypom inają diirerow ską 
szk o łę , a boczne m ają bizantyń ski charakter«. D la  nas 
jest rzeczą interesującą, że te ostatnie m ają grzb iety ,

') P. J. S z a f a r z y k :  G e sch ich te  d e r  S erb isch en  L ite ra tu r , 
ed. J. Jireczek. Prag. 186 5 , str. 174.

i

*



500
z łańcuszkow ych  pasów : »aus einem Kettengürtel von 
kleinen , sehr gleich gearbeiteten Silber gliedern« *), tak jak  
nasze m ołdaw skie (fig. 40), a zupełnie różne od tych, 
k tórych  pochodzenie m iejscow e zdaje się b y ć  n iew ąt
pliw e, ja k  np. ew an geliarz krechow ski, w ystaw io n y  tutaj.

Jeszcze słow o o jednym  przedm iocie, k tó ry  do zło- 
tnictw a nie należy. Jest to krzyż drew niany, p o k ry ty  
drobnem i i ja k b y  przez lupę, chociaż bardzo m isternie 
w yrobionem i scenam i Pism a, k tó ry  w ojew oda m ołdaw 
ski M iron B ernaw ski, jak  w iadom o w  roku 1635 ścięty  
w  K onstantynopolu, na ro k  przed śm iercią nadesłał 
w  darze cerkw i w ołoskiej, przy jej p o św ięcen iu * 2). N a 
leży  on do k a te g o ry i tych  w yrobów , które są specyal- 
nością m nichów  g ó ry  athońskiej i rozchodzą się po ca
łym  bizantyńskim  W schodzie, św iadcząc o cierpliw ości 
tych  »którzy dla w ieczności żyją.« T ru d  w łożon y w w y 
konanie każdego  szczegółu, można ty lk o  porów nać z tym  
uporem , z jakim  teologiczna bizantyńska d y a lek tyk a  
kom entuje każde słow o Pism a św iętego , co nie prze
szkadza w nich pew nej szerokości w ykonania, która 
tem bardziej zastanawia. W yró b  ten dow odzi w ielkiej 
w p raw y technicznej i szk o ły  w yrobionej przez szereg  
klasztornych  pokoleń. Co przy tern najciekaw sza, to że 
sty l figur, kom pozycyj i ornam entów  ma charakter re 
nesansow y. Czuć z nich, że potężne tchnienie w ielkiej 
epoki pod jej koniec i do dusznych cel »świętej góry« 
pow iew em  sw ym  zaw itało. K rz y ż ó w  takich  lecz o w iele  
w iększych  i w  innem w ykon an ych  drzew ie jest tutaj 
nie m ało. B y ło b y  rzeczą interesującą zestaw ić ze sobą 
p o kryw ające je sceny P ism a i przekonać się , o ile i jak

r) J. K a n i t z : U eber a lt-u n d  neu serbische K irch e n b a u k u n st, 
ein B e itr a g  4u r  K u n stg e sch ich te , Sitzungsberichte der k. Akad. 
der Wissensch. phil.-hist. Classe, XLV. Bd. Jahrg. 1864. Str. 8, nota.

2) S z a r a n i e w i c z :  K a ta lo g . Sala III., nr. 28, str. 17.
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układ ich kom p ozycyj i w zajem ny do siebie stosunek, 
tak  zawsze w  bizantyniźm ie w ażny i znaczący, w  roz
m aitych czasach się zm ieniał. P atrząc na n iektóre z nich 
przychodzi na m yśl, czy form a i układ  ikonostazu, k tó ry  
się dopiero w X V I I .  w. ze starszych i zawsze obow ią
zujących zarodków  rozw ija i utrw ala, nie m iał na nie 
jak ieg o  w p ływ u ?

IV .

O d ło żyliśm y na koniec naszego spraw ozdania dział 
w ysta w y  najbogatszy i najw iększą m ający stosunkow o 
w artość naw et pod w zględem  artystyczn ym  —  tkaniny. 
Są one tutaj reprezentow ane w najrozm aitszych form ach 
i pochodzą tak jak  zresztą i inne okazy, przew ażnie z X V I I .  
w. Jedne są w yłączn ie  zachodnie, dostały  się do cerk w i 
i cerk iew ek  drogą najrozm aitszych fu n d a cy j; drugie 
w yłączn ie  w schodnie i b izantyński m ające charakter. 
Z pierw szych, którem i bliżej zajm ować się nie m ożem y, 
już dla tej prostej przyczyn y, że im równe, lub o w iele  
jeszcze piękniejsze, znam y z innych w ystaw  polskich, 
pom inąć nie podobna jed n ego  okazu, k tó ry  jest w  swoim  
rodzaju w yją tk o w y. Jest to felon aksam itny, czarny, p o 
k ry ty  przepysznym i, o w ielkim  i grubym  barokow ym  
deseniu, złotym i haftam i, ze sty lizow an ych  w yp u k łych  
ło d y g  i liści, k tó re  nam dają w yobrażen ie o całej pom 
pie tych  tak  dbających o przepych  i w ystaw ność cza
s ó w 1). Pochodzić on ma z daru M aryn y M niszchów nej 
dla cerkw i w  P erehrynce i go d n y  jest zaiste hojności 
dumnej carow ej. P ierw otn ie  słu żyć mu za tło  m usiała 
zupełnie inna tkanina, to też w  efekcie  ogóln ym  p rzy 
pom ina nam te m aterye altem basow e: »na których  ha
ftow anie złote w kw iaty, na palec w ysokie« , ja k  m ówią

')  S z a r a n i e w i c z :  K a ta lo g . Sala II., nr. 18, str. 7.
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w spółczesne pam iętniki 1). W o jew o d a  m ołdaw ski B azy li 
L upuł, ojciec nieszczęśliw ej D om ny R osan d y, a teść 
R a d z iw iłłó w  i n iedoszły  P otockich  czy K alinow skich, 
znany ze sw ego b o gactw a  i w spaniałości, w  sukniach 
p o krytych  takim i haftam i przyjm ow ał poselstw a panów, 
dobijających się o rękę  je g o  córek. Za m ało też znam y 
W schód w późnych epokach je g o  h istoryi, abyśm y na 
pew no pow iedzieć m ogli, czy i te h afty  mimo sw ego  
zachodniego charakteru, nie są w  istocie w schodniego 
pochodzenia, przy  całym  sw ym  praw dziw ie wschodnim  
przepychu.

O w iele nas w każdym  razie bliżej interesują te 
tkaniny, których  wschodni początek jest pew ny i nie
om ylny. O d najdaw niejszych czasów dw ie te techniki, 
tkactw o i hafciarstw o, pokrew ne tak  sobie i w  istocie 
będące ty lk o  odm ianą jednej i tej samej, b y ły  najw ię
kszą chw ałą i dumą Bizancyum . N ic nie ma ciekaw szego, 
ja k  opisy, które nam w  X . w ieku  p ozostaw ił Luitprand, 
b iskup krem oński z pobytu  sw ego  w K onstantynopolu  
pod tym  w zględem . D ow iadujem y się z nich o wadze, 
jak ą  cesarzow ie bizantyńscy do tych  tkanin i ich rodza
jów  p rzyw iązyw ali. P rzy sz łe  drogą handlu lub podarków  
na Zachód, m iały  one w ie lk i w p ły w  na rozw inięcie p e 
w nych form  średniow iecznej sztuki. Zdaniem jedn ego  
z najw iększych  znaw ców  w yrob ów  tego  rodzaju, najzna
czniejsza część tych  tkanin kościeln ych , o k tórych  nie 
raz tak szczegółow o i z takim  zapałem  m ówią źródła 
g łę b o k ich  w ieków  średnich, b y ła  produktem  w yro b n i
k ó w  a przedew szystkiem  h afciarzy  b iza n tyń sk ich * 2).

*) Opis legacyi Mikołaja Bieganowskiego w dyaryuszu Sta
nisława Oświęcima, cyt. u S z a j n o c h y :  S zk ice  h isto r y czn e. 
T. IV., str. 13 .

2) B o c k :  G esch . der litu rg isch en  G ew ä n d er des M itte l
a lters. T. I, str. 13 8 .
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D rogocenn e m aterye wspom inane przez średniow iecznych 
pisarzy, jak  »purpur imperialis«, jak  »oleveron« czy 
»blathin byzantea« b y ły  m ister
nie zdobne i w  w artości swej 
tak  drogocennej podnoszone ha
fciarską sztuką tak  zw an ego »opus 
plumarium«. W zo ry  ich tkane czy 
haftow ane trzym ały  się p rzy  ca
łej rozm aitości i b o gactw ie  kom- 
p ozycyj, tak w barw ach jak  w  r y 
sunku, przew ażnie pew nych  form  
tradycyjn ych , a m ianow icie kół, 
czy  m edalionów  służących za ra 
m y do pow tarzających  się w  nich 
figur czy przedstaw ień św iętych.
M imo upadku cesarstw a bizan
tyń skiego , mimo całeg o  barba-. 
rzyństw a, które po nim spuściznę 
objęło, techniki te, k tórych  w y 
ro b y  o lśn iew ały  oczy  średniow ie
cznego św iata i k tóre od niepa
m iętnych czasów  tak się z w ła 
ściw ościam i każdej w schodniej cy- 
w ilizacyi w iążą, zupełnie nie upa
d ły . Pod popiołem  zniszczenia 
iskry  ich tla ły  i od czasu do czasu 
b u ch ały  żyw szym  płom ieniem .
W  zaułkach konstantynopolitań
skiego  Phanaru, lub w innych le- 
w antyńskich  portach pod pano
w aniem  tureckiem , istn iały  i od 
czasu do czasu p o w staw ały  pod 
opieką i z . in icya ty w y  patryar- 
chatu, tkackie rękodzielnie, zaspa- 
kające p otrzeby kultu, tak wspa-

Fig. 41. Lwów. —  Wzór 
z sakkosu stauropigialnego 

instytutu.
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niałego  i taką  w ag ę  p rzyw iązu jącego  do zew nętrznego 
w rażenia w e wschodnim  kościele. B y ły  one w  każdym  
razie nieliczne i nie m o g ły  się rozw inąć na wdększą 
skalę , to też nic dziw nego, że zastępow ać je w  znacznej 
części m usiał drogam i handlu p rzem ysł zachodni. W iem y, 
że kw itnące rękodzielnie w eneckie b y ły  g łów n em i liwe- 
rantkam i W sch odu  w  X V . w. na tem polu. D om yślam y 
się nawet, że tkaniny o bizantyńskim  charakterze opa
trzone zw yk le  napisam i w ytk an ym i na odw rót p och o
d ziły  z W en ecyi. Że jednak takie, które te napisy p o
w tarzają popraw nie, m iały  nieraz m iejscow y początek, 
to zdaje się nie u legać w ątpliw ości. D o  tych  ostatnich 
należeć się zdaje felon czy  sakkos stauropigialnego in
stytutu, k tó ry  mimo sw ych  późnych cech rysu nkow ych , 
pozostał w iern y tak w  pom yśle ja k  w charakterze w zoru 
najdawniejszym  tradycyom . Zdobią g o  popiersia C h ry 
stusa b ło g o sła w ią ceg o  podniesionem i w  gó rę rękom a, 
w  postaci archireja, w pisane w  koła. Chrystus ma na 
sobie adxxoę noiroraięioę i ko ło  g ło w y  tryum faln y m ono
gram  bizantyński ( fig .'41). Co mu szczególniejszą w ar
tość nadaje, to że p rzetykan y  jest nitką zło tą , tak zwaną 
cyp ryjsk ą , która  na Zachodzie w X V . w ieku  w ychodzi 
z użycia *). T k an in y  takie b y ły  bardzo rozpow szechnione 
w  M ołdaw ii. W  jednym  z m onasterów bukow ińskich  
w idzieliśm y przed la ty  drugi felon podobny, a w  inw en
tarzach spadku D oziteusza w ym ieniony jest nieom ylnie 
trzeci tegoż sam ego rodzaju. Jeden z niedaw no zm ar
ły c h  znaw ców  i badaczy bizantyńskiej sztuki, zw racał 
na to u w agę, że tak  zwane pallia  cum rołis nie zawsze 
są tak stare, ja k b y  się na pozór i opierając jed yn ie  na 
piśm iennych źródłach zdaw ało * 2). N a m iniaturze przed

*) Wystawa arch. polsko-ruska, 1. c. str. 6, tabl. XII.
2) Ch. de L i n a s : A n cien s ivo ires scu lp tés  îles tryptiques 

byzantins etc.), R ev u e de l'a rt chrétien , t. IV., 2 Liv. 1886, str. 1 1.
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stawiającej rodzinę M anuela P a leo lo ga  z r. 1408, zdo
biącej g ło śn y  rękopism  D yon izyusza A reo p a g ity , k tó ry  
ten cesarz p rzesłał w darze opactw u św. D yo n izego  pod 
P aryżem  i k tó ry  obecnie przechow uje się w  Luw rze, 
można w idzieć dzieci cesarskie ubrane.w  suknie p okryte  
przedstaw ieniam i ujętem i w takie koła, może haftow ane *). 
T k an in y  nasze potw ierdzają ten w niosek, staw iając nam 
przed oczym a p rzykład  tego  w zoru tkany, c iąg łem  p o 
w tarzaniem  zużyty, starty  jak  stem pel m onety w yszłej, 
czy w ychodzącej z obiegu i ja k  to samo dow odzi o w iele 
późniejszy.

Inaczej się rzeczy mają odnośnie do hafciarstw a, 
w ym agającego  w ięcej o w iele  indyw idualnej p racy  i zrę
czności, a mniej zb iorow ego trudu i nakładu. Jeżeli 
tkactw o nie m ogło  się rozwinąć na w iększą skalę i za
w sze w ytrzym ać kon ku ren cyi z W e n e c y ą , m ianow icie 
w  stosunku do drogocennych  liturgicznych  tkanin, to 
hafciarstw o w całem  tych  słów  znaczeniu k w itło  nie- 
ty lk o  w  przeddzień upadku, w  pierw szej połow ie X V . 
w. i za P a leo lo gó w , ale w czasach najw iększego ucisku 
pod rządam i tureckim i w  X V II . w. w K onstantynopolu, 
a naw et do końca w. X V I I I . na w yspach A rch ip elagu  
i w m niejszym  stopniu na całym  nieledw ie obszarze 
b izantyń skiego świata. I nic dziw nego, technika ta w ią 
zała  się najściślej ze w szystkiem i w łaściw ościam i b izan 
tyńskiej ku ltury  i że tak p ow iem y z istotą b izantyń
sk ieg o  kultu  Stanow i ona sama przez się g a łę ź  m alar
stwa, które w ojczyźnie ikon olatryi i w yw o łan ego  przez 
nią ikonoklazm u m iało tak w ielk ie  znaczenie i g ra ło  
ta k ą , nieznaną innym  cyw ilizacyom  rolę. S tarożytn i 
zw ali ją  w yrobem  ig łą  m alo w an ym : opus acu pictum . 
T a k ie  w yrażenia ja k  słragulum pictum , jak toga pieta, 
pow tarzane nieraz przez klasyczn ych  pisarzy, dow odzą

')  B a y e t :  L ’a rt b y ęa n tin , fig. na str. 2 3  1.
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teg o  najlepiej. Starym , odziedziczonym  po w schodnich 
cyw ilizacyach , tak zw anym  płaskim  ściegiem , p o kryw a 
się w  niej rów nom iernie pow ierzchnie, a w yrazistym  
ściegiem  łań cu szkow ym  uw ydatnia kszta łty  i kontury 
w  ca łych  nieraz obrazach, niew ychodząc n ig d y  praw ie 
po za granice m ateryałem  w skazane i od niego zależne. 
Co ją  przedew szystkiem  odznacza, to najbliższe p o kre
w ieństw o z tą odroślą m alarskiej sztuki, k tórą  b izan 
tyń scy  G re cy  rozw inęli na najw iększą skalę i doprow a
dzili do nieznanej przedtem  ani potem  doskonałości, 
to jest do m ozajki. S ty listyczn ie  podlega tym  samym 
praw om  co m ozajka, ma nieledw ie ten sam blask, tęż 
samą chłodną i m artw ą sztyw ność i w yrazistość linij. 
M ozajkę można tak nazw ać haftem  na ścianie, jak  haft 
m ozajka na tkaninie, l o  też zespoliła się ona z życiem  
i z potrzebam i bizantyńskich społeczeństw  i nie prze
stała kw itnąć i w ydaw ać rezultatów  w ów czas nawet, 
k ied y  inne techniki w znacznej części zam arły i zo sta ły  
zapom niane. P atryarsza szatnia w  M oskw ie posiada p o 
kaźną ilość drogocennym i haftam i zdobnych sukien 
i aparatów  cerkiew nych, które w C arogrodzie b y ły  w y 
konane w X V I I .  w ie k u 1). Co zaś najważniejsza, w ieinv 
z n ieom ylnych  źródeł, że sam L u d w ik  X I V . zam aw iał 
h afty  nad B osforem  do najw spanialszych sw ych  strojów  
w r. 1687 2). W  Lindos na w yspie R hodos, której tego  
rodzaju w yro b y  po dzisiaj jeszcze są przez zbieraczy 
i am atorów  poszukiw ane, haftow ane b y ły  epitrachile

') Zob. reop riił c& h j ih m o h o b t ,:  IlaTpiapmaa PH3Hiipa, 
CaBBH, enncKona MoncaficKaro. yKa3aTeab /pra oóosplmia 
Mockobckoh IlaTpiapmeft P h3hhip>i . C óoj>hhk7, Ha 1866 r. 
H3flaHHMH O ó m e c T B O M - b  /(püBHC-pVCCKarO IICKyCTBa. Moskwa. 
1866. ( »TfltjieHie BTOpoe, str. 83 i następne w rozmaitych 
miejscach.

~) F r a n c is q u e  M i c h e l :  R e ch e rch e s  su r  le s  étoffés de soie , d’o r
e tc . P a r is .  1 8 5 4 . P -  h - , P- 3 7 0 — 3 7 3 .



i om oforiony zadziw iające m isternością scen i figur je 
p o kryw ających  jeszcze w  X V I I I . w ieku  a jeden z nich 
p rzech ow yw any dotąd w m onasterze Iw erskim  na górze 
athońskiej, napisem  sw ym  greck im  w śród ornam entów  
św iadczy, że b y ł uw ażany za sław ę tego m iasta *). W  mo- 
nasterach serbskich  zarów no ja k  w ołosko-m ołdaw skich  
doszły  nas liczne p rzy k ła d y  hafciarskich  w yrob ów  da
tujące z tych  mniej w ięcej późnych epok. S ław n ą jest 
suknia, którą  ciało  cara L azara  p rzy k ry ła  w dow a po 
nim carow a M ilica, opiewana przez serbskich  pieśniarzy, 
z koń ca X I V . w ieku  w m onasterze V rd n ik  w  Syrm ii * 2). 
B o gatym i haftam i p okryte, perłam i i drogim i kam ie
niami sadzone są dwa g ło śn e fe lon y z m onasteru K ru- 
sedol, jeden A n g elin y , żony S tefan a  D ziurdżew icza 
z X V .  w. ofiarow any przez M ahom eta II. w darze M a
ciejow i K o rw in o w i i znajdujący się obecnie w kościele  
św. M arcina w Preszburgu, a drugi z X V I .  w. D espiny, 
żony w ojew ody N jegoja, p rzech ow yw any dotychczas na 
m iejscu 3). M uzeum  w B ukareszcie posiada ołtarzow e 
zasłony, kob ierce  aksam itne, n arakw ice i epitrachile 
zdobne przedstaw ieniam i św iętych  i scen Pism a z X V I .,  
X V I I .  i X V III . w. z m onasteru w B ystrzycy , K o zia , 
H orec i innych, które można b y ło  oglądać na w ystaw ie  
paryskiej z r. 1867 4). N a n iektórych  doszły  nas orna- 
m entacyjne m otyw y sięgające najdaw niejszych czasów  
i im ponujące sw ym  charakterem . S u knię cara L azara 
pokryw ają  g r y fy  skrzydlate zw rócone ku  stojącej m ię
dzy nim i roślinie. Na narakw icach z m onasteru H orec

>) A. J. O d o b e s c o : Bos^yxi. e t  Bi.111nm.nri> IÎ3o6pa- 
SKemenn, iiojioaceiiiH Cnacmejifl in. rpoô'B. Drewnosti. Tpy/p.t 
MocKOBCitaro Apxeojior. OuipecTBa. T. IV. Z. 1. 1874, str. 28.

2) K an  i t  z, 1. c. str. 8, nota.
3) S z a f a r z y k ,  1. c. str. 173, 174.
4) N otice  su r  les  A stiqu ités de la  R o u m a n ie  (Exposition 

universelle de Paris en 1867). Paris. 1868, str. 82 i następne.



są jedw abiam i sm oki naszyte, a analogi, czyli p odkłady 
pod e w an gelię , k tóre w idzieliśm y w Putnie na B u k o 
winie, zdobią w ielkie , złociste, d w u gło w e o r ły  b izan
tyńskie o przepysznym  heraldycznym  rysunku.

Znaczna część tych  haftów  zam ów iona b y ła  zape
w ne na g reck im  W schodzie i w ykonana przez greckich  
robotników . N ie u lega  jednak w ątpliw ości, że g d y b y śm y  
m ogli w yro b y  tej techniki ze w szystkich  tych  krajów  
i z jednej i tej samej mniej w ięcej epoki m ieć zebrane 
razem  i ustaw ione obok siebie, tob yśm y p raw d op od o
bnie do rozpoznania ich pochodzenia doszli. P o k a za ło b y  
się nam acalnie, że w  każdym  razie pokaźna ich. ilość 
-była w ykon an a na m iejscu i że inne są h afty  cerkiew ne 
greck ie , serbskie czy  w ołoskie, a jeszcze inne rosyjsk ie  
i ruskie i to tak  ze w zględu  na napisy, na w yb ó r św ię 
tych  i patronów , jednem  słow em  na treść ich przedsta
wień, ja k  nieraz na sam ch arakter w ykonania. Tutaj 
naw et po pobieżnem  obejrzeniu w ysta w y  m ożem y zarę
czyć, że m iędzy jej okazam i rosyjskich  zupełnie nie ma 
i że m ołdaw skie dadzą się z m asy w łaściw ie  ruskich 
jeśli nie zaw sze to przynajm niej w  najznaczniejszej części 
w yp ad k ó w  bez trudu w ydzielić.

D o tych  ostatnich i ja k  się zdaje na m iejscu w e 
L w o w ie  w ykon an ych  haftów  należą te, k tóre zdobią 
fe lo n y  w ystaw ion e przez greck o -kato lick ie  sem inaryum , 
sala I., tudzież przez instytut stauropigialny, sala III. 
m ianow icie nr. 106, nie m ów iąc o in n y c h J). M am y na 
nich przed sobą raz Zw iastow anie ze śś. Józefem  
i A n n ą , to znow u C hrystusa w śród św iętych  lub a p o 
stołów . P rzy  całej nieraz staranności, uderzającej zw ła 
szcza w pierw szych, rysunek ich jest ciężki, figury sto
sunkow o k ró tk ie  i szerokie, p ow ied zia łbyś, że w  nich

*) W y s t a w a  a r c h .  p o l s k o - r u s k a ,  1. c . s t r .  5 , ta b l .  IX ., t u 

d z ie ż  S z a r a  n i e  w  i c z :  K a ta lo g .



w ięcej chodzi o sam m ateryał niż o przedstaw ienie. 
W yk o n a n e  srebrną i złotą  n ic ią , tak  zw aną lyo ń sk ą , 
robią takie w rażenie ja k b y  b y ły  grube, chociaż w  isto
cie nie są w yp u klejsze od innych. W  w ielu przytem  
uderza w p ły w  zachodni tak pod w zględem  technicznym  
jak  form alnym . »Aplikacya« tak  rozpow szechniona na 
zachodzie o d gryw a w śród nich w ie lką  ro lę , a m o tyw y 
p rzek w itłeg o  O drodzenia w platają się w  ich ornamen- 
tacyę. Jednem  słow em  znać w  nich przedew szystkiem  
naśladow nictw o posiłkujące się wzoram i, jak ie  są pod 
r ę k ą , chociaż często usiłujące się dostroić do cerkiew no- 
bizantyńskich  sty listycznych  w ym agań.

Zupełnie inne są h afty  m ołdaw skie, k tórych  tu, ja k  
sądzim y, jest dosyć znaczna ilość. W ym ien im y ty lk o  te, 
k tórych  pochodzenie jest zupełnie pew ne. N aprzód dwa 
fe lo n y : i°  ze Zw iastow aniem  w w ielk ich  figurach na 
m ateryi zielonej (fig. 42); 20) z W niebow zięciem  czy 
U śpieniem  B o garo d zicy, oba należące do B azylian ów  
w  Ż ó łkw i i 30) epitrachil z fundacyi B a zy le g o  L up u ła  
z napisem  Jan W a s y l w ojew oda, w łasność kated ry  św. 
Jura. P ierw sze dw a pochodzą z X V .  w., trzeciego  data 
jest bliżej określona, czytam y bow iem  na nim rok 1643. 
W szy stk ie  trzy b y ły  publikow ane w album ie pana 
W ie r z b ic k ie g o 1). H afty  na felonach bazyliańskich  w y 
obrazić sobie należy w ich pierw otnym  stanie, a b y  o ce
nić w  zupełności ich w artość. Pochodzą one ze w sp o
m nianego już przez nas spadku m etropolity suczaw skiego 
D oziteusza i ja k  dow odzą inw entarze spisane po śm ierci 
tego  ostatniego, stan ow iły  część zasłon, a m oże rodzaje 
»pieleny«, czy »predpoły« pod ikon y i naszyte b y ły  na 
aksam it fioletow y. M ia ły  zatem  przeznaczenie ja k b y  
obrazów , b y ły  zawsze i w  pełn i w yciągn ięte, nie gnąc 
się do w ym agań ciała  ludzkiego, lecz przedstaw iając

Wystawa, 1. c. str. 5 , tabl. X. i XI., str. 7, tabl. XXV.



sceny w całej ich rozciągłości. T o  nam tłóm aczy w ie l
ko ść figur pierw szego z nich, która  w  zastosowaniu 
dzisiejszem  w w ysokim  stopniu razi (fig. 42). M atow y 
b lask ich srebrzystych , z lek ka  pozłoconych  pow ierzchni 
łagodn ie  a w ydatnie m usiał odbijać od g łę b o k ie g o  tła  
i w yrzucać na w ierzch uroczystą i pełną sty lu  p ow agę 
kom p ozycyi. Znać w  konturach zakreślających  kszta łty  
ich figur, tudziez linie draperyj, rów nież jak w płaskim  
ściegu  w yp ełn iającym  pow ierzchnie przedstaw ienia, ten 
w iern y  daw nym  tradycyom  charakter, k tó rego  w e w ła 
ściw ych  ruskich haftach nie w idzim y, lub k tó ry  ty lk o  
w ich rzadkich i w yjątkow ych , a pochodzeniem  swem 
niedokładnie oznaczonych, lub w ątpliw ych  przykładach, 
d a łb y  się w ykazać. N a epitrachilu  B a zy le g o  L up u ła  jest 
mniej stylow ej czystości i prostoty, a w ięcej b ogactw a 
w  szczegółach. K o lu m n y arkad, pod którem i stoją ap o
stołow ie, czy  św ięci, są w  b arokow y, chociaż nie o b cy  
późnem u bizantynizm ow i sposób w ezbrane, a nad niem i 
w  w ycinkach  łu k ó w  pom ieszczone gw iazdki, a raczej 
ornam enty trójlistne. T a k  w jednych, ja k  w  drugich 
jednak, tak w  tych, co pochodzą z X V . w., jak  tych, 
którym  w. X V I I .  dał początek, znać starą zżytą  ze spo
łeczeństw em  szk o łę , pew ność siebie w w ykonaniu  i nic 
nam w nich nie m ówi o sztucznem naśladow nictw ie. 
O prócz tych  haftów , których  pochodzenie jest n iew ąt
p liw e i napisam i lub dokum entam i stw ierdzone, w spo
m nim y jeszcze epitrachił krechow ski, p ublikow an y także 
przez pana W ie rzb ick ie g o  x), k tó ry  jeśli się nie m ylim y, 
pochodzi rów nież z M ołdaw ii. F ig u ry  złote ujęte w ar
kad y  arch itektu ry mają na nim przy drobnych rozm ia
rach pew ną subtelność rysu nku  i razem z ornam entacyą 
pięknie sty lizow anych  liści i kw iatów , przypom inają 
dobre i stare bizantyńskie w zory. D elikatn e nad niemi
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napisy w ystępują w yraziście  na ciem nem  tle karm azy- 
nowem  i budzą wspom nienie m ozajkow ych  inkrustacyj. 
K re ch ó w  jest późną fundacyą z p ierw szych  lat X V I I .  w. 
ale h afty  te m ogą b y ć  o w iele  starsze.

Jest jeszcze rodzaj cerk iew n ych  param entów, które 
są tutaj reprezentow ane bardzo licznie, chociaż nie za
w sze w  najlepszych i zasługujących  na u w agę okazach, 
którym  się bliżej przyjrzeć w arto. S ą  to tkaniny zw ią 
zane tak swem  przeznaczeniem , ja k  sym b o liką , która 
na ich pow stanie i charakter w p łyn ęła , ze złożeniem  
Chrystusa do grobu. Jest ich trzy  ro d za je : i°) tak zw any 
w o zd u ch ; 2°) antem is i 30) epitaphion, czyli płaszczenica. 
S ą  one dzisiaj w łaściw e ku lto w i w schodniego kościoła, 
chociaż w  daw niejszych w iekach  b y ły  nieledw ie w szyst
k ie  w  użyciu  i w  ko ście le  zachodnim. W ozduch, po 
g re ck u  ¿¡¡o, służy do p rzyk rycia  p atyn y i k ielicha w cza
sie przenajśw iętszej ofiary. O tacza sakram ent tak, jak  
pow ietrze ziem ię i ztąd pochodzi je g o  tak grecka, jak  
i ruska nazwa. O znacza on ten całun, którym  ow inięte 
b y ło  ciało  pańskie, k ied y  je  składano do grobu. K a p ła n  
trzym a g o  nad kad zieln icą , ab y  zapachu nabrał i p rzy 
kryw ając  nim śwdęte dary m ówi mniej w ięcej te s ło w a : 
»U czciw y Józef z drzewa zdjąw szy przenajśw iętsze ciało  
i płótnem  czystem  je  obw inąw szy i w onnościam i na
p oiw szy w  g ro b ie  złożył« '). Zgodnie z tern na wozdu- 
chach w yhaftow ane jest zw yk le , lub w inny sposób przed
staw ione »złożenieChrystusa do grob u « ,czego  liczne m am y 
tutaj, chociaż po w iększej części nie m ające żadnej archeo
logicznej ani artystyczn ej w artości p rzykład y. B y w a ją  je 
dnak w yp adki, chociaż w yjątkow e, o ile nam w iadom o, 
że tę scenę zastępuje W ieczerza  pańska, z sam ym  sa- *)

*) Zob. Euzebia P i m i n a  (Mohiły) zhi^ oę, albo K a m ie ń  
f  p r o c y  P r a w d y , w monastyru świętey y Czudotworney Ławry 
Pieczarskiey Kijowskiey. 1644, s tr/ 126.

Sokołow ski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. Tom  I. 33
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kram entem  m ająca bezpośredni zw iązek, jak  to można 
w idzieć na znanym  w ozduchu A nny, córki W a sy la  C ie
m nego z r. 1485 w  cerkw i U śpienia w  B-iazanip ').

A n tem is, czy  Antim insion (arcighcno-r), m a inne 
przeznaczenie, ale w iąże się z pim taż sam a sym bolika. 
O znacza on także całun i taż sam a scena złożenia do 
gro b u  jest n ieledw ie zawsze na nim w yobrażona. W  k o 
ściele wschodnim  i zachodnim  m ięszano g o  nieraz z p rzy
kryciem  ołtarza, z tą p ierw szą płachtą lnianą, k tó rą  się 
o łtarz p rzy k ry w a  i którą G recy  nazyw ają yxcau - <sdnxau 
S ta ry  średniow ieczny d ystyk  łaciński nam najlepiej tłó- 
m aczy sym bolikę ołtarza i przyrządów  do ofiary odno
śnych, a przez toż samo i tak p ojętego antemisu. W e 
dle n iego  sam ołtarz jest krzyżem , kielich  —  grobem , 
patyna —  kam ieniem  grobow ym , a p łach ta  p rzy k ry w a 
jąca  m ensę całunem  —  sindon munda:

Ara crucis, lumuli, ca lix , lapidisque patena 
Sindonis officium candida bissus habet.

A ntem is w ła ściw y  jest n iew ielką czw orokątną chu
stą, pośw ięconą przez biskupa i um ieszczoną na ołtarzu, 
lub n iek ied y  p rzybitą  do m ensy. W yp isan e jest na nim 
zw yk le  im ię biskupa, k tó ry  g o  pośw ięcał, naw et panu
jącego , za k tó rego  pośw ięcenie nastąpiło, i data. D osyć 
jest, ab y  biskup g o  cerkw i nadesłał, ab y  to w ystarczało  
za pośw ięcenie. Z licznie tutaj zebranych antem isów, 
w szystkie  są bardzo późne i w yłączn ie  ty lk o , o ileśm y 
zauw ażyć m ogli, na p łótnie m alowane, co im odbiera 
arch eolo giczn ą w artość.

Jeżeli w  ten sposób w ozduch i antem is reprezen
tują czy  sym bolizują całun, to trzecia i ostatnia z w y-

*) D o b b e r t :  D ie  D a r s te llu n g  des A b en d m a h les d u rch  die
by za n tin isch e  K u n s t.  L e ip z ig .  1 8 7 2 . S t r .  1 8 .

-)  R o h a u l t  d e  F l e u r y :  L a  M esse. T .  V I .,  s tr . 1 7 4 . .
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m ienionych przez nas tkanin, płaszczenica, jest sam ym  
całunem . P ierw sze dw ie są m ałych  rozm iarów , ostatnia 
jest znacznie w iększa, przynajm niej w znacznej części 
w yp ad k ó w  i zw yk le  o w iele  b ogaciej ornam entowana. 
N a Zachodzie w w ielu  m iejscach przechow ują się jeszcze 
płótna, czczone jako relikw ie, w  które N ikodem  m iał 
cia ło  pańskie zawijać, la k ie  sacrae sindones posiada 
T uryn , C om piègne i Besançon, nie m ówiąc o innych ]). 
A le  n igdzie nie g ra ły  one takiej roli, od najdaw niej
szych czasów i aż po dzisiaj, ja k  we wschodnim  kościele . 
Ze św iadectw  h istorycznych  w iem y, że w V I. już w ieku 
znane i rozpowszechnione w  B izancyum  b y ły  całun y 
z przedstaw ieniem  leżącego i ranam i p o k ry tego  C h ry
stu sa * 2), k tóre tem w iększej czci u żyw ały , że u ch odziły  
za cudow nie pow stałe i nie utworzone ręką ludzką. 
Z czasem zaczęto je  haftow ać i w yro b iło  się ich głębo- 

# k ie  m istyczne znaczenie. N a karm azynow ym  zw yk le  
aksam icie w yh aftow ana jest na nich leżąca postać zd ję
tego z krzyża Zbaw iciela. C ałe tło  w yobraża niebo, czy 
raczej pow ietrze : àijç, co zbliża, a do pew nego stopnia 
identyfikuje płaszczenicę z wozduchem . S ą  na niem ro z
siane gw iazd y, czasami um ieszczony księżyc, n iekied y 
dwa p ółksiężyce, które w  tem zestaw ieniu m ają odpo
w iadać ja k b y  dwom  greck im  literom  ypsylon i oznaczać 
w edle scholastycznej bizantyńskiej interpretacyi drogę 
krzyżow ą. N ad ciałem  są często s iły  niebieskie, an io ło 
w ie p łaczący z rypidam i. Trzym ają oni zw yk le  narzę
dzie m ęki w  rękach, raz lecą  w pow ietrzu i w  górze 
nad Zbaw icielem , dru gi raz znowu u stóp je g o  łoża  
stoją w  adoracyi nad tem i narzędziam i. Co stanow i

') K r a u s :  R e a l-E n c y k l. d er ehr. A lt . T. II., str. 19.
2J Wilhelm G r i m m :  D ie  S a g e  vom  U r sp rü n g e  d e r  C h r i

stu sb ild er , Abhandl. der Berliner Akad. der Wissenschaft. 1842. 
Cf. S c h n  a a s e :  G e sch ich te  d er bild . K .  T. III, str. 188.

3 3



ch arakterystyczną stronę tych  przedstaw ień, to znacze
nie w nich przyw iązane do sam ego całunu, jak o  takiego. 
B ardzo  często unoszący się nad Chrystusem  aniołow ie 
niosą całun oblew ając g o  łzam i, to znowu po niżej łoża 
leży  on na ziem i zw inięty, a an iołow ie k lęczą  z dwóch 
stron i m odlą się do niego. B y w a ją  w yp adki, że tło 
w ypełn ione jest aniołam i, z k tó rych  każd y  leci w  p o 
w ietrzu z całunem  w ręku. N a szlakach czy  ram ach 
um ieszczeni są często prorocy i ap osto łow ie  w  m edalio
nach, a na rogach  znaki ew an gelistów  z ch w ałę O dku 
piciela  opiew ającym i napisam i. Zresztą przedstaw ień 
innych żadnych. N ig d y  postaci fundatorów  na płaszcze- 
nicach nie ma, tak ja k  to często b yw a  na epitrachilach 
np. i innych litu rgicznych  a p aratach ; co najw ięcej, za
stępują je  napisy św iadczące o fundacyi. Znaczenie p ła 
szczenie jest za nadto w yso k ie  i podniosłe na to. C h ry
stus nagi z narzędziam i m ęki i całunem , a w około 
pow ietrze czy niebo, oto w szystko. T a  m yśl g łęb o k a , 
do pew nego stopnia panteistyczna, która leży  na dnie 
pojęcia w ozduchu i antemisu, dochodzi w płaszczen icy 
do najw yższego sw ego  m istycznego nastroju. C iało  pań
skie jednoczy się na niej ze światem , tak ja k  całun 
z pow ietrzem . P rzedstaw ienia  te, u legające w  pojedyń- 
czych w yp adkach  najrozm aitszym  w aryantom  i należące 
z natury swojej do dziedziny m alarstwa nie p odlegają  
przepisom  p oalinn ików . Hermaneja nic o nich nie mówi. 
Lam ent nad grobem , przypom inający ttor\voi g reck ie j 
traged yi, czy  też złożenie do g r o b u '), obu tych  scen, 
które opisuje mnich D yon izyu sz i k tóre się w idzi na 
w ozduchach i antem isach, n ig d y  się praw ie w śród nich 
nie spotyka. C h arakterystykę tę można w ysnuć z kilku-

!)  D  i d  r  o  n  : M a n u el d’ ico n o g ra p h ie . P a r is .  M D C C C X L . ,

s tr . 1 9 8 .
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nastu płaszczenie w ołoskich , m ołdaw skich, serbskich
i greck ich , które opisał O dobesco *).

W ystaw io n a  tutaj płaszczenica z Źeraw ki czy  Ż y 
ra w y, ja k  chce katalog , sala III., nr. 48* 2), stanow i pod 
tym  w zględem  rzadki w yjątek. N a o,5i w ysoka, a 0,99 
długa, a zatem  m niejsza od innych  w spanialszych, p rzed
staw ia Chrystusa n ag iego  w opasce z założonem i rę 
kom a, o krótk iej brodzie i w łosach obw isłych , k tó ry
leży  na długim  tarczanie. Jan trzym a g o  za stop y 
z w yrazem  boleści o brw iach sk u rczo n y ch ; m atka zaś 
za g ło w ę , przytu lając do niej swoją. A n io ło w ie  z rypi- 
dami, po dw óch z każdej strony. Nad Chrystusem , pod 
kopułką na kolum ienkach w spartą, kandelabr ze św iecą 
zapaloną. H aft jest p łaski, ko n tu ry  łań cu szkow ym  śc ie 
giem  subtelnie obw iedzione i c a ły  rysunek pełen ch a
rakteru. Tarczan i suknia Jana żółte, strój m atki, p o 
czątki skrzyd eł u aniołów  i kap itele  kolum ienek n ie
bieskie, nim busy złote, a reszta w yk on an a jedw abiem  
sp łow iałym , k tó ry  barw ę stracił. N ad kandelabrem  i ko ło  
n iego napis :

IIOJIOHCBHIE BT> FPOET>
F/jA HAIUErO ICXA.

N ieled w ie w ięc w szystko się tu zgadza z przepisem  
Hcrmenei 3). P ew ien  sm ętny nastrój, tak zgod n y z treścią 
przedstaw ienia, p rzy  stylistycznej w ierności dla daw nych 
tradycyi, daje tem u zniszczonem u i dzisiaj na karm azy
now y, w zo rzysty  i now szy jedw ab naszytem u haftow i 
w iększą wartość.

') Odobesco, 1. c. opis i charakterystyka rozrzucone w ca
łej rozprawie i w przypiskach.

-) S z a r a n i e w i c z :  K a ta lo g , str. 20 i 21.
3j D i d r o n, 1. c.



C zy jest on m iejscow y, czy m ołdaw ski, nie w iem y, 
w  każdym  razie od w szystkich  znanych m ołdaw skich 
w przedstaw ieniu pod każdym  w zględem  różny. M o ł
daw ska płaszczenica B azylian ó w  z Ż ó łk w i1) (fig. 43), ze 
spadku po m etropolicie D oziteuszu, odpow iada w zu p eł
ności pow yższej ch arakterystyce. N ad leżącym  C h rystu 
sem i pod nim, w idzim y ty lk o  na zasianem  gw iazdam i 
tle aniołów  z rypidam i i jedn ego  w środku niosącego 
całun. Fun dow ał ją w ojew oda A leksan der, wraz z żoną 
sw ą M aryą i dziećm i E liaszem  i M a ry ą , za m etropolity 
M akarego w r. 1426, w edle napisu. P o d  artystyczn ym  
w zględem , mimo tak wczesnej daty, nie robi ona tak 
zadaw alniającego w rażenia jak  inne w spółczesne a w yżej 
w ym ienione hafty, już dla tej prostej p rzyczyn y, że w y 
obraża ciało  n agie i figury  w  ruchu, co jest najsłabszą 
stroną sztuki bizantyńskiej, m ianow icie w epoce upadku 
i w szystkim  płaszczenicom  w iększym  nadaje jak ąś cechę 
niedołęztw a i niezgrabności.

Jeszcze słów  parę o innym  rodzaju płaszczenie, 
m ianow icie św ieckich. T ych  tutaj niema, ale o ro zk w i
cie techniki hafciarskiej w społeczeństw ach żyjących  
bizantyńską spuścizną dają one kto  w ie czy nie najlepsze 
w yobrażenie. P łaszczenica, o której b y ła  dotąd m owa, 
całun C hrystusow y, zastępuje w  kościele  wschodnim  
gró b  w ie lk o -p ią tk o w y . R ozp o ściera  się na pawim encie, 
otacza do ko ła  św iecam i i kapłan i śpiew ają nad nią 
»stichary«. K ie d y  na Zachodzie sztuka plastyczn a i rze
źba służy do uw ydatnienia jej przedstaw ień i w yp u kłym i 
kształtam i w yrzuca je naprzód, na W schodzie, zgodnie 
z uczuciem  bizantyńskich  tradycyj, przedstaw ienie to 
m alowane lub jedw abnym  w ykonane ściegiem , rysuje 
się p łasko rozpostarte przed oczym a, co spow odow ało 
zapew ne nazwę teg o  rodzaju litu rgiczn ego  kobierca. *)

-  5 1 8  -

*) Wystawa, 1. c., str. 7, tabl. XXIX.
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O tóż też same w zg lę d y  i p rzyczyn y  w p ły n ę ły  na zasto 
sow anie p odobnego rodzaju całunu do znakom itszych, 
św ieckich  grobow ców . W  kraju, k tó ry  nie m iał stałej 
dynastyi, gdzie  każd y  hospodar zaczynał rządy na nowo 
bez zw iązku ze sw ym i poprzednikam i, bez pew ności, czy 
będzie m ógł sw ą w ładzę przekazać potom stw u i czy 
znajdzie się ktoś, co o nim nie zapom ni po śm ierci, 
zapew niano sobie tę idealną przyszłość za życia. K a ż d y  
nieledw ie w ojew oda i często na sam ym  w stępie p an o 
wania bud ow ał m onaster przeznaczony na p rzyjęcie  
zw ło k  tak swoich, ja k  swojej rodziny, k tó ry  się staw ał 
rodzinną gro b o w co w ą kaplicą. C erk iew  klasztorna prze
znaczona b y ła  w  istocie na grob ow iec, co też do p e 
w nego  stopnia w p łyn ęło  na je j w ew nętrzny rozkład  
i ustrój architektoniczny. C zerńcy udarow ani i m ający 
b y t zapew niony przyw ilejam i, m ieli za obow iązek pa
m iętać o zm arłym  po śm ierci i ob słu giw ać jego  zw łoki. 
T akiem i fundacyam i grobow cow em i w M ołdaw ii b y ły  
m onastery w  Putnie, S u czaw icy  i D ragom irze, nie mó
w iąc o innych. W  środku cerkw i każdego  z nich um ie
szczone są n agro b k i fundatorów  w form ie swej zresztą 
ja k  najprostsze. S ą  to zw yk le  kam ienne, prostokątne 
skrzynie, w ystępujące z lek k a  nad ziem ię, co najw ięcej 
zdobne rytym , geom etryczn ym , zygzako w atym  ornam en
tem, przypom inającym  m o tyw y starej rękopiśm iennej 
ornam entacyi o arabskim  zakroju. P ły ta  ich górn a czy 
p o k ryw a  jest g ład k a  i płaska, prócz tych  ornam entów, 
nic nam na niej nie m ówi bliżej o zm arłym . F ig u ry  
je g o  w yp u kłej i rzeźbionej, tak ja k  na sarkofagach  za
chodnich, n ig d y  nie ma i b y ć  nie m ogło. Zastępuje ją  
jednak płaszczenica, przedstaw iająca w yhaftow aną postać 
zm arłego. T a  się w  dni uroczyste na takim  g ro b ie  czy 
sarkofagu  płaskim  rozpościera. Ś w iece  się w  około  za
palają i odpraw ia się za je g o  duszę nabożeństwo. W  tych
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Fig. 44. Putna. —  Ramy płaszczenicy 
Maryi, żony Stefana W ., podług rysunku 

p. J. Makarewicza.

św ieckich  płaszczenicach 
przedstaw iających w ten 
sposób całe postacie h o
spodarów  i ich żon w ystę 
puje w pełni doskonałość 
hafciarskiej techniki, o 
w iele  bardziej niż w  tych, 
które m ają w yższe litu r
giczne znaczenie. K ie d y  
w ykonanie tych ostatnich 
jest zw iązane trad ycyą , 
k ie d y  ten, co je robi, 
trzym a się w g łów n ej ich 
treści i trzym ać musi da
w nych popsutych pow ta
rzaniem  nieraz w zorów , 
tutaj styka  się bezpośre
dnio z życiem , za każdym  
razem  swój w zór odna
w ia  i staw ia nam całe  
postacie z ich strojem  i ze 
w szystkiem i indyw idual- 
nem i cecham i przed o- 
czym a. T rz y  takie pła- 
szczenice w idzieć można 
na B ukow inie, w  Putnie 
i w  Su czaw icy. N ależą 
one do najbardziej inte 
resujących i uczucia a r
tystyczne zadowalniają-

*
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cych  w y ro b ó w , na jak ie  sztuka późno - bizantyńska 
w upadku się swoim  zdobyła.

P utna jest fund acyą Stefana W . z je g o  w łasnym  
i jego  żon grobam i. Z płaszczenie, które praw dopodo
bnie k ied yś p rzy  w szystkich  grobach  tam się znajdo
w ały , doszła nas ty lk o , o ile nam w iadom o, jedna i je 
dnej jego  żony M aryi. Jest to prostokątny d łu g i k o b ie 
rzec. N a karm azynow em  spłow iałem  dzisiaj je g o  tle 
rysuje się srebrem , złotem  i różnobarw nym i jedw abiam i 
naszyta postać zm arłej. W e  wschodni, arabski charakter 
mającej niszy, k tó rą  zam yka u g ó r y  łu k  w form ie w y 
giętej u szczytu p od kow y, przypom inającej viihraby tu 
reck ich  dyw anów  do m odlitw y (fig. 44), le ży  ona ze 
złożonem i na piersiach rękom a, cicha i ja k b y  uśpiona. 
M a w yso k ą  na g ło w ie  koron ę, podobnego kształtu, co 
żona P aleo lo ga  na wspom nianej w yżej m iniaturze, nie 
zam kniętą jedn ak u g ó ry , ale uw ieńczoną ło d ygam i 
ja k b y  w odnych  jakichś, sterczących  w yso k o  i liściastych  
roślin, z której spadają na ram iona w  k ilk u  rzędach 
złociste w ieszadła : xaraouarà fiuaihxô. (fig. 45). U jm ują 
one z dw óch stron p iękn y  ow al tw arzy  ja k  ram y, pod
nosząc razem  z koroną w ysm ukłość postaci. W  uszach 
kolce, suknia o b ogatym  w zorze, na nogach m iękkie 
trzew iki. N a szlaku w zdłuż piersi m otyw  pow tarzający  
się dość często na najstarszych bizantyńskich  tkaninach : 
serca, k tó re  jak o  pierw otne liście  bluszczu sięgają  sw ym  
początkiem  ostatnich lat klasycznej starożytności i w ią
z a ły  się k ied yś  z bachicznym  kultem  *). Na kołn ierzu  
pod szyją w  dw óch m edalionach czy  ko łach  znak św ięty  1

1) Ten sam motyw na sukniach cesarza Konstantyna Mo- 
nomacha i cesarzowej Zoe, na emaliowanych częściach korony, 
wykopanych w r. 1860 w Nytra-Iwanka na Węgrzech. Cf. Tabl. 
do pracy de L in a s , N o tice  su r  quelques é m a u x  b y za n tin s  du X I.  
s iè c le  con servés au M u sée  national de P e sth . Fig. 1 i 2 a na
wet 3 i 4.



l'iK. 45. Putna. —  Strój g ło w y Maryi, żony Stefana W . z płaszczenicy, 
podług rysunku p. J. Makarewicza.
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tak zwanej sw astiki. W y g lą d a  jak  zaczarow ana k s ię 
żniczka bajki na tym  swoim  kobiercu. Jest jak iś  urok 
ludow ych  podań w  jej przedstaw ieniu, o rysach d elik a
tnych i regularnych, na których  śm ierć palec m ilczenia 
p o ło ży ła . T rójkątne blaszki w iszące u jej ko lcó w  p rzy 
pom inają huculskie kobtkh jih.t Łtkobh !), a w ieszadła k o 
rony całe  chociaż z natury rzeczy o w iele  skrom niejsze 
ubranie g ło w y  huculskich kobiet. Sw astika  ta, w śród 
zdobiących jej strój ornam entów, pow tarza się w d ługich  
szeregach na ram ach liturgicznej p łaszczenicy Eufem ii, 
księżniczki serbskiej, żony Jana U glicza  z r. 1399, która 
się także ma gdzieś znajdow ać na B u k o w in ie * 2) i sama 
przez się należy do arch eolo gicznego folkloru. T rzy  
m iał żony Stefan  W . E u d o ksyę, córkę O lelka  W ło d zi- 
m irow icza k ijow skiego , W o jc h itę , córkę R adu , hospo
dara w o ło sk ie g o  i drugą z rzędu M a ry ę , którą nasz 
ko b ierzec przedstaw ia. B y ła  ona córką jak ie g o ś  k s ią 
żątka M angop, czy M angup, z nad b rzegó w  m orza A zow - 
skiego, co samo już brzm i jak  legenda, i zm arła w r. 1477. 
P o zo staw iła  pórkę, M aryę także, zaślubioną przez T e o 
dora Sanguszkę 3).

Inaczej w yg lą d ają  płaszczenice S u czaw icy  z p o 
czątku X V I I .  w. Jeżeli w  tamtej jest urok niew ieści 
i z nim zw iązana poezya, to w tych  w ystępuje m ęzka 
siła  i charakter. D w aj fundatorow ie, Jerem iasz i Sym eon 
M ohiłow ie, rysują się w  nich przed nami. P ierw szy, jak

') Cf. W i e r z b i c k i :  W q o r y  p r z e m y s łu  dom ow ego. 1882. 
Serya VI., tabl. II., fig. 3 i tabl. IV., fig. 4.

2) O d o b e s c o ,  1. c. str. 9.
3) G r é g o i r e  U r e c h i :  C h ron iq u e  de M o ld a v ie  depuis le  

m ilieu  du X I V . s. ju s q u 'à  l ’an 1594. E. P i c o t  (P u b lica tio n  de 
l ’eco le  d es la n g u es orien ta les v iva n tes). Paris. 1886, str. 95, 96, 
113 , 15 7 i 197. Starosłowiański napis biegnący do koła tej 
płaszczenicy ogłosił C o g a l n i c e a n u  Apx.  IL, 3 o 5 , a za nim 
powtórzył P i c o t  w cytowanem dzieie.



żyw y, w  trzech czw artych  w idziany, z otw artem i i ostro 
przed siebie patrzącem i oczym a, w  bogatej potrzebam i 
opatrzonej delii i w  olbrzym im  futrzanym  ko łp ak u  z kitą 
zatkniętą w złocistą spinę na g ło w ie , przypom ina tak 
typem , ja k  strojem  w spółczesne p ortrety B ato rego . Ma 
krótko ostrzyżoną brodę i w ąsy, ry sy  w ydatne i fizyo- 
gnom ię otw artą , ja k  przystoi na ojca ty lu  pożądanych 
cór i teścia polskich  m agnatów. N ajstarsza z córek jego  
R e g in a  b yła  żoną W iśn io w ieck iego , z trzech drugich 
M arya żoną Stefana P o to ck iego , w ojew od y bracław - 
sk iego , a potem  F irle ja ; K atarzyn a, Sam uela K o re ck ie g o , 
a trzecia A nna zaślubiała z k o le i P rzerem bskiego, Czarn- 
ko w skiego  i M yszkow skiego , ab y  życie  zakończyć za 
Stanisław em  P otockim  J).

D rugi, Sym eon, ojciec Piotra, k ijo w sk ieg o  metro- 
polity, z przym kniętem i pow iekam i, ze złożonem i rę 
kom a na krzyż, w  w ysokiej jak ie jś  fantastycznej, w  liście 
w ykrojonej koronie czy czapce i we w zorzystym  ornacie, 
le ży  ja k  na marach, ma mniej o w iele  siły , lecz w każ
dym  razie uderza indyw idualnem i cecham i w  budow ie 
g ło w y  i rysach, które nieom ylnie św iadczą o podobień
stw ie. H afty  te, przedstaw iające nam zm arłych  w całych  
postaciach, konturam i ty lk o  zaznaczone, o kształtach 
tu i ow dzie płaskim  w yp ełn io n ych  ściegiem , bez p la
sty k i i w ydatności, robią w rażenie ja k b y  zagrobow ych  
w izyj. N iety lko  że bizantyńska trad ycya  na nich nie 
ciąży, ale porusza je, że tak pow iem y, szeroki pow iew  
zachodu. D w a ostatnie naw et, a zw łaszcza pierw szy 
z nich, w ykonane b y ć  m usiały p o d łu g  potretów  ryto- 
w anych czy  m alow anych przez jak ieg o ś n iem ieckiego 
czy  p o lsk iego  artystę.

) Tamże, str. 5 ąo, nota.
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W yszliśm y po za ram y naszego spraw ozdania i u ch y
liliśm y na zakończenie zasłony, aby p okazać w  p ersp e
k ty w ie  to, czego się po w ystaw ie  w  Czerniow cach spo- 
dziew aćby można. D a ła b y  nam ona bliższe w yobrażen ie
0 tym  późnym  bizantyniźm ie, k tó ry  się tak  w p ływ am i 
sw ym i sp latał z naszą w łasną kulturą na ziem iach ru
skich, a sam przez się jest dotąd tak m ało zbadany.
O d czasu zdobycia  K on stan tyn op ola  przez T u rkó w
1 objęcia  przez nich całej b izantyńskiej spuścizny, sztuka 
bizantyńska rozw ijała  się na tle sztuki arabsko - tureckiej 
i u legała  rozm aitym  a z w ielu  w zględ ów  pokrew nym  
tej ostatniej, przeobrażeniom . P rzez genueńskie i w e
n eck ie em porya, przez b rzeg i D alm acyi, Siedm iogród, 
W ę g r y  i P o lsk ę  o d d zia ływ ało  na nią O drodzenie. P o d  
tym i sam ym i w p ływ am i przechodziła ona sw oją epokę 
b aroko i naw et sw oje rococo. P rzy  w ierności dla ik o 
nograficznych tradycyj i na dnie sw ych  zm iennych form , 
tak ruchom ych odnośnie do tego , co dekoracyi dotyczy, 
p rzech o w yw ała  w iernie te w szystkie  p ierw iastki, które 
sąsiednie, czy przejściow e ku ltury, na jej w ybrzeża 
w  przebiegu  historycznym  w yrzu cały . Jak m uchy przed
potopow e w  bursztynie k ry ją  się w śród p ó źn o -b iza n 
tyńskiej ornam entacyi m o tyw y na p ierw szy rzut oka * 
zagad kow e i trudne do w ytłóm aczenia, a sięgające p o 
czątkiem  dawno zapom nianych i przebrzm iałych  czasów. 
Ornam ent tak zw an y »obcęgow y« Zangen-Ornament, 
k tó ry  uczonych niem ieckich  zastanaw iał na grob ow cu  
T eo d o ryk a  w  R aw en n ie, na puklerzu O doakra tamże 
(fig. 47), a w ostatnich czasach został o d k ry ty  na na
czyniach z ło tych  z czasów  w ędrów ki narodów , które 
w ykopan o w  W ęgrzech , zdobi co k ó ł cerkw i »trzech 
Sw iatitieli«  w Jassach, datującej z X V I I .  w., ja k  to m ie
liśm y sposobność stw ierdzić na fotografii tego  pom nika ').

') 0  ornamencie »serca« do stroju żony Stefana W. mó
wiliśmy wyżej; co do ornamentu »obcęgow.ego«, który jest tylko
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Poznanie tych  sty listycznych  w łaściw ości w  ich dziejo
w ym  rozw oju ma w ięc, ja k  z tego  w idać, szerszy i o g ó l
n iejszy n au kow y interes.

A le  to nie w szystko. Sądzim y, że znaczenie takiej 
i tak pojętej, jak  tego śm y dotknęli na w stępie, w ysta w y, 
w  połączeniu  z w ystaw ą w yro b ó w  ludow ych, ma jeszcze 
inną i dla nas sam ych o w iele  g łęb ie j sięgającą donio
słość. K u ltu ra  cerkiew n a w  k o le i w ieków , od najda
w niejszych czasów  działając na masy, pozostaw iała na 
ich spodzie osad i upraw iała surow ą g le b ę  ludowej 
tw órczości. K rzy że j czy  to m etalow e na szyjach h ucul
skich w ieśniaczek, czy w yrobione w  drzew ie lub zdo
biące ko ło m yjsk ie  talerze, m ają w  całym  sw ym  chara
kterze n ieom ylny cerk iew n y początek. T rójkątn e blaszki 
k o lczyk ó w  i łańcuszki fajeczek huculskich odnieść się 
dadzą do tegoż sam ego źródła. P ierw sze w idzieliśm y 
w stroju M aryi M angop w  X V . w., a drugie p rzy p o 
m inają m otyw  zdobiący g rzb iety  m ołdaw skich i serb 
skich ew an geliarzy  ,). L iście  i k w ia ty  m alowane na gla-

zmienionym do niepoznania klasycznym roślinnym motywem, to 
w tej samej formie znaleziony on został także i na drewnianych 
wyrobach ludowych norwegskich z XV. w. O tym ostatnim Cf. 
J. H a m p e l :  D e r  G o ld fu n d  von N a g y -S ^ en t-M ik ló s , sog en a n n ter  
» S ch a tz  des A tt ila «. Budapeszt. 1886. Str. 96, tudzież fig. 5 3  a, b.

')  Jak motywy wyrobów ludowych są nieraz stare, dowo
dzą tego najlepiej pasy metalowe, tak zwane »przeworskie«, 
tak u nas kiedyś rozpowszechnione, których ornamentacya jest 
zupełnie identyczna z t ą , jaka znaleziona została na wyrobach 
metalowych w grobach scytyjsko-greckich i była rozpowszechniona 
w motywach bizantyńskiej i bizantyńsko-weneckiej sztuki. Cf. 
M. S o k o ł o w s k i :  P a s y  m eta low e p o lsk ie  t. p  lw o w sk ie  albo  
p rzew o rsk ie . Sp raw ozd ania  k o m is y i do badania h is to r y i sztu k i w P o l
sce. T. VI. Z. I. Str. 10— 16. Cf. Godfryd O s s o w s k i :  W ie lk i  
ku rh a n  ry ża n o w ski. Kraków. 1888. Str. 19, tabl. III., fig. 9. 
Główne motywy tego ornamentu powtarzają się niekiedy w malarstwie 
miniaturowem, zwłaszcza na zastawkach, por. str. 47?, fig. 37. 
Co do blaszek trójkątnych i gładkich w kolcach, to te w stroju

Sokołowski. Studya i szkice z dziejów  sztuki i cy w il. T. I. 34



zurowanej kołom yjskiej g lin ie  m ają ten sam styl i ch a
rakter, co ornam enty roślinne na płaszczenicy w  Putnie, 
a geom etryczn e w zo ry  ruskich ludow ych  haftów  po 
w tarzają prastarą bizantyń ską m ozaikow ą ornam entacyę , 
której p rzy k ła d y  bardzo późne naw et m ożna odnaleźć 
w M ołdaw ii. S ob iesk i w czasie swej w ołoskiej w yp ra w y 
w pałacu  hospodarów  w Jassach, pochodzącym  co naj
w cześniej z ostatnich lat X V I . w. zastał w m ozaice w y 
konane obrazy i dekoracye, ja k  tw ierdzi C o y e r '). Zasób 
tych  późno-bizantyńskich form  w w yrob ach  ludow ych  
d ałby się znacznie rozszerzyć i w  porównaniu z m oł
daw skim i w yrobam i ściślej oznaczyć.

Jeżeli przytem  M ołdaw ia odd zia ływ ała  na R u ś 
Czerw oną z dołu, to kto wie, czy nie w ięk szy  jeszcze 
b y ł w p ływ  R u si, a ra cze j.P o lsk i na nią z gó ry . Cywi- 
lizacya  zachodnia za naszem pośrednictw em  i naszym i 
szlakam i się. na te w schodnie dostaw ała kresy. Zbytko- 
wniejsze św ieckie  a naw et cerkiew n e potrzeby tak ho
spodarów, ja k  klas w yższych  m ołdaw skich się w naszych 
m iastach i dzięki naszym  rękodziełom  zaspakajały. O kazy 
takiej w ystaw y  m iałyb y zatem  znaczenie i dla dziejów  
naszej w łasnej, polskiej cyw ilizacyi.

M ołdaw ia, to R u ś  jeszcze, ty lk o  R u ś, która o w iele  
mniej w p ływ om  zachodnim  w  religijnem  swem życiu  
od R u si Czerw onej u leg ała  i b y ła  w ciągiem , bezpo- 
średniem  ze W schodem  greckim  zetknięciu. R e a k c y a  
przeciw  Zachodow i naszych ruskich m onasterów  i bractw  
g łó w n e swe s iły  i zasoby w M ołdaw ii czerpała. Ludność 
się ustaw icznie w  obu krajach m ięszała. H ospodarow ie

Maryi Mangop są wzbogacone trzema perłami u nich wiszącemi, 
których w huculskich kolczykach z natury rzeczy nie ma. Łań
cuszki fajeczek użyte jako motyw ornamentacyjny: W jo r y  p r z e 
m y s łu  d om ow ego, 1. c. tabl. VII., fig. 2 1 tabl. VIII.

*) C o y e r :  H isto ir e  de Jean S o b ieski. Amsterdam MDCCLXII. 
T. III., str. 160:  wiadomość oparta na współczesnych źródłach.
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m ieli w e L w o w ie  dom y i czasow e rezydencye, na R u si 
w  niebezpieczeństw ie w raz z rodzinam i szukali schro
nienia, posiadali tutaj m ajątki, tutaj się żenili, w yd aw ali 
córki za mąż i w e w szystkiem  nieledw ie, co się u nas 
działo na polu  relig ijn ego  i specyficznie ruskiego życia, 
brali czynny udział. W  każdym  z działów  naszej w y 
staw y znaleźliśm y ś lad y  tego  ich interesu i tego  ży w e g o  
M ołdaw ii do R u si stosunku. Zbadanie przeto m o łd aw 
skiej ku ltury  na m iejscu i rozpatrzenie się w  jej za b y 
tkach  b y ło b y  ty lk o  dalszym  ciągiem  badania naszych 
sw ojskich ruskich pom ników . O św iecić b y  m ogło  jasnem 
i wszechstronnem  św iatłem  tak  w ew n ętrzny stan R u si, 
jak  różnorodne i zagadkow e nieraz na jej ziem i z ja w isk a 1).

Fig. 47. Ornament obcęgowy z resztek puklerza 
Odoakra w Rawennie.

!) Wystawa w Czerniowcach nietylko w r. 1890, ale o ile 
C> nam wiadomo, i później nie przyszła do skutku.
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